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N“ infrascripti Sacræ Theologiæ Do&ores, 
nec non Deffinitores Perpetui, Jufsu A. 
R. P. Magiftri Antonit Ciszwiewicz Ordinis 
Noftri Minorum S. Francisci Conventualium, 
Miniftri Provincialis, & Commifsarii Gnrlis 
Provincie Lithvanie & Albe Rufsia, Conci- 
ones pro Diebus Dominicis a Fefto Penteco- 
fes inclufive, usque ad Dominicam Primam 
Advyentûs, ab A. R. P. Martino Gaydzińíki S: 
Theologiæ Dotore Deffinitore Perpetuo, nec 
non Gvyardiano Szeybakpolienfi elaboratas, 
fumma cum diligentia, nec minore volupta- 
te evolyimus, nihilque, in eis, nifi fidei Re- 
gulis, Patrum Teftimoniis, traditioni, & The- 
ologiæ fane principiis apprimè consonum de- 
prehendimus. Quapropter hasque Conciones 
nedum luce dignas,’ verum omnibus quam ma- 
ximè forè proficuas censemus, fi iis, ad quos 
attinet, ita videbitur, Datum Holsanis ex No- 
ftro Sanćti Francisci Coenobio Die 19. Apri- 
lis, Anno 1791- 


Fr: Rochus Zalefki Deffinitor 
Perpetuus, Gvarðianus Holsa- 
nenfis, ac Parochus furatus 


ejusdem. 
mp. 


: Ambrofius Czarkow/fki Def- 
finitor Perpetuus, Custos Vil- 
nenfis. 


mp. 


CB pro diebus Dominicis, a Fefto 
Pentecoftes, usque ad Dominicam pri- 
mam Adventis opera ac ftudio A. R. P. M. 
Martini Gaydzińfki Patris Provinciæ elabo- 
ratas, cum Duo Ordinis Noftri Theologi „a 
nobis defignati publica luce dignas efse ju- 
dicayerint, Authoritate itaque Officii No» 
ftri, qua fuper hanc Provinciam fungimur, 
ut Typis mandentur, facultatem impertimur; 


Si iis, ios de jure pertinet, ita videbitur. 
Daban ; Conventu noftro Parochiali Hol- 
sanenfi fub tempus pnmæ Sacræ VWifitatia= 
nis D. 25. Apr: Anno.1791. 


Fr: ANTONIUS CISZKIEWICZ 
Minifter Provincialis & Com- 
mifsarius Garlis Ord: Mino» 
rum S. P. Francisci Conven- 
tualium Provincie Lithva- 
nie 6 Albe Rufsie. 

mp. 


OZ SZK 
IMPRIMATUR 


Datum Vilne in Sefsione Adminiftra- 
toriali 409. Die 22. Menfis Junii, 


PETRUS TOCZYŁOWSKI 


Episcopus Bellinenfis., 
& Przefidens Adminiftrationis Diee- 
cefis Vilnenfis, 


Sufiraganeus 


"mp. 
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KAZANIE 


NA NIEDZIELĘ SWIĄTECZNĄ. 
O świętości Religii. 


a m na a 


Pociefzyciel zaś Duch S: którego pofzle Qyciec w Imie me» 
ie, on: was wfzyftkiego nauczy, 


goan: ry, 


Ktoby lię fpodziewał NN. aby Bóg-po 
ubogaceniu nas naydrożfzemi fkar- 
bami fwoiemi w zefłaniu na nafze 

“m odkupienie Syna fwoiego zawarte- 
mi, wynalazł jefzcze fposob obe- 

łania nas darem niemniey od pierwfzego fza- 
:'ownym? Co bowiem dzifiay nam fie ndzie- 
a, nie tylko darem, ale i Sprawcą wfzyftkich 
larow jeft; nie tylko łafką, ale wfzelkich łafk 
żrzódlem i początkiem jeft; nie tylko zadat- 
kiem miłości, ale i fama miłością jeft, która 
1aypierwfzy fprawuie węzeł nafzego fpowin- 
lowacenia fie z Bóftwem, i wywyżiza nas do 
uczesnictwa jego Bofkiey natury; a wyraźnie 
mówiąc: udziela fię nam dzifiay Duch S. oraz 
przychodzi na nas Swiątość, aby nas uczyniła 

świę- 
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świętemi, i nauczyła nas Żyć życiem świę» 
tym, nadprzyrodzonyin, i prawie Bofkim 

Dar pierwf»y Niebiefkiego Oyca, czyli Je- 
dnorodzony Syn Jego Jezus Chryftus uftano- 
wił Kościoł, moc Bofką okazuiącemi cudami 
go utwierdził, i własney krwi przelaniem on- 
ze przypieczętował; drugi dar, czyli Duch 
Nayśw: tenże Kościoł fwoiemi łafkami oży- 
wia zftępuiąc na wiernych, i ukazuiąc: iż ja- 
ko życie przyrodzone. oftać fię nie może bez 
oddychania powietrzem, tak zycie nadprzy- 
rodzone, na zachowaniu fię w łasce Bolkiey 
zasadzone, utrzymać fię nie może bez Ducha 
Nayśw: który onego jeft Sprawcą. Ten to 
jet Duch S który nas oświeca, i uczy wfzyft- 
kiego, co fię tycze czci, pokłonu, i hołdu 
względem Bog ga; Go fię.tycze Religii godney 
Boga , co fię tycze obówiązkow, praw. i uftaw 
na nas włożonych przez Boga; co wfzyftka 
zmierza do je ednego nayfzlachetnieyfze gokoń- 
ca, którym jelt cześć winna Bogu i nafze zba- 
wienie. 

W któreyże, profzę, Religii mogą być zna- 
komitfze, ufzanowania godnie zyfz ze, i mądrość 
Bofką barziey wyobrażające Tajemnice, jako 
w Religii Jezusa Chryftusa? a zatym, cóż mo- 
że być nad nią świętfzego? Nie mam ja NN. 
zamiaru przekładać wam tych znamion, któ- 
re w fzczegułności óznaczaią świątość Reli- 
gii Chryft: ani tych dowodow, które jey nie- 
Arzyacioł wproft pohańbiaią, ale roznmiem 
dosyć bedzie zaftanowić fię nad tym tylko u- 
wagą, że Religii nafzey ftanowicielem jeft Bóg, 
które ego wiełbiemy pod Osobą Jezusa Chryft: 
żwfza Cz: Kaz: Ze Religii nafzey Nauczycie- 
lém jeft Bóg, któremu fię kłaniamy pod Oso- 
bą Ducha Nayśw: 2ga Cz: Kaz: Te bowiem 
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dwie uwagi dosyć zdolnemi bedą do uczynie- 
nia wniolku, jak Swięta jet Religia nafza. 

Nauczycielu w£zelkiey prawdy Duchu Swię- 
ty, któryś.usposobił Apoftołow do ogłafzania 
ludzkiemu rodzaiowi odwiecznych prawd i 
zbawienia, usposob i mnie &c. 


CZĘSC PIERWSZA. 


W mówieniu 'o Religii Chrześciańfkiey, któ- 

rey Syn Boki jeft Autorem, nie mamy 
fprzeczki z Ateufzami, na których nie ina- 
czey poglądać nam przychodzi, tylko jak na 
ludzi obiąkanych, którzy chcą fię udawać za 
gorfzych, aniżeli takiemi w famey rzeczy być 
mogą. Rospieramy fię tu z owemi, którzy du- 
chem pośrzedniczey między Kacerftwem i A- 
teizmem wolności napoieni, fkładaią przeciw 
Kościołowi S. nieprzyiacioł woyfko, i którzy 
wyznaiąc Bóftwo naywyżfzey lftności, uwie- 
rzyć nie chcą, aby Bóg tak fię miał uniżyć, 
iżby ścifłym związkiem złączył fię z ludzką 
naturą, jako my wierzemy, i którzy upornie 
zaprzeczaią, że Jezus Chr: jeft Bogiem i Czło- 
wiekiem, że jeft Synem OQyca Przedwieczne- 
go, że tenże Bóg i Człowiek w ludzkiey na- 
turze dał fię umęczyć, i przybić na Krzyż dla 
zbawienią nafzego. Wierzą oni, gdyż ich do. 
tey wiary wfzyftkich narodow pamiętniki i 
Kfięgi nagla, że byt niegdyś na świecie Czło- 
wiek nazwany Jezus, w Judzkiey ziemi naro- 
dzony tego czasu, o którym zapewniaią SS. 
Hwangeliftowie, i którego wielkiey mocy być 
inienią, przecież onemu, mimo wfzelkich da 
wierzenia pobudek, mimo powagi Pisma, mi- 
mo jasnych dowodow, które o fwoim podał 
Bóftwie przez owe cuda, które całey natury 
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fify przechodzą, mimo widocznych zaświad- 
czeń, które o nim Niebo i ziemia wydały, i 
których mocą naywiękfze rozumy dały fię 
przekonać i AEC poważaią fię hanie- 
bnie uwłoczyć jego Nayśw: Bóftwo pod 
wątpliwość poddkw ać; a z tego powodu i Re- 
ligią przez niego wprowadzoną na świat, i 
wieczyście uftanówioną z gruntu wywracać. 
W tych to zepsutego ferca i umyiłu ludziach, 
bezboźnością umocnionyc ch, a rozwięzłością 
bydlęcego Życia naznaczonych, blużźnierftwa 
i błedy Aryufza , Manesźż, Neftoryufza, So- 
cyna odnawiaiaą fie; ktöte. Kościoł, ze zgodą 
nawet świeckiey władzy, twych wyrokow | pio- 
runem już dawno potępił, i któremu znowu 
nad temiż jęczyć i litować fię potrzeba, a nam 
w nim zoftaiącym usprawiedliwiać z tey nay- 
walnieyfzey Vajemnicy, że Jezus Chryftus jeft 
prawdziwym Bogiem. O czym fie przekony- 
waymy z jego naywyżfzey Swięrości, tr. z je- 
g0 niepóiętey mądrości, 2. z jego Wfzech- 
mocncey władzy, 3 Te bowiem jego trzy wła- 
sności naydokładniey okazuią jego Bóftwo, a 
zatym i świętość Re eligii, którą uftanowił. 
1. Człowiek ten, który był mianowany Je- 
zuś; który fię ogłofił być Mefsyafzem, i któ- 
ry, -półci Żył w ludzkim ciele, za takiego był 
uznanym od POI a ludzi z fwoiego na- 
rodu; ten, mówię, człowiekwielce ztakoini- 
ty; którego flawa bo wfzyftkich świata czę- 
ściach rozefzła fie, prowadził życie zupełnie 
święte, wfzelkiey nauczał cnoty, i fam ją w 
nay wyżfzym dofkonałości ftopniu pofiadał. 
Był miany za Męża dofkonałości i pobożno- 
ści. Niezmienne to o Nim zdanie uwalniało 
go zawfze od posądzania o niefzczyrość , i od 
potwarzy o obłudę. Zycie jego aż do P trzy- 
zie- 
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dzieftu i do śmierci Krzyżowey było bez nay- 
mnieyfzey przysgany, przepędzone prawdaiw 
ucifzeniu od zgiełku świata odległym, alew 
naywyżlzey niewinności; i chociaż być mo- 
gli, którzy mu zarzucali ubóftwo, i nieświe- 
tność życia, nie było jednak owych, którzy- 
by mu zarzucili kiedy względem dofkonało= 
ści icnoty Jeżeli zaś przewrótność krzywe 
patrząca na cnotę zaftawiała fidła ku Jego nie- 
ławie, fkutkiem to było przesądu i opaczne= 
go w ludziach wyniofłych rozumienia, iż nie 
on był obiecanym Mefsyafzem >» którego ocze- 
kiwali, z powodu, że Jezus przyfzedł na świat 
nie w tey ogromności potęgi, mocy i bogactw, 
w którey fię doczekać rozumieli zawodnie, 
przepowiedzianego w Proroctwach Wodza. 
Lecz co fię tycze jego obyczaiow, karności, 
i w fprawach fkromności, na te fię nie powa- 
Żali targnąć bez widoczney potwarzy. Na to 
tylko z nieprzerwaną wyfilali fię uftawiczno- 
ścią, aby jak naybliżey przypatruiąc fię one- 
mu, poftrzegali jego kroki, jego nauki, jego 
fłowa, jegó uczynki. Złość, nienawiść, zay- 
zdrość, zawftydzenie rozdzierały ich ferca, 
patrząc na czyfłość i świętość Jego czynow 
iobyczaiow, a przeto, aby Go wczym mo- 
gli podchwycić, czuwali nad każdym jego kro- 
kiem; © ipfi observabant eum. (a) Powierzch- 
nie okazywali fię być użądanemi jego nauk, 
uczęfzczali na one, lecz wnętrznie powodo- 
wał niemi duch zdrady, aby go w jakimkol- 
wiek podefzli fłtowie; venerunt, ut caperent 
cum in fermone. (b) 

Przebieżmy z uwagą Ewangelią, abyśmy fię 
nauczyli, jak niegodnie obchodzili fię z Jezu- 

sem 


mz 
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sem jego nieprzyiaciele? Gdziekolwiek fie po- 
wrócił, nie odftępowali go, a ile ich fię liczyć 
mogło, tyle fię nasadzonych znaydowało po- 
ftrzegaczow jego fpraw, tak dalece, iż radzi- 
by byli przedrzeć fie do taynikow jego fer- 
ea, i jego Bofkich zamiarow. Ale w cóż fię 
obróciły takowe ich zapędy? Prawda: zmy- 
slali za przewodnictwem kłamftwa na Zba- 
wiciela Pana niektóre podług ich złosłiwega 
przesądu błedy, fłowa jego wykładali prze- 
wrótnie, jego dobre uczynki przekfztałcali na 
złe; lecz czyliż podług fwego zamiaru nie- 
godziwego mogli mu kiedy prawdziwego do- 
wieść wyftępku, albo przynaymaiey-podobień- 
ftwa do niego? Widział jako naywyżfza mą- 
drość Jezus takowe ich mysli, patrzał na ich 
obłudne i zdrady pełne ferca, i dla tego wy- 
zywał ich jawnie, aby mu jaki zarzucili wy- 
ftępek; quis ex vobis arguet me de peccato? 
(c) Ufiłowali oni przez wfzelkie fposoby, aby 
owę tawe, która fe rozchodziła po Jadzkiey 
* daley krainie o nim, zmnieyfzyć i fpotwa- 
rzyć, aby ową wiarę, którą znalazt u ludzi, 
wytępić i znifzczyć mogli. Dobrali podobnych 
fobie świadkow Ofkarżaiących go'o rokofz, o 
niezachowanie Moyżefzowych Praw, o fazy- 
wą naukę, ale te ich zarzuty na cóż im fię 
przydały? na to tylko, że fam Sędzia Piłat, 
którego buntowniczemi okrzykami zniewolili 
do wydania na niego-wyroku śmierci, pierw- 
fzy go uznał i ogłofił być niewiunym: Mu/- 
łam intenio in eo causam; (d) który podług 
świadectwa Tertuliana, pisał za nim do Rzy- 
mu jefzcze pod ów czas Pogańfkiego, gdzie 
fe naradzano, czyby nie należało Jezusowi ja-- 
ko 
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ko Człowiekowi prawdziwie Niebiefkiemu, i 
nad przyrodzenie ludzkie wyżfzemu, oświad- 
czyć czci Bofkiey 

Obcował Jezus Chr: z wfzelkim osob i lu 
dzirodzaiem, równie z uczonemi, jak i z pro- 
ftaczkami, równie z fzlachetnemi. jaki i z nay- 
podleyfzemi, równie z fprawiedliwemi, jak i 
z grzefznikami. Przebywał w Kościele, nau- 
czał w Synagodze, ogłafzał jawnie pokutę za 
grzechy, znaydował fię w zgromadzeniach, 
przecież nigdzie nie był upomniony o wyftę- 
pek, ow (zem ci fami, którzy go nienawidzie- 
li, którzy na życia jego niewinność z złosli- 
wą zayzdrością patrzyli fię, którzy wizelkich 
fpraw j jego byli widzami, którzy o niczym bar- 
ziey nie mysleli, jak o jego zgubie, wydali 
© nim świadectwo, Że był rzetelnym w mo- 
wie, i otworzyftego ferca, że prawdziwie Bo- 
fkiey drogi nauczał, w takim fkładzie i po- 
rządku, jaki famey: tylko nayczyfifzey praw- 
dy być może owocem: Magister ftimus, quia 
verax es, @ viam Dei, in veritate doces. (e) 
Któż z fzczerych ludzi móśł pofiadać tyle nay- 
pieknieyfzych cnót, ile ich pofiadał Chryftus? 
Owa litość nad ada ułomnemi, owa fpra- 
wiedliwość w zawdzięczaniu, owa gorliwość 
© nawrócenie ludzi do Boga, owa łagodność 
ducha ku grzefznym, -owa miłość i dobroczyn- 
ność ku fwym nieprzyiaciołom, owe meftwo 
w cierpieniu, owa pokora przed Kapłanami i 
Xiążętami, owe modły do Niebiefkiego Oy- 
ca za fwoich krzyżownikow, owa niepokala- 
na świetność obyczaiow, owe wynifzczenie fię 
dla zbawienia ludzkiego narodu, owa wftrze- 
miężliwość i fkromność w obcowaniu, owe 
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przez dni czterdzieści i tyleż nocy wftrzy- 
manie fię od pokarmu, owa dobroć, uprzey- 
mość, wspaniałość, umiarkowanie, i inne nay- 
wyżfze, nayczyfifze i naywspanialfze cnoty, 
któż jeft z ludzi zdolnym, aby je okryslił, 
wyraził i opisał, które Jezus Chr: w fwey Bo- 
fkiey Osobie pofiadał, któremi jaśniał przed 
ludźmi, ido których nasladowania wfzyftkich 
miłościwie zachęcał% W. jakimkolwiek poię- 
ciu nafzym rozbieraiąc one, koniecznie z o- 
wem Rotmiftrzem i Zołnierzami ftrazuiącemi 
umieraiącego na Krzyżu Chryftnsa zawołać 
nam potrzeba: prawdziwie ten byt Synem Bo- 
žym, (f) o którym posledniey pifząc do Zydow 
S. Paweł, wyrzekł: Przystało , aby taki nam 
byt Jany Bifkup; Swiety, niewinny, niepoka- 
łany, oddzielony oð grzefznikow, t wyż fzym 
nać Niebiosa uczyniony; (gy) i o którym Jan 
S. mówi: Słowo słało fig ciałenv, z miefzka- 
to między nami, i widzieliśmy Chwatę jego. 
Chwatę jako jednoroBzonego o? Qyca, pełne 
łafki i prawdy. Widzieliśmy tego Boga Czło- 
wieka uwieńczonego Chwałą, widzieliśmy go 
napełnionego Duchem łafki i prawdy, jako 
przyftało na Syna Przedwiecznego Qyca Jle 
Syn Bofki przez fprawiedliwość odebrał pef- 
ność Niebielkkich darow, a przez miłofierdzie 
He Zbawiciel narodow wezwał do ich udzia- 
łu ludzi; jako (woich braci. Odebrał pełność 
łafki, którey ftał fię zrzódłem, z którego na 
nas fpływa. 

Lecz gdzież fię zaciekam, mówiąc fkałane- 
mi ufty o Swiętości tego Boga Człowićka, na 
którego patrzać pragną Aniołowie? Nie zbro- 
dzona to jeft przepaść, bezdenne morze, nie- 

do- 
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doftępna wysokość, gdyż jeft naypierwfzą wła- 
snością na wieki i przed wieki żyiącego Bo- 
ga. Uwielbiaią ją Duchy Niebiefkie, w nay- 
wyżfzey ma ją czci Kościoł'S. oddaią jey hołd 
wiary millionowi, i millionewi Chrześcianie, 
jedni tylo dzifieyfi mędrkowie zaslepieni bę- 
dąc na rozumie, i zepsutym fercu doftrzedz 
jey nie mogą i nie chcą, a chociaż ona wy- 
datnieyfzą jeft jefzcze, gdy fię uważa tegoż 
Jezusa Chr: niepoięta mądrość. 

IL Jefzcze Jezus Chr: podług ludzkiey na- 
tury dwónaftego był roku, a już to onim rzec 
fie mogłó, co niegdyś rzeczono było o Sa- 
lomonie, że napełniony był jakby rzeka ma- 
drością; nie fame bowiem tylko rzefze wy» 
mowy Chryfiusowey fłodyczą uięte, ale na- 
wet pierwfże w Synagodze głowy. Nauczy- 
ciele Prawa, i Pisarze zdumiewali fię nad je- 
go zarzutami i odpowiedziami, które z Pis- 
ma przywodził, a zdumiewanie fię ich tym 
więkfze bylo, im zupełniey przekonanemi o 
tym byli, że ludzkim zwyczaiem liter czy- 
tania, ani Pisma me uczył fię. Trudności, któ- 
re im zadawał, nad fpodziewanie rozwiązu- 
jąc, tych fię ftaie nauczycielem, którzy fię z 
fwey umieiętności nadymali. Slepota rozu- 
mu, która była owocem ich pychy, nie dała 
im poznać, Że ten Jezus z Nazaret, który tak 
wysoko i z taką dokładnością mówił o Bogu, 
i naukach w Pismie zawartych, był prawdzi- 
wie Bogiem w ludzkim ciele utaionym, i Nie- 
biefkiey mądrości pełnym; gdyż fłowa jego 
były dzielne, a nauki aż do gruntu ferca flu- 
chaiacych przenikaiące, nie tak, jak Nauczy- 
cielow Zydowikich fłabe i niedołężne: erat 
Jocens eos tanquam poteśtatem habens, © non 
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fic ut Scribe (hy Ponieważ Chryftus w mé- 
wieniu fwoim prze ekładał prawdy, które oświe- 
cały rozum, i tajemnice, «0 których: nauczał, 
osłafzały fwoią wysokość, wielkość i wa- 
ność. Slodkość fłów jego tak zachwycała RA 
chaczow, iż biegac za ninv dla nienasyce 
fię jego ñakan, nie dozwalata im czynić PA. 
mięci na domy, na gospodarfiwo, ina pofi- 
Jek ciała; albo jak S. Bernard mówi: kleili fię 
do niego z femer rofkofzy, którą fię napeł 
miali, widząc go i fuchaiąc Przytomność i 
mowa jego tak dziwne miały w fobie powaby, 
iż poftrzegali w jego ultach i twarzy nayprzy- 
iemnieyfze łafki i wdzięki rozlane. W fz y ft- 
ko w nim za naywyżfze i za naydof konalfze 
uwielbiali, a przeto na przyfłuchanie fię je- 
gó mądrości 1 naukom -cisneli fie ludzie ze 
wfzyłtkich okolic t granie Jerozolimy, co fa- 
miż nieprzyjaciele jego wyźnawali, mówiąc: 
Oto cały świat za mim iðzie. (1) 
Szczegulnieyfzy to -jeb Bóftwa charakter x 
nieograniczona wiadomość ł Ao , przez 
która Bóg równie przefzłe, jak i przyfzłe wi- 
dzi rzeczy bez naymnieyfzey omyłki; a tę w 
niezliczonych „zdarzeniach. okazał Jezus: Chr: 
Własnym wyuczeni doświądczeniem Apofto- 
łowie, czyliż nie mówili do niego: Panie! tu 
wiefz ufzyślko (k). Paweł S. czyliż nie wy- 
zaaie, Że w Chrystufie fezufie fa wfzystkie 
Jkarby mądrości Bofkiey. ukr yte? (m) Anioło- 
wie i wfzyftkie Duchy Niebie kie nie mogą do- 
frzedz ik rytości niy: li i ferca ludzkiego; bo 
to przywiłejem jeft famego Boga, i fam tyl- 
ko Jezus ten przymiot jako Bóg A zby 
pofiadał. Doświadczali tego częfto Faryzeu- 
fz0- 
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fzowie, gdy Zbawiciel przenikał ich mysli, i 
dawał im odpowiedzi pierwiey, aniżeli mówić 
co. do niego zaczeli; cum uvidifset fesus co- 
gitationes eorum, Olxit, ut qlid cogitatis ma- 
ła in coróibuś vestris? (n) Tey to wiadomo- 
ści jako Bogu właściwey mocą przepowiedział 
Jezus przyfzie Jerozolimy zburzenie, i dopeł- 
nito fieę; przepowiedział dziwne rozkrzewie- 
nie fię fwo'ego S Kościoła, i ufkuteczniło fię; 
przepowiedział zdraycy Judafza wydanie fie- 
bie Żydom, i fprawdziło fie; przepowiedział 
Xiążęciu Apoftołow zaprzenie fię, i ftało fię; 
przepowiedział Uczniom fwoim ucieczke, gdy 
ı Pafterza, i zyściła fię; przepowiedział 
chwalebne fwoie Zmartwychwftanie, cudow- 
ne Wniebowftapienie, i Ducha S. zefłanie, ï to 
wfzyltko oglądały oczy nie tylko Apoftołow, 
nie tylko Wiernych, ale po części więkfzey 
i zaslepioney Jerozolimy, ponieważ Chryftu- 
sowi jako Bogu wfzyftkie czasy fa momentem 
ninieyf: - Nie w nim nie mafz przefzłego, 
nic przyfzłego, jakże więc nie uznawać pra- 
wego Bóftwa w Chryftufie? jak fię nie odzy- 
wać do niego: O! mądrości, któraś wyfzła 
z uft Naywyżfzego, dofiegaiąc w mocy fwo- 
iey od końca aż do końca, i rozrządzaiac przy- 
iemnie wfzyftko, przyidź dla nauczenia nas, 
abyśmy nauczyli fie tey prawdy, Że ty jefteś 
Bogiem i Zbawicielem nafzym, i tey roftro- 
pności drog, którąś nam pokazał do Niebie- 
fkiey Oyczyzny. O fapientia! quæe ex ore Al- 
łijsimi prodiiśli, attingens a fine, usque in fi- 
nem, fortiter, fuaviterque Jisponens omnia , 
veni ad Jdocendum nos viam prudentie, Wiel- 
biemy cię o-przedwieczna mądrości! wyzna- 
iemy 
RE A e e a EA S 
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iemy twoią nieograniczoność, i dla tego le- 
kamy fię nayfkrytfz „ych nafzych zbrodni, prze- 
wrótnych mysli; i żądz niegodziwych, gdyż 
tobie fą wiadome, i widome jako mieogavnio- 
nemu w mądrości Bogu. Wief% Panie i widzifż 4 
jak bluźnierfka dzifiay rozchodzi fię nauka w 
nich i pismach fynow zatraceńia o twych 
Bofkich własnościach, którą my fię brz zydząc 
o: filami, lekamy fię jefzcze z ufza- 
nowaniem tey wlz ;'chmocney władzy, któr: 
naywydatniey okazał będąc w ludzkim ciele. 
HIL Władza Jezusa Chr: w fwoiey wielkości 
nie miała (wych'granie, a równie we wfzyftkich 
rzeczach fworzonych wydawała fię. U legały 
jey wiatry, nawalności, umarli, groby, mo- 
rze; elementa, choroby, gwiazdy, ftóńce, a 
tym famy dowodziły prawdy ów ow ych, 
które wyrzekł do fwoich Uczniow: Jana mi 
jesh władża wfzblka na Niebie i na ziemi (0) 
Władza, którey używał Chryftus przez zu- 
pee panow ànie nad ftworzemami, i przez 
rozkazuiący głos, okazuie otwarcie, że do- 
syć mu było wyrzec jedne fłówo, albo fkło- 
nić wole, aby mu wfzyftko było pofłufzny in. 
Morze jeft mu pofłu(zne nie z innego powo- 
du, tylico ńa jego wfzechmocny rozkaz, Po- 
zwolił mu Zbawiciel przez czas nieiaki fro- 
żyć fię, i zaftrafzyć owych, którzy częftym 
doświadczanie m przyzwyczaieni być: zdawa- 
li ię do jego fzele eftu, i zaraz cudownie wra- 
ca fie do fwey cifzy na jego wfzechmocne fki- 
nienie. Kiedy chce umarłych wyprowadzić z 
grobu, dosyć mu jeft onych rozkazuiącym za- 
wołać głosem, aby utracone odzyłkali życie. 
MMtodJzieńcze, tobie mówię, powstań, (p) i po- 
w fta- 
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witaje „Zazdrzu wyni0ź z grobu, (r) i p 
czterech dniach zeyścia (wego wychodzi z 
grobu; a będzie ten dzień, w który z podo- 
bnąż władza i łatwością jednym fłowem iw 
jednym imomencie, jako mówi Apoftoł , wy» 
prowadzi nas wfzyftkich z prochów ziemi w 
oñey zagrzebanych. Owe rozkazy famowłaż 
dre wydawane śmierci, grobom i morzu, owe 
łatwości łeczenia naytrudnieyfzych kalectw, 
chorob, slepot, głluchot, parałiżow, trądow, 
goraczek Śxc. owe fłowa: bąDź uzOrowionym:; 
chcę ; ba oczyszczonym: niech fig stanie, ja- 
ko chcejz, i inne tym podobne, których Chry- 
ftus używał. nie moga oznaczać władzy je- 
dynie ludzkiey, ale oznaczają władzę wfzech- 
mocną, władzę nieograniczoną, władzę Bo- 
fką ł 

Do przekonania zaslepionych powodzeniem 
doczesnym Zydów, że Jezus Chr: jeft Mefsy- 
aizem, którego oczekiwali, obiecanym w Pra- 
wie i przepowiedzianym w Prorokach, trze- 
ba było takich cudow, któreby ich niedowiar- 
ftwo oświecały i potępiały, któreby ich przy- 
mufzały do powtarzania tego, co wyznał Ni- 
kodem: Nauczycielu! wiemy, żeś od Boga przy- 
Jzedt; bo nikt nie może takich czynić znakoiz, 
Jakie tysczyni/z, chibaby Bóg ż nim byt (s) 
Gdyby bowiem Syn Boży nie okazał fię przez 
cuda, (gdyż Bóftwo jego było ukryte) nie 
mógłby inaczey być poznanym, ponieważ w 
takim ubóftwa okazał fię ftanie, jaki ludziom 
światowość za cel maiącyrr zdawał fię być 
niegodnym na Zbawiciela świata. Gdyby nie 
dzialał takowych uczynków, jakich opróczBo- 
ga Człowieka żaden czynić nie mógł, mieli- 
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by dosyć fłufzną przyczynę nieuwierzenia je- 
go świadectwom; lecz gdy pojłanie fwoie 
ftwierdzał nadzwyćzaynemi znakami i cuda- 
mi, któż mógł rozumnie zaprzeczyć albo je- 
go Bóftwu, albo jego wfzyftko mogącey wła- 
dzy? Jle że cuda Chryftusowe uznane były 
za nadprzyrodzone dzieła, i za fkutek niechi- 
bny Bolkiey Wizecjimocności przez świadkow 
wiary godnych, iprzez uroczylte zaświadcze- 
nia. Odgłos jego cudow przyciągnoł mnóftwo 
ludu do niego, jedni nasycali fię rofkofzą z 
jego Bofkich nauk płynącą, inni użądane odbie- 
rali zdrowie, inni nadwątleni głodem wfzech- 
mocnie fozmnożonym przez niego chlebem 
ofłabione pofilali członki aż do fytości. 
Prawda, że Faryzeufzowie i Stari Zydow= 
scy przez pożeraiącą ich ferca zayzdrość, je- 
go Bofkie czyny (o których wątpić oczewi- 
ftość im nie dopufzczała ) ufifowali udawać 
za fztuki fzatańlkie i czarnoxięfkie; lecz co 
za związek światła z ciemnością? Widział- 
Że kto kiedy, aby człowiek duchem fzatań- 
fkim rządzący fię, tak liczne i tak rzeczywi- 
fte mógł czynić cuda? aby kiedy slepego od 
urodzenia uzdrowił? albo umaftłego już nad- 
prochniałego w grobie do życia przywrócił? 
Któż kiedy doświadczył, aby człowiek pokor- 
ny, ubogi i święty, i za takiego od wfzyft- 
kich uznany, jakim był Jezus; miał i chciał 
używać pofługi, lub fztuk fzatańfkich? albo 
Szatan chciałże by być pomocą temh czło- 
wiekowi, który bałwanom od cza rtowftwaulu- 
bionym przyfzedł odbierać władzę i ufzano- 
wanie, oraz ich wyroczniom zwodniczym ńar 
kazywać milczenie? Jak: pogodzić można te 
dzieła z fprawą czarnoxięzką, które hie Na 
inny czynione były koniec, tylko na pożwier” 
ZĘ: 
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czenie tey nauki, która też fame hańbi 
tbrzydzała fprawy? 

Dzieła te Chryftusewe powfzechnie za cu- 
da uznane, alboż zaraz nie były roztrzasa- 
1e od naysurowfzych krytykow, i od tych Se- 
dziow, którzy nie byki p, yrzanemi o fprzy- 
ianie ftronie Chryftusowey? Sami kę ze Zy- 
dowscy, i niektórzy Starfi widząc wikrzefzo- 
nego łazarza, czyliż w fercu fok nie by= 
li tknięci tą prawdą, że on jeft z Nieba ze- 
iłanym Mefsyafzem, tylko nie mieli męftwa 
wyznać go jawnie, i lekati fię, aby nie by- 
Ji wyrzuceni z Synagogi? Celsus potym, Por- 
firiufz, Julian Apofiata, Machomet nayzaia- 
dliwfi nieprzyjaciele Uhryftusa, ezyliż mocą 
prawdy nie zoftałi przyciśnieni wyznać, że 
on jeft Mężem prawdz iwie cudownym, atym 
famym nie daliż choć pońiewolnie kwisiłeci 
twa o jego wfzechmocności, nauce i Bóftwie? 

Kto fię nie zadziwi nad naywyżfzą mocą, 
którą Słowo Wcielone okazalo w dzień fwe- 
go narodzenia? Niebo nów a zaiaśniało gwia- 
zdą, aby odkryło wielkość upokorzonego Bo- 
ga, iw podłey ukrywającego ie ftayni. Anio- 
łowie opiewatą na wysokości *chwałę Bogu, 
a na. ziemi ludziom pokoy. Pafierze opufzcza- 
iąc fwe trzody, fpiefzą do Betleem na odda- 
nie Bofkiego pokłonu nowo narodzoney dzie- 
cinie. Królowie dążą od wschodu fłońca, fzu- 
i = nowego Króla, aby mu oddali cześć i 
dary. Jefzcze raz weyrzyimy myslą na cu- 
da jego życia, śmierci, zmartwychwftania, a 
dowiemy fię, że go wyznawało piekło być fwo- 
im zwyciężcą, gdy jego bramy pokrufzył, i 
moc uśmierzył, Że go poznała ziemia za Pana 
fwego, sdy na jego głos i rozkaz zwracała 
umarłych, Że go fzanowało morze, gdy na 
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jego fkinienie uspokaiało fię; cóż mu więć poj 
zoftawało, chiba tylko wftąpić do Nieba, : 
którego. przyfzedi na świat, i tam ofliągnać( 
prawicę Przedwiecznego Oyca, dla pokazal 
nia, że jeft współiftotnym Oycu, i równie nay: 
wyżfzym Nieba i ;ziemi Panem? 

Tu rzec można; iż gdyby *kto. Chryftuso- 
wym cudom poważył fię nie dać wiary, o któ- 
rych fami nawet wyznawali Zydzi, mówiąc: 
że i oczekiwany od nich Mefsyafz liczniey- 
fzych i więkfzych nie mógłby uczynić; Chri* 
stus, cum venerit, nunquid figna plura faci- 
et, quam que hic facit; (t) czyliżby ten fam 
naydziwnieyfzym w ludzkim przyrodzeniu nie 
ftawał fię ftrafzydłem? Nie trudno jednak o 
tak zagorzałe w błednym rozumieniu głowy; 
ile dzilieyfzą filozofią zwiedzione, które od- 
zywaią fię bluźnierfko, że cuda te fpisane fą 
przez Uczniow Chryftusowych, powagę, świą- 
tość i Bółtwo fwego. Nauczyciela opowiada- 
iących. . Ale czemuż to Uczniowie Chryftu- 
sowi nie byli okrzyknieni o fałfz tych rze- 
czy, które przed światem ogłafzali pod ów 
czas, gdy ludzie bliżfzemi byli tych zdarzeń, 
i dokładnieyfze.o nich podanie mieć mogli? 
Dla czegoż to Kapłani i Starsi Zydowścy 
tak daleko roziątrzeni przeciwko wzraftaiącey 
Chryftusa Religii, którego przybili na Krzyż, 
cudow przez niego zdziałanych nie odwołali 
nigdy ani fłównie, ,ani autentycznym pismem? 
Owfzem jawne te i niewątpiiwe cuda przy- 
mufiły ich, jako głównych nieprzyiacioł Chry- 
ftusa do zawołania: cóż to my czyniemy, cze- 
mu nie przefzkadzamy: i nie zapobiegamy te- 
mu, iż ten fzczegulny człowiek, tak wiele czy- 

ni 
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ni cudow i znakow2 Quid facimus , quia hic 
homo multa figna facit? Gto famych Zydow 
wyznanie upoważnia i zatwierdza bytność , 
liczność `i wielkość cudow Chryftusowych, 
cóż za lzaleńftwo jeft mniemanych Chrześci- 
an, czyli dzilieyfzych mędrkow, w tak wiel- 
kiey odległości od Epoki Chrżeściańfkiey zda- 
rzonych i zrodzonych poddawać one pod wąt- 
pliwość » a tym famym Nayśw: uwłóczyć Bó- 
ftwu Jezusa Chr:2 Któżby to mógł pomyslić 
bez okropnego bluźnierftwa, aby Bóg chciał 
“ potwierdzać bałwochwalftwo ludzkie, udzie- 
laiąc tak wfżechmocney władzy. Chryftusowi 
w czynieniu cudow, gdyby nie był Synem je- 
go i wspóliftotnym Bogiem? Mógłżeby grze- 
fzny cżłowiek i Bóftwo fobie nienależnie przy- 
włafzczaiący, tak hoynie fzafować przymio- 
tem Boga nayokazalfzym, czyli wfzechmocno- 
ścią” Nie NN. choćby kto od urodzenia na 
rozumie był slepym, nie podobna, aby w tym 
przekonywaiącey prawdy, i jey mocy nie po= 
ftrzegł. 

Połączmyż teraz naywyżfzą świętość, nie- 
poiętą mądrość, nieograniczoną wfzechmo- 
cność, któremi Jesus Chr: od Oycà Niebie- 
fkiego był ubogaconym, a przytym wnośmy 
fobie: mogąż te dary tak okazałe być udzia- 
łem dla człowieka fzczyrego? nie fąż to zna- 
miona Nayśw: Bóftwa, które fię ukrywało w 
Chryftufie pod załłoną ludzkiey natury? Nie 
mamyż przeto oddawać mu tey czci i hołdu, 
która z ferc nafzych jeft Bogu należna? nie 
mamyż fzanować tey Keligii, którą uftanowił 
ha ziemi, i tych prawideł, które nam w czcze- 
niu Boga i fzukaniu zbawienia przepisał? Mo- 
żemyż pomyslić,'że ta Religia nie jeft świę- 
ta, czyftą, dokładna i prawdziwą, która ma 

B fwo- 
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fwoim. Stanowicielem i Prawodowcą Syna Bo- 
Żegoć Nie mamyż ulegać i. z ufzagowaniem 
Z boj: źnią tym w yrokom, które fa gruntem 
nafzey Religii, gdy Bofkiemi ufty fa ogłofzo- 
ne, objawione, inam za regułę Życia poda- 
ne? Gdyby Chryftus fwa Bofką osobą nie przy- 
fzedł na świat; gdyby nie nauczył nas prawd 
Boga, wiary, wieczności, i nafzego zbawie- 
nia tyczących fię, gdyby fwey nanki nie po- 
twierdził Niebiefkiemi znakami, nie mielibyś- 
my :.grzechu, idąc- za.maxymami dzifieytzego 
niedowiarftwa, i bezbożney Filozofii uwielbia- 

cey pychę, esobifty interes, własną miłość, 
i ży dlęcą rofkofz; St non venifsem, © opera 
non fectfsem, que nemo alius fecit, peccatum 
non haberent; ależ żetow fzy ftko dopełnił Chry- 
ftus, więc bluźnić, albo w pak o tey naywal- 
nieyfzey prawdzie, Że*on jeft Bogiem, że on 
jelt Autorem Religii świę w i niepokalaney, 
jeft toż famo, co nie być z liczby przezna- 
czonych dó Nieba Zwróćmyż teraz uwage na 
dzifieyfza Tajemnice, w którey uwielbiamy 
Ducha Nayśw: jako Nauczyeieła w tey Reli- 
gil, tóra ultanowił Chrydtus, 


ESC DRUGA. 


Bo co Zbawiciel Jezus otworzył fobie 
4bramy Niebios dla ofiągnienia Majeftatu 
chwały na prawicy Qyca, wraz one otwie- 
ra i fwoim Uczniom dla udzielenia im jeże- 
li nie wielkości teyże chwały, to przynąy- 
mniey obfito: łafki fwoiey; bo gdy już nie 
zftępnie do nich, ani ich do fiebie przybliża, 
jako czynił będąc w ludzkim ciele, posyła im 
podobnego i tobie równego, któryby ich cie- 
fzył, nauczał, poświęcał, i nieini Bi A 
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tak Kościoł S fzczesliwie dziliay znayduie fię 
między Chryftusem i Duchem S. od jednego 
uftanowiony, ti Ze Oblabienicę przybrany, od 
drugiego rządzony, z których obydwa, podług 
wyrazu S: Bernarda, dziełą między fiebie urzę- 
dy zbawieniem nafzym zarządzaiące. Królu- 
ie Jezus Chr: na majeftaeie fwoiey' chwały, 
aby był-=pośrzednikiem nafzym u Przedwie- 
cziego Oyca. Przemiefżkiwa w pośrzodku nas 
Duch Nayśw: aby był nafzym pociefzycielem 
inaućzycielem. Chryftus gotuie w Niebie ko- 
rony chwały, które przeznaczył dla wybra- 
nych «miłośnikow fwoich. Duch Nayśw: za- 
chęea ich do zwycięztw, i utwierdza w bo- 
tyczkach. Jezus wftąpił do Niebiefkiey świą- 
tymi dla dopełnienia urzędu fwego Kapłanftwa, 
Duch Nayśw: tu na ziemi urzadza duchowne 
i święte ofiary. Jezus podwyżfzony w Nie- 
bo ciągnie człowieka na łono Boga, aby mu 
oddał pewny zakład fwoiey chwały i błogo- 
ilawioney wieczności; Duch Nayśw: zefłany 
z Nieba to zrządza, aby Bóg zfiępował do 
dufzy człowieka dla oczyfzczenia go, .i fwo- 
im światłem, oraz łafką napełnienia. Otoż to 
jeft Tajemnica, którę dziś rozpamiętywa, i 
uroczyście obchodzi Kościoł, o którey na- 
dobnie mówi S Chryzoftom: Dzień -zefłania 
Ducha S jeft dniem błagania, odpufzczenia i 
łatki Dies Pentecostes; dies propitiationis, dies 
remifsionis, Qies est zn0ulgentic. (u) 

Kiedy mówiemy, 
fzczegulnieyf+ym Ducha Nayśw: 
uczyć nas podług obietnicy mów 
ftusa: Duch S którego Oyciec 
móie, 


że n»ypierwfzym i nay- 


jeft urzędem 

iącego Chry- 

pofzle w Imie 

on was wfzyftkiego nauczy, nie rozu- 
2 miey- 
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mieymy, mówi S. Bernard, aby on miał być 
widzialnym Nauczycielem oświecaiącym nas 
przez zmysły, fzukaiącym dla fiebie u nas wia- 
ry przez głębokie wniofki, albo nad fobą za- 
dziwienia przez wykłady ciekawey nauki. Bo- 
(ka mądrość i umieiętnoóć nie nia podobień- 
ftwa z ludzką mądrością i inauką. Duch Nayśw: 
jeft Naucz „ycielem niewidzialnym i taynym, 
który fię udziela dulzy przez napełnienie ją 
prawdą M miłością, który naucza ją, co po- 
Winuą czynić i wierzyć, który przekłada jey 
umieiętność nie tę. kióra nadyma, ale tę, któ- 
ra rodzi miłość i Chrześciańłką pokorę. W 
jakim fposobie znaydować fię powinien w nas 
człowiek wnętrzny, którego Piotr S. nazywa 
człowiekiem ferca, gui absconai itus est cordis 
homo, (w) zdolny i fkłonny do pragnienia, 
nadziei, miłości i wiąry, w takim i Duch Nay- 
świętfzy ma być N: auczycielem nafzym, któ- 
ryby nas o fwoiey Bofkiey woli uwiadamiał, 
a fwoich obietnicach zapewniał, o Tajemni- 
cach nauczał, miłością zagrzewał, i tego du- 
chownegó człowieka; c yli C hrześcianina udo- 
fkonalał, dla którego 6 Chr: zftąpił z Nie- 
ba na ziemię. Tym fposobem ucząc nas Duch 
Nayśw:i na mieysce światowych ciemności 
wnofząc fwoie światło w.mysl nafzą, oświe- 
ca nas względem wiary, i nafzych powinno- 
ści, a przez ten dar fposobi nas do rozezna* 
nia złego od dobrego przez wnętrzne natchnie 
nia, które'w fumnieniach nafzych klokiinie; 
odkrywaiąc nafzych wnętrznych fłabości po- 
czątek, ukazuie uam, Że chociaż niedołężne- 
mi ibezfilnemi jefiesmy, wfzyftko możemy w 
tym Bogu, który nas umacnia. On nas nad 
zmy- 
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zmyfły naize i rozum podnofi, on nas czy- 
nić modły pobudza,-i fam za nami profi. On 
oczyfzcza ufta opowiadaczow Ewangelii, i po- 
daie im fłowa ducha i życia. On pokornych 
krępuie języki potrzebne podsuwaiąc uwagi na 
okoliczności, i prawidła roftropności na po- 
trzeby. Ten fam Duch działa wfzyftko w nas, 
jednych zachęca do profto - fzczyrości Synow 
Bożych, drugich podnofi do mądrości fzlachet- 
niefzey nad roftropność świata; jednych oży- 
wia gorliwość i męftwo, którzy brónią praw- 
dy, innych uwieńcza łagodność i cierpliwość, 
którzy dla fprawiedliwości fą uciśnieni, in- 
nym rozdziela talenta, innym jako Pan wfzel.- 
kiego daru podaie prawidła do godnego fpra- 
wowania (woiego urzędu, i wiernego w nim 
zachowania fe: 

Przed zefłaniem Ducha Nayśw: na Apofto- 
łow, wiadomo nam dobrze, jak oni byli fra- 
bemi, bojazliwemi, nieumieiętnemi, niemęż- 
nemi, gdy i w czafie męki fwego Nauczycie- 
la onego opuścili, ina ucieczkę pawp2yli fię. 
Pa jego śmierci trzymali fie w zamknięciu, 
a przez wrodzoną ludziom bojazń nawet po 
W niebowftąpieniu Chryftusowym jefzcze fię 
ukrywali. Lecz jak tylko Duch Nayśw: na- 
pełnił onych fwoim męftwem, trudno uwie- 
rzyć, jak cudowna w nich okazała fię odmia- 
na. Nienna onemi ftali fiẹ, i widocznie swig- 
ta odwagą napełnionemi. Widzieć ich było z 
heroiczną ftałością i odwagą biesacych na mẹ- 
czarnie 1 śmierć okrutna, nie czuiących mo- 
cy przesladowań i przeciwności, zaprzątnio- 
nych jedynie Chryftusem, nie pracniących ina- 
czey, tylko ogłafzaiąc jego Bóftwo i chwa- 
łe Niebiefkiego Króleftwa. Mówią przed Urzę- 
dami, przed Xiążętami Zydowfkiemi, i przed 

całą 
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całą Jerozolimą z taką odwagą i bespieczeń- 
ftwem, nad którym każdy przedtym onych 
znaiący wydziwić fie nie może. Są pokorni, 
a razem i wielkomysini, fą roftropni, a razem 
i proliego ferca, fą ubodzy, a razem i miło- 
fierni, fą cisi, a razem i ftali, fą-na modli- 
twie uftawiczni, osobność i milczenie kocha- 
iący, pokutuiący, niespracowanie gorliwi o 
zbawienie braci (woich; ani w nich bofty, cżu- 
cia, zimna, niedoftatki, głód, pragnienia, wię- 
zy, kaydany, pogróżki, tortury, 1 fama śinierć 
mogły zatrzymać dzielności tego Ducha, któ- 
ry niemi rządzi, t 1ch napełnia: vepleii funt 
omnes Spiritu Santo (x) 

Q! fzczęsliwe i użądane takowe napełnie- 
nie, które nie obciąża dufzy, ale ja podnofi 
do Boga, oświeca, i do nayfzlachetnieyfzey 
cnaty; bo do świętey miłości zagrzewa. Do- 
wodem tego fzczegulnieyfzym jeft S- Piotr 
Apoltoł, który nie dawno nie śmiał wyznać 
Chryftusa przed fużebnicg, teraz bedac wia- 
domym, źe cała Jerozolima zbiegła (ię na od- 
głos gwałtownego wiatru, ognią,a,błyśkawic, 
których użył Duch S jako znakow da oznay- 
mienia fu o przyi cia, będąc wiadomym, 
że Zydzi zapaleni ową zaiadłością, która ich 
przywiodła do Bogobóyftwa w ludzkiey uta- 
ionego naturze, ido wylania krwi ntewinney, 
obtoczyli ten dóm, w którym fię znaydował 
z Bracią, będąc wiadomym, że owi Faryzeu- 
fzowie, od których oczu unikał, ezynią z po- 
spólftwem zmoweę na nich, przecież w tak opa- 
<znym rzeczy biegu jakiey fię chwyta rady, 
jakie czyni kroki? Naymężnieyfzy człowiek 
w otwartym niebespieczeńftwie nie podobna, 

aby 
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aby w fwym fercu nie uczuł boiażni, ale Piotr 
w ychodzi śmiało, nakazuie milczenie, podno- 
fi głos, mówi z gone do Zydow; Pe 
AO, autem cum undecim. levauv it vocem filam, 
7 locutus est eis. (Z) To zważaiac podobno 
lny fobie, że ue nato zakroił, aby 
fobie u.pospólftwa, 1 Pisurzow, Xiążąt, Ka- 
płanow i Starfzych Żydówikich zjedn: 4 łalkę, 
1 ich twarde zmiękczył i ułagodził ferc 
sie; tego fposobu nie użył on, ani w Kaza- 
niach. fwoich miętkiemi im podchlebiał fto- 
wy; owfzem w mowie fwoiey naypierwfzey 
do nich, wyrzuca im na oczy naywiękfzą że 
wlzy ftkich zbrodnią ą, że Autora Życia niewin+ 
nie i złosliwie zabili: Authorem vitæ inter- 
Jeciślis. lm zaś: przykrzeyfzy:był im ten wy- 
rzut, tym go OO okrysła, aby ich ży- 
wiey i przekonał, i zaw ftydził. Ogłafza im 
ich zepsucie, które 66 w nich krzewi; zftę- 
puie do fzczeg ulnych obyczaiow , aby ich czar- 
ność okazał, i upominaiąc o one, do czynie- 
nia pokuty zachęcił: panitentiam agite-- fal- 
vamini, a generatione ista prava. (a) 
Uroczyftość Swiąt była powodem, że mnó+ 
fwo ludu zgromadziło fię pod ów czas do fe- 
rozolimy. Każdy w zadumieniu zoftaie, fiy- 
fząc Apoftołow rozlicznemi językami mówią- 
cych. Partowie, Medowie, Hlamitowie, Me 
zopotamii, Judei i Kappadocyi miefzkańcy po. 
ftrzegaią w nich umieiętność fwych Qyczy- 
ftych fłów i wyrazow. Uważaią w Pietrze świa- 
dectwa z Prorokow przywiedzione, o Bóftwie 
zabitego Chryftusa przek konywalace, zefłanie 
Ducha | Nayświęt: wyświecaiące, odpufzczenie 
grzechow dla wiernych i pokutuiących zapew- 
nia- 
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niaiące, potrzebę zbawienia ukazuiące, ferca 
ich zatwardziałe zmiękczaiące, do przyięcia 
wiary i Chrztu S koło trzech tyliecy osob 
cudownie fkłaniaiące. Właściwie tu z S 
onem zawołać należy: O! jak predka jeft mo- 
wa mądrości! i gdzie Bóg jeft nauczycielem, 
prędko die, to pPoymuie, czego fię uczy. O! 
quam velox est fèrmo Japientie | &@ ubi Deus 
est Magister, cito Aiscitur, gquo® Aocetùur (b) 
Gdyby Duch Nayśw: nie był zefłanym, gdy- 
by ta pełność Niebiefkiey światłości nie była 
dziś na Swiętych wylana Apoftołow, zdoła 
liżby oni własnemi fiłami Chryftusowey Reli- 
gii pomnożyć budowłą? Wiara Chrześciańfka 
byłażby tak obfzyrnie po wfzyftkich świata 
częściach rozkrzewiona? Apoftołowie, przed- 
tym ubodzy rybołowie, poważyliżby fię przy- 
ftapić do nawracania Zydow, których naypier- 
wiey a naytrudnieyfzą prawdę irzecz do wie- 
rzenia w famych początkach przekonać trze- 
ba było, ta jeft, że Jezus Chr: którego oni 
przyDbili na Krzyż, jeft prawdziwie Synem Bo- 
Żym, i obiecanym w Pismie Mefzyafzem? Trze- 
ba było Faryzeufzow i innych Sędziow Zy- 
dowikich Przymufić, aby famych fiebie pote- 
pili za to: iż niezboźny i niesprawiedliwy ogło- 
lili wyrok na przełanie niewinney krwi aby 
fie wiernemi ftali czcicielami tego Jezusa, któ- 
rego byli zabóyca:mi, aby tego mieli za Au- 
tora wiecznego Życia, na którego wyzucie z 
Życia powfzechnie fprzyfięgali lie? Co za po- 
dobieńftwo było do wiary, aby ludzie prości 
i nieuczeni mogli rozumnie przekonać, 1 do 
uznania błedu przywieść narod hardy, wynio- 
fły, przeciw Bogu rokofzniący, tylu PER: 
om 
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kom śmiercią odpłacaiący, famemu Niebu czę- 
fto niepofłufzny? Poganow i bałwochwalcow 
przez tyle wiekow w fanatyzmie. zabobonach 
i przesidach umocnionych mogliżby. do uzna- 
nia prawdy, do zakochania Religii ich rozwię- 
złości we wfzyftkim przeciwney nakłonić, gdy- 
hy Duch /sw: przez nich nie mówił, onych 
nie oświecał, Lich wfzelkiey prawdy nie uczył? 
Sama -Chrześciańfka Rel A, mogłażby oftać 
fię przy fwoiey świętości, przy fwoiey wiel- 
kości; nieodmienności, jednoftayności, przy 
fwoiey w naukach niemylności, gdyby Duch 
Nayśw: nie był jey Nauczycielem? Mogłaż- 
by tyle wytrzymać przesladowań, tyle poko- 
nać Heretyekich błędow, tyle znikczemnić fi- 
lozoficznych wykrętow; tyle zwyciężyć pie- 
kielnvch zamachow, tyle pogruchotać bałwo- 
chwalfkich ołtarzow, tyle wywrócić Pogań- 
fkich bałwanow; tyle wytępić zabobonnych, 
okrutnych i obrzydłych w rozlicznych naro- 
dach zwyczaiow, gdyby Duch Nayśw: nie był 
jey obrońcą, ftróżem, i Pociefzycielem fwo- 
ie natchnienia i nauki do ferca j uft Apofto- 
łow i ich naftępcow podaiącym? Paweł Apo- 
ftot z przesladowcy Chrześciańftwa i Kościo- 
ła dzielny obrońca, mógłżeby wlasnemi fiła- 
mi wynieść fię natak wysoki ftopień wiary, 
Bofkiey i bliźniego miłości, cierpliwości, gorli- 
wości o Bóftwo Chryftusa, o zbawienie współ- 
braci, o slepotę Pogan,- o zaciętość upornych 
Zydow, gdyby go Duch Nayśw: fwoiemi Bo- 
fkiemi nie wspierał darami? Potrafiłżeby tak 
fkutecznie przekonywać i zawftydzać współ- 
ziomkow, Że ten fam Jezns, którego niewin- 
nie osądzili na śmierć, był Zbawicielem świa- 
ta i ich Mefsyafzem: Saulus autem multo ma- 
gis conwalescebat; © confundebat „fudcos,., 


affir- 
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ajfirmans , quoniam hic est Christus, (e) gdy- 
by go dar Ducha Nayśw: nie usposabiał, nie 
Po i w urzędzie Apoftolikim niespraco- 
janym nie czynił? Męczeńnicy, którzy krwią 
fw oaia pomnożyli nz fienia Chrześciańftwa, Wy- 
znawcy, którzy w fzkole Chryftusowey nay- 
dofkonalfzemi ftali fię uczniami, Dziewice i 
Matrony, które dla Chryftusa umiały pogar- 
dzić św iatem i jego. powabami, mogliżby bez 
błedu: abieł $ciefzki wiodące do Króleftwa 
Bożego, gdyby Iach Nayśw: onym nie był 
przewodnikiem, i tego wfzy kiego, co jeft 
potrzebą dozbawienia, nié uczył? Nie można 
inaczey pomyslić, ile wzgląd maiąc na obie 
taice Chryftusa mówiącego: On, to jeft Due h 
S. on was wlzyftkiega nauczy: Ule vos 2o- 
omnia. 
ogofławione dufze! na które Duch S. zfte- 
puie; ae ae aiie iya i 
ny zbawienia wafzego, odbieracie rekoymią 
powolania wafzego, odbieracie znak pewny 
przeznaczenia 'wufzego, 'odbieracie Dawcę 
wfzelkiey łafki; bo on jet Duchem prawdy, 
który was poświęca, Duchem roltropności, 
który was dofkonali, Duchem,miłości, któ- 
ry'was ożywia, Duchem męftwa, który was 
utwierdza, Duc shem mądrości, który wami rzą- 
dzi, Duchem bojaźni, który was proftuie, Du- 
chem pobożności, który was 4 BORADIR Zy: 
Ale gdzież fię'znayduią te tak fzczęsliwe i 
błogofławione dufze? Błógolawiem na wieki 
SS. Apoftołowie, Że te pierwiaftki wam fię dò- 
ftaly! na was nayprzód ten Duch Nayśw: zftą- 
za pomocą jegołafk, światła i nauk wy- 
naypierwii poznali Tajemnice Króleftwa 
30- 
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Bożego, Religii i prawdy, wyście one ogło- 
fili lądzkićnu rodźżaiowi, 1 ciemności roz pę- 
dzili, wyście pod tym Niebiefkim Nauczycie- 
lem przepisy prawey cnoty i dofkonałości wy- 
rozumieli. 

Otoż to jet NN. co Religią nafzą Chrze- 
ściańiką fzczegulniey upoważnia, co ja czy- 
ni jedy ną, świętą i Boga Stwórcy nafzego go- 
dą; że będąc uftanowioną od Boga, jeft i bę- 
dzie'aż do kończenia świata ód Boga rządzo- 
ną, firzeżoną, uczoną, oświecaną i w dofko- 
aa ówiezoną. Hac est aQminiśtratio Spi- 

ûs Sancti Scriptura revełańtu», intellećt us 
7 ek ormatur, aeih duigitur. Cd) 

Dufz wiernych Pociefz ycielu Boże! -Tchnie- 
nie czci naygodnieyfze Qyca i Syna! nie wy- 
czerpane zczódło światłości: ! Żarzący fię ogniu 
aj Sly Duchu prawdy, świętości, pokoiu i 

ody! zftąp dzifi: y na nas, przyidź dla u- 
tw ierdzenia ftal by ch; umocnienia boji azliwych, 
uikromienia rokofzuiących, zmiękczenia za- 
twardziałych, rozweseleńia fimutnych , 
fzenia utrapionych; nie profiemy , abyś nam 
dał moc caynienia cudow, jak Apoftołom, lecz 
profiemy, abyś kamienne ferca nafze zmięka 
czył, i od światowey miłości oderwał, abyś 
rozum nafz oświecił, i fzacunek ku Religii Je- 
zusa Chr: jey Swiętym Tajemnicom, i dufzy 
nafzey zbawieniu w nas powiękfzył, abyś $zwy- 
czaie rozwięzłe, i prawidła zepsutego świa- 
ta w nas wytę pił, a w twey Bofkiey nauce 
nas wydofkonalił Natchniy nas miłością tey 
prawdy, że bez tey Swiętey Religii, którą 
G hry fus objawił i uftanowił, nie można fię 
przypodobać BW, nie można trafić do na- 

zna- 
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(U) Tertul: 
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znaczonego od Stwórcy końca, nie można cie- 
fzyć fię z Bogiem Oycem, Sy nem, i z toba 
Duchem S. w Króleftwie Niebiefkim. Amen. 


KA ZI ASN T E 
NA NIEDZIELE 
TROYCY NAYSWIĘTSZEY 


Sakramencie Chrztu S. 


Nauczaycie wfzyftkie narody- chrztząc je w Imie e” i 
Syna, i Ducha Świętego. Math: 2 


AA to fłowy Zbawiciel Jezus przed fwo- 
im Wniebow/tąpieniem obowiązał do pra- 
cy Uczniow fwoich, poruczaiąc ich ftaraniu 
wfzyftkie świata narody, aby obiegaiąc one z 
nauką od niego wziętą wfzyftkich dna wiarę 
przyimuiących ku zbawieniu w z zrzódle Chrztu 
S. obmywali w Imie Qyca, i Syna, i Ducha 
S. aby im ogłafzali, iż łafka przeznaczenia do 
Życia wiecznego równie od wfzyftkich trzech 
Osob, czyli od całey TRóvcy Nayśw: to jeft 
od Oyca, Syna, i Ducha S: a w Iftocie jedne- 
go i nierozdzie elnego Boga zawifła Od tych 
to trzech Osób sie enia, odkupienie nafze po- 
czątek fwóy bierze, przez nie fię dopełnia, i 
Chrześcianin w pierwfzy dzień fwoiego przez 
Chrzeft poświęcenia, pogladać na fiebie powi- 
nien, jako na ftworzenie znakiem całey Tróy- 
CY Nayśw: napiątnowane, do którey jedynie 
należy. Do Przedwiecznego Qyca, jako fyn, 
do Przedwiecznego Słowa, jako brat 1 współ- 
dziedzic, do Ducha S. jako Kościoł jego, po- 
nieważ piątno to tak dzielni ie wraża fię na du- 
dufzę jego, iż nigdy z niey zgładzone być 
nie 
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nie może ‚Ten to jeft charakter, którym fie 
różnić będzie Chrześcianin przez całą wie- 
czność równie PN GORA jaki przeznaczony. 
Obchodziemy dziliay z u zyftością Taje- 
mnicę i aży więkizą i naygłębfzą, którey po- 
iąć rozumem nie inaczey możemy, tylko go 
fkłaniaiąc pod moc wiary z zafługą; in capti- 
uitatem 'redigentes omnes intellećtum in obse- 
quiuim Christi (a) tylko wyznaiąc niedołęż- 
ność iniewiadomość nafzą, tylko całością u- 
myfłu i ferca uwierzaiąc wy rokom, i objawio- 
nym przez Chryftusa naukom i T ajemnicom, 
tylko żądając gor: ąco poznać przez żywą i zu- 
pełną wiarę Boga prawego, i Syna jego, któ- 
rego zefłał dla urządzenia nam wiecznego ży- 
cia, podług wyrazu famego Zbawi ciela: Aæc 
esl vita œterna, ut cognos cant te folum Deum, 
& quem mifisti, Tosun Christum. (b) Tajemni- 
mówię, czci naygodnieyfzą, od którey 
wyznania zalegaią jedynie i łafki na dufze na- 
fze fpływaiące przy Sakramencie Chrztu daią- 
cym fię nam w Imie Oyca, i Syna, i Ducha 
S. i fzacunek nafzego powołania, i obowiąz- 
ki powołaniu odpow iedne; iz tego powodu dla 
nauki nafzey mówić będe dzifiay o Sakramen- 
cie Chrztu S. jako nay pierwfzym zrzódle łafk 
duchownych. Kto z famey tylko ciekawości 
przywykł fłuchać Bazat materyą tę osądzi 
pewnie za nieciekawa, a ja ją dla Chrześci- 
an, ile duchem świata O. za wielce uży- 
teczną i potrzebną być mienię. Pozwólcie tyl- 
ko chęci w rozważaniu prawd i nauk przekła- 
dać fię maiących, a potrzeba fama fię wywią- 
a Uważmyż nayprzód Sakrament Chrztu Ś. 
v fwey iftocie, i wfzyftkie znaczenia jego 
obrząd- 


— Z M ZI 


(b) Joan: 17. 
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obrządkow. +. Cz: Kaz: Ponieważ przez ten 
Sakrament ftaiemy fię Chrześcianami, wiec za- 
ftanowmy fię nad tym: co to jeft Chrześciaa 
nin 4, Cz: Kaz: Obraz. zaś prawego Chrze- 
Śściąnina wyświeci nam to, do czegośmy obo- 
wiązani za tak wielkie łałki 5. Cz: K. Rzecz 
pierwiza wyftawi nam świętość tego Sakra- 
mentu, druga ukaże nam godność lmienta 
Chrześciańfkiego, oftatnia Zuwitydzi nas, je 
żeli nie tak żyiemy, jJakieśmy na Chrzcie żyć 
przyrzekli. Wfzyftko, to będzie na chwałe Bo- 
sa Uyca, który nas ftworzył, Boga Syna, któ- 
ry nas odkupił, Boga Ducha S który nas oświe- 
cił; Boga, mówię, w TRórcy jednego, w Lfto- 
cie nierozdzielnego, 


CZĘSC PIERWSZA. 


Swięci Qycowie Kościoła Sakrament Chrztu 

rozlicznym okrysłali fposobem S Augu- 
ftyn nazywa go Sakramentem wiary; którzy 
bowiem ludzie poświęcaią fię nim, zaraz wy- 
znaią wiarę w Jezusa Chr: lbni mianowali go 
być Sakramentem oświecenia, z przyczyny, 
że tym Sakramentem obmyci światłem wia- 
ry oświecaią fię. S Chryzoitom w mowie fwey 
do nowo ochrzczonych, nazywa go już Sa- 
kramentem ,oczyfzczenia, już Sakramentem 
pogrzebu Jezusa Chr: już Sakramentem, przez 
który wfzczepieni jefieśmy w tegoż'Chryftu- 
sa, już Sakramentem Krzyża Chryftusowego, 
okryslenie jednak, które czyni Kościoł z fłów 
Chryftusowych u Jana S: i z iłów Pawła Apo- 
ftoła do Efezow wyrzeczonych jeft naywła- 
ściwfzym. Gdy bowiem mówi Zbawiciel: je- 
żeli fię kto nie odrodzi z wody i Ducha S. 
nie może wniść do Króleftwa Bożego, i gdy 
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TRórycy NAYśŚw: gE 
Apoftoł mówi o Kościele, że jeft oczyfzczo= 
ny chrztem wody; i fłowe cia, mówić i 
nam można, że Chrzeft jefi Sakramentem od- 
rodzenia, które fię dzieje w wodzie przez moc 
Rowa; (c) z przyrodzenia bowiem rodziemy 
fię z Adama fynami gniewu, -zaś przez Chrzeft 
odradzamy fie w Chryftufie na DEON mito- 
fierdzia; gdyż pozwolił ftawać fię fynami Bo- 
żemi tym ludziom, którzy wierzą w Imie je- 
Sor którzy ani ze krwi,.ani z woli ciała, ani 
z woli meża, ale z Boga fa zrodzeni. 
Chrzeft w ięc jeft Sakramentem, który gła- 
dzi nietylko pierworodny, ale i uczynkowy 
grzech, oraz znofi całą karę zaniego, i któ- 
ry nas czyni.i Bołfkiemi i Ko ścioja fynami; 
bo nam daie życie nowe, a te nam daiąc czy- 
ni nas członkami Jezusa Chr: który jet praw- 
dziwie Synem Bożym. Przeż Chrzeft przy- 
łączamy fię do liczby wiernych, przez co na- 
bywamy prawa do uczesnictwa dalfzych Sa- 
kramentow, i wizelkich fkarbow Kościoła S- 
Chrzeft wlewa na dufzę nafzą znamie duchow- 
ne, wieczyście trwałe, a przeto Sakramentu 
tego pod grzechem świę tokradz ztwa powtarzać 
fie nie godzi. . Duch Boży, który fię unofi nad 
wodą Chrztu -S. tyle przekfztałca na Niebie- 
fkich ludzi, ile Ge ich odradza w tym zbawien- 
nym zrzódle. Dziecie rodzące fię na świat, 
sdy fię odradza przez Chrz zelt i łalkę, bierze 
w liebie tegoż Ducha S. naznaczone piątnem 
Syna Bożego, ftaie fię bratem Chryftusa, i 
chwały jego współ- dziedzicem; ftaiefię nowym 
ftworzeniem przedziwney godności pełnym; 
przeftaie fię mieścić w. granicach tego świa- 
ta cielesnego i znikomego. Z tego to pawo- 
du 


(c) Catech: Conc: Triden: 
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du S. Paweł w Liftach fwoich :używał wyra- 
zow pod znaczeniem wysokim względem wier- 
nego człowieka tym Sakramentem obdarzo- 
nego, Że jeft dobrym zapachem Chryftusa, że 
fię przyoblec powinien w Chryftusa, że fię w 
nim ma okazywać Życie Chryftusa, że powi- 
winien nofić na fobie znamiona Jezusa Chr: 
do tych zaś dzielności: łatk niewyfławionych 
cała nafza odnofi fię Religia; ponieważ Sło- 
wo przedwieczne, które jeft duchem fzczy- 
rym, ftąło fię ciałem, aby człowiek cielesny 
ftał fię duchownym przez ziednoczenie fię fwo- 
ie z Bogiem; quiaðhæret Deo, unus f/piritus est. 

Patrzcie, mówił niegdyś do wiernych S. Jan 
Apoftoł, patrzcie, jaką nam Bóg okazał mi- 
łość, abyśmy fię mianowali i byli fynami Bo- 
żemi; uidete, qualein charitatem dedit nobis 
Deus, ut filii Der nominemur © fimus: Uro- 
czylte to i nieocenione Boga uraczenie nie do 
niektórych tylko Chrześcian należy, jak na 
przykład: dary Ducha 'Nayśw: niektórym fię 
tylko udzielaią; dar ten Oycowikiey jego ku 
nam miłości wfzyftkim wiernym pozwala lię 
przez przyięcie wiary i Chrztu S. tak bowiem 
naucza S. Paweł, mówiąc: wfzyscy Synami 
Bożemi jefteście przez wiarę, która jeft w 
Chryftufie Jezufie. (d) O! cóż to za blogo- 
ffawieńftwo jeft być Synem Bożym? Któż ten 
honor umie tak fzacować, ' jak jego doftoyność 
wymaga? Ciefzemy fic częftokroć z tego, gdy 
fię nam uródzić pozwoli los ze krwi fzlachet- 
ney, ażeśmy fię odrodzili przez łafke Jezu- 
sa Chr: nie wiele'o to dbamy, równie jak i o to, 
że mamy Boga za Oyca, a Bóg ma nas za 
Synow, 

Uwa- 
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(d) ad Gal: 4. 
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TRóvcy Naysw: 83 
ży do Chryftu- 
sa, już tym famym ftaie fię członkiem jego, 
w którego przez to tak wielka wpływa fzczę- 
sliwość i chwała, iż nie zacnieyfzego nadeń 
być nie może na żiemi Swiadkiem prawdy 
tey jeft S Paweł, którą chcąc wyrozumieć 
gruntownie, wiedzieć należy, że w Chryftu- 
lie dwo:akie jeft ciało, jedne, które fobie ú- 
kfztałcił w żywocie Naybłogofławieńfzey Ma- 
tki (woiey, drugie miftyczne, które fobie przy- 
brał, i którego chciał być głową. Kiedy wiec 
przez Chrzeft wchodziemy do Kościoła, któ- 
ry jeft miftycznym ciałem Syna Bożego, i fta- 
iemy fię cząłtką jego, i kiedy tenże Syn Bo- 
(ki, który przez mękę i śmierć fwoią zrodził 
Kościoł, chciał być onego głową, toć wnieść 
należy, że gdy jefteśmy cząftkami tego całe- 
go ciała, należemy do tey głowy, i jefteśmy 
jey członkam. Vos autem estis corpus Chri- 
sti © membra e membro: (e) To to jeft fikut- 
kiem owey modlitwy, którą Syn Boży prze» 
ftat do Qyca przed fwoią śmiercią: profzę, 
mówił, aby ci, którzy we mnie uwierzą, tak 
we mnie byli, a ja w nich, jako ty jefteś we 
mnie, a ja w tobie przez owe zjednoczenie, 
które nas łączy wieczną wzaiemńnością 

Przez Sakrament Chrztu S. jefzcze jefteś- 
my Kościołem Ducha Nayśw: fłuchaymy mó- 
wiącego o tym Apoftoła: nie wiecież żo, że 
członki wafze Ją Kościołem Ducha 5. który 
w was jet? W tym famym momencie, w któ- 
rym przez Chrzeft odbieramy łafkę Ducha S. 
który przedtym zmiefzkać nie mógł w człe- 
wieku, że ciałem jeft, niewidzialnym fposobem 
wftępuie w nas, aby w nas miefzkał, jako w 
C Ko- 


—— A 


Uważaiac wiernego, że nale: 
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Kościele, uroczy ftym Chrztu S. obrząkiem dla 
fiebie poświęconym. Z tey to przyczyny Sa- 
krament ten nazywa fię odrodzeniem , odno- 
wieniem, utworzeniem, usprawiedliwieniem. 
Z tey famey przyczyny S. Auguftyn mówi: 
że my ftaiemy fię Chrześcianami przez tegoż 
Ducha Ńayśw: który Naydoftoynieyfzą Maryą 
Pannę poświęcił, czyniąc ją Matką Chry ftu- 
sową; a jako cudowne to ftworzenie na ło- 
nie twoim piaftowało Boga przez dzielność, 
i pośrzednictwo Ducha S. tak nam go piafto- 
wać należy w ciałach i fercach nafzych, któ- 
re Duch S. miefzkaiąc w nas fwoim uczynił 
Kościołem 

Czlowiek przez Chrzeft odrodzony w Chry- 
ftufie, ftaie ię przyiacielem Boga, I owym 
objektem, w ,.którym on fobie podoba; ftalie 
fię jego fynem, i przeto kocha go, jako Oy- 
ciec kocha fyna fwego; przeto czyni go dzie- 
dzicem obietnic fwóich, czyni go żyiącym 
członkiem Chryftusa, i podług wyrazu Apo- 
ftoła uczeftnikiem niejako. Bofkiey natury; 
przeto zaslubia go fobie przez wiarę, podług 
Proroka: /ponsabo te mihi in fide. CD) W du- 
fzy jego oczyfzczoney nic fię już. nie zofia” 
ie owego przeklęftwa. do którego przedtym 
należał: nihil est damńationis in iis, qui funt 
in Chriślo' Przez Chrzeft odradza fię. cały 
człowiek na nowo duchownie; nic w nim fta- 
rego, to jeft światowego oftać fię nie powin- 
no. To znaczą obrządki, które fię zachowu- 
ią przy tym S. Sakramencie, z których każ- 
dy roztrzasnać i uważyć należy, gdyż każ- 
dy zamyka w fobie powinność, która nas obo- 
wiązuie do poświęcania naś, i prowadzenią 
Życia na Chrześcian przyzwoitego. 85 
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Pominowfzy pytania i odpowiedzi zwykłe 
przy tym Sakramencie, uczmy fie NN, iż fól 
znaczy nayprzód, że Chrześcianin ma ufiło< 
wać, aby fobie fmakował, jak dobrym jeft Bóg 
dla kochaiących fiebie; znaczy powtóre, że 
Chrześciańika nauka zachowuje dufze od ze- 
psucia, i utwierdza nadzieię przyfzłego ciał 
zmartwychwftania; znaczy jefzcze, jaka jeft 
różnica między mądrością Chrześcian, 4 ro- 
ftropnością światową, i że Chrześcianin 'do- 
świadczać fię powinien przez gorycze docze- 
snego-Życia, których bywa zrzódłem wyftę= 
pek, aby na mocy łafki przy Chrzcie S. uzy- 
ikaney był nietkniętym od niego, i aby poka- 
zywał światu, że fami tylko prawdziwi Chrze- 
ścianie przez ćwiczenie fię w miłości, fa ja- 
ko fól ziemi. Xos estis fal terra. Tchnienia 
Kaplana powfzechnemu zbawienia nafzego nie- 
przylacielowi przeciwne znaczą tegoż nie- 
przyiacielą, tojefkczarta odpędzenie, w które- 
go niewoli dla grzechu pierworodnego wizy- 
scy rodziemy fie. Obrządek ten nie podoba 
fię fzatanowi; bo ten duch pyfzny znofić nie 
może, gdy fię widzi być podległym mocy 
obrządku zewnętrznie pokornego. Wfzyftkie 
znaki Krzyża, które fię czynią nad niemowię- 
ciem, znaczą, że przez Chrzeft wlewa fię na 
dufze charakter niezgładzony, który i na dniu 
oftatecznego fądu będzie znakiem wfzyftkich 
Chrześcian od rozlicznych niewiernych: róż- 
niącym, Że chrzczącego fie otwieraią fie zmy- 
fy do poznania prawego Boga, i Jezusa Chx: 
Pana nafzego; że przyimuiącemu Chrzeft po- 
trzeba jawnie wyznawać wiarę i Religią Kato- 
licką wfzyftkiemi fiłami i zmyfłami. Krzyże 
te upominaią go de dźwigania potym jarzma 
Chryftusowego, do nieubiegania fię za rotko- 
Cz fza- 
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fzami i wygodami życia, do nofzenia Krz zyża, 
luimartwienia Jezusow ego na ciele, oraz wy- 
pełnienia przykazań Boikichi E wangelicznych 
nauk; upominaią go do pamię ci nato, iż je; 
członki fą poświęcone Bogu, i ftały fię mie- 
fzkaniem Ducha S. upominaią na koniec nas 
wlzyitkich, abyś smy pamiętali otym i zapew- 
niali fie, iż Sakrament Chrztu S. całą moc i 
dzielność fwoią ma z Krzyża, męki i śmier- 
ci Zbawicięla. 

Jeżeli fię mnie kto zapyta: dlaczego dzie- 
cie nie maiące rozumu pytane bywa: chcefz 
byćochrze onym? temu ja odpowiadam: iż 
dła tego: że jako pierwfzy człowiek upadł 
dła wolności woli fw diey, tak podobnie DY 
ftało, aby jego potomek dobrowolnie i bez 
must powracał fie do Boga; a jako niemo- 
więta wpadły w gniew'i przeklęftwo Boże 
przez grzech pierworodny, tak potrzeba, aby 
zwracały lię do niego przez wolę i zgodze- 
nie ię ówych, którzy odpowiadaią za nie; w 
tym to rozumieniu S. Auguftyn mówi: ,, Ma- 
„tka Kościoł użyczyła ci nóg cudzych, abyś 
,przyfzedł, cudzego ferca,. abyś wie rzył, 
„cudzego języka, abyś wyznał, i ponies 
aż'z yczyny cudzego grzechu obcią- 
„ Żóny: byłeś, przeto przeż cudze wyzna- 
n» nie trzeba, abvś fię zbawił ,, (g) Dziecie 
ochrzcić fię maiące wprowadza fię do Kościo- 
ła dla wyrażenia, Żć mu przez ( hrzeft'otwie- 
ra lię weyście da Kościoła Chryftusowego, i 
dó Króleftwa Niebiefkiegó; że Kościoł i Nie- 
«bo ftaie fię; domem jego, ponieważ ono ftaje 
fię fynem Boży m, i że w famym tylko Chry- 
ftusa Kościele znaleść można zbawienie 
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kaznie fię odrzeczenie fię fzatana, pychy, i 
wfzelkich fpraw jego; bo nikt nie może fłu- 
Żyć razem Szatanów i, którego fprawy fą: wy- 
niofłość, próżność, miłość dóbr doczesnych, 
zbytek w ftroiach &c. i hry ftusowi, pod któ- 
rego żołdem zoftaiąc zakochać trzeba poko- 
rę, pogardę doczesności, mierność Śzc. Na- 
mafzczenia pierfi, ramion i głowy daią fie na 
zhak, aby ochrzczony człowiek był uczeftni- 
kiem namafzczenia Ducha S. jako męźny Zoł- 
nierz, który ma zwyciężać Bofkich nieprzy- 
iacioł, i fwoie poddaw ać ramiona pod fłodz 
kie jarzmo Chryftusa. Przyobłoczy fie w bia- 
ła fzatę na znak niewinności, którą odbiera, 
iktórey doftrzegać aż do zgonu Życia powi- 
nien Zapalona świeca daie fię w jego ręce 
na znak żywey wiary, którą zawfze zacho- 
wywać powinien przez ogień miłości n2 jashor 
ścią dobrego przykł: adu złączony. Niech tu 
nikt nie zarzuca, iż jeżeli Chrzeft Mew a na 
nas tak wielkie dary i falki dzielności, dla cze- 
goż Chrześcianie by waią tak nietrwałemi w 
dobrym? ponieważ po Chrzcię S. znayduie fię 
w nas jefzcze niejaka choroba i fłabość w du- 
fzy, oraz uftawiczny rokofz ciała przeciwko 
duchowi, które fą fzczątkami pozoftałemi po 
pierworodny m grzech u, od których czę ftokroć 
pokonanemi bywamy, jeżeli fię nie uciekamy 
do aktualnych i wspomagaiących łafk Bofkich, 
któremibyśmy mogłi uzbroić fię przeciwko na- 
tarczywościom nieprzyiacioł nafzych. 

Z tych tedy uwag © Sakramencie Chrztu 
S. z tych wykł 'adow jego obrządkow, z tych 
wyświeceń o jego fkutkach i łafkach w nim 
mocą zafług Jezusa Chr: zawartych, pozna- 
waymy już jaki jeft jego fzacunek? jaka za- 
cność? jaka świętość? Aże przez, "Chrzeft 
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przyimuiemy na fiebie imie 


myż teraz, co. to jeft być Chrześcianinem2 


CZĘSC DRUGA. 


K iedysmy do używania rozumu dofzli, abyś- 


my przypomnieli fobie, cośmy przez Oy- 


cow Chrzesnych na Chrzcie 
tano fię nas w Kościele lub 
ftes Chrześcianinem? Odpo wy- 
czaynie, że jefteśmy, i w ten czas mówiliś- 
my: prawdę; bo dla niewinności dziecinney by- 
liśmy takiemi, bośmy jefzcze pod ów czas nie 
zmazali na nas obrazu nowego człowieka, to 
jet: Jezusa Chr: który razem z cħarakterem 
Sakramentu na dufzach nafżych był wyrażo- 
"ny; ale teraz w podefzłości wieku mogliżbyś- 
my 'tęż fame o nas dać fprawę? Gdybyśmy 
tego obrazu-wyrazy poftrzegli na fobie nie- 
nadwereżone:; gdybyśmy widzteli podobien- 
ftwo blifkie do. Chry ftusa, pewnie i śmiało mo- 
glibyśmycto: o nas zatwierdzać; lecz gdy czę- 
ftokroć wydaią fię na nas znamiona przeciw- 
ne r czarne, zatwierdzać tego nie możemy 
bez fałfzu. Jeft to wprawdzie obowiązkiem 
nafzym zapytywać fię nas famych podług te- 
go prawidła , ale lie nam ftrzedz należy, abyś- 
my fe nie ofzukiwali, abyśmy fobie próżno 
nie podchlebiali, abyśmy tego; co twierdzie- 
my fłowy, nie zaprzeczali uczynkiem. 

Przez Chszeft italiśmy fie Chrześcianami. 
Rozumiemyż dobrze, co to być Chrześciani- 
nem? jaki jeft fzacunek tego powołania? Być 
Chrześcianinem, jeft tó być (jak fie już rze- 
kło) fynem Bożym, jako nas naucza Jan Ś. A > 
patrzcie, mówi, jaką miłość nam okazał Oy- 
ciec, abyśmy Synami Bożemi mianowali fię. 
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Staliśmy fe Chrześcianaimi, to jet Jezus Clir: 
dufze nafze w życiu nawet nafzym uważa ja- 
ko fobie zaslubione, podług Apoftoła: despon- 
3ı vos uni viro virginem castam exhibere: Chri 
sto. (h) Sralismy fie Chrześcianami, to jeft 
bracią Jezusa ChĂ Kościołami Ducha S. Bo- 
fkiey natury uczefthikami, i owey błogofławio- 
ney fzczęsliwości dziedzicami, w którey nie 
fię zepsuć, nic fię zgładzić, nic odmienić nie 
może O! jak to wielke jeft imie Chrześcia- 
nin? O! jak slepemi fą, którzy wielkości je- 
go i fzacunku nie znaią Chrześcianina go- 
dność nad wfzyftko, co tylko jeft na świecie, 
więkfzą jeft; i choćbysmy w naywyżfzym u 
świata zoftawali honorze, ten Z godnością 
Chrześcianina zrównać fię nie może.. Być Sy- 
nem Bożym, współ-dziedzicem i bratem Chry- 
ftusa, Kościołem Ducha S. możeż być więk- 
{ze fzczęście, fzlachetniey (zy honor. zacniey- 
{ze doftoieńftwo? Owe wielmożne tytuły, owe 
wspaniałe honorow zafzczyty, owe maiątku 
i bogactw obfitości, owe nadete i wyniofłe 
fzlachetności imiona, które ludziom nadaią los 
urodzenia, łafki Monarchow, zafługa w Rze- 
czypospolitey, Urzędy Cywilne, fą prawda 
czci godnemi w Obywatelftwie, fą przywile- 
iami i pamiętnikami w potomności fzanowne- 
mi, ale ną piaiku zbudowanemi; oprócz tego 
bowiem, że wnętrznie próżnością fą, cóż ich 
jeft za trwałość? co za moc? co za ftatecznośćć 
Chociaż powierzchnie świecą fię, blafk ich je- 
dnak zawfze jeft bez gruntu. Czas je zacie- 
ra, śmierć zasypuie, przeciąg je nifzczy, lub 
przynaymniey zmnieyfza: Cóż z tych pyfzno- 
dumnych tytułow, z tych obfzyrnych dzie- 
dzictw, 


—— a omni m wr ra 


(h) s. Cor: 17. 


40 KAZANIE NA NIEDZIELĘ 


dzictw, ztych wielmożności, co, mówię, po- 


modz nam może do zbawienia? « zanoway ten 
bałwan czy: złoty, czy frebrnv, czy miedzia- 
ny, czy żelazny zawfze fie wspiera na nogach 
glinianych. Niech naybogatfze będą nadgrob- 
ki. przecież fame tylko zawieraią w fobie po- 
pioły i prochi: Sama godność Syna Ri 
przez łalkę przysposobio iego, przynofi zafłu- 
Sẹ», która wieczną w Króleftwie Niebiefkim 
zrządza wziętość, Fa to jeft fzlachetność, 
którą nam nadaie męka i krew Zbawiciela na- 
fzego. "Zadna oprócz niey trwaiąc 
ną, iftotną i wyżfzą w całey uaturze być nie 
może. Sama Chrz eścianina godność 
człowieka priwdziwie 
mog: 


4690 


gruntow- 


czyni 
fzlachetnym, bogatym, 
ym, błogoftawionym ; else Chri śkiamum, 
fcimus omni glorią gloriofius, © omni fiubli: 
matate fubdlimius: (i) Na tey jeżeli nam zbym 
wa, wfzyftkie' inne fą próżnemi imionami. 

Być Chrześcianinem: jeftże to być odrodzo-= 
nym z wody 4 Ducha 52 jefiże to; nauczyć 
fię pierwfzych początkow wiary, i one'wy- 
znawać? czynić modlitwy? uczefźzczać do Ko- 
ściołow 2 przyftępować do SS Sakramentow? 
jeft to poniekąd “Ale to fą tylko powierzchź 
ne znaki i powfzechne; być prawdziwie Chrze- 
ścianinem, jeft to fię poświecić na ulługę Bo- 
ga i dobrowolnie, i chętliwie, i (zczyrze. Do- 
broujolnie: chce bowiem Chryftus, aby zaraz 
w początkach używania rozumu każdy po- 
twierdził. i za ważne uznał owe fzluby, któ- 
re przy Chrzcię S. cudzemi zareczył i wyrzekł 
uty. Chętliwie: ba Jezus Chryftus odrzuca te 
ofliary, które fą wymufzonemi, ani cierpi tych: 
tug, którzy ftużą z niechcenia; chce on, aby 
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mu fłużono w gorącości ducha, i w wesoło- 
ści ferca. Szczyrze: to jeft nie tak, jak nie- 
którzy leniwi i boiazliwi Chrześcianie, któ 
rych lada tgudność odftrafza, którzy z Chry- 
ftusem na górę Tabor iść fą ochoczemi, lecz 

opuścić fą gotowemi, gdy fię zabiera na 
górę Kalwaryi  Dofkonały Chrześcianin ten 
jeft, który tęfkni fobie w tym Życiu, które- 
mu przykre fą pochwały, którego fama tyl- 
ko ciefzy wiara. Jeżeli płacze, płacze nad nę- 
dzą ubogich. Jeżeli lię wftydzi, dla upadku 
w grzech wftydem fię rumieni. Jeżeli wzdyn 
cha, do dóbr Niebiefkich wzdycha Jeżeli ubo- 
lewa, nad zepsuciem i zgorfzeniem świata ubo- 
lewa Jeft w famey rzeczy, co.go dręczy, ale 
to lam jedynie grzech fprawuie; jeft, czego 
fię lęka, ale fię Bofkich fądow lęka; jeft, co 
go ciefzy, ale go ciefzy zbliżenie fię śmier- 
ei mysląc z Dawidem: uciefzyłem. fie w tym, 
co mtrzeczono; da domu Pana póydziemy. (© 
Nie mafz w nim innego pragnienia, tylko czy- 
nić wole Bofką ; inney gorliwości, tylko po- 
dobać fię Bogu, i jego powiękfzać chwałę; in- 
ney żądzy do fortuny, tylko do tey, którą 
mu Opatrzność wydziela Pe ląda ha ubóftwo, 
jako na fkarb Niebiefki., pógląda na nędzę, ja- 
ko na zakład cnoty, pogląda na k ywdy, ja- 
ko na cierpliwości narzędzia. W pogardach 
+ poniżeniu tak fobie fmakuie. jak ludzie świa- 
towi zwykli fobie fmakować w podchlebnyeh 
pochwałach. Lęka fię. aby w cierpieniu nie 
uftał , a chwała dobrych i miłofiernych uczyn- 
kow towarzyfzka ta jego jeft nayiftotnieyfza, 
gdy przed ludzkiemi zdoła ukryć oczami aby 
tylko Bóg jeden był onych i nadgrodą i wi- 
dzem. 

Praw- 
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Prawdziwy Chrześciańin jeżeli przychodzi 
do ubóftwa, nie gnusność, nie leniftwo, nie 
marnotrawftwo, ale fama Ewangelia go ubo- 
ży. Kocha fwe dotknięcia i uderzenia nie far- 
kaiąc na one. Słodzi fobie w fwym ftanie bez 
Żalenia fię na jego ciężary iobowiązki, obie- 
raiąc fobie ciefzyć fię raczey z Chryftusem 
w ubogiey chatce, aniżeli rolkofzować w bo- 
gatych przybytkach srzefznikow. Jeżeli mu 
złosliwi Semei potomkowie złorzeczą, on bło- 
-gofławi z Dawidem Boga; jeżeli go potępia- 
ią, on z pokorą dziękiczyni; jeżeli jeft prze- 
sladowanym, on fię być godnym tego fądzi, 


mieniąc, że jego teftamentem jeft Ewangelia, 
dziedzictwem Krzyż, udziałem cierpliwość, 
Oyczyzną Niebo; przyiaciołmi przesladowcy, 
nieprzyiacielem własne ciało, ftróżami fkar- 
bu ubodzy żebracy. Jeżeli jet w powodze< 
niu, bogactwa fą dla niego męczarnią, świat 
mieyscem więzienia, osobność raiem. Cięż- 
ko mu znofić, że przy świetney okazałości 
mało jelt podobnym do ubogiego Chryftusa. 
Z wielkiemi ludźmi przeftaie z potrzeby, z 
nedznemi z miłości, z ubogiemi z miłofier- 
dzia. W domach Bofkich przebywa z fkromno- 
ścią, W pałacach z bojaźnią, w fzpitalach z 
weselem. Jeżeli u Panow ziemfkich odbywa 
poftugi, powodzeniem złych nie gorfzy fię, 
a fwego zawfze fię leka. Rozwięzli wftyd w 
nim wzniecaią, fzczęsliwi politowanie, nie- 
wdzięczni łafk pociechę. Nędznemu jeft po- 
mocą, nadwinnym ubolewa, niewinnemtu zay- 
zdrości, a.wfzyftkich Bofkiey opiece poleca. 
Jeżeli pokutuie, gorycze doczesnego życia 
chciwie połyka, kar Twoich kofztuie z rofko- 
fzą, własnemi pofila fię łzami, używaiąc te- 
go świata, jakoby go nie używał, na pozor 
fmu- 
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fmutny, a zawfze wesoły, żebrzący Boga o 
wyzwolenie z więzienia tego ciała, i razem 
przeprafzaiący za winę przywiązania do świa- 
ta. Wieczność ma w pamięci, miłość Boga w 
fercu, umartwienie na wzór Chryftusa w cre- 
łe. Jeżeli ma wielkie dobra ziemi, tych fię 
zna być fzafarzem dla ubogich. Jeżeli w ho- 
norach, tych jeft niewolnikiem dla ludzi. Jez 
żeli obfituie w talenta; tych jeft ofliarą dla 
Religii. Jeżeli umieiętnym: z tego nie inaczey 
fię chełpi, tylko zwyczaliem S Pawła, że nic 
nie umie, tylko Jezusa ukrzyżowanego. Je- 
Żeli mn zbywa czasu, tego doftrzega, aby fię 
nie na co innego obracał, tylko na dzieło fwe- 
g0 zbawienia, i przyfługę bliźniemu. 

Cóż to jeft być Chrześcianinem? jeft to po- 
dług S. Prospera: „wyrażać na fobie podług 
„możności Chryftusa, tym pogardzać, czym 
» on pogardzał, tego fię fpodziewać, co:on 
„ oObiecywak, wlitepować w te slady cnót, któ- 
„re on zoftawił, fłuchać ago, jako fwego wo- 
+ dza; jeft to umrzeć grzechom, Żeby zaś 
;; Umrzeć grzechom, trzeba fię ftrzedz uczyn- 
„kow wyftępnych, niczego podług ciała nie 
«Żądać, i na kfztałt umarłego o nikim zle nie 
» mówić, nikomu nie zayzdrościć, z nędznych 
»nie urągać.fię, na cnotę zasadzek nie czy- 
„nić. .Chrześcianin jeft, który wftrzemiężli- 
„wość czyni ferca fwego wiernym ftróżem, 
„aby w nim nierządne pofkramiał wzrufzenia, 
„rąk fwoich, aby od nieprawych uczynkow 
» odwracał, uft fwoich, aby rozumney nie prze- 
„ tąpił trzezwości.,, Cóż jefzcze jeft Chrze- 
ścianin? tenże S. Oyciec odpowiada: że jeft 
człowiek we wfzyftkim umiarkowany, który 
ant napoiu używa nad potrzebę, ani brzucha 
fwego jeft niewolnikiem, który fię nie nady- 

ma 
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ma pychą, który fe nie pali pożarem lubieżno- 
ści, który nie ubcuie z przewrótnemi, chiba 
dla ich prawy, który czułe: ma ftaranie o 
fwoich domownikach, który na koniec prze- 
ftaiąc ipokoynie na darach Opatrzności Żyie 
bez tłumu podchlebcow i żądz prawu przeciw- 
h. Święty zaś Juftyn mówiąc o dofkona- 
anach dodaió: Że oni fæ na świe- 


łych Chrześci 


ftach, ale jak podróżni; fą ucze 
Życia, àle do owych podobni, którzy do uko- 
chaney fpiefza oyczyzny; żyiąw cudzey zie- 
mi, jakby w fwoiey, a w domach fwoich, jak- 
by w naiętych; Żyią w ciele, ale nie podlug 
ciała, miefzkaięą na ziemi, ale ich obcowanie 
jet w Niebie 

Otoż jeft obraz prawego Chrześcianina Ale 
nafz jeftże temu podobny? Nie wchodzę w to 
NN. avi czynię porównania między,tym Chrze- 
ścianina dkrysleniem, i fposobem Życia nalze- 
go, niby to pod halłem Chrześcian urządzo- 
nego, ale tylko przy końcu tey uwagi do każ 
dego zosobna z S Augultynem mówię: ,, próż- 
„no ten Chrześcianina imie przybiera fobie, 
„„kto w niczym nie nasladuie Chryftusa; cóż 
„Cci bowiem pomoże nazywać fię tym, czym 
„nie jefteś, i cudze imie fobie p rzywłafzczać? 
„Lecz jeżeli ci miło jeft być Chrześcianinem, 
„czyńże to, co jeft właściwego Chtześcian- 
„ftwu, a-w tem czas ftufznie imie Chrześci- 
„anina przybieray fobie ,, (m) Jefzczeż nam 
pozoftaie uwaga o obowiązkach względem łafk 
na Chrzcie S. odebranych. , 
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ZESC TRZECIĄ. 

jylkośmy naznaczeni zoftak Chrztu S. 
kterem, wraz nam nakazał Chryftus, 
abyśmy jego uczyli fię prawa, i Życie nafze 
do jego ftosowali przepisow. Nie tylko zaś 
Zbawiciel nas tegoruczy, czego fię od nas do- 
maga, ale i my fami uroezyfte przy Chrzcie 
czyniemy obietnice, które gdybyśmy rózżwa- 
Żyli pilnie, poftrzegltbyśmy w nich zawiera- 
lce fie fzczegulnieyfze prawdy i wyroki Re- 
ligii Jefinafzylm obowiązkiem przywodzić fo= 
bie na pamięć ten S. Chrzeft, którysiny przy- 
ieli, ato z wielu przyczyn. Wdzięczność ku 
Bogu pierwfze w nas powinna mieć WOŻCĘ 

przezeń bowiem nieoceniony fkarb, łafki ode 
braliśmy; o którym zapomnieć nie można BEE 
naywystępnieyfzey niewdzięczności. Czas 
Chrzta nafzego był końcem nafze y okropney 
niewoli, gdyż w tymże momencie zoftalismy 
domownikami Boga, w liczbę jego przyiacioł 
umiefzczonemi, za jego fynow uznanemi, do 
dziedzictwa Króleftwa Bożego przypufzczo- 
nemi. Przez Chrzeft S. odbieramy prawo Bo- 

ga Stwórcę nazywać nafzym Qycem, i ciefz 

lię przys em fynowftwa jego przez łatkę 
Jezus Chr: uznalie nas za fwoich brach, Qy- 
ciec Niebiefki daie nam Ducha fwoiego S. Anio- 
łowie, Xiażęta Niebios fa qafzemi fugami, 
fzatani nas poważaią.i nas lekaią fię , grzech 
pierworodny na dufzach ne Hzych gładzi fię, 
Życie nadprzyrodzone w nas ożywia fię, Cóż 
więc nad te dary być może dla nas drożfze- 
go? co do wdzięczności barziey mas Bo budza- 
iącego? co do obowiązkow ną Chrzcie S. przy- 
ię tych pełnienia mocniey zniew: laiącego? co 
do pożytkow wiary czynienia fkuteczniey za- 


c 2 
checaiącego Lecz 
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Lecz, na nafze niefzczęście wfzyftko to w 
małym podobno u nas fzącunku zoftaie. Ci, 
którzy fię chcą zafzczycić z jakiey umieięt- 
ności, talentu, lnb kunfztu, chełpią fię, gdy 
wfzelkie prawidła dofkonale poymuią i zręcz- 
nie wypełniaią, my uftawy i obowiązki przez 
Chrzeft i Religią na nas włożone w zanie- 
dbaniu i pogardzie mamy. To, co czyniemy 
z powodu. nakazow Religii, czyniemy częfto- 
kroć albo niedbale, sibo. dia oka, albo na po- 
zor tylko, a barzo rzadko z tą ducha gorą- 
cością, którey nafze domaga fię po nas pó- 
wołanie, a chociaż z nauki Kościoła i Oy- 
cow SS. to pewna, że w takowym fkładzie 
Żyiąc, jelteśmy imieniem tylko Chrześciana- 
mi, nie zaś famą rzeczą; a chociaż Apoftoł 
gorliwie nas oftrzega, że fię bóg ofzukać nie 
da: nolite errare, Deus non irridetur. n) 

Duch jezusa Chr: ay Tam jeft zawfze, ła- 
fka Sakramentu taż fama jeft zawize, Chrzeft 
S$. w fwoich fkutkach śm fam jefr zawfze, 
ale to wfzyftko cóż w nas dobrego fprawić 
może, jeżeli nam duch iftotnego Chrześcian- 
ftwa nie fmakuie? Między nami, mówi Apo- 
ftoł, jeden duch jeft, jodua nadzieia, jedna 
wiara, jeden Chrzeft, i to, z czego fię cie- 
Tzemy; wfzyftkim nam sat 'powfzechne i je- 
dnoftayne; lecz my nie bacząc na to, jedui fię 
ciefzemy , że nam fłuży zdrowie do wyftęp- 
ku, drudzy, że nas przyrodzenie ubogaciło 
urodą do ofłabienia cudzey cnoty przydatna, 
inni, że pofiadamy bogactwa do zgwałcenia 
Bofkich i ludzkich praw, do tuczenia ciała, 
do wyniofłości przewodniczące, inni, że ma- 
my obróty i zręczność do zemfty nad bliżnym, 
do 


——i m nn r 
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do wydarcia maiątku fąfiaduiącym, do zgnę- 
bienia przeciwnikow, lub niedołężnych obywa- 
telow iłużące; a owo w prawdziwym Chrze- 
ściańftwie i na fwe powołanie czułym, jeże- 
li fię jaka znayduie różnica, ta fię powinna 
gruntować na famey Religii prawidłach dobra 
wieczne i doczesne nierozdzielnie dla wfzyft- 
kich za cel maiących. Jeżeli między innemt 
mą kto przodkowanie, nie inne być powinno, 
tylgo pilnieyfze zachowanie praw Ewangelii. 
Bogaty, który w Chrześciańftwie pilnym jeft 
przykazań Chryftusowych, czyni dobrze po- 
trzebnemu nie przeto, że jeft matętnym, lecz 
Że jeft wiernym Bogu w fzafunku powierzo- 
nych fobie darow: Ubogi, który fię w iwym 
ftanie usprawiedliwia, idąży do cnoty, fzczę- 
sliwfzym jeit nad bogacza. dóbr Opatrzności 
używającego na złe, i nieftosowne do Ewan- 
gelii prowadzącego Życie. 

Apoftoł Imieniem Zbawiciela nafzego przy- 
kazuie nam, aby ikromność nafza jawna i wi- 
doczna była przed wfzyftkiemi ludźmi, na 
każdym mieyscu, i w każdym czafie, oraz 
chce ponas, aby nafze ftowa, porufzenia, za- 
bawy, ułożenia świadkami byli,- że jefteśmy 
Chrześcianami nię do świata, ale do Nieba 
ftworzonemi, aby nas różniły od niewiernych, 
którzy w zbytku uciech, piefzczot, rozwie- 
złości, ftroiow, pokarmow, próżności całą 
fwoią zakładaią fzczęsliwość; lecz co za cząft- 
kę fwoiey Ewangelii Chcyftus, co za fkutek 
fwoich nauk Apoftoł w nas znayduie? co za 
cząftkę ma w nas Chryftusowa Religia przy 
nalzych obcowaniach, przy nafzych fchadz- 
kach, rozrywkach, zabiegach, trofkliwościach, 
zarządzeniach, i całym Życia nafzego fposo- 
bie? Cóż jeft w nas tak.czci godnego, cno= 

tli- 
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tliwego, fzanownego, coby nas od Pogan i 
niewiernych rozróżniało? Życie nafze, oby- 
czaie, ftroie, mody, uci chy, pobłażanie zmy- 
ftom i namięthościom nie fąż podobne do o- 
wych Pogan, którzy żadney. nie mieli wiado- 
ści i wi ary o Bogń, o nieśmiertelności dú- 

fzy, i wiecznych karache Jeżeli rzeczemy., że 
po Chrześciańtku uczętzczamy do SS. Sakra 
mentow, znayduiemy fię przy fprawowaniu 
Nayświętfzych Ołtarza Offiar, nauk, Każań, 
publicznych módlitw &c. dobrze jeft; i dał- 
by Bóg, aby wfzyscy Chrześcianie w tym finak 
znalezli; ale nie na tym zależy C hrześciani- 
na iftota. Przy zupełney wierze miłość Bo- 
ga i bliźniego fkuteczna, nienawiść grzechu 
trwała, żądza cnoty prawdziwey, pogarda do- 
czesności, chęć przypodobania lię Bogu, *oto 
jeft treść Chrześciańftwa, te tylko obowiąz- 
ki trofkliwie ftrzeżone przez nas ftaią fię od- 
powiednemi łafkom na Chrzcie S. na nas wy- 
lanym. Te naygłównieyfze w Chrześciańftwie 
obowiązki zważywizy, zapytaymy fię jefzcze 

nas famych: możemyż mówić odważnie, że 
jęfteśmy uczniami Jezusa Chryftusa? Bofki ten 
Nauczyciel czyż nas uzna za takich? Swiat 
rozwięzły nie maż prawa Żadnego do uznania 
nas za fwoich? Co mamy za zdanie o pogar- 
dzie doczesności, © próżności w rótkolzach, 
o nietrwałości dóbr ziemikich, o zwycięztwie 
pokus, o przykazaniach i prawach Ewangelii? 
Kiedyśmy Sakrament Chrztu S przyimowali, 
imieniem nafzym wyrzeczono fię wfzyftkich 
świata próżności i uciech; Szłub ten uroc: 4y- 
fty i święty przy dóyściu do rozninu czyliż 
ftatecznie potwierdziliśmy? Obyczaie. nafze 
mogąż być zafzczytem przyiętey przez nas 
Religii? Jezus Chryftus jeft nalzym prawodaw- 

ca, 
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cą, nafzą głową, nafzym wodzem, my Chrze- 
ścianami będąc, czyliż jego zachowuiemy na- 
uki? czyliż wftępniemy w tego wodża slady? 
czyliż przez zasmakowanie w rozwięzłości i 
niedowiarftwie nieodpadliśmy od tey głowy? 
czyliż fposob Życia nafzego nie ftaie fię zna- 
kiem wygalfłey w nas wiary? A wiedzieć na- 
leży, żeChrześcianie, którzy wyrokom i praw- 
dom [wey Religii nie dowierzaią, chociaż pod 
jey haem Żyią, nie inaczey rozumiani być 
powinni, tylko za Pogan ochrzczonych; a wie- 
dzieć należy, że powinność, któraśmy przy 
Chrzcie S przed Bogiem na nas przyieli, jeft 
prowadzić życie święte ido przepisow Ewan- 
gelii ftosowne; gdyż cokolwiek mówić fię mo- 
Że o powinnościach Chrześcian, w tey jedney 
wfzyftkie fię inne zamykaią; choćbyśmy je- 
fzcze nie mieli znaiomości praw do zachowa- 
nia nam przepisanych, prawd wierzyć fię ma- 
iących, nadziei o wieczney nadgrodzie, Ta- 
jemnic czci godnych, wraz po Chrzcie Swię- 
tym życie święte prowadzić winni jefteśmy; 
a wiedzieć należy, Że Chrześcianin jeft na 
kfztałt pieniądza Bofkim obrazem naznaczone- 
go. Są wierni nie równey świątości, ale każ- 
dy Chrześcianin okazywać na fobie powinien 
obraz świątości Bofkiey, jako każdy pieniądz 
wyraża obraz Monarchy. Odebrawfzy obraz 
monecie, fam tylko krufzec zoftanie fię, tak 
i Chrześcianin, gdy utraci świątości znaki, od 
niewiernego nie będzie miał różnicy; a wie- 
dzieć należy, że choćby cnotom Żadna nie by- 
ła naznaczona nadgroda, choćby zbrodniom 
nie była zgotowana kara, od Życia świątobli- 
wego wymówić fię mie możemy tym famym, 
żeśmy obmywaiąc fię w zrzódle Chrztu S ży- 
cie święte prowadzić obowiązali fię, z tey 


nay- 
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naywalnieyfzey przyczyny, iż przy Chrzcie 
S. przyodzialiśmy fię w Chryftusa; jak mó- 
wi 5 Paweł: quicunque enim'baptizati eslis in 
Christos Christum wmdauistis. (o) Przyodziaw- 
fzy fię zaś w tę naywyżfzą i Bofką świątoś k 
któż nie wniefie fobie, jak konieczny ma obo- 
wiązek odpowiedne tey świątości prowadzić 
Życie? 

Wfzyftkie te uwagi już o zacności Chrztu 
S. już o godności imienia Chrześciańfkiego, 
już o obowiązkach nafzych na Chrzcie S na 
nas wlóżonych niechay zakończą fłowa S Le- 
ona mówiącego: „, Uznay-o Chrześcianinie go- 
„dność twoia, aBoikiey natury uczeftnikiem 
„,ftawfzy.fię, nie chciey do ftarey i nike 
, mney powracać podłości. Pamiętay, czyley 
„głowy i czyiego ciała jefteś członkiem ; 
wspomhiy, Żeś jelt- wyrwany z mocy cie- 
,„,mności, a przeniefiony, do Bofkiego światła 


x1 Króleftwa, (p) Amen. 
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Człowiek niektóry zgotował wieczerzę wielką. Luce Iy: 


popowe? ta Zbawiciela Chryftusa nie tru- 
dną jeft wcale do zrozumienia, gdyż czło- 
wiek ów, który fprawił ucztę dla wielu za- 
profzonych, dosyć wyraźnie oznacza fame- 
goż Syna Bożego, który mocą ROSA b 
ku 
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ku ludzkiemu narodowi miłości, urządził dla 
wfzyftkich wiernych ucztę niepoięcie świętą, 
nieograniczenie udowną, niewymównie zba- 
wierną z ubóftwionego Ciała i Krwi fwoiey. 
Wieczerza ta ze wizyftkich fwych okoliczno- 
ści jelt wielka; bo czy uważemy własność 
oney, wielka jeft; bo cóż być może fzacow- 
nieyfzego, drożfzego, czci godnieyfzego nad 
Ciało i Krew Syna Bożego? czy fpoyrzemy 
na wielość zaprofzonych do niey, wielka jeft; 
bo gdzież fię znaleść może więkfza liczba go- 
duiących, jako Chrześcian tą Niebiefką pa- 
itwa pofilaiących fie? czy rzuciemy okiem na 
tey uczty trwałość, wielka jeft; bo od pier- 
wiaftek Chrześciańftwa aż do kończenia wie- 
kow jeft i będzie nieuftaiącą? czy uważemy 
koniec jey, wielka jeft; bo nie dla okazania 
próżney wspaniałości, lecz z miłości nafze- 
go zbawienia zgotowana jeft? czy roztrzą- 
śniemy jey iftotę, wielka jeft; bo jeft chle- 
bem z Nieba zftępuiącym; Aic est panis, quż 
Je Celo JescenJit, (a) jeft chlebem innych po- 
traw własność i naturę przewyżfzaiącym, to 
jeftżywym, duchownym, i zepsuciu nie pod- 
ległym; ego fum panis jwus, jeft chlebem po- 
Żywaiącym go życie wieczne przynofzącym:; 
gui manQucat hunc panem, vivet zn aternumi; 
jeft na koniec chlebem prawdziwie Ciało i 
Krew Jezusa Syna Bożego w fobie zawiera- 
iąacym; Caro mea uere est cibus, © fanguis 
meus, vere est potus. 

W czalie ninieyfzey Uroczyftości mówiąc do 
was prawowierny ńarodzie, nie mogę, zdaie 
fię, przyzwoitfzey przybrać materyi, jak u- 
czynić rzecz” o ufzanowaniu tey naywspanial- 
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fzey wieczerzy, czyli Nayśw: Sakramentu, w 
którym Zbawiciel nafz Jezus, Bóg i człowiek 
fama rzeczą jelt przytomny, w którym nay- 
wyżfze dla dufz nafzych zamyka fię dobro- 
dzieyftwo, w którym wieczne nafze znaydu- 
ie ię zbawienie. Oto i podział dalfzego mó- 
wienia: Sakrament Ciała i Krwi Jezusa Chr: 
godnym jelt naywyżfzego qczczenia; bo w nim 
Chryftus jeft przytomny, a tu nam potrzeba 
poddańftwa rozumu. ż. C.-K, Bo w nim znay- 
duie fię zrzódło nayużądańfzych łafk od du- 
fzy prawowierney, a tu nam potrzeba ferca 
do należney wdzięczności zdatnego. 4. C K. 
Bo W nim jelt zakład owego błogolławieńftwa, 
którego w przyfzłym oczekiwamy życiu, atu 
nam potrzebą woli ikłonienia do dobrego. 5. 
Cz; Kaz: 

Rzecz pierwfza wzniecać w nas powinna 
wiatę, druga miłość, oftatnia nadzieię. Przez 
pierwfzą nadgrodziemy Chryftusowi jego obel- 
gi od złych i niewiernych dzieiące fię; przez 
drugą wywdzięczemy fię onemu za jego: ku 
nam miłość; przez oftatnią zasmakuiemy fo- 
bie w pracach na wieczną w Niebie chwałę. 

Synu Boży, Zbawicielu nafz, który pofilafz 
dufze nafze naydrożlzym pokarmem, zafil i 
mnie w mówieniu o tey Tajemnicy &c. 


CZESC PIERWSZA. 


Ce fie nanczył od Pana Paweł S. opowia- 
da to już nawróconym Koryntom, że Syn 
Boży wiedząc o owey godzińie, którey fię miał 
przenieść z tego świata do Oyca, chcąc oraz 
wierzącym w fiebie zoftawić zakład fwey Bo- 
fkiey miłości, przez pośrzedniczą a niepoię- 
tą fwą mądrość wynalazł fposob nieuftanne» 
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go przeftawania z niemi; i przeto, gdy na 
oftatniey wieczerzy pożywał z Uczniami fwe- 
mi Wielkonocnego Baranka, aby prawda po 
figurze, a ciało po cieniu naftąpiło, wzioł 

chleb, iuczyniwfzy Bogu dzięki, błogołławił 
go, łamał i rozdał Apoftołom, mówiąc: ,,we- 
„ście i jedzcie, to jeft: ciało moie, które za 
„was będzie wydane, to czyńcie na moią pa- 
„, miątkę. Wzioł podobnie Kielich po wiecze- 
„rzy, mówiąc: ten Kielich nowym Teftamen- 
„, tem jeft w moiey krwi,.która za was będzie 
„„wyłlana; ile razy pić go będziecie, czyńcie 
„to na moig pamiątkę. ,, 

Słowa te z SS. Ewangeliftow i z Liftu S: 
Pawła wyiete (b) uftanowienie tey Bofkiey 
Tajemnicy, czyli Nayśw: Sakramentu tak wy- 
rażnie okazuią, iż Żadnego im dołączać nie 
potrzeba wykładu Na tych ftów i świadectw 
mocy, od początku czasow Apoftolfkich aż 
dotąd Kościoł S. nas naucza, że w Nayśw: 
Sakramencie jeft toż famo Ciało i Krew Je- 
zusa Chr: które miał na fobie będąc w ludz- 
kiey naturze, i cierpiąc na Krzyżu Ciało to 
i Krew pod ów czas były złączone z Dufzą 
i Bóftwem Chryftusa, więc i teraz fą z fobą 
złączone w Sakramencie Ołtarza. We wfzyft- 
kich wiekach znayduiemy świadectwa SS. Oy- 
cow jednoftaynie ftwierdzaiących tę naukę o 
rzeczywiftey przytomności Chryftusa w tey 
Bofkiey Tajemnicy, i że wniey jeft prawdzi- 
we Ciało i Krew jego. ,,S. Ignacy Męczen- 
„nik ma za Heretykow tych, którzy nie uzna- 
„wali w Nayśw: Sakramencie Ciała Zbawicie- 
» la nafzego. (c) S. Ireneufz mówi: Chleb ten, 

„nad 


Cb) aai 26. Mar: t4. 1. ad Cor: 11. (c) Ep: ad Smit 
ec: 1. 
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„nad którym dzięki czyniono, Ciałem jeft Pa- 
„na, a Kielich Krew jego. (d) Tertulian: Cia- 
„ło pożywa Ciała i Krwi Chryftusowey, aby 
,,1 dufza tuczyła fię Bogiem (e) i Orygenes: 
» Kiedy chlęba i apon używafz, je pi- 
„jefz Ciało i Krew Panfką. (fy S Cyryllus 
„, Jeroózolimfki naucza: Kiedy fam Chryftus Pa 
„wyrzekł: to jeft ciało moie, któż fię może 
„odważyć nie wierzyć, przeczyć, wątpić, al- 
,„„boinaczey tłumaczyć flowa tak mocnego Pa- 
wna? który wodę w wino przemienił, izali ten 
„nie może wino w Krew fwoią przemienić 2 
+» (JAŚ. Ambroży ; chleb jeft chłebem przed 
s'pośw ięceniem, a po poświęceniu fłaie fię 
3 Ciałem © hryftusow ym, cofprawuie moc ño. 
» wa, Chryftusowego, które pa tak dzielne, 
„„Że przez nie wizyfiko fię ftało. (h)*S. Au- 
„gultyn: Jezusa Chr: Ciało do jedzenia, a 
„„Krew do picia dRiąceb 30, wiernym fercem i 
„ulty przyimuiemy ,, Gi) Innych Oycow SS. 
i Zborow „Pow fzechnych, jako to S Remigi- 
ana, (k) S. Grzegorza W. (m) S. Jana Dama- 
scena, (n) „Paschasego, REA Opata, (o) 
Fulbecta Bilkupa Kat noteńikieg. (p) Zborow 
Rzym fkiego i W Aellekikieco: <A S. Bernar- 
da, (r) S. Tomafza z Aquinu, i Zboru Po- 
wfzechnego Lateran: (s) Zboru Powfzechnego 
Wiedeńfkiego, (t) Zborow dwóch Konftancy- 
enfkiego i Klorenttki iego (u) nie przywodząc 
nauk i wyrokow o przytomności iusi w 


(d) L. 4.*C. 24. Sac: II. (e) L. 1. de Resur: Cor: C. g. 
Cf) Hom: g. Sec: III. Cg) Catech: Myftag: (h) L. de 
Sacr: 4. C, 4. Smc: IV. (1) L. 2. contra'adyer: C. 9. 
Sæc: V. (k), Smc: VI. (m) Sec: VII. (n) Seo: VIII. 
(o) Smc: IX. (p) Sac: X. cq) Smc: XI. (r) Szc: XII. 
Cs) Sæc: XIII. (t) Sæc: XIV. (u) Sec: XV. 
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Sakramencie Ołtarza, dosyć jeft wspomnieć 
zdanie i fłowa walnego Zboru Trydentlkiego, 
Q tey Tajemnicy wiary nafzey w ten fposab 
napisane: ,„, Ktoby przeczył, iż w Nayświęt- 
„ fzym Sakramencie jeft prawdziwie, rzetel- 
„nie i iftotnie Ciało i Krew razem z Dufzą 
„i Bóftwem Pana nafzego Jezusa Chr: a za- 
„tym cały Ch ryftus; i ktoby trzymał, że w 
NG jeft tylko w aaae albo w figurze, al- 
„bo w mocy, nięch będzie przeklęty a CWJ 
Cóż na te autentyczne świadectwa Kościo- 
ła i Qycow jego zarzucić mogą pyfznodumni 
niedowiarkowie? Możeż fię okazać jaki opor 
wiary w oboiętnych ludzi roz zumkach, na fwo- 
im widzi mi fię zasadzonych, gdy wfzyftkie 
wieki Chrześciańikiey trwałości upewniaią nas 
zgodney wierze i nauce, wzgledem tęy Ta- 
AO AE Z jakże fprawiedliwych pobudek nie 
mamy zniewalać nafzego rozumu do wyzna- 
nia i uczczenia oney? Prawda, Że to slepe 
zniewolenie rozumu na ulługę wiary, jak mó- 
wi Apoftoł: in captivitatem reðigentes omnem 
zntellećłum in obsequium, fidei, Cx) obraża ludz- 
ką pychę zarażaiącą równie mądrych, jak i 
proftych, równie uczonych, j jak i nieumieięt- 
nych, rówię fzlachetnych, tak i pospolitych, 
ale wiara porównywa wizyfkie ftany, które- 
mi fię różnią ludzie, aby ich wfzyftkich pod 
fwą moc podgarneła Wiara nie fzuka wyso- 
ko oświeconych iu świata w iele znaczących, 
ale chce rozumow powolnych i i pofłufzny ch, 
odbieraiąc im wolność Aaa ania zbyt cieka- 
wego i nie potrzebnego, aby je do wierzenia 
przymufiła. Lecz jeżeli winni jefteśmy pod- 
dawać rozum nafz pod moc wiary, wielkiey 
RO 


— az 


(w) Sel 15. Sac: XVI. (x) 2. ad Cor: C. fo. 
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potrzeba oftróżności, aby fię uftrzedz błędu 
powoduiąc fie ciekawości względem Tajemnic 
wiary, a nayfzczegulniey względem 'Tajemni- 
cy Ciała i Krwi Chryftusowey; Tajemnica ta 
wysoka jeft, mysl ludzka i rozum nie zdoła 
dofiągnąć oney. W tey Tajemnicy rozumowi 
nafzemu to fie przydarza, co fię przydarzy- 
ło Józefowi w Egipcie; że uftyfzał język, któ- 
rego nie znał, linguam, quam non noverat, au- 
divit. (z) Słyfzy tu Chrześcianin, że iftotą 
chleba po fłowach poświęcaiących, przeftaie 
być iftotą, a na mieysce oney naftępuie ifto- 
ta Ciała Chryftusowego, przy zoftaiących fię 
jednak przypadłościach chleba. Rozum nafz 
poiąć nie może, aby jedno ciało na wielu miey- 
scach razem znaydować fię mogło, mowa o 
tym była iam przedtym nieznana, a teraz 
wiara uczy, żeCiało Zbawiciela nie jeft fcie- 
śnione w rozległości jednego Ołtarza, ale fię 
famą rzeczą znaydnie po wfzyftkich Oftarzach, 
gdzie tylko przez prawych Kapłanow poświę- 
ca fię, Obłok ten, któtym fię ta okrywa Ta- 
jemnica, gęfty i ciemny jeft, światło ludzkie- 
go rozumu przeyrzeć go nie zdoła. Sama wia- 
ra o tym niezawodną dać może naukę, nie- 
dowiarek jey głosu wyrozumieć nie mogąc, 
leci w przepaść błędu; prawowierny idąc za 
światłem obiawienia, 'bespieczeńftwo w praw- 
dach wiary znaydnie, i'czego nie znał, rozu- 
mie. Linguam, quam non noverat; auQivit. 
Bezbożność z niedowiarftwem ścisle połą- 
czona, nad którą fprawiedliwie ubolewa Ko- 
ścioł, końcem ohidzenia Religii Chryftusowey, 
zarzuca, jakoby jey Tajemnice przeciwiły fię 
rozumowi; ale czymże tego dowiodą? Praw- 
da, 
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da, że Tajemnice fą niepoięte ludzkim rozu- 
mem, Że fą tylko objektem wiary, Że fą świa- 
dectw em Chryftusowego Bóftwa, wfzechmo- 
cności, ku nam dobroci i miłości jego, lecz 
czyliż przeto krzywdzą rozum, że go fwo- 
ią wielkością przewyżfzaią? czyliż fkrytości 
natury hańbią rozum, choć ich wiele nie zna- 
my? Owfzem błogofławiony ten człowiek, któ- 
ry upokarzaiąc fwóy rozum wielkością nie= 
zbrodzonych Tajemnic, jak o każdey, tak i 
o BY mysli, lab mówi: Wierzę, że 
Bóg jeft ukryty w tym Sakramencie, zasadza- 
iąc fię natym, co nam fwemi objawił flowy, 
jak gdyby fię nam widzialnym okazał, a o tym 
nie uwiadomił; zmyfły bowiem ludzkie ofzu- 
kać fię mogą, ale Jezus, który jeft nieomyl- 
ną prawdą, w fłowach fwoich ofzukać nas nie 
może. . Im barziey tai fię Bóg w tym Sakra- 
mencie, tym ufilniey poznawać go trzeba 
przez wiarę; na ten bowiem koniec ukrywa 
fie w tey Tajemnicy, abyśmy nafzą dofkóna- 
Hili wiarę, i znaydowali do wielkich zafług 
pobudkę. Przy Ołtarzach więc powinniśmy 
rozumu i mysli nafzych fkładać offiarę, i Bo- 
ikiey powadze przez żywą wiarę świadczyć 
pofłufzeńftwo. Nie jeft prawda Bóg na Ołta- 
rzach widzialnym, lecz my tak ftale wierzyć 
weń powinniśmy, jakbyśmy oczami niezmró- 
żonemi patrzyli na niego, na wzór Moyżefza, 
o którym mówi Apoftoł: Invifibilem 3 tanquam 
videns. [uśtinuie (a) Trzeba nam mówić do nie- 
go z taką wiarą, z jaką niegdyś mówiła Ma- 
rya: W fzakże Panie į jam uwierzyła, że ty je- 
fteś Chryftus Syn Boga żywego, któryś na 
ten świat przyfzedł. Światło więc wiary gdy 
nam 


(a) ad Hebr: 11. 
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nam ukażuie i odkrywa tegoż Syna Bożego 
w Sakramencie Ołtarza, jakież w nas powin- 
no wzmagać fię ufzanowanie? Swiętą ptzeni- 
knieni bojaźnią winni jefteśmy upad: ać na twa- 
rze w podobieńf twie ftarcow przed Tronem 
Baranka uparene ych, i z niemi powtarzać: 
godzien jesteś Panie Boże nafż odebrać chwa- 
żę, cześć i władzę, (b) a to tym więcey, że 
gdy Jezus Chr: przyfzedł na świat, aby wy- 
cierpiał potwarze i upokorzenia, chce też od 
nas w nadgrodę fwych obelg i pow olności wia- 
ry, i pokłonow fobie godnych 

SPA sliwa ta wiara, "która, chociaż Bóg po- 
dług pisma utaionym jeft nazwany; Zu es De- 
us absconQitus, (c) włzędzie go nam odkry- 
wa, 1 przed oczy terca i rozumu ftawi. Ta- 
kowey wiary widok tak deleko jeft byftrym, 
Że ant jasność Rofkiey chwały, ani ciemność 
jego Tajemnic zaćmić go niemogą. Takowa 
wiara poznale Boga rodzącego fię naświat z 
fłabością niemc >więcego ciałań uwiniętego w 
pielufzki, złożonego w ZEROWĄ podległego kre- 
powaniom niemowlęftwa, Żądaiącego Macie- 
rzynikich pierfi. Tey wiary mocą poznali go, 
acz w pokornym narodzenia ftanie Królowie, 
i ofiarą darów wyznali g go być Bogiem, Kró- 
dem i Człowiekiem. Tey wiary dzielnością po- 
znał go Łotr wifzącego na Krzyżu, i wyznał 
go być Panem Nieba i wiecznego Życia. pro- 
fząc go o cząftkę w Króleftwie fwoim. Tey 
wiary mocą Zołnierz Zydowfki poznał go już 
Ducha fwego Przedwiecznemu Qycu oddaia- 
cego być Synem Bożym. Z tego to powodu 
S Bernard mówi: patrz, jak zoczna jeft wia- 
ra; poznaie Syna Bożego fsącego pierfi, po- 
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(b) Apoc: 4. (c) Isai 45. 
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znaie wifzącego na Krzyżu, poznaie umiera» 
iącego. (d) 

Ta tedy tak dzielna i fzłachetna wiarą, gdy 
nam ukazuie Chryftusa być przytomnego w 
Nayśw: Sakramencie, gdy go w nim naywła- 
ściwizym jego Majeftatowi poklonem czcić ka- 
że, gdy przez tęż wiarę nim fię jako nay- 
świętfzym dziedzictwem ciefzemy, jak nay- 
spřawiedlhwiey. z tego ciefzyć fię możemy j 
że nad nafz Chrześciańfki narod nie mafz na- 
rodu, któryby mógł mieć Boga tak blifkiego, 
tak łafkawego, i tak ścisle z ludźmi obcuią- 
cego, jakiego my mamy; bo pominowfzy Po- 
gan, którzy czczą fałfzywe Bóftwa, fami Izra- 
elitowie, którzy ọ prawym Bogu mieli wia- 
domość, nie mieli takiego fzczęścia, jakie my 
| prawowierni odbieramy. Nulla natio tam gran- 

dis, qua habeat Deos appropinquantes fibt, fi- 

Deus noster adest nobis. (e) |. 
Kiedy Bóg w ftarym Zakonie mówił do fwe- 

go ludu, mówił zwyczaynie przez fwoich A- 

niołow, i tę wyświadczał łafkę-famym tylko 

Patryarchom i Prorokom, ale Jezus Chryftus 

prawdziwy Bóg.i Człowiek-chce każdego cza- 
| su, chce każdey godziny, chce ze wfzyftkiemi 
| wiernemi obcować i przeftawać. Nayłafkaw- 

fzy Zbawiciel nie przeftał na tym, że przez 
| wiele lat dał fie widzieć na ziemi, że fię od- 
| dał za nas na offiarę Przedwieczneniu Oycu, 
Że karmi nas ciałem fwoim, ale nad to ra- 
czy znami zoftawać i miefzkać po wfzyftkie 
dni inocy, gotow zawfze do rozmawiania z 
nami, do fłuchania nas, i do odpowiadania 
nam Na wfzyftkie czasy, godziny, momen- 
ta jeft nam przytomny, aby fiam dał jaką po- 

trze- 


cut 
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(d) Ser: d h: (e) Deuter: 4. 
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trzebną pomoc, albo nowym jakim obdarzył 
dobrodzieyftwem; aby im częściey oco pro- 
fić zachcemy, tym prędzey nam wyświadczył. 
O! jakże nie ma fię ciefzyć dufza, która fię 
być godną czuie Bofkiey Aa n AT quo- 
moðð non exultet anuna, que fenfit dignam 
presentia Dei. (E) 

Oddawaymyż temu Panu jak naywinnieyfzy 
pokłon w tym czci nayg  odnieyfzym Sakra- 
mencie utalonemii; Hołda. nafzego pokornym 
świadczeniem nadgradzaymy te jego obelgi, 
krórych zrzódłem jeft slepota dufzy, zepsu- 
cie ferca, niedowiarftwo irozwięzłość. Upa- 
daymy przed jego cudowną w tey wielkiey 
Tajemnicy przytomnością z zupełną wiarą, z 
gorącą miłością, z uprzeymą w dzięcznością. 
Wfzakże nie innym końcem zoftaie na SS. Ot- 
tarzach, tylko aby nas fwoiemi obdarzał ta- 
fkami > o czym 


CZĘSC DRUGA. 


Qakrameni Ołtarza jeft zrzódłem łafk nay- 
więkfzych, które fię nam hoynie udzielaią. 
Z tego zrzódła płynie krew Baranka bez zma- 
zy, która gładzi grzechi świata, która mocną 

eft zatrzeć wfzyftkie winy nafze, i obmyć 
fzczątki fzpetności dufzy nafzey. W tym zrzó- 
dle znaleść możemy mocne fiły do zwycię- 
żania pożądliwości nafzych, i nieprzyiacioł 
zbawienia nafzego, od których zawfze i ze- 
wfząd obtoczeni jefteśmy. W nim znayduie- 
my niewymów ne pociechi między gorzkiemi 
przeciwnościami. W nim znayduiemy światło 
przeciwko zdradom taiemnym fzatana, ŚR 
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kaniom podchlebnym świata. W nim znayda- 
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v} e f IE 
ył jemy zbawienny pofiłek na drogę wieczności. 
T W nim jefzcze znayduiemy fkuteczne lekar- 


ftwo na wfzyftkie iłabości dufz nafzych, tak 
dalece, że o Chryftufie w tym Sakramencie 
utaionym to fię mówić może, co o nim ` by- 
łorzeczono, gdy przemiefzkiwał na ziemi, że 
z jego Bolkiego ciała wychodziła tajemna moc, 
która wfzyftkich chorobą złożonych leczyła; 
virtus 3e illo exibat © fanabat omnes. (g) Jak 
więc godnemi jefteśmy użalenia, gdy płacze- 
my nad nafzemi fłabościami duchownemi, ma- 
iąc pogotowiu zrzódło tak zbawienne! Za.ca 
narzekamy na mdłości przyrodzenia, zoftaiąc 
w pośrzodku tylu fił łafki £ Za ćo fię ufkar- 
Żamy na okrucieńftwo nafzych pożądliwości, 
które nami miotaią, nie udaiąc fie do pomocy 
tego Pana, który nakazuje burzącemu fię mo- 
rzy ucifzenie, który powściągnąć może wfzyft- 
kie nafzey wyniofłości wzrufzenia i złych chu- 
ci pożary, który zapobiedz może wfzelkiemu 
złemu; które fie tylko na nas wali? 
Zrzódło łafk w tym Naychwalebnieyfzym 
Sakramencie jeft nieuftanne. W innych niektó: 
rych Sakramentach łafka, którą fprawuią, po- 
wrócić fię nie może; bo fię one nie powta- 
rzaią. Raz tylko przyimuie fię Chrzeft, Bierz- 
mowanie, Kapłańftwo, lecz do Sakramentu Oł- 
tarza godzi fię nam przyftępować codziennie 
dla więkfzego pożytku i poświęcenia nafzego. 
Łafka ta uftawicznie nam lię offiaruie. Chry- 
ftus, Jezus raz tylko bawił fię przy zrzódle 
czekaiąc na Samarytankę dla udzielenia jey 
wody łafk fwoich, ale tu na Ołtarzach zofta- 
ie bezprzeftannie oczekuiący nie na jedną tyl- 
ko 
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ko grzefzną dufzę, lecz na cały Kościoł, chcąc 
wfzyftkich wiernych nasycić z tego nayświęt= 
fzego zrzódła; non unam tantum Samarita - 
nam, fed universam Ecclefiam expeiłat (hy 
Zdarzenie owe, że Król Dawid w czafie wal- 
ney potyczki żądał wody z Betleemfkiey ftu- 
dni, nazwać można włażciwie figurą wód ła- 
fki: Chryftusowey, których nam pragnąć nale- 
ży dla ochłodzenia fie w pośrzód upałow na- 
fzych pożądliwości. Dawid rzeczoney wody 
nie inaczey doftał, tylko z niebespieczeńftwem 
trzech Wodzow Woyfka fwego. O! jak*dale- 
ko błogofławieńfze jet wiernych Chrześcian 
fzczęście, gdy w każdym cżalie i bez wiel- 
kiey pracy mogą czerpać z weselem z zrzódeł 
Zbawiciela; haurietis aquas Je fontibus falva- 
toris. (1) Łalki tey nie trzeba fzukać w od- 
ległości kraiow, ani na zakupienie oney ło- 
żyć wielkich wydatkow, iub fie wynifzczać z 
oftatkiego maiątku, jak fię przydarza w le- 
czeniu chorob ciała. Zbliżyć fię tylko trze- 
ba do SS. Ołtarza Tajemnic z wnętrznym a 
dofkonałym przygotowaniem; a oto Syn Bo- 
ży łafki tey zbawienney nigdy nie odmawia, 
gdy tylko fani ftaramy fię oney być godne- 
mi. Za pośrzednictwem wiary żywey pozna- 
iąc wielkość i fzacunek tey łafki, gdyby nam 
trzeba było przebywać niezoczne fzerokości 
morza, 1 do oftatnich świata granic przez nie- 
bespieczeńftwa rozliczne przedzierać fię, czy- 
liżby i na to odważyć fię nie powinni, abyś 
my tylko Ciałą i Krwi Chryftusa ftać fię mo- 
gli uczeftnikami? Ale Pan ten, który nas uko- 
chał aż do końca, uprzątnoł nam takowe za- 
wady, -aby nas fzczęsliwemi zupełnie uczynił. 
Ą Po 
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Po wfzyftkich świata częściach, po w fzyftkich 
krajach, i każdego czasu zafilać fię nam do- 
zwala Ciałem fwoim, i napawać fię fwoią K 
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Krwią 
naydrożfzą, abysmy tylko fami od'teg ? nie- 
wyczerpanego W łafkach zrzódła nie odwra- 
cali fię. 

Jeżeli fię wpatruiemy uważnie w Sakra- 
ment Ołtarza, mówić możemy, że Jezus Chr: 
ftął fię w nim naywiękfzym fwoiey ku nam 
miłości cudem; gdy bowiem w tey Tajemni- 
cy całego fiebie nam oddał, i nayfzczegul- 
nieyfze łatki czerpać z niey dozwolił, zdaie 
fię, że nam więcey dać już nie mógł. Sław- 
ne to jeft zdanie S. Auguftyna mówiącego; 
Bóg, chociaż jeft wfzechmocnym, więcey dać 
nie mógł, chociaż jelt naymędrfzym , więcey 
dać nie umiał, chociaż jeft na 1ybogatfzym, 
więcey dać czego, nad famego fiebie, nie.miał; 
Deus, cum ‘fit omnipotens, plus dare non po- 
tuit; cum fit fapientifsimus, plus Jare nesci- 
vit; cum ft Jitufsimus, plus Jare non habuit. 
Ck) Zaite Bóg, który fię całego oddaie lu- 
dziom w tym czci naygodnie yfzym Sakramen- 
cie, nie chciał fcieśniać obfzyrnyćh fzczodro- 
bliwości (woich ani w naturze daąfu,. który dla 
nas urządził oddaiąc nam fweie Ciało, fwo- 
ią Dufzę, fwoie Bóftwo, fwoie zafługi, fwo- 
ie zadośćczynienia i tatki, ani w czafie, nie 
oznaczaiąc jego granic i dnia, którego tę Ta- 
jemnicę przyjmować należy, ponieważ chce 
fię nam ndzielać przez bieg wfzyftkich czasow 
aż do końca wiekow; ani w liczbie i wybio- 
rze osob, gdyż równie naywiękfi, jak i nay- 
podleyfi ftaią fię uczeftnikami oney; a co w 

zadumienie prowadzi nie tylko ludzi, lecz i 
fa- 
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(k) Tra: 49. in foan: 
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famych Aniołow, jeft to, że gdy wfzys scy wier- 
ni obficie i E pofilaią fię tą Nayśw: Ucztą, 
każdy tyle z niey odbiera łalki i duchowne- 
go pożytku, ile przygotowanie fię jego jeft 
Rzadka, i fzacunkowi łafki odpowiedne. 
Wielki w wiadomościach T ajemnic Bofkich 
Paweł Apoftoł pewnie rozumiał, że upoko- 
rzeń Syna Bożego dokładniey nie wyrazi, jak 
używaiąc tego fłowa: wynifzczenie SA sync 
vit femetipsum (m) Rozumieć jednak można, 
że jeżeli Chry ftus wynifzczył fię dla nas w 
Życiu fwoim aż do śmierci Krzyżowey, wię- 
cey fię wynifzczył w Sakramencie Ołtarza; 
jeżeli bowiem w WcGieleniu fwoim zdaw ał fię, 
że przeftał być Bogiem, w tey Tajemnicy zdać 
iefię, że przeftał być człowiekie em. Jeżeli w 
Tajemnicy pierwfzey przyioł na fiębie osobę 
czyli kfztałt fługi, formam fervi accipiens, w 
tey drugiey przyioł na fiebie kfztałt chleba. 
Jeżeli w pierwfzey okazał fię być podobnym 
ludziom, w tey powtórney uczynił fię mniey- 
fzym od ludzi, ftaiąc fię ich dufz pok: armem. 
w Tajemnicy Woielcnia: chociaż Bóftwo jego 
ukrywa fię, chociaż je ludzka zaciemnia na- 
tura, domyslano fię jednak o nim z cudow, 
jak na przykład w czafie męki, gdy fię ftał 
offiara wściekłości Zydow i UNAT na Krzy- 
Żu, Rotmiftrz z innemi ftrzegącemi ciała je- 
go uznał go być prawdziwie Synem Bożym; 
ale w Tajemnicy Oltarza i Bóftwo i ludzkość 
fa utaione. Póki Jezus Chr: w ludzkiey oka- 
zywał fię światu naturze, famego tylko Przed- 
wiecznego Oyca pełnił wolą; w Sakramencie 
zaś Ołtarza pełni polłufzeńftwo na fłowa przez 
prawdziwego Kapłana wyrzeczone: PNE 
0- 
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Domino voci hominis. (n) Z,tego więc powo- 
fdu z więkfzym nierównie zawołać możemy po- 
fdziwieniems: aniżeli Salomon po ukończeniu 
|wspaniałey budowli Jerozolimikiego Kościoła: 
podobnaż więc rzecz jeft do wiary, aby mie- 
fzkał Bóg z ludźmi na ziemi? ergone credi- 
f bile est, ut habitet Deus cum hominibus Juper 
|zerram? (o) A tak jeft; towo jego Bofkie i 
|Kościoł uczą nas, że przemiefzkiwa z nami 
jpod osobami chleba i wina w Naychwalebn: 
| Sakramencie. 

| ©w potok rofkofzy wiecznych, który Bło- 
Po wen w Niebie napawa, napełnia i na 
ziemi ferca i dufze fprawiedliwych przyiemno- 
© [Scia i pociech wnętrznych ftodyczą; ale cho- 
| W Biż Syn Bofki oddaie fie fercom nafzym przez 
|jwnętrzne ducha i łafki poświęcenie i nama- 
|fzczenie, to jednak nie od wfzyftkich poznane 
|jbywa. Daie lię uczuć, ale tylko tym dufzom, 
które ku tey Tajemnicy maią zupełną wiarę, 
l gorącą ku temu miłość, który w niey jeft 
jutaiony. Kofztować go trzeba przez żywą wia- 
|rę i czyłtą miłość, aby fię uczuć dały jego 
jrofkofzy. Kochaiąca tylko Chryftusa dufza, 
[onego łaknąca, onego pragnąca czuie przyie- 
|mność wnętrzney jego w fobie przytomności. 
Ale dufze oziembłe, gnuśne, w miłości cia- 
ità i świata zagrzebane fłyfząc o tych fłody- 
czach i rofkofzach głuchemi fą, ńie czuią fma- 
ku w tey Niebiefkiey mannie, nic nie rozu- 
imieią otych fzczodrotach, których im pofzu- 
kiwać należy w tym Sakramencie, przez któ- 
ry famą rzeczą odbieramy w dziedzictwo Sy- 
na Bożego, i zbogacamy fię całością Bóftwa 
nie [jego podług S. Auguftyna: Je toto Deo aega 
z E est. 
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èst. Prawda, że podług S. Pawła prawowierny 
odbiera w fwoie dziedzictwo Chryftusa przez 
wiarę, ale takowe 'dźiedzictwo jeft Ikutkiem 
famego tylko, poznama; prawda, że fprawie- 
dliwy dziedziczy go przez miłość, ale to dzie- 
dzictwo dzieie fię przez ftosowanie fiẹ pra- 
gnień i woli, nie zaś przez zjednoczenie fię 
tot; ale w Sakramencie Ołtarza dziedzicze- 
my Chryfta-a jednocząc fię z onym, 1 wfzy ft- 
kò w nim użylkuiąc: omnia nobis Christus est. 
Jeżeli za$ Jezus Chr: całego fiebie nam od- 
daie. w tey Niebiefkiey paftwie; nie jetże fu- 
fzna, abyśmy i my całych nas oddawali? Wy- 
czerpnoł Zbawiciel wfzyftkie fwoie fkarby, 
aby fobie ferca nafze zniewolił, ale przewi- 
dząc w tym z ftrony nafzey nieczułość i nię- 
użyteczność, oddał famego fiebie w tym Sa- 
kramencie, aby tak przynaymniey pociągnoł 
nas dowzdiemney miłości Już dosyć nieczu- 
łemi jeftesmy na tyle jego dobrodzieyftw, o- 
śmielemyż fię jefzcze i za ten dar być one- 
ma niewdzięcznemić Gdyby mu jefzcze co zo- 
awalo do oddania nam nad famego fiebie, od- 
dałby nam pewńie, ale cóż już mieć może droż= 
fzego nad własne Ciało i Krew? co fzacow- 
nicyfzego nad famego fiebie? 

Cóż ci oddam Panie za ciebie famegó, ma- 
wiał S Bernard, gdybym wyrównywaiące two- 
im dobrodzieyftwom mógł ci oddać dary? cóż 
za wdzięczność mógłbym ciokazać za ten dar, 
w którym famfię mi daruiefz? Gdybym miał 
w fwey władzy wfzyftkie świata Króleftwa, 
wfzyftkich ludzi ferca, i one ofiarował tobie, 
mógłżebym ci co wyświadczyć, coby godno 
było ciebie? [o Chryftusa wynifzczenie frę, 
to niewyczerpanych łafk, dobroci i miłości je- 
go w tey-cudowney Tajemnicy zw oi” ZR 
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dło, czyż nie należy zawołać z Dawidem: co 
| oddam Panu za wfz yśtko, co dla mnie wyświad- 
czył? jak zawdzięczę tyle dowodow jego ku 
ninie miłości? cóż uczynić zdołam, abym od- 
powiedział tym łafkom, któremi mnie obsy= 
pał? oto kielich zbawienia w ezme; Krew je- 
go Nayśw: niech będzie narzędziem do za- 
| wdzięczenia muza wylanie oneyże za mnie, 
którey fzacunek fobie przywłafzczam w tym 
| Sakramencie. Ciało jego Naychwalebnieyfze 
zawieraiące w fobie zrzódło naywyżfzego do- 
bra dla moiey dufzy, niechay będzie fkładem, 
z którego mu fię wypłacać będę. Calicem fa- 
łutaris accipiam, © nomen Domini invocabo. 
(p) ileże jefzcze wtey czci naygodnieyfzey 
Tajemnicy znayduie zakład owego błogofła- 


wieńftwa, którego fpodziewam fig w wieczno- 
ści, © czym 


CZĘSC TRZECIA. 


z więci Chryftusowego Kościoła Qycowie i 
Nauczyciele nie mogąc jednym wyrazić fto- 
wem wielkości i fzacanku Sakramentu Ciała 
i Krwi Jezusa, .w rozlicznym przeto oznaczeń 
We użyciu ufifowali go przed oczy wiernych wy- 
| | ftawić. Tak S. Augultyn nazywa go Sakr amen- 
tem już pobożności, już zjednoczenia fię, już 
miłości, (q) już przeiftoczonym chlebem, (r) 
f S. Ign: acy | M. chwałą Boga, (s) S. Chryzolog 
| potrawą życia wiecznego, Çt) S. Ireneufz chle- 
bem nieśmiertelności, KO) S. Ambroży pofit- 
kiem Swiętych, (w) lekarftwem grzefznikow, 
©) S. Chryzoftom już nadziei fundamentem, 


Q) Psal: 115, (q) /TraQ: in Joan: 26. (r) Ser: de Ver: Dni 
18. ($) Ep: ad Eph: Ct) Ser: 159. (u) L.4. (w) L. de 
Bened: Patrigr: x) L. 4. de Sacr: 
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(z) już ratunkiem umarłych, (a) już Bofkich 
dobrodzieyftw pamiątką, (b) już Tajemnicą 
pokoju, (c) S. Tomaiz ni aywiękfzym Chryftu- 
Sa cudem, (d) Kościoł zaś S. Nayśw: tę Ucztę 
mieni być i rozpamiętywaniem męki Żbawi- 
cielowey,-i zakładem przyfziey chwały; mó- 
wiąc:; O! Sacrum Convivium! in gto C 'hristus 
Jumitur, recolitur memoria pafsionis ejus, 
G future gloria nobis pignus atur; (e) pew- 
ni bowiem jełteśmy tego dobra, które nam fię 
zaręcza, gdy lę nam daią te upominki, któ- 
re wyżfzey fą ceny nad to, co fię nam obie- 
cuie; aten wiary i owa nam dotrzyma, kto 
nam zakład położył. Piękność Nieba, świe 
tność jego koron, które nam Syn Boży przy 
obiecał, niech nas nie przeraża, niech te je- 
go Bolkie obietnice nie zdaią fię nam być nie- 
podobne dla-ich wielkości i błogofławieńftwa 
którego oczekuiemy > 

Niegòdna więc jelt rzecz wyobrażać fobie 
w mysli rozliczne trudności i powątpiwania 
6 tajemnicy nafzego przeznaczenia; niegodna 
jeft na prawow iernych zaftanawiać fię z obo- 
iętnościa nad tym, czyli Bóg z ftrony fwo- 
iey chce fkutecznie nafzego zbawienia w wie- 
czności? Jeden Ciała i Krwi Chryftusowey Sa- 
krament doftatecznym jeft, aby takowe wąt- 
pliwości i trudności uikneły, i abyśmy prze- 
konali nas © tym, z jaką żądzą pragnie bóg 
dufz ludzkich zbawienia, ponieważ tak świę- 
ty, tak; wielki, i tak fkuteczny obmyslił do 
tego śrzodek. Cóż bowiem do ubespieczenia 
nalzego zbawienia więcey mieć może fiły, 'mo- 

cy 
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(e) Brev: Rom: 
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cy i fkuteczności, nad Krew Jezusa Chr: któ- 
rą nas napawa w tey Tajemnicy? którey fza- 
cunek jeft nielkończony? którey jedna kropla 
tyfiączneby światy odkupić od grzechu i zba- 
wić mogła? i która tym czasem cała dufzom 
i fercom nafzym cddaie fie? Gdyby Bóg umy- 
slił nas zatracić, jako famochcąc grzechom 
fłużących, czyliżby nam tak drogie i w wiel- 
kości niefkończone urządzał lekarftwo? czy- 
liżby fam fiebie poświęcał na offiarę Ołtarza? 
czyliżby nam chciał udzielać na próżno Cia- 
ła iKrwi fwoiey, gdyby nas nie chciał oczy- 
żcić od grzechu, umocnić woli nafzey w do- 
brym, i zachować od wieczney zguby?- Nie 
NN. przy tym cudownym lekarftwie, abyśmy 
tylko umieli jefzanować, i pożytecznie chcie- 
li go używać, wieczney nie fkofztuiemy śmier- 
ci. Chleb ten Niebiefki dzielnym jeft w fwych 
fkutkach, może nas zachować od chorob, i od 
wieczney śmierci na dufzy Sam Syn Bofki 
upewnienia tego ftał fię nam rękoymią, :gdy 
wyrzekł: fa jestem chleb żywy, którym zstą- 
pił z Nieba, aby, jeżeliby kto pożywał chle- 
ba tego, żył na wieki. (f) Chleb ten jeft za- 
datkiem nieśmiertelności nafzey, podług fłów 
tegoż Zbawiciela: kto pożywa Ciało moie, i 
pije Krew moig, ma życie wieczne, a ja ufkrze- 
Jze go na dniu ostatnim. (g 

Tak jeft NN. w tey czci naygodnieyfzey Ta- 
jemnlcy pewny mamy zakład natzego zbawie- 
nia. Nie omyli nas w nadziei, tylko nam po- 
trzeba zupełney woli do czynienia dobrze, 
abyśmy fię godnemi ftawali tey uczty i tych 
fzczodrot, które fą w niey umiefzczone; aby 
nas tylko nieprzyiazne nam niedbalftwo i gnu- 

śność 
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śność od'niey nie odftręczała, o którey domy- 
slać fię, koniecznie każe owa widoczna prze- 
wrótność nafza:'Syn Boży dla nas fzczegul- 
nie na święte zftępuie Ołtarze, a my fię od 
nich odwracamy; Bofkiey w Nayśw: Sakramen- 
cie przytomności na kiztałt Adama w Raju 
unikamy ; albo jeżeli ftawiemy fię przed nim, 
ftawiemy fię tak obelżywie, bezwzględnie i 
niefzanownie, jakby w nas wiara, Religia, i 
Chrześciańitkich powinności baczność nay- 
mnieyfzey cząftęczki nie miały; bo czy wie- 
rząż w tę Tajemnicę, czy maiąż zupełną wo- 
dẹ oddać jey należny pokłon. owi Chrześcia- 
nie, którzy przy wyftawieniu jey publicznym, 
przy ftrafzney famym Aniołom Offerze Mfzy 
S. śmiefzkami, witaniami (ię, rozmowami, 
fpoyrzeniami, a co nayobrzydliwfza, lubież- 
nemi wyrazami, i gorfzącemi geftami w Ko- 
ściołach zabawiaią fię? Czyliż można domnie 
mać fię choć cząftki w takowych dufzach bož 
jaźni ku przytomnemu tam Chryftusowi? Schi- 
ląż one kiedy przed tak wielką Swiętością owe 
kolano za powodem Żywey wiary, które ła- 
mać im nie przykro przed ftworzeniem za po- 
wodem wfzetęczney pożądliwości? Pośpiefząż 
one kiedy do oddania pokłonu tey Nayśw: Ta+ 
jemnicy z taką porywczością i koniecznością, 
zjąką zwykły kwapić fię naigrzyfka, widoki, 
kompanie, tańce ducha Religii, pobożności, 
cnoty, wftydu, czyftości, i całego Chrześci- 
ańftwa rozprafzaiące 2 

Nie mogę NN. nie mogę pokryć milczeniem 
tych zażaleń, które ranią wnętrzności Matki 
nafzey Kościoła, które wycifkaią łzy z oczu 
jego Rządcow i Miniftrow, które rozrzewniaią 
gorliwe ferca. Oto w czafie ninieyfzym obcho= 
dzi fię uroczyftość doroczna Tajemnicy Cia- 
łą 
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ła i Krwi Jezusa Chr: brzmią głosy fug Bo- 
żych wyśpiewuiących chwałę, hołd i cześć 
utaionemu w niey Żbawicielowi; fzczegulniey- 
fze ozdoby Ołtarzow, wspanialfze obrządki, 
pomnożone na każdy dzień Oktawy Odpufty 
masąż tyle unas powagi i wzgledu, iżbyśmy 
zaniechawfzy na krótki czas gnuśności, świa- 
towych rozrywek, zbytku w ftroiach i para- 
dach, chciwey fkrzętności. w gospodarftwie, 
obelżywey w dniach dzifieyfzych mody na 
wfzelkie w Chrześciańftwie nabożeńftwa i o- 
brządki z pogardą bezbożnym i niedowiarkom 
właściwą patrzącey, rzekli do fwoich podda- 
nych, do fwoich ffużących, do fwoich domow- 
nikow, przyiacioł, fynow i córek: pódźmy, po- 
ktońmy fię Panu, upadniymy przed nim, płacz= 
my przed Panem, który nas stworzył, (h) stó- 
ry nas odkupił, który nas karmi ciałem (wo- 
im, i napawa krwią fwoią jako Qyciec dzie- 
ci fwoie ukochane, który nas za nafzą nie- 
wdzięczność będzie fądził, wfzakże on jeft Bo- 
giem nafzym w tym Sakramencie utaionym, 
wfzakże my jefteśmy jego ludem, jego rąk 
dziełem, jego wielmożności, nieograniczono- 
źci, wielkości wyznawcami, jego Niebiefkiey 
paftwy uczeftnikami. Ipse est Dominus Deus 
noster, nos autem populus ejus, Ć oves pa- 
scuce ejus. 

Nie zgadne NN. czy na nafzą oziębłość ku 
Bogu, czy na nafze niedowiarftwo ku jego od- 
wiecznym prawdom, czy na nafze lekce wa- 
Żenia Tajemnic wiary, czy na nafze zepsucie 
z piekielnych modney filozofii układow i pism 
zachwycone, czy na nafzą zatwardziałość fer- 
ca duchem świata zarażonego żalić fię i z Pro- 

ro- 
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rokiem utyfkiwać przychodzi: Zze” Sion lu- 
gent eo, quo? non fit, què veniat að Solemni- 
tatem. (i) Drogi Bożego Syonu, to jeft Ko- 
ścioła S. płacząc narzekaią dla tego, 
mym pośrzodku niby to prawowiern 
Chrześciańfkiego Króleftwa, 
nego pobożnością narodu 
wiedzać tak świętey, tak zbawienney uroczy- 
ftości. Teatra, rynki, karczmy, fzynkownie, 
domy żydowtkie, fklepy kupieckie, ogrody ob- 
iąć nie zdołaią Chrześcian, a publiczna z uta- 
łanym w Sakramencie Bogiem, a tak wielka 
w Religii uroczyftość , a tak czci godna w ca- 
łym Kościele Tajemnica wieluż przecie liczy 
fwoich dzifiay czcicielow? AK! biada fercom 
nieczułym i dufzom niewdzięcznym. Przez tę 
ajemnicę uaywydatniey okaznie fie ku nam 
miłość Jezusa Chr: a nafza wzajemność o! jak- 
Że w nas fłabą fię i nikczemną ftała? Jużże to 
odbiegła nas baczność i Pamięć na owe prze- 
klęftwo , które ogłofił Apoftoł na podobnych 
nam niewdziecznikow, mówiąc: Qui non amat 
Dnum nośtrum „Jesum Chr: anathema fit? (k) 
Ogromny w Majeftacie Boże! cóż to za od- 
miana wiary, wdzięczności, pobożności, ufza- 
nowania w dzifieyfżych Polakach ku tey Swią- 
tości? Swiat fię tak trofkliwie od nas kocha, 
a Bóg nas darami obsypuiący miłości od nas 
nie ma wzajemney? Bałwany próżności, py- 
chy, łakomftwa, lubieżności przez. nas fie fza- 
nuią, ftroią i wielbią, a Sprawca zbawienia i 
przyfzły wfzyftkich nas Sędzia odbieraż od 
nas przynaymniey podobne temu ufzanowa- 
nie? Obstupescite Celi fuper hoc. Zdumieway- 
cie fię Niebiosa nad tak okropną slepotą na- 
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fzą. Bądźcie świadkami nafzego bezwiarftwa 
ku tey Tajemnicy, nafzey niemiłości ku Chry- 
ftusowi w tym Sakramencie dla nas fię wy- 
nifzczaiącemu, nafzey przewrótności w fza- 
nowaniu tak wielkiego Pana. Bądźcie świad- 
kami nafzego leniftwa w uczęfzczaniu do te- 
go łafk Boikich zrzódła, do tey tak zbawien- 
ney uczty, gdyż będziecie świadkami jak nam 
[będzie rzeczono: za prawdę mówię wam, że 
|żaden z was nie fkofztnie wieczerzy moiey 
w Króleftwie Niebiefkim; 2ico autem Uobis , 
quod nemo virorum illorum, qui voçati Junt, 
gustabił cenam meam, (m) Amen. 
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| [C 2ta dzifieyfza Ewengelia fzcz 
- {M jeft zbiorem Chryftusowych nauk, o jego 
- | Bofkiey dobroci i miłofierdziu ku grzefzni- 
s fom. Trofklifkość Zbawiciela w fzukaniu dufz 
i zagubionych dotego gorliwości podwyżfzyła 
s Mię ftopnia, że niedogodni Faryzeu(zowie ztąd 
- | Pochwycili powab przeciw niemu fzemr 
Ż z grzefznikami obcował i częfto przeftawał, 
i 'rzypowieść o.fzukaniu zgubioney owieczki, 
l lŹwiganie oney na własnych ramionach, raz 
> lość niewiafty z znalezionego grofzą, wese- 
; e Aniołow w Niebie z pokuty grzefznika, cóż 
nego oznaczają, jeżeli nie jego trofkliwość 
nad 
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nad blifką zguby i obłąkaną grzefznika dufzą? 
jeżeli nie wielkość jego miłofierdzia nad te- 
mi, którzy powracaią fię fzczyrze z dróg nie- 

rawości? jeżeli nie natężoną chęć jego grze- 
fznikow zbawienia? Ewangelii dzifieyfzey ina- 
czey tłumaczyć i rozumieć nie można Prze- 
cież w Chrześciańftwie znayduie fię wielu, 
którzy zabrnowfzy w fzkaradne wyftępki i 
zbrodnie, niepoiętą dobroć Boga niezmiernie 
krzywdzą rospaczaiąc o odpufzczeniu fwych 
grzechow, a tym famym i o fwoim zbawie- 
miu; chociaż nauką jeft wiary, aby fię modlić 
do Boga, aby ich miłofierną uprzedził łafką, 
i podał im rękę do wyrwania fię z tey. prze- 
paści, w którą fię pogrążyli, (kuteczną po- 
moc daiącą; chociaż wielokrotne maią upo- 
mnienia, aby fię korzyli przed Bogiem, wy- 
znawali fwoią nędzę, i z zaw ftydzeniem do 
niego fię garneli, pomniąc na to: że Bóg py- 
fznym tylko jeft przeciwny, pokornym zaś da- 
ie Tafke. 

Niechay człowiek uniefiony czy młodością 
wieku, czy rozwolnieniem fumnienia, czy chę= 
cią rolkofzy, którą własna miłość i namięt- 
ności za fzczęsliwość zaznaczaią, czy złym 
przykładem, czy trucizną maxym od bezwiar- 
kow wielbionych, w nayfzkaradnieyfze upa- 
dnie zbrodnie, aby tylko poftrzegłfzy fię, za- 
wołał głosem ferce fkrufzone oznaczaiącym 
jako Dawid: peccavi; zgrzefzyłem, Bóg mi- 
łofierdzia pełen gotow mu jeft odpuścić wfzel- 
ką winę. Sam Bóg upewnia nas o tey wiel- 
kiey obietnicy, którą u Proroka wyraził mó- 
wisc: Niezboźność niezboźnego fz rodzić mu 
nie będzie, jeżeliby fie któregokolwiek dnia od- 
surócił 00 niexbożności 'fwoiey. (a) Dla cze- 
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go nauka Nowacyana utrzymuiącego, Że czło- 
wiek raz upadłfzy w grzech, nie moze odzy- 
fkać utraconey łatki, fprawiedliwie jelt potę- 
piona przez Kościoł S. który zbogaconym bę- 
dąc przytomnością Ducha Nayśw: nie każe ro- 
spaczać grzefznikom, choćby też naywięk- 
fzym, o otrzymaniu,łafki i miłofierdzia Bofkie- 
go, aby tylko do niego w ćałym fercu fwo- 
im nawrócić fię poftanowił. Ztąd ja wydzi- 
wić fię nie mogę nad obłąkaniem rospaczaią- 
cych, którzy jakby dobrowolnie podobaią fo- 
bie w własney zgubie. Rozumieią oni podobno, 
żefię im Bóg już nie da przebłagać, otoż ich 
zapewniam, że Bóg jeft zawfze gotowym do 
ich przyiecią w {wą łafkę | aby tylko fzczyrze 
nawrócili fię do niego. To uwaga i Cz: ż. Ro- 
zumieią oni, że ich fumnienia ciężar już prze- 
wyżfzył Bofkie miłofierdzie, otoż ich prze- 
konywam, Że to jeft próżna bojazń i zdanie 
błędliwe. To uwaga i Cz: 2. Rozumieią oni, 
że dla fwey fłabości nigdy już famych fiebie 
przezwyciężyć nie zmogą, otoż im przekła- 
dam, że to jeft nieufność w Bofkiey pomocy, 
którey z niefkończoney dobroci fwoiey niko- 
mu nie odmawia. To uwaga i Cz: 5. całego 
dalfzego Kazania. ( 

Rzecz pierwfza niezmierność Bofkiego mi- 
łofierdzia, druga wielkość jego dobroci, ofta- 
tnia żądzę jego zbawienia nafzego celem fwo- 
im mieć bedzie. 


CZĘSC PIERWSZA. 


NE można nie wiedzieć o tym: że mówiąc o 

Bofkim miłofierdziu, mówić trzeba z uwa- 
Żną oftróżnością , aby grzefznicy nie brali ztąd 
pochopu dłużfzego w grzechach trwania, i po- 
kuty im koniecznie należney odkładania. Nie 
mo- 
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można i otym nie wiedzieć, że nie nad to nie 
mafz gorfzego, jak chcieć być dla tego nie- 
zbożnym, iż Bóg jeft dobrym; ale też i to 
pewna, że nie mafz zapamiętalfzego już grze- 
fznika nad owego, który przeto zefzy, iż 
fię fpodziewa odpufz zenia; ponieważ chcieć 
Bofkiego miłofierdzia użyć na złe, jef to zu- 
ełnie zagrodzić fobie do niego przyftęp. Lecz 
o Boże nafz! Jakże? Nayprzyzwoitfzy tobie 
przymiot mamże milczeniem poktyćć Nie po- 
winienemże nic mówić o tym Bofkim miłofier- 
dżiu, którego jeft pełna ziemia%.(b) Nie NN. 
być to nie może. Mówić potizeba, a mówić 
z podziwieniem, Z wdzięcznością .i Z ufzano- 
waniem dla pociechy tych, którym fię wyra- 
ża mylnie, że im Bóg, chociaż w miłofierdziu 
fwóim niefkończony , już fię ftal nieprzebła- 
ganym i niedoftępnym. 

Gdyby Bóg nie miał już dać fię nam prze- 
błagać , fprawiedliwość jego zarazby nas uka- 
rała, jak tylkośmy rozmyslnie na grzech fię 
odważyli ; mogłaby nas była wepehnąć do bez- 
denney przepaści, jak tylkośmy święte jego 
pogwałcili Prawa; ale nieprzebrane fą miło- 
fierdzia Bożego fkarby, jako mówi S. Paweł. 
Błądzą grzefznicy, Bóg ich cierpliwie znofi ; 
bawią fię na bezdrożach nieprawości, on ich 
oczeknie, póki fię dróg krzywych trudami nie 
zmordnią, i do niego powrócić fię nie przed- 
fięwezmą. O Domine! ibam longius, © rece 
debam à te, © non fugiebas, mówi S. Augu- 
ftyn. O Panie! codziennie oddalałem fię od 
ciebie, wfzyftkie kroki moię nowfżemi co raz 
były upadkami i wy ftępkami, a jednak gromią- 
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ie zawfze obfzyrniey rozżarzały fię, a ty cier 
piałeś, i z litością fwoią nie umknołeś fie ode- 
mnie. O! Boga nafzego cierpliwości '-jakże 
cudowną i niepoiętą jefieś? a tym więcey nie- 
poiętfzą i cudow nieyfzą w tym fię okazuie, 
że gdyśmy wfzyf fikie inne Bolfkie dofkonało- 
ści obrażali grzefząc, i gdy wfzyfikie ftwo- 
rzenia domagały fię nafzego uk: arania, myśmy 
dotad ocaleli} Dosyć już długo cierpliwość 
Boga nafzego morduiemy, a on nas jefzcze 
nie mierzi fobie Dosyć długo nim pogardza- 
my nie fłuchaiac jego głosu wzywaiącego nas 
Już przez wnętrzne fumnienia ucifki i bodź- 
ce, już przez ftarfzych i przyiacioł przeftro- 
gi, już przez cnotliwych Chrześcian chwale- 
bne przykłady, już przez gorliwych dufz o 
obrazę Bofką upomnienia do powrótu, my je- 
dnak na to w fzy ftko głuchemi i nieczułemi Zo- 
ftaiemy. Bolka cierpliwość, łagodność i ocze- 
kiwanie nic w nas dobrego nie działaią, to chi- 
ba, abyśmy w nieprawościach barziey krze- 
pli, i w nich uporniey trwali. Wielkiey, tey 
cierpliwości używamy na złe, i nie chcąc ko- 
rzyftać z pozwolonego nam do poprawy cza- 
su, zgromadzamy, fobie fkrarb gniewu. Złe to 
użycie powinnoby już było miłofierdzie w fro- 
gość fprawiedliwości zamienić, gdyż nie b 
liśmy godnemi, aby na nas Bóg tak długo cze- 
kał, i nas cierpliwie znofił; jego fprawiedli- 
waże: tak nafzym przeciągłym w nieprawo- 
ściach fmakowaniem obrażona, powodować go 
mogła, aby nas, jako nieużyteczne i fache 
drzewo z roli Kościoła wygładził i wykorze- 
nił, jednakże miłofierdzie jego przemogło 
fprawiedliwość, ponieważ pozwala nam tyle 
czasu do poftrzeżenia fię, i-do użycia go ky 
nafzemu zkawieniu. Czego gdy Bog nie poa 
ZWO- 
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zwolił innym wielu, nie powinnoż to nas za- 
ręczać, że jefzcze wnętrzności jego miłofier- 
dzia fą dla nas otwarte? że jefzcze nam ro- 
spaczać nie należy? 

Cóż jelt życie nafze, jeżeli nie zbiór znie- 
wierzeń i niepofłufzeńftwa? jeżeli nie ciągły 
łańcuch pogwałceń praw Bofkich i ludzkich? 
w każdey godzinie prawie obrażamy Boga u- 
czynkami, fłowami, myslami, niedbalftwem, 
oziębłością zc. Serca nafzego nieprawość cze- 
goż w nas nie dokazuie? Zepsutegó przyro- 
dzenia fkłonnościom gdzież fię nie dozwole- 
my zaprowadzić? Wfzelki rodzay wyftępku 
nie pochłonołże nas jak wody potopu? Nic fię 
prawie w nas nie znaydzie, coby nie było fzpe- 
tnością grzechu fkalanego; fprośności nafze, 
jako mówi Dawid: nad głowy nafze podno- 
fzą lię, a jednak Boga nafzego miłofierdzie je- 
fzcze jeft niefkurczone, abyśmy tylko wey- 
rzeli w fiebie prawey pokuty wzrokiem, abyś- 
my tylko zdobyli fię na ferdeczny żal zato, 
żeśmy opuścili drogi prawdy, a ukochali ście- 
fzki kłamwftwa, ofzukań i omamień, abyśmy 
tylko w całym fercu nawrócili fię do Pana. 
Ten nafz powrót, ta odmiana obyczaiow ty- 
le znaydzie u niego względu, że gotow je 
wftrzymać tę rękę, którą nas jako zbrodnia- 
rzów miał frodze uderzyć, że zamialt furo- 
wych fwey fprawiedliwości fkutkow , famego 
miłofierdzia dowody nam okaże. Choćbysmy 
fama nawet obrazili jego cierpliwość, i tak 
gotow jeft zlitować fię, gdy tylko zechcemy, 
gotów jeft powrócić fię do nas powracaiących 
fre, ani uczyni zwłoki między nami złości na- 
„fze przed nim wyznawaiącemi, i fobą tafka- 
wie odpufzczaiącym. Licet provocaveris pa- 
żientiam Dei, paratus est tamen misereri -cum 
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volueris, © reverti að revertentemm, nec erit 
mora inter confitentem & remittentem; (c) bo 
zaftanowmy fię tylko nad Bofką żądzą, któ- 
rą lię unoli ku błądzącym grzefznikom: mó- 
wi w-fwey Ewangelii, że nie przyfzedł wzy- 
wać fprawiedliwych, ale grzefznikow, mówi, 
Że fię ciefzą Aniołowie w Niebie widząc czło- 
wieka czyniącego pokutę, mówi o fobie, że 
jeft Pafterzowi troikliwemu podobnym, opu- 
fzczaiącemu całą trzodę, aby tylko jednę obłą- 
kaną wynalazł owieczkę. (*prócz zaś tey tro- 
fkliwości, która jeft wyraźnym dowodem je- 
go dobroci, uważaymy.,, Że niby za obowią- 
zek fobie położył fprawiedliwego, a ź drogi 
proftey zbaczaiącego, acz Z użaleniem karać, 
grzefznika zaś nawracaiącego fię z weselem do 
fiebie przyjmować, łafkami go obdarzać, i mi- 
łością go fobie zaręczać; 'cito proferte stolam 
primam, © induite illum, © date illi annu- 
lum in manum ejus. (A) 

Gdyby zacny jaki człowiek będąc zelżonym, 
widział u nóg fwoich leżącego potwarcę, i fly- 
fzał go przyrzekaiącego wfzelkie dosyćuczy= 
nienie, Oraz żebrzącego ze łzami o odpufzcze- 
nie winy, i z widocznemi znakami żalu i poko- 
ry, czyliżby mu mógł zaprzeczyć odpufzcze- 
nia bez noty okrutnego i mściwego człowie- 
ka, ile jefzcze w ten czas, gdy kto godny i 
poważny za przewinionym. pośrzednicze za- 
nofi proźby? a Bógże miłofierdzia i całey na- 
fzey pociechi czyliż z mnieyfzą łafkawością 
ma fię obeyść z fwoiemi fynami na Chrzcie 
S przysposobionemi, których fłabość wrodzo- 
na zawfze do upadku fkłonna, gdy za niemi 
Syn jego wftawia fię, gdy ukazuie fwoie ra- 

ny, 


m ZY 


(c) Petr: Dawu Ser: de Marti Cd) Luce 15: 
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ny, któremi jak naywymównieyfzemi uftami za 
niemi przyczynia fię, gdy mu za nich wyla- 
ną krew fwoią w ofiarę oddaie? C zyliż ro- 
zumiemy, Że choćby naysroźfzy gniew jego 
nie da fię ubłagać na pośrzednictwo 1 tak godne 
go.i z nim współiftotnego przycz zyńcy? To 
iłyfząc już należy wynifzczyć tę mysi wier- 
nych Chry ftusow ych niegodną, że fię Bóg nąm 
przebłagać nie da, i że go już nigdy dla nas 
miłofiernym i litościwym mieć nie będziemy; 
nie mogą bowiem ci zginąć, za któryc h Zba- 
wiciel ia fie, i którzy aby nie zgineli, ale 
wieczne Życie otrzymali, Oyciec Przedwie- 
czny Syna (wego fkazał na śmierć; non pof- 
sunt perire, pro quibus Filius rogat, ne pe- 
reant, pro quibus Pater tradidit Filium in nor- 
tem, ut vivant. (e) 

Jako człowiek był zawfze ułomnym, tak Bo- 
fkie miłofierdzie zawfze go fzukać nie prze- 
ftało. Adam Oyciec pówfzechny żyiących tyl- 
ko co był ftworzonyim, zaraz fię posliznoł i 
upadł, lecz ledwie co upadł, zaraz go .Bo- 
fkie fzukało miłofierdzie: „Jdamie gdzie şe- 
steś? Sprawiedliwość domagała fię, aby ak 
tylą dobrodzieyftwy obdarzony dla fwey nie 
wdzięczności wraz był wniwecz obrócony, ju- 
Stitræ ratio hoc exigebat, ale Bóg odłoży wizy 

na ftronę gniew fwóy i fprawiedliw ość, famą 
tylko dóbroć i litość okazał. -Zbliża fie do 
Adama jako: lekarz do chorego, nie wyrzuca 
mu na oczy jego niewdzięczności+ z łagodno- 
ścią go upomina, mówi do niego w {wey osobie 
jakby do przyiaciela w okropnym zoftaiącego 
niefzczęściu. Woła go po imieniu, co zwy- 
czaynie przyiaźni jeft 'dowodem. Doczesne tyl- 
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ko przeznacza mu kary. Okup z niewoli grze- 
chu przez przyfzłego Mefsyafza już mu prze- 
powiada i obiecuie. O cudowne miłofićrdzia 
Pańfkiego zrzódło! Od pierwfzego na świe- 
cie człowieka aż do Patryarchi Abrahama, od 
Abrahama aż do Króla Dawida, od Dawida aż 
do Jezusa Chr: od czasu Zbawiciela aż do- 
tąd zliczmy, jeżeli możemy, wieluż to było 
grzef(znikow, którzy z tego zrzódła Bofkiego 
miłofierdzie czerpali? równie ono jednak i te- 
xaz niewyczerpanym jeft; podobne do morza, 
w któryn: zawfze jednakoważ wod pełność 
znayduie fię, i dla tego Dawid widząc fię być 
obsypanym Bofkiemi dobrodzieyftwy, z wiel- 
kiego nad niemi podziwienia w te zawołał fło- 
wa: Bóg milofierOzie moie. (f) Nie wie po- 
dług uwagi S, Auguftyna, jakim Imieniem ma 
nazwać Boga. Gdyby rzekł do niego: Boże 
móy: ty jefteś zbawienie moie, widziećby fię 
dało, “czego. pragnie odniego, ponieważ Bóg 
fam tylko dawcą jeft zbawienia. Gdyby go 
mianował ucieczką fwoią, i toby była otwar- 
ta proźba, gdyż fię wfzyscy zwyczaynie ucie- 
kamy do Boga Gdyby fię do niego odezwał, 
Że jeft jego mocą, niktby fię nie dziwił, gdyż 
to pewna, że wfzelkie męftwo od Boga udzie- 
la fię, lecz 1 nad tym, że go mianuie miło- 
fierdziem, dziwie fię przeftańmy; ten bowiem 
| przymiot Bofki jeft, który ludziom do wy- 
stępku czuiącym fię naywiękfzą przynofi po- 
ciechę, to imie nayfkuteczniey wfkrzefza w 
nich nadzieię. 

Po tych uwagach jeżeli fię komu jefżcze 
zdaie, że mu jeft do Bofkiego miłofierdzia nie- 
podobny przyftęp, do tego ja mówię fłowy 

| F a- 
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famego Chryftusa: przyszedł Syn człowieczy 
zukać i zbawiać, co było zgineło; (g) mów ię 
z S. Pawłem: czyż bogacłwami dobroci jego, 
cierpliwo ści i niejkwapliwości pogarózafz? h) 
mówię z 5. Jakóbem Ap: że nułofierOzie prze- 
wyżjza Są9, (i) mówię z Prorókiem: czeka 
Pan , aby fig zmitowat nad wami, i przeto bg- 
Jzie wywyż/Ł£ony przepufzczałąc wam; Ck) mó- 
wię z5 Auguftynem: fzukał cię Bóg niezbo- 
żaego, aby cię odkupił, jakoż cię opuści już 
odkupionego? impium te quefivit, ut reihe- 
ret, redemptum quomodo Jeseret? (m) mówię 
na koniec; nie wiefzże to; że łafkawość Boga 
do pokuty cię prowadzi? Ignoras; quoniam 
benignitas Dei ad penitentiam te aððucit? Nie 
wiełzże to, że ta Bofka łalkawość i cierpli- 
wość w znofzeniu ciebie jeft fkutkiem jego mi- 
łolierdzia oczekuiącego twoiey poprawy, twe- 
go żalu, twego nawrócenia? Nie wiefz? cóż 
za przyczynę tey niewiadomości położyfz? 
któreż Pisma mieysce, które w Prorokach fo- 
wo, który Chryftusa wyrok, która w Ewan- 
gelii przypowieść może cię w tym naygrub- 
izym i nayczarnieyfzym błędzie utwierdzić, 
Że ci Bóg nie da fię już przebłagać, że ci już 
o jego miłofierdziu, © twoim zbawieniu nale- 
ży rospaczać? więceyże to mafz zaufać two- 
iemu -obłąkanemu rozumowi, twoiemu mylne- 
mu zdaniu, aniżeli Bofkim obietnicom, wiary 
wyrokom, Kościoła naukow? Lecz podobna 
równy pierwfzemu błąd przeraża cię bojaźnią, 
aby twego fumnienia ciężar już nie przewyŻ- 
fzał miłofierdzia Bofkiego, otoż to jet, co 
main teraz znikczemnić. 

CZĘSC 
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(g) Luce 19. (h) ad Rom: a. (i) Jacob: a, (k) lsaim 
zo. (m) in Psal: 66. 
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Wisla niebacznych Chrześcian odgłos do- 

chodząc do ufzu, żalem ferce rozdziera, 
którzy czuiąc fię być obarczonemi na fumnie- 
niu wielością wyftępkow do gubiącego wie- 
cznie dufzę udaią fię lekarftwa, to jeft do ro- 
spaczy. Wyobrażaią fobie Boga, jakoby fię 
nigdy na ich płacze ferdeczne, na ich proź- 
by, naich żal nie miał fkłonić do odpufzcze- 
nia téh przewinień, a przeto wfzyftkich de- 
speratow wodza Kaina nasładuiąc, powtarza- 
ią jego fłowa: major est iniquitas mea, quam 
ut veniam merear;. (n) więkfza jeft nieprawość 
i być mogą warte odpufzczenia, 
Prawda, Że ten, który fię fzczyrze przykła= 
da mysłą do rozważania ciężkości grzechow 
fwoich, blifkim i podobnym być może do ro- 
spaczy, ależ znowu uważaiąc Wcielenie fię Sy- 
na Bożego, które jeft Tajemnicą nadziei na- 
fzey, uważając jego prate, męki, zafługi, mi- 
tość, wfzelka rospacz fozsypać fię i zniknąć 
powinna, oraz wrązić nam to rozumienie o 
Bogu, które miał o nim S Auguftyn, mówiąc: 
eospaczać wprawózie mógłbym Əla wielkich 
grzechow moich, gdyby Słowo twoie Boże móy 
ciałem fie nie stato i nie miefzkało między na- 
ami. (o) Obraz życia przefzłego przeraża bo- 
jaźnią umyfł, i grzechy, któreśmy zdziałali, 
rospaczaiącz mysl tworzą, lecz gdy wierze- 
my ftatecznie, że Syn Boży ftał fię dla nas 
czlowiekiem, możeż być rospacz fprawiedli- 
wa? Kto był wyftępnieyfzym nad Manafsesa 
Króla Judzkiego? Wfzak wiadomo, jak okro- 
pne fą jego obrzydliwości i zbrodnie. Zabo* 
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bonność, cześć bałwanow, niew ftyd, okrucień- 
ftwo, niesprawiedliwość naypierwfzemi jego 
były zabawami; ani fię dziwić trzeba, że w 
tych zbrodniach był zatopiony, kiedy fię' po- 
ważył w całym Pańftwie fwolm znofić cześć 
prawdziwego Boga, a na to mieysce wprowa- 
dzać cześć bałwochwaliką; dziw iċ fię nie trze- 
ba, że ten krew Kolkich Prorokow przelał, któ- 
ry fię pow ażył fyny fwoie oczyfzczać przez 
ogień na offiarę diabelfką podług zwyczaju bał- 
wochwalcow poświęcony Król ten wpadłfzy 
w nieńawiść u Boga wzięty był w niewolę, 
fkrepowany kaydanami, ı gdy. do okropnego 
więzienia zoftał wtrąconym, dopiero uczuw- 
fzy ciężar nędzy, zaczoł nawracać fię do Bo- 
ga. Podniofł glos, aby pokorne wydał jęki, 
1 miłofierdzie wyżebrzał . Bóg niefkończenie 
dobry przyioł jego modły, przepuścił mu, 
przywrócił go na Tron OQycowtki, i oddał mu 
nażad tę władzę, którą mu były własne Je- 
go zbrodnie wydarły/ Kto był niecnotliwfzym 
nad Achaba takoż Judzkiego Króla? Cześć Ba- 
ala, Przesładowanie Eliafza, zabóyftwo Pro- 
roków, krew niewinna Nabota, fzaleńftwa Je- 
zabel dosyć dokładnie wyftawuią nam przed 
oczy tego zepsucie i nieprawość ‘A owo nędz= 
ny gen Król kiedy fię na pogróżki Bofkie przez 
Proroka mu ogłofzone upokarza, w żalu fię 
pograża, włofiennicę na fiebie wdziewa, Bóg 
jego nabożeńftwo, chociaż iłabe, krótkie i nie- 
ftateczne przyimuie, i już jnz naftępuiące 
karanie na dalfzy mu czas odkłada  Czyie 
widocznieyfze.i barziey gorfzące były grze- 
chi, jako Króla Dawida? 'Cudzołóftwo jawne, 
i jefzcze zabóyftwem Ur afza w złości po* 
więkfżone Dotąd Dawid był Bofkim Proro- 
kiem i świętym fugą jego, 2 przeto im one- 
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mu Bóg więcey fprzyiał, tym ciężifzym jego 
wyftępek ftawał fię Ktoby fie fpodziewał, aby 
Dawid tak ulubiony od Pana na takową po- 
ważył fię niewdzięcznóść? Mogłoż być więk- 
fze pogorfzenie, j jako widzieć tak S. Króla w 
rzeczone lecącego wyftępki? Co za podzi- 
wienie dla wfzyftkich patrzących na niego, z 
zatwardziałościa ferca przez rok cały bez po- 
kuty iżalu w owych nieprawościach trwaią- 
cego? Wfzak to trzeba było, aby Bóg zefłał 
Natana dla oftrzeżenia Dawida. Mówi do nie- 
go Prorok, fłucha Dawid, powraca fam w fie- 
Bien wyznaie fwóy w yftępek. Jedno tylko fło- 
wo fkrafzonym w yrzekł fercem Dawid: zgrze- 
Jzyłem, i zaraz upewnia go Bofkim Imieniem 
Prorok, że grzech jego już jeft odpufzczony. 
Pogladaymyż NN na te przykłady w Pismie 
S dosyć uroczyfte i jasne, i razem uważay- 
my, jak Bog jeft fktonmym do odpufzczenia 
grzefznikom, jeżeli fię do niego fzczyrze, 
choćby byli naywyftępnieyfzemi, nawracaią. 

Nad wzmiankowane jednak przykłady, acz 
dosyć rospaczaiących przekonywaiące o Bo- 
fkiey dobroci, daleko dokładnieyfzy jefzcze 

rzywodzę wam z Ewangelii: mógłże kiedy: 
fzkaradnieyfzy iciężfzy w vydarzyć fię grzech, 
nad grzech Zvdow, którzy ukrytego wludze 
kiey naturze Boga na fromotną śmierć potę- 
pili? S Piotr Apoftoł gdy im grzechu tego 
okropność wyftawił przed oczy, fami fię go 
przelękli, i na fercu ftruchleli; compuniti funt 
cor0e (p) Wielkość tey zbrodni tak była dziel- 
na naich zatrwożenie, iż bliikiemi być zda- 
wali fię haniebney rospaczy. Czemu ten Xią- 
że Apoftołow zapobiegaiąc, ciefzył ich yła- 
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godził dodaiąc im ferca, i mówiąc: prawda, 
Żeście okropną i niefiychaną popełnili zbro- 
dnia, ale ite pewna, Żeście fię odw ażyli. ną 
nią przez niewiadomość ; © munc Fratr 

quia per ignorantiam fecistis, ficut © Princi- 
pes vestri; (q) a je duak lud ten niew dzięczny, 
który wrzafkliwym głosem domagał fię od Sta- 
rofty Piłata, aby Jezus Chr: był na Krz, Ż przy- 
bity, znalazł u niego politowanie, znalazł do 
Qyca Przedwiecznego fkuteczną za fobą przy 
czynę: Oycze odpuść im; bo nie wiedzą, co 
czynią ;'(rv) znałazł miłofierdzia nad fobą cud 
tak wielki, jakiego nikt w mysh wyobrazić 
nie może; gdyż ta fama krew Chryftusa, któ- 
rą przelał, ftała fie mu lekarftwem, 1 zleczy- 
ła jego. rany na dufzy. Lekarz ten naydobro- 
tliwfzy wfzechmocnym jeft, bo własna wfkrze- 
fit fię mocą; talkawym jeft, bo tę famą śmierć 
uczynił lekarftwem dła tych, od których był 
umeczonym:; miłofiernym jeft i do odpufzcze- 
nia fkłonnym, bo z liczby krzyżownikow je- 
go, to jeit Zydow, za pierwfzym Piotra S. 
Kazaniem trzy tyfiące dafz do przyięcia wia- 
ry S. i Chrztu powołał. 

Cóż już więcey dodać mogę na okazanie błę- 
du i nierozumu myslac ych Chrześc ian, Że ich 
fumnienia cieżary przewyżfzaią Boga nafze- 
go miłofierdzie? to chiba jefzcze, co S&S: Pa- 
wet. fam o fobie wyznaie: że nad zamiar prze- 
sladował Kościoł; ‘fupra moJum persecutus 
fuin Eccłefiam. (s) Oczy jego pałały ogniem, 
ferce jego opanowała nienawiść ku rozwija- 
iącemn fię Chrześciąńftwu, żądał jedynie dla 
wiernych zabóyftw i kaydan. Któżby uwie- 
rzył, że w tym famym czafie Paweł zbliża fię 

do 
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do Bofkiego nad fobą miłofierdzia, w kórym 
nad współziomkow l współrowieśnikow fwo- 
ich barziey frożył fię na Kościoł, i że ta je- 
go zi |palczywóść przywiedzie : ao do hnznania 
praw dy? a przecież w ten czas Niebiefi kie ogar- 
nelo go światło, w ten czas Bofki ów głos 
ufły wał: Szawłe: za co mnie przesladuiefz2 
poprzeltań twey zażartości, nic przeciwko 
woli moiey. {wemi fłabemi fifami nie dokażefz; 
durum est tibi contra słimulum calcitrare. Nie 
chcę ja ich wfpomnionemi pr zykładami utwier- 
dzać w zbytecznym zaufaniu, ale tylko ufi- 
łuię wywieść ich z opacznego rozumienia © 
wielkości Boga nafzego dobroci; pragnę ich 
w tyin przeświadc zyć, Że nie mafz tego grze- 
chu, któregoby Bóg nie miał odpuścić , aby 
tylko arzefznik w prawey pokucie nawracał 
fię do niego. Piotr z przylięgą zapari fię był, że 
nie znał Chryftusa, przecież opoką Kościoła i 
Namieftnikiem Chryftufa uczyniony; bo zafwóy 
Aa. gorzko płak: ał. Magdalena fławną była. 
grzefznicą, przecież odpufzczone fa jey grze- 
c ‘hy; b o łzami pókutnemi oblała nogi C hryftusa. 
Zache SC Arcycęlnik w Jerycho. od wfzyft- 
kich był miany za jawnógrzefznika i zdzier- 
cę, przecież domowi jego ftało fię zbawienie; 
bo wfzyftkim ukrzywdzonym we czworo po- 
wrócił, i połowę zbioru na ubogich oddał. 
Czemuż i wam rospaczaiące dufze tenże Bóg 
nie ma win wafzych odpuścić, choćby były 
naywiękfze? Rospaca wafza w niedobre mnie 
o was prowadzi podeyrzeńie, gdyż zdaie mi 
fig, że albo o Bogu i jego przymiotach nie 
zapa macie wiarę, jak fię dorozumiewa .i 
S. Auguftyn mówiąc: ille negat Deum, qui eum 
peccata dumittere non cr edit, Ct) albo was 
ofia- 
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oftatnie ogarneło niedbalftwo o własne zba- 
wienie, Które umarza w was chęć do poku- 
ty i do Boga nawrócenia fię. Dla tey wfzak- 
że powtórney przyczyny zginoł i Judafz, nay- 
obrzydliwfzą zwyciężony rospaczą. Gdyby 
jednak i ten nayniewdzięcznieyfzy człowiek 
w fkrufzónym fercu na przykład Piotra po- 
wrócił fię był do Boga, gdyby w obfitości łez 
pokutnych i gorzkości ferca, oraz.dufzy fwo- 
iey profit Zbawiciela o odpufzczenie i miło- 
fierdzie, pewnieby je otrzymał; gdyż jeżeli 
Syn Boży modlił fię za krzyżownikow fwo- 
ich do Qyca, jeżeli dobrotliwie weyrzał na 
zapieraiącego fię z przyfiegą fiebie Ucznia, 
równymby miłofierdzia okiem weyrzał i na 
fwego zdraycę. 

Wfzakże z nauk wiary to mamy, Że Bóg nafz 
jeft Qycem miłofierdzia, a nie zemfty. Oy- 
ciec zaś w ten czas nawet, gdy jeft rozgnie- 

wanym, więcey ma miłości, aniżeli nienawi- 
ści, lub zemfty; ko dobry Oyciec zawfze ma 
w fercu fwoim litość ku dzieciom, i tylko w 
ten czas ich karze, gdy go wyftę pkiem do te- 
go zniewolą Jeżeli Bóg litgie fię nad nami, 
nie z innęy przyczyny, tylko z fze zegulne- 
go lituie fię miłofierdzia. Cz zyni nam dobrze, 
bo fam tak chce, ani zafługulemy u niego na 
to, aby nam czynił dobrze, inaczey, tylko że 
przez łafkę czyni nas godnemi dobrodzieyftw 
twoich, Miłofierdzie jego niefkończenie jeft 
więkfze nad owe, które naylepfzy OQyciec mieć 
tyłka może ku dzieciom fwoim. Z nafzych 
upadkow i i posliźnień bierze pobudkę do świad- 
czenia nam darow miłofierdzia. Ze nędzni'i 
fłabi jefteśmy, fwoią nam pomoc offiaruie, gdy 
fzczyrze- chcemy fię uftrzedz upadku, lub z 
upadku powftać. Nienawidzi prawda grzechu, 
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ale ukaranie zań odkłada, czeka poprawy, łafk 
nie tamuie biegu, aby nas do fiebie pociągnoł 
i zwrócił. Nieprawość nafza jego Nayświęt: 
dobroci nie zmnieyfza i nie wftrzymuie. Ależ 
to jego miłofierdzie czyż nie powinno wftrzy- 
mywać nafzey złości, nafzego nałogu, nafzey 
zatwardziałości, nafzey na koniec haniebney 
rospaczyć Nie wierzę ja temu NN. aby ro- 
spaczaiący Chześcianie nie mieli uznawać w 
Stwórcy Bogu wielkości miłofierdzia naywięk- 
fzą złość grzechu przewyżfzaiącego, ale prę- 
dzey ich do tego prowadzi gnuśność odradza- 
iąca im zwyciężanie fiebie w złym; i dla te- 
go powiękfzaią w fobie nieufność w Bofkiey 
pomocy; o tym więc jefzcze pozoftaie nam 


uwaga, 
CZESC TRZECIA. 


Est jet każdego od nas ulubionego grze- 

chu niefzczęsliwy fkutek, że póki fię nim 
aż do zmordowania nie naciefzemy, póty fo- 
bie wyftawigmy w mysli Boga nadto łalkawe- 
go, nadto dobrego, nadto miłofiernego. Zda- 
ie nam fię pod ów czas, że to nie przyftoi na 
Stwórcę, aby za grzech przez krótki czas ro- 
fkofz czyniący, miał nas wiecznie karać i po- 
tępiać. Fałfzywe to rozumienie gruntować 
zwykliśmy na zbytecznym zaufaniu w Bofkim 


` miłofierdziu, i na rozważaniu nafzey wrodżo- 


ney fłabości, i do złego fkłonności. Przecią- 
gła Boga nafzego cierpliwość ośmiela nas 
powtarzać owego głupca fłowa: peccavi, ©? 
quid mihi accidzt triste. (u) 'Zgrzefzyliśmy, 
nasyciliśmy nafze chuci, dogodziliśmy nafzym 
namiętnościom, pożądliwościom, rozwolnio- 
nym 
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T 
nym zmyfłom, a cóż nam zdarzyło fię złego? 
Myslemy fobie opacznie, że Bóg nie zatiu- 
dnia Gę uwagą na nafze iłowa, mysli i uczyn- 
ki, że grzech jeft rzecz nie wiele znacząca, 
Że ten który go zakazuie, jeft famą dobro- 
cią, że ten, przez kogo fię dzieie, pełnym 
jet niewiadomości, fłabości, ciemnoty, i dla 
tego rozumiemy, ze to być nie może, aby bóg 
za jedną uciechę z taką nas miał karać furo- 
wością. jaką nam przepowiada Religia i Ko- 
ścioł, W tym naybłędliwfzym mniemaniu u- 
twierdzaią nas gorfzące przykłady, rozwięzłe 
obcowania, bezbożne ale modne kliażki i pis- 
ma; bezwiarne zep utych ludzi zdania, któ- 
rych chwytamy fie chciwie, które wykony - 
wamy wiernie. do których ftósuiemy Życie 
nafze pilnie, podług których kfztałtuiemy na= 
fze obyczaie odważnie. 

Niechże tylko uprzykrzy fię nam niepra- 
wość . niech w kości nafze i w całe ciało wkra- 
dnie fię gorączka, albo zagniłość, niech twa- 
rzy nafzey okrasę nielube okryią marfzczki, 
niech drząca zgrzyhiałość pogrozi nam okro- 
pna śmiercią, niech na koniec niewygafłą' w nas 
jefzcze do fzczętu wiara wyftawi nam przed 
oczy Sąd Bofki i wieczność, o! jakże prze- 
ciwnym pod ów czas poglądamy okiem na na- 
fze zbrodnie, zgor(zenia, i w Życiu popełnio- 
1e wyfiępki? jak gwałtowna bojazń przyfzło- 
ści, potrzeba furowey pokuty. konieczność 

rzebłagania Bofkiey fprawiedliwości ferca na- 
fże i umyfł przerażaią? jak w ten czas zwy- 
klimy rospaczać o ważności nafzego nawró- 
cenia, o zwyciężeniu nafzych nałogow, o wiel- 
kości Bofkiego miłofierdzia? która to rospacz 
krzewiąc fie w nas, i mysli o rzeczach ofta- 
tecznych pomnażaiąc, odbiera nam ufność w 
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Bogu niefkończenie dobrym; i zbawienia na- 
fzego pragnącym; wyobraża nam zbawienia 
niepodobność; przymufza nas dobrowolnie 
zrzekać fię Nieba, a potępienie obierać; od- 
wodzi nas od czynienia pokuty Bogu przy- 
iemney, a nam użyteczney, i tylko ham ka- 
że czekać w którykolwiek czasy moment we- 
pchnienia nas w bezdenną przepaść niefzczę= 
| sliwey wieczności 

Lecz w takowym (day Boże nigdy niezda- 
rzaiącym fię) razie nie powinnaż przychodzić 
nm na pamięć owa litość Boga nafzego, któ- 
rą okazał nad grzefznemi Niniwitami? Czyż 
rozumiemy, że oni nie byli podobnemi nam 
wyliępcami, kiedy już miecz fprawiedliwości 
| wifiaf nad ich karkami? a jednak fzczyrvm na- 
| wróceniem fię, prawdziwą pokutą, i fkruchą 
|ferca potrafili Boga przebłagać. Tak liczne 
a alato miafto, nie zgineli wiecznie, itak ob- 
fite uzyfkali miłofierdzie, że Jonafz Prorok z 
niejakim gniewem dziwił fię onemu, któremu 
|Bóg na dowod fwey litości i upodobania w 
|prawey pokucie owe powiedział fłowa: ,, ty 
|» boleiefz nad blufzczem, nad którym nie pra- 
„cowałeś, aniś fię przyłożył, aby rofł, któ- 
»ty jedney nocy urodził fie; i jedney nocy 
» ginie; a jaż to nie przepufzczę Niniwie mia- 
„łtu, w którym jeft więcey, niż ffo tyfięcy lu- 
„dzi dzieła rąk moich?,, (w) Czyliż to w tym 
cezafie, kiedyśmy od Bofkiey oderwali fię przy- 
iaźni, kiedyśmy na głębi grzechowych nało- 
gow ftaneli, kiedyśmy rospaczaiąc o nafzey 
możności, o nafzych fifach nawrócenia fie do 
Boga utracili ufność w Bofkim miłofierdziu, 
nie mamy uznać za dowod Bofkiey żądzy na- 
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fzego zbawienia owych wnętrznych odgłosow, 
które do ferc nieprzeftannie kołacą i nam do- 
kuczaią? twa fumnienia zgryzota, która w 
nas wynifzcza fpokoyność, mierzi uciechy, 
pówiękfza fmutek, nie jeft, wierzcie mi NN: 
głosem fzatańikim, ponieważ do dobrego po- 
budza, nie jeft głosem uafzym własnym; po- 
nieważ przeciwko nafzey miłości froży fię i 
mówi, ale jeft głosem litniącego fię nad na- 
mi Boga. Czegoż ten głos do nas nie mówi? 
Gdyby nas Bóg chciał opuścić, gdyby. nas 
utracaiąc utracił część fwego Króleftwa jaka, 
mógłżeby glbo na drogę próftą nas naprowa- 
dzać, albo trófkliwiey pokazywać nafze nie- 
bespieczeńftwo, w którym zoftaiemy, albo do 
rafzego ferca przedzierać {ię ufilniey, albo na- 
{zey przyiaźni pofzukiwać ftateczniey, jak to 
wfzyftko czyni z nami teraz, gdy przez na- 
fzą rospacz nic fię mu nie umnieyfza, nic mu 
nie ubywa, nic jego chwały nie ufzczerbia? 
Czylhiż przed oczy nafze, 1ż tak rzekę, nie 
położył tego wfzyftkiego, co tylko nas po- 
budzić może do dobrego; jak na przykład: 
niepewność czasu śmierci, przyfzłego życia 
kary, fwoie dobrodzieyftwa iłaiki, nadgrodę, 
fprawiedliwość, miłość , natehnienia wnetrz- 
ne Mc.? Czyliż każdego czasu i na każdym 
mieyscu Bóg nie jeft nam przytomny? Czy- 
liż (wego głosu do ferc nafzych nie powta- 
rza? Czyliż przez to wfzyftko, co tylko nam 
fię przytrafia bądź dobrego, bądź przeciwne- 
go nie daie nam pobudek do ftarania fię o utra- 
cona jego ku nam miłość i łafkę? 

Móy Boże! cóż cię tak obchodzi, Że nie- 
pożytecznego fiugę chcefz do fiebie zwrócić, 
i onego fobie pozyfkać? Czyliż bez nas w 
fwoiey iftocie oftać fię nie możefz? Choćbyś 
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nas woli nafzey przewrótney porzucił, czyliż 
przeto mniey świętym, mniey. błogofławio- 
nym, mniey fzczęsliwym będziefz? Na miey- 
sce dufz niewdzięcznych, które rospaczaiąc 
dobrowolney fzukaią zguby, czyliż milliona- 
mi innych tobie wierniey flużących ftworzyć 
nie możefz? Ah! ogień ten miłości, którym 
fie ku nam unofifz, dowodem jeft twego nad 
nami jefzcze nieuftałego miłofierdzia, w któ- 
tym choćbyśmy byli nayzłosłiwfzemi grze= 
fznikami, pokładaymy ufność, a nie chybie- 
my zbawienia; bo dla czegóż mamy rospa- 
czać? Bóg nas nigdy nie odftępuie, chiba w 
ten czas, kiedy tię fami do niego nawrócić 
nie chcemy Gniewu fwego fkutkow na nas 
nie przesyła, chiba w ten, czas, kiedy go nie 
chcemy mieć fobie łafkawym. Nieprawości 
nafzych pamiętać niechce, chiba w ten czas, 
kiedy ich żalem i pokutą zgładzić zaniedby- 
vamy. Dosyć jeft położyć w nim dzielną 
ufność, a zaraz miłofierdzie przyrzeka. O fwo- 
iey dobroci, i o nafzym zbawieniu rospaczać 
zakazuie, i tego tylko domaga fię po nas, 
abyśmy bluźnierfko nie rozumieli o nim, że 
nam zbrodni nafzych przefzłych odpuścić al- 
bo nie chce, albo nie może. Każe nam przez 
Proroka fzukać fiebie w ten czas, kiedy go 
znaleść możemy ; to jeft, póki mamy czas do 
pokuty, i do zadosyćczynienia pozwolony ; 
póki nas śmierć nie przeniefie do wieczności, 
w którey fama fprawiedliwość władać nami 
będzie; -querite Dominum, Dum inveniri po- 
test, każe nam fiebie wzywać, kiedy jefzcze 
blifkim nas jeft, to jeft, póki zrzódło jego mi- 
łofierdzia dla nas nie jeft zamknięte, póki ła- 
fka jego wyżebrzeć fię może, póki czas jeft 
miłofierdzia; invocate eum, Qum. prope est, 
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Póki jefzcze na tym doczesnym świecie ży. 
iemy, choćby nam nayfzczupleyfze pozoftawa- 
ły momenta. fzczęsliwi przeto jefteśmy, że od- 
pufzczenia grzechow doftąpić możemy. Choć- 
byśmy i poźno barzo zaczeli pokutować, aby 
tylko fzczyrze, zbawienie nafże ftanie fię nie- 
mylne. Jeden moment do nawrócenia fię na- 
fzego i da poiednania fie z Bogiem wy ftar- 
czy, abyśmy tylko nim nie pogardzali, i na 
czas fkonania onego nie odkładali Już wiec 
nie lękaymy fie, choć jefteśmy grzefznikami 
obciążone fumnienie maiącemi, i w zbrodniach 
rozlicznych przegniłemi, pokładaymy ufnoś 
w tym Bogu, w którym wfzyftko możemy, 
i grzech znienawidzieć, ; nas w nałogach prze- 
zwyciężyć, i jego obrażony Majeftat przebła- 
gać. "Ten w(zakże Stwórcę fwego fzczegul- 
niey czci 1 chwali, kto jego dobroć więkfzą 
być rozumie nad naywiękfzą ludzką niepra- 
wość. Ten zaś nieznośniey Bolkie krzywdzi 
miłofierdzie, kto go fobie wyobraża być nie- 
przebłaganym. Zal nafz prawdziwy dokaże, 
że Bóg zapomni nafzey niewdzięczności, i te 
fame łafki, których używaliśmy na'złe, mo- 
gą touczynić, Że będziemy miani za domow- 
nikow Boga, którzy mu iłużyć wiernie pozy- 
fkali łafke. Jeżeli zrzódło zlitowań Bofkich 
jet niewyczerpane, i jeżeli Bóg nieuftaiącym 
jet w okazywania nam fwey dobroci, czyliż- 
byśmy nie ftali‘ fiẹ niefzczęsliwemi, gdybyś- 
my fię zmordowali odbieraiąc od niego dary, 
i w nędzy nafzey profić go o pomoc zanie- 
dbali? Lękaymy fię grzechu, póki go nie po- 
pełniemy, jakoby go Bóg nie miał nam odpu- 


ścić; lecz gdyśmy lię już go dopuścili, z ta~ 


ką do Boga udawaymy fie ufnością, jakobyś- 
my pewnemi byli, że nam winy odpuści. Trze= 
ba 
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ba, abyśmy fię wftydzili i na mas w fposobie 
pokuty frożydi fię, ale ftrzeżmy fię, abyśmy 
przez nienważną bojazń i małość ferca w czy- 
nieniu pokuty nie tracili nadziei. Aby fię wyr- 
wać zftanu nędzy, trzeba czuć i onę poftrze” 
„ale jey rospaczą nie powiękfzać. 
Przyftąpmyż już z ufnością do Tronu: mi- 
łolierdzia Boikiego, abyśmy otrzymali potrze- 
bną nam łafkę. Wielkość grzechow nafzych, 
ciężar. fumnienia i iłabość nafza niechay nas 
nie zasmica i do rospaczy nie wiedzie Nie 
dobrze jeft, prawda, grzefzyć w nadzieię mi- 
łofierdzia Bolkiego, ale nie mniey jeft zle czy- 
nić fobie Boga niemiłofiernym „i z tego po- 
wodu nie chcieć pokutować, Umie.Bóg od- 
mieniać fwóy wyrok, jeżeli my fie nauczemy 
gładzić pokutą nafze wyftępki. Novit Deus 
mutare fententiam, fi tu noveris emundare de-- 
litum. (x) Amen. 
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Nauczycielu: przez całą noc pracuiąc, niceśmy nie ułowi- 
li; ną owo twoie zapulzczę fieci. Luce g. 
À P Ẹ 


prasa i znoie SS. Apoftołow na łowienie ryb 
łożona, nigdy tak pomyslney nie odebra- 
ła korzyści, jak w ten czas, gdy z ochoczym 
pofłufzeńftwem na fłowo Zbawiciela zapuścili 
fieci. Dla przekonania ich, że on jeft Wfzech- 
mocnym Bogiem, i wfzyftko podług fwey wo- 
li urządzaiącym Panem,. przykazał im, aby 
udali 


(3) S. Hieron: L. a. in Lucam. 
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udali fię na głębią, i w jednym momencie da- 
remne ich prace cudownie nadgrodzone zofta- 
ły. Pracowali Apoftołowie, oblewali fię po- 
tem, wycięczali fwoie fiły, przęcież nic nie 
ułowili; bo bez Chryftusa pracowali, lecz jak 
tylko z ufnością w jego Bołkim fłowie, i z 
poflufz zenftwem jego rozkazowi zarzucili fie- 
ci, niedoświadczane przedtym mnóftwo ryb 
ułowili. 

Cudowny ten połow od Bofkiey Opatrzno- 
ści zrządzony dla nas wiernych jeft nauką, 
że nafza w Bogu ufność potrzeby nafze w je- 
dnym krótkim czańie prędzey załatwić może, 
aniżeli calego życia naizego zabiegi, ftarania 
i prace. w pracach o dóbra doczesne zwy- 
kliśmy targać fiły, wątlić zdrowie, Życia go- 
dziny przepędzać w trofkliwości, tzęftokroć 
jednak przychodzi nam żalić fię z S. Piotrem 
na nieużyteczność długo ciągłey pracy; tota 
noste laborantes nihil cepimusS ; lecz gdybyś- 
my w tychże pracach z taką uciekali fie do 
Boga ufnością, jakiey 'po nas domaga fię Re- 
ligia, prędzeybyśmy kofztowali owocow Bo- 
fkiey Opatrzności, pewnieybyśmy odbierali 
obfite Niebios błogofławieńitwa, pomyslniey- 
byśmy załatwiali nafze potrzeby i niedoftatki. 
Zbyteczne nafze zaufanie w przemyfłach i 
ludzkiey pomocy tak nas częftokroć zaslepia, 
iż nie widziemy nad fobą Boga wfzyftkim wła- 
dnącego, i każdemu podług A ey woli dóbr i 


darow udzielaiącego, a przeto nie maiąc w nim ` 


ufności, nafzą ku niemu, a jego ku nam mi- 
łość zmnieyfzamy, powinney jemu wdzięcz- 
ności zaniedbywamy, w oddawaniu należney 
mu za wfzyftko chwały uftaiemy. To tak gru- 
be i tak widoczne zaslepienie nafze że jeft 
wyraźną naydobrotliwfzego Boga krzywdą i 
obra- 
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97 
brazą, przedfiębiorę więc w dzifieyfzym do 
was mówieniu to jak naygruntowniey prze- 
łożyć, iż wfzyftkie nafze ftarania, które bez 
ufności w Bofkiey czyniemy pomocy, próżne 
fą i prędkiemu zawodowi podległe. t. Cz: K. 
Przeciwnie: wfzyftkie nafze prace przy ufno- 
ści w Bofkiey pomocy i ku chwale jego czy- 
nione ftaią fię chwalebne i nam użyteczne. 
2 Cz: K. Pierwfza wyftawi nam w mysli czło- 
wieka ziemfkiego mało wiary. o Bogu maiące- 
go, druga nas nauczy, jak to jeft fzlachetna 
I nam wiernym potrzebna cnota ufności w Bo- 
gu Pierwfza zhańbi ludzi w własnych tylko 
lilach ufaiących, druga pociefzy całą fwą 
fzczęsliwość jedynie w Bogu pokładaiących. 


CZĘSC PIERWSZA. 


Tfność, którą mieć powinniśmy w Bogu, nie 
zasadza fię na famym tylko wysokim poy- 
mowaniu, czyli wyobrażaniu jego opatrzno- 
ści i fzczodrobliwości, które nam wiara po- 
daie, ani na proftey nadziei, która nam tu- 
fzy o Bofkiey pomocy, w nabyciu pomyslno= , 
ści, ale jeft niejaka mysli nafzey pewność tak 
w Bogu zagruntowana, iż żadna przeciwność, 
Żadna fortuny odmiana wzrufzyć jey i ofła- 
bić nie może. Ufność tę S. Tomafz nazywa 
tak początkiem od Boga rzeczy potrzebnych 
uprofzenia, jak jeft miłość początkiem zafłu- 
gi; i rozumie, że ci, którzy z dokładną ufno- 
ścią profzą, tym fposobem od Boga odbiera- 
ią dary, jakim fposobem ci, którzy z powo- 
du czyftey miłości czynią dobrze, nowey-i 
osobney łafki ftaią fię uczeltnikami Przeciw- 
ko tak okrysloney ufności dwojako zwykliś- 
śmy wykraczać, raz przez zbytek, gdy fię tak 
G we 
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we wfzyftkim fpufzczamy na Boga i pomoc 
jego, iż fię fami do niczego przyłożyć nie 
chcemy; drugi przez niedoitatek, gdy żadney 
w Bogu nie mamy ufności, gdy jego nie w ży” 
wamy pomocy, ale bądź na własny dowcip, 
przemyłł, iły. powagę. bądż na ratunek przy- 
iacioł, opiekunow, pośrzednikow fpufzczamy 
fię jedynie; a w ten czas światło wiary wzglę= 
dem naywyżfzey Boga nafzego Opatrzności 
w nas fłabieie i przyświecać nam uitąie Ser- 
ce nafze rozgorzałe ogniem chciwości do dóbt 
doczesnych, kleiąc fię do nich nad zamtar, nie 
daie nam Gdetchhać w pracy na zbogacenie 
fię zamierzońey Mysl nafza wyobrażaiąc fo- 
bie nieprzyiemny zmyiłom i ciału ftan ubó- 
ftwa, dręczy nas uftawicznie fwym nalega- 
niem, abyśmy nie ocierali czoła z potow ulku- 
teczniaiąc przemyłły, które fą płodem zwie- 
rzęćego czlowieka Oczy nafze pasąc fię chci- 
wie widokiem próżności, nie dopufzczaią nam 
podnieść dufzy do tego, który na głowach na- 
fzych policzył włosy Pofiadaiąc Jakiekol- 
viek światełko $wiatowey mądrości i mialkie- 
go dowcipu rozumiemy o fobie, że nim bę- 
dą poflufznemi wfzyftkie ftworzenia, i $rzod= 
ki dò nafzego ufzczęsliwienia przydatne; w 
czym fię mylnie gruntniąc, albo świętą Bo- 
ga Opatrzność ( podług zepsutych ludzi ma- 
xym) mniey fobie poważamy, albo też w prze= 
ciwnościach, mimo nafzych prac i zabiegow, 
zdarzonych na okropne poważamy fię blu= 
źnierftwa, rospacze I bezbożność. 

Nie próżuie to mówię; bo mówię na grun- 
cie prawdy niefzczęsliwym doświadczeniem 
ftwierdżoney, że mędrkowie światowi ufają 
w fwoiey roftropności, jakoby fię nigdy w 
fwych układach oimylić nie mogli; bogaci ufa* 
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ią fwoim doftatkom, jakoby fię te przenieść 
w cudze ręcę nie mogły ; młodzieńcy ufaią, 

kby zawfze ten miał być niezmien- 
nym; czerftwi ludzie ufaią fwemu zdrowiu, 
ja kby te nic ly zwątlić fię nie dało, Wielkich 
Panow falka, powaga, przylazń w wysokim 
u wfzyltkich prawie zoftaią fzacunku, rozu- 
mieiąc, że przy ich względach bez Bofkiey 
pomocy wfzyftko fię im pomyslnie powiedzie. 
lecz z tego mniemania jak haniebna wypada 
zdróżność, nie moge jey nie wytkąć. Człowiek 
h potrzeb całą (wą ufność nie 
Q z w ludziach gdy zasadza, aby 
im fię podobał, aby im fię zafłużył, aby ich 
ferca fobie zniewolił, zapomina częftokroć 
świątóści Bofkich pPrzykązań, zapomina Chrze- 
ściąńikich i ludzkości obowiązkow, zapomina 
wego ftanu i powołania, zapomina wiary © 
Bogu opatrznyia i fprawiedliwym ; ftuży im 
ciałem, ftuży fumnieniem, fluży całym fobą, 
iłuży narażaniem fię na niebespieczeńftwa 
zdrowia, Życia i zbawienia; bo w ich opie- 
ce, w ich łasce, w ich promocyi fpodziewa 
fię znaleść fwóy honor, fwoią fortunę, fwo- 
ie ufzczęsliwienie. Ze fię zasadza na młodym 
wieku i czerftwym zdrowiu, przeto dla ich 
ocalenia piefzczone fobie urządza życie, gnie- 
wa lię zawzięcie na Religią, która pożądliwe 
namiętności ufkramiać każe; złorzeczy świę- 
tey Chryftnsa [Ewangelii, „która do umartwie- 
nia ciała i ducha, do dźwigania Krzyża, do 
cierpliwości, de pogardy bogactw obowiązn- 
ie; rzuca bluźniertkie pioruny na Kościoł, któ- 
ry bacząc na przykład Chryftusa i Apoftołow 
nakazuie ścifłe pofty i wftrzemiężliwóść, bró- 
ni wfzeteczney rofkofzy, żarłoctwą, w wy- 
godach zbytku”, w śmiech fobie obraca 
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ści na nich przesyłał 

Co za nierozum nafz! Codzieńnie doświad- 
czamy, ba prawie dotykamy lię ziemfkich rze- 
czy nietrwałości, ofzukania i zawodu, a je- 
dnak ufność i nadzieię nafzego ufzczesliwie- 
nia w onych pokładamy. Chwytamy fię za tę 
wątłą trzcinę, która już me raz w ręku na- 
fzych fkrufzyła fię Cośmy wczoray opłaka-= 
amy, aby toż fano znowu 


li rzewliwie, żąda 
nas dziś cielzyło. Co nas nie raz już ofzu- 
kało 


—— —— m NN, EEE, 


(e) ia Psal: 95. 
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| kało.i zawiodło, zdaie nam fię, że to famo 
| jeęfzcze nam 'fprzyiać bedzie. Co naymniey- 
| fzey niegodno wiary, my temu powierzamy 
| fie, i na mocy zwodniczego przesądu nieba- 
| cznie ufamy 'O dzika przewrótności nafza! 
| -W tyn, co jet światowego, pokładamy ufność, 
| a w Bogu niepoięcie wfzechmocnym, fzczo- 
drobliwym i wiecznym onev mieć nie chce- 
my W tym z: isadzamy nadzieię ,. co jeft peł- 
zaś f= no falfzu i zdrady, ao Bogu wspomnieć za- 
niedbywamy, w któcym jedyną nadzieię mieć 
należy dla tak wielu i tak w roa przyczyn. 
| Jeżeli bowrem ufamy ziemi i jey uprawom, 
która częftokroć nielrodzayną i kapa jeft dla 
nas; jeżeli morzu i jego nawalnościom, któ- 
| re tylu ludzi 0 w fwych are 
wych wodach, jeżeli nieftatecznym ludziom, 
którzy wydarzaią fię być niewiernenui i od- 
mienhnemi, jeżeli fortunie, która ak jeft, 
jeżeli faworom Panow, które slil(kiemi fa, Je- 
żeli własnemu rozumowi, który chwieiącym 
fię i błędliwym jeft. czvż niegodna opłakania 
jet slepota nafza, że nie ufamy temu, któ- 
ry. i ziemi rodzayność nadanie, i naw.lnościom 
morfkim rozkazuie, i fortuny bądź pomysl- 
ney, bądź przeciwney wład: arzem jeft, i świa- 
tłą rozumu nafzego dawcą jeft? Dla tego też 
to nafze zamyfły. nie nadaią fię barzo częfto, 
że nie pokł adamy ufności w Bogu, ale jey 
pofzukuieny zwyczaiem niewie rnych w po- 
mocy śmiertelnych ludzi. Nie f(żukaymy za- 
tym gdzie indziey przyczyn nafz ych utrapień, 
przeciwności i w fzelkiego złego nam fię zda- 
rzaiącego, dosyć jeft tey jedney, że nam 
Bóg fwoiey dobrotliwey nie podaie ręki; bo 
w nim nie ufamy, jak pow inniśmy Zdaie nam 
fię, że już wfzyftko zgineło, kiedy nan) ludz- 
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kiey. pomocy nadzieia upadła, a przeto Bóg 
dopufzcza niekiedy, aby nas opuścili ludzie 
w nafzym ucifku, jak przepuścił na Piotra dla 
doświadczenia jego wiary, że fię ponurzać za- 
czoł w morzu. Gdybyśmy zupełną w Bogu 
mieli ufność, morze famo tw ardniało by pod 
nogami nafzemi, lecz gdy tey nam nie ftaie, 
naygruntownieyfze pod Iftaw y walić fie pod na- 
mi będą; gruntawność bowiem i trwałość s0- 
nych nie jet umocniona ziemią, ale władzą 
famego Stwórcy Boga, który ją ftałą podług 
fwey woli czyni. 

Jefteśmy Chrześcianami, i niby to prawo- 
wiernemi, a przez-zasadę na ludzkiey pomo- 
cy nifzcząc .w fobie ufność w Bogu należe- 
my do liczby owych, na NCM. fię Bóg ufkar- 
ża przez Proroka mówiąc: s wW. niczym, 
¿i opowiadaią próź żność, poczeli . pracę, a UTO- 
Bzui nieprawość; paięczą fatkę utkali.. (Bb) 
Nie w wiecznym i w fzyftkow ładńym Bogu, ale 
w nicości tworzenia ucieczkę nafzą pokłada- 
my. Ow wyniofły człowiek, aby upragione- 
go ftopnia godności mógł fie domieścić, ca- 
ły üe fpufzcza albo na wziętość przyiacioł u 
Majeftatu wiele mogacych, ane też na poli- 
tyki prawidła. podeyścia i fztuki. Zołnierz 
w spiera fię na odważne ey mężności, kupiec na 
biegłości w handlach, Niewiafta na urodzie, 
lub obrótach fwego. Męża e. a nikt na Bo- 
fkiey. pomocy. Przeto też częftokroć wynio- 
fły zoftaie bez honoru, Żołnierz bez fposo- 
bu do życia, Kupiec bez zyfku, Niewiafta bez 
okrasy i opieki. Z tego to powodu wfzyscy 
takowi ludzie w fwoich ofzukani zamiarach, 
sdy codziennie doświadczaią, że ich nadzie- 
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ie itwierdze fą nietrwałe i upadaiące, że.ich 
upy i nędza jet blilka, uftawiczną dręczą 
fię bojaźnią > i dopiero poznaią, że ich ufito- 
wania I Z: abiegi podobne fą do paięczyny, któ- 
rą letki wiatr przerywa i nifzczy. 

Jelfteśmy Chrześciaaami, a w przeciwno- 
ściach nie patrzemy na Niebo, chiba w ten 
czas, kiedy pomocy nie znayduiemy na zie- 
mi, do Stwórcy Bega nie uc iekamy fię, chiba 
w ten czas; kiedy mdee opieki ʻi wspomaże= 
nia ufzczęsliwić nas nie mogą Póki jakikol- 
wiek jefzcze promień nadziei Kozy nam 
w rzeczach ftworzonych, póty daleką jeft mysl 
nafza od Boga, jakby albo Bogiem nie był, 
albo jego pomoc nam nie była potrzebna. Gdy- 
by- nam Bóg nie zagrodził dróg dotych ftwo- 
rzeń, do których w nafzym niefzczęściu naya 
pierwiey zwykliśmy fię udawać, nigdybyśmy 
podobno do niego ferca 1 oczu nafzych nie 
obrócili; i toto jeft, co Boga na nas gniewa, i 
co fie nam częfto Eh dek że z 'urządze: 
nia jego pomocy światowe, których my jak 
źwierzęta w ziemney paliwie. Be, zgle dnie na 
Stwórcę ufamy, albo nifzczeią, albo nas za- 
wodzą, albo nam przeciwne fkutki przynofzą. 
Batwany te, którym fię kłaniamy, Bóg fpra- 
wiedliwy bądź wywraca na nafze zawftydze- 
nie, bądź też czasem onychże na nafze uka- 
ranie używa, jak mówi Izaiaft: confunðentur 
ab iĝolis, quibus: fervierunt. Jakoż i fufznie 
Bóg to na nas przepmizcza; bo wieluż to z 
nas jeft, którzy ufaiąc fzczęściu, i zwycza- 
iem Pogan Fortunie Bogini kadzidło paląc, 
dopiero uciekamy fię do Boga prawego, kie- 
dy poftrzeżemy, że ona jett slepą i nieftste= 
czną? wieluż to jeft, którzy dopiero w zdy cha- 
my do Nieba, gdy na oko widzieiiy, Że nas 
fze 
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fze układy w niwecz fię obracaią, Że Panowie 
o nas zapominaią, że nam obowiązani fą dla 
nas niewdzięcznemi, przylaciele zdradliwemi, 
maiątki znikomemi? 2 i pewniebyśmyweftc hnąć 
do niego jefzcze ani Wa slili, gdyby nam te 
światowe bożyfzćz cóżkolwiek fprzyiały ; 
wieluż to z nas jeft, którzy uciążeni będąc pra- 
węm i pieniactw em, dopiero łzy i Le eki prze- 
syłamy do Baga, jako Opiekuna fierot i w uci- 
fku będących, Ely już doświadczamy, že nas 
ocalić nie mogły podkupy, zdrady, podchleb- 
ftwa. przewrótnie przyftosowane prawo, po- 
fałfzowane dokumenta? i pewniebyśmy ani pod 
ów czas uciekali fię do uiego, gdybyśmy je- 
fzcze cóżkolwiek zaufać mogli albo powadze 
interefsowanych Sędziow, albo wymowie i o- 
brótom biegłych Patronow, albo jefzcze nie- 
próżney fzkatułce, albo wynaleztonym na no~ 
wo choć już: przegmłyn: papierom. 
Abyśnty wyrozumieli gruntownie, jak za 
wodna jeft ufność w pomocach świata, do- 
syć jeft uważyć, czym on jeft? Jeft on miey- 
scem zamiefzania îi zgiełku. gdzie panuią umy- 
ftu choroby, i przyrzeczerńt fłabości, gdzie trzy- 
ma rząd chciwość, gdzie doradzaniem jeft pró- 
Żność, gdzie pierwfze uzyfknią mieysce inte- 
res, Piz 20 niesprawiedliwość. Zas podług 
tego okryslenia świata, możnaż rozumnie po- 
myslnć o załatwieniu potrzeb bez bojaźni zdra- 
dy, © pomnożeniu fortuny bez ucifku fumnier 
nia, a ocalentz maiątku bez przeciwności? Nie 
fprawiedłiwieyże wielbić Opatrzność, która 
pomoc światową czyni bezczynną częftokroć 
dia tego, abyśmy poznali potrzebę uciekania 
fię do Boga iw nim zaufania? Cokolwiek jeft 
ftworzonego, nic nam, chiba Bóg przyzwoli, 
pomodz może; bo któż nas w nędzy R 28 
sli- 
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sliwić potrafi, jeżeli nas Bóg fwey Opatrz- 
ności i Opieki za niegodnych mieć będzież 
Jeżeli zaś przez chwalebną ufność jego mi- 
łofierne na nas obróciemy oczy, któż jeft, aby 
nam zafzkodził? Niech fię przy jego Opiece 
cały świat na nafzą fprzyfięga zgubę, cóż nam 
złego uczynić zdoła? Si Deus pro nobis, quis 
contra nos, (c) 

Pozwolmy na to, że od świata będziemy 
fzacowani, chwaleni, brónieni, kochani, ależ 
te przywioty, dła których nas fzacuią. te ta- 
lenta, dla których nas poważaią, te zafługi, 
które nam względy jednaią, długoż fię będą 
wieńiczyć nadgrodą i opieką światową? oto 
lada duch przeciwny i nam mniey przyraźny, 
lada odmiana czasu, osob, urzędow, miey- 
sca, okoliczności, lada krok zayzdrośny, la- 
da pomyłka doftarczą, aby nam wfzyftko po- 
psuć, z fzacunku wyzuć, z maiątku ogoło— 
cić, z ftawy obnażyć, w zarzucenie podać, 
u wfzyftkich ohidzić, wfzyftko przewrócić, 
1 nas do ftanu nędzy przywieść. W ten czas 
zaś nie fłufznież Bóg może tò powtórzyć do 
nas, co niegdyś wyrzekł do Izraelitow fał- 
fzywe Bóltwa zamiaft Stwórcy czczących, i 
frodze uciśnionych: ubi funt Qiieorum, in qui- 
bus fiduciam habebant? furgant, © opitułen= 
tur vobis, © in necejsitate vos protegant. A 
gdzież fą wafi Bożkowie, owi pyfznodumni i 
wielcy ludzie, przyiaciele, rozumy, przemy- 

y. obróty, fiły, bogactwa, męftwa, w któ- 
rych całą wafzą pokładaliście ufność; niechay 
teraz, w wafzey nędzy, utrapieniu, niedofta= 
tku wam pomogą, niechay was pociefzą, nie- 
chay wafze łzy otrą, jeżeli powftać i na ra- 
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tunek wafz przybyć mogą; wfzakżeście na 
nich fẹ zasadzeiąc © mnie wafzym Bogu 1 
Stwórcy pominiec i myslić zaniedbalr, moiey 
pomocy niewzywali; ale w nich całą nadzie- 
ię sadzali; furgant © opitułentur vobis. 
Nie rozuinieycie jednak NN. abym mówiąc 
© ufności w Bogu, miat was odftręczać od 
pracy i taran o dobra do Życia potrze ebne, i 
do gnuśnega próżniactw a przysposz abiać. Ow- 
fzem mówię, trzeba nam pracować, pro- 
w.pracy o Bokkie błogofławieńftwo; trze- 
ftarać fię. ale poktadaiąc ufność w Bogu: 
trzeba na ułatwienie px ótrzeb obinyslać fpo- 
soby, ale w obrębach fprawiedliwo ści 1 w pra- 
widłach cnoty; poniewa 4 od Stwórcy fkaza- 
ni jefteśmy na prace, a Z powierzonych nam 
talentow ścifły rachunek oddamy Na to na- 
ftawam 1 gnie wam fię ftufzmie, że my czyniąc 
o fobie ftaranie, tdk polegamy s slepo na po- 
mocy rzeczy ftworzonych, jakbyśmy albo wia- 
ry nie mieli o Bogu wfzyftkim podług woli 
twoiey władaiącym, albo z bezboźnemi rozu- 
mieli, że on do nas, a my do niego nic wcale 
nie należemy; pi zez co go znieważamy otwar- 
cie; bo gdy więcey ufamy ludziom, krew nym, 
dobrodzieiom w potrzebach | nafz ych, niż Bo- 
gu, zdaiemy fię nie'mieć wiary jego Bofkim 
obietnicom o pomocy fwoiey w nafzych po- 
trzebach i ucifkach zaręczaiącym. Ufność 
wiekfza w ludziach, niżeli w Bogu, oprócz te- 
go, że grze chem add ściąga jefzcze rozliczne 
i na dobr nafze. Pogarda pomo- 
żolkiey fprawunie kad Że jey mgdz zie wię- 
nie zaayduiemy, i ci fami nawet, którym 
i falismy, Z dopufzezenia Bofkie- 
albo nas odftępuią, al- 
ba uas nienawidzą i przesladnią, albo przy= 
; nay- 
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naymniey w przyiaźni ku nam ftygną. Spra- 
wwe to, Że od prac nafzych usuwa Bóg (wo- 
ie błogofławieńftwo, i owe dobra, które nas 
do zapominania o.nim przywodzą, do cudzych 
ak przenofi Odbiera na przykład Niewieście 

, dla którego wziętości i przemocy o- 
brzydłą w fwym fercu -pielęgnowała pychę, i 
z podległości Bógu wyzuwała fie niebacznie. 
W jednym domu pomiaża familią, na którey 
wyżywienie majątku nie ftaie; w drugim ofta- 
tniego zabiera Syna, przez którego śmierć do- 
chody wielkie i wfzyftkie upadaią nadzieie; 
w innym wikrzefza prawne kłótnie, które fą 
bezdenną przepaścią na ludzki imaiątek; win- 
nym przepufzcza póżary długoletnie prac i 
ofzczędności owoce pożeraiące; w innym prze- 
cina owe kanały, któremi do niego wfzyftkie 
ziemi dobra płyneły, a owe otwiera, które- 
mi pomnażaią fię fzkody, wydatki, nędza i 
ubóftwo:. W tym roku fuchość, upały, wy- 
lewy i grady chłoną rolnicze korzyści, w dtu- 
Sum przeciwne zdarzenia, choroby, zaniedba- 
nie gospodarftwa oftatni kawał chleba i zasob 
wyprowadzaią. Owoż czlowiek, który w ftwo- 
rzeniach, a nie w Stwórcy ufał. Dopiero fza- 
nowany; bo maiętny, dopiero wzgardzony i 
nędzny; bo ze.wfzyftkiego ogołocony, i od 
wfzyftkich opufzczony! Ani fię dziwić nale- 
ży; gdyż Bofkie przekłęftwo na nim fię uifzcza 
Za to: Że na zbyt ufaiąc ludziom; od niego 
fie odwracał ; malegiiłus homo, qui confidit in 
homine, 6? ponit carnem brachium fuum, © 
«4 Domino receðit cor ejus: (d) Przenieśmyż 
teraz uwagę na ftarania z.przyzwoitą w Bo- 
gu ufnością czynione. 
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CZESC DRUGA: 

W pismie S nic.tak częftego widzieć nie mo- 
Żna, jak obowiązek otwieranią ferca na- 
fzego tey świętey ufności. którą gdy pokła- 
damy w Bogu, prawey pociechi znayduiemy 
uczeftnictwó. Na jukiż bowiem koniec’ czy- 
tamy w nim tyle opisow miłofierdzia i nie- 
fkończoney dobroci boga oczekuiącego, wzy- 
waiącego, przytmuiącego, grzefznika wyma- 
wiaiącego, winę onemu odpufzczaiącego, gdy 
fię w całym fercu do niego powraca? Dla cze- 
gó tyle uroczyftych upewnień,. że Bóg nas 
kocha, że ma fobie za rofkofz przeftawać i 
być z fynami ludzkiemi, Że chce nafzego zba- 
wienia, anie zguby, że miarkuie i oddala po- 
kusy, aby nafzey nie przewyżfzały fłabości i 
fty? Dla czego tyle przykładow, tyle przy- 
powieści, tylę w nim znayduiemy, fłów po- 
rufzaiących i łagodnych? Raz fię Bóg oświad- 
za pod imieniem matki trzymaiącey: na rę- 
ku fyna (wego, która (ię jego naprzykrzenia- 
mi nie morduie, drugi pod wiernego oblubień- 
ca niewierną oblubienicę wzywającego, aby 
o fwoich pomyłkach do niego fię zwróciła, 
którey łafkawe przyięcie przyrzeka. raz pod 
imieniem OQyca padaiącego na fzyię Z ucuło- 
waniem Syna, który wydzielony fobie maią- 
tek zmarnotrawił. drugi jawnogrzefznikom, 
cudzołożcom, i innym litościwie odpufzcza 
grzechi, i drzwi im Niebielkie otwiera? Dla 
czego, mówię, tyle dowodow, jeżelibyśmy mie- 
li zaniedbać tey pociechi, którą nam ufność 


w Bogu offiaruie? Jle jefteśmy ludźmi, Żyć 


nie możemy, abyśmy komukolwiek nie ufali; 
lecz komuż bespieczniey mogą ufać dzieci, 


jak własnemu Qycu? owoż Bóg jeft nafzym 
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OQycem, więc chiba miłości nie mamy ku nie- 
mu, jeżeli mu nie ufamy. Komuż bespieczniey 
w nafzych potrzebach powierzyć fię możemy, 
jeżeli nie doświadczonemu przyiacielowi? Q- 
woż Bóg jelt nafzym nay ftalfzym przyiacie- 
lem; więc chiba u nas nie znayduie wiary, 
jeżeli mu. nie ufamy. Zaftanowmy fię nieco 
nad tym. 

I. Jezus Chr: jefzcze w lydzkiey naturze 
obcniąc z ludźmi na ziemi, przykazał nam, 
abyśmy lie nietrofzczyli oto, co będziemy. 
jedli, albo zym fię odziewali, dla tego, że 
on fam jako Bóg, i nayłatkawfzy nalz Óyciec 
chce nafzym niedoftatkom, i potrzebóm o- 
patrznie zaradzać. Czegoż nam więcey nad 
to potrzeba? Poważemyż fię jego fiowu nie 
wierzyć? Możemyż pomyslić, że tym fło- 
wem fwoim jefzcze niedość uroczyście nam 
fię óbowiązał? Jeżeli ludziom daiemy wiarę, 
którzy nam fię fze zupłym na papierze pismem 
zaręczyli, jakże Bóg mieć unas nie powinien 
wiary, gdy fię tak "obfzyrnemi Pisma fwoie- 
go wyrazami nam być pomocą zobowiązał, 
i zaręczył? Czyńmy tylko to z fiebie, czego 
Żąda po nas, a nayfzczegulniey prawdziwey 
miłości, ufaymy mu z zupełną wiarą, a bądź- 
my pewnemi, że nam potrzebney nie odmówi 
pomocy, nie ufkąpi łafki Sam to Zbawicieł 
zapewnia, że Bóg jeft nafzym Oycem mówiąc: 
wie wfzakże Oyciec wafz, że tego wfzyślkiego 
potrzebuiecie. (e) To wyrażne ' Chryffusa za- 
pewnienie powinno wątpliwe mysli nafze za- 
fpokoić, i tego na nas dokazać, abyśmy fię 
całych onemu poruczyli, przykł dE dzieci, 
które w kochaiącym ich Oycu zaufaiąc;, ni- 
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gdy otym nie myslą, czym fie będą karmić, my, í 
alboteż odżiewać. Ludzkich fynow Qycowie konie 
rzadko fię zdarzaią tak okrutni, i nietkliwi, Bóg 
aby bez żalu ferca, i (wych wnętrzności wzru- chen 
fzenia patrzyli na nędzę własnych dzieci; jak- go M 
że OQyciec nafz niebiefki, jeżeli w nim nale- 

żną pokładamy ufność, depuści, ile nas ko- 

chaiąc zupełnie, abyśmy głód, i nędzę cićt- 

pieli? 

Prawda, że jak tylko człowiek przez ro- PEC 
kofz odpadł od Boga, tak zaraz: zafłużył na canim 
to, aby w każdey cześci życia fwego cier- |  dzony 
piał,,i z pracy fzukał pożywienia. Dni ży- SCI, | 
cia jego liczbą przeciwności oznaczyć fię mo- wody. 
gą, i ċiągły węzeł jego nędzy, od jegó ft: wadzi 
nu odłączyć fię nie może  Zaraż od fwego 
narodzenia ponurza fię w przepaści złegc wiles 
które on tym źywiey czuie, im w poznaniu cią, 
fiebie daley poftępnie. W biegu lat dalfzych aby 
jeżeli ię w pracę jego wmiefza jaka uciecha, ie fig 
na to mu tylko iłuży, aby gruntowniey po-, nym 
znał, że jeft fałfzywa. Boleści, okropne przy- pnie, 
padki, przeciwności Zi ądzaią mu choroby, dnoś 
a te go fposobią do i 
Gdyby kto onim podług zdań niedowiarftwa znych 
chciał fądzić, rzekłby pewnie, że człowieko- jelt w 
wi od natury pozwolone jelt życie, aby 'mu tftaie 
okrutnym fposobem znowu było odięte. Lecz | dziełe 
czyż dla tego już aż do oftatka nędzni jefte kie u 
my? Czyliż losu nafzego ułepfzyć nam nie Wizec 
pozwolono? Czyliż inaczey przeciwności ód | erb 
przyrodzenia nieoddzielnych przebyć. nie mo- | cym 
Żemy, tylko ulegaiąc im ze łzami, | narzeka 
niem? A takby było, gdybysmy nafzym tyt; 
ko dozwolili ofzukiw»ć fię rozumieniom, 1 
mysłom. Lecz jeżeli w Bogu jako Qycu na- 
fzym zaufamy; jeżełr jego -pomoc wyiedna- 


my, 
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my, otrzymamy niechibnie albo nędzy nafzey 
koniec, albo w utrapieniu pociechę; gdyż 
Bóg, aby nas zniewolił do ufności w fobie, 
chcrał wierność nafzą mieć fzacunkiem nafze- 
go względu na jego pomoc. 

Przywiedźmy fobie na pamięć Patryarchę 
Józefa Ten przez braci do itudni puftey Wwrzu- 
cony, w którey mu przedfiębiorą życie ode- 
brać, cudzoziemcy z urządzenia Bofki ey O- 
patrzności owym mieyscem przeieżdżaiąc pła- 
cą im Za jego Życie, i wolność. Zaprowa: 
zony do fegiptu, tam nowe i jego niefzczę- 
ścia, i Bofkiey nad nim opieki gotuią fie do- 
wody. Móy boże! którenuiż to Jóżefa pro 
wadzifz drogami do owey wfpaniałey wiet- 
kości, do którey goś przeznaczył? Poftanoe 
wiłeś u fiebie, aby on panował nad fwoią bra- 
cią, aby był Es giptu rządcą i karmicielem , 
aby był Izraela pociechą i chw ała, a on fra- 
ie fię wygnańcem, zaprzedanym, zpotwarzo- 
nym, kaydanami obarczony m. Też to fa fto- 
pnie, któremi fie ma wynieść na pierw fzą go- 
dność w Egipcie po Królu? ico tu ludż- 
kiey mądrości mylne domyfły! Józef od ró- 
żnych niepr zyiacioł przesładowany, ale Józef 
jeft wierny Bogu, i dla tego opieka jego nie 
nftaie nad nim W yw yżfzenie j jegobyć powinno 
dziełem Bofkiey mądrości właściwym, a ludz: 
kie usiłowania niknąć mufząa, gdzie wola 
Wfzechmocnego Pana iści fie Wizakże i E+ 
fter była wygnańcem ciężar niewoli dźwiga: 
1ącym, lecz,że jey niewola wiarę, miłość, 
ìi ufność ku Bogu w niey po "mnażała, Zola 
Królową, aby ocaliła lud Zydowfki jóż już 
na offiarę zemfty zayzdrośnego, i pyfznego 
Amana paść maiący. Obywatele Betulii w 
oblężeniu mnóftwem nieprzyiacieł ścisnieni 

już 
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już fie rzucali w przepaść rospacży ‘O (wym 
zachowaniu, chwalebną w Bogu ufnością, i 
darem męftwa Judyty ocaleni zoftaią. dl łu- 
fzcza ludzi do pięciu tyfięcy licząca ñe przez 
chciwość fłuchania Chry ftusowych nauk w ży- 
wność na pufzczy nieopatrzona, zgłodniała 
i ofłabiona znayduie litość w ferou Syna Bo- 
Żego, cudownie; bo tylko pięciorsiem chle- 
ba nasyca fię. 

Cóżby Józef, co Efter, cò ludyt, co rze- 
czona Rzefza za pociechę w fwych przeciw- 
nościach, potrzebach i niedoftatku znalezli, 
gdyby byli bądź w fwoiey zręczności, bądź 
w ludzkiey pomocy pokładali ufność, a nie 
w Bogu jako Qycu zawfze trofkliwym o dzie- 
ło rąk fwoich, iofwoie dzieci z pł: 'czem do 
niego tulące fię? O! jak mik czemnym jeft czło- 
wie ślę, gdy fię P Ain innym chce wesprzeć, 
a nie na ręce W fzechmocnego! Jak slepym 
jeft, śdy. fię za innym udaie przewodnikiem, 
a nie za tym nayukochańfzym Qycem! Jak nie- 
rozumnym jeft, gdy fię tey naywyżfżey nie 
doradza mądrości! Jak niew dzięcznym, gdy 
tey niepoiętey dobroci dobrodzieyftw y po- 
gardza: Jak niesprawiedliwym, gdy ferca fwe- 
go czyni rozdział między tym nayukochań- 
fzym Qycem naygorętfzey miłości godnym, 
i światowemi przyłudami, którym na wzór 
wiarołomnego fyna zbytecznie zaufa. Gdy- 
by jednak tenże człowiek wzgardy godńy 
weyrzaął okiem na'owę godność, która czy- 
ni niejako uczeftnikiem Bofkiey natury przez 
naprawę po jego upadku, przez tytuł przy- 
włafzczenia fwego do liczby fvnow Bożych, 
i przez. prawo do dziedzictwa Niebiefkiego, 
jakby chwalebnym uy: "zał fwóy ftan takowe- 
mi zafzczytami ozdobiony ? te zaś względnie 

roz- 
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rozważywfzy, jakąby w fobie 'wzniecać pó- 
winieu ku Bogu ufirość £ Ah prawdziwie Chrze- 
ścianin tych wfzyftkich zafzczytow i nadań 
od Boga ftaie fig niegodnym, jeżeli przez niez 
doftatek wiary i miłości Bofkiey nie chce, al- 
bo nie umie w nim zaufać. 

I Szczegulnieyfzą pobudka, która nas za 
grzewać powinna do ufania w Bogu, jeft owa 
niiłość , którą nani Bóg zawfze okazuie Je- 
żeli w ten czas, gdy nas Bóg nienawidział dla 
grzechu, rozlicznemi dobrodzieyftwy nas ob- 
darzał, jeżeli nasnznał za przyiacioł fwoich 
abyśmy tylko to wypełniali, co nam zaleca, 
vos amici nei estis, fi feceritis, que præcipio 
vobis z wiarą fię zgadza, że gdy z nami przy- 
iazń przez łufkę odnowił, i nas już za fynow 
przywłaizczył, już za przyiacioł ogłofił, chce 
pewnie mieć nas zawfze w fwey opiece i w 
dobrotliwey pamięci, podług jegoż wyrazu: 
nunquio oblivisci potest mulier infantem fuum, 
ut non misereatur filio uteri fui? G fi illa obli- 
ta fuerit, ego tamen non oblitiscar tui. Cf) 
Czyliż może niewiafta zapomnieć o fwym nie- 
mowłęciu, aby fię nie zlitowała nad fynem 
wnętrzności-fwoich? a choćby ona zapomnia- 
ła, ja jednak nie zapoinnę O was. Czemuż to: 
bo w nąs kocha Jednorodzonego Syna fwego, 
którego my cząftkami jefteśmy, i przez łafkę 
przyiąciołmi; a przeto opiekuiąc fię nad na- 


3 


|mi, choćby nas świat podobnieylzy do zło- 


sliwey macochi, niż matki opuścił, zapomniał, 


1 nas fię wyrzekł, on' nas ufaiących w nim 
nie opuści; © fi illa oblita fuerit, ego tamen 


[ron obliviscir tui. 


Już to uważaliśmy, lecz jefzcze nadmienić 
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należy, jak próżna jeft owa nadzieia, którą 
miewamy w pokrewnych, przyiaciołach i rze- 
czach ftworzonych, ponieważ ludzie podległe- 
mi fą odmianie, ale Bóg jeft nieodmienny m. 
Ludzie przyiaciołmi być przeftaią, albo onemi 
będąc życie kończą, ale Bóg trwa na wieki. W 
nim znayduiemy zawfze Opiekuna mocnego, 
przyiaciela nieodftepnego, życzliwego, dobro- 
czynnego; Pana miłofiernego, i Qyca nayle- 
pizego. On dobrze znaiąc nafze potrzeby; 
zwykł je częftokroć uprzedzać z fwoim zara- 
dzeniem. Dosyć ma na tym, abyśmy go tylko 
kochali, i w jego dobroci ftatecznie ufali, a on 
Tam chce wiedzieć, czego nam potrzeba. Nie- 
chay fię na nas fprzylięgną wfzyftkie ftworze- 
nia jak piec naywiękfzym rospaleny ogniem na 
troie pacholąt w Babilonie, niechay bezboż- 
ność na nas fię osroży jak lubieżni ftarcowie na 
cnotliwą Zuzannę, póty fię nic nie trofzczmy Ł 
nie lękaymy, póki z ufnością powierzamy fię 
całych Boga nafzego Opiece. Nie mafz tey 
nawalności, któraby nie fłuchała jego głosu, 
nie mafz tey choroby, któraby nie była jego 
narzędziem ku nafzey poprawie przeznaczo- 
nym, nie mafz tey przeciwności, któraby nie 
była jego dla nas upominkiem, nie mafz te= 
go nieprzyiaciela zawziętego na nas, który- 
by do jego władzy i woli nie należał, nie mafz 
tego przypadku, któregoby Bóg na nafze do= 
bro nie urządził Z tego to powodu doświad= 
czony w cierpliwości Job zwykł mawiać do 
Pana: poftaw mnie przy fobie, a wfzelka rę- 
ka ludzka niechay przeciwko mnie walczy ; 
pone me juxta te, © cujusuis manus pugneć 
contra me; (g) gdy fię znaydować będę przy 
to- 
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(g) Cap: 17. 
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tobie, śmiało wyzwać mogę wfzyftkich nies 
przyjaciół; nie oddalay mię więc od fiebie; 
a pewien jeftem, że choćby naymocnieyfze ich 
były pocifki, męftwa mego nie ofłabią. 

Godna użalenia fieroto! nieutulona w fmu- 
tku i płaczu wdowo! która gorzkiey; bo zwy: 
czaynie ludzkiey opieki niefzczęsliwych do= 
znaiefz fkutkow. która licznym potomftwem, 
a może i długami obarczona jefteś, od wfzyft- 
kich opufzczona, zaniedbana, wzgardzona; 
wiefzże co maf» przedfięwziąć? oto uday fię 
do Boga, w nim jedyną pokładay ufność, on 
będzie twoim Opiekunem, ucieczką, wspomo= 
Życiełem i pociecha. Jeżeli cię krzywdzą Te= 
ftamentem, lub wyrokiem Sądu naznaczeni 
Opiekunowie, jeżeli ci ufzkadzaią krewni, jeż 
żeli twoiż fynowie fzarpią twoie wnętrzno»= 
ści, a przy tym wfzyftkim jeżeli mafz należy 
ta ufność w Bogu, bądź pewna, Że on cię nie 
opuści, a tamtych zamachi wniwecz fię obróś 
cą. Wfzakże w takim razie, cóż ty itobie po- 
dobne fieroty doradzić innego fobie możecie, 
chiba z Królem Jozafatem w ucifku od moce 
nych nieprzyiacioł będącym zawołać: ponie- 
waż nie wiemy, co nam czynić należy, to fię 
nam tylko pozoftaie, abyśmy obrócili oczy 
nafze do ciebie; cum ignoremus, qui agere 
Jebeamus, hoc unum habemus refidui, ut ocu= 
los nostros Jirigamas að te h) 

Tak jeft NN. Jeżeli żądacie, aby was Bo- 
fka opieka w przeciwnościach ocalała; jeże- 
li pragniecie fzczyrze, aby na was, na wafze 
dziatki, na wafze domy, na wafze role i pra- 
ce owe fpływały błogofławieńftwa „które wam 
do fpokoynego i pomyslnego życia w tym fta- 

12 nie, 
AD ; 


4) Paralip: C, 40, 
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nie, w którym was Opatrzność umieściła, fa 
potrzebne koniecznie, ufaycież Bogu tak, jak 
na prawowiernych przyftoi, a doświadczycie, 
jak dobrym en jeft dla tych, którzy fa fpra- 
wiedliwego i proftego ferca. Jeżeli Bóg nie- 
kiedy dopufzcza, aby cnotliwy człowiek prze- 
ciwnościami był doświadczany, nigdy go je- 
dnak aż do oftatku nie opufze Scitote, . quia 
nullus /peravit in Domino © confusus est; quis 
invocavit eum, © despezit illum? (1) Bez Bo- 
fkiey pomocy ftaranta wafze, choćby były nay- 
trofkliwfze i naypracowitize, niefkutecznemi 
zoftaną; nifi Dominus adificauerit Jomiutn, in 
vanum laboraverunt, gui adificant cam; Ck) 
ponieważ Bóg jeft jednowładnym w fzyftkiego 
Panem, co tylko ma Niebo iziemia. A więc 
profi go kto z ufnością o dary dla dufzy, udzie- 
la ich hoynie; bo fam tok zaręczył mowiąc: 
petite: © accipietis; profi kto o ulgę w uci- 
iku, nie odmawia oney, petite 65 acctptelis; pro- 
fi kto o żal ferdeczny za grzech: © zmnieylze- 
nie pokus, o miłość nieprzyiacioł Se. otrzy- 
muie, petite © accipietis. Profi kto o błogo- 
ftawieńftwo w potomftwie, w gospodarftwie, 
w fprawiedliwych ftaraniach koło dóbr docze- 
snych, I to przyrzeka każdemu ufaiącemu w 
nim, wiarę maiącemu w niego; ftuchaiącemu 
jego przykazań, I kochaiącemu go całym fer 
cem i dufzą mówiąc: » błogofławionym bẹ- 
„,dziefz w mieście, błogofławionym na roli; 
„„błóogofławiony owoc żywota twego, I owoc 
„ziemi  twQiey s, błogofławiony owoc bydląt 
„;tworch, - błogołławione gumna twole, i 
„, wfzyftkie rzeczy, twole;. i podda tobie 
,, Pan nieprzyiacioł twoich, którzy powftaną 
,„„prze- 
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Qi) Ecel: a. (ke) Psal: r96. 
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1T7 
„przeciw tobie, upadaiących przed obliczem 
„twoim.,, (m) 

Jefzcze jedną dodaymy uwagę nad ufnością 
w. Bogu: Ze wizyftkich pożytkow, które nam 
ta cnota p/zynofi, naywiękfzym jeft owe we= 
sele, które odbieramy z wnętrzney pociechi, 
Żaądnym przypadkiem nie nadwerężoney | Zy- 
cie nafze zewfząd boleściami. $ciśnione, być 
nie może bez jakievkolwiek przyiemney ulgi. 
Ale gdzież ją znaleść? Wiemy otym, że ho- 
nory, rofkofzy, bogactwa dać nam oney nie 
mogą, chibd fmutek i zgryzotę. W tych je- 
żeli fię jaka znaydnie przyiemność, ta dłu- 
go trwać nie może, i choć łechce ferce i ofzu- 
kuie, lecz go nie napełnia Doświadczamy nie 
raz, że to wfzyftko pofiadaiąc trafiaią fię zda- 
rzenia, w których nas ani bogactwa, ani przy- 
iaciele, ani podchlebcy, ani rozrywki, ani zby- 
tki, ani godności, ani rospufty z fmutku wy- 
prowadzić i rozweselić nie mogą. A więc po- 
ciecha ta zoftawiona jeft w Bogu, w jego ła< 
sce i przylaźni. O! co to bowiem za pocie- 
cha jeft dla śmiertelnego człowieka, być ko- 
chanym od Boga, ibyć celem owym, w któż 
rym on fobie podoba? Co za radość rościć w 
fobie nadzieję, że on dla.nas gotuie koronę 
wieczney w Niebie chwały? Co za wesele po= 
myslić o tym z wiarą, Że nas przez wfzyft- 
kie życia przypadki do niey prowadzi? Co 
za fłodycz ferca zaftanawiać fię z ufnością nad 
tym, iż jeżeli Bóg martwi nas krzyżami w 
doczesnym życiu, tym famym nas kocha; na 
Niebiefkie nas gody wzywa, i nas wieczne-= 
mi dla fiebie chce mieć przyiaciołmi? Co za 
nasycenie ducha doświadczaiąc tego, że Bóg 

w ten 


n W OZ z o m RAI 


(m) Deuter: sg 
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w ten czas gotow jeft (zafować nam fwoie- 
mi dobrodzieyftwy, kiedy my bedac od nie- 
trwałey pomocy ludzkiey opufzczeni, donie- 
go fię z ufnościa uciekamy? Ufność ubóżu. 
chnego Tobiafza niech nas o tym przekony- 
wa, a wyrok Ducha S niech nas w oney grun- 
tuie i utwierdza, który mówi: Błogofławio- 
ny mąż, który ufa w Panu, i którego będzie 
jedyną nadzieią Pan; benegiczus vir, gui con- 


fidit in Domino, ©? erit Dominus fiducia ejus. 
(n) Amen. 


KAZANIE 
NĄ NIEDZIELĘ V. PO SWIĄTKACH 


O zbytecznym gniewie. 


Każdy, który fię gniewa na Brata fwego, będzie winiem 
fądu. Math: 5. 
Wzrfzetie umyfu, czyli-gniewliwa namięt- 

ność, chociaż od Autora natury umie- 
fzczona jet w ludziach, aby im była powo- 
dem i narzędziem do ćwiczeńia fie w hero- 
icznych i chwalebnych dziełach, Syn Boży 
jednak w dzifieyfzey Ewangelii grozi fądem 
fwoim każdemu gniewaiącemu fię na brata, 
czyli na bliźniego fwego. Rzecz to fzczegul- 
ney uwagi godna, że gdy gniew w fwey na- 
turze uważany nie zdaie fię być zawfze grze- 
chem, owfzem częftokroć na imie cnoty za- 
fługuiącym, fądowi Bofkiemu ma podlegać, 
nie wiem już NN. na co przyidą nafze zawzie- 
tości i zemfty, któremi fię nie jeden z nas 
w Życiu nad zamiar rządzi, któremi woiuie, 
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(u) Jerem: rz. d 
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przez które fzuka fobie jakieyś chimeryczney: 
chwały i wziętości, Z któremi na koniec roz- 
ftać fię nie chce, i w ten czas, gdy fię dufza 
z ciałem jegó rozftaie. Ze gniew nafz ma pod> 
padać, czyli my fami za gniew fądowi Bos 
fkiemu. łatwo poftrzedz przyczynę, ponie=* 
waż nie zwykliśmy fię gniewać na grzech, któ-= 
ry widziemy w bliźnim, ale na niego famego; 
i dla tego nie mówi Chryftus, Że ten będzie 
winien fądu, który fię gniewa na grzechi ludz- 
kie, ale ten, który fię gniewa na brata fwe- 
ga. Gniewać fię na brata wyftępki chwalebna 
jeft, ale gniewać fię na famegoż brata, to nie 
Chrześciańfka Osobę brata powinniśmy ko- 
chać; bo jeft dziełem rąk Bofkich, grzech zaś 
nienawidzieć mamy; bo jeft dziełem fzatań= 
ikim. 

Gdyby gniew nafz zachował fię w tym po- 
rządku, w którym go mieć chce prawo Bo- 
fkie, Chryftusowa Ewangelia nie frożyłaby fię 
tak przepowiedzeniem kar na niego, anibym 
ja znaydował przyczynę mówić do was dzi- 
fiay o złościach i okropnych fkutkach zbyte- 
cznego gniewu, lecz ponieważ przewrótność 
ludzka w tym fię utrzymuie przyzwyczaie- 
niu, iż i naylepfzych przymiotow od Stwór= 
cy nam pozwolonych używamy częftokroć na 
złe, więc koniecznym uznaię być dla mnie obo- 
wiązkiem, abym w dalfzym mówieniu okazał, 
jak gniew zbytecżzny niegodnym jeft człowie- 
ka ile ;Chrzeżcianina. Aby gniew tłumili w 
fobie Chrześcianie, i pożar jego gafili, nay- 
częściey fię zwykło mówić z mieysca głofza- 
cego prawdy Bofkie; lecz gdy mimo tych gor- 
liwych ufiłowań gniew co raz okropnieyfze 
fprawuie fkutki i w Religii, tw ludzkım fpo- 

łeczeńftwie, Ty fam chiba tylko Nayciżfzy 
Zba- 
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Zbawicielu to fprawifz Że iłowa moie o nim 
i tobie należną powiękfzą chwałę, i fłucha- 
iącym potrzebny: przy niosą; nożytek, 
Okryslać, ca-jeft gniew. zdaie fię, że ża- 
dney nie mafzypotrzeby / Wfzelki człowiek fta- 
nem. fwóim'przymuf(zony doświadczać na fo. 
bie fkutkow: cudzego gniewu, nay Żywiey i 
naydokładniey: jego nature, fkutki, fzaleńftwa, 
dzikości, rospacze, słupfitwa może wyrazić, 
dla wyobrażenia jednak dufzom wiernym te- 
go wyftepku; 'coro mim nauka Kościoła być fą- 
dzi,;to ja wyświecam: iż Sniew”w ten czas 
jeft winnym śmiertelnego grżechu; a zatym 
1 Bofkiego lądu, kiedy pała gorąca i niepo- 
rządną na umysle chciwością zeinfty nad te- 
mi, którzy albo nam famym, albo n afzym przy- 
iaciołom krzywdę, lub wzgardę wyrządzili. 'W 
tym to okrysleńiu wzięty: i rozumiany ghiew 
jeft materyą nafzych uwag do pohamowania 
w'nas' tey namiętności fłażących. które gdy- 
by podług mego w checiach: zammaru:'w nas 
fkutkawały, tym porządkiem czylimy podział, 
irzecz ftanowmy: że zby teczny gniew odbie- 
ra nam rozum i rozsądek, t: Cz: Ze wynifzcza 
w nas fprawiedliwość każdemu od nas nale< 
éna, 2. (z. Ze na koniec wzrufza użądany w 
ludzkim (połeczeńttwie pokay, gu Ge: Bs Te 
zaś uwagi dosyć zdolne będąukazać, jak zby- 
tek gńiewu niegodnym jeft'na człowieka ros 
zumem obdarzonego, Chrześciańfkiego, i w 
Obywatelftwie umiefzczonego. 


CZĘĘSC PIERWSZA. 


W całym ludzkim fpołeczeńftwie nie mafz 

tego człowieka, któryby nie zaświadczał, 

iż gniew jeft złym fzkodliwym , któryby nie 
brzy- 
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brzydził Tobie ludzi gniewliwey namiętności 
łatwo poddaiących fie, któryby nie wielbił ła- 
godnych i fpokoynych;: 2 tym. wfzyftkim ża- 
den wyftępek nadeń nie jeft powfzechniey= 
fzym. Zdaie ię, że na ukaranie nafzych grze- 
chow fama naiza natura tą namiętnością chce 
ię mścić nad ludźmi, i onych przesladować. 
Nie mafz w świecie żadnego narodu i kraiu, 
któryby nie ftękał pod dzikim ciężarem gnie- 
wu. i ztylu milionow, którzy fię między fo- 
bą obyczaiami, mową, życia fposohem ,. fit- 
kień kroiem różnią, żaden fię jefzcze nie zna- 
lazł, któryby, od tey gorączki umyfłu był wol- 
nym i fwobodnym. Tylu widziemy z ludzi, 
którzy za pośrzednictwem fzacunku cnoty 
zbytek od fiebie oddalili, i którzy w obycza- 
iach fwoich uczciwość, układność , niewin- 
ność zachowali dla tego, że nie znali bogactw, 
które nayczęściey do złego bywaią powabem. 
Wiemy o niektórych pewnego fiedlifka nie ma- 
iących, którzy tym fię tylko zaprzątaią, aby 
obiegali świat dla nasycenia próżney cieka- 
wości, choć im na wfzyftkiim braknie, gdzie 
kolwiek fie znayduią. Znamy innych wfzy ft- 
ko w powfzechności maiących, między, któ- 
remi o owe zimne fłowo: to moie, to twoie, 
Żadnego nie mafz prawa, żadney kłótni, ža- 
dney niesprawiedliwości, która fię między 
ludźmi rodzić zwykła z przepaści hiesytne- 
go łakomftwa. Nikogo jednak nie znalezliśmy: 
jefzcze, któryby zoftawał bez gniewu. Na- 
miętność ta równie oświecone, jak i grube na- 
rody, równie uczonych, jak i proftych ludzi 
po całey ziemi w fwoiey trzyma i dręczy nie- 
woli; a to jefzcze w niewoli tak okropney; 
że człowiek niekarcący w fobie gniewu, ža- 
dney ipokoyności ducha fkofztować nie mo- 
że, 
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że, fam dla fiebie czyniąc fie okrutnym dzi- 
wotworem własne ferce pożeraiącym. Czło- 
wiek bowiem w natężeniu gniewu zoftaiący, 
jakim jeft wewnątrz, łatwo dóyść można z je- 
go części powierzchnych, i co fię w jego du- 
fzy dzieie, twarz fama opowiada i tłumaczy. 
Serce jego nie mniey jeft wzrufzone, jak oczy 
ijęzyk Wściekłość gniewu im fwabodniey fię 
froży. tym (zkodliwfzą jeft dla gniewaiącego 
fie, aniżeli dla tych, na których godzi Z tey 
zdaie fię przyczyny zakazał Bóg, aby Kaina 
niktowie zabijał; cheiał bowiem, aby gniew 
ten, który go bratobóycą uczynił okrutnym, 
był dla niego w życiu tyranem, i owe drę- 
czące zawfze zgryzoty, które od tey namięt- 
ności fą nieoderwane, były mu początkiem 
i obrazem męczarni, które go w wieczności 
czekały. 

Gwałtowne umyfłu wzrufzenie całe ciało 
człowieka przenika; gdy bowiem gniewliwym 
roz pali fię pożarem, nie można nie poftrzedz, 
jak on fię cały trzęfie, na kfztałt fzalonego 
pieni fię, twarz mu fię mieni, oczy płomieni- 
fte biegaią, wrzafki przerazliwe wydaie, prze- 
klęftwa powtarza, fzkaradne bluźnierftwa rzu- 
ca, wfzyftek od opętanego mało co odmien- 
ny. Sprawiedliwie w Pismie S. gniew i fza- 
leńftwo obrzydliwemi zarówno fą nazwane; 
ira 6? furor utraque execrabilia funt. (a) Któ- 
raz bowiem umyfłu choroba tak nienawisną 
być może, jak gniew zbyteczny, tak niego- 
dna rozumnego człowieka namiętność? Ludzie 
dzicy cóżkalwiek zachwyciwfży światła rozu- 
mu, obyczayności i uczciwości wzdrygali fię 
ma zbytek gniewu; barbarzyńcy, fkoro pocho» 


——— 


(a) Ecd: 27. 
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dnia wiary i Ewangelii w ich dufzach i fer- 
en zaiaśniała, brzydzili fie onym, my pyfzno- 
chełpliwi z oświeconego wieku, napufzeni ty- 
tułem fałfzywie przybranym filozofow, nie 
czuiemy fłufznego do niego w fobie wftrętu. 

Gniew chociaż krótkim, ale zupełnie rozum 
odbieraiącym uazywam fzaleńftwem, ponie- 
wąż bezrozsądne w człowieku fprawnie fku- 
tki, I na oczewifte naraża go głupftwa. Cóż 
bowiem fą owe nagłe unyfłu wzrufzenia, któ 
re zdrowey radzie nie zoftawuią czasu i miey= 
sca? Co owe zapały do wzmagaiącey fie fe- 
bry, i odftępuiącey co godzina podobne? Ca 
zczerwieniąła twarz, przerażaiący wzrok, fpo- 
twarzalące łaiania, rozlegaiące fię krzyki, nie- 
zwyczayne porywaniafię, uderzenia ludzi, roz- 
lewy krwi, zabóyftwa, zapamiętałe katownie? 
Sąż tą znaki człowieka przytomnego, rozsąd- 
nego i rozumem rządzącego fię? Pytać fie o 
tym u gniewliwych rzecz próżna; roziątrzo- 
ny jeft u nich pod ów czas umyfł bez porząd- 
ku, krew bez zwyczaynegoa w ich żyłach cie- 
ku, rozum bez pamięci, i przeto zdaie fię im, 
źe dobrze czynią, choć każdy patrzy na ich 
zdróżności igłupftwa. oraz fadzi być ich bez 
rozumu powtarzając flowa Pisma: ¿re in finu 
stulti requiescit. (b) Jeżeli źwierząt nierozu- 
mnych nieczułość jeft im powodem, że czy- 
nig to oslep, do czego ich gniew prowadzi, 
cóż być może ludziom pobudką, że w gnie- 
wie zbytecznym wyzuwaią fię z ludzkości i 
rozumu? Dogodne wychowanie, światło nauk, 
wybor przymiotow, grzeczność, uczciwość, 
fzacunek, względność, obyczaynóść, wfzyft- 
ko to w nich niknie, wfzyftko to pod grubą 

kry- 
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kryie fię z afłoną, wfżyłtka to od nich fię od- 
dala tak dalece, Że gdy ich gniewliwe pory- 
waia targania, rzekłby kto, że to nie fą ci 
fami ludzie, ponieważ i famych fiebie, i te. 
gó, co po ich gńiewie naftąpi, całkowicie za- 
póminaią: Chcą oni podobno, aby unofząc fię 
częfto zawziętym gniewem na wzór dzikich 
źżwierzat, zjedne ki fobie u domownikow, u fä- 
fiaduiacych, i u zżnaiących bojazń, powagę, lub 
wzię tość? lecz mysl' takową któż fie fkłoni na 
zwać rożsądkiem; a nie reczey głupftwem? 
jak kawi em ten człowiek poważanym być mo- 
że, który jedney fwey namiętności zwyciężyć 
i 6Btzydłógo nałogu pr: ełomać 'w fobie nie 
umie? Ma twarzy frogość, ten groźny wrzafk, 
ta lzy wycifkaiąc domownikom niespokoy- 
ność yta w fzkalowaniu nieuczciwość, ta w 
wyrazach grubiańfkich nieprzyftoyność, któ- 
re z niego zawfze jak z piekielnego .ftosu i 
PO wybuchaiy, mógąż mu u ludzi zjednać 
wzietość lub miłość? Gniewliwy, a tym fa- 
niyin grubiań Fi, przykry i nieznośny czło- 
wiek, nie pierwieyże ftaie fie wzgardzonym 
i nienawisnym, aniżeli koc hanym i fzanowa- 
nym? Niefzczęsne uwiadamią nas © tym do- 
świadczenie, Że wfzeteczny wfzetecznego, 
złodziey złodziela, fzalbierz fzalbierza, opoy 
opoia, kłamca ae S , koftera kofterę kocha, 
T2 acuie; wielbi, ale gniewliwego złośnika nie 
tylko fpokoyni i roz Shani ludzie, lecz nawet 
podobni im furyiaci fprzy1ać mu icierpieć nie 
MOSA. 

Wyuzdaną zapalczywo ością w gniewie rzą- 
dzący fię Chrześcianie! nie mogę was przy- 
zwoiciey zawfitydzić, jak na wzór S. Chry- 
zoftoma, odiąć wam rozs sądek ludziom wfzyft- 
kim właściwy, a przyznać nierozum Źwierząt. 
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Te chociaż z natury /fwoiey fa drapieżnemi, 
przecież przez ludzki przemyłł daią fię oswo- 
ić i ugłaflk: ale wy, którzy je czynicie ła ka- 
wemi z okrutnych i drapieżnych; jak famych 
fiebie wymówić możecie, kiedy z wrodzoney 
wam łalkawości wyzuwacie,fię, abyście dra- 
pieżnych beftyi frogość przybrali na fiebię:? 
Lwa frogiego ogłafkać potraficie, a fami w 
zapędzie gniewu nad lwow zażartych okazu- 
iecie fie? Daiecie to źwierzom, czego im nie 
dało przyrodzenie, a to fobie odeymnuiecie ha- 
niebnie, co dła was dobroczynna wyświadczy= 
ła natura? Srogie beftye do godności i wła- 
sności człowieka. podnieść ufiłuiecie, a liebie 
famych niżey źwierząt z ftopnia oney zrzu- 
cącie? Cudemby trzeba było nazwać, gdyby 
fię to zdarzyć mogło, aby leśna beftya mia- 
ła na [wey wódzy człowieka, i onemu podług 
fwego chcenia rozkazywała, a jednak coś po- 
dobnego uważać można, gdy pełen jeft świat 
takich ludzi, nad któremi wielowładnie pannie 
gńiew, który powodnie niemi jak frogi źwierz, 
a nikt fie nad tym z podziwieniem nie zaftą- 
nawia, nikt fię go nie ftrzeże, nikt nad tą po- 
tworą małey nawet nie czyni uwagi. 
Starożytni świata miefzkańcy prawem na- 
tury rządzący fię niewiadómi ani nadgrody 
za cnotę, ani kary za wyftępęk w wieczno- 
ści, aby fynom fwoim 6bmierzić mogli nałog 
i fzpetność pijańftwa, ftawiali im częfto przed 
oczy umyslnie upoionego fługę, w którym 
wfzyftkiezwyczayneopoiom zdróżności, głup- 
ftwa, nieuczciwe fłowa, nieprzyftoyne gefta, 
i okropne fkutki uważać kazali; i zaprawdę 
dosyć dobry to był fposob dla młodych i je- 
fzcze niedorofłych ludzi, aby niegodność i po- 
dłość pijańftwa na całe życie w {wych pamię- 
ciach 
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ciach wyobrazili Takby należało i gniewli- 
wym czynić. Niechay na którego podobnego 
im złośnika zapiitruią fię< pilnie w ten czas, 
gdy go przez zbytek natężonego gniewu roz- 
gadek, przytomność i pamięć odbieży. Nie- 
chay uważaią jego czyny, wzruizenia, fłowa, 
gelta, bluźnieritwa, oczy, ufta i twarz zmie- 
nioną, aby dóyść mogli, Jaka jego umyfł cier- 
pi gorączkę, a tym fposobem jak we żwier- 
ciedle famychby lebie poftrzegii i dowiedzie- 
li fię, rż w famey rzeczy wpadaląc w zbytek 
gniewu tracą rozum, tracą ı fprawiedliwość; 
o czym 


CZĘSC DRUDA. 


Key z potrzebną gorliwością naftępuie fię 

na gniew, zawfize fię ma rozumieć ten 
gniew, który gwałtownym i nisprawiedłiwym 
Jeft, który pomiefzawfzy nam rozsądek, wpro- 
wadza nas w takowe uczynki i fłowa, których 
po ogaśnieniu tego okropnego pożaru łłufznie 
nam przychodzi wftydzić lię i żałować; za» 
przeczyć bowiem temu nie można, Że ta na- 
miętnosć przewodniczy ludziom do niektórych 
dzieł heroicznych i chwalebnych, a w ten czas 
ma fwoie zalety. Słufzny i potrzebny: gniew 
fłabieiącą cnotę orzezwia, woluiącym śmiało» 
ści imęttwa dodaie, leniwych i gnuśnych do 
powinności ftrzeżenia i pracy zniewala. Bez 
pomocy rozumnego gniewu naypieknieyfzych 
cnót blafki ćmiłyby fię pomału i zmnieyfza- 
ły Sprawiedliwość w Magiftraturach nie mia“ 
łaby tey gorliwości, którey ukaranie wy ftęp= 
ku wymaga. Szacowne męftwo nie zagrzewa* 
łoby Indzi do owych czynów zafzczytnych; 
nad któremi fię jedni dziwuią, drudzy je na- 
sładować przedliębiorą, gdyby go przyżwoity 

gniew 
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zniew nie wfkrzefzał. Gdyby natura nafza wy- 
zuta ztey była namiętności, nie mielibyśmy 
owego chwalebnegoi wielce potrzebnego gnie- 
wu, za którego dzielnością umyfł nafz wzdry- 
ga fię na ludzkie poftępki bezprawne, oraz 
pomnaża fię w nas chwalebna boleść ferca, i 
zbawienna niecierpliwość, którą fię uacliemy 
na widok wyftępkow i zbrodni, i którey do- 
$wiadczał w fobie Dawid, mówiac do Boga: 
fchnotem przez gorliwość molą, gdym patrzał 
ña powfzechne prawie zaniedbanie fłów two- 
ich, to jeft prawa; tabescere me fecit zelus ine* 
us; quia obliti funt verba tua. (c) Ten wiec 
flufzny gniew, który za przewodnictwem zdro* 
wego rozumu, jelt pobudką do wfzelkich cnót, 
abyśmy w drodze zbawienia co raz pomysiniey 
poftępowali, ten, mówię, gniew fprawuie ura- 
zę, którą fię dufza nafza wzrufza, poftrzega- 
iac zawady do pełnienia woli Bofkiey prze- 
fzkodę czyniące, i który do oddalenia onych 
dodaie fit, i śrzodki obmysla; ten to na ko- 
niec rozumny gniew i chwałebny fprawił w Fi- 
neafzu, Eliafzu, Jozyafzu, Janie Chrzcicieln, 
Ambrożym, Chryzoftomie, i innych Swiętych 
wielu Mężach, że za ocalenie Bolfkiey czci i 
chwały, o którą gorliwością byli zdięci, ży- 
ciem fwoim pogardzali, a z nieuftrafzonym mę- 
ftwem i odwagą na wyftępek i wfzelki grzech 
naftępowali. Tento jefzcze gniew, kiedy nim 
rządzi rozum, ikiedy fię wzmaga za pobudką 
cnoty, czyni z ludzi Sędziow niefkażonych, Ka- 
znodzieiow gorliwych, Spowiednikow praco- 
witych, Pafterzow czułych, Przełożonych © 
zbawienie trofkliwych, Zwierzchnikow prze- 
zornych, grzefznikow fzczyrze pokutuiących, 
Ale 
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Ale jakże my dalecy jefteśmy od tego chwa- 
lebnego i bezgrzefznego gniewu? a jak bliscy 
owego wyfiępnego, który co godzina prawie 
wybuchą z mas tonw uczynkach od rozsadku 
dalekich, to w fłowach oftrych, krzywdzą- 
cych, pogardzaiących,: blużniertkich; złorze- 
czących, itawę izarpiących, błędy i taiemne 
upadki na oczy wyrzucaiących, do zemfty nas 
podżegaiących, zguby bliźniego, dufzy potę- 
pienia, chorob, kalectwa życzących, przeciw 
Niebu, Swietym i famemu Bogu rokofzuią: 
cych? Czyliż niefzczęsliwe doświadczenie nie 
dało nam iłyfzeć ludzi pożarem zbytecznego 
gnięwu rozgorzałych, którzy utraciwfzy w 
fwey zapalczywości rozsądek, z uft fwoich 
jak z piekielney otchłani fzkaradne przeciw 
nieogarnionemu w Majeftacie Bogu ztoną blu= 
Źnierfiwa i. złorzeczenia? Czyliż nie fiyfze- 
liśmy i takich, którzy choć w złosliwym za: 
pędzie nie ważą fię fzargać Imienia Bolkiego, 
ale tak przerażaiace miotaią fłowa, że fię zda- 
ią być od czarta opętanemi, i którzy, gdyby 
mogli, radziby fanrego Boga z Nieba na poe 
moc fwey zemfty ściągneli. Rozum ich'w ten 
czas zupełnie jeft zaćmiony, podobnemi fą dó 
domu od piorunu ogniem zapalonego, który 
wfzyftko znifzczył, wfzyftko zmiefzał, wizy fi= 
ko pochłonoł; bo: w ten czas w nich wizyt 
ko jeft bez porządku, wfzyftko w zamiefza: 
niu, wfzyftko w zapomnieniu. 'Ogień tey za 
palczywości, który fię w nich gwałtownie roz- 
Żarza, barzo grubą fprawuie na ich dufzy za- 
fong, gdyż rozsądney rady ani chcą przyiąć, 
ani na niey przeftać, ani jey ufłuchać. Sle- 
pota, którą ta wściekłość przynofi, taką na 
ich umysle czyni pomrokę, iż nie widzą, z 
kim do czynienia maią, rozeznać im ludzi tru- 
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dno, gdyż równie rzucają fię tak na braci, 
krewnych i przyiacioł, j*ko i na nieprzyia= 
cioł, i w owym zapale, który im ichże fa 
mych odbiera, równie przeciw Stwórcy, jak 
iprzeciw ftworzeniom gotowi podnieść woy- 
nę. Nie wiedzą, co pod ów czas mówią, nie 
wiedzą, co ftanowią, nie wiedzą, co wykony- 
waią; a choćby też co i dobrego wyrzekić, 
to jednak na umysle fłacharących Żadnego nie 
uczyni wrażenia, ponieważ od nich w tym. 
ohidłym ftanie znaydtiących fię nie fpodzie- 
waiąlię nic ufłyfzeć, coby roftropnego i uwa: 
gi godnego wyrzec mogli. 

Nie powiękfza nikt rzeczy, kto gniew czy» 
ni podobnym do zrzódła w fwym gwałtownym 
biegu na nic nie uważaiącego, wfzyftko bez 
wyłączenia nifzczącego, domy, pałace, ogro- 
dy, drzewa, a czasem i ludzi porywaiącego. 
Przed nagłym jego rozłewem wfzyftko fię wa- 
li, gniewaią go niby groble i wały, nadyma- 
ia zawady, i czego z fobą zagarnąć nie zdo= 
ła, to okrywa piafkiem ipianą, i wydaie (zum 
rozległy, jakoby fię żaląc na fwoią w tym nie- 
moc. Nie roztrząsam tego, co nam Kościoł 
podaie do okryslenia w fzczegulności .każde- 
go wyftępku z gniewem nierozdzielnegó; do- 
syć jeft wspomnieć, co na uwadze mieć ka- 
Żżą nafze obowiązki, i życia fpołeczność, tó 
jeft wiek, cnotę, zaflugę, urodzenie i dobro= 
dzieyftwa, Roziadłym i okrutnym ten jeft pew- 
nie, kto na to wfzyftko nie ma względu i ba- 
czności, lecz zemście nienbłaganey wfzyftko 
to poświęca. Ledwo co' w fercu błyśnie po- 
żar dzikiego gniewu, zaraz tam ginie uwaga, 
niknie wzgląd; uftaie ufzanowanie czci gos 
dnym osobom należne. Starzec, naybliżfzym 
krwi węzłem połączony przyiąciel, hoyny do- 

"i bro- 
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broczyńca, świętym naznaczony charakterem 
Kapłan, prawem gościnności ubespieczony O- 
bywatel, lub przychodzień, fkrzywiony wier- 
ną pracą i ofiwiały długoletnością fuga, w 
Imie Bofkie żebrzący ubogi, iłowem, kto fię 
tylko nawinie, dozna na fobie tego ogniftego 
wylewu, zoftanie'znieważony, zelżony, fpo- 
twarzony, a częfto i grubiańikiemi razami o- 
błożony. Nie znaydzie u zapalonych gnie- 
wem człowiek fzędziwy poważenia, rozumny” 
i cnotliwy fzacunku, Bofki Namieftnik ufza- 
nowania, zafłużony przyiaciel względu, krwią 
blifki miłości, łafki świadczący wdzięczności, 
fierota i żebrak politowania. = Owoż jaka u 
gniewliwych fprawiedliwość, którąśmy każde- 
mu z bliźnich powinni. 

A co jefzcze nieznośnieyfza, że oni w fwym 
zapale pokrzywdzaiąc nie jednego fą u fiebie 
fatfzywie przekonani, że gniew ich jeftfprawie- 
dliwym, i fkutki onego fą niewinnemi, jak to 
uważa S. Auguftyn mówiąc: / nulli iruscenti ira 
‘fua videtur injusta. (d) Jedni gniew fwóy fkła- 
daią na przyrodzenie, a tak ufiłuią grzechow 
fwoich przeż grzech popelnionych Stwórcę 
Boga czynić Autorem, i rozumieią, że przez 
tę czczą 1 fałfzywą wymówkę ftaią fię niewin- 
nemi; inni fkładaią na krzywdy i urazy, któ- 
re im fię przydarzyły, za które zdaie fię im, 
iż gdyby gniewem i frogością nie odpłacali, 
byliby miani za gnuśnych, własnego honoru 
nie kochaiących, i czucia nie maiących; in- 
ni rozumieią, że powaga i pierwfzość miey- 
sca, na które ich los i świat podniolł, nada- 
ią przywiley sniewania fię, łaiania, zemfty 
osobiftey pofzukiwania bez zawodu fumnie= 

nia, 
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nia, a wielu też jeft, którzy wściekły fwóy 
gniew udaiąc za świętą gorliwość i powinność 
Religii, nie tylko za ten wyftępek przed Bo- 
giem we fzach pokutnych nie upokarzaią fię, 
ale maią go fobie za zafługe godną nadgro- 
dy. Słowem z jakieykolwiek pobudki gniew 
choć aż do zbytku pósuwamy, i do tkliwey 
rozciągamy krzywdy, fami przed fobą udaie- 
my, że on jelt fprawiedliwy; mówiemy zwy- 
czaynie, Że człowiek jeft ułomny, że w gnie- 
wie nie ma tyle uwagi, ile jey mieć można 
w innych wzrufzeniach, że w nim jelt więcey 
fłabości. aniżeli winy, że Bóg do odpufzcze- 
nia tego grzechu prędfzym jeft, aniżeli do in- 
mych. Lecz te wfzyftkie nafze wymówki daw- 
no już znikczemnił Syn Bofki mówiąc: wfzel- 
ki, który fie gniewa na brata fwego, będzie 
winien faou. 

Cobyśmy mieli świętym uzbraiać fię gnie- 
wem za uymę czci Bofkiey, za zgwałcenie 
praw świętych, za zniewagę Domow i Ołta- 
xzow Bofkich, za krzywdę Chryftusowey E- 
waugelii i Religii, to my przeciwnie w ta- 
kowych zdarzeniach łagodnemi częftokroć i 
ipokoynemi okazuiemy fię, a kiedy czuiemy 
dotknięcie bądź honoru, bądź maiątku nafze= 
g0, albo nafzych przyiacioł, w ten czas z 
zbytniego gniewu rozum fię nam miefza, i 
krew z Żył ledwie nie wytryfka. Słyfzemy 
na przykład z uft niedouczoneęy młodzieży ja- 
dem niedowiarftwa z kliąg zagranicznych wy- 
czerpanym opoioney, fłyizemy, mówię, lecą- 
ce bluźnierftwa 'na Boga, na Wiarę, na jey 
Tajemnicę, na uftawy i karność Chryftusowe- 
go Kościoła, a fpokoynemi, niememi i głu- 
chemi jefteśmy; niechże ufłyfzemy ftówko o 
mafzym honqrze, o nafzym urodzeniu, o ną- 


Iz fzych 
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fzych obyczaiach, © jakże froga w ten czas 
pali fię-w fercu nafzym chdiwość zemfty i 
obrony ? jak to w ten czas jefteśmy wyimów= 
nemi, uważaiącemi, dehikatnemi, i aż nadto fty- 
fzącemi? Niechay kto z oftatnią pog ardą i nie- 
uczciw ości ą popisuie fie POZY, czci nayg zodniey- 
fzych w Kościele Offiarach i Tajemnicach, ab 
bo nas to. naymniey nie obchodzi, albo też ta- 
kowey niegodziwości pomocnikami być: nie 
wzdrygany, fie; niechże kto w domu nafzym, 
albo nafzych iąfiadow w Obywatelftwie coś 
znaczących po grubianiku poftąpi (obie, jakże 
fatalna w ten czas gorliwość nas zdeymuie? 
W ae flag nafzych; poddanych, pricuią- 
cych w dni Bofkie; opufzczaiących powinności 
Chrześciańikie, i na to z fpokoynością umy- 
flu patrzemy, niechże oni zmarnuią dzień na- 
leżney robocizny, niech nie doftarczą nazna* 
czonego podatku, niech zaniedbaią roli, ufie- 
wu, budowli gospodarftw a, jakież pod ów czas 
wywieramy: na nich okrucieńftw a? Krzywdzą 
oni bliżnich; czynia fzkody fąliadom, fkrada: 
daią cudze di bro, ı choć do nas przekonywa- 
iące zachodzą fkargi, 'pokładaią fię ich wyftęp- 
ku dowody, my ich jednak wymaw iamy, ochra- 
niamy, a czasem żadney fpraw iedliwości uczy= 
nić z nich nie chcemy ;'piechże oni nam: fa+ 
mym zniewierzą fię, widoczną, czy tajemną 
uczynią fzkodę, z jakąż frogością kary im na 
znac zamy? Możnaż w tych przypadkach iw 
tym podobnye h okolicznościach gniewu nafże- 
go uznać fprawiedłiwość? albo taką gorliwość 
za chwalebną osądzić? Gniewamy fię zapamię- 
ada gniewamy fie z niepomiarkow aną-zent- 
fty chęcią, gniewamy fię z okrapnemi frogó- 
ści Ikutkami, ale rzadko gniewamy le fpra- 


wiedliwie; bo.fię w ten czas.tylko oniewamyń 
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kiedy. nimi albo pycha, albo zayzdrość, al- 
bo rofkofz , albo własna miłość, albo osobi- 
fty interes zarządza, i dla tego w gniewąch na- 
fzych cienia nawet fprawiedliwości nie mafz. 
Ira justitiam Dei non operatur. (e) Nie mniey 
jednak to jeft prawdą, Że gniew wzrufza użą- 
dany w ludzkim towarzyftwie pokoy, o czym 


CZĘSC TRZECIA. 

U dobrze gniewliwey namiętności, trudna 

jeft do wykonania powinność, tak bowiem 
frożącą fię jeft w na:, iż łacniey jeft ong przy 
gafić, aniżeli dobrze urządzić, łacniey jeft onę 
w fercu przytłumić, aniżeli jey rozsądne pra- 
widła przeznaczyć; tak jeft gwałtowną, iż tru- 
dno ją powściągnąć, tak porywczą, iż ją cięż- 
ko rozumem uprzedzić. Pierwfzą jey popę> 
dliwość nie jeft w nafzey władzy, która tyl- 
ko co fię wzmoże, zaraz okropne przynofi fpu, 
itofzenie. Innych namiętności lękać fię nam 
trzeba w ich leniwfzym: działaniu, gniewu w 
famym początku. Nienawiść wfzczynaiącą fie 
uleczyć można, lecz gdy doyrzeie, żadne już 
jey nie pomaga lekarftwo. Zayzdrość, która 
jefzcze nie jeft wkorzenioną, można ją wy- 
nifzczyć, lecz gdy fię w chciwym rozpoftrze- 
niefercu z całą fwoią mocą i fiłą, trzeba wiel- 
kiey z Nieba łafki, aby ją wygładzić Miłość 
nieporządna, która jefzcze od oczu do fercą 
nie uczyniła kroku w ognia twego początkach, 
może być przydufzeną, lecz gdy fię filnie uy- 
mie.za mysl i fetce, gdy fię do niey, calkoś 
wicie wola nakłoni, długiego potrzeba czasu 
najey zwyciężenie; igdyby w ten caa MII 

a- 
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ftateczność, nienawiść, podeyrzenie nie by- 
wały pomocą, ciężkoby było pokonać tak mo- 
chego nieprzyiaciela. Ale gniew zaraz w fa- 
mych początkach wfzyftkich fił nabiera; tyl- 
ko co fię wznieci, jnż jeft zupelnym, nie po- 
trzebuie Żadnego czasu, aby doyrzewał, ro- 
dzi fię w człowieku, i już woiuie, fkntki je- 
go częftokroć okropnieytze fą w początkach, 
niżeli przy końcu. Szczupły czas zbyteczne- 
go gniewu doftarczaiącym jeft na fłowa, uczyn= 
ki, i złe naygorfze, które wyliczać trudno. 
Gniew oftrzy miecze, nayobrzydliwfze w ludz- 
kim fpołeczeńftwie ftanowi pojedynki, kalec- 
twa, rozlewy krwi, zabóyftwa przynofi. Gniew 
jeft nienawiścią fprawiedliwości, cnót moro- 
wą zarazą, robakiem dufzę gryzącym, odwró- 
tem od wizelkiey przyiaźni, ponieważ gniew- 
liwy za nic fobie poczyta to złe, które współ- 
obywatelowi zadaie, którego potwarzami czer- 
ni, którego ciężkiemi rażami kaleczy, które- 
go na koniec z zdrowia, Życia, honoru i fła« 
wy wyzuwa. 

Pismo S. mówiąc o gniewie (f) uważa go 
jako namiętność rokofzuiącą i buntowniczą , 
która innych pobudza do zwady, do utarczek, 
do wzajemney zemfty, do przesladowań, i do- 
mowych wojen. „Uważmy tylko gniew zbli- 
fka, a poftrzeżemy, Że on w Cywilnym fpo- 
łeczeńftwie to famo fprawnie, co (prawuie go- 
rączka w przyrodzonym ludzkim ciele. Wzru- 
fza ona i zapala humory, burzy krew, ude- 
rzenia ferca nad zwyczay pomnaża, i w ca- 
łym ciele fpokoyność rnynnie. Nie jefiże to 
Żywy obraz tego wfzyftkiego, co fprawnie nie- 
umiarkowany gniew w towarzyftwie Cywil- 

nym? 
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nym? Wfzakże Obywatelfkie zapala umyfły, 
ferca ich napełnia żądzą zemfty, i całe po- 
licyczne ciało o miefzanine, rozruchi i nie- 
pokoy przyprawia, wywracaiąc to wfzyftko 
gwałtownie, co dobry w Narodżie utrzymu- 
ie porządek, nifzcząc to wfzyftko, co łagodzi 
i kojarzy przyiazn, pożeraiąc to wfzyftko, co 
ftodki pokoy i jednomysiną zgodę piaftuie. Co 
jeft ludzkiemu towarzyftwu uciążliwfzego nad 
wzaiemne Obywatelow przesladowania fię i 
nieprzyiaźni? ate gniew pomnaża. Co okro- 
nieyfzego nad woyny? ate gniew doradza. 
Co?*obrzydliwfzego nad fpuftofzenie domow, 
fkładow, ufiewow, maiątkow? ate gniew do- 
pełnia. Zadna zaraza tak wielkiey rodzaio- 
wi ludzkiemu zrządzić nie może fzkody, jak 
zbytecznego gniewu zawziętość; gdzie on bo- 
wiem wściekłe fwe fify wywiera, obaczyfz tam 
nieuchronne rzezie, zabóyftwa, trucizny, Wy- 
wrócenia miaft i wiosek, pod wspaniałe gma- 
chi podłożone pochodnie, nieugafzone poża- 
yy, na włóczniach ipalach Xiążęce i Pańfkie 
głowy. Weyrzyimy na nayfławnieyfzych nie- 
gdy miaft gruzy, te gniew poburzył, wey* 
rzyimy na bezludne puftynie, te gniew po- 
czynił, weyrzyimy na wyniofłe tyfiącznych i 
millionowych ludzi mogiły, te zawzięty gniew 
usypał, weyrzyimy na zdradzonych Monar- 
chow, Wodzow, Qyczyzny miłośnikow, i gor- 
liwych Obrońcow, a owo gniew okrutny je- 
dnych na własney pościeli i na łonie Fami- 
lii pokonał, innym w pokarmach lub napoiach 
gwałtowną śmierć zadał, innych naychitrzey- 
fzą zdradą wytepił, innym fynowiką, innym. 
oblubieńczą, innym naiemniczą ręką drogie 
życie wydarł „Gdyby gniew tak był trwałym 
w uporze i przeciągu, jak jeft da zawzięto= 
ści 
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Sci i okrucieńftw porywczym, mówićby mo: 
žna, żeby już było po nas. Gdvby jego ty- 
le było przewłoki, ile jeft wściekłości:i ftra: 
fznego zapędu, ziemia cała ponurą r okropną 
jużby była puftynią. Natura nie mogła lepiey 
koło nas zaradzić, jak tey między wfzyftkie- 
mi saysrożfzey namiętności naznaczaiąc gra- 
nice. Chociaż jednak przemijaiacą jeft, w 
krótkim czalie wiele ziego w łudzkim fpołe- 
czeńftwie frogością fwoią dopełnić może. //e- 
hemens ira brevi momento reg nefjanQas moli- 
tur. (g) 

Zważacież kiedy NN: tych ogromnych fie- 
fzczęść i fzkod, tych krwawych bojow, tey 
gniewu dzikiey zawziętości jaka bywa przy- 
czynaż Ten ludzkiego plemienia. ipokoyno- 
śel powfzechney, dobrego porządku, kwitną. 
eych pomyslnością Krajaw naygłównieyfzy 
nieprzyjaciel, z jakich pobudek zaymnuie fie, 
froży 1 w właściwe fabie wpada fzaleńftwo? 
Qto jedno przywidzenie, jedno przyłłyfzenie, 
Jedno podeyrzenie, jedna frafzka tych wizyft- 
kich niefzczęsliwości zwykła bywać począt= 
kiem. Ten lub ów uchwycił litowo: mniey uwa- 
Żnie wyrzeczone, przyftosował do fiebje, i dla 
tego. rozpala fig gniewem, fzaleie, wfzyftko 
poświęca [wey zemście; tamten rozumie, że 
jego: zafługom, jego wartości winny wzgląd 
nie był uczyniony, i dła tego. zębami zgrzy= 
ta, ręce łamie, dła każdego nieznośnym fię 
ftaie: ów za mieysce u ftołu, albo w tańcu, 
albo w kielichowey kolej fądzi fie bydź wzgar: 
dzonym i pokrzywdzonym, d dla tego za nie 
poczyta Życie własne ,-lub na cndze naftępu= 
ie, i własną krew, a częfto i dufzę niefie na 
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piekieluą offiare.  Gdybyż to nieokrzesańy' 
motloch, nieznaiący fzacunku życia Cywilne- 
go barbarzyniec, nie maiący w fercu fwóim 
nalion Religii bezwiarek, wdziewał 'na fiebie 
takowe głupftwa i fzaleńftwa; znośnieyfzaby 
rzecz zdawała fi, ale Że to czynią i (wym: 
przykładem drugich gorfzą ludzie godnie uro- 
dzeni, w naukach wyćwiczeni, na rozumach 
oświeceni, Qyczyźnie przydatni, poczciwość 
kochaiący, Religią fzanniący,- to jelt rzecz go- 
dna: wielkiego podziwienia. 

Szkaradna potworo, nafienie piekielne ludz- 
ka wyniofłości:! ty nie tylko w dufzę i ferce, 
ale nawet w kości: człowieka nayziadliwfzą 
wpaiafz truciznę, ty wfzelkiego pożaru gniew- 
liwego ftaiefz fie podnietą, ty jefteś gruntem 


każdey okropney zawziętości,'i jey .(kutkow 
ludzkiey fpołeczńości nieprzyraźnych. Z ro- 
zumu obranego Heroda w całey Betleemfikiey 
okolicy Wwytracaliącego niemowlęta zawzię- 
tość, czymże fię podsycała, jeżeli nie obrzy- 
dia wyniofłościa? Rozumiał on, Że 'aarodzo- 
ny Mefsyafz od Mędrcow Wschodnich Krolem 
Zydowfkim nazwany, zepchnie go z doczes- 
nego Tronu, że mu wydrże Berło i Koronę 
Królewfkiey godności znaki, i dla tego błę- 
dnego rozumienia, dla tey fałfzywey i nież 
wczesney boiaźni, na tak okrutną niewinnych 
dzieci odważył fie rzeź, którą dotąd potępia- 
dy, Lzawfze potępiać będą wfzyscy ludzie i 
wfzyftkie narody Lecz czyż mało. i w nafzym 
wieku, bą i w nafzey Oyczyżźnie widzi świat 
i liczy, jeżeli nie w tym fkładzie, to przy= 
naymniey w podobnych zamiarach, nie dale» 
kich od wyż rzeczonego Herodow, którzy zą 
pobudka wyniofłości, gotowi fą użyć miecza, 
ognia i wody, aby fwey zawziętości dodądz 
lig 
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li2 Małoż liczy świat dzifieyfzy owych He- 
rodyadek, które zdaią fię być z natury fwo- 
iey do łagodności, cichości, fpokoyności fkło= 
nione i przeznaczone, a tym czasem czarne 
ich ferca bezgraniczną palące fie zawziętością, 
pełne fą tyrańfkiey chęci, aby tyfiączne gor- 
łiwych Janow głowy zpadały z karkow, któ- 
re im przyfmawiaią o rożwięzłość, rospufte, 
zbytek, intrygi, niefkromność, i otwarte zgor- 
fzenia. Wieleż to liczy i nafz narod owych 
jędz zażartych, które domy fwoie codzien- 
nym i cogodzinnym napełniaiąc przeklęftwem, 
hałasem i płaczem, wyftawuią je za obraz 
wrzafkliwego piekła, nigdy użądanego poko- 
iu i odpoczynku nie maiącego, czynią je nie- 
przyftępną przepaścią, albo ową Etną, z któ- 
rey ftrafzliwe wybuchaią pożary, których nie 
inna zabawka, tylko zgryzota mężow, wyrzu- 
canie na oczy ich pomyłek, podeyrzliwość o 
wiarę małżeńfką, zażalenia, zmyslone łzy i 
ftekania, fiużącyeh chłofty, fąfiedzkich fpraw 

rzetrzasanie, obmowy Śzce. którym wynio- 
ość odbiera z fetca Boga, nienawiść bliźnie- 
go, a złość famych fiebie podług wyrazu Hu- 
gona A S. Vi&: Superbia inıhi aufert Deum, 
invidia proximum, ira me ipsium. Czci godne 
dla wafzego ftanu Matrony! jeżeli Żądacie do- 
brego o fobie u ludzi rozumienia, jeżeli ma- 
cie żywą i chwalebną chęć przyłożenia fię do 
fpokoyności w ludzkim fpołeczeńftwie naymil- 
zey, jeżeli ufiłuiecie fkutkiem dopełnić zda- 
nie Kościoła nazywaiącego was płcią pobożną 
( jak powinniście ) zatłumcież w fobie gnie- 
wu pożary, nie podżegaycie w fobie byle fra- 
fzką tego ognia, który oznacza wielki niedo- 
ftatek rozumu; żra in finu stulti requiescit, 
Wiedzcie o tyms*pewnie, że wielkiego na umy- 

sle 


sle cz 
iż fie | 
ka za! 
i pot 
zas U 
wu fi 
tomno 
wdzie! 
ańlki y 
wyftej 
telfkie 
i fądz 
ośwień 
ftrzeżć 
powto 
gdys 
czył 
aniż 
W 
czay. 
Żemy 
rodz 
wun 
nek j 
ftokro 
że ani 
nas o 
Że za 
róiczn 
lodzy 
konani 
czynić 
Zbyte 
odbie 
ność 
nami 


my ; 


PO SWIĄTKACH T39 


sle człowieka ten jeft naypierwfzy przymiot, 
iż fie zbytecznie nigdy nie gniewa, nigdy dzi- 
ką zawziętością nie płonie, nigdy dotkliwych 
i potwarzaiących fłów nie używa. Słabego 
zaś umyfłu, a wyraźniey rozumu osoba gnie- 
wu fwego utrzymać nie umie, traci przy- 
tomność, fzpeci dobrowolnie przyrodzone 
wdzięki. Więc pominowfzy na czas Chrześci- 
ańfki wzgląd na wielkość i fzkaradność tego 
wyftępku, jeżeli tylko jako cząftki Obywa- 
telfkiey fpołeczności chcecie tego, aby o was 
i fądzono, i mówiono, żeście mądre, żeście 
oświecone, Żeście dofkonale wyedukowane, 
ftrzeżcież fię tego, aby o was już nikt nie 
powtórzył owego zdania, z którym fię nie- 
gdyś naymędrfzy z Królow Salomon oświad- 
czył, iż wolałby z jadowitą miefzkać zmiją, 
aniżeli z złosliwą niewiaftą. 

Wfzyscy my fkładamy fię wymówką zwy- 
czayną, że gniewu w fobie wftrzymać nie mo- 
Żemy, że mamy gniewliwe i porywcze przy- 
rodzenie. Prawda, że pierwfzy impet gnie- 
wu nie jeft w nafzey mocy; fłowo, albo uczy- 
nek pogardę, lub krzywdę wyrządzaiący czę- 
ftokroć tak prędko wzrufzy nas do gniewu, 
Że ani fię poftrzeżemy, jak ten żartki ogień 
nas obeymie, ale też i to wyznać mufiemy, 
że za pomocą łafki Bofkiey czyniąc fobie he- 
roiczny gwałt, możemy fie w tym przełamać 
iodzwyczaić; abyśmy nie biegli oslep na wy- 
konanie tego, co nam nierozsądna zawziętość 
czynić doradza. Jle jefteśmy ludźmi, gniew 
zbyteczny podleyfzemi nas czyni od źwierząt, 
odbieraiąc nam rozum. rozsądek, obyczay- 
ność i przytomność, ile jefteśmy Chrześcia- 
nami, niegodnym jeft nanas, gdyż pogardza- 
my głosem Chryftusa mówiącego: Aj fig 
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odenutie,- żem jest cichi AA RĘKA ferca;: ile 
jefieśmy cząftkami Obywatelf(kiey fpołeczno- 
ści, gniew: nas czyni obrżydłemi dla tych okru- 
cieńftw, frogości i rozterkow, które w Oby- 
watelftwie nayéeisleyizą przyiazn rozrywaią, 
zgodę ruynnią, i pokóy nifzczą. Daymy wiarę 

zapewnieniu S. Hieronima, że wfzelkiego złe- 
go otworem jeft gniew, którego gdy kto ftrze- 
Że pilnie, wnętrzny pokoy cnotom urządza, 
gdy go zaś zaniedbywa, uzbraia: fwóy umył 
odwagą. na każdy wyftępek:. Janua vitiorum 
omnium iracundia est, qua clausa virtutibus 
intrinsecus Jabıtur quies, aperta Vero, að omne 
facinus armabitur animus. (h) Kiedy nam nie- 
chcącym wydarzy fię gwałtownym unieść gnie- 
wem, Zaraz poftrzegłfzy fię powinnismy po 
Chcześciańiku dó nafzey namiętności żądaią- 


cey. zemfty to powiedzieć, co rzekł Bóg do 
frożącego fię z fwoim wylewem i wałami no- 
rza; dopóty przychodzić będziefz, itu roz- 


bijefz nadymaiące fieę wały twoje, i daley nie 
poftąpifz. (i) Podobnie i my ludżmi będąc 
ufirzedz fie tego nie możemy, abyśmy kiedy 
gniewem nie byli zapaleni i wzrufzeni, ani 
przewidz 6 tey nawalności, która fię wznie= 
ca w: fercu nafzym, lecz jak tylko: opłonie- 
my: ztego pożaru, jeft potrzebą konieczną, 
abyśmy. z: akładali granicę złości żywą pamię= 
a u4-Bolkie prz „ykazania nakazuiace nam mi- 
łość bliźniego, pamięcią na. p kład zofta- 
wiony nam przez Jezusa Chr: cichego 'i łafka» 
o, pamięcią na koniec na ten fad, którym 
ziyi ec 20%, gniew pogroził Zbawiciel mó- 
lhis kt tóry fig gniewa na brata fwex 

go, Razy” winie fadus, Amen, 
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o Użyciu Bogactw. 
Ø 


Żal mi tego ludu, iż oto już trzy dni trwaią ze mną, jā 
nie maia, coby jedli, - Mar: 8. 


| Bek który Jezus Chr: okazał w fzeżodro» 
bliwym rozmnożeniu chleba dla nasycenia 
zgłódniałey rzefzy, i litość jego Botkie ferce 
do miłofierdzia nad ludzka potrzebą wzrufzatą- 
ca, fa to pobudki dla nas NN. któremi fie urzą- 
dzać powinniśmy w drodze zbawienia Litość 
Zbawicięla nad ludźmi ukazuie nam cel jedyny, 
do którego zmierzać powinny nafze maiątki. 
wfzechmocne zaś rozmnożenie chłeba na po- 
fiłek trzydniowym łaknieniem ofłabioney rze- 
fzy, naznacza nam prawidło, którego nieod- 
ftępnie trzymać fię mamy w fzafunku docze- 
snemi dobrami, i w właściwym onych uży- 
ciu. Poftępek ten Syna Bożego, który nam 


Ewangelia wyftawia przed oczy, nie tylko jeft 
przykładem zdaleka nas do nasladowania za- 
chęcaiącym, ale oraz i wyraźnym przykazem 
dla maiętnych, aby na wzór Chryftusa pod- 
nofili fwe oczy dla widzenia potrzeb bliźnich 
ubogich, aby otwierali fwe ferca Z miłofier- 
dziem nad niemi, aby wyciągali ręce Ż zara- 
towaniem ich niedoftatku*z tych dóbr, których 
am fzczodrobliwy Bóg podług fwoiey woli u- 
dzielił. Wiedzieć bowiem należy, że bogac- 
twa, które pofiadamy, urządzone fą od Bo- 
ga, i rozdane ludziom na ten koniec, aby fpra* 
wiedliwie potrzebny, ale nie leniwiec, nie mar 
notrawca, nie opoy, którzy zawfze w fałfzy- 
wych zoftaią potrzebach, czerpał z Ona na 
Woa 
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fwoie potrzeby, jak każdy pragnący ma pra- 
wo czerpać z obfitego zrzódła na ugafzenie 
pragnienia. Chciwość to tylko ludzka ten po- 
rządek wywraca, że gdy czerpać wodę z 
zrzódeł hoynie pozwala, czerpać z bogactw 
choćby na oftatnią potrzebę niedopufzcza. Wi- 
doczna to jeft niesprawiedliwość, tak fobie 
te przywłafzczać dobra, które pofiadamy, aby 
z onych nie udzieląć nikomu podług urządzeń 
Boga, od którego je bierzemy, i który z fza- 
fowania onych niechibnego od nas rachunku 
domagać fię będzie 

Nic podobno choć w fzczupłym Życiu tak 
nas nie obchodzi, jak maiątek, aby go zebrać, 
zebrany powiękfzyć, powiękfzony utrzymać, 
ale to ani w mysl, ani w ferce nafze nie wcho- 
dzi, aby go dobrze, zbawiennie i po Chrze- 
ściańfku użyć. W fzafowaniu onym famo tyl- 
ko ciało z zmyfami podaie nam prawa, duch 
zaś i Religia do onych nie wchodzą, i dla te- 
go używamy, onych częftokroć opacznie, i 
przewrótnym porządkiem Oto i rzecz do dal- 
{zego mówienia, ktorą rozbierzemy w trzech 
uwagach. Jeżeli dobra doczesne doftma lię 
nam w dziedzictwo po nafzych przodkaci:, 
tak ich użyć powinniśmy, abyśmy ftan nafz 
i powołanie poświęcali, £. Cz: Jeżeli nam do- 
bra doczesne wyfłużyła cnota, użyć ich ma- 
my na teyże cnoty utwierdzenie, 2 Cz: Je- 
żeliśmy zgromadzili wiele dobra przez wy- 
ftępek, trzeba je obrócić na tegoż wyftępku 
znifzczenie, 5. Cz: K. W pierwizym razie za- 
chować fię powinniśmy jako fumienni Chzes 
ścianie, w drugim jako cnotliwi Obywatele, 
w oftatnim jako winni przed Bogiem i bli 
Źnim grzeiznicy, 
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SzlacReay godności, bogactwa każdy do- 
brami nazywa; fą One dobrami w famey 
rzeczy, ale fą takiemi dobrami, które w nie- 
długim czafie koniecznie zginąć i [kończyć fię 
mutzą, fą dobrami, ale takiemi dobrami, któ- 
re z czasem jak z byftrą w rzekach wodą upły- 
waią, fą dobrami, ale takiemi dobrami, któ- 
rych nie na inny koniec używać należy, tyl- 
ko na zgromadzenie dóbr prawdziwych i wie- 
cznotrwałych, czyli Niebielkich _Nieopłaka- 
nym to jeft uiefzczęściem, Że Chrześcianie 
mimo światła Religii, mimo przeftrog i po- 
gróżek Ewangelii, dóbr tych naturę psuią, i 
na zły koniec częftokroć obracaią Dobra te 
koniecznie przeminąć mnufzą, my jednak po- 
fiadamy je ztaką myslą, jakoby one zadne- 
go fwey trwałości nie miały końca. Dobra te 
upływaią z czasem, my jednak poglądamy na 
nie, jakbyśmy onych wiecznemi Dziedzicami, 
one zaś wiecznym nafzym dziedzictwem być 
miały, całą w nich nafzą pokładaiąc nadzie- 
ię, i całych fiebie onym oddaiąc Dobra te fą 
tylko śrzodkami do nabycia prawdziwego do- 
bra, my jednak mamy je u fiebie za oftatni 
nafz koniec, a nie używaiąc ich na uzyfkanie 
dóbr wiecznych, i owych fkarbow, których 
rdza nie psuie, i mól nie gryzie, Igniemy do 
nich jedynie, i ufzczęsliwienie nafze w onych 
zakładamy.” Nie dziw więc, że te dobra, gdy 
takim porządku wywrótem fwą utracaią po- 
ftać, częfto w jednym czasu momencie prze- 
ftaią być nafzemi, i nas zoftawnuią w niedo- 
ftatku i nędzy. Gdyby dobra'doczesne podług 
woli i urzadzenia Stwórcy przodkowały nam 
da dóbr wiecznych zafkarbienia, czyniłyby nas 
izczę- 
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fzczęsliwemi na ziemi, lecz gdy tey Bofkie 
nie ffuchamy uftawy, tym famym już być (zczę- 
sliwemi nie możemy. Jawna to rzecz. że chai- 
wość mienia, i miłość dóbr doczesnych jeft 
Przyczyną owych zbytecznych ftarań, i uft 
wiecznych trolkliwości, które nas bez przer- 
wy dręczą Rofkofzy i uciechi Życia, oraz go- 
rąca chęć bogactw, do których igna ferca na- 
Tze, męczarnią fa nafzą. Wfzakże i nů nas fa- 
mych i na innych doświadczamy, z jakim fra= 
sunkiem pofzukuią fię bogactwa? z jaką oftró- 
Znością, bojaźnią, pieczołowitością przez nas 
ftrzegąfię? jaka napełniaią trwogą, aby nie- 
bespieczeńftwu i utracie nie podlegały? jak 
matarczywe i gwałtowne rodzą fię w nas pra- 
gnienia do onych pomnażania? jakim ulega: 
my fmutkom, żalom, boleściom, gdy bądź na 
zdarzone mimo nafzey chęci, bądź na zbyt- 
kuiące wydawać one muliemy potrzeby? ja- 
ka zgryzota trawi nafzą cerę, gdy nad fpo- 
dziewany prżypadek nam one wydziera? Ja 
kie czuiemy wizyftkich nafzych wnętrzności 
wzrufzenie, gdy fobie wyftawiamy w mysli 
mogący fie. zdarzyć ftan nie tylko ubóftwa i 
nędzy, ale nawet upadku w zarzucenie od świaa 
ta? jak liczne pracowite obmysłamy śrzodki, 
aby wfzelkim niebespiecznym zdarzeniom dó 
nafżych bóbactw drogę przeciąć I zagrodzić? 
Pozwólmy na to: że już opływamy we 
wfzyftko, ciefzemy fię ze wfzyftkiego , ube= 
spieczyłiśmy fię zewfząd, pozbyliśmy fie bo- 
iaźni ubóftwa, niedoftatku, i Zarzūcenia od 
świata, jakże przecie tego używamy? boday 
nie zgadnę, Że używamy nayczęściey na złe; 
gdyż patrzemy na to wfzyftko:w przyrodzo» 
nym tylko porządku, albo jako ma owoc fzczę* 
sliwey pracy, albo jako na fzczodrobliwey ma- 
A tury 
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tury hoyńe dary. Wielu nas jeft tak niewdzię- 


czuych ku Bogu Dawcy wfzelkiego dobra, że 
doczesne maiątki rozumiemy być darami owe- 
mi, które slepe fzczęście i przypadkówy los 
z rąk do rąk przesyła, 1 które famym zdarze- 
niem jednych właścicielow opufzczaią, a do 
drugich przenofzą fię podług okoliczności cza- 
sow, i biegu interesow. Którzy nazgromadzali 


fa. | dóbr płynnych przez zabiegi, dowcip, przemyfł 
ra: | 1 ftaranie, lądzą je być zakupione własna pra- 
ró- | cą, iofzacowane potem czoła, idla tego pa- 
as |trzą na nie, jako na dzieło rąk. fwoich, jako 
je- | na korzyść prac fwoich, jako na pożytek tro- 
ik |fkliwości fwoich. Którzy zaš prawem dzie- 


dzictwa i fpadku doftąpili maiątkow, nie po- 
mysliwifzy o Bogu urządzaiącym i bogactwy, 
ną | i fortunami, i życiem, używaią onych jako 
dzierżawy, która przedtym będąc cudzą wła- 
snością, przecież przyiaźnieyfzy los przybli- 
żył im prawo do niey, © niczym wyżfzym nie 
mysląc, ledwie kiedy zaftanowią fię nad zmar- 
łych przodkow ftarannością, nad przewidze- 
niem potrzeb nafiępcy, i nad fkładem nie dla 
fiebie, lecz dla innych pomnażanym. Rozu- 
mieią, że fą bogaczami dla tego, iż fię po- 
rodzili, albo pismem naznaczeni zoftali dzie- 
dzicami owych ludzi, którzy mnóftwem do- 
ftackow 1 fzlachetnych zafzczytow przed świa- 
tem wiławieni byli. Slepemi fa, mówi Bóg 
ję przez Proroka, którzy nie widzą i nie wie- 
ot dzą, że ja im dałem zboże, wino ioley, po- 

mnożyłem im frebro i złoto, które uczyniły 
dY a to jeft bogacza błądzącego w fwym 

| 
| 


zdaniu Hoo Jedi eż frumentum, © vinum, © 

oleum, argcntum multiplicati, 6? aurum, 

due fecerunt Baal.. (a) Dziwić fię nad tym nie 
K trze- 
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(a) Osor z. 
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trzeba, że zle mysląc o falfzywych począt- 
kach, nie zdobywamy fię na -fłufzne i dobre 
wniofki. Gdy zdrowego nie mamy rozsądku 
o Bofkich darach, pewnie onych podług wo- 
li i rad Bofkich nie używamy, i gdy otym nie 
myslemy, od kogo tylą dobrodzieyftwy jefteś- 
my obsypani, pewnie nie pomyslemy io tym, 
jak onych używać powinniśmy. 

Za pośrzednictwem światła wiary i Religii 
przyzwoliwfzy na to, że Bóg jeft Stwórcą i 
dawcą opatrznym dóbr wfzelkich, że im od nas 
niewidzialne nadaie błogofławieńftwo, przez 
którego dzielność wyprowadza owoce z zie- 
mi irozmnaża, że je QOycowlką fwą ręką roz- 
dziela i naznacza ludziom, wnieść też konie- 
cznie potrzeba, że onych udziela na jakiś ko- 
niec, rozdaje je na jakiś użytek, pozwala o- 
nych bogaczom z jakiey$ś znaczney i fzczegul- 
ney przyczyny. Lecz któraby tostakowa by- 
ła przyczyna i koniec? To pewnie z woli Bo- 
fkiey fpadły na nas po bogatych rodzicach, 
lub krewnych obfżyrne dobra, abyśiny pożą- 
dliwościom nafzym, a nie potrzebom zadosyć 
czynili? To pewnie, aby z nas jednych próż- 
nóść, wyniofłość, pycha nasycały fię, drugich 
zaś nędza, ubóftwo i głód w cierpliwości po- 
więkfzały fig? To pewnie, aby nafz zbytek, 
Żarłoctwa, debofze, opilitwa w czeftey. nie 
uftawały kolei? "To pewnie, abyśmy na wzór 
rozwięzłych i beźkarnych marnotrawcow do- 
bra te rozrzucali? To pewnie, abysmy oczy 
tych ludzi blafkiem bogactw nafzych przera- 
Żali, którzy podobno przykładaiąc fie do ich 
zgromadzenia pot krwawy iłzy z fiebie przy 
nagłey pracy wyciikaliś Ah! nie ta mysl, nie 
to urządzenie było Bofkre, gdy nas do bogactw 
i maiątkow przeznaczał. Chciał on, abyśmy. 
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przy obfitości doftatkow „pełnili jego wolę fku- 
teczniey, przykazania jego. zachowali prz 
kładniey, miłość ku bliźnim oświadczali eż: 
drobliwiey; w ftaraniach o zbawienie fobie i 
innym zaradzali korzy ftniey, nadzieię o wie- 
czney nadgrodzie za litość gruntowali bespie- 
czniey. My zaś przewrótni idąc slepo za ufta- 
wami przeciwnęgo uftawom Bofkim świata, ten 
Boga porządek wywracamy, mimo światła Re- 
ligii bijącego zawfze nas woczy, i ukazuią- 
cego nam nie te drogi, któremi fię zaciekae 
my z fzafunkiem i rozrzutnością maiątkow. 
Jefzcze przed przyiściem Syna Bożego na 
świat ubolewał Izaiafz Prorok nad tym, że 
ziemia napełniwfzy fię frybrem i złotem, na- 
pełniła fię razem 1 bałwanami, repleta est ter- 
ra: ejus iðolis. (b) Nie wiem, czyliby tera- 
żnieyfzego wieku bogacze chcieli wyznać to 
na liebie za prawdę, to wiem, że owi, któ- 
zy za czasow Ozeafza ciefzyli fię i w fer- 
cu i w fłowach z bogactw, wyz znawali to na 
fiebie z pokoleniem Efraima: mówiąc: dtues 
efjećttus fum, iBolum inveni mihi. (c) To zga- 
dnąć moźna, że bogacze, którzy fię widzą być 
otoczonemi GRelicznobeić doftatkow, którzy 
ubogich i odartych maa w pogardzie, którz 
ro.czuią i znaią dobrze, że przed ich bogac- 
twem i złotem _wfzyftko fię płafzczy, wfzyft- 
ko fię nachila, wfzyftko miękczeie, pewnie na 
pozor tylko prawemu kłaniaią fie Bogu, ipo- 
wierzchnemi tylko fą Chiześcimiami, w Ter- 
cu zaś fwoim wyftawuią Ołtarz bałwanowi bo- 
gactw. Diues efjeitus fum, iðolum inveni mihi. 
Tam ich zamyKaią fię wyrocznie, tam przy- 
bytek, tam błagalnia. Tam palą kadzidła, tam 
K2 ezés 


(b) Cap: a. (c) Gap: 
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zasadzaią fwoie nadzieie, tam w potrzebach 
fwoich jak do Bożka jakiego z ufnością ucie- 
ksią figę. O! jak to gruba jeft rozumu 'zafło- 
na? jak wielka slepota fzczesliwość fwoia na 
płyńney i nieftateczney zasadzać fortunie, a 
tym famym narażać fię na niebespieczeńftwo 
zbawienia? Ze nam liczne pozoftały po zmar< 
łych maiątki,-czy dla tegoż mamy nieb: iczniey 
zaniedbyw ać obow iązkow Chrześciańtkich, po- 
winności, pokory, pobożności, trzezwości, 
wftrzemieżliwości, i innych cnót ducha Chrze- 
ściańikiego oznaczaiących? dla tegoż mamy 
dobra doczesne w fzacunku przekł ładać nad 
dobra wieczhotrwałe, których nic ufzkodzić 
nie może, i które fama śmierć na offiarę nie- 
śmiertelności pośw ięc a? dla tegoż mamy je na- 
znaczać fobie niezbrodz zonym zrzódłem wfzel- 
kiego grzechu i : zbrodni? albo brać z nich po- 
bud ikę do odwagi na wfzelką złość, na któ- 
rą fie Religia Chryftu sowa z żalem fwolm za- 
patruie? dla tegoż mamy fłuchać nakazu wy- 
niofłey pychi w żądaniu honorow, bez uwagi 
na zdatność, żeśmy bogaci? albo. w fądach za- 
kupować fprawiedliwość , fłabych przemocą 
ucifkać, prawa nie fłuchać, niewinnych prze- 
sladować, na cudze domy najeżdżać, gwałty 
dopełniać, graniczne znaki przenolić. labni- 
fzczyć &c. żeśmy bogaci? albo wylewać fię 
na bezw ftydne rofkofzy, widoczne zgor (zenia, 
otwarte wfżeteczeńftwa, żeśmy bogaci? albo 
przykazania Bofkie odważnie deptać, uftawy 
Kościoła gwałcić, pofty łamać, Tajemnice wia- 
ry w yfzyc dzać, hEzboźne kfiążki mimo zaka» 
ZOW Zwierzclinóści umyslnie czytać, żeśmy 
bosaci? Na tenże to koniec chotliwi Przod- 
kowie i Bogoboyni Rodzice nafi używaiąc w 
życiu, mierności chcieli nam zoftawić maiątek, 


abyś- 


abysmy 
Bogu | 
Chrześ 
znośne 
slą zbi 
nie We 
wiązko 
polikiey 

[zywiś 
Hogoba 
że my 
kach; t 
rą, mi 
fawać 
będzie 
spacz 
fzą Î 
fię o 
ności 
dopi 
gactw 
rych 
wamy 


gatyn 
ścian 
mog 


—— 


(i) 


PO SWIĄTKACH 


abyśmy go używaiąc przewrótnie, ftawali fię 
Bogu obmierzłemi, Religii nieprzyiaznemi;, 
Chrześcian gorfzącemi, w Obywatelftwie nie- 
znośnemi, bliźnim uciążliwemi? Tąż to my- 
slą zbierali nam dobra, abyśmy ich używaiąc 
nie wedle Chrześciańdkiego powołania obo- 
wiązkow, fzydzili z ich proftoty ferca, ftaro- 
polfkiey pobożności, i rodzicielikiego ku nam 
przywiązania? Nie NN. Szacunek ich cnoty i 
Bogoboyności wyftawiał im pewnie w mysli, 
że my przy zgromadzonych ich pracą doftat- 
kach, będziemy fiużyć Bogu z więkfzą wia= 
rą, miłością i wdzięcznością, będziemy ob- 
ftawać za Religia z fkutecznieyfzą pomocą; 
będziemy bliźnich brónić `d grzechu, od ro- 
spaczy, od fzemrania na Opatrzność z pręd- 
fzą fposobnością, będziemy na koniec ftarać 
fię o dufz nafzych zbawienie z gorętfzą ufil- 
nością. Ta ich mysl była podobno, i my j4 
doprowadzać do fkutku winni jefteśmy. Bo- 
gactwa te, które z ich ftarań pofiadamy, i któ- 
rych bez kłopotu i zabiegow do fytości uży- 
wamy, powinny nas upokarzać 1 poświęcać; 
ftrzegąc fię zawfze jak nayścisley, abyśmy nie 
użyli onych na obrazę Bofką , i na ciężar wła- 
snego fumnienia, podług przeftrogi S. Augu- 
ftyna mówiącego: tak używay tego' świata, 
jakbyś go nie używał, abyś ż dóbr jego do- 
brze czynił, nie żaś złym fię ftawał. Sic uta- 
ris hoc mundo, tanquam nón utens, ut ex bo* 
nis ejus bona facias, non malus fias. (d) 
Nie chcę ja tego utrzymywać, że być bo- 
gatym, i mieć w fobie dobrą Religią i Chrze- 
ściańiką dofkonałość jeft trudno, lecz to mówić 
mogę odważnie, iż tam rzadko kiedy ocala 


fię 
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fię cnota i pobożność, gdzie fie rzęfifto trwos 
nią:i marnuią Bogoboynych Przodkow zebra- 
nia, i ledwie w ten czas zwraca fie pąmieć 
do rzeczy Nieba i zbawienia tyczących fię, 
kiedy na mieyscu, Oycowikich maiątkow, fy- 
nowlkie ubóftwo rząd i pierwfzeńftwo otrzy- 
muie, Religia mieć chce całego człowieka 
fwoim, dobra zaś doczesne ledwie go jey 
cząftę mieć poźwalaią Jeżeli zaś powierz- 
chowney Religii pozorowi cząftkę tylko fie- 
bie udziela, toć fię więcey bogactwom po- 
święca, a przeto gdy w Kościołach zdsie fię 
czcić Boga i onemu hołd oddawać, fądzić mo- 
Żna, że w mysli i fercu jego cześć odbiera 
złoto. Co jeżeli fię na którym z bogaczow 
nie prawdzi, można go fzczegulnym nazwać 
mężem w oczach Bogę, Aniołów i ludzi bło- 
goiławieńftw i fzacunku godnym. Nie'dosyć 
jeft bogatemu, że fię nie rządzi niesprawie= 
dliwością, takomftwem, wyniolłością, trzeba 
mu nadto, aby w bogactwach nie pokładał 
ufności, t ferca fwego im nie oddawał, aby 
był gotowym znieść cierpliwie i bez farknie- 
nią onych utratę, jeżeliby ż woli Boga na- 
ftąpiła, aby onych używał podług Religii pra- 
wideł, i z własną przed Bogiem zafługą. ŹZtąd 
wnofzę, że jeżeli bogaci rzeczonych i innych 
ich ftanowi właściwych cnót nie maią, dale- 
kiemi fą od prawego ducha Chryftusowey Re- 
ligii, i od drogi zbawienia. Jednakże ile je- 
fteśmy Chrześcianami nie lękaymy fię bogactw 
fpadkiem nam fię doftaiących, abyśmy tylko 
użyć onych: mieli chęć i ką chwale Bofkiey, 
i ku poświęceniu nafzemu. Nie lękaymy fię 
i owych, które nam cnota wyfłużyła w Oby- 
watelftwie, abyśmy tylko przedfiębrali przez 
nie tęż cnotę udofkonalać i utwierdzać; o czym 
CZĘSCO 
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odziennie na to wfzyscy fie patrzemy, że 

nayniecnotliwsi i naygorsi nawet ludzie 
przewieść tego nie mogą pafobie, aby czło- 
wieka dobroci pełnego, ftałą mądrością za- 
fzczyconego, nie podeyrzaną cnotą rządzące- 
go fię nie kochali, onemu nie fprzyiali, i wfzel- 
kiego mu powodzenia nie życzyli. Im wię- 
cey dziwuią fię jego cnocie, którą za coś Bo- 
fkiego i czci godnego w nim uważaią, tym go 
do wyżfzey władzy, honoru i godności przy- 
bliżyć pragną, i podnieść życzą Z tego po- 
wodu Józef Patriarcha nie dawno niewolni- 
czym obciążony pętem znalazł łafkę u Fara- 
ona w Egipcie. Z tego powodu w Babilonii 
Daniel Króla Baltazara ofiągnoł przyiazń i fer- 
ce. Z tego powodu Herod Tetrarcha długo 
ulegał gorliwey wolności Jana Chrzciciela, z 
którą go upominał o nierząd. Ale też i to 
nie tayno, że ci, którzy opływaią w bogac- 
twa, którzy naywyżfze u świata pofiadaią go- 
dńości, a nie fą ozdobieni cnotą, nayczęściey 
odnofzą w korzyści powfzechną nienawiść, 
pogardę i złorzeczenia. Jeżeli nawidoku od- 
bieraią cześć, ferce ludzkie ich nienawidzące 
z tą powierzchownością nie zgadza fię. Nie 
taynó ito, że nikt ani więcey przyiacioł, ant 
mniey nieprzyiacioł mieć nie może, jak mąż 
dofkonałą cnotą- zbogacony. Każdy na jego 
przeyść ftronę pragnie; bo wie, że cnotliwe- 
go przyiazń jeft ftałą, że od niego tylko zdro- 
Wey, aod chciwości dalekiey rady zafięgnąć, 
i ferce fwoie bespiecznie przed nim; bo bez 
podeyścia otworzyć może. Z tego wnieść mo= 
Żna, że którzy nad innych celnią cnotą, ci do- 
kładniey wypełniaią obowiązki tych U RUA 
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które na nich wkłada Obywatelftwo i Qyczy- 
zna. Te zaś godnie piaftuiąc , zalługuią na po- 
wfzechną miłość, Jednaią fobie względy, i kaž- 
dego. obowiązuią do wdzięczności fkuteczney, 
która czyni, ich wielkiemi w charakterze po- 
czciwości, wielkiemi w urzędach, wielkiemi 
w dziełach powfzechności użytecznych, a ztąd 
wielkiemi i w maiątkach. 

Wfzyftko to utwierdza fię przykładem” cno- 
tliwego Mardocheufza Mąż ten za póbudką 
wierności ku fwemu Panu, i ukochaney od 
fiebie cnoty, odkrył przed Królem Aswerem 
zdradę kuuiącą fię na życie jego. Czci go- 
dna ta wierność znalazła u Króla fzacunek i 
wdżieczność choć nieco poźniey, przybrała 
go w Królewikie fzaty, uczciła go przed ca- 
łym miaftem, a jefzcze pozniey uczyniła go 
drugim Rządcą w Króleftwie, a tym famym 
zoftał Mardocheufz mogącym, obfituiącym, i 
bogactw używaiącym. Taż fama cnota, któ- 
ra ulepfzyła ftan Mardocheufza, była mu po- 
wodem. aby fię co raz więcey w niey utwier- 
dzał i dofkonalił, aby marąc obfitość dóbr, fzu- 
kał użytki (woich współbraci, aby będąc mo- 
Żnym zaradzał o ich ufzczęsliwieniu i poko- 
iu; magnus apuo fudaos, ©? acceptabilis ple- 
bi fratrum fuorum, querens bona populo fuo, 
© loquens ea, qua ad pacem feminis fui per- 
tinerent. (e) Nadspodziewane to Mardocheu- 
fza wywyżlzenie być powinno Źwierciadłem 
dla wfzyftkich w towarzyftwie ludzkim cno- 
tą, przymiotami, żdatnościa dobra ziemfkie 
wyfługuiących, i na ftopień wielkich i zyfkow= 
nych urzędow podnofzących fię. Jeżeli bo- 
wiem za urządzeniem Bofkim, którego mysl 
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ludzka nie docieka, zoftaie kto w Oyczyźnie 

bogatym, poważanym i możnym, będąc przed- 
tym w zarzuceniu, niedx ftatku i podłości, nie 
na to fzczęścia (wego użyć powinien, aby ule- 
gaiąc duchowi 'py chi i wyniofłości, równych 
fobie przesladował, niżfzych gnębił, ubogie- 
mi pogardzał, na nikogo nie patrzał, miny 
dziwackie na fiebie przybier rał, dla każdego 
groźnym i mściwym okazywał fię, kłótnie, 

zawichrzenia, rozruchi, między doman i, fa- 
miliami, fąfiadami poróżnienia wfzczynał, ale 
żeby gruntuiąc fię w cnocie, i maiąc obfitość 
dobra z łafki Qyczyzny zaradzał o jey po- 
koiu fkutecznie, przykładał fię do dobra po- 
wfzechnego fzczyrze, opiekował fię nad fie- 

rotami nie leniwie, fpraw iedliwości w Kraju 
doftrzegał wiernie, fłabych i niedołężnych 
od przemocy załaaiał mężnie, fiebie famego 
ftrzegł od chitrości, zdrady, podftępku, zby- 
tku, wyniofłości, brawurftwa, niespokoyno- 
ści, i ducha buntowniczego nieprzerwanie, 
aby wiekopomne czasy w fw ych pamiętnikach 
fprawiedliwie o nim mogły powtarzać: acte- 
ptabilis: plebi fratrum fuor um, querens bona, 

opulo fuo. 

Jak ffodka, jak przyiemna jeft pamięć owych, 
którzy ż mierności ftawfzy fię bogatemi, by- 
li nie tylko Qyczyzny, ale i wfzyftkich jey 
miefzkańcow bądź uciśnionych, bądź w nę- 
dzy zoftaiących, bądź pomocy żebrzących Oy- 
cami i dobroczyńeami ? Co dla Obywatela ko- 
chaiącego cnotę, piaftuiącego fwóy honór, my- 

slącego o każdym poczciwie być może chwa- 
lebnieyfzego i użądańfzego, jak z brudnego 
nbóftwa, i niby z grobu licznych wydź wignąć 
współbraci? Co być może dla niego, nawet 
podług uchwał światowych, fzlachetnieyfze- 
g9, 
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go, jak fwoią fzezodrobliwością ftać fię wy- 
bawicielem wielu hczciwych familii, które nie- 
my i tayny niedoftatek do nędzy przywiodł, 
i onym przywrócić. hamulec od wyftępku, L 
nadzieię dó przedłużenia życia? Co być mo- 
że i jemu famemu pociefznicyflzego, i Religii 
przyiemnieyfzego, i cenotliwemu wspołeczeń- 
fee iżądańiż ego: jak z bogactw fwoich obfi- 
tości opufzczonym fiarcom, zgrżybiałym nie 
wiaftom, fkurczonym kalekom do przedłuże- 
nia ich Życia pewny dochod naznaczyć? jak 
ubogie Panienki od wfzetecznego zyfku, od 
zaprzedania na nierząd cnoty, od okropney 
rospaczy odwrócić? jak diefzczęsliwych ma- 
tek” dzieciom do przyftoynego Życia, dona- 
uk, do użyteczności wspołeczeńftwn: dobro- 
tliwą rękę i fkuteczny fposob podąćć Czyż 
nie więkfz za i prawdziwfza jeft chwała dla ma- 
iętnego i uczciwego Obywatela, gdy mu bło- 
gofławią współ obywatele, fąfiedzi, dalecy i 
bliscy, gdy życzą powodzeń. opatrzone jego 
rozumną i baczną fzczodrobliwością fieroty, 
wyposażone panienki, przyodziani i nakarmie- 
ni ftarcowie Śzc. aniżeli kiedy zjadaią jego 
chleb i dobro nienawiśni podchlebcy, wzgar- 
dzeni trefnifiowie, obrzydli plotkarze, w fre- 
bro. i złoto oprawni próżniacy, zdradliwi do 
wfzyftkiego złego przywodźcy? Nie wdzię- 
cznieylzeź być powinny cnotliwemu mężowi 
owe fierot. dziękczynienia, które mu oświad- 
czaią za przewodnictwo do poznania Boga, 
do wyiścię z ftanu nędzy i grubości, do uzna- 
nia powinności Obyw atelfkich i obowiazkow., 
Religii, aniżeli owe darmoiedow i żarłokow 
wrzafki, kłótnie, bluznierftwa, które wyobra- 
żaią pomiefzanych w Babilonii koło wieży ro- 
botnikow? albo wycia trąb, ogarow i char- 
tow 
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tow nad potrzebę utrzymywanych, i z RBL 
dą bliźniego zboża, i ufiewy tratuią cych ? 
Niech o tym daią fwe zdania enotliwi; bo 
wyftępni w tym razie jak slepemi fą i uprze- 
dzonemi, tak dacia im i wyroki ich będą. 
Ja mówię, że fzęzodrobliwość na nenie ragai 
nie cnoty, i na zaratowanie nedzy braterlkie 
czyniąca fię jeft oznaką wielkości. dufzy, > 
chetności umyfłu, i wybornych przymiotów; 
jeft ząfzczytem, który wfzyftkie próżne, fu- 
che i czcze przewyżfza tytuły, których al- 
bo od obfzyrney fortuny, która żadney: nam 
nie czyni zafługi, albo od Przodkow nafzych, 
którzy już dawno życie zakończyli, niefłu- 
fznie pożyczamy. 

Chwalebne bogactw użycie, na które cno- 
tliwi i ra tropni ludzie hoyne czynią wyda- 
tki, nową co dzień chwałę i zaletę ich do- 
broczynności przynofi. Tkliwość ich ferca na 
ludzkie potrzeby czułego przed powfzechno- 
ścią ich uwielbia, cnocie ich więkfze co raz 
uczczenie fpraw uie, w famey Re ligii zrządzą 
im pociechę i zaufanie; gdyż od niey fię uczą, 
że dobrze nabytego używaiąc maiątku; owe- 
go 'unikaią niebespieczeńftwa zbawienia, na 
które fię narażaią łakomi, rospuftni, ambitni, 
i nieużyci bogacze; że obracając je na ża- 
fzczepienie cnoty w innych, nie zaś na na- 
sycenie namięthości rozwięzłych i żądz cie- 
lesnych, fami fiebie usprawiedliwiaia, pełniąc 
to, co winni Qyczyźnie ich zbogacaiącey, co 
winni talentom od Stwórcy im powierzonym, 
co winni na koniec wspołeczenftwu, którego 
fą znacznieyfzemi cząftkami. Widziemy to 
częfto, a prawie eodziennie, że gdy jeden 
Dóm wznofi fię, drugi upada, gdy jedna for- 
tuna rozfzerza fię, druga fię kurczy i fkraca;, 
gdy 
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gdy jeden człowiek ubiera fię w -kleynoty i 
złoto, drugi wdziewa na fiebie łachmanę, a 
czasem i torbę Żżebracką. W tey więc prze- 
mianie, jeżeli wznofzący fie dóm upadaią 1ce- 
go nie wesprze, jeżeli fzerząca fię fortuna ni- 
fzczącey fię nie wspomoże, jeżeli ftroiący fię 
wspaniale nagiego nie odzieie, możnaż pew- 
nie: zaręczyć, żę fię ńie wzmogą pod ów czas 
zayzdrości. nienawiści, kradzieże, rozboje i 
gwałty? Możnhaż pewnie zaręczyć, że ci fą 
fprawiedliwi, cnotę kochaiący, i o powfzech- 
ności dobrze myslący Obywatele, którzy na 
tych patrzyć nie chcą, u których przedtym 
farni pofługi dla względow czynili, od któ- 
rych wzroft fwóy w zieli, przez których z bło- 
ta podłości wydźwignieni zoftałi? Ja z moiey 
ftrony zaręcz hie ważę fię o tym, ale to 
śniiało mówie, iż jeżeli nam do zbogacenia 
fie przewodniczyła cnota, a z dóbr, w które 
opływamy pomyslnie, nie chcemy innym do 
teyże cnoty ukazywać drogi, albośmy w fercu 
nafz zym do bogactw obr zydłą zafźczepili mi- 
łość, albo nas nielndzka ogarneła zayzdrość, 
albośmy cnotę zamienili. na wyftępki; które, 
że wiele i wielom bywaią pomocą do dóbr 
zizromadzenia, przeto uwążać nam jefzcze 
pozofłaie, jak je nifzczyć powinniśmy przez 
też dobra niesumiennie nabyte. 
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CE złowieka tego, któryby ważył fię dobra 
doczesne i ziemi bogactwa za niedobre i 
rzeczewiście fzkodliwe udawać, nie inaczey 
okrzyknać potrzeba, tylko niewdzięcznikiem 
ku Bofkiey dobroci, i Stworczey Opatrzności. 
Filozofowie dawni (stoici) którzy fię niemi 
zda- 
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zdawali pogardzać; nie w inney podobno my- 
sli na ten zdobywali fię heroizm, tylko aby 
okazali na fobie ubóftwo, dla które- 
go od ludzi ułudzonych odbierali fzacunek; 
miani bowiem byli za ludzi niejako Botkich; 
ale ta ich kryta próżność nie zdołała ofzukać 
potomności, gdyż łatwo tego dóyść można, 
Że oni to z pychą odrzucali, czego -Z poko- 
ra pofiadać nie mogli. Bogactwa Z fwoiey ifto- 
ty nawet podług S. Pawła Cf) nie fą złemi, 
który zapewne dokładniey © rzeczach fądził 
nad owych nadętych mędrkow, ale użycie 
onych złym bywa; i nieporządna Ww zbieraniu 
ich chciwo początkiem złegc. Chciwość 
więc, nie zaś fame bogactwa potępiać i kar: 
cić należy. Bogactwa fame przez.iię nie złe 
go nikomu nie czynią, ale ci, którzy ich na 
złe używaią, bądź ich łakomie nabywaląc; 
bądź ich na niegodziwe fprawy obracaiąc; 
bądź z trofkliwą ofzczędnością pofiadaiąc ; 
one z rospaczą utracaiąc. Bogac- 
twa fą dobre, ale fię równać nie mogą Z do= 
brami dufzy i cnoty, I ib z fkarbami łafki. Aby 
fzacunek ich wyrozumieć, dosyć jeft zwrócić 
mysl na te trofkliwości, które nierozdzielne- 
mi fą od ich zgromadzenia. Praca, z którą 
fię nabywał ńiepewność, trwoga, boiazn, z 
któremi fię ftrzegą, krótka i fzczupła uciecha, 
którey ię doświadcza w fpokoynym nawet 
dóbr dzierżeniu, niemożność zatrzymania ich 
w całości, gniew, rospacz; któremi fię drz 
czą owi, którzy bogactwa tracą, zdaie ię, że 
dosyć mocne fą pobudki, dla którychby Wier= 
ni Chryftusowi powinni być nie tak chciwe- 
mi na zgromadzanie onych. 
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Gdyby czas fposobny pozwolił wyfzukać 
zrzódła bogactw, z których fie niewolnicy 
światowi chełpią i nadymaią, podobnobyśmy 
poftrzegli, że oni zbogacili fię z ubóftwa in- 
nych ludzi; podobnobyśmy poftczegli -wielu, 
którzy ż kłosów i fnopkow ubogich rolnikow, 
a bliżey poddanych, nieiłufznie wydartych, 

niezmierne zaromadzili Żniwa; podobnobyś- 

my poftrzegli wielu, którzy. Z potu uciśnio= 
nych nędzarzów, ledwo już kości i kofzulę 
maiących, z pognębionych familii i domow, 

z nabytych pięniactwem włości, pobudowali 
pyfzne pałace, obciążyli frybrem ftoły , fa- 
mych fiebie jak Poganfkich bałwankow poftroi- 
li cw złoto i w drogie kamienie; 
bowiem slepey i nieokry 
ani fumnieniem, ani uczciwością chciwości w 
zbieraniu bogactw ulega, wfzelkich na to fpo- 
sóbow , wfzelkich przemyfłow używa, które 
tyłko mu ta hamiętność naftręczyć może. 
Przeciw nieobrótnym wzrufza prawo i kłó- 
tnie pieniackie, którzy nie niogąc, lub nie u- 
mieiąc, acz niewinni, onemu fię oprzeć, i je- 
go układow znifzczyć, padaią na offiarę je- 
go łakomftwu z fwoim ubóftwem Zebrał pie- 
niądze? trzeba z nich kói zyftać, obmyslił fpo- 
sob.- Wie, że pewny Obywatel obłożony Dé- 
kretami, naciśniony koniecznemi wydatkami 
gwałtownie potrzebuie złota i pewuey fum- 
my. Przyrzeka po długich zwłokach, daie ni« 
by niechętny, ale Wymaga procent nad pra- 
wo, nad zwyczay, nad ifłufzność; ale to pod 
fekretem, pod hafłem zaniedbania fwoich in- 
teresow, a wnętrznie fię ciefzy, Że dopadł 
potrzebnego, że nuzylkał lichwiarfki opis, że 
wftęp fobie uczynił do cudzey fortuny. Po- 
Życza, ale owego d maga fię nieodftępnie Fol» 
Wara 
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warku w zaftawę, o którym wie; że ñe wie- 
czyście z jego rak nie wy iżnie. Co rok de 
Obligu przypisuie prowiżyą od Kapitału, i 
prowiżyą od prowizyi, i tak w niewielu la- 
tach z Kredytora ftaie fię Dziedzicem. Przey- 
1zał na wfkróś, że ten albo ów urząd bydź 
może korzyftnym, trzeba go uchwycić, użył 
fkutecznych fprężyn, obrótu, obietnic, pod- 
ftępku, podchlebftwa, zakrzątnoł fię i doftat. 
Nie odkłada nieczynney zwłoki, pod zaftoną 
powagi, fprawiedliwości, należności, fatygi, 
drze niemiłofiernie lud ubogi, Z frogością exe- 
kwuie, menażuie Panow, nie przepufzcza Oł- 
tarzom, nie tyłko łzy, ale i krew gotow wy- 
cisnąć, aby fię tylko obłowić. 

Ani rozumieymy NN. że nieprawość,. którą 
przyznaje Mędrzec bogaczom, w famych tyl- 
ko wyżfzych ftanach znaydowała fię. Więcey 
jey znalesć można w pospolitych ludzi kon- 
dycyach. Izba na przykład fądowa: oboftrzo- 
na prawem, aby.w niey każdy, co fwego utra- 
cił przez cudzą złość i przemoc, znaydował, 
częftokroć ubogiey Wdowy pożera dobra, i 
fierotę z dziedzictwa wyznwa. Surowość fpra- 
wiedliwości czyliż nie miękczete przed zło- 
tem? albo jedne pociągnienie' piórem czyliź 
raz kilku osob wyzuło z maiątku? Czyliż je- 
den Sędzia wchodząc do wyroczni Obywate* 
lom.ucifk cierpiącym ftrafzliwey nie miał czym 
fłużącemu jnrgieltu zapłacić, a z niey wycho- 
dząe czyni Kontrakta o wfie i folwarki? Czy- 
liż jeden Juryfta nie dawno w pożyczaney 
świecił fię łachmanie, dziś trzęfie fobolami i 
fypie złotem, które z niefzczęsliwych wyci 
snoł pacyentow? A nawet podziwienie już nad 
tym uftaie, ponieważ bogactwa nieprzełoma- 
ną ftaią fię ponętą do chciwego ich zbiera» 

nia. 
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zamiarow fwoich. doftąpili fkutku, nie wiele 
czynią względu na podeyścia, na zbrodnie, 
na gwałty, na krzywoprzyfigftwa, na rozboie. 
Widziemy we wfzyftkich ftanach i fpołeczeń- 
ftwach, że zbiór bogactw nad zamiar fkrzę- 
tny, rzadko kiedy nie łączy fię z wyftępkiem 
i bezsumiennością. Kram kupiecki pełen by- 
wa fidet na ofzukanie kupuiących. Ciemne i 


nia. Ludzie od tey namiętności pokonani, aby 


zawałe. w. Magiftratach fprawy , nie pierwiey 
dadzą fię rozpoznać, aż je złoto oświeci. Syn 
Oyca ubogiego nie wid ic w domu doftatków 
niegodziwych nie wzdryga fiè mysli, aby fię 
zbogacił. Potomek bogacza fkrzętnego fprzy- 
krzywfzy fobie długie życię Oyca, ftaie fię 
częltokroć Oycobóycą , aby bogactwem na nie- 
go fpadaiącym mógł prędzey zarządzać. U- 
czciwa przedtym i'cnotliwa niewiafta poczuw= 
fzy chęć do zbioru, uczyni przedayną fwą 
wierność, gdy drogich offiar światło jey oczy 
przerazi. 

Źrzekam fię NN. fłów moich, ani trzymam 
upornie, aby tak fię zwyczaynie i wfzędzie 
dziać miało, ale że fię to częfto zdarza, nie- 
fzczęsliwe doświadczenie o tym nas naucza, 
i ledwieby nie można było zaręczyć o wfzyft= 
kich znaczne dobra pofiadaiących, których ani 
przez fpadek nie wzieli, ani przez cnotę wy- 
fłużyli, ani przez rolniczą pracę uzyłkali, Że 
je z nieprawością zebrali, z nieprawością trzy 
maią, z nieprawością porzucaią, gdy śmierć 
fwe prawo wykonywa na nich, ponieważ w 
chciwym i gorącym zbiorze, rzadko kiedy 
obeydzie fię bez k ywdy bliźniego, w dzier:= 
Żeniu nieużytość przewodniczy, w porzuce= 
niu żal i przywiązanie morduie, a ztąd nie- 
powrót cudzego dobra czy to jawnym, czy 
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fkrytym, czy podftepnym fposobem przywła- 
fzczonego naftępuie. 

Ktokolwiek więc czuie fię być obfitym w 
maiątek niesprawiedliwie i z wyftępkiem Ze- 
brany, niech ma nad fobą ftraż pilaą, aby 
onych nie użył na dopełnienie nad fobą gnie- 
wu Bofkiego, i na utratę zbawienia, Bóg al- 
bowiem podług uwagi S. Auguftyna, w gnie- 
wie Twoim dopufzćz a zbioru bogactw tym, 
którzy w zbytku pragnienia Chrześciańikież 
mu powołaniu przeciwnym pofzukuią onych, 
i temiż famemi bągactwy ich karze. Dla te- 
go to: Zbawiciel rzekł do bogaczow: biada 
wam, że macie pociechę wafzą, biada wam, 
że nasyceni jesteście, ponieważ taknąć będzie 
cie (g) Poftanowił Bóg, abyście w ucifzeniu 
pokorne prowadzili życie, itą drogą chciał 
was doprowadzić do naywyżfzey chwały; wy 
zaś te jego obrady „poważyłiście fię wywró- 
cić upornie, wfzelkiemi fiłami dążąc do owe- 
go Życia układu, który wam fię naylepiey po- 
dobat, a jemu jelt przeciwny. Wznofiliście rę- 
ce do Boga profząc natrętnie o pomyslność 
doczesną, on was rozgniewany wyfłuchał, bo- 
gactw, honorow, fzczęścia we wfzyftkim fer- 
ca wafze misycalącego wam pozwolił, lecz 
mieycie lękliwą baczność, aby was z wieczne- 
go w Niebie wesela nie fkwitował. Jeden tyl- 
ko pozoftale wam obior, albo fię wyrzec.bo- 
gactw zle nabytych, i wyftepnie zebranych, 
albo fię wyrzec owego Króleftwa, które Jezus 
Chr: dla ubogich w duchu zapewnił. Wfzy- 
scy choćby naywiękfi grzefznicy fpodziewa- 
ią fię zbawienia, i dobrze czynią, gdyż go 
mogą doftąpić, aby tylko fzczyrze fami chcie- 
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li, więc mogą być zbawieni i bogacze, choć: nionegć 
by byli wyftępni, aby tylko z bogactwami fwe- ku nie 
mi heroicznie poftąpilt. Trzeba im oderwać jeżeli | 
fię zupełnie od bogactw, które zbytecznie ko- kinie! 
chali, a ta pogarda ftanie fię im przewodni- wieczi 
kiem do nadgrodzenia krzywd, “które bliźnim wi pi 
poczynili, do powrócenia folwarkow, wiosek, li im 
rol, łąk, praw Se. które albo gwałtem i obró- Amen. 
tem wydarli, albo niefłufzńym prawem wymo- 

gli, albo podftępkiem wyftrafzyli, do hoyne- 

go fzafunku na ubogich, fieroty i żebrakow, NA 1 
któremi pogardzali, do złożenia urzędow, któ- 0: 
rych na ucifk współobywatełów używali, do a 
zakochania miermości, którą dla próżney Wy- Niękiżi 
niofłóżci z domow fwgich wypędzili, do za- iti 
płacenia zafług i prac jłużącym, rżemieslni- 
kom, naiemnikom, które z pobudek fkąpości 
przy fobie zatrzymali, do dosyć uczynienia Nu 
Kościołom i Fiundufzom chwale Bofkiey. po- t pi 
święconym, które pieniactwem, kaducznemi Ezy i 
przywilejami, i zatrzymaniem, lub znifzcze- wieka 
niem rocznych „dochodow, legacyi, lub dzie- dniko 
fięciu zubożyli, poddanym, których podwyż- | winne 
fzaniem podatkow, czyńfzow, dni fłużebnych, nego 
czyli pińfzczyznówych do oftatniey nędzy | Że fe 
przypro dzili, Qyczyźnie, którey fkarb nę Wa; cz 
mocy urzędów im powierzonych rzęfifto i czę+ bez do 
fto, ale zawfże gładko fobie przywłafzczali, | twą, i 
Bogu, którego tylą niesprawiedliwościami o- ga, ab 
brażali, własnemu fumieniowi, które fzkara- | który 
dnym łakomftwem ofzpecili Tego zaś wfzyft- wości 
kiego jeżeli nie uczynią i nie dopełnią, śmia> | chodzi 
ło ich zapewniam, że jak zle nabyli'bogactw, pozna 
tak zle onych używaią, zlę je naftępcom fwo- | Chre 
im zoftawią, zle życie fwoie zakończą, zlena broci 
ftrafzny fąd Bofki ftaną, zle w roftwor nieo- 
garnioney myslą wieczności weydą; bo popeł- 

nio 
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nionego przy zgromadzeniu bogactw wyftęp- 
ku nie znifzczą, Pego, mówię, wfzyftkiego, 
jeżeli jak naydokładniey, 1 do oftatniey krop- 
ki nie wypełnią, niech wiedzą z wyroku Przed- 
wieczney prawdy, że łacniey jeft wielbłądo- 
wi przecisnąć fię przez ucho igielne, aniże- 
li im doftać fię do Króleftwa Niebieikiego, (h) 
Amen. 


KAZA NEE- 
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O zachowaniu Przykazań Bofkich. 


Nie każdy, który mówi Panie, Panie, wniydzie do"Króle- 
fiwa Niebiefkiego, ale kto czyni wolą Qyca moie= 
go, ten wniydzie do Króleftwa Niepiefkiego. Mat: 7. 


NS zywizy nas w dzifieyfzey Ewangelii tey 

prawdy Zbawiciel Jezus, że Bóg nie pa- 
trzy na powierzchowność, ale na ferce czło- 
wieka, i z tego powodu w nienawiści ma obłu- 
dnikow, którzy pod pozorem łaikawey i nie- 
winney owieczki, ukrywaią w fobie drapież- 
nego wilka frogość ; upewniwfzy nas io tym, 
że fię zdarzaią częftokroć nieużyteczne drze- 
wa, czyli ludzie, którzy maiąc w fobie wiarę 
bez dobrych uczynkow, wiarę, mówię, mar- 
twą, i cnotami nie ożywioną, przymufzaią Bo- 
ga, aby je wykorzeniał i wycinał na ów opał, 
który jef fkutkiem jego gniewu i fprawiedli- 
wości, wnofi dopiero, że jako z owocu do- 
chodzić należy dobroci drzewa, tak trzeba 
poznawać z dobrych uczynkow, ćzy grunt 
Chrześcianina jeft trwałym, i naiftotney do- 
broci zasadzonym. Przy końcu teyże Ewan- 
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gelii naucza, jaki jeft prawdziwy owoc, któ- 
ry czlowiek wydawać z fiebie powinien, i cze» 
go Bóg domaga fię po nim, mający mu od- 
dać w “nade grode jego czynow Króleftwo Nie- 
bielkie. Owoc ten, mówi Chryftus, nie inny 
jeft, tylko zupełne i dofkonałe pofłufzeńftwo 
Bogu, wypełniaiąc jak nayścisley jego Bofką 
wolę:w przykazaniach zawartą. 

Ktokolwiek tylko nie wynifzczył w fobie 
bezwiarftwem bądź objawioney przez Boga, 
badź przyrodzoney w fercu Religii, każdy 
śmiało do Boga, jako do Twórcy natury my- 
slą i ufty. odzywa fie: Panie bądź miłościw, 
day w dziedzictwo Króleftwo twoie, ale nie 
każdy wzywający tego Pana, wniydzie do we- 
sela Pana, lecz ten tylko, ktory podług wy» 
raźney Syna Bożego nauki, pełni wolą Oyca 
jego. Jak tylko znamy fię być dziełem rąk 
Stwórcy Boga, jak tylko uznaiemy go być 
Naywy zfzym Panem nafzym, jak tylko ko- 
{z tuiemy jego nad namı OQycowikiey dobro- 
ci, tym famym niepodobna rzecz jeft, abyś- 
my tego w fobie nie poznawali obowiązku PIŻ 
winni  jefteśmy jego przykazania zachować, 
jako rozkazy Pana nafzego, i pełnić wolą ja- 
Ta Boga, Stwórcy i Oyga nafzego. Ani na- 
wet o tym pomyslić można, żeby kto poważył 
fię zaprzeczyć temu naygłównieyfzemu obo= 
wiązkowi, wfzyscy tiẹ nań zgadzamy, wfzyscy 
go nieodbitą potrzebą upoważniamy, wfzy- 
scy gó za iftotny być uznawamy, tym czasem 
przy tak pówiżechnym na rzeczony obowią- 
zek przyzwoleniu, Bofkie przykazania w po- 
gardzie i zaniedbaniu zofłaią, z przyczyny, 
że fię albo na własnym zasadzamy rozumie, 
albo fłuchamy prawideł zepsutey woli i fer- 
ea, albo własney zbyt ulegamy miłości. Oto 
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i rzecz, którą na dzifieyfze przeznaczam Ka- 
zanie, takowy z niey urządzaiąc podział: Ro- 
zum namiętnościami oslepiony przez błędne 
badania fiẹ o przyczynach uftanowienia Bo- 
fkich przykazań, doradza nam czynić to,. co 
fię przeciwi częftokroć woli Bofkiey, o tym 
+. Cz: Zepsucie ferca, czyli przewrótność 
woli nafzey pobudza nas do rokofzu przeciw 
prawom Bofkim dla tego, że f(kłonności nafze 
do złego fą przeciwne, 4. Cz: Miłość własna, 
Że nie cierpi żadney przykrości, podżega nas 
do zrzucenia z nas jarzma, które przykaza- 
nia Bofkie wkładaią na nas, 5 Cz: Kazania. 
Rozum obłąkany udaie nam Bofkie przykaza= 
nia za niepotrzebne. Serce i wola zepsuta wy- 
ftawuie je za niepodobne do zachowania. Mi- 
łosć w piefzczotach i żądzy uciech zanurzo- 
na krysli nam je zaciężkie i nieznośne. Po- 
zwólcież NN. baczney pilności w fłachaniu, 
ja przy pomocy Bolkiey i błąd rozumu, i prze- 
wrótność woli, i ofzukanie własney miłości 
podług fił okażę. Na więkfzą chwałę Stwór= 
cy Boga So. Sc. 


CZĘSC PIERWSZA. 


Za przy ftworzeniu człowieka Bóg Stwór- 
cą odrysował na fercu jego prawo przy- 
rodzone, któreby mu udzielało światła, aby 
to czynił, co jeft z fiebie dobrym, i z koń- 
cem natury rozumney zgadzaiącym fię, a tego 
unikał, co jeft w fobie złym, i końcowi natu- 
xy rozumney przeciwnym, i to prawo wfzy ft- 
kim ludziom jeft wrodzone, chociaż częfto 
od nich zaniedbane. Potym podał Bóg przez 
Moyżefza prawo pisane na tablicach ludowi 
Izraellkiemu, aby ten jak naydokładniey ui- 
fzczał 
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tzczał fię w obowiązkach tak Stwórcy Boga, 
jako i bliźniego tyczących fię; prawo to ile 
obowiązki człowieka i obyczaiow moralność 
zawieraiące, chociaż famvm Zydom tylko by- 
ło podane, zaytmowało jednak inarody, acz 
nie mocą tegóż prawa pisanego, ale mocą 
prawa przyrodzonego, które có fię Bogin i 
bliźnim należy, oprócz przykazania o Sobo. 
cie, doftatecznym jeft do zadyktowania. Pra- 
wo. Moyżefzowe cześć Bogi winną i fprawie- 
dliwość w fądach przepisuiące, jako, Synom 
tylko, Izraela było ogłofzone, tak ich tylko 
famych, t do. ftrzeżenia fiebie obowiązywało. 
Na koniec Jezus Chr: przyfzedłtzy: na świat, 
aby mu zrządzik z ienie, i uftanowik Rex 
ligia godną Boga, ogłofik prawo Ewangelii i 
przez: {we Bofkie ufia, i przez fwych. pólłań 
cow. to: jeft Apofiołow, których głosu brzmie- 


ta. . Prawo: to. upoważnione tatka, 
załecił Chry tas: Apofiołom, aby. ogłofzone 
było. wfzelkiemu ftworzeniu, to. jelt wfzyft- 
kim narodom, i wfzyftkim ludziom.. Prawa te- 
go ktoby nie chciał przyiąć, nie może mieć 
cząftki w Króleftwie. Niebiefkim W każdym 
więe czafie prawo Bofkie ite do wielbienia go, 
r do dobrych obyczaiow należ ce, wfżyftkich, 
ludzi: do zachowania fiebie: obowiązuie. 
Opatrzność: Boga nafzego, która nas piaftu- 
ie, mogłażby .być niefkończenie dobrą, i nay= 
wyżfzey Iftocie właściwą, gdyby nam obda- 
rzonym rozumu światłem, i ubogaconym wole 
nością woli, nie obmysliła i nie ogłofiła ta- 
kiegó prawa, któreby: ftosowne było do tak 
fzlachetnych ftworzeń, jakiemi my jefteśmy? 
Gdyby nam nie przepisała reguł, podług któ- 
rych. 


rych 1 
dzić, i 
sliwey 
żebyś! 
bo od! 
tak BY 
Ji żyć 
śsmierti 
onym 
nafzyc 
buntow 
ność, 
niewie 
powad 
miedbą 
Zkąd 
chwa 
rzęż) 
praw 
nych 
ko zi 
zum 
nien 
nią n 
my 4 
jakby: 
piemy 
Wy 

ny $. 
prawa 
WI, 2 
kich 
dno 
muż 
lega 
pop 


wie 


0. 


PO SWIĄTKACH 


rych i życie Stwórcy przypodobane prowa* 

dzić, i cześć mu należną oddawać, i do fzczę- 

sliwey wieczności dążyć powinniśmy? Czym- 

żebyśmy różnili fie od twardych kamieni, al- 

bo od dzikich i frogich beftyt, gdyby nam Bóg 

tak był dopuścił bez oznaymienia fwey wo- 

li żyć i umierać, jaki nie maiącym dufzy nie- 
smiertelney dopuścił? Zkądźe to nam nikcze- 
mnym i niedołężnym jefteftwom, w niewoli 
nafzych chuci, nafzych pożądliwości, nafzych 
buntowniczych namiętności jęczącym, oboięt- 
ność, powątpiwanie; albo czasem i wyrażna 
niewićrność © świątości, o prawdziwości, a 
powadze Bofkich Przykazań, a zatym i za- 
niedbanie: o; obowiązku zachowania onych? 
Zkąd owe wyfilanie fię na bluźnierikie, Zu- 
chwałe, a widocznie błędłiwe i zwodnicze za- 
rzuty na konieczność, powagę-i autentyczność 
praw Bofkich? Ah! rozum nowością bezboż- 
nych maxym oslepiony. rozum po famey, tyl- 
ko ziemi czołgaiący fię na wzór źwierząt, ro- 
zuni, mówię, władzy nad fercem i zmyfłami 
nie maiący ftaie fię przepaścią tego omamie* 
nia nafzego, w którym fię dziś jawnie kocha- 
my, z którym lie popisuiemy, i Z którego fię 
jakby z płodu fzczegulnego oświecenia cheł- 
piemy. 

Wyftawmyż fobie w mysli z jedney ftro- 
ny S. Auguftyna bróniącego ftufzności owego 
prawa, które Bóg Stwórca położył Adamo- 
wi, z drugiey zaś niezbożnego mędrka (o ja- 
kich dziś w powfzechney rozwięzłości nie tru- 
dno) przyfzywaiącego niesprawiedliwość te- 
muż naypierwfzemu prawu. Niezbożny po- 
legaiąc na zdaniu własnym, i z fwoim błahim 
popisniąc fię rozumkiemm, mówi © owym drze= 
wie ziemikiego Rain: Drzewo to albo było do- 

bre, 
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bre; albo złe. Jeżeli dobre, za cóż Bóg za- quifitio 
kazał Adamowi, aby fię go nie tykał, i owo- || w praw 
cu z niego nie kofztował? Jeżeli drzewo to` | godzi | 
było złe, za cóż fię znaydowało w ogrodzie pytat, 
rofkofzy? Si arbor bona, quare non tango? f no? dl 
mala, quið facit in paraðiso? Lecz w ftrzy may prawo, 
fie zuchwały fzperaczu w urządzeniach i dzie- wiedzia 
łach Stwórcy! Odpowiada ci rzeczony S Qy- kich py 
ciec, że drzewo to dobre było, tylko jeść Z ści, CZĄ 
niego owoc nad Bofki zakaz było to w yftęp- może p 
kiem buntu i aiepofłufzeńftwa, którego bóg czątek? 
jak Pan domagał fie Bo człewieku jako ftwo* lą Bofi 
rzeniu rąk aeh Te obeðientem volo: Na 1 pierw 
wfzyftkie zarzuty i truduości, i wzgardy, i gać die 
ulitowania godne, które tylko ludzki rozu: | ne, w 
mek wymyslić może, jednym Rowem Bóg nam dem n 
odpowiada: nie baday fię próżno i zuchwale, Boga | 
dla czegom to ftworzył, to urzą ądził, to po- kowła 
ftanowił, to prawem wiecznym oboftrzył, te- li nak: 
gom zakazał, a tom przykazał. Ty bądź pos tey ty 
fłufznym; te obedientem volo: Ja Bóg, ja Pan, lutneg 

jeftem wfzyftko, a ty jedno nic. Ja naywyż= 
fzy wfzyftkich rzeczy Stwórca, a ty fzczy- Monar 
re ftworzenie; Deus fum, Ć tu as a Za- kazani 
ite NN. Bóg nafz Panem jeft, my iługamt obowią 
jego; Bóg mówi tak chce, nam zaś domagać wach o 
fię przyczyn, dla czego tak chce, zuchwałoa feng mi 
ścią jeft, głupftwem | jeft, i buntowniczą zło- gołą ft 
ścią, dosyć wiedzieć, że tak Bóg prżykazał. | flubyć | 
ile po przyiściu na świat Syna Bożego. któ- wieka { 
ry nas fwemi obiaśnił naukami, po ogłofzo» nin pra 
ney Ewangelii, która całego rodzain ludzkień | ale py 
go naydokładnieyfzym jeft światłem, wcale nie po 
nam już nie jeft przyftoyna ciekawość, nie jeft Prawo 
potrzebne badanie fię o czynnościach Stwór= mienn 
cy, podług Textuliana mówiącego: nobis co- | ki prz 
riofitate non est opus post Christum, nec in- | łe, ni 
qui- | 
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quifitione post Evangelium. Tym famym, że 
w prawie fwoim mówi Bóg do nas, już fię nie 
godzi bez fzkaradnhego zuchwalftwa fzpyrlać, 
pytać, badać fię, dla czego to tak poftanowio- 
no? dla czego tak powiedziano? ponieważ to 
prawo, czyli przykazanie Bóg i Człowiek opo= 
wiedział, obiaśnił, wytłómaczył. We wfzyft- 
kich pytaniach czy to względem obyczayno- 
ści, czy to względem iftoty prawa, cóż być 
może poważnieyfzego, nad pierwfzy ich po- 
czątek? a tym pierwfzym poczatkiem jeft wo- 
lą Bofka, która Że jeft i oftatnią przyczyną, 
i pierwfzą uftawą, już więcey nad to doma= 
guć fieę nie może ftworzenie fłabe, okryslo- 
ne, niedołężne, jakim jeft człowiek wzglę- 
dem nieogarnionego w wielkości i majeftacie 
Boga. W ludzkim fpołeczeńftwie gdy wfzyft- 
kowładny Monarcha wyda jakie prawo, czy- 
li nakaz, ulegaia mu ludzie jako poddani, z 
tey tylko pobudki, że taka jeft wola abso 
lutnego Pana. 

Między prawami ludzkiemi, które ftanowię 
Monarchowie dla fwoich poddanych, a Przy= 
kazaniami Bofkiemi, które wfzyftkich ludzi 
obowiązuią, ta zachodzi różnica, że w pia- 
wach od ludzi ułożonych możńa czasem fłu- 
fzną mieć przyczynę zapytania fię, dla cze- 
gofą ftanowione, ale względem praw Bofkich 
flużyć to nie może, ponieważ człowiek czło- 
wieka fobie równego o zamiarze w ftanowie- 
nin prawa tego, lub owego może zapytać fię, 
ale pytać fie fwego Stwórcy któreż ftworze- 
nie poważy fię bez zuchwalftwa i fzaleńftwa? 
Prawo ludzkie czasem jeft niedofkonałe, od- 
mienne, i do okoliczności czasow, lub polity- 
ki przyftosowane, ale prawo Bofkie jeft trwa 
łe, nieodmienne, dofkonałe i Wigan 053 

tó- 
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Który nas niczego więcey nie uczy, tylko 
praw dy, i który nam to tylko przy kazuię, co 
jet fprawiedliweg m przykazulie, 
abysmy go kochali, cóż nad to być może fpra- 
wiedłiwfzego, 1a r czułym i wdzięcznynt 
fercu pómnażać miłoś ku Stwórcy, Dobro 
czyticy,, Zywicielowi, fiowem Nayświętfze- 
mu Bogu? Jeżeli nam każe, abyśmy kochali 
bliżnich, cóż re; to kochać 
a ego. w Nie- 
zemity, czyż 
ny innym odpie 
„odobnym zdarzeniu żą- 
damy, aby i nan odpufzczońo? Członki mi- 
ftycznego crała „usa Chr: mnieyfząż mieć 
powinny między fobą miłość, aniżeli 'człon- 
ki przyrodzonego w nas ciała? czyliżby prawe 
ramie lewemu zadąło. ranę, albo lewa ręka 
chciała fie mścić nad prawą, że ją zprzygo- 
dy zekrwawiła? Jeżeli nam Bóg przykazuie 
fzanować Rodzicow, nie krzywdzić bliżniego, 
doftrzegać w każdym. ftanie właściwęy czy- 
ftości, nie pożadać cudzego dobra ze. któż- 
by tych nakazow Z nayciemnieyfzych nawet 
I naygrubfzych barbarzyńcow, famey tylko 
natury głosu fiuchaiących, za swiete, defko- 
nate, i ascy: potrzebne nie uznał? ©udzołó- 
ftwa, zabóyftwa, k zieży. zakazuiąc Bóg, 
nie dodaie wyrazu, że te wyftępki fa wielką 
zbrodnią | złością, 1nakazuiąc ufzanowanie ro- 
dzicow, miłość bliźniego, cześć jednego Bo- 
ga, nie mówi, że to fłufzna rzecz jeft, abyś- 
my tych kochali, którym winni jefteśmy na- 
fze jefieftwo, życie, wychowanie, edukacyą, 
ponieważ wfzyfikie te przyczyny Bóg poło- 
żył już na fercu człowieka, i własne fúmnie- 
nie wnętrznym światłem w tym go Ba 
ło, 
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ło, coby tylko mogło fię przywieść na dowod 
fłufzności i fprawiedliwość i Bofkich przyka- 
zań; jak uwąża*:S Chryzoftom, mówiąc: quo- 
niani yi niens conscientia hec omnia nos 
docuit. 

Jeżeli zas Bofkie Przykazania fą*fprawie- 
dliwe, jego naywyżfzą wolę ogłafzaiące, i do 
czynienia dobrze każdego obowiązniące, z ja- 
kim wiec fumnieniem, z jak zuchwałą bezczel- 
nością możemy 0 ich niepotrzebie pomyslićż 
albo onemi pogardz zić? My obłąkani, więcey: 
częftokroć poważaiący fwóy rozum, aniżeli 
odwieczne prawdy Bofkiemi ufty ogłofzone; 
abyśmy zjednali wymówkę fwym Zrod ion 
i wyftępkom, abyśmy w zdaniach i błędach 
nafzych pożądliwościom nafzym fprźyiaią- 
cych bezkarnie umocować fig mogli, wyrazom 
prawa Bofkiego: opaczne przyznaiemy rozu- 
mienie, i jakby Naywyżfza lftota albo ofzu- 
kaë kogo, albo fama ofzukana być mog gła, 
wfzelką fwa na to łożemy zdolność i dow. cip, 
abyśmy niezgodności w Przykazaniach do- 
wieść, a tym "funym powagę ich ofłabić zmo- 
gli. Skutek to jeft nafzey nienawiści ku Re- 
hgii furowie da; cnoty: obowiążującey, ku E- 
wangelii za wyftepek kare przepowiadaiącey, 
ku karności Kościoła na rozwi ięzłość: nafzą 
mężnie naftaiącey, czytania pism bezbożnych, 
obcowania z zepsutemi, wolnoczynienia i wol- 
nomyslenia zabraniającey, Skutek to, mówię, 
nafzego dziś upoważnionego, zepsucia. Spra* 
wiedliwy człowiek prawością fwey intencyi 
jak nayczyftfzey, i jak nayproftfzey ufiłuie 
zawfza tak wfzyftkie poznawać rzeczy, ja- 
kiemi fą w fobie, widzi próżność doczesno= 
ści, omylność wielkich nadziei, przewrótność 
światowych obietnic, i przeftaie na tym, Pra- 
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wa zaś Bofkiego poznania choć proftym, ale 
natężonym fzuka fercem, i dlatego urządza 
fẹ nim dla poftępku w prawey cnocie, ule- 
ga mu z chęcią, czerpa z niego swiatlo dro= 
gi jego życia proftuiące. Qui querit legem, 
replebiłu ab ca: Ale człowiek bezbożny, na- 
miętnościami do złego przywykłemi oslepio- 
ny, na rożumie, z którego fię chełpi, oma- 
miony, który na nayświętize prawa Bofkie po- 
gląda jako na obrzydły w ludzkim rodzaiu za- 
bobon, który je do fwych pożądliwości przy- 
ftosować ufiłuie, który pyfznodumnym tonem 
o wfzyftkim, co tylko jeft w Religii, zapy- 
tuie fię: na co tẹ? na co owo? naco &c. któ- 
ry pełniąc obrzydliwości wyftępne, nie zafta- 
nawia fię nad żadną, ten tylko niefzczęsłiwy 
zbiera z niego owoc, że fię ftaie zaciętfzym, 
gorfzym, i więkfzego upadku bliżfzym; qut 
znfidiose agit, fcandalizabitur in ea. (a) 
Takowych zaś na rozumie obłąkanych lu- 
dzi maiąc przed oczyma mnóftwo na wfzel- 
kie złe odważaiących fię bezprawnie, litość 
fama przymufza zawołać do Boga z Dawidem: 
Postanew PrawoJawcę nað niemi, aby wig- 
Əzieli, że Ją ludźmi. (b) Grzefznicy na fwe= 
go tylko rozumu mocy i wniofkach. polega- 
iący,-a Bolkiego Prawa potrzebę i powagę 
odmiataiący, trzeba, żeby aibo fię mieli za 
bożkow, albo za beftye. Bóg jeft niepoię- 
cie wielkim, i już wyżfzego nadeń nie mafz 
prawa.- Beftya nadto jeft niepoietą, ani fię 
dozwoli rządzić rozumnym prawu pofłulzeń- 
ftwem. Owoż ktokolwiek poważa fię prowa- 
dzić życie bez podległości Bofkiemu pra- 
wu, do jednego z tych ftopnia albo fie pod- 
nofi, 


— I 


(0) Eccl: 52. (b) Psal; 9. 
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nofi, albo fię zniża, ale w obydwóch nie ma- 
Że być człowiekiem. Dla tego miłofierny Bo- 
że poftanow nad niemi prawodawcę, któryby 
|ich utrzymał w właściwym porządku, i kto- 
ryby ich oświecaiąc rozumu slepotę, okazał 
ım, że nie fą bogami; bo nadto fą fłabemi, 
i rządzić fobą nie mogącemi, ani tęż befty- 
ami; bo fą rozumem obdarzeni, aby fobą rzą- 
dzić dopuścili, naucz ich, że fą ludźmi wol- 
nemi wprawdzie z twego twórczego daru, ale 
| wolnemi przy prawie; constitue legislatorem 
| fuper eos, ut fciant gentes, quoniam homines 
| funt. 
| Okropna rospaczy ludzi nieprawością opo- 
| ionych! jakże śmiefz targać fiẹ na prawa Bo- 
| fkie, kiedy targać fię na ludzkie nie możefz? 
Ze cię Bóg cierpi do czasu za zniewagę praw 
fwoich i przykazań, toż cię ma utwierdzać 
w, owym blużuierfkim zdaniu, że to nie ob- 
chodzi Naywyżfzą Iftotę, czy kto Żyie podług 
praw z Nieba ogłofzonych, czyli też onemi 
pogardzaiąc zachowanie fię podług maxym ro- 
zumu własnego? Cierpliwość łaikawego Mo- 
narchi nie więceyże w ten czas obraża fię, 
gdy kto oney używaiąc na złe śmieley. jego 
uftawy gwałci, albo im okrucieńftwo i ucifk 
przyznaie? Patrzmyż NN. do jakiey to sle- 
poty i obłąkania przyprowadzić może czło- 
wieka ten rozum, który od dzifieyfzych fał- 
fzywych Filozofow za przewodnika w wie- 
rzeniu i czynieniu naznacza fię, i którym rzą- 
dzą rozwolnione namiętności, gdy za ich po- 
wodem nie mogąc ścierpieć blafku prawdy © 
Bofkich przykazań powadze, świątości i uży- 
teczności, poważa fię przynaymniey one za 
niepotrzebne udawać. Z tych zaś rozumu 
ebłąkanego mniemań ferce zepsute; i wola 
przes 
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przewrótna czerpaiąc truciznę, przeciwko 
tymże prawom Bolkim podnofi rokofz wyo- 
brażaiąc je fobie ża niepodobne do zachowa- 
nia; o czym 
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(e 
y Adka ferca nie co jeft innego, tylko zu» 

/ pełne uftanie w dobrym, i bunt przeciw 
temu wfzyftkiemu, co tylko jeft nakazem Bo- 
fkiw, i pobudką obowiązuiącą do dobrze czy- 
nienia, i podług prawideł Ewangelicznych za- 
chowania fię; jelt właściwie jakas gruba nie- 
czułość, i w nałog wprowadzone o dufzy nie- 
dbalftwo, dla którego ona nie czuie owych nie- 
fzczęsliwych fzkod, które jey grzech przy- 
nofi, pogłądaiąc na nie z taką nielękliwością, 
jakby jey fumnienie w naylepfzym znaydo= 
wało fię ftanie Przy zepsuciu ferca zupeł- 
nym z dufzą podobnie fię dzieie, jak z owym 
chorym, który gdy choroby fwoiey nie czu 
je boleści, i gwałtownych razow, tym famym 
zoftaie w niebespieczeńftwie życia. Taki du- 
fza gdy fię żaprzedaie w niewolą grzechow, 
i żądz ciała bez bojaźni i pamięci na Bolkie 
przykazania, i własne zbawienie, fłulznie mó- 
wić można, Że blilką jeft niebespieczeńftwa 
wiecznego odrzucenia; ponieważ przy nawy- 
knieniu do polłufzeńftwa zepsutemu fercu, nie 
ma nato względu, żena jey ukaranie podał 
ją Bóg mylnym rozumieniom, podług Apofte- 
ła: traðiðit illos Deus in reprobun fensum, 
(c) nie uważa tego, Że knuiąc w fobie rokofz 
i niepofłufzeńftwo przeciw Bogu i prawdom 
wiary wpada w oftateczne zatwardzenie, któ- 
re naygorfzym dla wiernych jelt ftanem; ba 

fię 
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fie w ten czas wraca wfzelki fzacunek ku R 
fkom Bofkim, i wnętrznym natchnieniom, w 
ten czas niknie pamięć na nieśmiertelność dui- 
fzy, w ten czas naywię :kfza zbrodnia ani wfty- 
du, ani obrzydzenia nie fprawuie, w ten czas 
nawrócenie fię do Boga zdaie fie być niepo- 
dobne, w ten czas na koniec fałfz zywie fię ro- 
zumie, że Bofkie zachować przykazania jeft 
to praca nad łudzkie fiły i możność; pome- 
waż upodobana AA awość i rofkofz nie da- 
ie nam tego po ftrzegać; Że łalka Bofka mo- 
że nas w tym wspoimodz, że Bóg jako fpra- 
wiedliwy nie dałby nam ta ak przeciwnych na- 
fzey piefkliwości przykazań, gdyby nam ra- 
zem nie dał i fił do zachowania onych podług 
uwagi S. Bazylego: non pracepifet. hoc, qui 
bonus, © justus ést, nifi etian facultatem, qua 
i9 faceremus, fuifset largitus; (d) że tylu po- 
przedziło fug Bofkich, którzy podobney nam 
podieg łemi bę dac fi abości, przecież w Bołkiey 
ufaiąc pomocy One zachowali, że w takim ra- 
ie koniecznie nam należy aaiekać fię do mo- 
n i gorliwych prożb na wzór S Augu- 
ftyna mówiącego do Boga: utwierdź mnie P> 
nie, abym mógł, day, co każefz, a każ, co 
chceiz, że w refzcie wyłanie fię na rofkofzy 
iuciechy światowe uftawicznym fa powabem 
do pogardy praw Bofkich, i do ow ego już ze- 
ftarzałego w kacerftwach błędu, który utrzy- 
muie, że nie wizyścy ludzie ofiągną Króle- 
ftwo Niebiefkie, dla tego, że nie wfzyscy 
wfzyftkich przykazań WYPECHA fą zdolnemi. 
ewifta to jett, że parał UR na placu Por 
tyczki nie ftanie, ani umarły chodzić może; 
cluba pierwfzy zupełne zdrowie, drugi zaś ży: 
cie 
ZA WOZEK APAENZY? 


Çd) in Regul: brey; 
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cie odbierze, tak właśnie i grzefznik, albo nie- 
wierny nie zachowa prawa Bofkiego,- chiba 
obdarzonym: będzie czym wyżfz zym nad jefo Jona b 
fłabość, oraz proftofzczyry i wolny od uprze- waniu 
dzenia będzie miał rozsądek. Lecz ponieważ ponie 
Bóg gotowym jeft zawize, aby mu fwoiey obowi 
udzielił łafki, którey nikomu fzczyrze pro- Gdvyb 
fzącemu nie odmawia, cóż tu więc niepodo- magii 
bnego zachodzić może? Jeżeli zatym chce chowa! 
Bóg po nas, abyśmy przykażania jego zacho- narzek 
wali, toć i zachowanie nie- mufi być niepo- rzenia! 
dobne, ponieważ fprawiedliwość i dobroć je- dzikiej 
go znieść tego nie mogą, ani fie z tym zgo- jęcie ( 
dzić, iżby tego:po nas domagał fię, co jeft nie ch 
nad fiły nafze. i wł 

Prawda, że do Króleftwa Niebiefkiego przy- wo Bi 
ftęp jeft trudny i droga ciasna, którą tam dą- prawd 
Żyć trzeba, że do Nieba gwałtównie cisnąć podar 
fię, i z wielkim ufiłowaniem zw ycieltwo otrzy- wzieł 
mywać należy. Jeżeli w tym razie ufłucha- i 
my zmyfłow, fkłonności, żądz, i namiętności 
ciała nafzego, przykazania Bofkie fą ciężkie, 
trudne, i nawet przykro nam jeft w tych fta- 

nach, w których nas umieściła opz itrzność, na 
każdy dzień, godzinę i moment walczyć z 
światem, ciałEnie przyiaciołmi podchlebnemi, 
którzy nas zachęcaią i niewolą do tego błę- 
du nzaania za prawdę, Że rzeczonych przy- 
kazań zachować nie można; ale to nas zdru- 
giey ftrony niezmiernie ciefzyć powinno, i 
nafz umyfł fkutecznie zagrzewać, że możemy 
wfzyftko w tym Bogu, który nas. fwoią utwier- dziemy 
dza talką, łatką mówie, którey nam zawfize CY na 
doftarcza, i która jarzmo jego praw fłodkim, ferca 
i ciężar, który na nas wkłada, letkim czyni. Bofkic 
A tak gdy nam w ftanie fkłonney do upadku 
natury zoftaiącym zachowanie praw 6 © 

o- 
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koniecznie jeft przykazane, dla tey famey 
przyczyny należało, aby nam dana i pozwo- 
loua była lalka wspomagająca nas w zacho- 
waniu onych, inaczey możnaby było mówić 
poniekąd, że przykazania Bofkie tak ścisle nas 
obowiązuiące, fą do zachowania niepodobne. 
Gdyby Bóg, łafki nam nie udzieliwfzy wspo- 
magaiącey, obowiązywał nas do pełnienia i za- 
chowania niepodobnych rzeczy, moglibyśmy 
narzekić, że jelteśmy nielzczęsliwemi ftwo- 
rzeniami; lecz nie bądźmy tak zagorzałey i 
dzikiey mysli. Bóg nafz jeft Bogiem niepo- 
ięcie dobrym i wiernym, jak Apoftoł mówi, 
nie chce on tego po fługach fwoich, czego 
oni własnemi fitami wydołać nie mogą. Pra- 
wo Bofkie nie jeft ułożone w Trybunale nie- 
prawości, ofzukania, błędu i opinii, nie jeft 


podane od Trónu tyranii, zemfty i chciwości, 


wzieło ono fwóy początek od Tronu miłofier= 
Na: t 


dzia, litości i niefkończoney dobroci. A cho- 
ciaż ma w fobie nieco oftrości nafzym do złe- 
go fkłonnościom przeciwney, dla tego jednak 
nie jeft nieznośne, i dn zachowania niepodo- 
bne, ponieważ oftrość tę łagodzi łafka bofka. 

Gdyby Bofkie przykażania, na które fię tar- 
ga zuchwale, i froży wola ludzka w prze- 
wrótności fwoiey wytuczona, tyle w fobie za- 
wierały trudności do zachowania, ile prawa 
światowe, fzatańfkie, i nafzych żądz w fo- 
bie zawieraią, rzekłbym podobno, że fłufznie 
na nie farkać potrzeba, lecz gdy na oko wi- 
dziemy, że daleko więcey użyć trzeba pra- 
cy na zachowanie uftaw zepsutego świata i 
ferca nafzego, aniżeli na doftrzeganie praw 
Bofkich, przeto farkać na nie; a chętliwie ule- 
gać nakazom i zwyczaióm zwodniczego świaa 
ta, albo przewrótney woli nafzey, jeft toó» 

M cze- 
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czewifta złość, i dowodna niesprawiedliwość 
Zwróćmy mysl nafzą na owe przed Chryftu 
sem czasy, w których fanatyzm bałwochwa] 
ftwa trzymał w fwey tyranii narod „ludzki 
wspomniymy, czego to pyfzny fzatan doma 
gal fię od Pogan cześć. ma obrzydłą wyrzą 
dzaiących? Kazał im własną krew, to jeft fyl 
now ich na fwe uczczenie przelewać, i_ol 
fiarą z niemowląt fwoie ołtarze poświęcać 
kazał im naymilfze dzieci w okrutne podawa 
ręce nieludzkich Kapłanow, którzy przecho 
dząc frogością zażartych tygrysow, w oczac 
roniących łzy rodzicow rzucali je w fataln] 
ogień na fpalenie. A jednak z porywczości 
1 slepym-pofłufzeńftwem, Królowie {fami bar 
barzyń(kie te zwyczaie i uftawy wypełniali 
chociaż przyrodzenie ich na ten okropn 
wzdrygało fię widok. W ludziach żaś i ną 
rodach prawemu Bogu cześć oddaiących by 
łaż kiedy taka wierność i fkwapliwość do za 
chowania praw jego? ałbo Bóg nafz ogłofił 
że nam kiedy tak okrutną uftawę, itak nie 
znośne prawi Patrzmyż znowu nato, co z 
ciężar wkłada świat na tych, którzy żyią po 
dług jego zwyczaiow? Wiele to oni dla iel 
wypełnienia podiąć mulzą trolkliwości, uci 
iku, zgrtyzot i cierpliwości? wiele ta oni ra 
zy fą przymufzonemi podeyrzeń wytrzymać 
posądzen ponieść, pracy, niespania, głodu 
niewygod doświadczyć? wiele to oni trudno 
ści mufzą użyć, aby jakiego Pana łafkę pozy 
fkać, pozyfkaney nie ftracić, honoru dopiąć 
ftałość cnoty -w niewinnych pokonać, fortu 
nę rozfżerzyć, na awe zarobić , zemfty. do: 
pełnić? a jednak z jaką fkwapliwością pełnie: 
my te światauftawy, chociaż fą w famey rze 
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ce, i prawie tyrańikie? Czyliż kiedy od ża- 
chowania onych wymawiamy fię bądź fił nie- 
zdolnością, bądź zdrowia fłabością, bądź cza- 
su - niezgodnego okolicznością? Przykazałże 
nam Bóg kiedy tyle ftracić zdrowia na jego 
ufługę, ile traciemy na ufługę rświata, tyle 
oddawać maiątku na ubogich, na zapomogę 
fierot, na ozdobę fwych Oltarzow i Swiątyń, 
ilego z przepisu świata traciemy na zbytek, 
na zakupienie fprawiedliwości, na pijańftwa, 
va gry, na ftroie, ma widowifka? NE Spoy- 
fzyimyż jefzcze na to, czego po nas wycią- 
Salą prawa nafzych chnci, nafzych namiętno- 
ści? i z jaką pPorywczością onym pofłulzeń= 
ftwo pełniemy? Nie mówiemyż prawie Co- 
dzieńnie do nafzey pychy, do nafzey chciwo= 
ści, do. nafzey pożądliwości, co cheefz, abym 
czynił? Trzebaż nayświętfze prawa. rozumu 
i natury pogwałcić? trzebaż Oyczyznę krwią 
oblać, i zabóyftwy napełnić? trzebaż niewin- 
ności cnotę jefzcze nie dorofłą podeyść, wia- 
rę małżeńiką złamać, dla mody Religii lię wy- 
rzec, dla osobiftego interesu powfzechność, 
lub niedołężne fieroctwo fkrzywdzić? wizy ft- 
ko'to fię pelni bez bojaźni na kary, bez wzglę- 
du na uczciwość, bez pamięci na charakter, 
na fzlachetność, na ftan, bez uwagi. na nie- 
bespieczeńftwa i przesladowania. Wielki Box 
że! Jaka to przewrótność w ludżiach2 jakie 
Wywrócenie porządku? Któreż twoóie przyka- 
zanie tak wiele ma w fobie trudności, azar- 
du i pracy, jak tych trzech tyranow prawa, 
to jeft fzatana, świata i nafzych chńci, a je- 
dnak twoie Bofkie prawo zdaie fie nam być 
niepodobne do zachowania, te zaś barzo ła- 
twe i przyjemne. 

Przedtym ubóftwiony człowiek Jezus Chr: 


9 


Ma oświąd- 
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chaiącym -| so nauk ludem, Boga prawego 
znającym, że nie przyfzedł na świat, aby roz- 
walniał prawo Bofkie, ale żeby je zachował; 
non vent folvere legem, fed adJimplere (e) 
Przedtym Monarchowie, Królowie, Xiążęta, 
Mocarze, i wielcy ludzie mogli łatwo zacho- 
wać Bołkie przykazania, i nie mieli je za nie- 
podobne, a fzczeguloiey Dawid, o którym 
Bóg mówi; Znalazłem Dawida Męża podług 
ferca moiego, który wypełniać będzie wfzy ft- 
ką wolę moią, to jet przykazania, i który. 
fam profi o swiądectwo tegoż Boga, jak za- 
kochał i zachował jego przykazy: vide, quo- 
niam manĝata tua dilexi Domine C£) W no- 
wym Zakonie SS. Eryk, Ludwik, Stefan, Wa- 
cław, Kazimierz, Stanifław, i inni niezlicze- 
ni mogli Bofkie zachować przykazania, i za 
fiodkie jarzmo poczytali je fobie, a dzifiay 
lada młokos, lada fircyk, lada trzpiot, lada 
w .refzcie lokay, koftera, furman, lub pracz- 
kolwiek w fzkole powfzechney roz 

„łości przetarci Z nieznośnym zalem Re- 

r Kóścioła narzeka, plecie i blużni, że 
zachować zykazańn wfzyft= 

Moyżetzowych, jako i 


oświadczał fię przed fwoiemi Uczniami i ftu- 


w Ewangelii Chryftusowey napisanych. Nie 


niożefz zachować; bo nie chcefz' dla owego 
jadu, który cię bezbożnością zaraził, boś u- 
tracił żywa wiare o Bogu,.0 wieczności, O 
ba ci at i własne twole chuci osle- 
e nie p ftrzegafz, jak idąc w proft, i 
g przeciw i przy! niom, nie 
chcefz lebie w niwczym źwyciężycć» i z na 
łogów. nieprawości powfiać. Nie możefz za- 
cho- 


_—_LeL—L——- WOOD moren JAY 


(e) Math: 5. Cf) Psal: 118. 
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chować; bo cię własna. ofzukuie miłość w 
miękkości życia fmakuiąca, która ci je kry- 
sli być nieznośnym jarzmem; o czym 


CZĘSC TRZECIA. 


S pramieduwa i nieuchronna danina, którąś- 
+t my winni Bogu wypłacać, jeft wierne za- 
chowanie jego przykazań, jego woli, jego 
prawa. Bóg prawo fwoie ftanowiąc, dwojaki 
onemu- zaznaczyľ koniec, ftwarzaiąc rozumne 
ftworzenia, to jeft ludzi ku fw oiey czci i ufłu= 
dze, a ich pożytkowi. Była jego mysl Twórcza 
raz, aby przez uftawę praw fwoich błogofła- 
wionemi ludzi uczynił, drugi, aby od nich 
zewnętrzną odbierał chwałę i cześć ftosow- 
ną do jego wielkości, świątości i wielmożno- 
ści, itakiey, jaką na jego godność Bofką przy- 
ftoi, któreyby człowiek moca przyrodzone- 
go światła pewnie obmyslić bez błędu i po- 
myłki nie zdołał. Chwała ta i cześć, chociaż 
do jego Bofkiey fzczęsliwości, którey z fie- 
bie jeft pełnym, by naymniey nie wpływa, je- 
dnakże przez wierne doftrzeganie rzeczone- 

go prawa, ftale fie niejako dofkonalfzą. Bóg 
niepoiętey wielkości i Majeftatu całego fiebie 
oddaie dufzy wierney przez wylew. na nią 
fwey łafki, ludzie zaś, którzy fą celem mi- 
łości Bofkiey, i w których on fobie podoba, 
fa wierni pełniciele jego przykaząń, którzy 
podług fił i możności fw oiey podlęgłości i po- 
fłufzeńftwa daninę onemu oddaią, którzy dla 
niego to wfzyftko poświęcaią, co tylko, od 
niego wzieli, i którzy na koje co tylko ma- 
ia ku jego chwale, za powodem nieuftanney 
ku niemu miłości, obracaią. Sam Syn Bofki 
przekonywa, że kto chce miłość prawdziwą 

ku 
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ku niemu okazać, przykazania jego zachować 
gz Qiligitis'me, mandata mea ferua- 
(g) Jeżeli tego nie pelniemy pofłufzeńn- 
Kaś, choćbyśmy w inne uczynki dobre obfi- 
towali jak nayznakomiciey, zawfze na nas Bóg 
będzie patrzał, jako na fwoich nieprzyiacioł 
irokofżanow. Ludzie, którzy połegaią na nie- 
których dobrych uczynkach, j jako to jałmu= 
znach, poftach, modlitwach, AWA ( ro- 
zumieiąc je być zupełną dla Stwórey dani- 
ną, i pewnym wieczńey w Niebie nadgrody 
zadatkiem) a nie oddaią mu daniny z fwego 
ferca, to jeft, aby g gó kochali, i onemu: w za- 
chowania praw jego pofłufznemi byli, zawor” 
dzę fię fzkaradnie, i nie rządzą fię światłem 
Religii, ale błędliwym własney miłości po 
śrzednictwem. 

Jeżeli nam prawo Bofkie. zdaie fie być nie- 
znośnym i trudnym do dźwigania ciężarem, 
niemy lnym to znakiem jeft, że Bóg od nas ma- 
ło. jeft kochanym. Prawo Bofkie cokolwiek ma 
w fobie, w tym wfzyftkim jeft fłodkie iprzy= 
iemne dla. tego, czyie: ferce. kofztuie iłody- 
czy Bofkiey miłośę i Miłość Boga na tym fię 
gruntnie, podług S. Jana Apoftoła, gdy jego 
przywazy Wwy peinar, í one ochoczo pizyi- 
muiemy. Owi tylko patrzą fię na Bofkie przy- 
kazania jako na jarzmo nieznośne, których 
mysl A ierce pełne jeft miłości światowey, 
miłości własney, a próżne jeft miłości Bo- 
fkiey, miłości zbawienia. Gdzie fie: nie kocha 
fprawiedliwości, tam prawo jelt w nienawi- 
ści, I nie co innego fprawnie, tylko. obrufze- 
nie pożądliwości, która niejako była umar- 
łą, albo przynaymniey uśpioną dla tego. że 

nie 


ŻY 


(g) Joan: 14. 
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nie tworzyła żądz gwałtownych, że nie tak 
chciwie pragneła rzeczy zakazanych, że mo- 
gła fobie czynić aaor bez okryslenia fiebie 
prawem N: id'to ponieważ własna miłość, któ- 
ra pragnie nie być LORG podległą, znieść 
nie może prawa, któremu ulegać mufi niechęt- 
nie, używa przeto śrzodkow, aby z fiebie mo- 
gła zrzucić to jarzmo, 1 z podleglości fię wy- 
zuć, i dla tego do jey udrażnienia dosyć jeft 
cokolwiek jey przeciwnego nakazać, ałbo choć 
naylżeyfżym prawem onę oboftrzyć. 
Człowiek od własney źwiedziony miłości 
nie tylko fiebie kocha zwyczaynie, ale fię ko- 
cha zbytecznie, i bez zamiaru. Kocha fiebie 
jednego, wfzyftko fobie jednemu przywła- 
fzcza, wfzyftkich dóbr, honorow, pomyslno- 
ści, i wfzelkiego rodzaiu rofkofzy fobie je- 
dnemu Życzy. Samego fiebie za centrum fta- 
nowi wfzyftkiego, Am jeden nad wfzyftkim 
panować pragne, Cokolwiek jeft ftworzone- 
go, chcialby, aby onemu jednemu fłużyło, je- 
go p Nażałół jego żądze nasycało, nad nim 
fie jednym zaftanąwiało , jemu jednemu po- 
fufznym było. Okropna ta zaraza w każde- 
go człowieka ferce głęboko wpoiona, czyni 
nas niesprawiedliwemi, okrutnemi, wyniofłe- 
mi, podchlebnemi, zayzdrośnemi, rozwięzłe- 
mi, piefzczot, próżnowania, pieniactwa przys 
iacielami, na wfzelkie zbrodnie, bezprawia, 
wyftępki, gorfzące uczynki, i widocznę krzyw- 
dy odważnemi. Poczwarata, którą pielęgnu+ 
iemy w fercu, trofkliwie rządzi nami wielo- 
władnie, i rządziłaby zawize, gdyby Bóg nie 
nifzczył oney w nas albo inną przeciwną jey 
miłością, albo chorobą , albo martwiącemi 
zdarzeniami. Ona jeft początkiem wfzyftkich 
fpraw, które od natury pochodzą, a zaprze- 
cze- 


184 KAZANIE NA NIEDZIELĘ VII. 


czeniem owych, które z pobudek łafki wy- 
pływaiąc, jey fie przeciwią, i do niey fie nie 
ftosuią. Ona na koniec omamia nas udaiąc, 
Że traciemy łłodką wolność, gdy jefteśmy po- 
fłufznemi Bogu, zachowuiąc jego przykaza- 
nia; chociaż nigdy człowiek wolnieyfzym nie 
jęft, jak w ten czas, gdy pełni wolą fwego 
Stwórcy i Pana. W przyrodzeniu nigdy rze- 
czy w lepfzym nie znaydnią fię ftanie, jako 
w ten czas, gdy w właściwym fobie zoftaią 
porządku. Ciało nigdy fpokoynieyfze nie jeft, 
jako będąc pofłufznym dufzy, tak dufza fpo- 
koynievfzą nigdy być nie może, jak pod ów 
czas, gdy z wizelką powolnością Bolkiego fu- 
cha głosu; ten bowiem jet jey naznaczony 
porządek, aby Stwórcy fwemu była podległa, 
i jeżeli lęka fię fwey zguby, i wieczney hie- 
woli, włożone: na fiebie obowiązki z ufzano- 
waniem, i w zamiarze zalługi pełnić powin- 
na 

Cóż to jeft NN. wyprowadzić człowieka z 
więzow na wolność? jeft to niewolnicze zdiąć 
z niego okowy, odiąć od niego groźną ftraż, 
i zwrócić mu użądany czas ciefzenia fie z fwe- 


n 
r. 


mi domownikami i przyiaciołmi. Podobnież. 
ezyni : praw Bofkich z- grzefzni- 
kiem, gdy go pufzcza z niewoli, w kto- 
rey go trzymały huntównicze jego namiętno- 
ści, gdy mu przywraca wolność fynow Bo- 
Żych, gdy fe ciefzy dufza jego w odzyfka= 
ney łasce Bofkiey, gdy fprawnie Aniołon: we- 
sele.. Jefzcze powtarzam, że prawo. Bofkie 
wolności nafzey aniumnieyfza, ani cięży, ant 
nifzczy; owfzem ją dofkoaali i zachownuie, ja- 
ko naucza S, Jakób A poftoł:-mianuiąc prawo 
Bofki pra eR dofkonałey wolności: qui per- 

im perfedam, libertatis, ©? per- 
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manserit in ea. (h) to jeft, że'my wierni pod- 
daiąc fię pod o tego prawa, doświad- 
czamy- tego prawdy, o którey' nas-upewnia 
Jezus Chr: że gdy chcemy być prawdziwie 
wolnemi, trzeba nam poddać fię pod jego jarz- 
imo, które będąc letkim i przyliemnym, du- 
TOM nafzym przynofi WO Ludziom 
nazbyt fiebie kochaiącym, i przewrótney wo- 
li pr: awidławi rządzącym fię podziwienie po- 
dobno fprawuie ten w yraz, że ż mo Bofkie- 
go prawa jelt ciężarem letkim, i fpoczynek 
dla dufzy przynofzą cym; a jednak to iftotną 
jeft pewno ścią, o którey ż doświadczenia za- 
ręczaią ci wfzyscy, którzy tyiko dla miłości 
Boga ufiłuia wiern ie doftrzeg: ać prz) ań jé- 
go Im więcey pracuią oni, iczynią dla Bo- 
ga, tym zdolniey(zych fit przybyw a im do 
pracy; im więkfzy zdaie fię być cićżar, któ- 
remu chętliwie ulegaią, tym lżeyfzym ftaie 
fie im w dźwi iganiu, ponieważ dla dopełnienia 
woli Bofkiey, i przypodobania fię onemu, im 
mniey fobie przepufzczaią za powodem mi- 
tości czynney, tym obfitízą uzyfkuią łafkę, 
króra w fzyftko, co tylko w życiu Chrześci- 
ańfkim być zdaie fię przykrym ioftrym, umie 
fkutecznie łagodzić i ffodzić. O jak więc za- 
wodziemy fię Tzk: arądnie, gdy ftawfzy fię czci- 
cielami nafzey wolności, albo wyraźniey na- 
{zey rozwięzłości, jarzmo prawa Bofkiego 
zrzucamy z „ fiebie, i tym famym wyraźnie za- 
przeczamy fłużyć Bogu, podług zażaleń fa- 
megoż Boga przez Prórok a mówiącego: con- 
freisti jugum meum, ©. Jixistt, nön ferviam. 
(i) Nie mafz tego na świecie ftworzenia, któ- 
xeby podług porządku í amey nawet natury, 
bez 


p = 


C) C. 1. (i) Jerem: z. 


A O POZA, 
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tości być mogło. RZ więc rozu- 
wiarą Boga obdarzone ftworze- 
„eli podle tÓ i fużyć nie będziemy Bo- 
| chibafłnżyć zechcemy fzatanowi; je- 
e chcemy dźwigać Chryftusowego j 1 
ma, to znać chcemy uchilać fie pod cięż 
świata; jeżeli nam. nie: do fmaku by 
fie pod prawem łafki,, to niemyłnie*j 
znoić fię obier pod nacilkiem grzechu 
bož nie wiecie, mówi S 2aweł, LeS 

go fugi umi, komu poftufzi 
i À CILL śmierci, 
ku fprawięc iwości: (k) > mafz teg 
{zaikas który przedty wiernie fw 
wrótrney woli ftuchał, a potym po fzczyrym 
do. Roga nawróceniu fie dx dmeby nie wy- 
znąwał; jakiego opłakania jeft godnym fran 
owych, ludzi, którzy rozmyslnie pogardzaią 
prawem Bofkim, aby ffuchali okrutnych na- 
kazow własney miłości. 

W refzcie NN. czy torebłąkany: przez zasle- 
pienie. rozu Bofkie przykazania udaie przed: 
nami, jako, 1 modnowiernemi, za niepotrz zebne, 
czy to sute. ferce wyobraża ję- nam jaka 
na wfżyftko. złe odważnym za niepodąbne do 
zachowania, czy też własna mi ifość piefzczo- 
tą nienasycona krysli nam je jako nie chcą- 
cym żadney fobie uczynić przykrości, Za nie- 
znośne jarzmo» wfzelako polłuchaymy choć 
razı, w Życiu Z potrzebną uwagą owych po- 
gróżek, z któremi fię Bóg oświadczał do Iżra- 
ela za zgwałcenie prawą jego świętego, i Z 
owych kar doczesnych, Z któremi fię odgra- 
zal na ten lud niewierny i przewrótny , “do- 
chodźmy: wielkości kar wiecznych, które nas 
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niemylnie czekaią, jeżeli praw Bofkich złosli- 
wie zachować zaniedbamy. Mówił Bóg do rze- 
czonego ludu w Kfiędze Lewitow: „ Przyka- 
„zanie to, które ci daie dziliay, nie jefi nad 
„twoią możność; jeżeli mnie fluchać nie bę- 
» dziecie, jeżeli fądy moie pogardzicie, jeżeli 
» przymierze to złamiecie, które z wami czy- 
„„nię, zefzlę na role wafze fuchość, która za- 
„fiewy: wafze popati; zefzle woyłka, którzy 
„wafze zalewy i żniwa znilzczą; podam was 
„W rece nięprzyiacioł wafzych, i uciekać bę- 
„dziecie, 


» które pióca w af uczy nią p użytecz znemi, 

>+1 role fpuftofzałemi. Te wfzyftkie kary, je- 
,, żeli was nie poprawią, uczy nie miecz mści- 
„ cielem złamanego przymierza; przepufze zę 
„na miata w afże powietrze i woynę, które 
ę przeciwko 
» wam zawziętość, i Synagogi wafze i Ko- 
» ścioł wywrócę Uczynię was fercu memu 
,, celem, obrzydliw ości, dam was w fzyftkim 
„narodóm na urąganie, i was jako proch od 
» wiatru rozrzucę po. wfzyftkich częściach 
„świata, po których fi ię rosprofzycie. „ Tak 
to Bóg w fzechmocny i fpr wwiedliwy groził lu- 
dowi fkłonńemu do złamania owego przymie- 
rza, które niegdyś przez podanie mu fwego 
prawa z nim uczynił, i które ż nami Chrze- 
ścianami przez ogłofzenie ufty Syna fwego 
Ewangelii odnowił. Strafzne te fłowa i wy- 
roki, Titore chociaż w niedołężnych uftach mo- 
ich całą prawie tracą fwą moc i ogromność, 
dosyé jednak zdolnemi fą do okazania prze- 
ftępcom przykazań Bofkich , owych kar, wie- 
cznych, 
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cznych, których te doczesne fą tylko figu- 
yq i cieniem. 

Tu dopiero medrkowie świata tego pyfzno- 
nai wołnomówni, Miolo yfńni rx >spufini- 
cy, Oraz famychefiebie jedynie koc haiący pie- 
ORRON E filcie fię na zarzuty, lufzcie fo- 
bie głowy, aby cie przemyslili jaki pozor i 
wym wke od zachowania Bolkich przykazań, 
zdobywaycie fię na filozoficzne męftwo w.nie- 
poważaniu i lękaniu fie Bofkich w yroków. fwo 
bodni efznicy, bluźniycie podług « dzifiey- 
fzey mody to wfzyfiik« > w Religii, co tylko 
fię z W afzego mys lenia fposobem nie zgadza, 
ja jednak was imieniem Kościoła i prawdy nie- 
wzestża ney zaręczam, że póki tym świętym 
praw em pogardz będziecie, póty przyiacioł- 
mi Bofkiemi być nie możecie; t antici mieg 
eślis, fi feceri S, giia POCOO obis; póty nie 
nieycie nadziei życia wiecznego, albo zba- 
wienia; fi vis ad vitam ingredi, f[erva mandata, 


Amen. 
KAZANIE 
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Był odniefion -do, niego , jakoby rosprafzał, dobra jego 
Lucę 16 


bawicieł Jezus, który zftąpił z Nieba na 
4 ziemię, aby ludzkie w tym napr awił mnie- 
mania, w czym fię ftaią godne "mi albo naga- 
ny, albo pochwały, nie zoftał wolnym i fam 
od nz ayniegodzi iw fzyc ch posą ąadzeń, i potwarzą- 
iących mniemań. Znał i ityfzał to wfzyftko, 
co o Nim opacznie mówiono, znał doniefie- 
nia o fobie pletliwe, znał i umyfły owych, 

któ- 
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którzy na takowe doniefienia ciekawych nad- 
ftawiali ufzu,sznał na koniec:i te wrażenia, 
którę bądź podchlebne, bądź nienawisne, bądź 
zayzdrośne mowy o jego Bofkiey osobie i po- 
selftwie fprawowały. Aby więc w wiernych 
fwoich ukrócił chęć do podchlebnych donie- 
fień, umieścił w Ewangelii przypowieść, w 
którey przed bogatym człowiekiem ofkarżo- 
ny i udany był fzafarz, jakoby Pańfkie do- 
bro rosprafzał, aby wytknoł podchlebców zło- 
sliwych, którzy chcąc bliźniemu zafzkodzić, 
a fwóy los ulepfzyć, 1 fzczęście ugruntować, 


3 


pletliwym językiem pracuią, z famych do- 
mniemań fądzą, donofzą, kłócą, i ofkarżaią 
śmiało owych nawet, których cżęftokroć al- 
bo mało znaią, albo ich jefzcze nie widzie- 
li; albo ich ferce nieprzyiażna zakrwawa zay- 
zdrość. 

Owoż to jet NN. co mnie zniewala do was 


chlebftwy chcą fię przypodobać, fą niewier- 
nemi przyiacielami, To uwaga i Cz: twfza. 
Podchlebcy im łatwieyfzy w ludzkim fpołe- 
czeńftwie znayduią przyftęp dla fiebie, tym 
więkfzemi dla niego ftaiafię zdraycami, To 
uwaga i Cz: Kaz: zga. W pierwfzey będą ce- 
lem ci, którzy w podchlebftwach maią upo- 
dobanie; w drugiey owi, którzy podchlebftwa 
okropnych doznaią fkutkow. Jak pierwfzych, 
tak i drugich gdy chce zbawieńnie przefirzedz, 
nie inny mna powoduie zamiar, tylko abym 


PORY 


"KAZANIE. NA , NIEDZIELĘ VIII. 


190 
przytępił ten wy ftępek dla pomnożenia win- 


ney Bogu chwały, i w wiernych Chryftuso- 
wych pożytku. 


CZĘSC PIERWSZA 


pP odehiebitwo będąc gorącą żądzą przypodo= 
bania ftę komu przez ftowa, albo. przez ľpra- 
wy oświadozeną,:dwoiako uważać die może, 
raż z ftrony podchlebnika, drugi z ftrony te- 
gô, któremu podehlebftwem podobać fię pra- 
gnie, W pierwłfżym razie podchlebftwo jeft 
przymiotem obrzydłym, fłużebniczym, i na 
uczciwego człowieka nieprzyftoynym; w dru- 
gim zaš jet wyftępkitem p$fzney wyniolłości, 
która wlzyftkich nafzych fpraw zafługę tru- 
jie i nifzczy. Podchlebftwo naywięcey zasa- 
dza fię na pochwałac] h ludzi maiętnych, mo- 
gących, urzędem zafzezyconych, dobrodziey 
ftwa czynić z czego maiących. Jeżeli zaš kie. 
dy odezwie fię z pochwałą , choć fzczupią, 
lecz prawdziwą dla czł lowiek a ubogiego. i cno- 
tliwego, w ten czas nie jeft podchlebftwem, 
ale chwalebną gorliwością, pow ażaiącą cnotę, 
i do czynienia dobrze z: grzewaiącą pobudką. 
Lecz ja tu mówie o wy ępnych t tylko pod 
chi bekek którzy,mając to na uftawiczney pa- 
mięci, aby fię z cudzego dobra bogacili, wła- 
sne interesa kierowali, i cudzym chlebem ży- 
li, nigdy o tym nié mysłą, aby chwalić mie- 
ti cnotę i dobre fprawy, lecz tylko osoby dla 
zjednania fobie zaufania, wzgledow i przy- 
ftępu. Tych to ludzi rodzay fulzy fobie gło- 
wy, gdzieby fię wfzrubować, gdzieby fię z 
fwoim rzemiofłem popisać, gąqzieby fię prz 
iacielem pokazać, ale fię nad' tym 'nie zafta< 
mowi, abybyć przyiacielem ftątecznym i wiera 
nym, 
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nym, aby być dalekim od podłosci w. nale- 
Żnych pechwałach: żeby. nie mieć za prze- 
wodnika: w nadfkakiwaniach własnego intere- 
resu i zyfku. Tego to gatunku ludzi mienię 
być przyiaciółmi niewiernemi raz przeto; że 
w fwych podchlebftwach własnego tylko fzu- 
kaią zyfku, drugi przeto, że przyimuiących 
podehlebftwa ofzukuią, i częftoktoć w złym 
utwierdzaią 

I. Podchlebftwo i przyiazń tak wzaiemną i 
równą maią między fobą przeciwność, jak wy- 
ftępek z cnotą. Obłuda ta wdziewa niekie- 
y na fiebie poftać cnoty, i żawfze ufiłuie wy- 
ftawiać fię pod hafłem przyiacielftwa. Oko 
chociaż przezorne i przenikłe, ledwie kiedy 
doftrzedz może ofzukań i podeyść podchleb- 
cy, fzcżzegulniey w ten czas, gdy jeft przy- 
tomnym, dowcipnym, i w fiowach oftróżność 
ścisle zachowuiącym, oraz gdy fwóy zamyfł 
w kfztałt dobrey przyiaźni przybierze. Zwy- 
kliśmy zwyczaynie uwierzać, Że owe przy- 
milaiące fię gefta, owe porywcze nadfkakiwa- 
nia, owe piorunowe proźb, lub roikazow peł- 
nienia, owe na wfzyftko/przyzwalaiące iowa, 
któremi hoynie izafnia podchlebcy, fą fkut- 
kiem rzetelney, proftofzczyrey i niepodeyrza- 
ney przyiaźni, gdy typ czasem nayczęściey 
bywaią płodem ukrytego w mysli ich intere- 
su. Zmyslona ta przyiazń ofzukuie nas nie- 
znacznie, gdy. wfzyftko biorąc za iftotną fzczy- 
rość, tak nas fobie zniewala, iż bez naymniey- 
fzego podeyrzenia wfzyftkie zdradliwe pød- 
chlebców fłowa, mamy za wyroki prawdy ufty 
wiernych przyiacioł ogłofźoney. Przezorni'i 
obrótni podchlebcy nic nie zwykli mówić, chi- 
ba fię namysliwfzy, nic nie czynić, chiba z 
uwagą na czas i okoliczność, Wymówią niez 

Ź 5 kie- 
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kiedy oboiętne, albo nie wiele znaczące fło- 
wa, jakby już nie więcey do nich dodać nie 
mieli, jeżeliby (ię podobać nie miały, aby z 
nich uczynili w itep do obfzyrnych rozmow, 
wyroczni i układow, gdyby fię ich fłuchaią- 
cym podobały. Niekiedy ikfadem tw arzy przy= 
branym, oczami i geftem udaiąc, Że to już 
przenikneli, co fłyfzą, fkromnym milczeniem, 
do: którego lię przymufzaią, naywięcey fwey 
fztue zney wymowy okazuią. Żawize jednak 
na to jedno godzą, aby zrozumiawfzy, co kto 
ha, lub nienawidzi, mogli ftosowniey to 
zalić ‚` co fię onemu podoba, a to ganić jak- 
z P SpR 


go obraża. 
Gdybyś smy dokładali baczności na dwoiftość 
ferc 
świadczy, iż w poc hwałach fwoich ferce ich 
nie zgadza fię z uty, a owych, których ma- 
ią zamiar uiać fobie podchl Daw Y, tyle fkry- 
cie ńienawidza, ileich jawnie fzanować zdaią 
fie, których w przytomności al a interesu pod 
Nieba wynofzą, tychże famych nieprzyto- 
mnych za naygotfzych udaią; którym z po- 
trzeby chociaż harde fwe karki aż do ziemi 
fchilaią, tychże famych po małey czasu chwi- 
li ża godnych wzgardy osądzą. d)obieraią oni 
prawda pochwał dla tych przymiotów, które 
w famey rzeczy fą onych wartemi, lecz oni 
takowe przymioty, lub czyny obłudnie w tych 
wmawia częftokróć, któr ym fię przypochlie- 
bić potrzeba i ich nagli; i z tegb powodu przyi= 
muiących pochw aty otwarcie, tak maią za nie- 
oświeconych .i proftych, że na nftroniu czy- 
nią ich fobie nąypierwfzym igrzyfka i fzy= 
derftw celem. Ktokolwiek jefteś tak slepym, 
że nie poftrzegafz fideł ludzkich podchlebftw , 
wiedz niemylnie, iż ci, którzy iię R to- 
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bą płafzczą, i pc oc PORRAY cię obsypnią, naya 
obłudniey pofępnią z ą; q e beatuin dia 
cunt, ipfi te decipi! int; I) bo nie mówią ci te- 
go, czym w famey rzec zy jefteś, ale czym 
być powinieneś Mianuią cię być rozumnym 
i mądrym w ten czas kiedy w tobie roftro- 
pności nie widać, pr 'zyznają ci w ten czas 
wspaniałomysl: tość , kiedy wyniofłemu zbyt- 
cowi dogadzafz, wielbią w tobie w ten czas 


ślafeną gorliwość, kiedy fię na wzór dzikie= 


N 


go ży ier CJĘ cię w ten czas Z% 
oko kiedy fię dłemi rzeczami za” 
bawiafz, za czułego, kiedy z slepą poryw* 
czością co czynifź, za painiętnego na przy- 


lacioł, kiedy ini choć z zaw 'odem fumnienia 
KOnesA afz, za furowego wyftępków przesla* 
dow cę guy z pot wa rzą na bliznie > OO nacie= 
ralz, za mitofiernego, gdy ich częftuiąc, odzie- 
waią obdarżaiąc wiekami zbier: any maiątek 
z twego dziedzictwa do ich rąk fie spiefzno 
p'zenofi, lowen kiedy ci naywięcey pokla* 
ikuia i podchlebuią, w:ten czas naywiękfze 
z ciebie fzyderftwa czynią; qui że beatum 3i- 

it, ipfi te Jecipiunt. Roza i Je fz, że fa twemi 
:ciołmi, a oni fą pode lebcera ofzczer= 
cami, co ztąd łatwe rorpoznać możefz: Przy- 
iaciei prawdziw y W dachu miłości cię prze= 
ftrzega, podchlebca w nadziei własnego Zy- 
fku tobie pobłaża; tamten ci lekarftwo radzi, 
ten ukrywa to przed tobą, co uleczenia po- 
trzebufe, tamten ciebie faniego, ten doftatkt 
twoie kocha, tamten twego, ten zaś Iwęgo 
fzuka pożytku, tamten cnotliwe i wierne po- 
daie ci rady, ten zaś ofzukuie cię i zdradza. 

Że wfzyftkich ludzi, którzy fą chciwemi 


N zy- 


Bi 
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zytku, naypierwfze trzyma mieysce podchleb- 
ca, i chociaż jego kadzidła nic go nie kofztu- 
ią, towar ten fwóy jednak nie darmo chce zby- 
wać, ale fię zawize dobrze zań obłowić; je- 
żeli bowiem cudzym pobłaża wyftępkom, dla 
tego pobłaża, aby jego nie były ganione, je- 
żeli złym za dobro chce mieć oddano, fwo- 
ią on rzecz ufkutecznia, aby podobneż temu 
jego uczynki były pochwalane; jeżeli: fprzy- 
ia, nadfkakuie, pofługuie wielkim i bogatym, 
czyni to tym końcem, aby ich fobie zniewo- 
lit, i ich powagą zafłaniał fię; jeżeli wyfila 
fię na pochwały, pożycza ich tylko, albo na 
wziątek fpodziewany je frymarczy Nielubą 
fzczyrość, nielnteresowana rzetelność, któ- 
ra nie tak błędnym osobom, jako barziey wy- 
ftępkom nie przepufza, już teraz z fpołeczeń- 
ftwa ludzkiego jeft wywołaną, „chęć przypo=* 
dobania fię ludziom, i interes jey mieysce 
oliadł, każdy niemal człowiek woli przeciw- 
ko własnemu przekonaniu mówić, amżeli wy- 
raźną prawdę powiedzieć. Awyezay podchleb- 
ftwa, zdaie fię, że zoftał powlzechaym prawi- 
dłem i zbogacenia fie fprężyną. Ciężko już 
teraz rozeznać, czy kto z nami rzetelnie ił 
w fzczyrościjferca rozmawia, obcuie i poftę- 
puie, czyl też nas wyśmiewa, lub chce po- 
rozumieć, jak cheiwemi jefteśmy podchleb- 
nych, pochwał. Dobre rozumienie, które ma- 
my onafzych zafługach, czyni nas godnemi 
w.nafzey mysli owych pochwał, na które fię 
podchlebftwo wyfila, i rzadko kiedysobeyrze- 
my'fię na to, że gdyby nam nagle odmieni- 
ło fię fzczęeście, i « dobrego mienia zoftał 
przerwanym, wrazby. uftały pochwały, uczę- 
fzczania do nafzych domow, rady przyiąciel- 
fkie, offiary na ullugi, oświadczania fię z a- 
ZAL 
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zardem utraty życia za nafz honor, które zwy- 
czayną podchlebcow fą daning iczyńfzem Ci 
fami, którzy nas wczoray czynili g godnemi;nay= 
wyżfz ych honorow, panowań, koron i bereł 
przy tzczęściu, gotowi fa dziłiay PRACY jego 
odmianie wyrzec fię nas, nie poznać, i go- 
ryczą wzgardy nakarmić, gdy poftrzegą, że 
ich podchlebftwa zoftaią niepłatne, i -fałfzy= 
we pochwały, któremi nas mamili i ofzukiwa- 
l bez zyfku. 'Owoż jaka wierność w przyia* 
cielftwie podchlebcow ! 

il. Dwa rodzaie przesladowcow nayfzko- 
dliwfzemi między ludźmi być uważa S. Au- 
guftyn, jeden potwarcow haniebnych, drugi 
podchlebcow bezwftydnych ; pierwfi przesla- 
duią przez obelgi i czarne potwarże cnotę, 
powtórni przesladuią ją przez fałlzywe po- 
chwały, pierwfi odbieraią ludzióm cierpliwość, 
powtorm nifzczą w nich pokorę Potwarcow 
obelgi fą óftremi ftrzałami, podchlebcow zaś 
pochw aly fą olejem grzefznikow, oleum pec- 
catorum, jako mówi "Dawid: (b) Pierwfi ka- 
leczą, drudzy namafzczaią, ale daleko fą le- 

(ze kochaiącego rany, aniżeli nienawidzące- 
go zdradliwe całowania, podług Mędrca (c) 
Gdy mnie fkrzywdzi kto na fławie, do wła- 
snego fumnienia czynię odezwę po moią nie- 
winność, lecz gdy mi kto podchlebne czyni 
pochwały, famo nawet fumnienie moie prze- 
ciwko mnie powftaie. To jeft jednak użale- 
„nia godną fłabością nafzą niby nam wrodzo- 
ną, że podchlebcom zwykliśmy fprzyiać, jak 
mówi S, Hieronim: naturali ductinur malo, © 
adulatoribus nostris libenter favemus. Chociaż 
w fkromności trzymamy nafze ufta i język, od- 

: Na mia- 
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miątaiąc i zrzekaiąc fię owych pochwał, z któ» 
rych nzm podchle ebcy czynią kadzidła, radość 
jednak wnętrzna przyimuie je, iz nich po- 
mnaża fię.  Rumienią fię wprawdzie lica na- 
fze ni iekiedy, ftyfząc one wyraźnie nam dawa- 
ne, i każdy patrzący na nas w owym zda- 
rzeniu docieka nafzey ku onym niechęci, ale 
ferce nalze ten nafz rumieniec, i te powierz- 
chne zawftydzenie częftokroć fałfzywym czy- 
ni, oraz ciefzy fię (kry cie z tych applauzow, 
któremi pochwalaią fię nafze fprawy, lub du- 
dzy przymioty. Próżno; bo nie fzczyrze czy- 
niemy lię niewartemi pochwał ołafzczących 
nieznacznie nafze ufzy, ponieważ je u fiebie 
za właściwe: nam fad jy; darmo je zimną 
niby przyimuiemy twarzy układnością, po- 
nieważ nie zrzekamy fię w nich upodobania, 
izezwalamy w mysli,'aby to inni w nas po- 
chwalali, co fåmi pochwalamy w fercu Cho= 
ciaż 'o nas famych ftrzężemy fe mówic wy-= 
niosle, gdyż znamy, by" to było dowodem 
otwastey pychi, ale innyc zdy mówią o nas 
Z pochwałą, i chętnie olaa: i uprzeymie 
ich prz i całych nas im powierza- 
my. Zdaiemy fie niekiedy z przybraną fkro- 
mnością Żalić ifkarżyć na dais sych nam gło= 
śne pochwały, ale części gdy od inych 
ftyfzemy naganę, lub kryt za pobudką u- 
krytey w nas próżności, pale my fię gniewem, 
gotniemy fię do zemity; Tak to my zwykliś- 
my eko A o nafzych załfługach, 
przymiotach i rozumie, tak jeftesmy chciwi 
na pochwały, acz częfto obłudne i podchle= 
bne 

Niechże jefzezókie namyj baczności na kaat 
czelnych. podchlebcow, i za wiasnym tylko 
ubiegaiących fiẹ-zyíkiem, jużeź w ten czas 
nay- 
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zervuntownieyfza nafza cnota i proftofzczyy: 
rość w niebespieczei ftwie zoftanie, ponieważ 
podchlebftwo. uzne otrzeba rodzaiem owych 
zasadzek i fideł zdradliwych, które -dl , dufz 
niewinnych fzatan zaftawia. Przyiemny ten 
pochwał dymek,.zaraz tych podnofi i pulzy 
aż do upadku w błędy 1 wylftępki, idla któ- 
rych fię pali. Dufzny nieprzyiaciel nie mon 
gac innym fposobem człowieka trwaiacego w 
dobry m i chwalebnych zamyfłach fprow: adzić 
z proftey drogi, rzuca nań fidła z próźney: 
chwały udz ;łane, wyobrażaiąc mu w: mysli 
"ie, kt tóre mu TIEPRZCRWARYM fprzy= 
asiem, i należność chwały za te polługi 
iprace, które podeymnie, onych fzacu= 
nek choć tymi fiposobem ufzczuplił i znikczee 
mnit. Z-tego vięc powoda S: Àr uguftyn ufta 
podchlebcow porównywa z piecem, w którym 
ę złoto cnoty doświadcza, i mniema, że nie 
mafz. niebespiecznieyfzey pokusy na ofłabie- 
nie ćnotliwey pobożności, nad BOJE MSDE po- 
ch wały pr obatur homo .ore łaudantis. (d) ani 
fe zaftanawia nazwać je osobliwfzym prze- 
sladowaniem, a to tyu niebespiecznieyfzym:, 
im przyiemnieyfz! ym, i nie miiiey być fądzi.tru- 
dnością oprzeć fię powabom pod lchłebcow, jak 
i zamachom przesladow cow. Fo gdy rozwa» 
žacie wy, którzy fie aż nadto na ludzkie wy= 
filacie pochwały, co fobie za wniofki czyni- 
cie? Nie wchodzę domniemaniem w mysli we 
fze, ale we as upew niam, iż jeżeli rzeczonych 
pochwał niezwracacie do Boga Stwórcy wa- 
fzego, bałwochwalftwa niejaki rodzay popet- 
niacie, i niemniey grzefzycie pe e kadzidła 
łudziom podchlebne cie palili je 
fał= 
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fałfzywemu bóftwu, ponieważ na jednoż wy- 
pada; chwalić zawfze czy należnie, czy nie- 
należnie człowieka, co i palić mu offiary, któ- 
remu gdy z innych pobudek podobać fię nie 
tufzycie fobie, ufiłuiecie go zniewolić czcią 
podchlebnych pochwał. 

Nie mafz zdaie fię tak nieoświeconęgo czło- 
wieka, któryby doznawfzy ofzukania, "UG Gro< 
fzczyrości przyiacioł, mógł im daley zawie- 
rzać, ioich przyiaźni nie wątpić; podeyście 
zawfze okrzyknione bywa obmierzłym ` wy- 
ftępkiem, którego nikt nie waży fię, dopeł- 
niać, chiba ten, który krytym będąc nieprzy- 
iacielem, przyjaciela płafzczykiem okrywa fię. 
Tak więc o tym ogulnie trzymaiąe, dziwić 
fię potrzeba, gdy nam ofzukania podehlebcow 
podobaia (ię, i ich w liczbę przyracioł .umie= 
fzcząć zniewalają; gdy nas tak zaslepiaią, że 
na ich namowy błąd za prawdę obieramy, że 
nas wtrącaią w przepaść, i tego nie widziemy, 
że dla ich natrętnego nacifku z oney nie po- 
wfłałemy; nafze wyftępki pochwalaią, i na tym 
fię nie anańiy ; nafze zbrodnie za cnoty przed 
nami udaig, i tego nie *poftrzegamy, że dlą 
ich fztuk aayzdrowfze rady i przeftrogi od 
nich nas nie odłączaią; nas fzczęsłiwemi nā- 
zywaią, i tego uczuć nam nie dozwalaią, że 
w ten czas w naynędznieyfzym znayduiemy 
fię ftanie. Powtórzyć tu mufzę rzeczone już 
Izaiafza fłowa: Popule MEUS, qui te benedi- 
cunt, ipfi te Qecipiunt Ludu móy, poznay to 
kiedyżkolwiek, i wiedz, żeci, którzy cię bło- 
gofławionym, fzczesliwym, kwitnącym, do- 
brze czyniącym, chwalebnie poftępuiącym, i 
gnotliwie fprawuiącym fie być mienią, nay- 
więcey cię zdradzaią i ofzukuią. Jakoż, mo- 
Żeż kto fzkodliwiey ofzukiwać, jak cudze wy- 
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ftępki i zbrodnie pochwalać, i w nich go u- 

twierdzaiąc podchlebnym pobłażaniem dopu+, 
fzczać mu z nich nie powftać, ale w onych 

wieczney zguby oczekiwać? Ah: biada tym 

wfzyftkim, którzy usprawiedliwiaią, wyma- 

wiarą, niewinnym czynią, chwalebnie Żyilą- 

cym nazywaią bezbożnego, a fprawiedliwe- 

go, cnotę kochaiącego, Boga fię boiącego po- 

tępiaią; væ, qui justificat impium, 6? qui con- 

Jemnat justum (e) Biada wam obmierzli, nie- 

wierni i przewrótni podchlebcy, krórzy uda- 
iecie złe za dobre, a dobre za złe, to jet 
wyftepki za cnoty, a cnoty za wyftępki; któ- 
rzy ukazmecie ciemności za światło, a świa= 
tło za ciemności, to jeft życie Chrześciań- 
fkie światłem Ewangelii oświecone, i prawi- 
dłami Religii urządzone za ponurość, posęp- 
ność, nieczynność i nieużyteczność w ludz- 
kim fpołeczeńftwie, a życie fwobodne, rofko- 
fzne, jarzmem. Chryftusowym pogardzaiące za 
wspaniałomysiność, za wielkoczynność , za 
użyteczność udaiecie, którzy kładniecie gorz- 
kie za fłodkie, a fłodkie za gorzkie, to jeft 
przez podchlebne pochwały w niegodziwych 
czynach utwierdzacie; a w cnotliwych i fu- 
mienie ulepfzaiących fmak i pożytek truiecie; 
ue, qui dicitis malum bonum, © bonum ma- 
lum, ponentes tenebras lucem, © lucem tene- 
bras, ponentes amarum in Julce, Aulce in a- 
marum; (Ff) wafze bowiem podchlebftwa w 
przewrótney woli, w zepsutym fercu, w ła- 
komey chciwości,,i w złym fumieniu rodzą- 
ce fię, nie tylko dobry ludziom odbierdią roz- 
sądek, ale i wolę onych od dobrego do złe- 
go prowadzą, tego na wafzych bałwanach, 

któ- 
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których podchlebftwy wielbicie, dokazui 
iż widoczne wyltępki pomału za cnote biora. 
Możni i 
trwożyli fię 
chu, lub krz 
fze podchlebftwa 'i interest 
tego fa doprowad obla 
giey na kim p 
roz ewaią, okropne d ią zabóyfi 
zumieią, że ich honor im czynić ka: 
gdy za powodem podsyconey / przez was 
nich chciwości Snębrą ial fiad w, ucifk: uą pod- 
danych, k 
ścioły, rzucaią w osień teftamenta, lesaci 
i fz mog papiery, roznmieią, Że 
to cz zynią z ekełpliwąę roftropn ą; gdy fie 
palą zbyteczn) iebie pr 
Klinaia, i w bląźnierftwa miota- 
ią okropne, że maią męftwo Za- 
Tzczyt im p ace; gdy fie poddaią wfze- 
teczney r CL 1 rofk )fzom famo poź y= 
rodzenie ludzkie lavbiącym, a przez walze 
obłudy i pochwały nigdy nie ftyfzą rzetelney 
rawd y, t Chrześciańikiey przeftrog i, rOZu- 
mieią, że nie wiele zefzą, Że w'ty 
zecnościach rozrywki| tyłko fzukaią, ih 
krew kości Bóg karać nie bec i 
Boíkie, ant K śc 
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ci fą to owo- 
ce zabobonu, łub fanatyzi w 
Duchownych imaginacyi. Wafzym to obrzy- 
dli podchlebcy jeft owócem, Że ka żdy wyftę= 
pek, ile w bog czach, ma fobie uczciwe na 
zwiíko nadahe, aby jego fzpetność nie tak w 
oczy raziła, że każdy was lłuchaiący ani fam 
iie- 
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fiebie, ani fwego ftanu, w którym go utwier= 
dzacie, ani fwych wyftępkow, które mu po» 
chwalacie, ani fwey zguby „do którey przy- 
bliżacie, poznać nie może. Q was to ekż 
Api >ftoł : prz ; fiodkie vy t biogofła iienią 
zwadzą Jerca, nie Owoż fzczyrość, 
owo wierność podchlebn; przyiacioł, ` U= 
ważinyż jefzoze jakie w m fpołeczeń- 
wie podchlebkcy. fkutki 
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Religia gia jako naydofkonalfza A aiow Mi- 
* ftrz l te nam podaie prawidłś, abyśmy 
to tylko wielbili. co jeft z PASA natury go- 
dno chwały, wyfię; aw podo- 
bieńftwo do niego g o dzie prze» 
ciwne dobru ludzkiemu, t godne zgromienia, 
abyśmy cenotliwych:i E 
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remi-pr: 5 
my dali to, z fiebie wyrozumieć, iż więcey ża- 
damy być ich r rzyiaciołmi, aniżeli nątrętne- 
mi, lub obłudnemi poftrzegaczami. Lecz 'te 
święte prawidła nie fa dz ty znane, gdy Ż je- 
żeli. ganiemy cudze wyftępki, pewnie ganie- 
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my tych tylko, którzy albo nam w niczym 
pomodz nie mogą ,/ albo nas famych o złe fpra- 
wy ftrofuią, albo łafka i przyiazn onych na 
nic nam fię nie przyda Ale którzy nam fą 
potrzebni, choćby byli podobni do okrutne- 
go Nerona, tych my wielkiemi fprawiedliwo- 
ści miłośnikami nazwiemy, choćby fie z od- 
ftępcą od wiary Julianem Chryftusową Reli- 
gią brzydzili, tym my fzczegulną pobożność 
przyznamy, choćby wzorem Salomona tyfia- 
camı nierządnych niewiaft chowali, tych my 
obrońcami niewinności nazwiemy, choćby jak 
Herkules zbóycami głośnemi byli, tym my 
ołtarze męftwa i waleczności wystawiemy. 
W dowod tego rzućmy myslą po wfzy ft- 
kich pałacach, dworach i domach, znaydzie- 
my tam wprawdzie fug wiernych, Panow 
fwoich kochaiących, o dobro ich trofkliwych, 
zdrowia ich doftrzegaiących, ale czy znay- 
dziemy tak prędko prawdę onym mówiących, 
o złe uczynki z miłości przeftrzega syéh, 
od wyftępku i bezprawia odwodzących? O! 
rzadkiż to na zepsutym, świecie fenix, po- 
nieważ człowiek, który z nakazu i obowiąz- 
ku fumnienia mówi prawdę, i grzech gani, 
nie długi na dworach popas odprawi, ale pod- 
chlebcą, zaufznik, plotkarz, wfzyftko chwa- 
łący, ambicyą, zemltę, fałfzywą miłość: ho- 
nory wmawiaiący, Religią i jey obowiązki blu- 
Źniący, ciągły dla. fiebie zylkiwa fzacunek, 
mieysce znaydnie faworyta, i za poczciwego 
jeft uznany, a chociaż z infzey ftrony patrząc 
na niego, nie inaczey g0 okryslić trzeba, tyl- 
ko wierutnym zdraycą i dla tego mieysca, w 
którym przebywa, i dla tych w fzyftkich, ktę- 
rych tylko fwemi maxymami dofięga. Wyra- 
źniey mówię , że podchlebcy we Ig 
e- 
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łeczenńftwie fą zdraycami raz przeto, że po» 
koy domowy wzrufzaią i hifzczą, drugi prze- 
to, że niezgod i kłótni w obywatelftwie fta- 
ią fię przyczyną. s 
1. Podchlebca ftaw fzy fię domownikiem wiel- 
kiego i maiętnego domu, uięty własnego zy- 
fku chęcią, pilnie uważa, komu w nim ma nad- 
fkakiwać, kogo fwemi fztukami omamić, ko- 
mu fwoie kadzenia wyrządzać. To zrozumiaw= 
fzy gruntownie, śmiało dopiero zaczyna fwą 
ohidliwą robotę. Plęcie, gani; chwali. dono- 
fi, psuie, i naprawia, wadzi, i godzi, fiużg- 
cych jednych zaleca, drugich czerni, nowych 
naftrecza, ftarych rugnie; z obywatelami wy ż- 
fzemi w urzędach i zafługach równąć fię dora- 
dza, dla równych wftręt czynić każe, z niżfze- 
mi pospolitowić fie bróni. W małżeńftwie ro- 
fterki wznieca, Męża przed Zoną, Zońe przed 
Mężem ofkarża, o poprzy fiężoney wierności 
opacznie wzmianknie, że ten fąfiad, ten Ka- 
waler, ten Pan młody czefto dóm Pańfki od- 
wiedza, ptzed Mężem lub Oycem Pani nie raz 
fię zadziwi, Że ta Dama, ta fąfiadka mile w 
domu Pańfkim bywa przyimowana, fzanewa- 
na, świadczeniem obdarzana, przed Zoną lub 
jey Matką niby z gniewem powftaie ną to, 
aby pod z zafłoną przyiaciela, pokazuiąc przy- 
wiązanie do któreykolwiek ftrony, zafłużył na 
ufność i łafke, fieiąc podeyrzenia, piedowie- 
rzania i fzpiegowónia. Tym to prawie fpo- 
sobem podchlebny Minifter. Króla Aswera Ma- 
mucha pokłócił ga z Waftą roftropną i na u- 
czciwość pamiętną. Nie chciała *ona wykrae 
cząć przeciw główney Persow uftawie, znay- 
duiąc fię jako niewiafta na publicznym balu, 
i dlą tego wzywanie jey Króla za niefłufzne; 
bo przeciw prawu, u fiebie fądziła. Aswerus 
tyna 


204. KAZANIE 


tymi pofiępkiem 


ftych 
iący, 


kielicha 
osądził 


Wafty uraż 
nie wiele j 


być ED W 


n pofłufzeńftwem Wafty 


TE przełożyć 
rozkazu, ważność 
Królowey, 


w tym razie 


spokoić, gniew 


niespraw ieai 
(Ró wodzem 
le ść ziew 


fię 


jego 


nie otrzy 
ło zw 
slądow aniu. 
pryan, że poc 
przyła ciel. 
nie nięp 
adułator, nih 
Rey na 


Żytki 
rcom zwykł ę 
1 póbudkę. Ni 


„eniem wfzrubuie ię 


4C fe 


RAA DESA 
cięitwo, 


ISL ftara 


niewcz 


roitro pność 


Królowi 
prawa, 
ŚĆ jego z 
iłagodzić. itak gw iłtowne y% 
ości zapobiedz i iąc 
niewiernego | 

korzyści 


“A SW 


ant ty- 


awucha, 
Waity, 


ego Domu 
gór ę wzieła. 


a W atty panan ucinio- 
cnota 


hlebftwo nzyfka 


idzony; 
znalazł wie 


lbicielow , a 


z altata w prže- 


> póła azać “jak i 
ah nie mafz 
uid0erź 
amico s. (h) 

aGedztwie dóm pok oy- 

ą code, wza- 

piaftuljący, o po- 

k ten cnotliwym 

»tzynofić radość, i do fzacuń= 

echże tam E S liwym zda- 

fe podchlebcą, wkrótce 
owa 


micus, U 


inamicum iñi 


P LA EEN aE, 


De tent: 


Chr: 


dow, 
militi 
chlebca 
i fiebie 
nie ulk 
kładnie 


PO ŚWIĄTKACH 


owa miłość, fpokoynoś z joda zamieu: fię 
zoty i nienawiść. na przy- 
uiąć w.domu nadpotrzebney roz- 
chce wiedzieć o roz ach, ina 
aią fieę potrzel a prze- 
ąd ‘dia fiebie fzk uda to przed 
przemoc nad nim, za wielowła* 
niewolniczą kuratele. Mąż niena- 
ytku ani w fi ani w paradach, 
i J w wolnych'bar-= 
h i rozrywkach, będzie odma- 
za oftrowidza; 
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dla powfzechności, ze enie: dla fala- 
dow, hańba dla Religii, umartwienie dla Fa- 
milii, nędza dla potomftw a. Jeden tylko pod- 
chłebca winfzuie fobie, że fwoim rzemiołłem 
i fiebie podpomógł, i zdradę fwoią pomysl» 
nie ufkutecznił, 1 fzatana osobę na „fobie |do= 
kładnie wyraził. 

H. Kiedy zaś chcę mówić, że pode chlebey. w 
obyw: atelftwie fa iiezgod i i kłótni pobudką, do- 
syć jeft okryslić ich język z Apoftołem, mó- 
wiąc powfzechność nieprawości; ŚŚ 
iniquitatis, Qi) dosyć jeft powiedzieć, że pód- 


chleb- 
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chlebca jeft to grzefznik, który w jednym wy- 
ftepku wiele zbrodni popełnia, który zamiaft 
okazania dowodow przyiaźni w przepaść wy- 
ftępkow zdradliwie prowadzi. Wzywam tu na 
świadectwo wfzyftkich czasow, wiekow i na- 
rodow, niech powiedzą, wieleż to krwawych 
wojen, i okrutnych rzezi doznał świat, któ- 
rychby nie byli uczeftnictwem podchlebcy? 
Wieleż to upadła Tronow, znifzczało Kró- 
leftw, zgineło domow, do czegoby fię nie 
przyłożyli podchlebcy? Wieleż to rozlało lię 
krwi niewinney już nawet w wieku oświeco- 
nym, i prawem Ewangelii z grubiańftwa okcze- 
sanym, czegoby nie doradzili podchlebey ? 
Wieleż to naliczyć można- porwańych Zon, 
otrutych Mężow, zgwałconych Panienek, 
gdzieby: fię-nie wtrącili podchłebcy? Wieleż 
to widzieć można ikutkow okropnych ambi- 
cyi, zemity, próżności, zbytku, domowych 
wojen, zdrad OQyczyzny, pogardy prąw naro= 
dowych, lekceważeń Majeftątu, i Namieftni- 
czych Magiftratur, rokolzu, i związkow łu 
pieżnych, gdzieby nie byli doradcami zdra- 
dliwi podchlebcy? Wieleż i teraz widżiemy 
w obywatelftwie niezgod, nieufności, zżawżię= 
tych partyi, nifzczących procederow, gdzie- 
by fię nie miefżali podchlebcy? Roboam fyn 
Salomona ( ńie wchodząc w przeznaczenie 
przez Proroka przepowiedziane ) utraciłzeby 
był dziefięć pokoleń Izraelfkiego ludu, gdy- 
by był przeftał na radzie cnotliwych Starcow, 
a nie na młodych „podchlebcow ? Bałwochwal- 
ftwo, które śmiertelnym, wyftępnym i okru- 
tnym ludziom ftawiało posągi, wyrządzało 
cześć Bogu tylko należną, przyznawało im 
rząd Nieba i ziemi, opiekowanie fię nad ludż- 
mi, w czyichże fię wylęgło mozgach, jeżeli 
nie 
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nie w podchlebcow? Tego Obywatela z świa- 
ta zgładzić, owego z Gyczyzny wypędzić, 
temu honor, tamtemu fortunę odebrać, tego 
z fławy, tamtego z fzlachectwa odrzeć ,*te- 
go wftydem, tamtego pogardą nakarmić, te- 
go choć zbrodniarza od furowości prawa o- 
chronić, tamtego choć niewinnego potępić, 
któż nayczęściey doradza jeżeli nie podchleb- 
cy? Ufiiował przypodchlebić lię Herod Te- 
trańcha Herodyadzie, i Jan Chrzciciel ftracił 
głowę. Chciał fię Herod Aggryppa przypo- 
dobać Zydom, i zabitym zoftał S. Jakób Apo- 
ftot, a Piotr do więzienia wtrącony. Znał Pi- 
łat niewinność Syna Bożego, lecz aby fię przy- 
podobał Zyäoni, i nie był osądzony za niee 
przyiaciela Cesarza, wydał na Niego dekret 
śmierci. .O piekielne ftrafzydło podchlebftwol! 
w którym ty świata zakącie nie zerwiefz wę- 
złow naypięknieyfzey miłości, pokoiu, zgo- 
dy, jedności? Cobyśmy wiedzieli, że ten, lub 
ów opacznie © nas mówi, fądzi, i rozumie, 
gdyby nie język podchlebny nam donio? co- 
byśmy wiedzieli, że ten, lub ów z kwaśną 
nas miną przyioł, że fię oziemble z'nami ob- 
fzedł, że nie podług nafzey rangi nas ufza- 
nował, gdyby nam tego przenikliwy nie wy- 
tłómaczył podchlebca? cobyśmy wiedzieli, że 
w tym, lub'owym domu wydarzaią fię zgor- 
fzenia, fwywole, nierządy, gdyby nam o tym 
nie donofili podchlebcy? a z tego wfzyftkie- 
go jakie wynikaią w ludzkim fpołeczeńftwie 
poróżnienia, kłótnie, zemfty, procedera, kry- 
minaty, wzajemne nifzczenia fię, okropne uczą 
doświadczenia. ; 
Rzeczecie podobno NN. że ambicya i chci- 
wość naypierwfzą fą podnietą Krajowych nie- 
zgod, zgadzam fię, ale któż lepiey pode yag 
JT 
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dliwych prorokow, którzy i w enotliwych ża- 
sem ludzi: wmawiaiąc podchlebnie 
chciwość, pyfznodumność, godność, 
przerabiają onych na Obywatelow o 
zawziętych, niespokoynych, niezgc 
fpoleczeńftwu nieznośnych, 


ambicyą, 
potęgę, 
krutnych, 
odliwych, 
prawa niefzanu= 
jących, Dyczyżnę zdradzaiących, M ajeftatem 
pogardzaiących, Patrzemy fię na to, doświad- 
czamy tego, użalamy fie na to, a jednak i 
podchlebftwa lubiemy, 4 podchlebcow chociaż 
dowodnie podftępnych za naypierwfzych u- 
żiawamy przyiacioł, ponieważ czego u nas 
nie uzyfka cnota, nie wyżebrze nędża, nie 
wyproli fierota, nie ofiągnie ubogi fąfiad, to 
włzyftko aż do zbytku otrzyma podchlebca. 
Wierny, i cnotliwie przywiązany przyiaciel 
rożradzaiący wyftępek, niesprawiedliwy pro- 
ceder, zawziętą zemftę, przemoc, i ucilk nad 
fiabym za drzwi wypchniętym zoftanie, a pod- 
chlebca wfzylftko bez braku chwalący, do nay- 
fzpetnieyfzych czyhow, bądź pychę, bądź ła- 
komftwo, bądź wfzeteczeńfiwa podsycaiących 
podmawiaiąćy, w zbrodniach niewiernemi ufty 
usprawiedliwiaiący, naypoufalfzym eoftaie Fa- 
worytem. Gdyby nam kto rzekł prawdę, że 
lepiey jeft od mądrego przyiaciela być po- 
prawionym, aniżeli od podchlebftwa głupich 
zdradzonym; melius es. a Japiente corripi, 
quam stultorum adulatione Jeczpi, (o) zdanie 
takowe otwartemi uftami gotowi jefteśmy u- 
wielbiać, lecz w famey rzeczy cnotliwego 
przefiroga zwykła nas do gniewu pobudzać, 
a podchlebne pochwały nam fię podobaią, 
łechcą nafze ferca, wnętrznie żądamy onych, 
i dopiero zwykliśmy narzekać, gdy nas pod- 
O chleb- 
m p PC W w 


(o) Eccl: 7, 
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chlebcy ułowią, kłopotem nabawią, o wftyd, 
hańbę, niefzczęście przyprawią. Szczęsliwa 
to mysl, 'i błogofławiona chęć, która, jak mó- 
wi S Auguftyn, wyftępek podchlebftwa do- 
fkonale umie zwyciężać, która ani fama ba- 
wi fię podchlebftwem, ani też bezczelnym pod- 
chlebcom zawierza, która ani zdradzić kogo 
nie ma zamiaru, ani też fiebie podeyść i uwi- 
kłać pozwala. Beata mens, que perfeże hoc 
vitium vincit; quæ nec adulatur aliquando, nec 
adulatori credit; qua nec decipit alterum, nec 


ips Oecipitur, (p) Amen. 
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o Niedowiarstwie. 


Gdy fie przybliżał Jezus do Jeruzalem, uyrzawizy miafto 
plakał nad nim. Luce 19. 


f zy Syna Bożego, które nad miaftem Jero- 
|4żolimikim wkrótce okropney ruinie i zni= 
fzczen u podlegać maiącym uroni}, trudno fię 
dorozumieć, czy żalu, czyli też miłości były 
dowodem, ponieważ płacz obydwu tych wła- 
sności w ludziach zwyczaynym bywa ozna- 
czeniem, że Jezus Chr: miłość i fzczegul- 
nieyfze przywiązanie ku Jerozolimie okazy- 
wał, rzecz ta jeft widoczna, ponieważ one nad 
wfzyftkie inne wyniofł, czyniąc w pośrzod- 
ku jego naywięcey cudow, i fwey Bofkiey mo- 
cy znamion. Jego miefzkańcow nie tylko fwo- 
im ludem, ale nawet fwoią bracią nazwać ra- 
czył. W pośrzodku onych na świat a jaj 
ził, 


pzm pni wow OZ, W EO AAA 


(p) Ep: 17. ad Demotri 
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dził, Tajemnice fwoich przedwiecznych urzą- 
dzeń onym naypierwiey odkrył, i od innych 
narodow obfitych darow i łalk wylewem onych 
rozróżnił. Miłość tę i przywiązanie Syna Bo- 
żego ku miefzkańcom ziemi Judzkiey, a fzcze- 
gulniey Jerozolimy przewidząc w duchu Da- 
wid wcześnie przepowiedział, że Bóg żadne- 
mu tyle nie uczynił narodowi, ani tak jaśnie 
prawd, wyrokow i tajemnic nie oznaymił, ile 
uczynił i opowiedział ludowi Jerozolimfkiemu; 
non fecit taliter omni nationi, neque judicią 
fua manifestavit eis. (ay Lecz im fzczegulniey 
Zbawiciel okazywał fwą miłość ku rzeczone- 
mu ludowi, tym tkliwfzą od niego ódbierał 
niewdzięczność, tym uporczywiey narod ten 
przewrótny ftawał lię zaciętym na tyle łafk 
i dobrodzieyftw, tym też więkfzym napełniał 
żalem Terce jego Bofkie. A tak mówić mo- 


Żna, że owe łzy, które fię polały z Chryftu- 
sowych oczu, płyneły z powodu miłości i li- 
tości, które lię w nim wzmogły przy uyrze- 
niu Jerozolimy do przeznaczonego zburzenia 
za fwą w złościach zaciętość zbliżaiącey fię. 
Łzy te Zbawiciela okaznią, że był nie tyiko 

ogiem, ale i człowiekiem. Jle człowiek pła- 
kał nad Jerozolimą zaslepioną, że poznać nie 
chciała nawiedzenia fwego, i owey łafki, któ- 
rey (prawcą był Chryftus; ile Bóg groził jey 
upadkiem, fpuftofzeniem i znifzczeniem. Zi- 
ściły fię te pogróżki, nie zoftał w Jerozoli- 
mie kamień na kamieniu, lecz zaciętość i'sle- 
pota Jerozolimczykow od wieku do wieku 
przechodząc, famych nawet prawowiernych 
zarażać nie przefłaie, których oftatniemi za 
Bofkie dobrodzieyftwa czyniąc niewdzięczni- 
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kami, do tego już prowadzi ftopnia rokofzu, 
a naybarziey w dniach dzifieyfzych, że i Chry- 
ftusa Zbawiciela, i jego Nayświętfzey Reli- 
gii iłowy i uczynkami wyrzekaią fię. Wylew 
złości i wyftępku napełnił wfzyftkie kraje, 
narody, miafta i mieysca Cnota, którey wia- 
ra i Religia jeft wiernym ftróżem, zoftała wy- 
gnańcem. Robak fumnienia, który tworzy lię 
z konieczności prawd odwiecznych, aby nie 
pomnażał wnętrznego ucifku i zgryzoty; nie- 
dowiarftwo bezbożności towarzyfzące, za le- 
karftwo osądzonym zoftało. Ledwie nie każ- 
dy z nas chwyta fię go chciwie, połyka be- 
spiecznie, i nie lęka fię owey trucizny, któ- 
ra ż nadprzyrodzonego wyzuwa życia. Fatal- 
ne to lekarftwo, czyli niedowiarftwo z dwóch 
nąyczęściey wypływa zrzódeł, to jeft z wy- 
niofłości ducha, i z zepsucia ferca. Dalfze- 
go więc mówienia moiego będzie zamiarem 
dowodzić; że wfzelkie niedowiarftwo jeft o- 
woócem albo dulfzy wyniofłey, albo rozpuftne- 
go życia. Wynioiłość pyfznego ducha nie mo- 
gac tego poiąć, cò jelt nad flaby rozum lndz- 
ki w wierze, odmiata Tajemnice, i tylka to 
przyimuie, co pod zmyłły podpada, Cz: Z. 
Kaz: Rospuftnik uważając prawdy wiary, że 
fẹ z jego wyftępnym nie z zadzaią Życiem, 
ufiłuie im zaprzeczyć, i niejako tch zapomnieć 
dla pozbycia fię w fumnieniu zgryzoty; Cz: 
2. Kaz: Pierwfi tym niebacznie pogardzaią, 
coby niieli mieć w jak uaywyżfzvm poważa- 
niu. Drodzy zamiafi nżądaney W duchu fpo- 
koyności, ticilk fwóy i zgryzotę powiękfza- 
ią. Jak pierwfi, tak i drudzy lituiących fię 
nad fobą łez fą godnemi, ponieważ trudne 
czynią fobie do Boga naw rócenie, a Zatym 
i zbawienie. 
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lemeng zaftarzałego w dobrowolney pra- 

4 wie niewiadomości o prawdziwym Stwór- 
cy Bógu bałwochwalftwa, że od nas i kraiow 

ńafzych jeft odległe, w rzeczach tak do wia- 
ry, jako tęż i obyczaiowey należących fźko- 
dy, odmiany i zepsucia uczynić nam nie może. 
Zaciętość Zydowfka w zaprzeczeniu o fpeł- 
nionych już obietnicach Bofkich w zefłaniu na 
świat Mefsyafza, którym jeft Jezus Chr: wię- 
cey w nas politowania nad fobą, aniżeli prze- 
wrótności fprawić potrafi. Ale nafi domow- 
nicy, nałonie powfzechney Matki nafzey Ko- 
ścioła zrodzeni, w jednymże z nami zrzódle 
łalk Sakramentalnych czerpaiący, czci gò- 
dnym Imieniem Chrześcian zafzczyceni, od 
powzięcia rozumu Nayśw: Ołtarza Tajemnic 
uczeftnicy, za powodem wyniofłości ducha, i 
przewrótności ferca, przybrawfzy fobie nie- 
należnie imie filozofow, mocnych duchow, al- 
bo wyraźniey: wolnomyslnych i wolnoczyn= 
nych wy ftępcow, a naydokładniey: obłąkanych 
ną rozumie bezwiarkow, jak wiele fprawuią 
w nas fzkody, i okropney odmiany ? doświad- 
czą Religia, czuie Kościoł Chryftusow, wi- 
dzi ludzka fpołeczność. Głośnobrzmiący w 
ich uściech i pismach rozlega fię ów ich zaw- 
fze wyraz, Że fą miłośnikami narodu ludzkie- 
go, naprawcami nieoświeconego świata, nie- 
przyiacielami zabobonu i fanatyzmu, lecz kto- 
kolwiek zblifka fię im przypatrzył, i celu owe- 
go, do którego zmierzaią, doftrzegł, nic in- 
nego nie wniefie o nich, tylko, że sfa naynie- 
bespiecznieyfzemi w ludzkim towarzyftwie 
bezwiarkami. 

Ze kto z ludzi mniey cnotliwych na cudzey 

rui- 
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xuinie (wą pomyslność gruntuie, że za letką 
urazę ulegaiąc nieokrysloney zawziętości, lub 
krzywo tłumaczanemu ufzkodzeniu honoru, 
mściwą ręką po drogie brata życie fiega, że 
w bydlęcey gnije rafkofzy z ohidą fzlache- 
tnego urodzenia, z krzywdą Religii, i zgor- 
fzeniem widocznym obywatelftwa, nic to ich 
nie dotyka, nie obchodzi; nie uraża, owfzem 
ni iejaka ciefzy, iż fwey slepoty i źwierzęce- 
go życia układu podobnych fobie muią nasla- 
dowcow; ale gdy kta Naywyżfzemůų z upo- 
korzeniem ducha, i wynifzczeniem fercą kła- 
nia fie Jefteftwu, gdy kto życie fwe urządza 
podług prawideł objawioney Religii, gdy kto 
króci (woie nąmiętności pamięcią na przyka- 
zania Bofkie, gdy kto poftepuie w enotach 
Ewangelią zaleconych, to ich w ognifte wpra- 
wuie fzaleńftwo, to im w rzucaniu potwarzy 
rozsądek odbiera, toich tąk zawziecie gnie- 
wa, że wfzyftkich używaią fprężyn i Gł waż 
iey czarney dufzy, aby ludzi tak myslących 
i zachowuiących fie, aczby w famey rzeczy 
naycnotliwfzemi w życiu, nayużytecznieyfze- 
mi w kraju, nąyoświeceńfzemi ną rozumię by- 
Hi, za zagorzałych fanątykow udać mogli. Czci 
naygodnieyfze nauk i prawd Bokek Kfięgi, 
oraz Ewangelią, które nas i o Jefteftwie Bo- 
ga naydokładniey nauczaią, i porządek odda- 
wania mu czci należney przepisnią. i cnoty 
moralne zalecaią, i o nieśmiertelności dufzy 
ludzkiey zapewniaię, i awieczney nadgrodzie 
za dobre lub złe uczynki zawiadamiaią , i obo- 
wiązki wfzelkiego ftanu pod utratą zbawie= 
nia pełnić nakazuią, a tym famym do cno- 
tliwego życia tak w Chrześciańftwie, jaka i 
w cywilnym towarzyftwie naysurowiey obo- 
wiąznią, te to, mówię, Bolkie Kfięgi, e ich 
u-= 
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duchowi i ukłądom przeciwne, aby u ludzi 
fwóy ftraciły fzacunek, wiarę i powagę nay- 
sromotnieyfzemi czernią potwarzami, Stwór- 
cy Bogu własnościom uwłoczą, a co naygor- 
fza, fame nawet Jefteftwo Boga zwolna i nie- 
znacznie pod oboiętność i wątpliwość pod- 
ciągaiąc, ani fię kar wiecznych obawiać, ani 
fię nadgrody Niebiefkiey fpodziewać każą. 
Któżby fię mógł do tegó przyłożyć wiarą, 
aby na łonie Kościoła Chryftusową krwią fkro- 
pionego, potem i pracą Zbawiciela uprawio= 
nego, obfitemi łafk potokami napełnionego, 
mogły fię tak żapamiętałe znaydować dufze, 
któreby Chreściańfką Religią niżey Machome- 
tańikich balamuctw , niżey poganfkich zabo- 
bonow kłaść ważyły fię? Ktoby uwierzył, iż- 
by wiek tak głośno z oświecenia (wego cheł- 
piący fię dopuścił ninieyfzą Epokę tak fzka- 
radnym mazać, i niefławić bezwiarftwem? A 
jednak tego obrzydłego zdarzenia aż nadto 
doświadczamy, gdy okropne, a ludzkiemu fpa- 
łeczeńftwu nayfzkodliwfze maxymy, nie tyl- 
ko prawdom od Boga objawionym , ale nawet 
famemu rozumowi w brew 1dące, wfzyftkie 
niemal Chrześciańfkie narody i fpołeczeńftwa 
zarzuciły, które, uchoway Boże, gdyby od 
powfzechności miały być przyięte, cnota zo- 
ftałaby chimerą i czczym imieniem, dofkona- 
łość próżnym hafłem, dobra i żywa wiara pro- 
ftotą, albo obłudą; wfzelkaby między ludźmi 
uftała poufalość, bo któżby odważył fię za- 
ufać tym ludziom, którzy nie dbaiąc o to, 
czy jeft Bóg, albo nie jeft, nie maią dla fie- 
bie poważnieyfzego i świętfzego prawa, tyl- 
ko osobifte dobro i pożytek? Gdyby, mówię, 
rzeczone maxymy powfzechne uzyfkały przy- 
ięcie, w ten czas fumnienie byłoby przesą- 
dem, 
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dem, prawo natury wymyłłem, i uftawy Kra 
jowe błędem, przyiazń, ów to naymilfzy w 
ludzkim fpołeczeńftwie związek, nie miała- 
by już żadnych pobydek, ani (wego gruntu 
przyiaciel may Rana Obywatel Oyc Zy E 
Syn Óyca, Córka Matkę. fluga Pana gotowi. 
by byli Aciz ć, aby tylko. własny w tvm 
uyrzeli pożytek, aby tylko powagą, lub tay- 
na oltróżnośc ą (które każdey zbrodni Tą us 
cieczką ) przeciwko fuirowości praw ubespie- 
czyć fię mogli. Ani to bez ważnych mówię 
przyczyn; bo w tęn czas, ponieważ każdy 
człowiek famegoby fiebie za pierwtzy i Ba 
tni koniec naznączał, jużby innego nienzna- 
wał prawa, nad prawo woli fwoiey, ani in- 
ney reguly, nad żądze fwoie czynić/to, ca 
fię podoba, albo to, cò pożytecznego być zda- 
ie fie, co famym tylko zwierzętom jeł wła- 
ściwa. W ten czas każdyby rozumiał, że 
wfzyftkie cnoty, Żywa wiara, poczciwość, 
fprawiedliwość , pokora > wftrzemieżliwość, 
wierność, w Życiu towarzyikim zw iązki, pra- 
wa i uftawy te, które na fundamencie nay- 
oczewififzey ftufzności fą uftanowione, nay- 
sprawiedliwfze A rybunały, dobre rozumu us 
Życie, ukrócenia namiętności, mądrość, fu- 
mnaienie, prawo natury, i to wfzyftko, co tyl- 
ko ludzi od źwierząt odłącza, bka ąd utwor zył, 


a jefzcze A pochodzą r z tych maxym fzla- 
chetnych, które mamy a Bogu, Q jego przy- 
kazaniach, i O jego objawioney Religii, jak 
rozumiemy teraz fprawiedliwie, że wyftępek, 
rozwięz złość , niesprawiedliwość , fumnienia 
rzedayność, nierzetelność, niezgody, które 
Króleftw, narodow, i domow naypewnieyfzą 
bywaią ruiną, przewrótne rozumu użycie, 


zdrady, podeyścia, krzywdy, zabóyftwa, lu- 
bie- 
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bieżność, i inne zbrodnie z bezwiarftwa por 
czątek fwóy biorą 

Jefzcze raż mówię: iż gdyby dzifieyfzych 
bezwiarkow maxymy uzylkały od powfzech- 
ności choć pózor jakiey prawdy, jużby wfzel- 
ką cnotą zoftała wygnańcem, jużby wfzelkim 
wyftępkom otworzyła fiè droga, jużby każda 
zbrodnia zoftała bezkarna i bezwinna, aby tyl- 
ko ukryć fie mogła, jużby obrzydłe wizete- 
czeńftwa miane były za godziwe, gdyby tyl- 
ko od cywilnych praw furowości uniknać zdo- 
łały. Bo jeżeli nie mafz Bogą, za cóż fię lę- 
kać jego wyrokow i fprawiedliwości? Jeże- 
li Bóg jeft, a nię wglądą w ludzkie fprawy 
4 mysli, za cóż tak nie czynić, jak naywy- 
uzdańfze namiętności każą? Jeżeli po śmier- 
ci nie mafz Niebą dlą nadgrody, ani miey- 
sca piekłą dla kary, za cóż lię dręczyć i mar- 
twić, nabywaiąc cnót i dofkonałości, albo cze- 
mu nie Żyć rospuftnie, niesprawiedliwię i nie- 
zbożnię? Jeżeli dufza ludzka jeft śmiertelna, 
czemuż nie krzywdzić, nie zdzierać, nię zdra- 
dzać, wfzelkich praw nie gwałcić, beftyal- 
fkiey zmyslności nie dogadzać, kiedy fię nie 
ma czego obąwiać w wieczności? Owoż po- 
Żytek dla ipołeczności z bezwiarftwa, które- 
go fortecą jelt modna filozofia, którego Apo- 
ftołami fą duchy mocne, którego obrońcami 
fa Deiftowie, mało co od Ateutzow różniący 
fię, którego pełnicielami fą libertyni na wfzyft- 
ko złe rozpasani, którego wielkiemi przyia- 
ciołmi fą niedobrzy Chrześcianie, poddaiący 
fię ze wfzelką łatwością zgorfzeniom, i ze- 
psutym obyczaiom; cóż bowiem gorfzego u- 
czynić mogli otworzyści bezwiarkowie, cze- 
goby my dziś nie uczynili rozwięzli Chrze- 
ścianie? Oni za powodem wyniofiego ducha 

prawa 
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prawdy Bofkie w niesprawiedliwości zatrzy- 
muia, veritatem Dei in justitia retinent, my 
czyliż tegoż nie czyniemy, gdy one w nas 
tych nie czynią pożytkow, któreby czynić po- 
winny, to jeft życia złego odmiany, niepo- 
rządnych żądz umartwienia, od grzechu od- 
razy, i ucieczki od tych pobudek, które nas 
oslep do niego prowadzą? 

Wyftawmy fobie w mysli bezwiarka o Bo- 
gu, o tajemnicach wiary, o uftawach Kościo- 
ła, o Religii dumnie, fzyderfko i z pogardą 
bluźniącego, to tylko wierzącego, co mu fię 
podoba, trudności uftawiczne, lecz bez grun- 
tu i związku rzeczy czyniącego, który, jak 
S. Paweł mówi, nic nie umieiąc, narąbia py- 
chą, fuperbus est, nihil fi iens, [ed languens cir- 
ça qnaśliones ; zawfze fie pyta: dla czego to 
przykazanie? na co ten zakaz? fkąd ten poft? 
co za pożytek z tych umartwień? na co te 
M(ze, Sakramenta, klękania, nabażeńftwa Se. 
Niedoftatek światła i roftropności fprawi w 
nas podziwienie nad jego mocą, nad jego prze- 
nikliwością rozumu; a ten przez fwoie nie- 
dowiarftwo rozumie, żefię już doftał fzczę- 
sliwie w towarzyftwo owych, którzy fię wfzel- 
kiego pozbyli błędu, rozumie, że przez py- 
chę yad innemi, a przez bezbożność nad Re- 
ligią zwycięftwo odnofi, rozumie, że przez 
uroiona w fwym zagorzałym mozgu cnotę jeft 
mocnieyfzym i wyżfzym nad wfzyftkie przy- 
rodzenia niedoftatki. Ale dotkhiymyno fię te- 
go nadętego pęcherza, zayrzyimy do jego tay- 
nikow, poftrzeżemy pewnie, że ten uczciwy 
człowiek żadney w fobie nie ma Religii, że 
ten chełpliwiec imie tylko, a nie głowę mędt- 
ca pofiada, że ten miłośnik prawdy obłudą na- 
rabia, i pod zafłoną fałfzywey gorliwości fer- 

ce 
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ee jadu pełne ukrywa, że ten rosprawiacz jeft 
owym fałfzerzem, który nieoftróżną młodzież 
oslepiwfzy fwoiemi błędami na rozumie i fer= 
cu, ufiłuie jey wyftawić fię za owego bożka, 
który z kadzidła i ofiar dowcipney bezboż- 
ności fkronie (we uwieńcza. Jeżeli fię znaydu- 
ie między ludźmi uczonemi, i w Religii grun- 
townemi, w ten czas fkromnie milczy, i tyl- 
ko zdobywa fię na miny wzgardy pełne, fkła- 
da fie niewiadomością, i tylko w fercu to po- 
wtarza, co głupiec niegdyś wyrzekł: non est 
Deus. Jeżełi zaś obcuie z płochemi, lub nieo- 
świeconemi, w ten czas wfzyftko nmie, wfzy ft- 
ko gani, o wfzyftkim fądzi i mówi, choć go 
własne aftrzega fumnienie, że mówi albo zło 
sliwie, albo z potwarzą kłamliwą, albo za po- 
wodem wyniofłego ducha Ale zanytaymy fię 
tego wielomównego śmiałka, tego nieprawe- 
go Swiętych w Religii Tajemnic i prawd fẹ- 
dziego, czytałże on kiedy Pismo S. Proro- 
kow, Apoftołow, mowy i dzieła, aby wyro- 
zumiał Bofką względem luda (wego, i wfzyft- 
kich narodow Opatrzność? aby poznał fpeł- 
nienie fię obietnic, w których wyświecą fię 
Boga nafzego władzą, panowanie, fad , ka- 
ry i litości? Przeyrzałże Chrześciańfkich Do- 
ktorow, i SS. Qycow pisma i wykłady, aby 
prawd Wiary i; Tajemnic grunt od fałfzn, a 
iftotę cnót od próżnego pozoru oddzielił? Po- 
zwólmyż i nato: że tę niezmierną odbył pra- 
cę, że tyle dołożył pilności, iż to wizyftko 
i miał przed oczyma, i zupełnie przeczytał. 
Ale zrozumiałże wfzyftko, co czytał? nie 
zmieniłże natury niepoiętych prawd, aby je 
tak w fwey mysli obioł i wyrozumiał, iżby 
o nich niemylnie mógł ftanowić i fądzić? Czło- 
wiek wdziecińftwie od nierozsądnych mamek 
i ma- 
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i matki piefzczony, przy widoku frafzek i ro- 
spuście wyhodowany, w młodości na fwywo- 
Je rozpasany, zdańmi zepsutego świata Opo- 
jony, rozwięzłym namiętnościom w niewolą 


odany, W zbytku iuciechach zatopiony, mo- 
Żefz fię zrównać z Atanazym, Grzegorzem, 
Bazylim, Chryzoftoniem, Auguftynem &c. nay- 
gruntownieyfzemi w Kościele Nauczycielami, 
którzy fię nad świętemi kfięgami poftarzeli, 
i wynifzczyli, którzy pościli, modlili fię, 1 
ciała fwe choeiaż wybladłe martwili, aby äna- 
iomość Pism i Religii otrzymać mog 12 Mo- 
Żeż on życiem próźniackim i rospuftnym te- 
go nabyć daru. aby bez błędu i omyłki fa- 
i jemnicach wiary, czego otrzymać 
zyscy mogli choć pracowici i cnotli- 
wi? Hieronim, Auguftyn i inni świątobliwo= 
Ż rrzadkim rozumu dowcipem zas 
fzcz 6 Religii poddawali pod 
fad Kościoła, nie ufaiąc fobie, a tu jeden mło- 
kos na łonie rospuftnychniew ft wypielęgno- 
wany, Katechizyiu, czyli początkow wiary nie 
znaiący, o Bogu, o jego. przymiotach, o je- 
go odwiecznych prawdach, o Religii Tajemni- 
ch dumnie. rosprawia, bluźni, fądzi, ftano- 
wi, fałfzuie, nagania, przeczy, a przy tym 
wfzyftkin udaie fię za wyrocznią, i czyniąc 
fie przewrótnym nauczycielem, u podobnych 
fobie rozwięzłych ludzi znayduie fzacunek, 
pochwały i wiarę; a to go podsyca, to go 
w pychę podnofi, to go do obrony otwartey 
bezbożności ośmiela 
Jeft on oznaczony imieniem Chrześcianina; 
ale w nimże fwego ducha znayduie męczar- 
mia. Zawfze on rozumować, fzperlać, i nad 
"możność rozumu fwego uwagi czynić powa- 
za fie; fami fobie zarzuca trudności, oneż po- 
mia- 
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mnaża, i z fanatycznego własney miłości Try 
bunału chce wydawać wyroki o niedoscigłych 
wary Chryftusowey Tajemnicach. Szuka z 
Stwórcą fwoim bespie eczeńftwa, wyciąga, aby 
Bos mówił do niego jak do Moyżefza otwar= 
cie, jakby pofrzegł podeyście, gdy tylko do 
innych mówić raczył a nie do niego. Ztąd 
fobie wnofi, że przyiść potrafi do poznania 
tey czci i hołdu, która fię Bogu należy przez 
inne światło, a nie przez te, którym fię mu 
podobało wizyftkich wiernych oświecać. Ale 
mądrość ciekawość ludzka trafiłyż: kiedy 
do tego zamiaru? w takow ym zamiarze do» 
każałyż co takiego przemyslić, coby bez za- 
przeczenia można było przyjąć, i coby prze- 
ciwnie nie było napełniono grubemi błędami, 
i widocznemi przeciwnościami? Pyfzny. roba- 
ku! nie widzifżże w całego. świata hiftoryi, 
że rozliczne narody fprzykrzywlzy fobie "w 
niepewnościach i zarzutach, które twemu po- 
dobne możgi tworzyły względem wiary i jey 
Tajemnic, pofz ły za naypewnieyfzym prze- 
wodnikiem i wodzem, którym jeft E wange- 
lia; Apoftolfka nauka, i Kościoła powaga? Na 
to jedno uczyniwizy uwagę, nie powinienżeś 
i ty pyfżznego ducha fwego upokorzyć, nie- 
dołeżność fwoią wyznać, i pod wyroki wia- 
ry poddać fig? Zyć nie podług ducha Ewan- 
gelii, a chcieć dociec prawdy, jeft to w błę- 
dzie fię pomnażać; errat, quisquis putat. vc- 
ritatem fë pofse cognoscere, cum; aðhuc: ne- 
quiter vivat. (b) Czyliż: zdaie ci fię z więk- 
izym to być trudem i pracą pokornie w ierzyć, 
jak o każdey prawdzie w wierze wątpić? Cóż 
być może z zgryzliwfzego człowiekowi, czy iść 
pro- 
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rofto i w ufności za światłem wiary, czyli 
też fzukać zawfze światła w naturze, a ni- 
gdy go nie znaleść, i grzebiąc fie w ciemno- 
ściach, nie wiedzieć gdzie dążyć? Jeżeli ci 
fię nie podoba Ewangelia, jeżeli ci czyni od- 
razę Chryftusowa Religia, wyznayże nieobłu- 
dnie, czyliż cię czyni fzczęsliwym i fpokoy- 
nym przywłafzczone od ciebie bezwiarftwo? 
Jeżeli przez rokofz wyniofłego ducha nie 
chcefz poważać przykażań Bofkich, więc fłu- 
chać będziefz koniecznie nakazow pożądliwo- 
ści twoich, ftaniefz fięẹ pewnie niewolnikiem 
własney miłości, fkłonności twoie będą twe» 
mi tyranami, one cię przynagłą to czynić, co- 
by ci twoia powierzchna poczciwość czynić 
odradzała, a tak znaydziefzże pokoy w two=' 
iey dufzy i fercu, a nie raczey zgryzotę i 
ucifk? Otoż owoc mądrości duchem pychy na= 
dętey. 

Wfzyscy przyiaciele niedowiarftwa rozu- 
mieią, że fobie nieśmiertelną urządzają fta- 
wę, gdy fię śmiało targaią na Tajemnice wia- 
ry, czerniąc je z fzyderftwem, i o zabobon 
obwiniaiąc; na to zaś ani wspomną, Że fami 
fiebie wydaią być slepemi, i bez rozsądku. 
Chełpią fię ori z tego, iż temu wfzyftkiemu 
nie wierzą, czego albo nie poymuią, albo nie 
widzą. Zapytaymyż lię ich, czy mogąż nam 
wyłożyć jaśnie przyczyny uftawicznego ru- 
chu w fercu i innych częściach ludzkiego cia» 
ła? Jakim fposobem pokarm, który pożywa- 
my, wyzuwa fię z fwego przyródzenia, i w 
nafzą zamienia fię iftność, i co w uściech by- 
ło chlebem, to za pomocą przyrodzonego cię- 
pła nafzym ftaie fię cialem, chociaż ognia jeft 
własnością to psuć i trawić, co pod jego dziel- 
ność i fiłę podpada? Czy rozumieiąż jak to 
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język za użyciem nie wielu cząftek powietrza 
tyle w uftach nafzych fłów może wykfztałcić? 
Czy poymuiąż, jak to dufza z ciałem złączo- 
na przez jego narzędzia tyle dzieł rozumnych 
wykonywa? Czy wiedząż tajemnice przyro- 
dzenia w drzewach, ziołach i krufzcach? Z 
jakich to przyczyn owa w kwiatach i liściach 
kolorow odmiana, owa moc rozliczna w ro- 
slinach, w jednych do rozgrzewania, w dru- 
gich do chłodzenia, w innych do pofiłku ftu- 
żąca? Uw, że nie tylko dumni bezwiarko- 
wie, ale i wfzyscy ludzie nie pochełpią fię z 
wiadomością tych tajemnic, i przyczyn onych. 

Salomon naymędrfzy z ludzi fzpexlał w yy 
tościach natury, i wyznał, Że ta jego cieka- 
wość próżnością była. Cóż więc za głupia jeft 
śmiałość wyniolłych nafzych mędrcow, któ- 
rzy nie dociekaiąc tego, co im w oczy wpa- 
da, czego fie prawie dotykaią rękami, chcą 
poiąć Tajemnice duchowne, i pod zmyfły nie 
podpadaiące* Co za dziwaczny przesąd nie 
tylko Filozofa, ale i nayproftfzego wieśniaka 
niegodny, chcieć fłabym i ograniczonym ro- 
zumem zmierzyć Bofkie dzieła i urządzenia? 
albo dla tego im nie wierzyć, że fą niepoie- 
te-i niewidzialne, a lichego na pozor paiąka 
nie dociec fkładu, fiły, zmyslności i natury? 
Quomodo ignoras, que via fit fpiritus, © qua 
A lose compingantur ofsa in ventre pregran- 

s fic nescis opera Dei, qui fabr icator eśt 
omnium (e) 

Gdybym ja z tego mieysca zaczoł prawić 
o fobie famym grube wątpliwości, na przy- 
kład: nie wiem, jak fi fię we mnie krew pomna- 
ża, i Życie przedluża, więc nie wierzę, aby 

mi 
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mi pokarm był potrzebny. Nie wiem, jakim 
fposobem język wymawia owa, więc nie wie- 
rzę, aby ludzie z fobą rozmawiali. Nie wiem, 
jaką mocą oczy widzą rzeczy odległe, bliłkie, 
i w różnych kolorach, więc nie wierzę, abym 
widział. Nie wiem przez jaką lilę myslę. fkła» 
niam ię do uczynkow, wczorayfze pamiętam 
zdarzenia, więc nie wierzę, abym Żył, i miał 
dufzę. Nie wiem-- lecz dosyć tych podo- 
bieńitw, aby mnie każdy osądził za wąryata, 
i oftatniego głupca. Podobnie mówić: nie ga» 
dałem z Bogiem, nie widziałem dulzy, nie by- 
łem w Niebie, ani w piekle, nie poiołem pięk- 
ności łalki, ani fzpetności grzęchu, nie pa- 
trzyłem na Bóftwo, na cuda, na mękę Chry- 
ftusową, na tablicę przykazań, na potop, na 
ftworzenie człowieka, na ftah niewinności Śzc. 
dla tego wfzyftkiemu temu nie wierzę, każ 
dy osądzić możę, Czy to przyftoi rozumo= 
wanie na oświeconezo mędrca, czyli też na 
pyfznodumnego głupca? 

Kto chce jaśniey poznać Boga, trzeba mieć 
czyłte ferce,.i pokoriego ducha Próżna cie+ 
kawość i duma nie ofiqgnie tego daru, podług 
Pisma: Deus fuperbis refistit, humilibus autem 
at gratiam Człowiek im na więkize zdoby* 
wa lie ufzanowanie Boga, i jego przykażań, 
tym obfitfze odbiera światło w poznawaniu 
fwego Stwórcy. W jakim. natężeniu miłości 
kocha Boga, w takim ftopniu Bóg mu fię udzie- 
la; im.więcey oddala fiẹ od przywiązania do 
ftworzeń, tym go Bóg wyżey do fiebie pod- 
nofi, i do niego fię zbliża  Ugruntowany Ww 
cnocie, im mniey poważa oka.: łość ludzi 
mądrości, tym obfzyrnieyfzey nabywa wia- 
domości o Bogu, i jego dobrodzieyftwach. Py- 
eha nie uzyfkiwa łalki swiatlo przynofzącey; 
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i im chełpliwiey poważa fie rosprawiać o Bo- 
gu, o jego własnościach, i Tajemnicach wia- 
ry, tym nędzniey upada w błedy, i w prze- 
paść bezwiarltwa. Nocne fowy! napufzone 
wyniofłością z czytania kfiąg niegodziwych, 
i Autorow o bezwiarftwo podeyrzanych wya 
czerpnioną, czy mogąż fądzić właściwie o 
piękności iłońca? mogąż dawać wyroki o wy» 
sokich Tajemnicach wiary, które dla tego fa 
Tajemnicami, że'ich rozum ludzki poiąć nie 
zdoła? Czy mogąż bez kłamftwa chełpić fie, 
Że wfzyftko, co jeft w Religii, poznali i wy- 
rozumieli? Jeżeli rzekną, że Bóg każdego po- 
wołał do poznania fiebie, czy jużże tym zwy= 
ciężyli? Któż bowiem kiedy zbrodził przyro= 
dzonym rozumem przepaść jego mądrości, 
opatrzności, mocy, fprawiedliwości, miłofier- 
dzia, i innych dofkonałości Jego? Jeżeli wy- 
znaią, Że jeft Bóg Stwórca, flaba ich mądrość, 
a zwodnicza nauka oświeciłaż ich, co to jeft 
czcić Boga w duchu i w prawdzie? co to jeft 
przy ufności onego lię lękać 2 co to jelt bez 
uprzedzenia onemu fłużyć? co to jeft bez o- 
błudy onego kochać? Jeżeli mówią, że z grun- 
tu znają Keligią, poznanie to chełpliwe fta» 
łoż fię im nauczycielem, co: to jeft Religią 
wyznawać, wyroki jey fzanować, przepisy 
zachować, i obowiązki jey wypełniać? Jeże- 
li rozumieią o fobie wyniosle, iż fą napraw- 
cami świata, burzycielami przesądu, nauczy= 
cielami towarzyfkiego pożycia, dobroczyńca- 
mi ludu, obrońcami poczciwości &c profzę 
was NN. którzy cokolwiek jefzcze pofiadacie 
wyobrażeń cnoty i moralney i towarzyfkiey, 
daycie proftofzczyre świadectwo, kiedy cnoe 
ta i poczciwość gruntowna dzielnieyfzemi by» 
ły, czy wtenczas, gdy Ewangelia Chryftusga 
P wa 
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Wwa fercem i umyfłem wiernych rządziła, czy- 
Ji teraz, kiedy Filozofia bezwiarkow onych 
"óslepiła? Nie wchodzę w fzczegulność, ale 
w ogulności mówię, że nigdy w ludzkim fpo- 
łeczeńftwie, po ogłofzehiu -Wiary Chrześci- 
anfkięy, tak widocznie, i tak licznie nie mno- 
żyły fię wyftępki i zbrodnie, jak teraz, gdy 
mądrość świata i ciała ftaie fię nauczyciel- 
ką. Dżifiay każdy prawie udaie fię za mędrca 
wfzyitko przenikaiącego, wfzyftkim, co nie ku 
jego mysli, gardzącego, o wfzyftkim dumnie 
rosprawiaiącego, W fzyftko, co jelt w Religii, 
ganiącego, dle tego też dzifiay widzieć fię da- 
je naywięcey rozwięzł >$ai, obyczaiow zepsu- 
cia, i bezprawnych czynow. Póki Ewangelia 
i Religia powfzechną w harodzie nafzym by= 
ła reś$utą, powiedzcie Rodzice, byłyż dzie- 
ci wafze tak krnąbrne, rospuftne, lubieżne, 
niewdzięczne, marnotrawne, niepołłufzneć -po- 
wiedzcie Małżonkowie, byżyż wafze towarzye 
fzki i towarzyfze w życie talk nieftateczne, 
niewierne, podeyrzliwe, nienawisne, na roz- 
wody, trucizny , i zabóyftwa odważne? pož 
wiedzcie Obywatele, byłyż kiedy W Kraju fą- 
dy tak niesprawiedliwe, fumnienia tak naje- 
mnicze, podeyścia tak bezczelne, kradzieże 
tak. gęfte, zdrady tak okropne; rozwięzłości 
tak gorfzące, niewftydy tak widoczne, zama- 
chi na Króla, Oydzyznę, i Domy tak złosli- 
twa na Boga, Religia, Tejemni- 


we, blużnierf | 
zdzierftwa Domow 


ce, Kościoł tak fzkaradne, 
Bofkich . Kapłanow, poddanych, fierot tak 
gwałtowne, bytki w niewiaftach, płóchość 
w Panienkach, wftydne choroby. w młodzie 
ży, nieltatek w meżatkach, azardy w fzule- 
rach, niewierńości w fłużących, łakomftwą w 
zwierzchnikach tak zwyczayne jak teraz, gdy 
: du- 
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dumni bezwiarkowie na mieyscu nauk Bofkich 
i Kościelnych modną -ftawiąc filozofią, zofta- 
li wafzemi A poftołami, nauczycielami i prze- 
wodnikami? Otoż jaki macie pożytek, jakie 
dobro, jakie światło z tych to wafzych mędr- 
cow, wyroczniow i naprawcow, których zda= 
niu dufzę wafza,.i los oney wieczny nieba- 
cznie powierzacie; którzy. nie mogąc znieść 
uciłku w {wym fercu dla niecnót i wyftęp> 
kow, odmiataią to wfzyłtko w Religii, co ich 
nne zgryzotę pomnaża, i co fię zich życiem roz 
więzłym nie zgadza; o czym 


urca 


e kù 
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by- Pezwiarttwo nie rodzi fię z ludźmi, ile wy» 
lzie- " "ehowanemi ną łonie Chryftusowego Koóścio- 
żne, ła Wfzyscy, którzy teraz bezbożnie targa- 
po- ią fię na wyroki Ew angelii, od młodości fwo- 
ty iey pełnili obowiązki Religii podług możnor 
gnen ści, i niedorofłych fit fwoich Ogromność Ma- 
roZ- Jeltatu Boga, fprawiedliwość į wfzechmocność 
por jego fprawowały w -ich umysle i fercu. bor 
ju fa- iazń, a miłolierdzie i dobroć wfkrzefzały w 
naje- nich miłość i ufzanowanie: Swiętość Taje 
JEŻE | muic napełniała ich dufze czcią i uwielbia- 
ości] | niem powinnym. Sakramenta uznawali być 
ma- dkarbnicą łafk, i w ułomnościach fwoich je- 


osli- dyną ucieczką. Zwierzchność Kościoła jedno- 
mnie ftayną zawfze naukę opowiadaiąca była im 
mow przewodnikiem do cnoty, i przyftoynego ży- 
tak cia. ‘Nauki wiary wyświecały im obowiązki 

'hość i Chrześcianikie i Obywatellkie. Dopiero ję- 
dzie- zyk ich otwartym zoftał nieprzyiacielem Re- 
zule- ligii, kiedy ich ferce zkamieniało dla grzechu 
1 nieprawości, kiedy ich obyczaie do naywyż= 

dzego ftopnia zepsucia podniofy fię, i kiedy 

ą ZO- 
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zoftali obmierzłemi w oczach .Nieba, i cno- 
tliwych ludzi dla fwoiey rozwięzłości. Do- 
piero to oni w zaslepionym rozumie fwoim 
zaczeli roić fobie, i w fercu na wfzyftko złe 
wylanym układać to, co podobny im głupiec 
pomyslił: dixit infipiens in corĝe fuo: non est 
Deus; kiedy rofkofz bezwftydna, i własna mi- 
łość ftała lię ich pierwizym i oftatnim koń- 
cem. Dopiero oni zaczeli fię chełpić z imie- 
nia Filozofow, Libertynow, Deiftow, mocnych 
duchow wfzyftko nicuiących, wfzyftko wyfzy- 
dzaiących, wfzyftko odrzucaiących, co tylko 
jeft nayświętfzego, i czci naygodnieyfzego w 
Religii. kiedy dla mnóftwa własnych wyftep- 
kow zoftali bez cnoty, bez fumnienia, bez 
witydu i poczciwości. 

Żebym zaś nie mamił was NN. tym moim 
zdaniem, uważyć profzę was famych, jaki jeft 
tych rokofzuiących ludzi, tych obłąkanych 
na rozumie, iż tak rzekę, desperatow, któ- 


rzy fwym otwartym bezwiarftwem ufiłuią pod- 
kopać grunt Religii, i wiary charakter? i w 
którym czafie otwieraią fwe bluźnierfkie ufta 
na jey cuda i nauki? Są to owi jeżeli nie py- 
fzni, to nayczęściey bezcnetliwi zbrodniarze, 
którzy, aby fmutney i gorzkiey unikneli pa- 


mięci o śmierci, nie wierzą w nieśmiertel- 
ność dufzy, którzy aby rofkofzom ciała, któ- 
re ża jedyne dla fiebie zakładają dobro, nie 
ńaznaczyli końca, i 
dliwości rozwięzłych niewolnikami, rozumie< 
iac je być ufzczęsliwieniem, i fłodkim od na- 
tury udziałem, nie przyimuią naywalnieyfzych 


prawd o Niebie, © piekle, o wieczności, fą- | 


dząc opacznie, że to wfzyftko zniknie przy 

śmierci. Sa to owi, którzyby chcieli żyć ufta- 

wicznie, grzefzyć bezprzeftannie, na befty= 
al- 


nie przeftali być poża- | 
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alfkie rofkofzy wylewać fię nieprzerwanie, i 
pełnić to zawfze, co ich bezprawna wola, 
bezcnotliwy układ, i_.rozwięzłe chuci pełnić 
podżegzsią; i założyłbym fię, iż przy tako- 
wey ich żądzy wyftępnego życia, wfzydkie 
zbrodnie ludzkość obrażaiące, towarzyłkie 
związki rozrywaiące, człowieka gorzey by- 
dląt poniżaiące gotowiby udawać za cnoty, 
i chwalebne fprawy, gdyby oftrość praw ludz- 
kich od tego ich nie wftrzymywała zuchwal- 
ftwa; gotowiby utrzymywać, iż śmierci na- 
wet famey podlegać nie będą, gdyby tyfią- 
czne doświadczenia co moment od, tego ich 
nie odrażały. Są to owi wfzeteczni ludzie, 
którzy Jezusa Chr: naukę i jego Ewangelii 
karność dla tego tylko odrzucają, Że fię ich 
bezw ftydom i cielesności fprzeciwia, i któ- 
rzy święte w Religii prawdy, czyli uftawy dla 
tego odmiataią, że je zachować rozwięzłość 
ich im nie radzi Są to owi na koniec zatwar- 
dziali Chrześcianie w grzechu, Sakrament po- 
kuty za wymyfł ludzki udaiący, którzy zło- 
sliwie i z naygrubfzą slepotą nifzczą w fo- 
bie wiarę, że Syn Bofki Chryftus dał fię za 
nich umęczyć, i obelżywą śmierć podioł na 
Krzyżu; przenikają bowiem choć nie chcąc, 
że te jego męki z miłości ku nim podięte, 
które zą baykę poczytywali, naypierwfzym 
ftaną fie ich potępienia narzędziem. Znaią oni 
to dobrze, że ich wyftępki i fposob bydlę- 
cego,życia w oczach zdrowego rozumu, i cno- 
tliwego fpołeczeńftwa, czynią ich nienawift- 
nemi, dla tego fposobnego upatruią czasu na 
popisanie fię z fwoim bezwiarftwem, i z fwey 
trucizny zarazą; bo kiedyż to oni na Taje- 
mnice wiary nayżwawiey naftępuią? w ten 
czas, kiedy fię znayduią w towarzyftwie lu- 
; dzi 
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dzi o cnoty w Ewangelii zalecone niedbaią= 
cych; w ten czas, kiedy ogień lubieżności tra- 
wiich ipali; wtenczas, kiedy pijańftwo od- 
biera im rozsądek i pamięć; w ten czas, kie- 
dy: fkromność i wftrzemiężliwość enotliwych 
hańbi ich i zawftydza; w ten czas, kiedy nie- 
godziwych Żądz fwoich ulkutecznić nie mo: 
z tenais którzy przez fzacunek cnoty i Re- 
ek: grzechu, i złych jego fkutkow; 
w ten.c AS y mówię, nayfzkaradnieyv(ze rzuca 
ią blużnierttwa na Boga i Religią, kiedy wkoŁ= 
rzeniona w innych pamięć na jego przykaza- 
nia, na fąd i wieczność, ftaie fię im zawadą 
do nasycenia ich Żądzy i woli na naygorfze 
złe fkłunioney. 

Lecz jeżeli takowego tylko gatunku ludzie 
fą nieprzyiaciałami Religii, i Chryftusowega 
Kpfciała karności, nie mamyż fię nad onemi 
litować, jako niewolnikami fwych żądz i chu= 
ct cielessych? Jleżęli w. ludzkim fpołeczeń- 
ftwie żadnego nie czynią wrażenia wrzafki zło- 
czyńcow, którzy vzad i fprawiedliwych Sęż 
dziow mi enią być narzędziami tyrańftwa, wars 
ciż będą nafzey wiary zuchwali bezwiarkos 
wie, którzy dla tego tylko ufiłuią ohidzić t 
ze zernić Chryftusową Reltgią,>że ich rospu- 
ftom jeft wproft przeciwna? Ze komu doku- 
cza padła albo ciepło, czyż dla tego fa złe 
mi i nieużyteczaemi? Podobnie, że wiara a 
Bogu, o nieśmiertelności dufży, o wiecznoż 
ści c. fprawuie yzotę w fumnienin grze= 
fznikow iaigcych, aby nie było Boga; fą- 
du ikary, yż pezeto mamy ich fiuchać, gdy 
fię z fwym przed nami popisnią hezwiadżuiówa 
Czyliż rodzay taysromotnieyfzego życia, któ: 
ry zwyczaynym jeft bezwiarkow prawidłeny 
być: może fłufznym, i nafzey uwagi godnym 

na 
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na Religią fzturmem? Czyliż dla tego Chry- 
ftusowa Ewangelia mniey jeft prawdziwą hi- 
ftoryą życia, śmierci, i Bofkich jego nauk. 
że owych ludzi zawftydza i karze, którzy! 
nedznemi fą niewolnikami twych rozwięzłych 
namiętności? Czyliż prawda przeftanie być 
prawdą dla tego; że złość, i liczba grzefzni-: 
kow i falfzerzow przeciw niey powitaie? Pó- 
ki bezwiarkowie nie ugrzązli w nieprawo- 
ściach, i. póki prowadzili życie uczciwe, 
Chrześcianóm właściwe, i z prawami Bofkie- 
mi zgodne, Bóg był „Stwórcą Nieba i ziemi; 
Jezus Chr: był nafzych dufz Odkupicielem, 
dufza ludzka była meśmiertelna, Tajemnice 
wiary były święte, Bofkie, niewątpliwe» Re- 
ligia nasycała ich ferce, do cnoty była im po= 
budką i przewodnikiem. życie towarzylkie + 
obywatelfkie znaydowało. w niey naypiękniey- 
fze dla fiebie przepisy ;.jakże tylko zboczy» 
h z'tey drogi, nieli fię bezprawia,:i zasmat 
kowali fobie w grzechu > tak zataz wfzyltko 
zmieniło fię w ich mysli i oczach. Już im 
zdaie fię: że nie mafz Boga, nie była Chry- 
ftusa, nie mafz Amołow, fzatanow, i dufzy 
nieśmiertelnev; już im zdaie fię, że próżno 
jet jak fpodziewać fię Nieba, tak lękać fię 
piekła. Wizyftko to albo nagle znikło z ich 
oczu, albo ftało fię ciemńotą, i w ten cżas 
o tym wfzyftikim wątpić i błędnie myslić za- 
czeli, kiedy ferca fwoie ueiechom i ftworzew 
niom w offiarę miłości oddali. Oto-fundament 
naypierwfzy i naypewnieyfzy bezwiarftw as 
którego zaraza tchnie zawziętą nienawiścią ku 
Religii, wynifzcza cnoty 'moralńe;  kazi oby< 
czaie w fpołeczesiftwie, hańbi świątość Chrżes 
ściańftwa, bezenotliwe kfztałci obywatelftwo, 
żuchwałym «czyni wyfiępek i abno iaa 
Że 
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Ze Bóg jeft, że Niebo i ziemia jeft dziew 
łem rąk jego, to głos całey zatwierdza nati- 
ry Nie może fie znaleść tak ciemny i gru- 
by narod, do któregoby ten głos nie dofzedł. 
My wfzyscy, jak tylko zaczeliśmy używać ro- 
zumu, zaraz Kościoł nas nauczył, że natu- 
ra przez grzech zepsutą zoltała, że trzebą 
było nam lekarza, któryby nas uleczył, i z 
zagniewanym Stwórcą poiednuł, i że oprócz 
Kościoła powfzechnego nigdzie zbawienia fpe- 
dziewać fię nie można. Bezwiarkowie, któ- 
rzy w tymże znaydowali fię Kościele, fłtyfze- 
li ten głos, i od dziecińftwa temiż naukami 
byli napoieni, któremi fię wfzyscy oświecaią 
Chrżeścianie. Lecz jakim przypadkiem wzgar- 
dzili onemi, jakim zdarzeniem pófzli za zda 
niem okropnym, i oftatniey wzgardy godnym, 
łatwo zgadnąć. Wylftępki i rospuftnego ży» 
cia obior do tego ich przywiodł. Jle w mło» 
dości bezkarney popełnili zbrodni, tyle da 
bezwiarftwa uczynili krokow, któremi dobro- 
wolnie zafzli aż, na dno przepaści Złych lu- 
dzi towarzyfiwo, i własnego ferca zepsucie, 
ofłodziły im wfzeteczną rozwięzłość, a na- 
łog ftawfzy fie im niby drugą naturą, podał 
im do mysli, że wfzyftko jeft wolno, wizy ft- 
ko uydzie bez kary, wfzyftko fie im tak zaa 
kończy, jak nierozumnym bydłętom. Owoż 
do jakiego obłąkania, gdy aż do bezwiarftwa 
wy ftępek, może doprowadzić człowieka 

Dzifiay nic nie mafz powfzechnieyfzego, ja- 
ko fłyfzeć i widzieć Chrześcian targaiących 
fię na fwoią Religią, ale też śmiem mówić, 
że nic nie mafz rzadfzego, jak znaleść takich, 
którzyby do fzczętu onęż z ferca fwego wyni- 
fzczyli. Trudno jeit otwarcie widzieć wfzyft- 
kie Religii nafzey Tajemnice, ale daleko jeft 

tru- 
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trudniey utaić fałfz i błąd owych płochich za- 
xzutow, które fie kfztałtuią do wygładzenia 
jey z pamięci, i wkorzenionych w umyfł jey. 
wyobrażeń. Możemy wprawdzie za pośrze- 
dnictwem zuchwalftwa, i odw ażney bezbożno= 
ści wfzyftkie artykuły wiary, pod wątpliwość 
podciągnąć, ale nigdy nie zdołamy owego w 
dufzy kofztować pokoiu, któryby fumnienie 
nafze zabespieczał; nie mafz bówiem pokoiu 
bezbożnym. Non est pax impiis. (d) Mogą 
wprawdzie grzefznicy wfzyftkię w iobie wy- 
gładzić fentymenta ku Religii, aby mimo wrza- 
ikaw fumnienia w zepsuciu i bezbożności u- 
twierdzali fię, lecz tego nie dokażą, aby nie- 
prawość'i bezwiarftwa mogły ftać fię narzę- 
dzien wnętrznego pokoiu. Niechay, jak chcą, 
ufiłuią prawd Ewangelicznych światło w fo= 
bie wygalić, nigdy jednak tęga nie unikną, 
aby bojazń i zgryzota nie przenikała ich fere 
ca o dobrowolny błąd i bezbożność. Głos fua 
mnienia jeft głosem ogromnym; zgryzliwa je- 
go odezwa o przybraną złość tak jeft nieńe 
chronna, jak jeft potaiemna; świadectwo jee 
go jeft nieprzerwane i domownicze. Natura w 
głębi duzy nafzey wyrysowała boiazń Boga 
tak dokładnie, że żaden. bezbożności przemyft 
oney zagładzić 'nie zdoła; ani bowiem znąy” 
dzie fie człowiek acz naygarfzy, króryby znay» 
duige fie-w okropnym jakim, a jefzcze nagłym 
przypadku, oczu fwoich i rąk nie podniofł do 

ięba, żebrząc ochrony od wizechmocney Ifto= 
ty Nagłe pioruny, lub niebespieczeńftwa za 
tonienia naylepfzym fa zapewnieniem o bez* 
wiarkow trwodze i niepokoiu, które ich dres 
czą. Niechay przez -wfzyftkie fposoby łag0= 

dzą 
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dzą fwoie fnmnienie zgryzoty bezprzeftanney 
pełne, nie uydą oni tych czasu przemian, w 

5rychby nie przyłzły im na pamięć te praw- 
dy wiary, które odrzucili, z których fzydzi- 
li; i które zabobonem nazywali Sama na fad 
Bofki, na wieczność, na piekło wzmianka, aż 
ńadto doftarczaiącą jeft do udręczenia ich w 
tym nawet życiu, które lubieżnościom i ro* 
sputiym uciechom poświęcaią Im bfzyrniey 
i hezbożniey targną fie na Wiarę, na. Taje- 
mnice, na Religią Chryftusową w obcowaniach 
dzieńnych, tym okropnieyfze wytrzymać mu= 
fzą od. własnego fumnienia ftrofowania przy 
witępie do nocnego fpoczynku , Gdyby Byli 


miłośnikami prawdy, rzekliby nam, że nigdyi 


nie zasypiaią inaczey, tylko z nieznośną fu- 
mnienia naganą o to, czego fie' publicznie za* 
arli, nigdy czucia od inney ule zaczynaią 
mysli, tylko od wspomnienia zbrodni, którey* 
fiè z. powodu niedowiarftwa dopuścili Nie 
chcą uwierzyć, że jelt w wieczności dla złych 
Kara I meczarnfa, a óto już obey w tym jeż 
fźcze życiw po części doznaia. Im bliżfzemi 
fą grobu, tym niefzczęsliwfzemi ftaią fię dla 
fmnożących lié zsryzot. . W ten.czas to fię im 
ńaynatrętniey fnuie w mysli, że nie z inney 
pfżyczyny wyrzekali fię Religii, tylko, aby 
wfzeteczniey i rozwiezley żyli; nię z inney 
przyczyny zaprzeczali wyrokom i prawdom 
wiary, tylko, aby wolniey grze Zyłi; nie z in“ 
fiey przyczyny odrzucali Sakfamenta oczy” 
fźczaiące, i Kościoła karność, tylko, aby ro- 
fkofznemu pobłażali ciału. W ten czas z nie- 
wymównym pomysła fobie fmutkiem; jeżeli 

6 doczesnym życiu jeft Niebo, © któresmy 
nie dbali, jeft piekło, któremuśmy zaprzecza- 
B,jeft ląd Boga, któregośmy tak geo | ag 
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38 
leobrażali, ahl cóż fię z nanii ftanie? Co nam 
pomoże wyniolłość, która nam pogardzać Re: 
ligią, wyśmięwać z jey Tajemnic, fzydzić Z 
pogróżek Pisma, urągać z Ewangelii; natrząs 
sać fig z uftaw Kościoła doradzało? Co po: 
może owa bezbożność, z którey, chełpiliśmy: 
fię, owa razwięzłość, z którąśsmy żyli, ow% 
lubieżność ;- w którey fẹ nurzaliśmy? Co za 
koniec nas czeka, żeśmy dla wielości wyłlitęp- 
kow nie chcieli uwierzyć Ewavgelij, czynić 
pokuty, uznać nieśmiertelności dufzy? Quis 
Jinis eorum: qui non credunt Evangelio? (ey 
Te i tym podobne zbliżaiących fie do śmier» 
či beżwiarkow u wagi, nie'faż zadatkiem owe< 
goa udręczenia, którego fie po śmierci fłufznień 
obawiaiąż O! jak pod ów czas ów dúch mos 
ceay, pyfzny, wyniofły zniży fię i znikczeź 
mnieie? Jak fię obrufzy na fwe żarzyty, .z któż 
remi fię wyrywał przeciwko Religii, na fwow 
ie zdania, które na mieyscu Ewangelii ftanoż 
wif, ną (woie mysli, w których fobie Boga 
i jego przymioty opacznie wyobrażał, na wos 
ie układy, któremi człowieka z bydlęty rów- 
nał, na fwoie nauki, któremi do bezwftydow 
i Dezbożności innych pociągał, na fwoie Za 
dze, któremi chciał. i Boga do fiebie mówią 
cego flyfzeć, i dufzę fwoią widzieć, i Taje- 
mnieę przenikać, i łafkę 'oglądać, i na winę 
grzechu patrzyć, i Jezuda Chr: męki, cudow 
Śzc. być świadkiem, i piekielnych kar być wi- 
dzem, i z umarłemi rozmawiać? Ale biada im, 
kiedy pierwiey tego-doświadczą, co pierwiey 
powinni byli wierzyć. Zz! quibus hæc prius 
cxpćrienda funt, quam creðenða. -Biada tym, 
którzy to teraz chcą wiedzieć, co potym o+ 
REA pła- 
R a hw iydi 


(e) 1. Petri. 4. 
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płakiwać będą. Fe! qui hæc lugenda in po- 
sterum, videnda nunc Jeputant. ` (F) 

Po tych uwagach Prawdo nie wzrufzona, 
któraś obfzyrne utworzyła Nieba, i cały ich 
ciężar na niczym zawiefiła, któraś przemia- 
ny i naftępftwa czasow tak wfzechmocnie u- 
rządziła! Wielki Boże i Stwórco! któryś z ni- 
czego ukfztałcił człowieka, któremuś tak fzla- 
chetną i rozumną nadał dufzę, byćże to mo- 
Że, aby fię pytali ludzie, czy jefteś w fwey 
Iftocie? czy objawiłeś Religią, albo porządek 


czczónia bak. czy zefłałeś na świat dla zba- i 


wienią ludzi Syna fweg zo% czy będziefz nas 
karał za grzechi. lub 'nadgradzał za cnoty ? 

lecz ponieważ tak jeft, użyi więc miłofierdzia 
mad ludzkim narodem, niechay nie płonie dla 
fwey rozwięzłości, jako fpłoneła wfzeteczna 
Sodoma, niechay nie ginie dla fwego niedo- 
wiarftwa, jako zgineła. niewierna Jerozolima. 


Rosprofz ciemności pyfznych nayczycielow, 
islepych wodzow, wraz w ferca i umyfły na- 
fze tę wielką prawdę; że ten tylko zbawion 
będzie, kto uwierzy, abyśmy żyiąc podług 
twoiey niepokalaney Religii, tam fana nior 
gli. gdzie cnota wiary wieczną odbiera nad- 
grodę, Amen. 


Rzeczna an ————— 
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Dziękuię tobie Boże, że nie jefiem jako inni ludzie draa 
pieżni, niesprawiedliwi &c. Luce 18. 


| (6324 fie fpodziewał, aby modlitwa naywyż- 
fzym prawem nakazana, ofiarę Bogu z fer- 
ca i uft czyniąca, w uftach chinbnego Fary - 
zeufza miała fię ftać fprawą Bogu obmierzłą, 
bliźnich krzywdzącą, rozlicznym grzechow 
rodzaiem napełnioną? a tak jeft przecie, gdy 
głos jego z przewrótności ferca wznofzący 
fię od Boga zoftał odrzucony, modlitwę jego 
uczynił wyftępkiem , usprawiedliwienia mu nie 
zjednał. Głos tego obłudnika ftosował fię na 
pozor do dziękczynień za dary Bogu, a fer- 
ce i mysl wyniofła miała zamiarem próżną 
chwałę, i fąd lekkomyslny bliźnich. Sądził 
on, że pełni powinność ftworzenia ku Stwór- 
cy, gdy fig jego głośnobrzmiąca modlitwa roz- 
legała w Kościele, a na to nie czynił uwagi, 
Że mianuiąc innych ludzi zdziercami i niespra- 
wiedliwemi w fwey modlitwie, grzefzył pychą, 
potępiaiąc Celnika, grzefzył przeciw miłości, 
fądząc innych złosliwie, grzefzył przeciw fpra- 
wiedliwości, fzarpiąc fławę bliźnich, i onych 
obmawiaiąc. Tak to czasem i naylepfze fpra- 
wy, naypięknieyfze dzieła, i naywydatnieyfze 
cnoty tracą fwóy fzacunek, dobroć, użytek, 
i nadgrodę, gdy do złego zmierzaią końca, al- 
bo od woli przewrótney fwóy biorą początek. 

Nad dzifieyfzą Ewangelią czyniąc uwagi, 
o czymbym miał mówić do was NN. fam nie 
wiem, gdyż wiele natrąca fię rzeczy i waże 

nych; 
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nych, i potrzebnych; lecz ponieważ przypo- 
wieść Chryftusa godziła na tych, którzy w 
fobie zaufali, a innych pogardzali, umysli- 
łem podobnie poftapić, i moie mówienie fźcze- 
gulniey zwrócić do tych ludzi, którzy du- 
mnoo fobie rózumieiąc, przywykli złosliwie 
nicować bliżnich fprawy, mowy, zabaw y,l 
wfzelkie. kroki, którzy fądząc liebie za fpra- 
wiedliwych, innych maig za grzefznikow, za 
gorfzycielow, za niecnotliwych; którzy nie 
wglądaiąc w fiebie,' mówią o innych z krzyw- 
dą, mówią z uięciem fławy, mówią niespra- 
wiedliwie Złość ta niebacznych Chrześcian 
jednym wyraża fię fłowem: obmowa; o któ- 
yey jak nayczęściey mówiąc Kaznodzieje, cho- 
ciaż dowiedli, Że jeft wyftępkiem fzkaradnym, 
Boga obrażaiącym, przykazanie «o miłości 
„gwałcącym, bliźnich naybarziey krzywdzą: 
cym, w ludzkim towarzyftwie pokóy mietza- 
iącym, okropne tkutki przynofzacym, Żadney 
wymówki za fobą: nie maiącym, przecież je- 
go rozlewu żadney prawie nie założyli tamy 
dla zatwardzenia fefc ludzkieh w tym óbrzy= 
dłym nałogu. Dla obmierzienia jednak, choć 
w jakieykolwiek ćząftce tego wielkiego grze- 
chu, poważam lie i ja przełożyć wam NN. tę 
ftrafzną prawdę, żeobmowa jeft grzechem od 
rzucenie barzo oznac cym, a to z dwóch 
nayfzczegulniey przyczyn: Ponieważ obmo= 
wa. z natuty! fwoiey jet grzech łatwy do 
popełnienia, a nader trudny do zgładzenia, 
więc naybliżfzym jeft do potępienia. Uczy» 
aiemy nad'tym uwagę w tw/zey: Częściekaż: 
Ponieważ mięcie:fiawy jeft fkutkiem nienawiż 
ści; pychi'i zayzdrośei, które naybarziey tru- 
dnią zbawienie, więc nałog obmowy fprawie= 
dliwie asądźić trzeba za piątno Pr 
ba- 
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PO SWIĄTKA.CH 
Obaczemy to w Jrugiey Części Kazania. 
Dałby to Bóg dobry, aby- ta prawda, któ- 
rzą mam zamiar przełożyć, mogła pozyfkać za- 
(zmaczony fobie fkutek ©! jak cby to wielu z 
nas uzp aR twóy błąd BE niebespieczny, 
którzy fzarp ZE cudzą Hawe mamy fobie albo 
za zwyczayną rozryw kę, albo za żart dowciz 
pny albo za niewielk cą dla bliźniego krzyw= 
de, 'albo za mały dla nas famych "wy ftępeki 
Nie moge Ja tey fobie obiecywać korzyści, 
chiba za.pośrzednictwem łafki tego Pana, któ- 
ry.zwykł ł dobrotliwie mówić dó fat rca fłucha= 
iących, gdy ja ku jego chwale mówić do ufzy 


zaczynam. 
CZĘSC PIERWSZA. 


bfzysnych nie trzeba czynić wyrazow na 

okryslenie tego, co jeft obmowa? Rozle- 
głość wyftępku tego, wyobraża nam dósyć 
dokładnie jego złość, i naturę. Dobra fiawa 
bliźniego Jed jego pokarmem. Nałog, zwy- 
czay, H moda fa jego tworzycielami. Błędh- 
wy przesąd jeft jego podnietą; każdy bowiem 
obmówca rozumie, Że pełni fprawiedliwość,, 
gdy fwóy raniący język pufzczą bez wodzy, 
atym czasem tyle krzywd wyrządza, i czy> 
ni złości, ile czarny ch i opacznych zdań 6 
jego fprawach, ftowach i poftępkach wynu- 
rzy Przyznać bliźniemu fałfzywie wyftępek, 
grzech jego ogłofić z takiemi 'okolicznościa- 
mi, które go nadto, powiękfzaią, chwalebne 
jego-.przymioty, lub fprawy nicować, ina żłe 
wywracąć, pochwałom jemu daiącym fię ubli- 
Żać, dobre jego czynności taić, ota tą zwy- 
czayne obimówcom fposoby, któremi ftawę 
ludzką zmnieyfząią, fzarpią i czerni ią. Przez 
te to śrzodki obmoya itae fe wyle SELENA jak 
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do popełnienia łatwym, tak do zgładzenia bar- 
zo trudnym. 

I. Wiele jeft dufz prawowiernych, które z 
Bofką tafka pracuiąc wspolnie, trzymając fię 
dróg fprawiedliwości na zakochaniu cnót E- 
w angelicznych gruntniącey fie, urządzając fwe 
życie od dofkonałości Chrześciańikiey prze- 
pisaną, nie poddały fię owym licznym bez- 
prawiom, z których fie chełpi bestiiożność, a 
slepo odważa fię na nie rozwięzłość, ale uię- 
cie ławy tak powfzechnym ftało fię wyftęp- 
kiem, iż go można nazwać grzechem wfzy ft- 
kie ftany ludzkie zar ażaiącym. Między tylo 
otworzyftemi wyftępkami, i licznemi zgorfze- 
niami, jefzcze znaleść można człowieka, któ- 
rego Życie urządzone jeft prawidłami Reli- 
gii, którego ferce zamknięte jeft przed fakom- 
ftwem, którego ulta nie znaią kłamftwa i iłów 
gorfzących, którego charakter niefkażony jeft 
cudzym maiątkiem, którego fumnienie niespla 
mione jeft rofkofzą ciała, ale względem ob- 
mowy, ile w wieku dzifieyfzym, w którym 
interes, intryga. i własna miłość fą przewode 
cami, gdzież jeft człowiek, któryby tey nay- 
nieprzyiażnieyfzey towarzystwn” lndzkiemu 
fkłonności podłym nie ftawał fie niewolnikiem? 
Zawfze i na każdym prawie mieyscu bliźnich 
nafzych 'fława tkliwe odbiera ciosy. Dosyć 
jeft, aby fie kilka zefzło osob, aby w obco- 
waniu po zwyczaynych grzecznościach otwo- 
rzyły fię ufta na wzmiankę o przyiaciołach, 
krewnych, fąfiadach, Obywatelach, Urzędni. 
kach, Duchownych, fłużących &c. wraz'uwło- 
czenie jedyną zabawy całey ftaie fię materyą. 
Rozumne zdania o umieiętnościach, o potrze- 
bach Krajowych, o fzacunku cnoty, © pobo- 
Źności rzadko fię fiyfzeć dadzą, rozne 
nak 
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dnak nieprzerwanym: idzie ciągiem, naywię- 
cey na ludzkie poftępki i obyczaie wyfilaią- 
ca fię. Jeżeli kto wspomni o umieiętnościach, 
ten zaraz wzgardzonym zoftanie, jeżeli o po- 
trzebach OQyczyzny, za zdrądliwego uznanym 
będzie, jeżeli o prawdziwey cnocie, łub po- 
bożności, pewnie na imie hipokryty zaiłuży. 

inne wyftępki przywiążnią fię do młodych, 
inne do podefzłych, inne do maiętnych, in- 
ne do ubogich, inne do fzlachetnych, inne do 
podłych, inne do Żyiących w pałacach, inne 
do zakopciałych w wieyfkich chatach ludzi, 
ale obmowa wyftępkiem jeft powfzechnym. 
Pódźmy do naywiękfzych w Narodzie ludzi, 
do Xiążąt, Panow, uczonych, możnych, urzę- 
dowych, fzędziwych i młodych, gdzież fię 
znaydziemy tak fzczęsliwemi, abyśmy choć 
poniewolnie nie zoftali świadkami tych okro- 
pnych razow, któremi ludzka fława fkrzyw- 
dzoną i fplamioną bywa? Czci godne zgro- 
madzenia, w których dofkonałość naypierw- 
Tzyn być powinna obiektem, osoby charakte- 
rem świątobliwości oznaczone, dufze nawet, 
które cokolwiek czynią, czynić fię zdaią 
wfzyftko pod przewodnictwem pobożności, 
nie bywaią wolne od tego wyłftępku, któr 
pod różnemi 'pożorami barzo czefto tam fwo- 
ie znayduie fiedlifko, gdzie cnota i Bogoboy- 
ność zdaią fię być nad wfzyftko ukochanemi; 
który tey potrzebney nie ma nad foba uwa- 
gi, że jego nałog wfzyftkie dobre uczynki uma- 
rza i nifzczy; który na koniec mimo ufiłowań 
o przykładnie, miłofierne i czyfte życie, fu- 
mnienie i ferce czyni przewrótnemi, i przed 
Bogiem obmierzłeini. Tych tu ja rozumiem 
ludzi, a nayfzczegnlniey te niewiafty, które 
w každey Chrześciańfkiey cnocie nader przy= 

ie- 
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iemny i uządany c yniac poftępek, inney nie 


do fwych tywek i rożmów 
jak-stylko mówić z du o ludz! 
mnościac poftępk 
wynurzą, t popełnią 


cych ) wfzyftkim 


jedna drr 
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zą, ale 
liźnich „ara ławie 
1 ;fze,. nie czyni 1 
a, mie tą u nich wy pkiem, nie fą nie- 
awiedliwością Niech im kto przerwie o- 
nc rozmów ludzką fławę fzczypi ych, to 
u nich nieobyczaytńy natrę tnik, niech fię kto 
uymie Za fkrzywdzoną osobą, to zdradliwy 
pr Ada aciel, niech kto wproft im pow ie, że mó- 
wić zle o bliźnim nie każe i naturalne, i Bo- 
fkie, i ludzkie prawo, to chitry obłudnik 
Cnota bliźniego im w latnieyfzą jeft p przed 
dudźmi nieuprzedzonemi, tym więcey u ob- 
mówcow znaydzie: przygany i pr ćmienia. 


Błąd jego i pomyłka im mnieyfzą jet w oO- 


czach Religii, i enotliwych ludzi, tym więk- 
fzą ftanie fig w ich uftach, i obfzyrnym ję- 
zyku Rozumieią nawet, że gdy nieofzczę- 
dnie mówią © ludziach,’ mówią fłufznie i na- 
łeżńe, naznaczaiąc tę obh udna przyczynę : 
aby, prawią, wyfitępni byli poznani, których 
wyświecać, jeft to ukazywać niebeśpieczeń- 
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ftrzedz powinien. A tak pod tym fałfzywym 
pozorem, fława bliżnich niefkończoną ponofi 
krzywdę, a czasem i cnotliwi żą wyftępcow 
osądzeni bywaią. Dziwna rzecz, że obifów- 
cy w fztuce chitrości naydofkonali znaydu- 
ią wiarę. Mów ią oni, że do wyrawienia ců- 
dzych ułomności nie pobudza ich złość, nie- 
nawiść; ani zemfła, ale gorliwość o chwałę 
Boga, o honor Religii, o dobro bliźniego. O 
przew rótna chitrości! Tymże to fposobem Zba- 
wiciel grzefzącego brata przeftrzegać przy- 
kazał? Zdaniem nałogowych obmówcow, aby 
fie grzefznik poprawił, trzeba go publicznie 
ząwftydzić, umartwić, r jakim jeft, każdemu 
obiawić, a przeto nie mafz tego dobrego o 
nim rozumienia, któreby fie nie zmnieyfzyło, 
nie mafz tey jego pomyłki, któraby fię nie 
powiękfzyła, nie mafz tego błędu, któryby 
liemu nie przyznał, ńie nafz tey nawet cno- 
ty jego, któraby fię opacznie nie tłumaczy- 
ła, a to pod hafłem nayobłudnieyfzym; bo pad 
haftem gorliwości o honor Boga, i poprawy 
grzefznika. “O'o przemyłł prawdziwie fzatań- 
fkiego: wynalazku godni 


Obmówcy częftokroć famych tylko używać 
zwykli fłów oboiętnych, aby fię nie zdali być 


fzkodłiwemi złosliwie cudzey fławie, mówią 
o ludziach z dwóznaczeńiem, jakoby nie mie- 
li chęci ufzkodzić honorowi bliźniego; lecz 
to czynią, aby fobie predfzą zjednali wiarę, 
Bądź z podniety obmierzłego nałogu, bądź z 
powodu w fercu ich wkorzenioney nienawi- 
ści fzarpią cudzą fławę; ale to pod pozorem 
litowania fię Słachaiąe ich przedmowy, rzekł- 
byś, że fi filić będą na fame braterfkie po- 
chwały; rzekłbyś, że oni naytkliwfze w pier- 
fiach nofzą ferce ku tym, których ofkarżaią 
Q2 ipczer- 
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nid; rzekłbyś, że fię nie wftrzymaią od 
temi, których mys fkrzywdzić na 
rzekłbyś w refzcie, że w tym czalie 
więkfzey miłc ci okażą dowod, kiedy nay- 
ękfzy:cios zadać przediiębiorą. (0) nieprzy- 
jażny zbawieniu nalogu! któryż grzech, któ- 
ra zbrodnia z taką łatwością popełnić fię mo- 
Że, jak obmowa? Chcieć zabić kogo na ży- 
ciu, nie zawfze jeft w nałzey mocy. Okro- 
pne to dzieło wyciąga iposobnego czasu, 
mieysca, narzędzia, fiły, odwagi, broni, na 
czym częftokroć zbywa. Niepewność bro- 
ni” wzaiemny odpor, bojazń prawa częfto by- 
waią do zabóyftw przefzkodą. Zadane razy 
nie zawfze fa iertelne; poftrzały i ugodze- 
nia bezfkutecznie chibić mogą. Człowiek po- 
święcony zemście, nie zawfże złosliwey pod- 
padnie ręce; ale do nięcia honoru, i dobrey 
iławy, dosyć jęft otworzyć ufta, i wymówić 
fowo. Gdziekolwiek znayduie fię ten, bliźni, 
którego obmawiamy, w tym 50 mieysc ra- 
niemy, w którym zle mówiemy © jego ftawie. 
Orężem jeft nafz. niew ftrzemiężliwy język, 
przeciwnik nieprzytomny, czas zawfze fpo- 


sobny, zamach nadto fkuteczny;, zbrodnia wy* | 


ftępku w pogotowiu; jeden moment do zdzia” 
łania krzywdy doftarczaiacy, ciekawość fłu- 
chaiących aż nadto jeft dzielną do wykonania 
złości pobudką, któ gdyby otwartych i 
gotowych do fłuchania odmowy: nie mieli ufzu, 


wyftępek ten nie byłby tak powfzechnym if 


zwyczaynym. Hoc ideo me ( re, © ið- 
circo im multis ferset; hoc vitium, quia peie 
ab omnibus libenter auditur. (a) 
Gdyby innych nie było dowodow na oka- 
* za 
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(a) S: Paulinus Epift: 14. ad Cælant: 
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zanie, jak łatwo jeft uiąć ftawę, fama poryw- 
czość nafzego języka to zupełnie dowodzi; 
z jaką bowiem łatwością mówiemy, z taką bli- 
żniemu na fławie (zkodzie my. Więcey powiem: 
famym nawet miłczeniem niekiedy krzyw dzie- 
my, kiedy jet umyslne, i na przyćmienie bli- 
żniego fławy użyte. Kiwnienie głową, uśmiech 
uft, mrugnienie okiem mogą być narzędziem 
ufzkodzenia fławie. Naymnieyfze fkinienie 
częftokroć wyftarczy za rozciągłą fatyrę: U- 
żalenia fię nad osobami przewrótne, pochw a- 
ły niewo zesne, weftchnienia obłudne, wzmian- 
ki niechętne, AE anowania podeyrzane, zale- 
ty w ymufzone, ukłony fzyderfkie, fzpoyrze- 
nia ciekawość fprawuiące, wfzyftko to uła- 
twia drogę do podania blizniego w złe rozu- 
mienie, wfzyftko to może onego oczernić, i 
fławę jego znikczemnić. O! jakieyże to nam 
potrzeba oftróżności w nafzych obcowaniach, 
rozmowach, i zabawach, aby bliźniego fława 
z nas jakiey nie poniofła krzywdy? na 
którey to oftróżności, że nam częftokroć zby- 
wa, nie dziw jeft, że tak fatwo popełniamy 
ten wylitępek, umieramy w nim bez pokuty, 
a przeto utracamy zbawienie, ponieważ uię- 
tey nie powracamy fławy, ej owey trudno- 

ści, która fię do niey łącz 
II. Nie mafz potr zeby EA OE w nafzey 
mysli owych osob, które w zwyczaiu obmo- 
wy, zręczniey nad innych wyftępcow popi- 
sywać fię umieią. Wfzyscy prawie ludzie, a 
gzczegulniey próźniacy, gorączką to fa zara- 
żeni. O wfzyftkim wiedzieć pragną, aby o 
każdym z ludzi nie tak cnotliwie, jako bar- 
ziey przewrótnie mówić mogli. O IAE. i 
ich obyczaiach badaią fię pilnie, aby. onych 
fiawy, świetność przyczerniaiąc, w nieokry- 

slož 
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slonym wielomówftwie znalezli nasycenie. 
Swieckim i Duchownym os bom, świętym i 
nie świętym rzeczom, wyftępkom i cnotom 
nie przepulzczą. Nie mafz tego w fąliedz- 
twie wyltępku, któregoby nie odkryli, nie 
mafz tey w przyległych i dalekich domach 
niefławy, któreyby nie wyświecili, nie mafz 
tey w. ludziach pomyłki, któreyby nie roz- 
glofili Co fię gd zie dobrego dzieie, to ich 
nie wiele obchodzi, ale co złego, o tym lię 
trofkliwie dowiaduią, a częftokroć i przepo- 
wiedzą. Daią fwe zdania nie tylko a uczvn- 
kach, ale nawet o myslach i zamiarach, któ- 
re famemu tylko Bogu, mogą być wiadome. 
Ludzkie ferce, i klonności jego do złego cho- 
ciaż obmówcom fą niewidzialnemi, od ich je- 
dnak prze eniknień i zdań krzyw 'dząc ych uni- 
knać nie mogą. Ciefzą fię w duchu, że osob, 
ay zgromadzeń już wybł 7, już nie- 


Ya 


zgody, już niedoltatki, jnż w grzech upadki 
do {wey ich wia ość Cokolwiek fię 
gdzie ftało, wyc zytąć można w ich jężycznym 
regeftrze. Ufta ich gadatliwe « kładnym fą 
pamiętnikiem , które małżeńftwa żyią niesfar- 
nie, którę małżonki złamali przyfięgę wier- 
ności, które braterłwa, powinowactwa, fą- 
fiedztwa Życie prowadzą w nienawiści, któ- 
re osoby fa nięfkromve, nienabożnę, niespra- 
wiedliwe. Ufta takowe można przyrównać da 
owego fteku, do którego ze wizyftkich oko- 
lic wżelkich srzechow fmrodliwości fpływa- 
ią przez fiyfzenie, i wypływaią raptownie 
przez uymuiące fłowa. Serce ich podobne jeft 
do:owego fępa, którego jeft własnóścią fmro- 
dliwym karmić fẹ ścierwem. Cor ejus con- 
gregavit iniquitatem fibi. (b). Cokolwiek jeft 
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u na fławie, ale ją na- 

y i powrócić, o! wieleż to 
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vołaniom tych ludzi, którzy nigdy dobre 
bl kli ffowa? Miłość własna 
ż'obmówcom, aby to wy- 
znali być zem, co tak głośno być mieni- 
li prawdą? Sława, możeż tak dokładnie być 
srodzona, jak roziegle była uięta? 
yfzeliście NN. ludzi wielu qobmawiaią- 
cych, ale czy fłyfzeliście kiedy odwołuiących? 
Ah! ten to jeft niedoftatek w Chrześciańftwie, 
który ludzkie zbawienie w oczewifte niebe- 
| spieczeńftwo podaie. Nadgrodzić ża niętą fła-. 
| wę,ciężkie zachodzą trudności, ale te trudno- 
żci nie usprawiedliwiaią obmówcow, ani ich 
od wrócenia tawy uwalniaią. Niebaczni ob- 
mówcy! jeżeli przez fzacunek dufz wafzych 
fzczyrze pokutować chcecie, i wziętą PRA 
a- 
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ftawę przywrócić , jakże znieść potraficie 
wafze zawftydzenie, które wam fprawi fa- 
mo weyrzenie tych ludzi, których świegotli- 
wym językiem fkrzywdziliście? Przenikacie 
to podobno, Że będziecie uznani za ludzi pło- 
chich, kłamliwych. zayzdrośnych. miłości nie 
maiących, 
nym ogłofńć w yftępkiem? Złosliwie wzietą 
przywracać fławe, jelt to w wielu rzeczach 
famych fiebie ofkarżać , które konieczney hań- 
y falą fig przyczyną, trzeba Ge wam jednak 
ma tę hańbę poświęcić; gdyż inaczey fałfzy- 
wą wafza będzie pokuta, niepodohne zbawie- 
nie. Nad to: któregoż użyiecie śrzodka, aby- 
ście tych wfzyftkich wyprowadzili z błędu, 
któczy fłuchali z wiarą wafzych potwarzy i 
obmow, którzy o bliźnim dobre rozumienie 
przemienili na złe zdanie z wafzey przyczy- 
ny? Rozkiełznany wafz język wieleż to osob 
przywiodł do wynurzenia tych fkrytości, któ- 
re miłość Chrześciańika nakazywała wam, i 
am pilnie ukrywać? Wieleżby to wam Żyć ję= 
fzcze potrzeba lat, odwiedzić mieysc, wyfzu- 
kać osob, abyście tyle uczynili odwołań, ile- 
ście popełnili obmow, zgorfzyli ludzi, i o 
fwey każdego przeftrzegli złosliwey przew ró 
tności? Jeżeliż jefzcze wafza obmowa pocią- 
gneła za fobą zwyczayne fobie fkutki, . 

to nienawiść, niezgodę, na maiątku krzyw 
dẹ? jeżeli na przykład: wafz język tego do- 
kazał; że kupiec lub rzemieslnik utracił kre- 
dyt, i podupadł, że urzędnik utracił godność 
i wynifzczył fię, Panienka wyzuta z fławy; 
i opufzczona w fwym ftanie, żona u męża 
znienawidziana, i po cudzych tuła fię kątach, 
duchowny obniefiony, i w nędzy prowadzi A 

cie, jakimże wy fposobem te wizyftkie fzko: 

dy 


gdy fwą obmowę zechcecie jaw- 
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dy nadgrodzić wydołacie? Sława dobra, jeft 
to przyiemne światło, które obmówca tym fku- 
teczniey wygafza, im zjadliwfzych do przy- 
ćnienia go wyrazów używa, O! wieleż to mu 
podiąć trzeba pracy, aby toż światło przy- 
dufzone znowu ożyło i roziaśniało? Zważmy 
tylko:złość przewrótnego świata. Choćby ob- 
mówca nofił na fobie cechę oftatniey podło- 
ści, znaydzie on u nayzacnieyfzych nawet 
osob gotowość w-fłuchaniu, gdy fzarpie cu- 
dzą ftawę, ale czy znaydzie u tychże fa 
wiarę, gdy ją zechce fwym odwołani 
prawić? Niech zacznie z obowiązku fuminie= 
nia tego wychwalać, kogo przedtyn nif k 
czernił, nie uczyniąż go albo uprzedzonym 
fanatykiem, albo pr rótnyni podchlebcą 
albo naiemnym przyiacielem? Ah! nie z tz 
łatwością iudzie daią wiarę o dobrey, z któ- 
rą daia o złey fławie wiarę. 

Bóg Wcielony, aby między ludźmi zafzcze= 
pił pokoy i zgode, przeftrzegł nas, iż od nie- 
go fpodziewać fię nie możemy odpufzczenią, 
jeżeli popełniwfzy wyftępek mięfzaiący po- 
koy i zgodę braterfką, nie naprawiemy fzkod 
ztąd wypływaiących. A tak Bóg ten, który 
zawfze gotowym jeft na upufzczenie eokol- 
wiek z furowości fwego prawa, i na przyię- 
cie nas do fwoiey łafki, gdy go za winy bła- 
gamy pokutą, ftaie fię nam nieużytym, jeże- 
li go obrażamy grzechem przeciwko miłości 
bliźniego popełnionym, i krzywdę mu czy- 
niącym, bez fkuteczney woli'i chęci nadsro- 
dzenia. Zgrzefzył człowiek przeciw bratu (we: 
mu, trzeba więc profić odpufzczenia pierwiey 
od ftworzenia, a potym od Stwórcy. Jeżeli 
obmówca wzgardzi obowiązkiem dosyćuczy= 
nienia ofawionemu bratu, wfzyftkie jego u- 

czyn> 


250 
czynki. zoftaną u Boga bezifzacunl 
fugi, i bez nadgrody. N j 
fzam, aras a ta ma fwoie 
tylko z Religii „ ale 
nakazuiącego powrócić; c 
dartego. Zapewnialąc 
ło i to za W 
którzyby f 
jeft, kt jrzyb 
wyrząd 
ten ftąw 
by Bó 
mowa 
czyni 
dzy 
W zy warn 
świadcze 
oglądać, 
miem, L 
dziły obmowy 
fze fumn 
bqy wyftępek. i$ 
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cych, o wafzych zwier hnikach d 
dług praw was bbowiazuiących, O w: 
wspolnikach da Urzędow z wami ubie 
cych fie; o! wieleż to w przeciągu Życia 
fzego znalazłoby fię wafzych fłów i zdań 
wę ich krzywdząc ych? Doświeddaylizeście 
kiedy. aby ci, którzy uwłoczyłi, toż famo od- 
wołali? W yznałżę: kto przed wami, że obma= 


wiaiąc czynił złosliwież Wy/fami nżyliżeście 
kiedy pewnych $rzodkow/donadgrodzenia uięż 
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tyle razy ofkarzaią fię o obmowę, jednakże 
rzadki jeft człowiek, któryby doniofł, że iwą 
obmowę odwołał, że z tą dokładnością po- 
kutować przedfiewzioł. 

Gdyby: obmówcy powrócenie fławy uznać 
chcieli za kovieczny d iebie obowiązek, 
świat Chrześciań(ki tyleby fzał. tów odwo* 
łuiących, ile ich fłyfzy cudzą fawę czernią- 


cych Czego. że nie dośv 1, a Chrześci- 

anie codziennie przecie prze 23 fie do wie- 

czności, ztąd naywięcev wnolfić m a, że ob- 

mowa jeft grzechęm naybliżfzym potępienia, 

j i ą że jeft .plodem pychi, nienawi- 
i zayzdrości, o czym 


CZĘSC DRUDA, 


ie widzę potrzeby wyftawiać wam NN. 
przed oczy y fzpetności wyitepku ob- 
mowy, ani wyliczać w fzyftkie owe 


nia, które SS. OQycowie, a mianow 
li, Chryzoftom, Hieroni i E 


ra tyle u świa 
famo. życie pr y o tym być 
mufi przekonanym, że obmowa jednym języ= 
ka fwego zamachem krzywdzi i nieprzyte- 
mnych, którym awy uymuie, i przytotanych, 
których gorfzy, i podobnie grzefzyć pobu= 
dza, i fiebie famego popełniaiąc grzech: w: 
fwym rodzaiu śmiertelny; że fie ftaie' winny m 
owego złego, które tylko jadowite jego flos 
wa zrządzić mogą, a nayczęściey: niezgod, 
zemity, zabóyftwa jako zwyczaynych obmo= 
wy płodow. Cóż nas za korzyść. do tego wy- 
ftępku podnieca? Wiem, że nie nadgroda; bo; 
ob- 
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ludzi, >] nim k r rozumny człowiek 
brzydzi fię, k zdy ı potym od niego ftro- 


obmówca choć cheiwie ywa fłuchanym od 


godnym pc gardy być fądzi. Czy 

rofkofz * “praw da, ze gdy języczny 'ezłowiek 
raz cnotliwych wyfzydza, drugi pobożnych 
niby na teatrze prezentuje, odbiera pochwa- 
ły i poklafkiwania, lecz po zakończoney fce- 
nie każdy go ma za człowieka bez ch 'arakte- 
ru, ichoć w mysli godnym ukarania za roz- 
pufzczoną zbyt gębe zi, a więc takowa 
CZE REŻ przykrych arzeniach 

ich fkoń ała zatym do targanią 

1a honor bliź niego o pobudk: jeft nienawiść, 


be profze was NN. z pomię- 

ych przyp: ikow, które. współ- 

o niechęcić zwykły, wey- 

na proceder pr: awny, i 

trony [ rospieraiące, niech be 
fpra Z iony dokument, albo o 

za boha fzkodę w zafiewach ,%0 cóż: tam. do- 
łączy fię ffów ufzczypliwych, honor fzarpią- 
cych, życie i uczy nki przeti cych, po- 
twarze rzuca ących, nayfkryste e zdarzenia 
wyświecaiących? Tam. to in czci godne 
zfzarganńe 2 tam popioły uraautydh przę- 
trząsalą fię, i na wieczne prz :klęftwa wika- 
zuią fię, tam ich fpoczynek przerywa fię, aby 
fię ta na jaw okazała fzpetność , która z nie- 
mi już pogrzebioną była. Niech będzie o ziem- 
fkie dobra,. albo © wątpi granicę z jednym 
tylko Plebanem, lub jed ı Klafztorem fpxa- 
wa, O! czegoż tam cał i WASZA Duc ho- 
wienftwo$ Sprawa prze lem o ziemię, a 
fkargi o chc OSÉ, O 1 Zy AN m o uczyn- 
ki osobifte, o uciążliwą wi wielość, © 


wy- 
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wy ftepki przywidziane i niedowiedzione to- 
czą lę i zanotzą. W ten czas nie ofzczedza 
í nayi ydnieyfzych, wyrazow nay- 
Wzańrdzeńizy ch, geltow naynieńczciwizych, 
Żartow na) grubfzych, potwarzy nayfzkara- 
dnieyfzych. Gdybyż to w rzeczonych zda- 
rzeniach takowe honoru i fławy fzarpaniny 
wychodziły z uft pokrzywdzonych aktorow, 
zdaie fię, iżby znośnieyfzemi ftawały fię, lecz 
gdy one pochodzą z uf: naiętych, z uft tyl- 
ko do przełożenia przed lądem fprawy Za- 
mówionych, e slepey nienawiści okaznuią 
fie być dowodem? Sẹ ANTA, którzy mimo 
ftróżowania świątości praw; i walzey powa- 
gi, takim obmowom przed Tobą pozw: alącie 
PCH bezkarnie, bądźcie pewnemi, Że Bo- 
su za to oddacie and Jedne wafze fto- 
wo unofzącego fię tak pokrzyw dzaiącą niena- 
wiścią Jaryftę mogłoby było od tych hanie- 
bnych wftrzymać fatyr i pafzkwilow, czego 
Że nie czynicie, wy ftępku tego ftaiecie fię 
uczeftnikami, t prz ed Bogiem winnemi. 
Czyie ferce nie jeft zarażone gorączką nie- 
nawiści, ten z miłości prawem Ewangelii za- 
leconey ufiłuie cudze grzechi okrywać, i gdy 
równą wfzyftkich ludzi kocha miłością, rad- 
by wfzyftkich grzechow ludzkich wygładzić 
pamiątk Nie może zdarzyć fię wzmianką, 
aczby ne RA w yftępnieylzego człowieka, które- 
goby nie, utrzymyw ał ftrony, i nie miał cze- 
go. za dej powiedzieć. Nie iedba ftarać 
fie, aby nie była dana wiara obmówcom, któ- 
rzy czyftą cnote, w czarną umieią przeftroić 
fukienkę. Niewinnych ludzi świetne czyny 
przywodzi, gdy ty fzy na nich wkładane po- 
twarze. Umie fię gorliwie fprzeciwić o, cu- 
dzy honor, gdy ię. braterfkie ofławia i fzar- 


ga 
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ga imie. Jeżeli czyi wyftepek nadto jeft wi- 
doczny, przynaymniey grzefzącego wrodzo- 
ną ftabością wymawia, lub jego pomyłkę na 
niewiadomóść, na nieoftróżność, na natret- 
ność pokus fkłada. ego upadek ca- 
zeniu, za grzech 
i na wytępiente 
wikazywać, chwalebne dzieła i cnoty za zte 
i fzkodliwe udawać, nayfkrytf zdarzenia 
chełpliwie przed każdym wyjawiać fprawy 
obviętne przewrótnie tlu naczyć, rzecz chwa- 
ły godną milczeniem umyslnym pokryw 
jet to niechibnym znakiem owey nienawiści, 
która i przy w ftępie do grobu nie bywa wy- 
nifzczoną, i o niepewność zbawienia przy- 
prawuiącą 

IT Nie mniey też i wyniofłość, czyli żądza 
próżney chwały prowadzi nas do obmow Y5 
częftókróć bowiem targamy fie na 


cudzą fła- 
wę, przyganiamy ludzkim poftępkom, potę- 
piamy życie braci nafzych dla tego, żebyś- 


my famych fiebie choć nieznacznie chwalili, 
1 nad innych przekładali. Nie możemy w fo- 
bie tyle znaleść śmiałości i odwagi; abyśmy 
obfzyrne i chefpliwe pochwał offiary fobie 
wyrządzali, r to do chitrych udaieniy fię 
przemyfłow, któremi: zniewolie ufiłuiemy in- 
nych, aby w myslach fwoich wysokie mieli 
o nas rozumienie, i pochwały nam oddawa- 
li Z tego to powodu przykładem Faryzeu- 
fza bliźnich nafzych wytykamy palcem, Zo- 
ftatnią wzgardą o tych wspominamy, którym 
fię posłiżnąć, lub tpaść zdarzyło, z zapalczy- 
wością wyrzucamy na óczy ich pomyłki, ż 
dzikim grubiańftwem zaw ftydzamy ich publi- 
cznie, nieprzytomnych udaiemy zazłosłiwych, 
bezprawnych, gorfzących, rozumiejąc fałfzy- 
i wie, 


fławi 
poko 
lłośc 
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cudze wy- 
iemy fo- 


ki (mówi nie 
mam fkion- 


po noc 

io nabożeńftwa, 
Ą ı fig i przeże- 
nać ; ` ; że mam pofkromiony 
kę tak; | ta, lub owa, która ufta- 
znie albo o ludziach plecie, albo gazety 
oznofi, albo fie prz a daremnie, albo do- 
mowym, czy fafadom złorzeczy; że przefta- 
ie na tym, co mi wydziela Opatrzność, nie 
jak ta, łubów, którzy gdzie co poftrze- 
to ich być mufi; że nie mam chętki do 
ikow, nie tak, jak ta, lub owa, która bę- 
i zurodzenia nieposlednią, i z edukacyi 
decona, i z maiątku wiadomą częfto fmro- 
dliwym zalewa 'fię napoliem. O: jafzczurczy 
narodzie! któż was poftanowił fędziami fpraw 
i obrótow ludzkich? kto. was uczynił ftróża- 
mi nad bliźniemi wafzemi? kto-was umoco- 
wał, abyście każdego wytykali pomyłki, wy- 
jawiali fkłonności, rozfławiali wyftępki? te- 
goż to Chryftusowa pokora was nauczyła, 
abyście fiebie wywyżizali, a innych hanbili€ 
tymże to fposobem powinniście wafzych bra- 
ci odwracać od złego, a prowadzić do .za- 
chowania fię w ich właściwych obowiązkach? 
Czynić ufty Bogu dzięki, że nie jefieście grze- 
fznikami, a innych wytykaiąc krzywdzić na 
fławie; możeż to być aktem Chrześciańikiey 
pokory, a nie raczey wafzey py i wynio- 
ości? _„Rozumiecież .to, że*wyiawialąc bli» 

„znich 


z 
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ży 
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Żnich upadki i grzechi, a tym famym fzko- 
dząc im na honorze, owe wafze modły, klę- 
czenia, nabożeńftwa ucz zynią was miłemi Bo- 
gu? nie; nie zawodźcie fie; dawno już bo- 
wiem okrzy knoł / Apoftoł, Że obmówcy obmier- 
złemi fą przed Bogiem. Detraitores Deo odi- 
biles: (d) Rozumiecież to, że za przewodnic- 
twem taiącey fie: w fercu wafzym pychi przy- 
ganiaiąc br: terfkim poftępkom, i podług zwy 
czaiu {zi arpiąc ich fławę, zakończycie dni fwo- 
ie w pokucie zadatkniącey zbawienie? nie; 
nie mieycie ała ay nadziei; dawno już 
bowiem wydał Bóg fwóy wyrok przez Pro- 
roka, że kto JĄ otwarzył brata fwego, i uczy- 
nił mu gw ACE zyli crzywdzenie na fławie, 
umrze w: niepr: POA: fw oiey ; qui calumnia- 
tus est, © vun fecit fratri; ecce mortuus est 
jquitate fua (e) Rozumiecież to, że owe 
tyry, przyciuki , przymówki nayfzkodliwfze 
bliżnich fławie, które wam wyniolłość i po- 
garda podaią do ferca i nt zdołaią ożywić 
dufze walze łafką Bofką ie; nie ofzukuycie 
fię; . ponieważ inaczej ewnił S. Auguftyn 
mówiąc: że kto rani cudzą fławę, ten: wła 
sną zabija dufzę; necdt animam fuam, dum 
vulnerat famam alienam. ÇË) Jeżeli zaś ı 
kną obmówcy, Że ani fię unofzą ku bliźnim 
nienawiścią, ani fie czuią do pyfzney namięt- 
ności, więc zgryzliwa zayzdrość dręczyć ich 
mufi, gdy fię nie wftrzymuią oduymy iławy. 
lI}. Jefzcze nikt na tym nie za iwiodł fie ro- 
zumieniu, że zayzdrość naywiękfze-pod ludź 
mi czynić zwykła podftępki. Nie mafz tego 
człowieka, któryby chciał wyznać na fiebie, 
Że jego umyfł i ferce dręczy lię żayzdrością; 
ow- 


p 


Çd) ad Rom: 1. (e) Ezech: 18. (f) Homil: L. ge. 
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owfzcm kazdy im więkfze od niey cierpi za- 
pały, tym ufilnieyfzych używa śrzodkow za- 
taienia onych w fobie., Kto natężoney ule- 
ga zayzdrości, czuie fię być niżfzym od te- 
g0, któremu zayzdrości, i uczyniwfzy po- 
równanie fiebie z fwoim przeciwnikiem, zay- 
muie fig w nim złosliwy pożar, oraz prze- 
rażaiąca bojazń, aby cudza fława nie zmniey- 
fzyła jego wziętości. Lękaiąc fię zatym, aby: 
go w czym nie przewyżfzył przeciwnik, nay 
fzkodliwfzego chwyta fię fposobu jednania fo- 
bie chwały przez czernienia i obmoweę Wi- 
dząc to, że cudza chwała onego upodla, na 
cóż fię nie odważa, aby ją zaćmił, zmniey= 
fzył i zatarł, a fiebie upoważnił? Wzywam 
na świadectwo w tey mierze was wfzyftkich, 
których świat przewrótny w przemylłąch te- 
go rodzai wydofkonalił. Wy zachwalonego 
układu, piekney urody, bogatego posagu, 0- 
swieconego rozumu, uymuiącey grzeczności 
zayzdrośne niewiafty! wspomniycieno fobie, 
jak niesumienne czynicie obmowy tey oso- 
by, w którey rzeczone przymioty upatrnie, 
zaleca i pochwalą powfzechność?ć Nie ufiłu- 
ięcież w ten czas przeiftoczyć kfztałtu w od- 
rażaiącą niezgrabność, urody w fzpetny nie- 
doftatek przyrodzenia, posagu w zle nabyty 
maiątek, ftateczney fkromności w obłudne u= 
łożenie, rozumney edukacyi w wyniofłe głup- 
ftwo, grzeczności w zwodnicze przypodoba- 
nia fię fposoby? Wy ubiegaiący lię wspolnie 
do Urzędów, i Cywilnych doftoieńftw, gdy 
fwych żądz ufkutecznić nie możecie, jakież 
rozfiewacie wieści i zdania o owych, którzy 
pierwizeńftwo przed wami otrzymali? Nie 
wgłafzącież onych przed współ-obywatelami 
za niezdolnych, za niesprawiedliwych, za wy- 
nio= 
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niofłych, własnego zyfku fzukaiących, bez- 
„prawnych, cnotliwey fumienności, i poczci- 
wego charakteru nie maiących? Słodkopłyn- 
ny mówca, zyfkowny kupiec, fzczęsliwy rol- 
nik, pracowity rzemieslnik znayduiący iwych 
zayzdrośnych przeciwnikow, Jakichże nie do- 
świadczaią potwarzy, oczernień, ofkarżeń? 
Wfzyscy ci nie ftaiąż le godną użalenia oftia- 
ra jęz ycznych Ghiówców: któryc h wnętrzno- 
ści pożeralącym palą fie zayzdrości ogniem? 
Czy jedenże z rzeczonych utracił wysokie o 
fobie rozumienie, dobrą fławę, fzacowną wzię- 
tość, a częftokroć i fwey pracy OWOC przez 
fztuki, podeyścia i zdrady zayzdrośnych ob- 
mówcow 

Nie odrzecznie zatym wnofić można, że 
wfzyjtkie obmowy, których pełno bywa w 
każdym prawie pofiedzeniu, w każdym obco- 
waniu, w każdey rozmowie, nie z innego wy- 
pływaią źrzódła, tylko! albo z nienawiści, al- 
bo z wyniofłości, i żądzy próżney chwały, 
albo z tajemney zay źdrości; bo z któregoż 
innego rodzić .fie mogą poczatku? czy z praw- 
dziwey chęci zapobieżenia cudzym grzechom? 
nie ,-w takim razie bliźni grzefzący powinien 
być fekretnie raz, drugi i trzeci przet ftrzeżo- 
ny, i do zachowania fię w fwych obowiąz- 
kach z miłością zachęcony; czy z fzczyro- 
ści ducha mie maiącego. zamiaru. fzkodzenia, 
lecz tylko enotliwą proftotą urządzonego? 
nie, opowiadać cudze moiey chwalebne przy- 
mioty zźwóawością, pí a je z chitro= 
ścią, wyfzukiwać ich z trofkliwością, nie jeft 
to mieć ducha rofofz 86 i, ale ducha 
zęmfty, nienawiści i przewrótno ; czy ź 
Ducha Bożego, którym fię ciefzą fprawiedli- 
wi? nie, ten jet nieodftępnym prawi ide 
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miłości fzacniącey bliźniego fławę więcey niż 
własną; mówić zaś o cudzych upadkach z 
urąganiem, albo je zmyslać z bezczelna od- 
wagą, jeft to gorlzyć fłuchaiących, jelt tó 
mścić lię nad bliżnim fposobem naytkliwiey 
krzywdzącym, jeft to rządzić fię duchem zło- 
sliwego świata, duchem kłamitwa, duchem 
bezbożności. 

Uwag tych o obmowie nie mogę zdaie fię 
zakończyć należyciey, jako ftowy Ekklezya- 
ftyka mówiąc:  Jiði calumnias, quce fub fole 
geruntur, © lacrymas innocentium, © nemi- 
nem consolatorem (g) Widziałem potwarze, 
które fię dzieią pod lłońcem, widziałem łzy 
niewinnych, a nie widziałem żadnego czło- 
wieka, któryby ich był pociefzycielem, Tak 
jet NN Widżiemy niesprawiedliwych i okru- 
tnych obmówcow, iłyfzemy ich potwarze, i 
fzarpania cudzey fławy, patrzemy na niefzczę- 
ścia obmówionych, na łzy fpotwarzonych, na 
wzgardę z flawy bezprawnie odartych, ftał- 
Że fię kto z nas górliwym obrońcą? przed- 
fięwziołże kto z nas być onych pociefzycie- 
lem? nie, tego fię podobno od nas nie fpo- 
dziewać, owizem za fzczęście to uznać po- 
trzeba, kiedy obmówcow nie jefteśmy wspol8 
nikami, i na czarne ich wyrazy ftaiemy lie 
milczącemi. Szczęściem to, kiedy ich do dłuż- 
fzego obmawiania nie zachęcamy, kiedy fię 
nie gniewamy, że nam wfzyftkiego, co o kim 
wiedzą, nie obiawiaią, kiedy ich zaręczeniem 
Tekretu do opowiadania nayfkrytfzych rzeczy 
mie przynaglamy. Szczęściem to mówię, kie» 
dy z nayżywfzą pilnością fłuchaiąc obmów= 

cow, 
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cow, hadto wesołey nie okażemy twarzy, ł 
zupełney na wfzyftko, co mówią, nie przy- 
łożemy wiary. 

Gdyby nas kto krzywdził na fławie i ho- 
norze, wyznaymy, jakiby ‘to nas gniew ogar- 
noł nie tylko ku obmówcom, ale i ku fłucha- 
iącym onych z wiarą; a kiedy przed nami bli- 
źniego obmawia kto, i na fławie krzywdzi, 
czemuż to tego cnotliwego nie czuiemy w fo- 
bie gniewu? czemu to pilnych i ciekawych 
nadftawiamy ufzuć czemu to okropnych nie 
wzdrygamy fię obmowy fkutkow? czemu to 
nie myslemy fobie: obmowa jeft łatwym bar- 
zo do popełnienia grzechem; uięcie tawy tru- 
dne jeft wcale do nadgrodzenia; nienawiść, 
pycha tz yzdrość fą matkami obmowy, o! 
jakże to wielu grzechom razem obmówca ule- 
ga? a jefzcze zechom zbawieniu nayni 
przyiaźnieyfzym )! jakże to uięcie iławy 
barzo ciężkim, barzo odrzucenie od Boga o- 


znaczaiącym ftaie fię grzechem? Detrackio gra- 


> gravis Jamnatio est. OG. 
£ 


ue peccatum est, Ó 
Go. (h) Amen. 
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o Blużnierftwach. 


Tezus dotknoł fię języka jego, i weyrzawizy w Niebo welt- 
chnoł. Marc 7 


z 
MY tylo cudami, które Jezus Chr: zo- 
ftaiąc z ludźmi na ziemi, uczynił, cud 
w dzilfieyfzey Ewangelii okryslony nayzna- 
cznieyfzym być fię wydaie; bo czyli uwa- 
Żemy dobrodzieyftwo, które Zbawiciel wy- 
świadczył człowiekowi głuchemu i niememu, 
przywracaiąc mu ftyfzenie, i władzę mówie- 
nia, czy weyrzemy na mnóftwo ludzi, w któ- 
rych obecności cud ten jeft uczyniony, zaw- 
fze go fzczegulnieyfzym nazwać potrzeba. 
Z tych to powodow ludzie patrząc na tak wiel- 
ką fprawę nie mogli ukryć fwego podziwie- 
nia, ale wielbiąc moc Bofką w Chryftufie, u- 
czynili okrzyk, że wfzyftko dobrze uczynił, 
i głufi fłyfzą, i niemi mówią Godna to jeft 
rzecz uwagi nafzey, że Syn Bofki nim ten 
cud uczynił, pierwięy fwe Bofkie podnioft 
oczy w Niebo, i głębokie wydał weftchnie- 
nie, czy to niechętny tę okazał fprawę, czy 
to przewidział zły fkutek {wego dobrodziey- 
ftwa, które miał wyświadczyć temu bez mo- 
wy głuchemu, czy to-,przenikał fkrytości 
przewrótnych ferc ludzkich, którzy blużnier= 
fiko myslili, że takowe cuda czynił Jezus mo- 
cą KXiążęcia fzatańfkiego, czyli też był pew= 
nym, że ów uzdrowiony człowięk języka fwe- 
go miał użyć na złe, to jeft na obrazę Bo- 
ga, i na fzkodę fwey dufzy. Cóżkolwiek bądź 
z tych domniemań o tym Chryfiusa w Nie- 
bo 
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bo weyrzeniu i weftchnieniu, ja biorę pobud= 
kę wnofzenia, iżby i nam należało codzien- 
nie wzdychać ferdecznie, i w gorącey mo- 
dlitwie podnofić ocży do Nieba, profz © o ła- 
fkę dla tych ludzi, którzy z daru Opatrzno- 
ści, maląc wolny język do mówienia, uży- 
waią go na rozliczne złe, a nayczęściey na 
blużnierftwa, i którzy umocowani będąc wła- 
dzą zwierzchniczą fłuchaiąc onych codzien- 
nie prawie, I cogodzinnię nie zaftawiaią fię 
by naymniey o tak wielką, i tak oczewiftą 
krzywdę Majeftatu Boga Z tego to powo- 
du mówić dziliay do was NN. przedfiebiorę 
Qa ftrafzliwey złości nałogowych i okropnych 
blążnierftw. Rozwiaż tylko gudowny -Boże 
związkę języka moiego, abym takowe przy- 
rzeczenie jak naydokładniey ufkutecznił, a 
fłuchaiących otworz dobrotliwie. ufzy, aby 
moie fłowa i wyrazy wchodziły przez nie do 
ich fercą, i napełniały ję boiaźnią tego dziś 
rofkrzewionego wyftępku. 

Każde blużnierftwo, jako czci Bofkiey i je- 
go honorowi wprofę uwłoczące; czy to. po- 
chodzi z wyrażney chęci nieufzanowania Bo- 
ga. czy to z natężonego gniewu ku bliźnie= 
mu, czy z wysokiego o fobie rozumienia, czy 
dla okazania dawcipu w Żartach i obcowaa 
niach, czy z nięnawiści ku Bogu, ku Swię= 
tym, ku Religii, ku jey Tajemnicom, ku Sa- 
kramentom, lub karności Kościoła Chxyftu- 
sowego, zawfze jeft w. złości (woiey miedzy 
ciężkiemi grzechami grzechem nayciężfzym. 
We wfzyftkich bluźnierftwach nie można doe 
puścić okoliczności zmnieyfzaiącey wyftępek 
i jego wine, ponieważ wfzelka potwarz, lub 
złorzeczenie na Boga, jef: nayokropnieyfzą 
zniewagą, i krzywdą honoru Bofkiego, któ. 
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ry mu od ludzi, ile wiarą oświeconych, pod 
nayścisleyfzym prawem należy. Z tego to 
powodu wyrzekł Hieronim S- że nic nie mafz 
okropnieyfzego nad bluźnierftwa, które wa- 
żą fię otwierać fwe ufta przeciwko wysoko- 
ści Nieba; nihil horribiłius blasphemia, qua 

oniż in excelsum os fuum. (a) O takich ta 
ja bluźnierftwach świątość, godność i maje- 
ftat Boga znieważaiących mówiąc, nazywam 
je grzechem nie z. żadnego pożytku, ale z 
jedyney złości pochodzącym: r Nazywam je 
grzechem otworzyftą bezbożnóść oznaczaią> 
cym: 2. Nazywam je grzechem konieczney ka- 
ry Bofkiey godnym: 3. Rozważmy to w fzcze= 
gulności. 


CZĘSC PIERWSZA. 


Koy i na złe odważny ów lud Zydowfki, 
AA którego Bóg po wielu dobrodzieyftwach 
onemu wyświadczonych chcąc do zachowa- 
nia obowiązkow, i czci fobie należney odda- 
wania nakłonić, rozliczne przez Moyżefza po- 
dał mu prawa, za zgwałcenie onych nazna« 
czył kary, między któremi i to poftanowił o 
bluźniercach, aby z fpołeczeńftwa byli wy- 
rzuceni, i oddaleni od wiernych. Podług fu- 
rowości tego prawa, i przykładu w Kfiędze 
o Lewitach wyrażonego, dawne Chryftusowe- 
go Kościoła Kanony, przymulzały jawnego 
bluźniercę zatrzymywać fię w progu Swiat- 
nicy, gdy fię Nayświętfze odprawiały Taje- 
mnice, a po fiedmiu niedzielach nakazaney 
pokuty powinien był ftawić fię w Kościele Bo- 
fkim bez obuwia, i z powrozem na fzyi, u- 
pokarzaiącym to ferce i ducha, który ważył 
fie 


———— z) 


(a) L. 7. in Isaiam c. 19. 
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fię podnieść przeciw Bogu. Któryby zaś z blu- 
Żniercow przyią é sakon ey'iwy ypełnić wzbra- 
niał fię pokuty, w yłączonym zoftaw ał ad fpo- 
łeczeńftwa Kościoła, ii po śmierci zwyczay- 
nego wiernym Chi ryftusowy m otrzymać nie 

mógł pogrzebu. 

Gdyby ta karność Kościoła do czasow dzi» 
fieyfzych w fwey furowości zachowaną by- 
ła, wieleżby to, Chrześcian naliczyć można 
ani fpołeczenftwa z Kościołem, ani Teĵemnic 
Qłtarzą Nayśw: użycia, ani na uczciwym i 
święconym mieyscu pogrzebienia godnych% 
któreż dz O oska która fchadzka, któ- 
ra biefiada tak jeft fzezęsliwa, że fię w niey 
nię zdarzą ftytzeć przyfęgi, złorzeczenia, 
przeklęftwa z okrapnemi blaążnierftw y połą- 
czone? w [zbach fa dowych, w obradach C y- 
wilnych, w fklepach Kupieckich, w rynko- 
wych targach, w kwaterach Zołnierfkich, w 
ozdobnych pałacach, w proftych fzynk Owa 
niach, w wieśni aczych, chatach, ‚w pismach 
ni ław nych, w uftach zdradliw ych, wieleż ta 
razy Bóg N  więtfzy i czci nay godnieyfzy 
z pogardą i rderitwem. bedzie wspomnia 
ny? Jego Bofkie Imie wieleż to razy na fat- 
fzywe świadectwo wezwane i zbluźnione coż 
dziennie zoftanie? W towarzyftwie modnych 
Filozofow, albo rzekę wyrazniey, na rospu- 
fte rospasznych niedowiarkow, wieleż to ra- 
zy Bóg vafa ı Pan Naywyżfzy bywa fkrzyw- 
dzony, gdy przez fwe zuchwałe zdania ał- 
bo mu to przyznaią v, co fię w nim znaydo- 
wać nie może, jako to niewiadomość, okru- 
cieńftwo, zemfta &c: albo to odeymnią, ca 
jeft własnością jego Bóftwa, pa to: naywyż- 
fzą dobroć, naywyżfzą mo iefkoń ńczoną mar 
drość, wfz zechmocność, í tość; fpr rawiedli- 
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WOŚĆ, opatrzność, albo przyznaią to ftwo- 
rzeniom, co jego tylko dofkonałości jeft wła- 
ściwym, albo przyganiaią jego urządzeniom, 
uftawom, prawom, Religii, alba targaią fię 
na Tajemnice wiary, a nayfzczegulniey Chry- 
ftusowego Wcielenia, cudow, 
i zmartwychwftania? 

Nędzm i politowania godni bluźniercy w 
fzkole bezbożności, i zepsucia ferca zwie- 
dzeni! macież na to baczność, jaką wyrzą- 
dzacie krzywdę Imieniowi i godności Zbawi- 
ciela wafzego? Nayświętfze to i czci nay- 
wyżfzey godne Imie Jezus dla czego u was 
ftaie fię celem wzgardy i blużnierfiw: a2 Ni- 
gdyż to wam nie przyidzie na mysi, Że ta 
krew, którą tak zapamietale bluźnicie, ta me- 
ka, o którey hiftoryą kłamłiwie i bez ;czelnie 
fpotwarzacie, jeft wafzego odkupienia fzacun- 
kiem? Wiarołomni niewdzięcznicy! jakim czo- 
łem Życzyć odważacie fie niebytności i zni- 
fzczenia temu Bogu; który co do ludzkiey 
natury umarł za was z miłości na Krzyżu? 


meki, śmierci 


o! jakże lękać fie wam trzeba, aby nie zga- 
fia wafzego zbawienia nadzieia tak, jak zga- 
ża owych zuchwałych Zydow, którzy podo- 
bnie wam Syna Bożego bluźniąc Bofkie prze- 
kięftwo, wfzyftkich narodow nienawiść, i wie- 
czne odrzucenie na fiebie ściagneli. Swięty 
€Chrześciańfki Narodzie! Ludu przez łafkę wy- 
brany ! Prawowierni Katolicy! na tożeśmy nie- 
fzczęscie już przyfzli, abyśmy dręczyli fię 
na fercu i dufz zy, boleścią, fłtyfząc prawie co- 
dziennie, jak o Życiu, męce, śmierci, i na- 
ukach Jezusa Zbawiciela bezbożne i okropne 
wieku dzifieyfzego miotaią fię bluźnierftwa? 
O! jak cudowna i niedościgła w Niebiosach 
jeft cierpliwość, kiedy znofi choć do czasu 
tak 
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tak fzkąradne zbrodnie? Ogromney mocy A- 
niołowie! woli. W fzechmocnego dopełniacze! 
czyż wam już nie ftało poftrzałow A któremi- 
byście wymierzali do głów: i językow błu- 
źnierftwy nienasyconych? Zapamiętali zbro- 
dniarze! co za korzyść odnoficie z tych blu- 
żnierikich wyrazow, potwarzy i i fżyderfiw z 
Religii, i jey Tajemnic, z których fię w ob- 
cowaniu z ludźmi nieroznmnie chełpicie? 
Wiem pewnie, że was me żaden pożytek, nie 
chciwość, nie potrzeba, nie rofkofz do tako- 
węy podżėga zbrodni, ale fama tylko złość 
W nieprawościa ferca walzego. 
Jeżeli kto po cudzy maiątek odważną ścią- 
ga rekę, jeżeli popółnia kłamftwo , aby zdra- 
dliwy ufku amiar, albo, w tym zna- 
lazł już jakie dobro, albo znaleść je (podzie- 
wa fię; zbóyca gdy podróżnego zabija tyrań- 
fko , zdobycz fpc odziew ana wznieca w nim od- 
wagę; gdy któ przez potwarze i czernidła 
wydziera „współbratu tawe, ciefzy fię, że fie 
nad-nim już zemścił; ale. kto fz afuie okro- 
pnemi w erftwy na Boga, miota nań zło- 
rzeczenią, 'k ywdzi go. fzarganiem jego Nay- 
święt(zego Imienia, jakiey ztąd korzyści fpQe 
dziewać lie może? Czyż przez. to jedna fo- 
bie honor, wziętość, i dobre rozumienie? nie, 
gdyż wfizelki człowiek, cóżkolwiek maiący 
wiadomości e Bogu, wfzech rzeczy Stwórcy, 
i wfzelkiego dobra dawcy ,.fłyfząc go zapa- 
miętale bluźniącego, brzydzi fię nim jako bez- 
bożnym i bezsumiennym. Czyż przeto u- 
fzczęsliwia fwóy los, poprawnie ftan, powięk- 
{za maiatek? nie; bo jeżeli jeft ubogim, pew- 
nie bluźnierftwo, jako niechibney kary Bo- 
fkiey godne, onego nie zbogaci. Czyż go do 
tey zbrodni gwałtowna przycilka potrzeba? 
praw- 
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prawda, że oftatnia nędza zwykła wprawiać 
nie jednego z ludzi i w rospacz, i w liczne 
bezprawia. Komu z jedney ftrony dokucza 
głód okropny, z drugiey zaś płacz, nędza do- 
mownikow, i nieludzki wierzyciel, nie dziw 
czasem, że nie maiąc chleba, którymby fię 
pofilił, nie maiąc fukni, którąby fwą nagość 
pokrył, nie maiąc grofza, którymby niemiło- 
liernego kredytora zaspokoił, poważy fię na 
kradzież, lub inny wyftępek Lecz miotać blu- . 
źnierftwą na Boga, i Jego Religii Tajemnice, 
powiedzcie zaftarzali w tym fzkaradnym na- 
togu, co za potrzeba was niewoli?-Może w 
tym znayduiecie jaką ucieche, lub rofkofz? 
ale możeż w tym znaydować fie rofkofz, co 
doczesną iwieczną przynofi karę, co, w fu- 
mnieniu konieczną fprawuie z ryzotę, co Bo- 
ga do fprawiedliwege przymufza gniewu? Gdy 
w zapędzie gniewu zdarzy fię nam połaiać 
dobrego fafiada, doświadczonęgo przytaciela, 
lub wiernego ftuge, po ogaśnieniu gniewliwey 
zawziętości (mutek nas trapi częftokroć, żeś- 
my tak porywczemi i nieuwaźnemi byli pod 
ów czas, żeśmy ich niefłufznie dqotkliwemi fło- 
wy obrazili. Ztąd wnofzę, możeż człowiek 
kofztować uciechi w fwym fercu, gdy Naya 
wyżlzego Pana, Dobrodzieja, i przyfzłego 
Sędziego fkrzywdzi przez zapamiętaie blu- 
Znierftwa? a przeto ani pożytek; ani pótrze- 
ba, ani uciecha żadna być może płodem wfzel- 
kiego bluźnierftwa, ale fama tylko. złość ze- 
psutego ferca, o którym dał fwóy Bofki wy- 
rok Chryftus, że z niego pochodzą złe mysli, 
fałfżywe świadectwa, blużnierftwa; Je corde 
exeunt cogitationes male, falsa testimonia, 
blasphemi. (b) Nie mafz podobno tego grze» 
fzni- 
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fznika, któryby fwoiego wyftępku jakąkol- 
wiek nie us prawiedliwiał wycieczką. -Gniew- 
liwy dopełniaiąc mściwey zai wziętości, prawi, 
że go do tego poniefiona z zniewoliła krzyw- 
da. Złodziey mówi, że go do k zieży gwał- 
towna przycisneła potrzeba. Cielesnik bez- 
wftydny udaie, że go fkłonność natury do ro- 
spufty podżega. Chciwy łakomiec dodaie, že 
nieprzewidziane zdarzenia, woyny, potrzeby 
być mu każą fkąpym 1 nieużytym. Wiem pew- 
nie, że Bóg fprawiedliwy nie tylko fie nie 
$kłoni "do miłofierqzia -nad grzefznikami dla 
rzeczonych wycieczek, ale owfzem napełni 
ich tym wiek f zym zawftydzeniem, im ocze- 
wiściey przekona i ch o z i dobrowol- 
ność grzefzenia; Sry, okaże fię złość blu- 
źniercow, którzy fwoiey zbrodni żadną Wy- 
mów ką uspr: Awiędtówić nie będą mogli? Jeże- 
li rzekną, że im w ten Ay: wyrywa fię z 
uft bluźnierftwo, gdy nie fa fami fobie prz 
tomnemi dla pałaiącego w nich gniewu, złość 
ich więkfzą jefzcze byc ię € że, gdyż grzech 
gizechem usprawiedliwi: ', jeft to dwọjako 
fiebie obwiniać, Zbóyca tym winnieyfzym i 
ztosiiwfzym jeft, gdy dla tego zabija, aby je- 
two Żżylącego na ziemi nie miało 
świad Na oftatek: niech kto chce przy- 
wodzi wymówki bluźnierftw fwoich, ja imie- 
niem Religii i Kościoła żadney nie przyimu- 
iąc, daley pofiępuię z uwagą, mieniąc je być 
grzechem Otworz jftą bezbożność oznaczaią- 
cym. 


go totrow 
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/patrzemy fie zblifka owym oso- 
naymilfzych dla fiebie po- 
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rozmową, tylko o Bogu,'o Religii, © Taje- 
mnicach Wiary, o powadze i uftawach Ko- 
ścioła, o Duchownych i karhości Chrześci- 
ańfkiey, gdzie fię nafłtuchać można nie tylko 
nierozsądnych zdróżności, głupitw i niewia- 
domości, nie tylko wyrazow iftotną ozna- 
czaiących bezbożność, ale i okropnych blu- 
Źnierftw, ale i zdań niedowiarftwa, i błędu 
pełnych, upewnić można, że nie zawfze blu- 
Źnierftwa fą płodem gwałtownego gniewu 1 
niecierpliwości. Bywaią one miotane przy zu- 
pełney umyfłu fpokoyności; bywaią miotane 
dla rozrywki i uciechi; bywaią miotane dla 
rozweselenia ftuchaiących; bywaią miotane z 
pobudek chełpliwości, i nabytęy przez pis- 
ma beźzbożne pychy; bywaią miotane z roz- 
myłłem, dla wdzięku fłów bawiących, i wy= 
nurzaiących fię mysli, a to jeft Ikutkiem już 
doyrzałey bezbożności; bywaią miotane ź ro- 
spaczy i gniewu na Boga, którego gdy grze- 
fznicy znayduią być przeciwnym iwoim za- 
miarom, zdaie lię, iż fwoiemi na famo wspo 
mnienie okropnemi blużnierftwy ufiłuią mścić 
fię nad nim. A to już oftatnią nazwać potrze- 
ba bezbożnością, i zbrodnią czartowfką. Ten 
i ów zmarnował maiątek' przez fzulerftwa, 
owemu pofzedł opacznie interes, na którym , 
zasadzał' los fortuny i fzczęścia, inny uległ 
potwarzy i obmowie, dalfzy kofztować ża- 
czyna frogich razów nędzy, przesladowania, 
ucifku, niektóry na próżno pali fię wfzete- 
czney miłości ogniem, cóż czynią? zamiaft 
upokorzenia fię przed Bogiem, nie mogąc gnie- 
wać fię na ftworzenia, targaią fię zapalczy- 
wie na Stwórcę, i jakoby Bóg winnym był 
tych przeciwności, które ich ucifkaią, one- 
go nienawidzą, jego mądrość fpotwarzaią, jez 
go 
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go Opatrzność blużnią, jego fprawiedliwość 
potępiaią, z wściekłym przeciw niemu pory= 
waią fię fzałeńftwem, onemu złorzeczą; i gdy 
nad nim tak, jak nad równym fobie człowie- 
kiem przez fwoie bluźnierftwa zemścić fię nie 
mog}, na tym przynaymniey przefłaią, gdy 
jego naywyżfzą świątość, godność, majeftat 
znieważą, gdy mu czci, chwały i ufzanowa- 
nia ubliżą, “gdy innych podobney zbrodni i 
fzaleńftwa trucizną napoią. 

Niebaczni ci ludzie, którzy przyfięgać fię 
i blużnić domowniczym uczynili fobie nało- 
giem, imie fzatańa z uft ich nie wychodzi. 
Zycie fwe'tak prowadzą na-ziemi, jak fzata- 
niw przepaściach piekielnych; ftaią fię zwier- 
ciadłem owey wściekłości, którą ię Żarzą 
fzatani, i potępieni przeciw Bogu, do zwy- 
czaynych fobie nieprawości dodaiąc co mo- 
ment ptzyfięgi z.złorzeczeniem, i bluźnier- 
ftwa z Bezbożnością. Qui addunt fuper pec- 
cata. fua blasphemtam (c) Dla czego ftaią fię 


. wyftępnieyfzemi nad owych, ,którzy wiecznie 

płakać będą nad fwoim od Boga odrzuceniem; 
tamci bowiem nie z innego powódu bluźnią 
Sędziego Boga, tylko z natężenia wiecznych 


mak i karania; sphemaverunt Deum Colt 
pre doloribus, 6 vulneribus fuis, (d) ci zaś 
zioną błużnierfiwą z famey tylko -ferca zło- 
ści, 1 bezbożney uciechi owey; którey w blu» 
żnierftwach i złorzeczeniach na Niebo pofżu- 
kuia. Gdyby fkazani na wieczne kary mo- 
gli być wymówionemi, byliby wymówionemi 
przeto, że rzucaią bluźnierftwa na Boga dla 
nich wiecznie zaguiewanego, i nigdy nieprze- 
błaganego, ale żyjący w pośrzodku świata 
blu- 


—— 
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blużniercy, -tym fą winnieyfzemi , że miotaią 
bluźnierftwa na Boga jefzcze dla nich niefkoń- 
czenie dobrego, i niepoięcie miłofiernego, 
który w ten czas nawet znofi ich cierpliwie, 
gdy go fak baniebnie znieważaią, i do fpra- 
wiedliwego guiewu pobudzaią. 

Niegodni widzenia twarzy Bofkiey wie- 
cznie, fami nad foba ftaią fię katami; Bóg 
fprawiedliwy własnego ich fumnienia używa 
na ich udręczenie; tak też właśnie dzieie fię 
i zblużniercami: zgryzoty, które ich dręczą, 
Tami fobie wynayduią, i własne ich fumnie- 
nie okropną dła nich ftaie fię katownią. Od- 
rzuconych wnętrznę ukaranie dwie rzeczy fta- 
nowią, jedna jeft, że uftawiczne wzniecaią fo- 
bie śmierci żądze, które gdy nie biorą fku- 
tku, niepoiętą przynofzą im rospacz; Jefide- 
rium peccatorum peribit. (e) Druga jeft: wła- 
sne ichże fumnienie, które nieprzerwaną w 
podobieńftwie robaka dręczy ich zgryzotą; 
ver mis eoruin non morietur. (fF) Obraz to jeft 
ferca bluźniercow. To ich uftawiczną napeł- 
nia wściekłością, że tego mieć nie mogą, cze- 
go gorąco pragna, a czego gwałtownie pra- 
gifa, to fię od nich*oddala. Bluźnierca, na 
przykład: powierza fię w grze slepemu has 
zardowi, ufiłuie zwyciężyć, i fiebie zbiogacić, 
lecz mu fzczęście nie uży. Pragnie, mówię, 
zwyciężyć, iim goręcey pragnie, tym lę mu 
barżiey nie powodzi, im zaś wiecey przegry- 
wa, tym w bluźnierftwach wściekieyfzym fię 
ftaie. Defiderium peccatorum peribit. Pragnie 
on fwego. przeciwnika w fądzie pokonać, 
wfzyftkie na to fwe fiły i przemyfty wytęża, 
pada wyrok jego zawziętyni żądzom przes 

ciw- 
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ciwny, on tyfiączne na Boga, na Świętych, 

na Niebó zionie przeklęftw a i blużnierftwa, 
które w nim gwałtownieyfze co raz, a zaw- 

{íze próżne odnawiaiąc pragnienia, prowadzą 
go w przepaść rospaczy. Defiderium pecca- 
torum peribit. Pragnie on bezwftydnie na cno- 

tę naftąpić, niewinną piękność zdradliwie u- 
łudzić, w wierności małżeńfkiey cnotliwą nie- 
wiaftę ofłabić, `a gdy tam dzielńość Religii, 
t bojaźni Bofkiey żądze jego nielkutecznómi 
czym, on przez głupią zemftę prawdy odwie- 
czne, nanki Ewangeliczne, przykazania Bo- 
fkie, przeftrogi Apoftolfkie fpożwarza i blu- 
žni dla tego jedynie, że jego bezwftydne żą 
dze, wfzetecznego ňie otrzymały zyfku; że 
bojazń Bofka zamierzoney wypełnić nie dopu- 
ściła mu nieprawości; tetendit adversus De- 
unt manum fuam, ©?" contra omnipotentem ro- 
boratus est. (g) Nie może zemścić fię na 
Wfzechmocnym Bogu, mści fię więc na je- 

go niepokalaney Religii, potępiaiąc ją, mści 
fie na SS. Sikramautach, błuźniąc je, mści 
fię na jego Kąpłanach w pogardę i ohidę po- 
daiąc onych. gW tey zapamiętałości traci na 
to' pamięć że jeft człowiekiem rozumem ob- 
darz onym, wfzyftkie znaki rospaczy dopeł- 
nia, fah fiebie przeklina, fam fiebie fzatanom 
w offiarę oddaie, fam. fiebie własną zbrodnią 
katuie. 

Słufznie więc zdaniem S: Tomafza bluźnier- 
eà do niewiernego jeft przyrów nany. Owfzem 
rzec potrzeba, że bh erca kalaiący to, ca 
wierzy, górfzym jeft nad nie wiernego, ponie- 
waż niewiadomość zmnieyfza grzechu złość 
iciężkość, jak na przykład: pogarda, nie tak 
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dotkliwą jet ta, którą odbieramy od niezna- 
iomych, lub nieprzyiacioł, aniżeli owa, któ- 
rą nam zaufani i dobrze znaiomi wyrządzaią 
przyiaciele. Bóg Wcielony do Chrześcianina 
okropnemi fzafuiącego binżnierftwy iprawie- 
dliwie owemi Proroka odezwać fie może iło- 
wy: „gdyby mi złorzeczył móy nieprzyia- 
„ciel, znofiłbym to eierpliwiey, ale ty czło- 
» Wiecze jednomyslny, dobrze mi znaliómy, 
» Który ftodkich ze mną razem pożywałeś po- 
„ karmow , (g) ale ty Synu Kościoła 'mego, 
» we krwi moiey odrodzony, przez łafkę me~ 
>» ią przywłafzczony, do cudownego, 1 nay- 
» wyżfzey miłości pełnego ftofu nioiego za- 
» profzony, ciałem moim wytuczony, po ty- 
» lu odebranych odemnie fzczegulnych dobro- 
dzieyftwach, po tylu moich Bofkich-darach, 
gdy mi złorzeczyfz, gdy moim uwłoczyfz 
Sakramentom, do których uczęfzczafźz, gdy 
moiemi wybranemi pogardzafz, którzy (fię 
tobą opiekuią, gdy moią krew i mękę, któ- 
ra cię odkupiła, fzargafz, gdy moie ftrafzli- 
we Imie, przed którym Niebielkie i ziem- 
fkie kolano upada, bluźnifz, i w bezsumien- 
nych przylięgach krzywdzifz, gdy moią 
wfzechniocność, która cię zachowuie, mo- 
ią Opatrzność, która cię żywi, moią do- 
broć, która cię cierpliwie znoli, fpotwa- 
rzafz, o! jakże ftrafzliwa jeft niewdzięcz- 
ność i bezbożność twoia? Gdyby mi tę złość 

i krzywdę wyrządzał Poganin, którego nie 
obiaśniłio światło Ewangelii i łafki, albo Zyd 
niewierny odemnie odrzucony, albo Macho- 
metanin cielesnego Alkorana bałamuctwy 
zwiedziony, albo odfzczepieniec błędem i 
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uporem zaslepiony ;.f2 inimicus meus male- 
Jixijset mihi; fustinuajsem utique; nie takby 
mie to obrażało, ale ty, któryś w zrzódle 
Chrztu zbawiennego obmyty, Niebiefką na- 
uką oświecony; Z prawowiernych i enotli- 
wych rodzicow zrodzony, na łonie moiego 
Kościoła wypiełęgnowany, gdy mnie Boga; 
i Zbawiciela (wego, cży to przez upoado- 
banie w grzechu, czy przez zępsucie ferca 
rofkofzą, czy przez zarazę nowomodnych 
pism, i zdań bezbożnych, czy: przez nie- 
nawiść własney dufzy, bluźniiz z taką za- 
jadłością, na jaką fię famo nawet nie od- 
waża piekło, fam uważ i osądź , jak wiel- 
ka jefò bezbożność twoia? a jak nielkończo- 
na jet obelga moia? ” 

O! fynowie pewney zguby, jakże dalekie- 
mi jefteście od Chryftusowych wyznawców, 
których frożąca fię tyrania nie mogła przy 
niewólić, aby złorzeczyłli Synowi Bożemu, ł 
Jego Nayświętfze bluźnili imie, was zaś do 
tey zbrodni nie przywodzi żadna męczarnia, 
nie bojazń, nie przymus, ale własna wafza 
złość, bezbożność i niewdz :czność, dla któ- 
rey, ftatecie fię podobnemi ,do owych zapa- 
mietałych, i karku twardego żydow, którym 
gdy Chryftus wiele dobrego uczynił, gdy 
nisarkych wikczefił, chorycĄ uleczył, łakną- 
cych nakarmił, oni go za to ukamionować 
chcieli ; multa bona opera ośtendi vobis, ex Pa- 
tre meo, propter quoð eorum opus me lapi- 
datis? (h) tak też i wy czynicie, niewdzięcz- 
ni, że was Bóg ftworzył ludźmi na obraz i 
podobieńftwo fwoie, że was obdarzył rozu- 
mem, że dał władzę języka i mowy, Że wam 
prze- 
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przedłuża zdrowie i życie, że was obsypu= 
ie maiątkiem i owocami ziemi, że was prze- 
znaczył na gody Niebiefkie, czyż za te do- 
brodzieyftwa należnie mu odpłacacieblużnier- 
ftwem i złorzeczeniem? Rozumiecież, że ta 
wafza złość bezkarną zoftanie? nie ofzukuy= 
ćie fię; grzech to jeft konieczną karę zajłu” 
guiący; O czym 


CZĘSC TRZECIA. 


Pa: Chr: przepisuiąc wiernym fwoim fposob 
* codzienney modlitwy, nie bez okazu Bofkiey 
fwey mądrości, za naypierwizą położył proź= 
bę, aby wielkie potężnego Majeftatu Boga Imie 
od catego ludzkiego plemienia było czczone; 
wielbione i św ięcone; fundlificetur nomen, tu~ 
um; (i) gdyż pódług uwagi SS. Qycow Ko+ 
ścioła Syn Boki przewidząc ludzi do blu= 
źnierftw fzargaiących Imie Boga Nayświęt: 
fkłonnych i porywczych, aby ten obrzydły 
nałog przeciwnym wytępił zwyczaiem, urzą- 
dził fwey woli wyrokiem, iżby to naypierw= 
fzą Chrześciańfkiey modlitwy było proźbą, 
aby czci naygodnieyfze Boga nafzego Imie; 
odbierało cześć, chwałę i uwielbienie Lecz 
przebóg! jak wieluż to jeft dzifiay Chrześci= 
an, których ufta podług wyrazu Dawida fą 
otworzyftym grobem; fepulchrum patens est 
guttur eorum, (ky z którego zioną fię wprofb 
na Boga bluźnierftwa, złorzeczenia, i okro« 
pne zniewagi? Bezbożność ta ponieważ jeft 
złřosliwym i widocznym Bofkiego honoru 
fkrzywdzeniem, nie dziw, że Bóg fprawiedlis 
S2 wy 
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wy furowie grzech ten zwykł karać. Senna- 
cheryb Król Afsyxvyi pierwfzym dla nas niech 
będzie dowodem i przykładem.. Monarcha ten 
podbiwfzy pod fw oią moc wiele miaft Judz- 
kich, przez fwego Wodza Rabsacesa, przed- 
fięwzioł dobyć fzturmem Jerozolimy. Eze- 
chiafz z ludem fwoim uciśtiony podawał mu 
kondycye pokoiu, Oraz przekładał, że ma 
ufność w Bogu, który mocen jeft uwolnić go 
z jego potegi. Smiał fię na to Sennacheryb, 
i po wielu bluźnierftwach na Wfzechmocne- 
gowyrzuconych, rozumiał go być tylko Boż- 
kiem gór, a nie murow i wałow. Szyderfkie 
to blużnierftwo ftrafzliwe na Sennacheryba 
ściągneło ukaranie: niewidzialną bowiem rẹ- 
ką Anioł Bofki jedney nocy fto ośmdziefiąt 
tyfięcy woyfka jego wygładził. Klęfka ta cu- 
downa przymuńfiła Sennacheryba do powrótu 
w fwoie Króleftwo, w którym fałfzywemu of- 
fiary czyniąc Bóftwu, od własnych fynow ty- 
rańiko z życia zoftał wyzuty. Byłbym nie- 
fkończony w mówieniu, gdybym wfzyftkie 
chciał wyliczać katy, które Bóg przepufzczał 
na bluźniercow, których pełne ią hiftorye Pis- 
ma S. Ze zbrodnia ta nie uchodzi bezkarnie, 
dosyć jeft wspomnieć na Faraona, a ten Z 
mnóftwem ludu w morfkich tonie wodach, na 
Achama, a tego lud z rofkazu boga famego 
kamionuie, na Korę, Datana, i Abirona, dci 
nikną w rozpadlinach niespodziewanych zie- 
mi, na Nikanora, a ten na placu potyczki tra- 
cigłowę i życie, na Nabuchodonozora, aten 
ręki fprawiedliwego Boga doznawfzy, ftano- 
wi na blużniercow prawo, aby śmiercią by- 
li karani haniebną, i domy ich fpuftofzeniu 
podłegały. Lingua, que locuta fuerit blasphe- 
miąm 
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miam contra Deluń, Jispereat, © Jomus ejus 
vastetur. (m) 

Jeżeli Bóg cierpliwy licznych dzifiay blu- 
żnierftw nagłą nie karze. śmiercią, tym wię- 
cey lękać fie trzeba ludziom temu wyftęp- 
kowi podległym; bo taż fama koniecznie cze- 
ka ich w wieczności kara, która fię doftała w 
podział Aniołom rokofzniącym; ct dla wy- 
ftępku blużnierftwa z godności niębianow wy- 
zutemi zoftali ; podobny los i tych, któż u- 
pewni, że minie, których język i ufta roz- 
kelznane fą na takoweż blużnierftwa? O! jak= 
że litować fię i ubolewać potrzeba nad wa- 
mi, którzy, aby ście w pofiedzeniach, rozmo- 
wach, i pismach za rzadkiego talentu ludzi 
byli rozumiani, nayczarniey(zemi naftępuie- 
cie blużnierftwy na owe odwieczne prawdy, 
których. Duch Nayśw: nauczył Apoftołow: 1 
Kościoł Chryftusow. Nieoświecone pospól- 
ftwo, zepsutego ferca i obyczaiow ludzie, 
fkłonna do rozwięzłości młodzież dziwnią lę 
teraz wafzym dowcipom, maią was za ludzi 
fzczęgulniey oświeconych, piją płynącą z uft 
wafzych truciznę, zarażaią lie od was bzzbo- 
Żności jadem, ale Kościoł jako Matka wfzy ft- 
kich kochaiąca obfite łzy roni nad wami, ja- 
ko nad fynami zguby, wafze przewidząc nie- 
fzczęście, z którego fię urągać w wieczno- 
ści będzie AKAET NA które teraz w bluźnier- 
ftwach wafzych dokładnie nasladuiecie. Ze 
dni dzifieyfzych rozlegaią fię po wfzyftkich 
mieyscąach ftralzliwe przeklęftwa, czarne na 
Religią potwarze, że kłamftwa potwierdzaią 
fię WANA, Bofkiego wzywaniem, że Tajemni- 
ce wiary zoftaia w pogardzie, że mieysca i 

oso- 


———— 


(m) Dan: z. 
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osoby poświęcone Bogu odnofzą krzywdę, 
że widoczne zbrodnie uchodzą bez kary, że 
bojazń Bolka z edukacyi dzieci juź prawie zo- 
ftaie wyłączoną, że niewftyd po w fzyftkich 
ftanach za frafzkę jeft poczytany, że okro- 
pność Bofkiego fądu, wieczności i kary ferc 
zepsutych nie przeraża, co wfzyftko wyftęp- 
kiem jet przeciwko Duchowi S jako Nauczy= 
ciełowi Religii Chryftusowey, fkatki to fą blu- 
żnieritw dziś KPOŃ ażnionyeh, których w fża 
funku mie ofzczędza filozoficzna kozhożwóść, 
ttóre tworzy modne niedow iąrftwo, które roz- 
fzerza w młodych umyiłach rozwięzłość 
Wy zaś NN. którzy będąc świadkami blu- 
źnierftw, znoficie je fpi koy nym umyfłem, ja- 
koby was tak wielka obraza Bofka naymniey 
nie dotykała, bądźcie pewnemi, Że ftaiecie 
fię uczeftnikami cudzego grzechu. Bo cóż wy 
w ten czas myslicie o Bogu? jeżeli on jeft 
wafzym Qycem, Panem, Królem, Dobrodzie- 
jem. jakimże fposobem nie jefteście obowią- 
zani brónie jego chwały? możecież ścierpieć 
fpokoynie te krzywdę, którą mu wyrządza 
zapamiętały bluźnierca? Cobyście rozumieli 
© owym fynu, który głuchym fie .ftaie na zło- 
xzeczenia przeciw własuemu Oycu wyrzeczo- 
ńe? o owym nieczułym fłudze, którego krzyw- 
da nie porufza (wego Pana? o owym przy- 
iacielu, który milczy na potwarze fwego do- 
brodzieta? © owym poddanym, który nie uy- 
muie fie za. honor fwego Monarchy? Rzekli- 
byście pewnie, że fyn takowy jeft odrodny, 
fuga niewierny, przyiaciel obłudny, podda= 
ny niegodny. Stosuycież to dowas famych: 
ile razy bluźnierftwa z krzywdą Boga żionio- 
ne do gorliwości was nie wzrufzaią. Jak zaś 
macie w takowym poftąpić fobie razie, rzecz 
tę 
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tę całą kończące ftowa moie wafzą niech bẹ- 
dą naukak Bluźniercy jeżeli wyżfzemi fą od 
was, ubSłewaycie nad ich slepotą, i proście 
Boga w duchu o ich oświecenie Jeżeli wam 
Tą równi, odftąpcie od. nich, i obcowania z 
niemi nnikniycie. Jeżeli fą niżfzemi, popraw- 
cie onych, i z chwal lebną gorliwością upos 
mniycie. Wy Rodzice bez głupiego pobłaża- 
nia i litości karzcie furowie te dzieci, któ- 
re bluźnierftwy obrażaią Boga. Wy Panowie 
i Panie oddałcie: z domow wafzych tych fług 
bezbożnych, którzy do tego wyftepku fą 
przyzw) yczaieni, a razem lękaycie fię, aby- 
ście onych znofząc, Bofkich przeklęftw na 
was famych nie ściągneli. Wy zwierzchnicy 
poświęcaycie ręce wafzę karząc wam podle- 
głych, na okropne bluźnierftwa wylewaiących 
lis. Wfzyscy na koniec ktokolwiek jefteście, 
ifami tey zbrodni ftrzeżcie fię, i bliźnim wa- 
fzym upadać w oną nie dopufzczaycie, Amen: 


KAZANIE 
NA NIEDZIELĘ. XII. PO SWIĄTKACH 
o Miłości Boga. 


Będziefz miłował Pana Bogą twego &c. Luce 10. 


AS NN.co tu dziwnieyfzego być mo- 

że, czy to: że Bóg niefkończenie Swię- 
ty, niepoięcie wfzechmocny, nieograniczenie 
dobry pragnie być od ludzi kochanym? czy 
owo: że ludzie będąc dziełem rak jego, je- 
dynym celem Opatrzności jego, i haypierw- 
fzym objektem miłości jego, potrzebnią na- 
kazu do kochania Boga? Rzecz pierwfza nie 
mniey podziwienia godna, jak gdyby Mo- 

nar- 
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narcha offiarował fwoie Króleftwo, fkarby -È 
wfzyitkie własności, dla zjednania Tobie fer- 
ca jednego Z naypodleyfzych kmietxa; dru- 

ga tak zaftanawia, Je ak gdyby potrzebnemi by- 

ły przymusu rzeki, aby płynely do morza; 
ogień, aby fwym płomieniem w górę fię pod- 

Solik: kamień filną wyrzucony w górę ręka, 

aby- wracał fię do ziemi. Któżby fię fpodzie- 

wał, aby Bóg, będąc jedynym punktem 

wfzy ftkich miłości, które mu należą od lu- 
dzi za konieczną daninę, ich zachęcał i roz- 
licznie zniewalał do kochania fiebie? aby czło- 
wiek we wfzyftkich' taynikach fwey 'natury 
doświadczaiąc fkłonności, «do fwego Stwórcy 

w ten czas nawet, kiedy fię ód niego odda- 

la, miał być zagrzewanym do kochania go, 

a tym famym do nabywania maypierwfzey i 

jedyney fzczęsliwości 'fwoiey? A owo tak fię 
wfzyftkiemi żyiących ludzi wiekami dzieie, 

że i Bóg acz fain w fobie niefkcńczenie do- 

fkonały 1 fzczęsliwy, chce być od człowie- 

ka kochanym, i człowiek potrzebnie nie tyl- 

ko mocnych pobudek, ale nawet i ścifłego 
rzykazu, aby kochał Boga. 

Całe czło wieka błogofławieńftwo umiefzczo- 
ne jeft w miłości naywyżfzey iftoty, a ferce 
Re które do innych podłych rzeczy umie 
lgnąć miłością pomimo fwey wrodzoney fkłon- 
ności, częftokróć nie wie, co to jeft kochać 
Boga, i twardym fię ftaie na ów Zbawiciela 
odgłos: Beðziefz miłował Pana Boga twego. 
Ta 1 to miłość jeft owym ogniem, który przy- 
niot z Nieba na ziemię Syn Bofki, który aby 
i w wafzych NN. fercach zoftał rozniecony; 
dalfze mówienie do tego dzifiay zmierzać bę- 
dzie Ponieważ zaś wfzelka miłość wznieca 
fie w nazych fercach, albo z powziętego fza- 

çun- 


cunku 
gg ko 
wdzi 
cham 
my I 
mito: 
podzi 
Bog, 
fonc: 
Uważ! 
nam k 


mam 
w of 


W y 


fit to 
ga je 
wi o! 
całey 
kich 

Nays | 
kocha 
chać : 
dzie 
onęy i 
doko 
jek > 
nas, 
fzen 


PO SWIĄTKACH 28t 


cunku zafług, które upatruiemy w tym, k 
go kochamy, albo z pomnażaiącey fię: w nas 
wdzięczności za odebrane dobrodzieyftwa ko- 
chamy to, co jeft miłości godnego, kocha- 
my nas kochaiącego, przeto abyśmy fię do 
miłości Boga zachęcili, licznych nie czyniąc 
podziałow w mówieniu, uważemy raz, że 
Bóg, który chce od nas być kochanymi, nie- 
ikończoney miłości jet godnym, £. Cz: K. 
Uważemy powtóre, Że Bóg, który fię kochać 
nam każe, niefkończenie nas pierwiey ukochał, 
27 CZYT 

Dwie te pobudki rozważone z dokładną pil- 
nością, jeżeli w nas nie wzniecą miłości ků 
Bogu, wnieść potrzeba, że albo żadnego nie 
mamy "wyobrażenia o Bogu, albo ferca nafżze 
w oftatnim już fą pogrążone zepsuciu. 


CZĘSC PIERWSZA. 


MOT Wciełonego Boga, a wyrok nayspra= 

wiedliwizy, i czci naygodnieyfzy ogło- 
fit to światu. że przykazanie o miłości 'Bo- 
ga jeft nayważnieyfze, będziefz kochał, mů- 
wi on, Boga twego ż całego ferca twego, z 
całey dufzy twoiey, z całey mysli i wfzyft- 


będziefz Pana tego, który będąc' Stw órcą à 


Wła- 
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Władarzem wfżyftkiego, fłufznie od nas do 
maga fię pofłufzeńftwa, i który ferca nafze 
nad wfzyftko przekładając, dosyć otwarcie 
Żąda, aby od nas był kochanym. Kochać bę- 
dziefz Boga, który że jet naywyżfzą Iftotą, 
przeto naywyźżfzey miłości godną. Kochać bę- 
dziefz Pana Boga twego, któremu fłużyć w 
obowiązku nieuchronnym jefteś, który cię u- 
znał być fwoim ludem, który cię nad inne 
przeniofł narody , który cię naywięk(zemi ob- 
darzył dobrodzieyftwy , który naygorętfzey 
miłości jet godnym. 

Cokolwiek możemy: kochać: na świecie, je 
żeli tylko godnym jeft nafzey miłości, to 
wfzyftko znayduie fię w Bogu, który wfzy ft- 
kiego jeft Pariem. Gdyby wfzyftkie. ftworze- 
nia niefkoficzone być mogly, gdyby naywy Że 
{ze pofiadały dofkonałości, i one w jedno tyl- 
ko, ftworzenie: przełały:, ftworzenie to nie- 
zmiernie byłoby fzlachetne, gdyżby tó wfzyft- 
ko pofiadało, co. dla wfzyftkich było wydzia- 
łem. Ciemne: to. jeft i dalekie podobieńftwo 
względem. Boga, o. którym.w mysli nafzey 
tworzyć można wyobrażenie, Że joft naywyź- 
fzym dobrem, ! aywyżfzą mądrością, naywyż* 
fzą dofkonałością, naywyżizą świętością, w 
którym ie ma, coby niebyło Bogiem, a za- 
tym miłości aaywyżfzey godnym. Z tego to 
powodu 5. Anzelm mówi do człowieka fer- 
cem do piękności rzeczy ftworzonych kleią- 
cego fie: czego fig nað wielu rzeczami zaśta- 
nawiafz, f[xukaiąc fłodyczy dla Bufzy twoiey 
ż ciała? kochay jedne Jobro, które jest wfzeb- 
kim dobrym, a Josyć jest Ola ciebie. Serce 
ludzkie! czemu fię tak nieużytecznie mordu- 
żefz; wganiaiąc fię za pięknością znikomą? wy- 
nurzay fwą miłość ku temu dobru, które nay- 

wyż- 
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wyżfze i wfzelkie dobro w fobie zamyka; i 
tóre pofiada dofkonałość naygorętfzego ko- 


: ZO 
, Chania godną; quið per multa uagaris? Nik» 


czemny człowiecze! fzukafź nasycenia raz 
tu, drugi ówdzie; raz w bogactwach, drugi 
w rożrywkach; raz w honorach, drugi w ro- 
fkofzach ciała; O! jakże nędznym jefteś, gdy 
fię tak podzielafz, i błąkafz na rozliczne ftro= 
ny? Gdybyś jednego kochał Boga, wfzyft- 
kiebyś linie w: pośrzodku ,*wfzyftkie ftrumy- 
ki w rzódle, wfzy ftkie promienie w fłońcu zna- 
lazł; ana unum bonum, quo? est ompe bo- 
num. Weyrzyi w to wfzyftko, cokolwiek ci 
lię podobać. może, i do fiebie pociągnąć, ja- 
ko ta godności, bogactwa, rofkofzy Se. ra- 
zumrey, Że: one i w wielkości, i w trwało- 
ści (woiey fẹ bez końca, wfzyftko to w.Bo- 
gu, ale daleko dofkonaley i gruntowniey ZRay 
dzielz; ama bonum, quod est omne benum, 
G fatis est 

Fięknościi Bofkiey niezmienność, aby od 
nas cóżkólwiek zrosumtaną być mogła, trze; 
baby, aby 'Bóg. oblicza fwego majeftat, nam 
odkrył, i w dufzę mafzą przelał choć. jeden 
promyk owey chwały, która go ożacza w. Nie: 
biefiech. Serce nafze, które: teraz tyłu. po: 
trzebuie pobudek, aby fię do zakochańia tey 
piękności zagrzało, w: ten czasby konieczną 
żądz fwoich gwałtownością tam pochwycone 
zoftało, w ten czasby ząpomniawfzy o pięk: 
nościach ftworzonych;, do niego jedynie ną 
zawfże przylgneło; bo jakieyże to potrzebą 
piękności owego objektu, które Aniołow, i 
wfzyftkich Niebian mysli nasycać powinng 
przez wfzyftkie wieczności cząsy, a to bez 
uprzykrzenia? jak to wysokie być powinny 
dofkonałości w tey iftocie, aby w dufzach bło» 


50- 
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gofławionych wfzelkich ftworzeń wygafiły mis 
łość, wzniecaiąc w nich nowe co raz żądzę 
miłości ku fobie, a to bez tefknoty? /Lecz 
gdy to wyrazić fłowa i mysl mòia nie fọ zdol- 
ne, fami fobie NN: wyftawcie w mysli wfzyft- 
kie owe dobra i piękności, którę fię święcą 
w rzeczach ftworzonych, które wafze ferca 
gwałtownie porywaią do fiebie, i które po- 
dobno częlto was od miłości Boga odrywa- 
ią; agdy każde w fzczegulności roftrząśnie- 
cie, niech fię oneminasycą oczy wafze, niech 
fię -wam jak mogą przymilaią, niech wam za- 
mierzoną w naygorętfzey żądzy rofkofz fpra= 
wua s ale razem niech w was utworzą t 


te ko- 
nieczna uwagę: Nędzni my 1 slepi ludzie! to 
t og 3 


wfzyltko, co fie dufzy, i fercu nafzemu tak 
pięknym i ozdobnym być wydaie, nie co in- 
nego jeft; tylko błahi obraz jedney cząftecz- 
ki tego, co w Bogu jeft; nie'co*irmego jeft, 


tylko ów leciuchny slag, który Stwórca na* 
rysował w ftworzeniach, owey piękności, któ- 
ra jedyney miłości nafzey jet godna. Ten, 
który gwiazdom, kwiatom, i krufzcomt tak 
piekny: glans nadał, o!ejak daleko piękniey- 
fzym być w fobie mufi$ Ten, który fwoim 
ftworzeniom tak przyiemnych udzielił ozdob, 
o! jakichże fam pełen być muñ? Jeżeli ftwo- 
rzenia. dła fwych dziwnych odmian i przy- 
miotów «porywaią nas w podziwienie, jakich- 
Że nieograniczonych być mufi ten własności, 
który je utworzył, i który wfzelkie dobro 
pofiada? Bofka ta piękność taka być muli, ja- 
ka ma niego przyltoi. Na tę niepoiętą pięk- 
ność jedno weyrzeńię wfzyftkie męczarnie 
jekielne, w Niebiefkie rofkofzy zamienić mo- 
Że. Gdyby 'kto wfzyftkich odrzuconych kary 
pońofił, gdyby w ogniftych gorzał płomie- 
niach, 
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niach, gdyby; mówię, w famey głębi ftrafzne- 
go owego mieysca zoftaiąc mógł być tak fzczę- 
sliwym, iżby jeden tylko promyk Bofkiey 
piękności i chwały tam roziaśniał, rospacz 
jego w momencie zamieniłaby fię w wesele, 
wfzyftkie męczarnie zoftałyby znifzczone, i 
w morze rofkofzy przemienione. Poymuymyż 
więc, jeżeli możemy, jak to niepoięta być 
mufi piękność, na którey weyrzenie piekło fta- 
ie fię Niebem, którey niewidzenie ftaie fię pie- 
kłem; a im dokładnieyfze uczyniemy fobie 
oney wyobrażenie, tym Z więkfzym zawfty- 
dzeniem mówmy do fiebie: Piękności tak cu- 
downa, i tak nieograniczona, czemuż cię je 
fzcze nie ukochaliśmy? 

We wfżyftkich prawie ftworzeniach znay-= 
duiemy głos, który nas pociąga do Boga, i 
do kochania go zachęca: Wfzyftkie rzeczy 
podług S Auguftyna dzielią maią wymowę, 
nakazuiącą nam miłość Stwórcy Boga; cla- 
mat ctelum, clamat terra: non me Jiligas fed 
Deum (a) Owe bogactwa, na które chciwym 
poglądamy okiem, owe złoto, do którego 
lgniemy fercem, owe doftatki, któremi fig Żą- 
dze nafze nasycić nie mogą, wfzyftko to nam 
wyraźnie mówi, że nie jeft godna nafzey mi- 
łości, ale ten, który jeft wfzyfikiego dawcą, i 
zrzódłem niewyczerpnionym. Jako jeft krzyw- 
dą więcey „poważać dary, aniżeli onych daw- 
cę, tak jeft obelgą więcey przykleiać fię fer- 
cem do ftworzeń, i światowych próżności, 
aniżeli do Stwórcy, który onych jeft Panem. 
Qui pulchra fecit, pulchrior est omnibus, que 
fecit. Tym to wniofkiem zagrzewał fię da 
miłości Bofkiey S. Auguftyn. Jeżeli ftworzes 

nia 
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nia znayduią u mnie miłość dla tego, że fa 
piękne, ‘jakaż mieć powinien miłość ku Bo- 
gu, który je utworzył? O jakże: byłein'obł: 
kany, 2 żem tę przedwieczną i zawfze KORA 
piękność niepretko zakochał 2  Pulchritudo 
tan antiqua, © tam nova, 'fero te amavi. Jak- 
że byłem oslepiony, pókim będąc czcicielem 
falfzywych piękności, tey nie kochał piękno- 
ści, która jeft początkiem i zrzódłem wizyft- 
kich pię Knóści? O mnie niefzczęsliwego! żem 
fie uganiał za cieniem zamiaft ifti 5ty, żem to 
fzacował i kochał, co jeft obładą, a ciebie 
nayiftotnieyfza piękności Boże, koc hać nie 
ftarałem fig; ; pułchritudo tam antiqua, © tant 
nova, fero te amavi. 

Jeżeli w całey naturze jeft co godnego po- 
dziwienia, to to naypierwiey, Że, abyśmy po= 
znali i obowiązek, i potrzebę kochania Bo- 
ga, trzeba nam na to dowodow umylły na- 
fze przekonywaiących. Jak tylko znalezliśmy 
fię w tym wieku, i w tey władzy rozumu, 
żeśmy mogli uczuć już w fobie miłość, lub 
przywiązanie, nie mogę poiąć, jak to być mo= 

gło, abyśmy ftyfząc, i z wiary wiedząc o Bo- 
su, który jeft naywyżfzym nafzym dobrem; 
zaraz go całym fercem, i w fzyftkiemi dufz 
nafzey fiłami rie zakochali. Jeżeli bóg w fer- 
cu nafzym winney dla fiebie nie zaayduie mi- 
łości, rzec potrzeba, że albo ferca nie mà- 
my, albo jefzcze żadney onim nie mamv wia- 
domości. Gdyby nam Bóg nie przełożył przy- 
kazania o miłości, mógłby kto z nas wyrzec, 
że dla jego wielkości i ogromności majefta= 
tu, nie ma tyle odwagi, aby go kochał ;. lecz 
ponieważ Bóg nie tylko pozwala, ale i przy- 
kazuie fiebie kochat, trudno to zrozumieć, dlą 
czego go nie kochamy. Jeżeli miłóść Bofka 
fer- 
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ferca nafzego nie nasyca, któraż rzecz do- 
czesna nasycić je potrafi? Wielmożność, uro- 
da, bogactwa, uciechi , fąż tak mogące, aby: 
nafze żądze w fłodkim nasyceniu uspokoiły? 
Bóg tylko jeden, Bóg wielki, Bóg nielkoń- 
czenie dobry może je nasycić i uspokoić. 
Stworzenie owe, które nas fwoim czyni nie- 
wolnikiem, niech fźczegulnemi chełpi fię przy- 
miotami, niechay tyfiączne okaznie powaby, 
niechay obfite obiecuie korzyści, możeż nas 
zupełnie fzczęsliwemi uczynić? w famymm cią- 
gu fw oich przymileń ú wieleź to tkliwych zrzą- 
dzić może wydarzeń, gorzkich przypadkow, 
ìi przeciwnych odmian? boiazń, aby go nie 
ftracić, w przepaść trofkliwości nas popycha, 
gdyż miłoś ść ftworzenia od trwogi i pracowi- 
tey.czułości odłączoną być nigdy nie może. 
Bóg tylko, który jeft iftotną nafzą fzczęsli- 
wością póty nafzym być nie przeftaie, póki 
fami chcemy, i póki go kochamy. Tego nam 
ani pasaże ani zayżdrość, ani przeciwność, 
ani w czafie odmiana wydrzeć, i ferc nafzych 
pozbawić onego nie zmogą. Boga fercem i 
dufzą pofiadaiąc, juź jefteśmy Ww naywyżfzym 
ftopniu zupełney fzczęsliwości, Już jefteśmy 
mogącemi i przeciwności zwyciężać, i uczyn= 
ki chwalebne dopełniać, i dzieł heroicznych 
dokonywać. Miłość Boga tego dokazała w 
Apoftołach i Uczniach Chryftnsowych, że w 
pośrzod przesladowań, „użądaney kofztow ali 
pociechi; ona Wawrzyńcom Żarzące fię wę- 
gle w rofkofz zamieniała; ona tylu Swiętym 
Dziewicom próżrość światową ohidziła; ona 
tylu Monarchow i Paniąt do wzgardy docze= 
snością zachęciła; ona ‘tylu, mężow wielkie ' 
mi w Niebie, cudownemi w Kościele, użyte» 
cznemi w fpołeczeńftwie uczyniła; ona I naş 
ży 
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żyiących (Ç jeżeli tylko znaydnie fię w fercach 
nafzych) prawemi Boga czcicielami czyni, 
gdyż ten tylko prawdziwą oddaie cześć Bo- 
gu, kto go prawdziwie kocha: Nie niafz tam 
należney czci Bogu, gdzie nie ma miłości; i 
wzajemnie, nie mafż tam dofkonałey miłości, 
gdzie fłaba iniejako wymufzona cześć fię od- 
daie. Naywyżfza miłość jeft gruntem czci, 
a cześć bądź w nętrznym, bądź zewnętrznym 
teyże miłości jeft dowodem Nieogarniony 
Bog zamafzego majeftat czci nafzey jeft celem, 
a niefkończona jego dobroć, jeft Able aktem na- 
fzey miłości; jako zaś przykazanie czczenią 
Boga jeft potwierdzeniem owey powinnoś i, 
którą zaciągaią na fiebie wfzyscy ludzie, jak 
tylko jefteftwami być zaczynaią, tak przyka= 
zanie kochania go owe potwierdza pr: awo, w 
którym fię rodziemy ; i choćby Bóg w obja- 
wieniu nie rzekł do nas: bgóziefz mitowat Pa- 
na Boga twego, niemniey jednak byliby śmy 
w obowiązku kochania onego. Weyrzyimy w 
nas famych z uwagą, a prawdę te w głębi fer- 
ca nafzego dokładniey, niżeli /'w ludzkich doż 
R znaydziemy. Iżraelowi mawiał Moy- 

: pytąy, fie Qyca twego, a oz naymi ci; py- 
an Rg przodkow tw oche a opowiedzą tobie; 
(b) Ja zaś odsyłam was do wasże famych; 
pytaycie fie własnego fumnienia i ferca; roz- 
ważcie to wfzyftko, co wam Bóg uczynił tak 
w porządku łafki, jak i w porządku natu- 
ry, na ów czas wzrufzyć fię koniecznie mu- 
fzą wafze wnętrzności; na ów czas w grun- 
cie wafzego wrodzonego światła nie inny obo- 
wiązek, nie inne znaydziecie prawo, tylko 
obowiązek i prawo kochania Boga. Serca na- 
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fze fą owym Ołtarzem Bofkim, na którym fie, 
podług S. Grzegorza, zawfze palić powinien 
ogień miłości jego; altare; Dei est cor nost "tem, 
in quo jubetur ignis femper ardere, quia ne- 
cefse: est ex illo að Deum flammam charitatis 
znóefinenter 'ascendere. (c) Na ów czas w fo- 
bie famych znaydziecie owę łatwość do ko- 
chania Boga, która nam jeft wrodzona. 

Maiąc choć fzczupłe i ciemne wyobraże- 
nie o Bogu niefkończenie godnym i dobrym, 
a nie chcieć go kochać, trzeba tym famym 
ferce nafze gwałtownie przymufić, aby fię 
zrzekło dobrowolnie nayfzczęsliwizego do~ 
bra, a własną ukochało zsubę. Nie kochać 
Boga z całego ferca, jeft to wcale go nie ko- 
kochać, ponieważ ferce nafze dzielić fie nie 
może: Chce więc Bóg albo je całe mieć dla 
fiebie, albo całe odrzucić Jako też, nie mo- 
że ten kochać Boga z całego ferca, kto go 
nie kocha z całey mysli, która przebiegaiąc 
po wfzyftkich ftworzeniach, choćby były nay- 
powabnieyfze, przeftrzega, że fię z Stwórcą 
fwoim w niczym zrównać nie moga, i tym 
famym zachęca człowieka, aby one miał w 
pogardzie, a Boga nad nie w miłości prze= 
kładał; i jefzcze: nie może ten kochać Bo- 
ga z całego ferca, i z tałey mysli, kto go 
nie kocha z całey dufzy, która ponieważ ftwo- 
rzoną jeft do nieśmiertelności, nic nie powin- 
nakochać, tylko to, co fię fpodziewa kochać 
na wieki Stworzenia acz naypowabnieyfze nie 
mogą jey miłości być celem; bo fą odmien- 
ne i nietrwałe; fam tylko Bóg wieczny, po- 
czątku i końca nie maiący, powinien być jey 
miłości objektem jedynym i wiecznym. Sfo- 

m 
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wem: Bóg chce po nas, aby nafza ku niemu 
miłość była bez okryslenia, i całe nafze ferce 
napełniaiąca, aby była naytrofkliwiza, i całą 
dufze nafzą Żaymuiąca; aby była naydofkonal- 
fza, i wfzyftkie nafze fiły zatrudniająca; aby 
była naywyżfza, i całą mysl nafzą natężaiąca; 
aby była nayftatecznieyfza, i całą moc nafzą 
wzrufzaiąca. 

Gdybyśmy poiąć to mogli, jak jeft niezmier- 
ny Bóg w fwych dofkonałościach, nayczar- 
nieyfza bezbożność uznaćby mufiała tę praw- 
dę, że godzien jeft kochania. Wiara w tym 


razie gdy,nam jeft pomocą, gdy nas zapew- 
nia, że jeft miłofierny, gdy nam mówi, że 
jeft bez końca dobry, przekłęftwa jęftesmy 
godni, jeżeli go nie kochamy. Bóg dopufzcza 
"am fiebie kochać, o! cóż to dla ftworzenia 
za fzczęście? Serce ludzkie czy możeż tak 
być nieczułe, aby miłością Bofką nie pała- 
ło? Któreż ftworzenie w godności, w mądro- 
ści, w dobroci, w wielkości wyrównać Bo- 
gu może, a zatym Stwórcę fwego do nafze- 
go ferca uprzedzić Cóż jeft takiego w ca- 
łey naturze, cobyśmy kochaiąc tyle w fercu 
nafzym uczali rolkofzy, ile kofztuiemy oney 
kochaiąc Boga? Cobysmy kochaiąc tak byli 
pew nemi nadgrody, jak jefteśmy pewnemi ko- 
chaiąc Boga? Cóż jeft takiego na całey zie- 
mi, coby nas tak ukochało pierwiey, jak nas 
Bóg ukochał? Podobno nie zafłanawiamy fief 
nigdy nad tym, pozwólmyź dalfzey uwagi dlaj 
wyrozumienia, jak to wielka jeft pobudka do 
miłości Bofkiey myslić o tym, Że nas pierwieyj 
Bóg ukochał. 


CZĘSC DRUGA. 
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ści byli objektem, tak równie przed wieki u- 
rządził owe śrzodki, których na potym miał 
użyć, aby nas do kochania fiebie pociągnoł. 
Lecz któż to poymie, jak daleko w tym ra- 
zie jego rady zafzły? Uważaymy, jak to. Bóg 
wfzyftko urządził na nafz użytek, abyśmy 
chętniey Ćwiczyli fieę w cnocie; owe dobre 
natchnienia, które do ferc nafzych przefłął, 
owe rozlicze drogi, które przedfięwziął, W- 
Żywailąc raz łagodności, drugi furowości, aby 
nas do naśladowania fiebie przywiodł; raz cha- 
roby, drugi czerftwości, aby nam pamięć na 
fiebie odnowił; raz przeciwności, drugi po- 
ciech, aby nam potrzebę jego pomocy poką- 
zał; a to zważywfzy, uznaymy, czyliż nię- 
fłufznie do każdego z nas wyrzekł przez Ję- 
remiafza: w miłości wieczney ukochałem cię; 
i Əla tega pociągnołem cię 3o fiebie. Co dzień 
nowe okaznie nam dowody fwey Qycowfkiey 
miłości, gdy raz fzczodrobliwością nafze po- 
trzeby załatwia, drugi liczne dobrodzieyftwa 
ham przesyła; raz trofkliwym jeft o nafze 
zbawienie, drugi z rozlicznych niebespie- 
czeńftw nas wyrywa; raz nam nadgrodę za 
ukochanie cnoty zaręcza, drugi pewnością 
kar od wyftępku odwodzi; raz nam udziela 
łafki do powftania z grzechu, drugi zrządza 
martwiące przypadki, abyśmy ścieżek fpra- 
wiedliwości nie zaniedbywali. Jeżeli ciefze- 
my fię z dóbr ziemfkich, użądaney czerftwo- 
ści, cnotliwych dziatek, prawdziwych przy- 
iacioł, komuż to, jeżeli nie Bogu, którego 
Opatrzność wfzyftkim rządzi, przyznawać man 
my? Jeżeliśmy utracili maiątek, w OQyczy- 
źnie pokóy, ukochane dziatki, lub przyiacioł, 
zdrowie, lub dobrą fławę, nie jegoż to' mą- 
drości íf% wynalazki, abyśmy wrócili fie do 
T2 fwo- 
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fwoich obowiazkow, do zakochania cnoty, i 
życia fprawiedliwości? Kiedyż go fzukaliśmy, 
a nie dał fię nam znaleść? Kiedyż go wzy- 
waliśmy, a nas nie wyfłuchał? Kiedyż zofta- 
iąc w utrapieniu płaczliwe do niego zwraca- 
liśmy oczy, a nas nie pociefzył? Kiedyż wo- 
łaliśmy miłofierdzia, a nad nami fię nie Zli- 
towal? Kiedy wracaiących fię nas z drogi nie- 
prawości, dobrotliwie nie przyimował? albo 
zwrócić choć nie chcących nie ufiłował? In 
charitate perpełua Jilexi te, ideo attraxite (d) 

Ze Bóg uprzedzaiącą nas ukochał miłością, 
haywiękfzym dowodem fą jego dary i dobro- 
dzieyftwa, które my zawfze, jak bez końca 
odbieramy, tak onych częftokroć bez końca 
i miary ha jego obrazę używamy. Komuź bo- 
wiem nafze jefteftwo, nafze życie, i onego 
zachowanie &c. winni jefteśmy? To Niebo, 
pod którego niezmiernością miefzkamy, te 
gwiazdy, nad których jasnością w zadumie- 
nie wpadamy, ta ziemia, którey owocami ży- 
jemy, nie fąż to dowody Bofkiey ku nam 
fzczodrobliwości? Wfzyftko to jeft nafzą wła- 
snością, wfzyftko to do nas należy, wfzyft- 
ko to od Boga dla nas jeft ftworzono, wfzyft- 
ko to nam dowodzi i mówi, że nas Bóg uko- 
chał. Ale kiedyż my wzaiemnie rzeknie- 
my bez obłudy, że i Bóg jeft od nas uko- 
chany? ato ten Bóg, który z miłości naş od- 
dał nam fwego fyna, któryby nas wydofko- 
nalił, nauczył, do dobrego zachęcił, i od 
grzechu, i kary zań wybawił. Bóg Z miłości 
ku nam tegoż Syna dopóty opuścił, iż go wi- 
dział ubogiego, wzgardzonego, umieraiącego; 
na Krzyż przybitego, krew leiącego, śmierć 
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haniebną podeymniącego. Odkupiciel ten byt 

Qycu współiftotny, równy w bBóftwie, rów- 
ny w godności, równy we wfzyftkich Bóftwa 

własnościach. dla czegoż był zefłany z Nie- 
ba na ziemię? oto, aby odkupił fugę fwego, 
aby -nufzczesliwił wiecznie grzefznika, aby fo~ 
bie zobowiązał nieprzyiaciela fwego, aby fię 
z człowiekiem podziekł dziedzictwem fwo- 
im. Bóg oddaiąc go dla nas, oddał go w rę- 
ce niesprawiedliwości, w ręce okrucieńftwa, 
w ręce bezbożnych tyranow. Pytaymyż fię 
go o przyczynach jego cierpliwości, jego bo- 
leści, jego podania fię w moc niesprawiedli- 
wych Sędziow, złosliwych ofkarzycielow, 
przekupionych świadkow, okrutnych katow, 
powie nam, że go do tego zniewoliła owa 
jedynie miłość, którą nas ukochał. Gdyby 
Król ziemfki zoftał niewolnikiem, aby fwego 
poddanego uwolnił z więzow, jakby to wiel- 
ki był dowod jego ku niemu Oy RAAS 
Nie wiem jednak, czy fię kiedy zdarzył, al- 
bo czy fię zdarzy takowy heroizm. A owo 
Bóg ogromnego Majeftatu, który żadney nię 
potrzebuie pomocy, aby był fzczęsliwym i 
błogofławionym, ftał fię niewolnikiem, poftać 
flugi przyioł na fiebie, i życie fwoie poświę- 
cił ma to, aby nas ludzi na wolność Synow 
Bożych wyprowadził. Ząftanowmy: fię tylko 
uwagą nad życiem, męką i śmiercią Zbawi- 
kiela. rozbierzmy w mysli Religii obrządki, 
wiary Tajemnice, Swięte Sakrawienkau 1 wfzel.- 
kie pośrzodki do nafzego zbawienia urządżo= 
ne, z jakieyże pobudki Bóg je poftanowił, ob- 
myslił, i nam je podał, jeżeli nie z owey, 
że nas niefkończenie ukochał? To zaś wfzyft- 
ko maiąc ptzed oczyma rozumu i.ferca, cóż 
nam fię zdaie, mógłże nam Bóg więcey cu 

uczy- 
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uczyńłć, a nie uczynił? mógłże już wydat- 
nieyfzym fposobem okazać ku nam fwą mi- 
łose? Możnaż jefzcze gruntownieyfzych do- 
magać fię na to dowodow, że nas ukochał? 

Gdy kto ż ludzi klei fię fercem do ftwo- 
rzeń, ma z nich w zamiarze albo pożytek, 
albo rofkofz, albo rozyywkę w nudności, ale 
Bóg cóż nzyfkał albo uzyfka natym, Że czło- 
wieka ukochał? pewnie winną fobie chwałę? 
ależ tyle ubiegło wiekow, w których nie by- 
ło ludzi, którzyby mu prawdziwą cześć od- 
dawali; pewnie przez okaz tey miłości ftał 
fie fzczęsliwfzym? ależ nafza uiewdzięczność, 
którą przewidział, mogłaż fię przyłożyć do 
tego zamiaru? O miłości cudowna! Q ogniu, 
który fie zawfze palifz, a nigdy nie gaśniefz! 
w'ten czas nawet, kiedy cię nafzą krnąbrno= 
ścią i niewdzięcznością przytłumiąć i nifzczyć 
poważamy lię. O? ignif, qui femper ardes, 
© nunquam extingueris! o amor! qui femper 
uris, © nunquam tepescis (e) 

Chociaż jefteśmy grzefznikami, i w ten 
czas Bóg nie przeftaie nas kochać, o czym 
jeżeli pawątpiwamy. wspomniymy jak lito< 
ściwie wzywa nas do fiebie, abyśmy z błę- 
dliwych ścieżek do niego zwracali. Przyfzedł 
na świat, aby fzukał grzefznikow obłąkanych. 
Ci, za których umarł na Krzyżu, grzefznicy 
fą, ci, których wzywa do fiebie, grzefznicy 
fą, ci, którym niespokoyność w fercu, i zgry* 
zota w fumnieniu doymuie, grzefznicy fą, ci, 
których przeciwnościami dotyka, grzefznicy 
fą, ci, którzy czuią w fobie dobre natchnienia, 
grzefzńicy fą; a zaś usprawiedliwiać przez 
Jalke, wzywać do fiebie przez łafkę, miłofier- 
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ne natchnietia przesyłać przez łafkę, w let- 
kim umartwieniu zbawienne umiefzczać lekar- 
ftwo przez łalke, nie jeftże to naydofkonal- 
fzą kochać miłością? Nienawidzi prawda Bóg 
grzechu, ale nie mniey kocha grzefznika; ba 
jefzcze jeft jego ftworzeniem, jego rąk dzie= 
łem, jeft jefzcze dopóty jego fynem, dopó- 
ki nie rzuci fwey fprąwiedliwości piorunem 
na jego zatwardziałość. Absalon ukochany 
Syn Dawida ztrącał z Tronu fwego Oyca, 
Dawid jednak chociaż: przymufzony: był nia% 
fię zaoręż, i onego ścigać jako buntownika, 
nie wygafił jednak w fercu fwoim Qycowikiey 
kn niemu miłości. Jak zbrodnia Absalona, tak 
miłość Dawida nie mogły być wiekfzemi. Na- 
gliła potrzeba pofłać woyfko, dobyć mieczą, 
iukarać Absałona, ale miłość Dawida trofkli- 
wą była o ocalenie jego życia; fervate miht 
puerum Absalom. Syn ten był okrutnym, Wy- 
niofłym, niewiernym, przecież go jefzcze ko» 
chał Dawid, i życzył mu zachować życie, 
choć z niebespieczeńftwem życia i Tronu fwe- 
go. Nędznie zginoł Absalon, Dawid zamiaft 
pociechy z wycięftwa, zgubę jego. rzęfiftemi 
oblewa łzami, i pogrążony w gorzkim żalu 
woła: Synu móy Absalemie:! Absalomie Sy- 
nu móy! o któżby mi to dał, abym ja był 
umarł za ciebie? Podobnie Bóg i Oyciec nafz 
poftępuie fobie z nami w ten czas nawet, gdy 
grzefząc złosliwie, przeciw niemu rokofzu- 
iemy. Pod osobą Absalona rozumieymy tu 
grzefznika, który jeżeli równie jeft wyftęp- 
nym, jak Absalon, równie Bóg nie nifzczy 
fwey miłości ku niemu, jak Dawid. Któż to 
bowiem poymie, jaka jeft w Bogu chęć zba- 
wienia grzefznika, o którego zgubę wfzyft- 
kie domagać fię zdnią tworzenia? Kiedy za- 
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pamiętały w złości człowiek leci dobrowol= 
nie w przepaść zbrodni Boga. obrażaiącey, 
zdaie fię, że w.ten czas Bóg do wfzyftkich 
życia, I zbawienia jego nieprzyiacioł mówić 

nie przeftaie: zachowaycie mi tę dufzę krwią 
moią ji ba fervate mihi puerum; Gdy- 
by nie to Bofkie było ftaranie o nas, czyliż= 
byśmy w owym przypadku, w owym niefzczę= 
ściu, w owey chorobie nie połkneli śmierci, 
i nawieczną nie trafili zgubę? Gdyby tak fię 
z nami ftało, jak wielkość nafzey Wyciąga- 
ła winy, czyliżby nam dotąd wfzelka nie by- 
ła odiętą nadzieja zbawienia? Ale ty Boże i 
Oycze nafz trofkliwym jefteś o nafze Życie, 
trofkliwym o nafze zbawienie, i jefzcze z mis 
łości ku nam wydaiefz rozkazy ftworzenioni, 
aby nam ulegały, Aniołom, aby fię nami opie- 
kowali, fzatanom, aby nam nie fzkodzili, mó- 
wiąc: zachowaycie mi tego fyna, którego je- 
izcze kocham, choć przeciwko eni powita- 
je, mną pogavdza, i odemnie ucieka; /ervq= 
te mihi puerum. (g) 

Jeżeli więc ta wfzyftko znaydnie fie w Bo- 
gu nad nąlze poięcie. co tylka naywyżfzey 
miłości jeft godno, jeżeli Bóg, który nam ko- 
chać oba każe, niefkończenie nas ukochał, 
a my ga z całego ferca, z całey dufzy Śzc, 
nie kochamy, fprawiedliwie wnieść należy, 
że albo żadney a Bogu nie chcemy mieć wia- 
domości I wiatry, alba ferca nafzę w oftatnim 
już pogrążone fa zepsuciu. Gdybyśmy go po- 
dług fił nafzych kochali, cohy to dla nas zą 
pociecha była, famym fobie dawać. świadec= 
two, mówiąc w duchu: możemy kochać Boe 
ga, a możemy go kochać tyle, ile go kochą= 
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li ludzie Świeci. Możemy kochać Boga, i nie 
nam przefzkodzić nie,.może do miłości jego; 
nie przesladowanie, nie ucifk, nie głód, nie 
Żadne ftworzenie Co za przyiemność fłodzi- 
łaby nam: wfzyftkie trudności, w zachowaniu 
praw świętych, w nabywaniu cnoty, w czy- 
nieniu pokuty, w używaniu Sakramentow, w 
zwyciężaniu nałogow, w pracy na zbawienie 
zdarzaiące fię? Lecz któż to wyrazi, czego 
doświadcza dufza w prawey Boga miłości za- 
topiona? Rofkofz owa, którey kofztuie, mo- 
żefz od nas oftygłych być zrozumiana? Ra- 
dość owa, która fię napełnia tyle razy, ile 
razy z miłości ku Bogu natężoney oddaie mu 
chwałę, wyrządza cześć, pełni pofłufzeńftwo, 
zachowyie bojazń, uwielbia dobroć, wywyż- 
fza fprawiedliwość, głofi miłofierdzie jego, 
póty od nas nie będzie znaną. póki próżność 
uciech światowych ferca nafze trzymać bę» 
dzie w fwey przemocy. Mówi z nas nieje- 
den, że kocha Boga, ale gdyby od tego tyl- 
ko fłowa zależała miłość, nie byłoby czło- 
wieka, któryby go nie kochał. Prawdziwie 
pobożni i obłydni świętofzkowie, fprawiedli- 
wi 1 grzefznicy; rozgorzali ioftyghi, gardzą- 
cy światem, i jego duchem opoieni mówią 
toż famo. Ale ci, którzy ufilniey ftaraią fię 
kochać Boga, gdy fię odwołuią do Trybuna- 
łu własnego fumnienia, lękaią fię i trwożą, 
czy go tak kochaią, jak powinni, gdy tym 
czasem owi, których ferca miłością Bofką ni- 
gdy nie były zaięte, chełpią fię z tey wy- 
sokiey cnoty, którey fzacunku, natury i mo- 
cy nie znaią. 

Słnfzna bojazń i nas przenikać powinna, 
aby nalze'ufta i ftowa zwodniczemi nie by» 
ły; bo gdyby nafze ferca chełpliwym odpoe- 
Wigs 
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wiadały ftowom, gdybyśmy tą dzielną i świę- 
tą pałali miłoś , w pośrzodku nas byłożby 
tak wiele fkrytych i jawnych wyftępkow ? tak 
wiele otwartych niesprawiedłiwości? tak wie- 
le zdrad, krzywd, fałfzywych przyfiąg, i tym 
odobnych zbrodni? byłożby tak wiele za- 
niedbań o chwałę Bofką, jawnych nierządow, 
publicznych zgorfżeń, głośnych bluźnierftw, 
powfzechnych rozwięzłości? Nie ofznkuymy 
fię fami. Nie widać w’ nas fzacunku cnoty, 
o chwałę Boga gorliwości, © dobro bliżnie- 
ġo trofkliwości, o własne zbawienie czułych 
itaran; bo nie mamy żywey wiary, nie ma- 
my dzielney nadziei, a nadewfzyftko nie ma- 
my prawdziwey ku Bogu miłości. "Bóg nam 
przykazał, abysmy go kochali, a nie kocha- 
iącym pogroził karami, pewność o tym jeft 
nieodmienna, my jednak oddaiąc ferca nafze 
fworzeniom, żylemy, nie myslac prawie, że 
dla miłości Bofkiey jedynie jefteśmy ftworze- 
mi; możeż być więkfza nad tę slepota na- 
fza? 
O niepoięta piękności i dobroci Boże! jak= 
żeśmy niefzczęsliwi i nędzni, że tyle lat prze+ 


e Day 


fzkodziła nieczuła i niewdzięczna oftygłość, 
abyśmy cię tyle kochali, ileś od nas był o- 
brażany, aby miłość nafza ku tobie doprowa- 
dziła has do tey chwały, którąs nam z mir 
łości ku nam zgotował, Amen. 
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KAZANIE 
NĄ NIEDZIELĘ XIII PO SWIĄTKACH 
O niewdzięczności. 


Nie jet znalezion, któryby fię wrócił, i dał chwałę Be- 
gu. Luce 17. 


M: to być niezmiernie obrzydliwym wy- 
ftępkiem niewdzięczność za odebrane ła- 
fki, nie tylko w oczach ludzi, ale i w oczach 
Boga, kiedy Zbawiciel nafz, który zawfze 
unikał próżney chwały, żali fię w dzifieyfzey 
Ewangelii na dżiewięciu trędowatych oczy= 
fzczonych, że po cudownym zleczeniu fwo- 
im od tak fzkaradney choroby, żaden z nich 
za tak wielkie dobrodzieyftwo na dowod 
wdzięczności należney Bogu nie oddał chwa* 
ły. Ten Bóg i człówiek, który wiele uczy» 
niwfzy cudow, przykazywał zawfze i uzdro=+ 
wionym przez fiebie, i patrzącym fię na te 
cuda Uczniom, aby nie były ogłafzane aż do 
jego wywyżfzenia, Że fię ufkarża na nieczu- 
łość rzeczonych niewdzięcznikow, chciał po» 
dobno wyrazić, jak niegodnemi ftaią fię Bo- 
fkich fzczodrobliwości ei wfzyscy, którzy je 
z nieczułym odbieraią fercem. Grubiańtki ten 
poftępek tym więcey Bofkie jego ferce roz» 
rzewnił, im od oświeceńfzych ludzi w Reli- 
gii, i znaiomości Boga był okazany. Cudzo- 
ziemiec, w Synagodze Izraelfkiego ludu czaft- 
ki nie maiący, © obietnicach Bofkich wzglę- 
dem Mefsyafza mało co wiadomy, w Religii 
i wierze błędliwy, wyznaie wielkość dobro- 
dzieyftwa, powraca z radością, oddaie Bogu 
fereem uprzeymym i wdzięcznym chwałę, a 
Synowie Izraela, cudowne dzieła Bolkiey 
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Wfzechmocności przyznawać umieiący, nie 
umieią, czyli nie chcą tego. fzacować, co im 
dobroć Zbawiciela wyświadczyła. 

Nie' kochać Boga wfzelkiey miłości godne- 
go, oftatnia jeft ludzka slepota, ale i za do- 
brodzieyftwa jego odpłacać mu niewdzięczno- 
ścią, złość jeft nie mnieyfza, dla tego nay- 
fzczegulniey, że miłości wproft jeft przeciw- 
ną, ionę wynifzczaiącą. Mówię przeto o nie= 
wdzięczności, jako o wyftępku Bogu obrzy- 
dłym, a nam niefkończenie fzkodliwym, ko- 
nieczną być uznaię potrzebą Mówić zaś uży- 
teczniey zdaie fie nie można, jak ukazniąc, 
że. Bóg dla nas wylał fię z darami fwoiemi, 
my zaś jeżeli zą one wdzięcznemi nie jefteś- 
my, tym famym w oczach jego na obmier- 
złość zafługuiemy, + Cz: Kaz: Bóg obsyła 
nas obficie fwoiemi dabrodzieyftwy, my zaś je- 
żeli onych na złe używamy, fami fiebie onych 
niegodnemi czyniemy,. 2 Cz: Kaz: 

W pierwfzey uważemy to, co przez sle- 
pą niebaczność nie uznaiemy hyć dobrodziey- 
ftwem. W drugiey zaftanowięmy fię nad tym, 
co nas z łafk Bolkich wyzuwą, i oftątnią na- 
fzą niewdzieczność dopełnia. 

Stwórco móy i Panie! jeżeli to mówienie 
moie uznafz być jakąkolwiek cząftką winney 
tobie odemnie wdzięczności, przyimże je do- 
brotliwie ku chwale twoiey; ale razem udziel 
pomocy, abym mówił i z twoim upodobaniem, 
i z fłuchaiących pożytkiem. 


CZĘSC PIERWSZA. 
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fiępkiem w ludzkim fpołeczeńftwie, nie czy= 
ni ona jednak tyle nam wrażenia, gdy fię dos 
ełnia ku Bogu. Nie być wdzięcznym Bogu, 
jeft to albo zaniedbać, albo zamilczeć, albo 
żapomnieć, albo tym niebacznie wzgardzić, 
cośmy od niego odebrali, i czego nam ani 
świat, ani ludzie, ani nafza zdolność i prze- 
myfł dać nie może. Bofkiego zaniedbać do- 
brodzieyftwa grzechem jeft, zamilczeć wy- 
ftępkiem, zapomnieć zbrodnią, pogardzać nim, 
lub go na złe używać nayobrzydliwfzą nie- 
wdzięcznością Zdarzenia takowe niegodne 
fą na dufze wiarą oświecone, a przecie tak 
częfte, że ledwie nie wfzyscy przez one grze- 
fzemy; że ledwie nie do każdego z nas mó- 
wić fię mogą owe fłowa przez Moyżefza rze- 
czone: heccitte re83i3 Domino tuo popule stul- 
te, © ińfipiens? (a) Bog fzczodrobliwości fwo- 
iey niepoięte okazał nam dowody, a nas 07 
krzyknąć możfńia fprawiedliwie, że t o nim, 
i o jego dobrodzieyftwach cudownych zapo- 
minamy ; obliti funt benefaltorum ejus, © mi- 
rabilium ejus; que ostenðit ei (b) bóg nam 
acz niegodnym nie przeftaie łafk fwoich udzie- 
lać, a od nas częfte odbieraiąc obelgi, wfka- 
znie niby palcem na nas, że my to jefteśmy 
tym ludem, który złym za dobre odpłaca: 
qui retribuunt mala pro bonis (c) Zebym nie- 
wdzięczność ludzką ku Bogu jak naydokła- 
dniey przed oczy wafze wyftawił, należało- 
by mi wfzyftkie Bofkie dary, wfzyftkie łafki, 
wfzyftkie miłości dowody wyliczyć, ale czy- 
iaż zdolność tak będzie fzczęsłiwa, któraby ; 
ten zamiar ufkuteczniła? Z tym wfzyftkim, 
ponieważ wyftępku tego wielkość nie mora 
1e 


m am 


(s) Deut: ga. Œ) Paal: 77. 
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fię zupełniey w yświecić, jak ftawiąc go ną 
czeciw. wielkości Bolkich dobrodziey tw, po- 
minowfzy fzczegulne i osobifte, zaftanowmy 
fię og ulem, co nam Bóg uczynił w naturze? 
co wyświadcz ył w łasce? co zgotował w 
chwale? a to wfzyftko jeżeli nas nie pobu- 
dza dọ wdzięczności, fami fie osgdziemy, jak 
obrzydłemi być powinniśmy w oczach Boga. 

E Ciwfzyscy, którzy żyląc z nami w fp te- 
czności, fzczegulnieyfze nad innych okazu- 
ią dowody fwoiey ku nam miłości, nie zaw- 
fze fą -trofkliwemi o nas, nie zawfze o zu- 
pe elności nafzego ufzczęsliwienia zaradzaią, 
nie zawize uliłuią abyśmy podobnemi im fta- 
wali fię bądź w dof toieńftwie „bądź w chwa- 
łe, bądź w maiątku. inne objekta, które przez 
oczy wchodzą do ich ferca, i mysl ich na- 
pełniaią, nie dopufzczaią im pamięt ć o nas 
bezprzefta! mym ciągiem. Jeżeli nam dobrze 
czynią, w ten czas “tylko chwalebną tą zay- 
muią fię myslą, gdy ściągaią rękę do dzieł 
dobroczynnych, «albo fkutkiem fkłaniaią wo- 
lẹ do nafzey zapomogi. Serce ich bywa ro- 
Zęrwane, wola roztargniona, mysl co raz in- 
nemi rzeczami napełniona. Lecz o Bogu nie 
tak rozumieć należy. Cokolwiek w nim jeft, 
wiecznym jeft i nieodmieńnym. Które ftwo- 
rzenia fą w jakiey części czasu jego dobro- 
ci i mądrości objektem, były onym i będą 
przez całą wieczność. Dobroć Bofka każe nam 
to rozumieć, że jego wola jefżcze przed wie- 
ki urządziła nam dobrze czynić, i nas dobro- 
dz ieyftwy obdarzać ; żeśmy przed wieki by- 
ji objektem jego poznania; że w nim nie by- 
ło.i nie mafz momentu, w którymby o nas 
nie chciał pamiętać. Ukochał nas przed wie- 
ki, a przez wielkość miłości ftworzył nas w 
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czafie. Dał nam przez fwoią wfzechmocność 
to wfzyftko, czym tylko jefteśmy. Wypro- 
wadził nas z niczości, W któreybyśmy Zo- 
ftawali, gdyby nie jego pośrzedniczyła mi- 
łość z dobrocią. Stworzył nas na obraz i po- 
nadaiąc nafzemu jefteftwu 


dobieńftwo fwoie, 
tyle fzlachetnych własności i przymiotow, 
które nas od innych różnią ftworzeń, a na- 
wet i od niektórych ludzi, w darach natury 
uposledzonych. Cokolwiek natura cała ma w 
fobie nayprzyieninieyfzego, cokolwiek napeł- 
nia powietrze i wody, cokolwiek wydaie z 
fiebie ziemia, wfzyftko to Bóg ftworzył dla 
nas, i dla nafzego użycia, abyśmy używaiąc 
tego podług prawideł rozumu i Religii, wiel- 
bili cudowną jego Opatrzność, i winną od- 
dawali cześć tak dobroczynnemu Stwórcy. 
Cóż miało do tego zniewalać Stwórcę, aby 
o nas myslił i pamiętał przed wieki, aby nas 
rozumem obdarzył, aby nam nadał dufzę nie- 
śmiertelną, i w życiu doczesnym tylą ubó- 
gacił dobrodzieyftwy? Ze tak wiele uczymił 
dla nas dobrego, mamyż rozumieć, 1ź to uczy- 
nił tym końcem, aby od nas czego potrze- 
bówał? Albo że przewidział w nas cokolwiek 
fwoiey miłości godnego? owfzem: nie prze- 
widziałże, jako nielkończenie mądry, nafzych 
nieprawości, W których mieliśmy fię zako- 
chać, nafzych wyfiępkow, któremiśmy mie- 
li go obrażać , nafzych krnąbrności,: przez 
które mieliśmy fię niewdzięcznikami mu fta- 
wić? Cóż więc nakłoniło go, że pomimo tego 
wfzyftkiego, tak fzlachetnemi uczynił nas ftwo- 
rzeniami? że nas tak otwarcie ukochał? jeżeli 
nie fzczegulna i QOycowfka jego dobroć? 
Tę to jego ku nam niepoiętą dobroć, gdy- 
byśmy chcieli dokładnie rozważać, należycie 
igas 
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fzacować, podług możności uwielbiać, niepo- 
dobna, abyśmy nie poznali obowiązku świad- 
czenia mu należney wdzięczności. Gdyby 
człowiek cóżkolwiek z tych dobrodzieyftw , 
któremi nas Stwórca obdarzył, mógł nam u- 
dzielić, uznaibyśmy pewnie, że mu należy 
na offiarę wdzięczności to wfzyftko, co tyl- 
ko nam wyświadczył ; lecz gdy fię to nam 
przypomina, że cokolwiek mamy, czym tyl- 
ko jefteśmy, co tylko nas, od niemych, mar- 
twych 1 nierozumnych ftworzeń fzlachetniey- 
fzemi czyni, wfzyftko to dobrotliwa i praw- 
dziwie Qycowika Stwórcy nafzego ręka na 
nas wylała, za cóż tak twarde i nie czułe no- 
fiemy w pierfiach ferce, że fie mu do konie- 
czney nie fkłania wdzięczności? Co to za błąd, 
co za slepota nas tak omamia, że czę ftokroć 
niknie to w nafzey pamięci, nie ceni fię w 
wielkości, nie poznaie fię w fzacunku, że je- 
fteśmy ludźmi Bofkiemu obrazowi podobne- 
mię że jefteśmy dziełem rąk tak wielkiego 
Boga, tak' potężnego Pana; tak dobrego Oy- 
ca? Alboż nie on jeft nafzym Oycem, który 
nas odziedziczył, z niczości na rozumne lto- 
ty ukfztałcił, i wfzechmocnie ftworzył, że 
o nim niewdzięcznie zapominamy? Nunquid 
non ipse est Pater tuus, qui pofseðit te, © fe- 
cit, © creavit te? że fię mu ftawiemy z krnąbr- 
nym uporem, że go opufzczamy jako zbie 
gowie, że jego Stwórczych darow nie Pasa 
iemy jako niewdzięcznicý? Deum, qui te ge- 
nuit, Jereliquisti, © oblitus es Domini cre- 
atoris tui. (d) 

O! jakże w oczach Bofkich być mufi obrzy- 
dłą niewdzięczność nafza, gdy mu fię niero- 

zu- 
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zumne i nieme jego ftworzenia z oney zda- 
ią -wypłacąć? ptafzęta fwym głosem i śpie< 
waniem dowodzą jego cudowney wfzechmo- 
cności, która je z tak pPrzyiemnym w przy- 
rodzeniu darem utworzyła, oczy fwoie pod. 
nolzą w Niebo, itam fwey nadżiei zakłada” 
ią kres, niby dzięki czyniąc za Opatrzność, 
która im pożywienie przeznacza, i jefteftwo 
ich utrzymuiąc, błogofławi; oculi omnium in 
te f/perant, © tu Jas illis escam.. © imples 
omne animal benedićkione; ziemia promieńrmi 
fłońca ogrzana, corocznie fwe łono otwiera, 
i niby na znak wdzięczności wydaie z fiebie 
rozliczney piękności, przymiotow i zapachow 
zioła i kwiaty; człowiek tylko jeden fame- 
go Boga ręką z ziemi ulepiony, duchem je- 
go ożywiony, podobieńftwem obrazu Bofkie- 
go ufzlachcony, przez widzialną prawie w 
fwych dziełach niewdzięczność zdaie fię nie 
mieć ani ferca do miłości, ani jężyka do chwa- 
ły Stwórcy fwego; ponieważ częftokroć ła» 
miąc święte jego prawo, opufzcza go, i wiel- 
kości dobrodzieyltw jego zapomina Deum, 
qui te genuit Sereliquisti, ©? oblitus es Do- 
miini creatoris tui. Wziętość, bogactwa, inə 
teres, rofkolz, wyniofłość, własna miłość nay- 
częściey ftawaią fię jego bóftwem, któremu 
całopalne czyni offiary, przed którym świę- 
tokradzko fchila kolano, a o Stwórcy Bogu 
niebacznie zapomina, i niebaczniey jefzcze 
onym pogardza, gdy i tego nie chce mieć 
w właściwym fzacunku, co mu Bóg wyświad- 
czył w łasce. 

II. Nie przeftał Bóg dobry na tym, że nas 
utworzył rozumnemi jefteftwami; zawfze on 
nam przesyła miłofierne fwoie dary, jak tyl- 
ko powzioł o nas mieć fwoie ftaranie. Chciął 

U Bóg, 
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3 
i w jego wieczności 


Bóg, iż tak rzekę, abyśmy w jego nieogra* 


niczoności mieścili fi 
oliedli; i przeto zawize opieknie fię nami, 
zawfze nas piaftnie; ani kiedy dopuści, abys- 
my do owey powrócić mieli niczości, z któ- 
rey nas wyprowadził. Zna on nafz niedofta- 
tek, i onemu zaradza; zna nafze potrzeby, 
i one ułatwia; zna nafzą niedołężność, iw 
oney nam pomoc daif; fiyfzy nafze wzdy- 
chania, 1 nad niemi lituie fię; ftyfzy nafze wo- 
łania iprozby, i one przytmuie; widzi nafzą 
fłabość, iczyni współ z nami przez łafkę; a 
tak zawfze go łączy z nami jego nieograni- 
czoność, jego wieczność, wfzyftkowładność 
i Opatrzność, Wzywa do fiebie, przesyła po- 
budki, dodaie fit, abysmy dążyłi do niego. 
Dobrym nafzym uczynkom wielkiego fzacnn- 
ku zaręcza nadgrodę, i gdy przez zafługi fta- 
jemy fię oney godnemi, prawem fię własnym 
obowiązuie oney nam dotrzymać. Jeżeli od 
tych Bolkiey ku nam fzczodrobliwości dowo- 
dow przeniefiemy mysi do dobrodzieyftwa od- 
kupienia, za które mu częftokroć z oftatnią 
ftawiemy fię niewdzięcznością, fłufznie nałe- 
ży mówić: gui? est homo, quia magnificas 
ELIM ? aut quið apponis erga eum oor tuun? 
Dla czegoż Panie z twoiemi darami wyłewafz 
fię ku człowiekowi? albo z jakich pobudek 
ferce fwoie do/niego przywiązuiefz? złość 
jego jawna, niewdzięczność wydatna, nie fẹ 
godnemi, abyś Panie weyrżał nań kiedy okiem 
miłofierdzia wego, a owo Bóg oprócz darow 
Opatrzności, jelzcze fwą osobą zbliża fię do 
nas, nafzą nędzę, i nafze ciało przyimuie na 
fiebie, aby za : chi nafze wytrzymał na- 
łeżne karanie, i nam wieczne Życie na krzy* 
CBT sapewnił. Cud ten dobroci, i miłofierdzia 
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w takim uczynił fposobie, jaki w nas zawfze 
fzanowne zadziwienie fprawiać powinien za 
każdym wspomnieniem bądź na umieraiącego, 
bądź na rodzay jego śmierci, bądź na tych, 
za których umiera. 

Jeżeli kto dobrze zechce to uważyć, że 
Syn Bofki, SŚwiatłość z Swiatłości, Bós praw- 
dziwy z Boga prawdziwego zrodzony, po 
okrutnych mękach umiera na Krzyżu za nie+ 
wdzięcznych grzefznikow, być nie może, aby 
z głębi ferca fwego wynikłym nie zawołał gło” 
sem: O! cudo wfzelkich cudow! O miłości! 
któż cię zgruńtuie? O! dobrodzieyftwo wfzyft- 
kich dobrodzieyftw zrzódło! o Zbawicielu Pa 
nie! do uzupelnienia twoiey ku nam miłości 
niedosyć tobie było, żeś OQycu Niebiefkiemu 
krwawą za nas uczynił. z fiebie offiarę, je- 
fzcześ ją urządził niekrwawą po wfzyftkich 
Ołtarzach, ibyś wfzyftkim miftycznego cia- 
ła twego cząftkom, 1 wfzyftkim wiernym, Z 
których twóy Kościoł, podał śrzodek offiaro- 
wania razem z tobą Qycn Przedwiecznemu 
tęż Nayśw: i błagalną ofiarę! To, co Chry- 
ftus JEzbs uczynił dla nas na krzyżu, zdaie 
fię nieuftannie do każdego z nas mówić: patrz 
śmiettelny człowiecze, jeżelim nie całą mi- 
dość, i dobroć moią wylał dla ciebie? Nie- 
zliczonem razy więcey uczyniłem, aniżeli 
było potrzeba dla twego zbawienia, abyś wy- 
rożumiał, Że miłość moia daleko jeft więk 
fza, i gorętfza ku tobie, aniżeli moc mysli 
twoiey obiąć może. Czyż małe fą dla cie- 
bie te moie dobrodzieyftwa? Jeżeli jefzczę 
© ich wielości mało mafz przekonania, wspo- 
mniyże na te, iż ciało moie ubóftwione od- 
dałem ci za pokarm, a krew moią za napóy 
w zakład moiey ku tobie miłości. Nłógłżem 

Uz gi 
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ci co więcey jefzcze uczynić, a nie uczyni- 
łem? Za cóż tak fię ze mną obchodzifz, iż 
na ciebie i podobny ch tobie niewdzięcznikow 
ufkarżać fię mufzę owemi flowy: Synow wy- 
karmiłem i wywyżfzytem, a oni mną wzgar- 
Jzili. (e) 

Nad to jefzcze: nie rozumieycie NN. aby 
to nie było fzczegulniey fzy m dla nas dobro- 
dzieyfiwem, Że nas Bóg powołał do wiary, 
i Religii Chrz P R Wybranie to, przez 
które. nas Bóg z pomiędzy tylu ludzi prze- 
znaczył do fwego Kościoła, piaftuiąc nas na 
łonie onego, nie dopufzczaiąc nam narodze= 
nia fię na świat z niewiernych, lub błędli- 
wych redzicow, wiodąc nas bespieczną i pro- 
ftą drogą do, oltatniego końca nafzego, iod 
dziecińftwa nafzego ftanowiąc nas na grun- 
cie Niebiefkich prawd, i prawdziwey nauki, 
wybranie było dobrowolne, do którego my 
nic ię przyłożyć nie mogliśmy. W ten czas, 
kiedy całe narody żyią bez znaiomości Bo- 

ga, bez Religi, bez Prawa, kiedy wiele Kró- 
leftw niewieinych jęczy w ciemności grubey, 
kiedy rozliczne Prowincye Boga prawego nie 
czczą ani w duchu, ani w prawdzie, my cóż 
tak ważnego uczyniliśmy, Że nam tylko Bóg 
Króleftwa (wego odkrył tajemnice? Że na nas 
tylko wysypał łalk fwoich tak niezmierne 
fkarby ?, Komuż winni jefteśmy owe łafki, któ- 
reśmy odebrali przy odrodzeniu fię w zrzó- 
dle Chrztu S. owo usprawiedliwienie, któ- 
rego przez Sakrament pokuty doftępuiemy, 
owe uczeftnictwo z Chryftusem, z którego 
fię ciefzemy” przy uczcie N ebiefkiey, jeżeli 
wie fzczegulney Boga nafzego An Do 
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daymyż jefzcze dzielne łafki, zbawienne na- 
tchnienia, do dobrego pobudki, przykłady, 
&c. których nam Bóg  doftarcza; dodaymy do- 
czesne dobra, Horen nas Rea gdy tym 
czasem inni fchna od głodu, a inni w pocie 
czoła fwego pożywienia fzukać mufzą; nie 
fąż to oczewifte dobrodzieyftwa Bofkie, przez 
które chce Bóg od nas wymódz, iż tak rze- 
kę, ku fobie włosa: i powinną. wdzięczność? 
Gdybyśmy zaftanawiali fię nad tym, że nas 
tak wysoko przez łafkę ukochał, i do takiey 
wyniofł godności, czyliżbyśmy wnieść nie po- 
winni, iżby nam fię jak naywarowniey ftrzedz 
należało, abyśmy przez nafzą niewdzięczność 
teyże godności nie zefzpecili, a ferce wza- 
iemną rozgrzewaiąc miłością, do dufzy od- 
zywali fię: rę zas już jeft dufzo moia, abyś 
w duchu i prawdzie wielbiła Bofkie dobro» 
dzieyftwa; benedic anima mea Domino, ©? o- 
mnia; que. intra me Jent nomini Santto ejus. 
CF) Czas już jeft, abyś fie mu na wieczną 
cześć poświęcała; bo Oto jefzcze ci niepo- 
iete zgotował w. chwale dobra. 

II. Cokolwiek wfzechmocność Boga nafze- 
go wylała na nas darow fwoich przy ftwo- 
rzeniu nafzym, cokolwiek miłość jego prze- 
znaczyła nam fkarbow, i łafk przy odkupie+ 
niu, wfzyftko to ściąga fię do owego niefkoń - 
czonego dobra, które dobroć jego nagotowa- 
ła nam w chwale Niebiefkiey. To wieczne 
błogofławieńftwo od fprawiedliwych użądane, 
odleniwcow zaniedbane, od niewdzięcznych 
grzefznikow wzgardzone, równie jeft do po- 
ięcia nafzego niepodobne, jak i Bofkie dofko- 
nałości. lm chciwiey ufiłuiemy odkryć one- 
go 
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go wielkość, fzezęsliwość, i własność, tym 
odległeyfzym ftare fię od nafzego poilęcia. 
Chwała ta Niebiefka podobna jeft do fkarbu 
podług famego Chryftnsa, ale do fkarbu za- 
krytego w roli. Króleftwo to jeft manng po- 
dług S. Jana, ale manng od ludzi śmiertel- 
nych niewidzialną. Błogofławieńftwo to, jelk 
obfitością bogactw podług Proroka, ale bo- 
gactw utaionych. Nadgroda ta jeft pełnością 
wesela podług S. Piotra, wesele to jednak 
uczuć fię może, lecz fie obiaśnić nie może. 
Ufiłowania, któremi S. Jan Apoftof chce nam 
wymawie chwałę Niebiefką przed oczy, BA 
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ciaż fa pore ducha Bofkiego FA dla nafzego je 
dnak fal >ego rozumu nie ftaią afie doithtecan vin 
wyobrażeniem oney. To, co mówi o fobie, 


że był przez No. na wysoka wyniefionym 
górę, aby oglądał neek tego Niehielkiego 
Jemzalem oxdobę, wielkość, piękność, świa 

tlość nie od fłońca, ale od chwały Boga, i 
Baranka idącą, nie wchodzi w nafze poięcie, 
jak wielka jet owa chwała,. którą dla Blo- 
sofławionych Bóg zgotował od uftanowienia 
świata. W chwale tey ofiągnąć Boga, jeft to 
ofiągnąć całe i nay wiekfze dobro; “ponieważ 
Róg wizyftko dobre zamyka w fobie, wfzyft- 
kiego też dobxa udzielać będzie wybranym, 
jako upewnia S. Paweł: idle erit omnia, [ox 
omnibus omnia 48 Bofkie wesele, rofkofz, 
bło iftwo, bedzie weselem, rofkofzą, 
blogofławieńftwem każdego, któremu tylko z 
mas bedzie xzeczono: wniydź do wesela Pas 
. Nie wezwie Bóg wybranych do 
części błogolławieńftwa Aniołow, i Mocaritw 
Niebiefkich, ale do błogofawieńfewa fwego. 
Będą oni błogofławionemi jako Bóg; bo ich 
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go płynąć będzie. Bóg fám z całą wielkością 
fwey wielmożności, i wfzelkich przy 
fwoich będzie dopełnieniem rolkofzy i chwa- 
ły wybranych; jako fię z tym jefzcze p: 
Abrahamem oświadczył, mówiąc: 4 go er nier* 
ces tua magna nimis. Odda Bóg łamefo fie- 
bie wybranym w nadgrod i 


> ich wierności, & 


> Nue 
im rązem WAgyit- 


kie fwoie fkarby w dziedzictwo bez końca, t 
to wfzyftko, co fam pofiada Miłość którą 
wybrani kochać będa Boga, podobną będzie do 
tey miłości, którą fię fam Bóg koch4. Zache- 
ceni pięknością Bolką, onego famego bedą 
kochać, dla niego famego będą go kochać, 
wfzyftko w nim famym będ: kochać. Nigdy: 
nie będą rozerwani, nigdy znudzęł nigdy 
zasmuceni. Wfzyftkie ich ferca wzrufzenia bę- 
dą od Boga, i natężone ku Bogi. Zycie ich 
wieczne płynąć będzie z fam Boga, jako 
mówi S. Bernard: Premium mostrum est vi- 
Jere Deum, © vivere Je Deo Zapatrywanie 
fie na Boga choć ich zawfze napełniać bę- 
dzie, nigdy jednak onych nie nasyci. Ou fam 
wiecznym będzie początkiem, on i wiecznym 
będzie końcem. 

To więc, co ludzka niedołężność o chwa- 
łe nam zgotowaney `w Niebie poiąć może, 
namieniwfzy, winien jeftem ten odgłos uczy- 
nić: Boże niepoięty w dobroci: Chwała ta, 
którąś dla nas przygotował, i którą nam dać 
obiecuiefz, nie co innego jeft, tylko konie- 
czna pobudka, abyśmy: cię kochali, i za tak 
wielkie dobrodzieyftwo tobie wdzięcznemi by- 
li. Aby tę tak wielką ofiągnąć chwałę, aby 
z tego korzyftać dobrodzieyftwa, aby to nie- 
fkończone dobro uzyfkać w fwoie dziedzic- 
two, więcey Bóg po nas nie wyciąga, tylko 
50 
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go wdzięcznym kochać fercem, i z miłości 
ku niemu prawdziwey zachować święte jego 
prawo. Możemyż pomyslić, że to trudny, lub 
niepodobny jeft dla nas/warunek? Jeżeli lu- 
dziom nam dobrze czyniącym, albo tylko bez~ 
czynnie fprzylaiący! n całych nas oc idaiemy i 
na wzajemność, I na dzię kczynienia, i na o- 
bowiązki wdzięczności, chociaż ich świadcze- 
nią bywaią fzczupłe, mało znaczące, a cza- 
sem fzkodliwe, za cóż Bóg tak wielkie da- 
ry it talki nam czyniący nie miewa tego u nas 
fzczęścia, abyśmy w dowod wdzięczności ko- 
niecznie mu należney, odpłacali mu miłością, 
zakochaniem cnoty, zachowaniem je: go przy- 
kazań, fitnzeżeniem fię grzechu. jako zrzódła 
nafzey ku Bogu niewdzięczności? Jeżeli w 
oczach ludzi "niewdzięcznicy fą obrzydłemi 
osobami, jakoż my Bofkiemi pPogardzaiąc do- 
brodzieyftwy, odmawiaiąc mu czci pówinney, 
znieważaiąc go wy ftępkami, nie mamy być 
w oczach jego fzkaradnemi ftworzeniami? Z 
tego podobieńftwa mysl wafza NN. niech do+ 
chodzi prawdy, ja fię do drugiay pówracam 
uwagi, mieniąc, iż jeżeli Bofkich dobrodzieyftw 
uży wamy na złe, fami fiebie czyniemy onych 
niegodnemi. 


CZĘSC DRUGA. 


JO nic pięknieyfzego i fzacunku godniey- 
fzego uznać nie można nad cnotę w dzięczno- 
ści, gdy jeft dofkonałą i wielkości odebra- 
nych "dobrodzieyftw odpowiadaiącą, tak też 
nie mafz nic nad nią bądź między ludźmi 
względem fwoich dobroczyńcow, bądź mię- 
dzy wiernemi względem Boga, rzadfzego. W 
dzifieyfzey Ew angelii uważaliśmy, że z po- 
między dziefiąciu trędowatych, ledwie fię je- 
den 
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den znalazł, który wdzięcznością wzrufzony 
powrócił do Chryftusa dla oddania mu jako 
Bogu chwały, za odebrane dobrodzieyftwo; 
tak podobnie z dziefięciu tyfięcy grzefznikow, 
których Bóg przez (we miłofierdzie z niezli- 
czonych na dufzy chorob uzdrawia, i którym 
fwoiey obficie udziela taiki; ledwo fię jeden 
znaydzie, któryby Bofkich fzczodrot nie użył 
przeciwnie, ale je poświęcił na chwałę Bo- 
ga. Widzieć to prawie daie fię, że ci, któ- 
rzy nad innych obowiązańfzemi fą do wdzięcz- 
ności Bogu za udzielone im dobrodzieyftwa, 
niewdzięcznieyfzemi okazuią fię. Ubogi wie- 
śniak; albo z pracy rąk zywiący fię rzemiesl- 
nik, który daleko mniey od nas odebrał O- 
patrzności darow, wdzięcznieyfzym jeft Bo- 
gu, aniżeli my, którzy obsypani jefteśmy 
wfzelkiego dobra mnogością, a chociaż z grun- 
tu znamy ten obowiązek, że im obficiey bież 
rzeiny, tym należniey wdzięcznemi być po- 
winniśmy, Wyznać to mufiemy, ( chibabyśmy 
albo z Poganami nie mieli, albo z Liberty- 
nami mieć nie chcieli o Naywyżfzey fftocie 
wiadomości) że ten Bóg, którego wyznawa- 
my. i któremu jakożkolwiek jefzcze kłania- 
my fię, iieprzebrane codziennie przesyła nam 
dobrodzieyftwa, my jednak okropney nie- 
wdzięczności dopełniaiąc dzieło podłe ftwo- 
rzenie, lub nafzą chciwość nadeń przekłada- 
my. Nie ludźmi rozumną dtfzę maiącemi, ale 
dziką potworą nazwać nas potrzeba, że do 
Bofkićy obrazy, tychże famych używamy do~ 
brodzieyftw, których nam dobrotliwie udzie- 
Lł Kiedy rozważam Bofkie dary, któremi nas 
wnętrznie ubogacił, widzę, że z nich kuie» 
my oręż, którym przeciw Bogu podnofiemy 
woynę. Rozum nafz nayfzlachetnieyfza du- 
fzy 
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fzy nafzey fila, bywa przez nas używany na 
okazanie rokofzu przeciw prawom Bofkim z 
tego powodu, iż życzemy fobie, abyśmy go 
obrażać mogli bezkarnie. Wola nafza, która 
między Stwórczemi darami wysoko fie ceni, 
to w nas fprawuie, że teg Stwórcę nad 
fworzenia nikczemne mniey fzacuiemy. U- 
ywamy pamięci, abysmy rozlicznemi nasy= 


Ż 

cali objektami, famego tylko wyłaczaigc Bo- 
ga, którymby fię jedynie zabawiać powinna. 
Niegodne Bofkich oczu nofiemy w fobie fer- 
ce; bo wfzyftko aż do zbytku onym kocha- 
my, oprócz Boga, który naypierwfzym być 
powinien onego Ko 1aniem i piefzczotą, Je- 
żeli ewnętrzne, ile ich tyl- 

uznać, poźrzeba przy 

który z nich fpraw 

zefifty od tegoż Stwórcy, 
i /pańi zoftali. 
świata prawidłamt pogor- 
ludzie! zaltapowcie fię nad tým, na co 
wacie wafzey w zdrowi „czerftwości, 
zego, młodzieńczego wieku, wafzey uda- 
tności, jeżeli nie na rozwięzłe uciechi pra- 
wa Bofkie gwałcące, Chryftusową Religią: haŭ- 
ducha Chrzęściańftwa, z cnoty 

i wyzuwaiące? Wy powab 
światowey opoione Niewiałży po- 
na co też używacie udzielonego wam 
twórcy daru piękności, j żeli nie na fza- 
funek zwodniczey miłości, truiącey wftyd 

wam właściwy, Odzie ;ey z cnoty od 
nioiow: ukochaney, wpychaiącey, w przepaść 
xozwięzłości, niedowiarftwa, i bezbożności? 
Wy bogacze, świata tego bożyfzcza, którym 
yftko ulegać, i miękczeć zdaie fię, oprócz 
ly i śmierci, powiedzcie: na co też iu- 
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żywacie tych mnogich frarbow, i dóbr zie- 
mi, których was władarzami uczyniła Opa trza 
ność, jeżeli nie na to tylko, abyście fię tu- 
czyli w próźnowaniu, wyniofłości, miękko- 
ści, obżarftwie i zbytku, przy oftatnim za- 
niedbaniu pomnażania chwały Bofkiey, wspo- 
maganią bliźnieh, pełnienia obowiązków Re- 
ligii, Cywilnych, Obywatelfkich i domowni- 
czych? Ah! możeż już do więkfzego ftopnia 
wynieść fię niewdzięczność, jak używąć do- 
brodzieyftw na obelgę i krzywdę dobrodzieja? 
a jedn ak dô tego ftopnia niew dzieczności, my 
fami codziennie prawie p 4żychodziemy. Nie 
mafz prawie tego błogofławieńftwa, którego- 
byśmy pizon ii, przewrótność nie obraca- 
li w przeklęftwo. Zdar fię, Że nie na inny 
koniec bierzemy od Boga dary, tylko abyś- 
my go uży ciem onych złosliwiey obrążali. 
w fzyftkie lata życia nalzego jednym fą cią- 
giem wyftępku i pogardy Bofkich przy kazań. 
Rzeczy te, których nam Bóg pozwolił i na- 
znaczył za pośrzodki do zbawienia. fami fobie 
czyniemy narzędziami nafzey zguby. Człon- 

f; /ć powinny da 


ki te nafze, które nam f 
oświadczania czci należney Bogu, fłużą nam 
na obelgę jego dobroci, je godności , jego 
majeftatu. Nocne ciemności, które fą prze- 
znaczone do nafzego fpoczynku, fużą nam 
ap nayokropnieyfzych zbrodni. Dzienne świa- 
ło pozwolone nam do chwalenia Boga, do 
Być czynienia naąlfzym obowiązkom, da 
pełnienia uczynkow mifofiernych, do pracy 
użyteczney Keligii i wspołeczeńftwu, fużą 
nam albo do ufkutecznienia wyftępnych po- 
Żądliwości, albo do ucifkania bliźnich, albo 
do okazania ambicyi i wyniofłości. Ziemia ł 
morze zdaią nam fie byś jefzczę nie ze wizy f- 
kim 
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kim napełnione temi dobrami, do których fie 
pali chciwie nafze łakome ferce. Cokolwiek 
Stwórca urządzii ku nafzey potrzebie, nafza 

rzewrótność wfzyftko to obraca na nafzą 
zgubę przez złe zażycie, którega przyzwo- 
iciey nie móżna mianow: tylko potworą 
oftatniey ku Bogu niewdzięczności. Ta zaś 
jak jeft do usunienia fzczodrobliwey ręki, i 
do gniewu przymufzaiącą Boga, ruina Jero- 
zolimy, niewola wybranego niegdyś ludu, tł 
odrzucenie Króla Saula niech nas przekony- 
waią, i razem daią fię domyslać, czego fię też 
mamy fpodziewać za nafzą ku temuż Bogu 
niewdzięczność. Jeżeli fi żył fe Bóg na fy- 
now Izraela dla ich niewdzię zności, my pra- 
wowierni czyż unikniemy jego gniewu za po- 
dobna sliwość? Jeżeli fię to okaże w tku- 
tku, że miłość zamieniona w gniew czyni go 
nieprzebłaganym, cóż tie ftanie z ową miło- 


ścią. którą nas Bóg tak wysoce ukochał? Je- 
żeli Bóg karał lud Zyvdowiki za wzgardę fwo- 


jch dobrodzieyftw, które naywięcey ufzczę- 
sliwiały ich w dziedzictwie ziemi, cóż bedzie 
za karanie niewdzięcznych Chrześcian, dla 
których ufzczęsliwienia w Niebie Syn Bofki 
tyle ucierpiał w ludzkiey naturze? Podług 
uftaw powfzechnych w ludzkim fpołeczeń- 
ftwie, Sya ku własnemn Oycu niewdzięczny 
powinien za karę tracić prawo do dziedzic- 
twa; aktóż zaręczyć poważy fię, że podo- 
bnie i z nami nie uczyni Bóg za nafzą nie- 
wdzięczność , chociaż jefteśmy jego fynami 
przez łafkę przysposobionemi? 

Cóż to jeft, mawiał tak niegdyś do fwych 
Zakonnikow S. Bernard, co tojeft Bracia moi, 
że dobroć Bofka dzifiay mniey fzczodrobli- 
wą być wydaie fięż CO to jeft, że Bóg, któ- 
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ry przedtym tyle wam dawał łafk modły na- 
Wet wafze uprzedzaiących, teraz zaś mniey 
onych udziela, chociaż fię modlemy goręcey, 
i naprzykrzamy, częściey? Mafz to być ręka 
Pana fkrócona, albo fkarby jego wyczerpane? 
Mafz to być zmnieyfzona jego litość, albo 
nie tak władna wfzechmocność? Nie można 
tak pomyslić o tym nieodmiennym Panie. Bra- 
cia! ztąd to pochodzi, że nie mamy w. nas 
wdzięczności za te dobrodzieyftwa, któremi 
nas Bós obdarza, a niewdzięczność nafza te- 
go jeft godną, aby nam wfzyftkiego odmówił; 
i któż wie, czy nie jeft to jefzcze Bolkiego 
miłofierdzia fkutek, że nam niewdzięcznym 
nie daie tego, o co ga proliemy, aby po ty- 
lu udzielonych darach nafzą niewdzięcznością 
nie zafłużyliśmy go fobie mieć furowym Sę- 
dzią? Zwróćmyż to famo do nas, zadpytuy= 
my fię nas famych: co to jeft, że jefteśmy 
tak: oftygłemi, do grzechu fkfonnemi,. poku- 
som powolnemi, do cnoty i pobożności leni- 
wemi, o nafze i bliźnich zbawienie niedbałe- 
mi, fłodyczy Bofkiey' miłości nie znaiącemi? 
Co to jeft, że i w doczesności Qyczyzna na- 
fza blifka upadku, maiątki nafze nietrwałe, 
pomyslność nafza odmienna, ftawa nafza znik= 
czemniona, role nafze nieżyżne, prace bezu- 
Żyteczne? Czyż to Bofka dla nas fkurczyła 
fię ręka? Czy dobroć jego mie tak teraz jeft 
hoyna? czy jego wfzechmocność jeft okry- 
slona, gdy nafże wzdychania i prożby zamie- 
rzonego nie odbieraią fkutku? Nie NN. Bóg 
w przymiotach fwoich jeft nieodmienny, ale 
to złe przychodzi na nas, że za odebrane da- 
ry z oftatnią Bogu ftawiemy fię niewdzięcz= 
nością; że mu winney nie oddaiemy chwałyz 
że jego zapominamy dohrodzieyftw ; że my, 
a 
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dła jego dobroci u nas fpowfzedniały; i mo- 
ge zaręczyć, że utrapienia te, których do- 
świadczamy , fkutkiem fa Bofkiego miłofier- 
dzia, przez które chce nas wyprowadzić z 
nafzey slepoty, abyśmy uznawfzy nafzą nie- 
wdzięczność, poftrzegli fe w nafzyt n błędzie 
i ci na pamięć, Żć jet Bóg wielo- 
władny świata rządca teraz który potym 
fpra wiedli wym będzie dla nas Sędzią. Cokol- 
wiek dzieie fię w życiu nafzym duc hownym 
nie dobrego, przyczyną jeft niewdzięczno 
która w dufzy nafzey wysufza wfzelkie do- 
bro, i Bofkich litości zrzódło nad nami za- 
ftanawia, jak uważa S. Auguftyn, mówiąc: In- 
gratitudo est ra0ix totius mali fpuritualis, G? 
ventus quiðam deficcans, © urens omne bos 
num, obśtruens fontem misericarðiæ fuper ho- 

inem. Cg) 

Uwagi te i Bofkie ku-nam dobrodzieyftwa, 
i nafzą. ku Bogu niewdzieczność wyświecaią- 
ce, jeżeli w nas cóżkolwiek pożytecznego 
fprawuią, niechay ów trędow; yi który nam 
dzifieyfzą do mówienia | podał materya, będzie 
dla nas przykładem. Oddał on AK chw ałę 
za uleczenie z trądu; po tyliąc tyfię cy wię> 
cey nam Bóg czyni dobrodzieyftw; odday myż 
mu dzięki z taką wdzięcznością, jakiey po 
nas domaga fię, Śxc. c. 
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PO SWIĄTKACH 
KOASZA NICE 
NA NIEDZIELĘ XIV. PO SW IĄTRACH 
O pogardzie Dni Świętych. 


Szukaycie pierwiey Królefftwa Bożego &c. Mat. 6. 


DE niebaczni my ludzie w raganney 
oboiętności zoftawać będziemy względem 
zapewnień Syna Bożego? dopókiż nafza mie- 
ufność w jego wyrokach, i Opatrzności bę- 
dzie powodować nami z krzywdą Qyca Nie- 
bieśkiego, i z nafzą fzkodą* dopókiż: to w na- 
fze nie weydzie ferce, że Bóg jedynie nami 
rządzi, nas opatruie, i prace nafze raz po- 
dlug fwey woli, drugi podług ich wartości 
błogofławi? Pracuymy nie osufzaiąc z potu 
czoła nafzego, czyńmy zabiegi, ftarganym fi- 
łom nie daiąc fpoczynku, trolzczmy fię wzo- 
rem pogan o jedzenie, i odzieżę; jeżeli Bo- 
fka: Opatrzność umknie nam fwoiego fzafun= 
ku, jeżeli fprawiediiwość nafzym nie zarzą 
dza fumnieniem, którey nam Zbawiciel nay- 
pierwiey fzukać kaźe, jeżeli prace nafze o= 
fzpecone będą grzechem, i pogardą Bofkich 
przykazań, zgryzota, nędza, i kara zawfze 
nam doftawać fie będą w podziale. Okropny 
błędzie ludzkich rożumień! jakże daleko na- 
fze zaslepiafz rozumy, i fe ca? Jezus Chry- 
£us pewne nam ukazuie šciefzkų do iftotney 
fzczęsliwości wiodące, my za powodem prze- 
wrótności nafzego ferca chcemy fe ufzcze- 
sliwić, idąc dro przeciwną, bo drogą wy* 
ftępku i nieprawości. 

Wiemy o tym dokładnie, że praca fzczę« 
sliwym czyni człowieka, lecz i to niemylna, 
że praca niewczesna, praca świątość Piin 

Ox 
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Bofkich znieważaiąca, praca mówię z grze- 
chem Bogu nienawisnym łacząca fie wiedzie 
go do nędzy, do niefzczęść, i zguby. Wie- 
my, Że próżniactwo jeft zrzódłem rozlicz- 
mych wyftępkow, lecz i to nie mniey pewna, 
że praca uymuiącą czci Bofkiey, z auchem 
Religii nie zgodna, uftawom Kościoła prze- 
ciwna aż nadto wyftarcza do zagniew ania na 
nas Boga. Wyraźniey mówię: pracować w 
ten. czas, kiedy Bolkie pozwala prawo, jelt 
to pr acować z błogolławieńftwem, ale praco» 
rač, kiedyśmy powinni Bogu cześć oddawać, 
jet to wyraźnie Bofkim pogardz prawem. 
Próżnowanie obrzydłym jet zawfze nało 
ale próżnować w ten czas, kiedysmy winni 
Bogu chwałę oddawać, iż to wyłamyw ać lie 
z obowiazkow ftworzenia ku Stwórcy. Nic 
ja tu przeciwnego nie wyrażam, gdy mówię, 
że i praca niewczesna czyni nas przed Bo- 
giem winnemi, i próżnowanie gniewu godnę- 
mi, gdyż to oboie przeciwne jeft owemu wiel- 
kiemu przykazaniu, które nam Bóg podał 
dniach uroczyftych fwoiey czci, i chwale po- 
święconych; o których pogardzie mówić dzi- 
fiay umysliłem, rzecz na tym ftanowiąc: że 
pogarda dni MAE niedzielnych, i Bofkich 
naywięcey pracą, i próżźnowaniem popełnia 
fię. Zkąd dwie wypływaią uwagi, z których 
jedna okaże nam to, że praca w dni Bolkie 
zakazana jeft obrzydłego łakomftwa utworem. 
zx: twfza Kaz: Druga obiaśni to, że próź- 
nowanie w dni chwale Bofkiey poświęcone, 
jet owocem dzifieyfzey w Chrześciańftwie 
rozwiezłości. Cz: 2ga Kazania. 

Niezmierney wielkości Boże, któremu zaw= 
fze, i wfzędzie jeft należna cześć, i pokłon, 
wspomoż mnię łatką fwoią w dalia mówiee 
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325 
niu, aby lud twóy wierny poznał błąd fwóy 
złym zwyczaiem upoważniony, przez któr 
| i tobie winney uymuie chwały, i fiebie z twe- 
fich pozbawia błogofławieńftw. 


CZĘSC PIERWSZA. 


Z? Chrzęścianina byćby powinno nieprzere 
wanym nigdy uwielbianiem Imienia Bo- 
fkiego. i cały ten czas, przez króry jeft miee 
fzkąńcem ziemi, należałoby mu mieć jedną 
ciągłą uroczyftością przyprawuiącą go do 
fzczęsliwey w niebie uroczyftości. Lecz po- 
nieważ doczesne potrzeby mysli nafze pory= 
waią do fiebie, i nie pozwalaią nam uftawicze 
nie zabawiać fię z Bogiem wzorem duchow 
niebiefkich, wyznaczył Bóg niektóre dni, i 
one czci i chwale fwoiey uroczyście poświę- 
cił, orąz ścisle nas zobowiązał, abyśmy za- 
niechawfzy w one pracy ręczney, i roboty fu% 
Żebniczey, na zabawę z nim całych nas po- 
święcali. Bofką te wolę i uftawę rozważaiąc 
Kościoł S. pofzedł za jey wzorem, niektóre 
dni, iczasy za uroczyfte naznaczył, aby wier= 
ni Chryftusowi fwego Zbawiciela rozważaiąe 
Taiemnice, mogli famych fiebie, czyli ducha 
fwego odnawiać, oraz w fercach fwoich o- 
gień miłości Bofkiey wzniecać, który inaczey, 
mnóftwem doczesnych interesow mógłby w 
nich zatłumić fię. Między temi dniami nayu- 
roczyftfzym jeft dniem Niedziela, która dniem 
Pana dla tego nazywamy, że w ten dzień 
naywiękfze mądrości, miłości, i mocy fwo- 
iey wykonał dzieła. W ten to bowiem dzień 
Bóg całą machinę Nieba, i ziemi wfzechmoc= 
nie ftwarzać rozpoczoł; w ten dzień fpufzczał 
a Nieba na pokarm ludowi manne, która figus 
W zo- 
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tówała Taiemnicę ciała, i krwi Chryftusowey; 
ten dzień na chwalebne fwoie Zmartwych- 
wftanie obrał; w ten dzień Ducha S, zefłał 
na Apoftołow, I fwóy Kościoł, a z nim i wfz 
kich łafk pełności udzielił: Z tych to wzę 
dow SS. Apoftołowie na mieysce dnia fód- 
mego w Starym Zakonie z ufzanowaniem Oba 
chądzonego, albo foboty, dzień pierwfzy, to 
jeft niedzielny uroczyście, z dziekczynieniem 
Bogu, z rozważaniem jego dobrodzieyftw , 
z błaganiem o błogolławieńftwa i łafki obcho- 
dzić poftanowili, i Wiernym Chryftusowym 
nakazali. Sprawiedliwa więc jeft, abyśmy te 
dni mieli wyłączone od pracy, i ftarań do- 
czesnych, w które yśmy całych nas poświę- 
cali na uwielbienie Stwórcy i: Pana nafzego, 
od którego tak wiele odebraliśmy, i teraz od- 
bieramy dobrodzieyftw. 

Gdyby nam Bóg nakazał codziennie taką 
fobie cześć wyrzadzać , jaką winni jeftesmy 
w dni święte, wielkość jego darow niepowin- 
nażby czynić nas ochoczemi W wypełnianiu 
całą możnością takowego nakazu? ale ponie- 
waż Bóg do czczenia fiebie niektóre tylko 
dni w Roku'przeznaczył, nie możemy poło- 
żyć przyczyny, dla którey byśmy trudność w 
tym przekładali, ałbo je lekce ważyli; i je» 
zeli niektórzy Chrzescianie przykazaniem o 
dniach Bofkiey chwale poświęconych pogar- 
dzaią, albo go z powodu niewdzięczności za- 
niedbywaią; pomeważ Bogu i Kościołowi nie 
fą poliufznemi, tak famego Boga, jako i świę- 
tych praw jego otwartemi fą nieprzyiacioł= 
mi. Jeżeli bowiem to przykazanie o dniu Bo- 
ikim, który: bez pracy zachować fię może, 
jeft im nieznośne i nienawisne, daleko wię- 
cey mufzą im być nienawisne owe przykaza: 
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nia, do których zachowania potrzeba ufilney 
chęci, męftwa, cierpliwości, 
fprawiedliwości. 

W ftarym Zakonie Bóg luduwi fwoiemu na- 
znaczył Sóbotę, jako zakład fwoiego z nim 
przymierza, które z nim uczynił, į dla tego 
oboftrzył prawem, aby była ścisle 'zachowas 
na. /idete, ut Sabbatum meum cusłoJiatis, 
quia fignum est inter me Ć vos. Ztąd wnieść 
potrzeba, że dzień niedzielny toż famo zna- 
czy w prawie falki, co znaczył fóbotni w 
prawie pisanym; Że jet znakiem daleko ści- 
sleyfzego przymierza, i że jeft zrzódłem fzcze- 
gulnieyfzych łafk, i błogofławieńftw Bofkichz 
w ten bowiem dzień Bóg wiernym (woim roz- 
daie, cokolwiek ma naydrożfzego, to jeft fto- 
wo: fwoie Bofkie ogłafzaiące nadgr 
wieczne, poświęcaiącą łalkę, i 


umartwienią A 


ody i kacy 
Syna fwego 


ciało w czci naygodnieyfzym Sakramencie. 
O! jakaż jeft niewdzięczność nafza? im wie. 


cey w ten dzień Swięty Bóg nam fwoich fzczó- 
drot offiaruie, tym niegodziwiey onemi po- 
gardzamy, iz nich korzyftać zaniedbywamy, 
Przeklęta dzifieyfza moda ohidziła nam ffu. 
chanie ftowa Bożego, a przeto pożytek du- 
chowny w fercach nafzych żadnego nie bie- 
rze wzroftu. W dni święte do poprawy fu- 
mnienia przeznaczone używać S 
kuty odradza nam bezbożność, a przeto. ła- 
fka Bofka, i win odpufzczenie w tym Sakra- 
mencie zawarte w fercach nafzych niespra- 
wuią tey fłodyczy, którą dufze miłością ku 
Bogu uniefione nigdy nasycić fię nie mogą. 
Chleb Niebiefki 1zeczywiftą Ciała i Krwi Chry» 
ftusowey przytomnością zbogacony, nie czy- 
ni nam pówabu do pożywania 
to co raz barziey ftygniemy 


akramentu po- 


fiebie, a prze» 
w Bofkiey mi- 
ra ło- 
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łości, ftaiemy fię fłab(zemi w dawaniu pokne 
som, chwytamy fię błędliwCzych ścieżek wio 
dących do dofkonałosci, do cnoty, do zba- 
wienia, z widocznym prawie niebespieczeń- 
ftwem i ofzukaniem, którego my jednak do- 
ftrzedz nie możemy, bo nauce i powadze Ko- 
ścioła nie poddaiemy fię. zupełnie 

Gdyby Bóg podobney udzielił łafki Poga- 
hom i bałwochwalcom, zdaie fię, iżby oney 
nie użyli tak przewrótnie, jak jey używaią 
oświeceni w Religii, ugruntowani w wierze, 
wydofkonaleni w karnosci Kościoła Chrześci= 
anie. Ci, których mamy w pogardzie dla nie- 
dowiarfitwa o Mefsyafzu Chryftufie, i owi, 
którzy zrzucaiąc z fiebie iłodkie jarzmo kar- 
mości Kościelney błądzą upornie w Artyku- 
łach wiary, zawftydzą nas przed Bogiem fwo- 
ią ufilnością o zachowanie dni Boikich, któ- 
remi prawowierność nafza za pośrzednictwem 
łakomftwa pogardzaiąc, tym winnieyfzą fta- 
nie fię, im jeft w fzacowaniu onych oświe- 
ceńfzą, Znamy wfzakże od dziecińftwa na- 
fzego, jak Kościoł i Relgia dni Bofkie po- 
waża, i obchodzić nakazuie, z tym wfzyft- 
kim żądza zyfku i chciwość maiątku znaio« 
mość tę w nas wynifzcza. To obmierzłe w 
naturze, a niefzczęsliwe w fkutkach takom- 
ftwo, które nayczęściey pod pięknym ukry= 
waiąc fię pozorem i Panow, 1 ftużących, i 
poddanych do tego prowadzi, iż i myslą O- 
pacznie, i mówia z własnego fumnienia za- 
wodem: „prawda jet, żeśmy jako prawo- 
„Wierni. powinni w dni Swięte i Niedziele 
„„ wftrzymać fię od pracy, powinni oddać Bo- 
„ gu pokłon w jego Przybytku „ powinni być 
„na Ofliarach, śpiewaniach, Kazaniach, Nae 
” ukach, i wfzelkiego rodzain nabożeńftwach, 
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„Znamy nafz obowiązek, znamy wielkość 
„ Przykazania, które mówi: Pamiętay, abyś 
„, dzień Swięty święcił, znamy powagę Kościo- 
„ła, i Pafterzow ścisle obowiązuiących do 
„, fłuchania Mfzy S. i fłowa Bożego, znamy 
„„świątość dni na chwalenie Boga przezna- 
„ czonych, ale «naiąc tyle interefsow, tyle 
„,długow, tyle dziatek i czeladki, tyle nie+ 
„, doftatku i kłopotow w gospodarftwie, trze» 
„ba to pomyslić, jak to i famym żyć, ida- 
„„mownikow nakarmić, i interefsa załatwić, 
s, i podatek opłacić ;: trzeba fzkrupuły porzu= 
„cić, a w dzień S. jąć fię do pracy, do tar- 
„gu pojechać, czeladki, aby darmo nie ja- 
» dła, dopilnować; gdzie to nam zatrudnio= 
„nym, i wielością zabaw.obarczonym jezdzić 
;,do Kościoła, i drogi cas na Xiężych wy- 
,, myfłach tracić. * Teto i tym podobne by« 
waią wymówki u gwałcicielów dni Boikich, 
które im do mysli i uft jedyne podaie łakom= 
ftwo, Te im fałfzywie łagodzą furowość Przy= 
kazania Bofkiego, i uftawy Kościoła. Te ich 
czynią głuchemi na głos Wfzechmocnego Boe 
ga, którym okrzyknoł wfzelkiego człowieka: 
pamiętay, abyś dzień Swięty święcił. Te w 
nich tłumią lękliwość na wyrok groźny móe 
wiącego Boga: Strzeżcie Onia moiego, bo jest 
świętym Ola was; ktobykolwiek zgwatcił go, 
śmiercią umrze; a ktoby weń pracował, zgi- 
nie dufza jego x pośrzodka ludu fwego. (ay 

Strafzna NN. pogróżka, furowość fwoią aż 
do ukarania na dufay ludzkiey za zgwałce= 
nie dnia S. rozciągaiąca, z uczeftnictwa wier= 
nych wyłączaiąca, a jednak przez pożar pa- 
lącey fię w nas chciwości lekce bywa od nas 
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powâżana, od nas mówie, którzy przez dqi 
fześć mo z obfitym: Pana Boga błogolła- 
wieńftwem pracować, i ftarania 
domowych czynić, nie przel 


koło potrzeb 
emy na tym, 
lecz jefzcze w dni nafzemu poświęceniu prze- 
znaczone, pracuiemy aż do znoiu, pracuje- 
my z pogardą wielkości przykazania Bofkie- 
go, pracuiemy z fzyderltwem świętych Kos 
ściola uftaw, pracuiemy z pogorfzeniem pro- 
ftaczków ,.i niewiernych, oraz pod nafzym 
źwierzchuictwem zofłaiący ch : na koniec pra- 
cuiemy z zupełna wiadomością, że tą pracą 
jako grzechu i obrazy Bofkiey pełną ściąga- 
my przeklęftwo z Nieba i na nas, i na do- 


my nafze, i na role nafze, i na Króleftwo 
nafze 

Nie mogę ja niezśzhowania dni Bofkich kłaść 
za pierwizą i pewhą przyczynę tych plag i 
kar, któremi nas Bóg dotyka to przez choro- 
by, to przez ogień, to przez niepogody, to 
przez nifzczącć nafze zafiewy upały, ale śmia- 
ło przyznać moge nafzym grzechom i wyftęp- 
kom, między któremi liczy fie pogarda uro- 
czyftości świętych rozmyslną, pracą zgwałco- 
nych. Jeżeli bowiem w ftarym Zakonie przy- 
rzekł Bóg błogołławić ludowi za doftrzeganie 
dni świętych, już udzielaniem. potrzebnego 
defzczw, już urodzaiem ziemi, już cbfitoscią 
owocow, mowiac: custodite Sabbatha mea, 3a- 
bo vobis pluvias temporibus fuis, © terra g 
gnet germen fuum, © pomis arbores implebun- 
tur. (b) Czemuż wnofić nie mam, iż łakoma 
praca w teź dni święte zamiaft pomnożenia po- 
żytkow doczesnych, i błogofławieńftw Niebie- 
kich, ftaie fie godną przeklęftwa, nieurodza- 

iow, 
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iow, gradów, wylewow gwałtownych, i tych 
plag, pod któremi częftokroć ftękamy? Ta ta 
nayobrzydliwfza w oczach Boga i ludzi na- 
miętność, która krępuie ferce "aby nie czur 
ło nędzy ducha, która zaslepia pamięć, aby 
fie nie zabawiała obiektem rzeczy olftate- 
cznych, która wfzyftko za nic poczytuie, ca 
Ewangelia i Religiauwielbia, która gorliwość 
oe chwałę Boga, a miłość ku bliźniemu wy- 
nifzcza, która Bofkiey bojaźni znać nie chce, 
a od prawd wiecznych fyfzenia unika, aby 
nie zoftała doftrzeżoną, która na koniec jefů 
naygłównieyfzym nieprzyiacielem fprawiedli= 
wości i miłofierdzia, podaie nam do mysli, 
Że pracować w dzień święty nie jeft wyltęp- 
kiem, ani kaźnią fumnienia. Ta ofzczędza po- 
jazdow 1 koni, gdy daie pobudkę dobre na- 
tchnienie, lub fąfiedzki przykład, aby na od- 
danie czci Bogu udać fię do jego Swiątyni. 
Ta nas odftręcza od dziękczynień winnych Bo- 
gu za dary jego Opatrzności, a w fwoim prze+ 
mysle pokłada ufność. Ta w dni święte fkła- 
da. ekonomiczne rady, kupieckie rachunki, 
proiekta zylkow, przeglądanie dokumentow, 
iobligow, i rzeczy zaftawnych. Ta-w dni Bo- 
fkie doradza wysyłać do młynow, do targow, 
do lasow, z liftami do Obywatelow i fąfiadow, 
lub dłażnikow, a nigdy albo rzadko barzo da 
Kościołow dla fłuchania Mfzy S. i nauk, dla 
mifzczenia fię w obowiązkach ftworzenia ku 
Stwórcy, i dla użycia pełnych łafki Bofkiey 
Sakramentow. Ta na koniec nieograniczona 
w fwych zamiarach namiętność naypierwfzą 
jeftprzyczyną, że nafze poddańftwo obarczo- 
ne zbyteczną pracą, obładowane daning ,/ob- 
ciążone wielością dni pańfzczyznowych nie 
zna Boga, nie zna Religii, nie zna Artyku: 
tow 
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łow wiary, nie zna obowiązkow Chrześciaj= 
fkich, i fwemu ftanowi właściwych, nie zna 
Kościoła, ani {wego Pafterza, gdyż w dni 
uroczyfte, w dni, mówię, Chrześcianfkich na» 
bożeńftw i nauk ledwie odetchnąć, i na na- 
ftępny fłużebniczy tydzień o chleb dla fiebie 
i dziatek poftarać fię może. O! obrzydła na. 
miętności łakomftwo! którego właściwiey na- 
zwać nie nogę, tylko bożyłzczem ludzi pod 
uftawami świata zepsutego Żyliących; onemu 
bowiem całych fiebie na ufługę poświęcaią, 
enemu wednie i w nocy chciwe offiary palą, 
onemu kłaniając fię bezczelnie nie tylko o po= 
winnościach Chrześciańfkich, nie tylko o zba- 
wieniu, ale nawet o Stwórcy Bogu nie wspo- 
mną. Et non proposuerunt Deum ante cona 
spectum fuum; (c) bo jakoż mieć mogą w fwo» 
ey mysli Boga, mówi S. Auguftyn, kiedy w 
ich mysli nic innego mie jeft, tyłko bogac- 
two i światowość? Quoimodo autem proponent 
ante conspellum fuum Deum, ante quorum 
conspedłum non est nifi feculum? 

Już fię więc nie pytaymy, dla czego dziś 
w Chrześciańitwie pogardzaią fię dni Bofkie, 
w zaniedbaniu zofłaią dni uroczyfte, w po- 
śmiech idą publiczne nabożeńftwa, odpufty, 
nauki, a nawet i Święte Ołtarza Offiary; ba 
oto obrzydła chciwość mienia, ta pawfzech- 
na wfzyftkich ftanow ludzkich zaraza, zatrus 
dnia Panow i Gospodarzow przemy fłami o pok 
mnożenie pożytkow doczesnych, zatrudnia 
fużgcych i poddanych ‘pracowitym wykony- 
waniem onych. Chciwość łakoma jeft ich naa 
bożeńftwem, chciwość jeft ich Swiątynią i Oł- 
tarzem, chciwość jeft ich jedynym celem, da 
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którego fercem i myslą zmierzaiąc, WYZUWA= 
ią fię z wrodzoney ku Bogu miłości, i z o- 
bowiązkow oddawania mu Czci jako Stwórcy, 
hołdu jako Panu, pofzanowania jako Qycu, 
ofłufzenftwa jako Prawodawcy, pokłonu ja- 
to Sędziemn, i Królowi Nieba i ziemi. Nie 
chcą podług nakazow Religii odwiedzać Ko- 
ściołow i Swiątnic Bofkich, gdyż nie mogą 
bez udręczenia łakomego ferca fwego patrzyć 
na tę ziemię, którą zaymuią budowle na chwa- 
łę Pana poświęcone. Nie chcą być przyto= 
mnemi Nayśw: Ołtarza Offiaróm, i uroczy- 
ftym nabożeńftwom; bo bez żalu nie mogą 
podnieść oczu na te ozdoby, i fzacowne fprzę= 
ty Kościoła, których fłudzy Boscy i Kapłae 
ni używaią wczafie obrządkow ad Religii u- 
chwalonych. Pod płafzczykiem gorliwości o 
dobro powfzechne, i potrzeby Qyczyzny zay- 
zdrośna chciwość pożera ich wnętrzności, że 
ani tą ziemią w ich dziedzictwie, ani te bo- 
gactwa w ich fkrzyniach zoftaią. Do tey chcia 
wości dodaymy wyftępne próźniactwo w dzie 
fieyfzey rozwięzłości wylęgłe, a obfitfze je- 
fzcze ukaże fie nam zrzódła gwałcenia i pae 
gardy dni Bofkich. 


CZĘSC DRUGA. 


Ne mocy prawa Bofkiego Kościoł S. jefzeze 

za czasow Apoftollikich zobowiązał wier- 
nych Chryftusowych, aby dzień Niedzielny 
nie tylko od pracy ftużebniczey był wolny, 


ale też na obrządkach cześć i chwałę Bogu 
wyrządzaiących przepeędzany. = Człowiek bę- 
dąc dziełem Stwórcy rozumem, 1 innemi przy= 
miotami ed niego ubogacony fam'to powiniem 
poznawać, iż fiufzna jeft, aby cały tydzień 
Z4= 
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zabawom doczesnym, i ftaraniom o Życie ca» 
łego fiebie oddaiąc, choć j dzień ufil- 
niey pom yslił Ó potrzeb: lufzy, i o Bogu, 
jako Panu f woim, który rzekł do niego: przez 
>wać będziefz, i owynić Ozieła 
jeto. Pana two- 


sześć dni prac 
twoie, fiódm ro zaś dnia Su 
iego jet, nic w nie vo nie będzie (d) 
Dzień żaś ten święty, 1 Bolki, ab emy podł ug 
Chrześciań(kiego ducha obchodzili, wfzyfikie 
fify nafze na to obracać mamy, abyśmy ft 
glifię złego, czyli grzechu, a czynili dobrze. 
Nie mafz “prawda żadnego dnia, i czasu, w 
którymby fię godziło nam zle SZYI albo 
dobrze nie czynić, ale też i to prawda, że 
fzczegulnieyfze mamy okak w dni Bo- 
fkiey chwale poświęcone jak grzech u ftrzedz 
fię warowniey, tak o dobre uczynki, i cnotę 
ftarać fię goręcey. Pierwi ftkowi Chrześcia- 
nie w dni świętę [chodzili fie na jedno mie y= 

) u chwały» 


e- 


sce maiący zwy 
ć owa Bo rzy. Nayśw:. Ofiierze 
pożywać ciało, i krew ARK i prze- 
do Boga modlitwy ioproz ¿by wspólne 
otrzeby Kościoła, i za ws ;pół-Braci Dał+ 
by to Bóg, aby i dzifieyfzych Ć hrześcian oby- 
czaie, i zwyczaie ftały fię padobnemi do daw- 
nych i pierwiaftkowych! Ale nędzni my i nie- 
baczni! Rozumiemy za powodem rozwięzło- 
ści od ducha kłamftwa, i zepsutego świata 
upoważnioney, że przykazanii o Niedzieli i 
Swiętach zddosyć czyniemy, gdy od ręczney 
wftrzymuiemy fię pracy, a otym ani pomy- 
slemy kiedy, żeśmy fię powinni zebrać w du- 
chu, któregośmy wi ielością doczesnych ftarań 
ofłabii i rosprofzyli ; że jeżeliśmy przez ty- 
dzień 
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dzień obowiązkow względem Boga zaniedba- 
li, powinniśmy'w ten przynaymniey dzień, 
który jet onemu poświęcony, wypełnienie ich 
odnowić; że jeżeliśmy. cały tydzień przepę- 
dzili na ufładze pożądliwościom wy ftępnym, 
na pokrzywdzaniu bliźnich, i niesprawiedli- 
wościach, w dzień Bofki powinniśmy fumnie- 
nia nafże z tego ciężaru wywolnić, i zczyę 
ftością onego gniew Boga na ńas oburzony 
w żalu i przedfiewzięciu ftałey poprawy prze- 
błagać; Że nie n my godnie dnią Bofkie- 
go święcić, i po Chrześciańiku obchodzić, je- 
żeli famych fiebie nie poświęciemy przez o- 
czyfzczenie ferca z fzpetności grzechowey; 
że na koniec przykazania o święcie pewnie 
nie zachowuiemy,.jeżeli w nagannym próżźno- 
waniu własnego tylko fzukamy fpoczynku tu: 
czącego ciało, a Bogu nie oddaiemy pokło- 
nu i chwały, których mu oddać w dni pos 
wfzednie zabawy i prace nie pozwalsia. 
Już to dowiedzioną jeft prawdą, że Chrze= 
ścianie ciężko obrażaią Boga, gdy dla docze- 
snego zyfku w dzień święty wprzęgałą fie- w 
pracę; bo gwałcą ten dzień, który Bóg za- 
chował na chwałę fwoią; lecz niemniey fą 
winqemi przed tymże Bogiem, gdy tenże dzień 
przepędzaią na nieprawościach , i wyftępkac 
z próżnowania wypływaiących. Grzech kie- 
dyżkolwiek popełniony záwfze jeft grzechem, 
ale popełniony w dzień S, jelit. grzechem z 
fwey okoliczności ciężfzym. Jeżeli bowiem 
grzechi Chrześcian ciężfzemi fą od grzechow 
Pogan, dla tey tylko przyczyny, Że fą grze” 
chami ludzi wiarą oświeconych, któż nie wnie- 
fie, że grzechi nafze ciężizemi fą, i barziey 
Majeftat Bofki obrażaiącemi, gdy je popeł- 
niamy Ww ten czas, kiedyśmy fię RUE ARP” 
a= 
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karzać przed Bogiem za nafze ułomności; 
kiedyśmy mu mieli czynić dzięki za jego do- 
brodzieyftwa; kiedyśmy mieli żebrzeć od nie- 
go błogofławieńtwa na przyfzłe prace i po- 
trzeby nafze$ Do was to ściąga fię ta mo- 
wa Chrześcianie rozwięzli, którzy w dni Bo- 
fkie dla tego tylko rzucacie prace i roboty 
ręczne, abyście fwobodnieyfzemi zoftali prze- 
pędzać one na grach azardownych,, na tań- 
cach i widowifkach, gdzie Bofki Majeftat bez 
obelgi, Religia bez hańby, fumnienie wafze 
bez fzkody rzadko fie obeydzie. Do was Nie- 
wiafty światowe, które dni uroczyfte rozu- 
miecie być fposobnieyfzym.dla was czasem 
okazania wafzęy próżności, do wynurzenia 
wafzęgo jadu ku bliźnim przez obmowy i plot- 
ki, do nasycenia wafzey ciekawości przez 
chęć gorącą wiedzenia, jak kto żyie, i jak 
fię fię fprawuie. Do was na koniec fałfzywym 
zwiedzeni mniemaniem, którzy z fzemraniem 
na uftawy Kościała $. jedney, i to w roztar- 
gnieniu Mfzy S. wyfłuchawfzy, fpiefzycie do 
karczem i (zynkowni, gdzie refztę dnia świę- 
tego na pijańftwie, zgorfzeniach, bluźnier- 
ftwach, zwadach, złorzeczeniach, i 'zabóy- 
ftwach przepędzacie. Wy to wfzyscy w dni 
święte Stwórcę Boga daleko ciężey obraża- 
cie, aniżeli w dni powfzedne; bo w tamte 
nie pracuiąc, rozumiecie, że wam wolno pró- 
żnować, upijać fię, i po beftyalfku zachować 
fie, w te zaś nagląca praca' nie daie wam cza- 
sn i fposobności do podobnych wyftępkow «i 
zbrodni. Na takowe to obchodzenie dni Bo- 
fkich zapatruiąc fię fwego wieku Auguftyn S. 
odważył fię wyrzec do fwoich fłuchaczow: 
lepiey, czyli znośnieyby było. gdyby tacy za- 
pamiętałcy cały dzień święty na kopaniu zie- 
mi, 
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mi, aniżeli na fkokach i tańcach przepędzi- 
li. Melius tota, die fo0erent, quam tota die 
faltarent in festis: (e) Jeft grzechem i wzgar- 
dą dnia S. pracować, ale więkfzym jeft grze- 
chem tenże dzień na fzulerftwach, pijań- 
stwach, gorfzących zabawach przepędzać. 
Cokolwiek czyni fię przeciwko Bofkiemu pra- 
wu, każdego czasu wyftępnie fię czyni, a da- 
leko wyfiępniey w dni Bofkie, gdy fię i Pra- 
wo gwałci powinności Chrześciańlkiey opu- 
fzczeniem, i grzech popełnia naganney roz= 
rywki używaniem. Urodziwa, i nai powaby 
własne czuła niewiafta ma. fobie za wyftępek 
w dzień S. weyrzeć w domowe potrzeby, i 
gospodarftwo, a tego nie poczytuie fobie za 
złe, kiedy więkfze pół dnia w Niedzielę fie- 
dząc przy gotowalni przed luftrem zamitrę= 
ży osob kilka fłużących w glansowaniu, i ftro- 
ieniu fiebie na ten jedynie koniec, aby w zgro- 
madzeniu, lub i w famym Kościele okazała 
fię młodym oczom powabnieyfzą. Rozumie, 
że w dzień Bofki już fię we wfzyftkich niście 
ła.obowiązkach, gdy przez nabożeńftwó od 
podobnych fobie plotkarek dowiedziała fię o 
całey parafii wyftępkach, zdarzeniach, we- 
selach, chrzcinach zc. a tego nie ma fobie 
za wyftępek, że śmiechem, fzeptaniem, nie- 
fkromnością, obnażeniem cielfka wielu nie- 
winnych, młodych i wieśniaczkow zgorfzy- 
ła. Rzemieslnik ufa w fwoim fumnieniu, że 
w dzień S. za naywyżfzą nadgrodę nie da fię 
użyć nikomu do pracy, a tego nie uznaie za 
grzech, źe tenże dzień Bofki na Żarłoctwie 
marnuie, i tracąc grofz oftatni, domownikow 
fwoich do oftatniey przywodzi nędzy. ROD 
ni 
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(s) in Psalm; 5a. 
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nik wieyfki nie idzie w dzień 
pracy, nie oblewa fię potem na niwie, nie 
targa fit fwoi ięż 
głowę rozbi 
fię z domu, a z tey próźniackiey przyczy- 
y, nie zna, co jeft Mfza S. cojego obowiąz- 
ki, co Bofkie i Kościelne przy 


arem, ale też choćby mu 
jały Kościelne dzwony, nie rufz 


S 


kazania. Z tey, 
mówię, przyczyny w niewiadomości % yftep- 
ney 0 Boguy o Tajemnicach wiary, o fzacun- 
ku dufzy żyie fam, żyią jego dzieci, 
domownicy jak lesne źwierzeta. Nie 
prawda w. Swieto wieśniakow przy u 


roli, ale też chcąc fie ich napatrzyć w tc 
Bofki dzień, nie trzeba patrzyć ną Ko 


$ciof, 
lecz tylko na Karczmy, igrzyfka, gdzie jak 
wiele, i ciężkiey zdarza fię obrazy Bolkiey, 
niefzczęsliwe uwiadamia każdego doświad- 
czenie. 

Nie przeczę ja temu NN. że Kościoł w dni 
święte, chociaż fze egulniey chwale Bofkiey 
poświęcone, pozwała fpoczynku po pracy, 
i uczciwey rozrywki. Sami pierwiaftkowi 
Chrześcianie choć tak gorliwemi byli doftrze- 
gaczami dni Bofkich, używali jednak w one 
fzat ozdobnieyfzych, fprawowali uczty miło 
$ci, * na których znaydowali fię i przyiacie- 
le dla roztywki, i żebracy dla pofitku; ale 
tam utrzymywała rząd pobożność; duchow= 
ne rozmowy, i zaradzenia o potrzebach ubo- 
gich braci zaprawą były ftołowych potraw. 
Po uczcie miłości wracali fię do Swiątyni Pa- 
na na dziękczynienie, odwiedzali chorych, 
ciefzyli ftrapiońych, famych fiebie utwierdzali 
w wierze, zachęcali do cierpliwości w prze- 
sladowanin. O! czasy błogolławione, jakże» 

ście 


fonie! 
PAU: 


marat 


cone, 


re Bó 


Mmiliec 
grzec 
l Ww nie 
czlow 


)WIĄTEACH 


ście dżifieyfzemu Chrześcianftwu ftały fię ni 
znane? Dzifiay na mieysce uczt miłofierny c 
naftały ucźty krzywdy albo na fławie prze 
obmowy i potwa albo na niewinnośc 
przez gorfzące wyrazy albo na maiątku przez 
podżes R do zemfty namowy, albo na zdro- 
wiu przeż przymus do: trunkow. Dzifiay do- 
pełniwizy w naywyżfzym ftopniu obżarftwo, 
nie fpiefzemy do SwiżtniE Pana, albo przynay= 
mniey do domow ych nabożeńftw na dziękczy- 
nienie za fzczodrobliwość jego darow, ale'do 
fzulerftwa, do sli fkich obcowań, de widowifk 
maiątek trwoniących, cnotę fłabiących, zbyż 
tek'i próżność okazi uiących, r ozwięzłość po% 
więkfzaiących. 

Jeden z naygorliwfzych Pafterzow o chwa- 
łę Bofką, i o zbawienie owieczek fwoich S. 
Chryzoftom, gruntownie tego dowodził An- 
tyocheńfkim Chrześcianom, że ci, którzy dni 
Bolkie na interefsach światowych, na grach 
i tańcach, na pijańftwach i rofkofznych ucie- 
chach przepę łzaią, równe owym popełniaią 
świętokradztwo, którzy bezbożną targaią fiẹ 
reką na domy Bofkie; gdyż jako ci gwałcą 
te rzeczy, które na Bofką cześć były poświę- 
cone, tak tamci gwałcą te dni święte, któ% 
re Bóg przeznaczył na fwoią chwałę. Poy- 
muiecież teraz NN. jak wielki popełniacie 
grzech, gdy święte dni gwałcicie, chociaż 
w nie nie pracuiecie? Cobyście fądzili otym 
człowieku, któryby ruynował Kościoł, naczy- 
nia jego święte na myel domowy Braes, 
i z tych go odzierał ozdob, które przodkow 
wafzych -enotliwa Polonad z wdzięczności 
ku Bogu hoyną r ką na jego poświęc ciła chwa- 
łę? Rózńmiem,*4 że na famo wspo 
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ob: zydliwość ku niey, gdyż ją być nznaie= 
cie owocem oftatniey bezbożności. Uczcież 
fię więc, i wiedzcie, Że grzech wafz przez 
pogardę dni Bofkich rozwięzłością dopełnia: 
iący fię, zdaniem rzeczonego S Oyca, nie- 
mniey jeft świętokradzki, jak i burzyciela do- 
mow Bofkich, albo łupieżcy naczyń jego świę 
tych. Jeżeli bowiem mieysca na cześć Bofką 
poświęcone nie mogą bezwinnie fłużyć na- 
fzym rozrywkom, i światowym potrzebom, 
jakże fieę-ma godzić obracać na fwywole i ro- 
spufty teh czas, który Bóg ku chwale: fwo- 
iey zachował i naznaczyłł? Dzień Niedziel- 
ny jeft dniem (poczynku, dniem modlitwy, 
dniem uczeftqictwa łafk Bofkich, ale nie dniem 
rozwiężłośći'i próżniactwa, zagrzebanego w 
zbytku, próżność światową, i niewftyd na ce- 
lu maiącego. Zakazął Bóg w dni święte w(zel- 
kich robot, ale. to na ten koniec, aby dufza 
nafza: wolnieyfzą będąc od roztargnień do= 
czesnych, famym zabawiała fie Bogiem, i wła- 
snym zbawieniem, abyśmy wglądali w umnie 
nie, i przypominali fobie, jak też zefzły ty- 
dzień przepędziliśmy? czy byliśmy wierne- 
mi w obowiązkach względem Boga i bliźnie- 
go? czy w zabawach i pracach nafzych nię 
odważyliśmy fię na jaką nieprawość, lub 
krzywdę? a poftrzegł(ży pomyłki i błędy, 
abyśmy przeprafzali Boga, kowzyli fię przed 
nim, i przez dobre uczynki usprawiedliwia- 
li fię. 

Powinność ta konieczna nie może być nie- 
wiadoma zwłafzcza oświeconym w Religii, 
i na roznmie Chrześcianom. Słyfzą o niey 
od cnotliwych Rodzicow, fłyfzą od Duchow= 
nych Nauczycielow, Pafterzow, Spowiedni- 
kow, Kąznodzieiow, ale rozwięzłość, która 
i nay- 
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inayświętfzemi prawami pogardza, fwoje im 
w dni Bofkie przepisie prawidła, którewy- 
konywaiąc wiernie, przymufzaią Boga do u- 
Żalania fię na ich przewrótne obchody świę- 
tych uroczyłtóści, owemi fiowy: f/olemnita- 
tes vestras odivit anima mea Patrząc Kościoł 
w gorzkości ferca na niegodziwości i wy ftęp- 
ki, które nam fą zwyczayne w dni Bolkie, 
ftawi nam za wzór Matatyafza tak niegdyś 
do fwych fynow mówiącego: ,, Dni tych opła- 
„ kania godnych wyniofłość i bezbożność gó- 
» rę wzieła, i ledwo pozoftały slady prawa 
» Bofkiego. Antyoch wfzyftkie uroczy ftości 
„ nafze zplugawił, prawo o dniu Bofkim tak 
„, wielkie zgwałcił, dziedzictwo święte na o- 
„ brzydliwości bałwochwalfkie zamienił; u- 
» mocniycie lẹ więc fynowie moi, i ochoczo 
» poświęcaycie życie wafze, abyście fię Za- 
» konu Oycow wafzych ,obróńcami ftawali. ? 
Ten to, mówię, prawey gorliwości przykład 
wspomina nam Kościoł, i woła na nas cóż- 
kolwiek jefzcze wiary i Bófkiey bojaźni ma- 
iących: Prawowierni Synowie! wy przynay- 
mniey Pafterze, Kapłani, Panowie i Zwierzch- 
nicy! przez miłość Bofką, i dufz wafzych po- 
każcie to na was, że fą jefzcze Chrześcia- 
nie kochaiący Religią Chryftusową, którzy 
tym gorliwiey zachownią Prawo Bolkie, im 
niegodniey od rozwięzłych zoftaie wzgardzo- 
ne; że fą jefzcze dufze, które z złego zepsu= 
tych przykładu nie biorą zgorfzenia, ale ow= 
fzem nabywaia wftretu do poftępkow dni Bo- 
fkie gwałcących, i ftaiąfię gorliwfzemi o za- 
chowanie onych. Oto dni świętych i Taje- 
1anic uroczyłtości na zbrodniach przepędza- 
ią fię, oto Wyuzdana rozwięzłość wfzyftkim 
wyftepkom wolny czyni otwor, oto prawo Bo- 
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wieńftwu wam, fię daiącą 
Piei Dominica tanta e bet ëfse observantia,’ ut 
»rater orationes, © Mysarum folemnia nihil 
aliud fiat; (f) a Bóg w nadgrodę tak 
iliwych uliłowańn wafzych, i poważania jego 
pobłogofławi prace wafze, role | 
litosctwymi Sędzią. 
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Wybrani jego będą za wami przy 
gdy w ich uroczyftości, i Stwórcy walze- 
mu winną oddawać chwałę, i ich w cnotach 
nasladować będziecie, Amen: 
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fkie, i Kościoła Matki wafzey uftawy bezkar- 
nie w fzyderftwo podaia fię, oto Offiary i mo- 
dlitwy zabobonem nayniegodniey od niezbo- 
żnych nazywaią fię, 1 już mi ta tylko. zofta- 
ie nadzieia, że fzczupła liczba wafza przez 
fwą wierność zaftąpi fzkody, które mi roz- 
więzli przynofzą. W ręku wafzych fkładam 
świetność i chwałę moią 
wafzą w dni Bofkie przykładnością, Co roz- 
więzli przez fwe jawne zepsucie i zgorfze- 
nia psnią i nifzczą. Odnowcie w pamięciach 
jafzych naukę moią ku walzemuż błogołła- 
układzie z | 
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przywrócił, z powodu, mówie, tego mówić 
ośmierci, że każdego z ludzi rodzących fię 
na świat nie minie, mniey potrzebną mate" 
ryą być fądżzę; gdyż oprócz Bofkich wyro- 
kow w Pismie umiefzczonych, codzienne fta- 
wito przed'oczy nafze do iadczenie, Że ja- 
ko od początku świata tyle millionów ludzi 
śmierci 'nie ufzło, tak i my dziś Żyiący tey- 
że śmierci przemocy uledz mufiemy. Sama 
bezbożność -z niedowiarftwa rodząca fie, cho- 
ciaż wizyftkie prawdy odwieczne pod wątpli- 
wość podcisnąć ufiłuie, tey jednak, że umrzeć 
muliemy,  wątlić nie może. Ale mówić o 
śmierci w tym fkładzie, i w tych uwagach, 
któreby nas dofkonaliły w Chrześciańftwie, 
zachęcały do zakochania cnoty, obrzydzały 
nam grzechową nieprawość, łączyły nas z Bo- 
giem, fłowem: któreby nas urządzały do fpo- 
soburżycia ftosownegó nafżemu powołaniu, i 
nafzemu wiecznemu końcowi, nie tylko znam 
być pożytkiem, ale też i konieczną potrze- 
a. l 

Smierć, która tak częfto uprowadza od oczń 
nafzych to współziomkow, to fafiadow, to 
przyiacioł, to rodzicow, to dzieci, rozliczne 
w nas kfztałtnie o fobie zdania. Uważamy ją 
jedni jako powfzechną potrzebę zeyścia z też 
go świata; i w ten czas rozumiemy, żeśmy 
na nią gotowi, gdy oney wyglądamy: bez po= 
miefzania lękliwym dufzom zwyczaynego. A 


„takowa uwaga o śmierci jeft owocem dzifiey- 


fzych mędrkow, którzy fię nie zaftanawiarą 
nad tym, (co za los wydarzy fie dla ich du- 
lzy po śmierci, lecz całych fiebie poddaią po- 
żądliwościom z taką śmiałością, jakby żad- 
ney nie było fprawiedliwości karzącey nie- 
prawość, lub nądgradzaiącey cnotę, Uważa- 
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my ją drudzy jako początek wieczności fzczę- 
sliwey, albo niefzczęsliwey, i w ten czas lẹ- 

kamy fię śmierci, jako momentu, od które- 
go nam naywię cey zależy; a to jeft fkutkiem 
rozumu oswieconego wiarą, podług którey le- 
kamy flię lłufznie i fprawiedliwości obrażoney, 
grzechow nafzych pokuta niezgładzonych, 
i śmierci owey, którą zatwardziali w zło- 
ściach umieraią grzefznicy. Uważamy ją in- 
ni jako przeyście do zgotowaney w Niebie 
chwały; a to jeit (kutek zakochania Boga nad 
wfzyftko, i życia podług ducha Ewangelii; 
i w ten czas śmierć, choć jeft koncem docze- 

snego Życia, ftaie fię jednak użądaną. A tak 
częity widok śmierci iprawiedliwym fprawu- 
ie w życiu tęfknote, i na przedłużenie one- 
go narzekanie, grzefznikom zaś przynofi fmu- 
tek rodzacy hę z pewności o kąrze grzechow; 

których przez nalog i slepotę poprzeftać nie 
chcą. Pierwli życząc fobie śmierci dofkona- 
lą ię w cnotach Religią Chryftusową zaleco- 
nych: drudzy lękaiąc fię smierci ciała, ftaią 
fie niewolnikami jego pożądliw ości, i uciech 
światowych prawidłami rozwięz złości upowa- 
Znionych; rafa" tak w momencie smierci piCEWY 
fi znayduią dla fiebie naywiękfzą fzczę >sliwość, 
drudzy naywiękfzą, ni efzczesliwość  Zafta- 
nowmyż fię na tym obfzyrniey, i rozbierzmy 
myslą moment śmierci tak pierwfzych czyli 
fprawiedliwyc h, jako 1 drug ich, to jeft grze- 
fznikow. Dwie uwagi dzielące ZA Kazas 
nia będą nam w tym na pomocy, a te fą: Spra- 
wiedliwi z „naydnią w śmierci bespieczeńftwo 
fznicy trwogę I zamiefza- 
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Pierwfza powinna nas zachęcić do dobrych 
uczynkow, w którebyśmy radzi obfitować 
przy śmierci. Druga powinna nas odwrócić 
od grzechow, którychbyśmy radzi nie mieć 
przy śmierci. 

Zycia i śmierci nafzey władarzu Boże! ftra- 
fzne, a niemylne prawdy ogłafzać przedfie- 
biorę, „dayże mi tyle do mówienia łalki, ile 
ważność tey rzeczy wymaga,wfzak to wfzyft- 
ko, co do twoich wiernych mówić będę, na 
powiękfzenie chwały twoiey poświęcić pra- 
gne. 


CZESC PIERWSZA. 


NE można nie uznać, aby śmierć ciała w 

każdym człowieku przyrodzonym fposo- 
bem nie miała fprawować bojaźni, ile będąc 
rozłączeniem dwóch części całość człowieka 
fkładaiących ; jako bowiem z natury to ma- 
my, abyśmy od złych przypadkow brónili cia- 
ła nafzego, tak podobnie z natury znifzcze- 
nie jego konieczną nas bojaźnią nabawia. Nie 
fami to tylko Poganie śmierć rzeczą nayftra- 
fzliwfzą między nayftr afzliwfzemi umiefzcza- 
li, ludzie nawet, którzy doczesnością odwa- 
Żnie i całkowicie gardzili, a do Nieba ufta- 
wicznie wzdychak, i którzy nad innych froż- 
fzą ku fwym ciałom w życin unofili fię nie- 
nawiścia, od tegoż zdania częftokroć nie da- 
lekiemi byli. Gdybyśmy w momencie śmier- 
ci upewnieni byli, że w fercu nafzym kwi- 
tnie żywa wiara, i dzielna miłość, bylibyś- 
my tym famym pewnemi, że śmierć wyłącza- 
iąca nas z pośrzodka fpołeczeńftwa ludzkie- 
go będzie dla nas otworem do błogofławio- 
nego życia w Niebie, i przeyściem użądańym 
do fzczęsliwey wieczności, a w ten czas 

śmierć 
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śmierć choć przyrodzenin nafzemu wydaie fię 
być ftrafzną, wfzelkąby od nas oddalała bo. 
iazń. Lecz któż z żyjących ludzi być może 
pewnym, że mu w momencie śmierci zby- 
wać,nie będzie na tych wielkich darach? ną 
tych łafki Bofkiey fkarbach? na tych zbawie- 
nia iftothych zasadach? na tych, mówię, wie- 
czney chwały niemylnych zadatkach? Day- 
my to, że tufzemy o fobie nieoboietnie, iż 
w fereun nafzym nofiemy żywą wiarę, za któ- 
rey pomocą i światłem przyimtiemy całko» 
wicie te prawdy, których fkładem jeft Ewan- 
gelia, ftróżem Religia, wykonywaczem: fza- 
nownym Kościoł Chryftusow, ale czyż mo- 
żemy podobnie zaręczać, że mamy w nafzym 
uczeftnictwie poświęcaiącą łafkę, i góruiącą 
w dzielności miłość? Nie dziw więc, Że:o 
tak ważnych potrzebąch nie mąiąc pewności, 
moment: śmierci wyobraża fię nam być peł- 
nym trwogi i bojaźni. Zeby na śmierć pa- 
trzyć można nie ftrwożonym okiem, i z oney. 
fobie obiecywać rolkofz. trzeba fię zasadzić 
na gruncie wyżfzym, i fzacownieyfzym od 
przyrodzenia. Natura i błahe rozumu nafze- 
go. światło nie fa zdolnemi do utworzenia tak 
powabnego obrazu, Duch świata w docze< 
snych dobrach zanurzonego, rozwięzłość, 
częltokroć niedowiarftwu towarzyfząca, nie 
fą w ftanie wyobrażenia. śmierci przynofzą- 
cey człowiekowi rofkofzne bespieczeńftwo. 

I. Człowiek, który w Tajeninieach wiary 
kofztnie Bofkich nad fobą Ktości, który zna 
dobrze fwóy wieczny koniec, i do: onego 
wizyftkiemi dąży fiłami, który fie upewnił o 
nieśmiertelności fwey dufzy, który wie, że 
przez śmierć ciała ma fię złączyć „z Bogiem, 
który pewien jeft o zmartwychwftaniu fwo- 
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im, aby fpolnie z dufzą ciało jego było u- 
czefinikiem chwały Niebiefkiey, ten chiba; 
mówię, człowiek pogłąda na śmierć, jako ną 
fpoczynek po pracy, jako na flodki fen, z któ- 
rego fię ma ocucić ku fwoiey rofkofzy, ja- 
ko na noc, po którey przyiemny naftępuie 
poranek, i mówić może z Dawfdem: fi damóue 
lavero in meio ümbræ mortis, nom timebo 
mała, quoniam tu mecum es. (a) Takiego to 
układu człowiek, ściefzkami Religii, Bogo- 
boyności, cnoty i fprawiedliwości dążący "do 
kresu śmierci, i życia doczesnego ciężar ma- 
jący za przedz ział tylko od Boga, fpokoynym 
i bespiecznym umyfłem zamach tey śmierci, 
przyimuie, na którey przyięcie całym fpo- 
sobił fię życiem, i wczesnie gotował, Nie 
będąc przykleionym wcale do ziemi; nie po- 


trzeba mocnego powiewnu, aby ten owoc u=- 
padł z drzewa. Nie potrzeba lilney ręki, aby 
go, jako upragnionego, przenieść z padołu 


płaczu do rofkofznego Raju. W ten czas on 
z radością fucha mówiącego do fiebie Boga: 
widziałem izy twoie, któreś wylewał w prze- 
ciągu miefzkania twego na ziemi: otoż, abym 
ci one otarł w pokoiu wieczńym, rozporzą- 
dzay domem twoim, ponieważ umrżefz, i te 
niebespieczeńftw pełne zakończyfz życie; Ji- 
spone. domui tuc, quoniam morieris tu, Ć? 
non vives. (b) Gdyby fprawiedliwy człowiek 
całość fwego ufzczęsliwienia zakł adał w świe- 
cie, gdyby za przemijaiącą ubiegał fię po- 
myslnością, gdyby żądze fwoie w przeciągu 
Życia (wego doczesnemi był nasycał dobra= 
mi, fłufznieby. powinien fię trwożyć w mo= 
mencie śmierci, któraby miała wfzyftkie je- 
go 
RERODZEWCEEŃ | 


G) Psal: 2 
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go wywrócić układy, i wyfzydzić prace, lecz 
ponieważ dla famey wieczności uftawiczną za- 
trudniał fię pracą, nie inną zawfze pałał Żą- 
dzą, tylko żądzą zgotowania fobie mieysca 
między Niebianami, nie do inney wzdychał i 
tefknił. fzczęsliwości, tylko 'do tey, która po 
świętey i prawdziwie Chrześciańlkiey naftę- 
puie śmierci, zą cóż ma fie. lękać śmierci, 
gdy ńa mocy nadziei w nadgradzaiącym ob- 
ficie cnotę Bogu, ponimo tey przelzkody, 
na to wfzyftko już prawie patrzy, czego pra- 
gnie, i niemylnie fpodziewa fię? któryż po- 
dróżny ftęknoł kiedy na to, że uyrzał blifki 
koniec przeciągłey I martwiącey podróży? 
który rolnik twarz fmutkiem oznaczył, gdy 
czas Żniwa zbliża fie? który niewolnik prze- 
iety był bołeścią, że fię krufzą na nim kay- 
dany i wiezy? Prawda, że to więzow ciałą 
jego fkrufzenie, nie dzieie fię bez' gwałtow= 
ney fiły, ale uczucie tey lily możeż fie wy- 
równać iłodyczy jyż rozpoczynaiącey lię wol- 
ności? 

Być to-nie może NN. Niech wfzyftkie drę- 
twieią grzefznikow członki n 
smierci, niech to wfzyftko è 
ofwwóżnością oddalaią od fwego widoku, co im 
obraz oney wyftawić może, niech ich prze- 
raża zgnilizna płynącą z trupow ludzkich, 
któremi fami wkrótce ftać fię mufza, niech fię 
przez bojazń wzrufzaią ich wnetrzności na 
ów okropny oddział, który ich gwałtownie 
oderwie od ftworzeń, w których fię kochiać 
za pierwfzą fobie zakładali ucieche i rofkofz, 
fprawiedliwie to uczynią, ponieważ oprócz 
śmierci, niczego więcey dobrego dla fiebie fpo- 
dziewać fię nie mogą. Ta jeft końcem wfzy ft- 
kich rofkofzy, bogactw, godności, fzlachec= 
twa, 
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twa, próżności, przemocy &c. Zyli zwycza- 
iem zwierząt, umierać też będą zwyczaiem 
onych. Lecz fprawiedliwi, któremi bojazń Bo- , 
fka, i cnota zawfze iządziły, będą oczekiwać 
fpokoynie obietnic Pana fw ego. 'To famo fta 
nie fię pomnożeniem ich nadziei i bespieczeń- 
ftwa, co dalekim od Boga i cnoty prawey fta- 
wać fię bedzie powiękfzeniem trwogi | ro- 
spaczy. Sprawiedliwych ferce i umyił nie do- 
žna bojaźni w uczynieniu kroku do śmierci 
i do wieczności, Ponieważ wczesne na to ło- 
Żyli ftarania, aby tam fobie użądany zgoto- 
wali fpoczynek. Smiertelność ciała wyzuwa- 
iąca z doczesnegó życia nie ofłabi, owfzem 
wesprze ich nadzieię, że dufza ich jako fzla- 
chetnieyfza nad ciało, wniydzie, na wieczne 
gody Niebiefkiego Pana; śmierć bowiem ich 
nie jeft śmierć, lecz albo powrót dó Boga, 
albo żądz dopełnienie, albo więżow potarga- 
nie, albo od ciężaru uwolnienie nazwać fie 
powinna. (c) 

„hrześcianin wierny Bogu i fwemu powo- 
łaniu w momencie śmierci czegoż fobie mo- 
że Życzyć, który choćby .nie był ubogim po- 
wierzchnie, był jednak onym w fercu i du- 
chu? który chociaż patrzył fię na próżność 
milącego fię przed nim swiata, lecz go ca- 
łym foba nienawidział? który znał dobrze 
wfzyftkie obłudy, nędze, niegodziwości te- 
50 zdradliwego świata? Gdy więc próżna ta 
okazałość, którey ofzukanie było mu znane, 
z jego niknie oczu, gdy dobra doczesne, któ- 
rych z nauki Apoftoła, tak używał, jakby nie 
używał, z rąk jego do innych przenofzą fię, 
gdy to śmiertelne ciało, które fam martwił, 

nie 
1 RZEZ 
(c) S. Greg: Nanz: Orat: in Laud: Cypr: 


Z a nm ZEL. 
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bości 2 prawa przyrodzenia upadać zaczyna, 
cóż .go może albo w żądzy krótkich godzin 
albo w poddaniu fię 


nie'zaś pieścił, pod ciężarem ludzkiey fła- 


przedłużenia zatrzymać e 
śmierci wyrokom 9 bojazn przyprawić? W 
ten czas on fłodkiey owey nżyie uwagi i my- 
sli: owoc moy już jeft doyrzały, czas mu 
upaść z drzewa podległeg > zepsuciu Umie- 
ram z wyrokow Stwórcy. Rzucam świat i je- 
go olłudne dobra, któremi gardziłem mężnie, 
i któremi podobnie gardzić każdy Chrześei- 
anin powinien. Pókim ich używał, nie mo- 
słem w onych moiey zakładać fpokoyności, 
anim doftrzegł kiedy prawdziwey w onych 
„rofkofzy. Cóżby mi pomogło żądać dłużey 
fe zapafry wać na nie, gdy ich znikomość czy- 
mi we mnie od nich odraze; gdy mi je ko- 
chać Bóg i Religia zabrania Umieram, i już 
więcey W dychać i jęczyć na tym wygnania 
adole: nie będę, jużwięcey zdradliwy przy- 
iaciel mnie nie podeydzie, otworżyłty nie- 
rzylaciel mnie nie uciśsnie, zaden utrapień 
rodzay minie nie umartwi, trofkliwości í pra- 
ce życia doczesnego towarzyfzki nieodftępne 
mnie już nie zatrudnią. Umieram, i już wię- 
cey znaydować fię nie będę w okazyach obra- 
Żania, i do gniewu pobudzania Boga moie- 
go, już więcey nie nulegnę pobudkom i gwał- 
townościom dufzę trapiacym, nieprawość fma- 
kuiącym, dolkonałość i cnotę fłabiącym. U- 
mieram, i dla tegó fpokoyny jeftem, że mi 
już nie nie przefzkodzi do owego wieńca 
chwały, którego fię fpodziewam z rąk fprą- 
wiedliwego Sedziego, 
Sprawiedliwy Chrześcianin w momencie 
a, którą Bóg 
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fiary tey ołtarzem jeft śmiertelne łóżko, na 
którym pod uderzaiącą fiebie tęką upokarza 
fię, ftosuiąc fię do wyroku fwego Stwórcy, 
i z wyznaniem mówiąc: Tobie Panie offiara 
ta ze mnie należy ; ja tyle z niey odnofzę 
korzyści, ile ty ją dobrotliwie Przyiąć ra- 
czyfz; drugi: uważa fie być jako winoway- 
ca, którego Bóg wfkazniąc na kare śmierci, 


przez fwoie miłofierdzie oczyfzcza go z wi- 
ny. Kiedy bowiem mówi fię o człowieku fpra- 
wiedliwym, nie- zawfze rozumieć trzeba o 
człowieku wysokiey świątobliwości, od wfzel- 
kich przewinień wolnym, i tak przed Bogiem 


usprawiedliwionym, iż jego Bolka fprawiedli- 
wość nicby w nim nie znalażła, coby godno 
była dosyćuczynieni4. Chrześcianin śmiertel- 
ną złożony chorobą, za pomocą udzieloney 


fobię talki, gdy godne pokuty okazuie na fo- 
bie owoce, fam fiebie Sędziemu Bogu prze- 


znacza na uderzenia, aby fobie obfitfże zje- 
dnał'miłofierdzie: W ten czas pokornym pód- 
dawaniem fię pod nieódmienny Boga wyrok, 
jego moc-naywyżfzą uwielbia, przez którą 
30 utworzył, i przez którą podług fwoie 

woli onym rozrządzą Myslison fobie: Bóg 
tak chce, Bóg tak każe; niechże jego, a nie 
moia pełni fię wola W ten czas pogladaiąc 
na Zbawiciela na Krzyżu wifzącego, albo fię 
chwalehnym rumieni wftydem, albo też wod 
wadze tak wielkim utwierdza przykładem mó- 
wiąc: Tyś Panie w fmutku i boleści dla mnie 
umarł, niechże i ja z tobą na tymże Krzy- 
żu umieram. Ol jakżem fzczęsliwy; jeżeli 
dzifiay będę z tobą w Raju. Niosę przed twe 
Bofkie oblicze fumnienie od krzywdy bliźnie- 
go wólne, ferce od uciech i dóbr światowych 
oderwane, dufzę ciebie Stwórcę fwego ofta: 

tnim 
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tnim i jedynym końcem mieć pragnącą, Śe. 
O! fzeżęsliwa fpokoyhości takowa, którey ża- 
sadą zadna rzecz być nie może, tylko dobre 
fumnienie, i Chrześciańfka cnota. Bezbożność 
nie zna jey fzacunku. w życiu, nie zna i przy 
zgonie 

[I. Gdy uważamy człowieka, któremi fprzy- 
ia pomyslność, ulega fortuna, fłuży jedno- 
ftayne powodzenie i fzczęście, niefłufzne nad 
tym czyniemy podziwienie, że bezbożny w 
biegu doczesności pełen jeft wesela. Przy- 
patruiemy fię jego wspaniałości i życiu oka- 
załemu, i przeto nierozsądna zayzdrość tra- 
wi n wnętrzności; ale przypatrzmy fię 
jego śmierci, videtis viventem, cogitate mo- 
rieńtem: a owe ferce, które mu zayzdrości- 
ło, pewnie ku niemu zamieni tiẹ w litość. 
Człowiek ten, który fmutkiem, żałością, ro- 
spaczą bez pociechi, bez nadziei i pomocy, 
otoczonym być fię widzi, możeż oczekiwać 
śmierci fpakoynym umyfłem? który na co- 
kolwiek weyrzy, na cokolwiek wspomni, CO- 
kolwiek jego doydzie ufzu, wfzyftko to po- 
mnaża jego bojazń i trwogę? Ciśnie fię mu 
na mysl raz owo złe; które popełnił, drugi 
awe dobro, którego zaniedbał, chociaż i czę- 
fe i mocne czuł w fobie do tego pobudki. 
Liczba niezmierna grzechów, chełpienie fię 
z onych, okropne zgorfzenia, ucifk podda- 
nych, zatrzymana Rużacym i naiemnikom za- 

łata, przeorana granica, zataiony dokument, 
lub zfałfzowany, dług nieopłacony, pieniac- 
twem długim wydarta niwa, podkupny De- 
kret, krzywa zaprzyfiężona fprawa, najemni- 
cze świadectwo, na złe użyty urząd, zdra- 
da Oyczyzny, krecona legacya, odmieniony, 
albo ukryty teftament, Żyfkowna nad fiero- 
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tami opieka, urywek posagow, ofzukania w 
przędażach i handlach, pogarda Religii, po- 
twarze Kapłanow, fkrzywdzenie fundufzow, 
obłudna pobożność, a za to wfżyftko ipra- 
wiedliwy fad, i fłufzna kara w wieczności na- 
znaczóna gdy mu w oczach ftaną, któż to wy- 
razi, jąkiey trwogi i zamiefzania ftaną fię 
przyczyną? Póki żył w.pomysłności, póki do 
zbytku używał Opatrzności darow, póki fię 
być widział dalekim od grobu, póty nie wey- 
rzał na mnóftwo {wych wyftępkow, rozumiał, 
że już one z Bolkiey nawet pamięci wygło- 
zowane zoftały, aż oto na więkfze jego utra- 
pienie w momencię śmierci wfżyftkie w je- 
go oczach razem fię wyfzczegulniaią. Rad- 
by nie myslić o fwoich zbrodniach co raz bar+ 
ziey jego bójazń pomnażaiących, lecz fame 
funą fiẹ na mysl owe bezwftydne rofkofzy, 
wfzeteczeńftwa, obrzydliwości, lichwy, któ- 
re. fię w życiu z rozmylłem popełniały. W 
przeciągu życia z jakiey bądź pobudki kiedy 
grzefznik do fakramentalney udaie fię fpowie- 
dzi, fzuka grzechow, przypomina je, utyfku- 
ie na ten w Religii obowiązek, jakby na ja- 
ki nieznośny ciężar, i w ten czas wyftępki 
jego, chociaż liczne 1 znaczne, uciekaią od 
niego, ścignąć ich pamięcią: nie może, ani 
zawikłanie w fumnieniu rozftrzygnąć potra 
fia, z przyczyny od S. Chryzologa naznaczo- 
ney; że gdy grzefznik uGłuie pokutą zgia- 
dzić fwoie zbrodnie, na znifzczenie je prze- 
znacza , interfectrix peccatórum penitentia, 
ile że dokładna pokuta fkutecznym jeft lekar- 
ftwem na wfzyftkie wyftępki i nałogi; lecz 
gdy ta była zaniedbana w Życiu, w memen- 
cie śmierci wfzyftkich zbrodni niezmietnz 
liczbą wzaiemnie, iż tak rzekę, tanka gize- 
Zūi- 
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fznika ku jego udręczeniu, których aczby żyś 
czył fe bie uftrzedz fię, i o nich nie wiedzieć, 
nie może jednak uniknąć ftawienia lię «onych 
w pamięci NAK. co nie tylko tewożliwey 
iespokoyności jeft przyczyną, ale i rospa- 
m bywa początkiem. Zaslepiony pomysl- 
nością, i w powodzeniu zaufaniem wyniofły 
Antyoch, którego pamiętnik dosyć dokładnie 
opisany jeft w Klis ch Machabeyfkich, wyż 
rzeczonego grzefznikow ftanu żywym jeft 
obrazem Ąoharcha ten chociaż był pełen 
nayczarnieyfzych zbrodni, 'nie czytamy je- 
dnak, aby chociaż raz w fwym życiu wspo- 
mniał na. fwdie niegodziwości Wyniofłość i 
nienasycona bogactw chciwość podały mu do 
ferca, aby złupił: Ołtarz i Kościoł prawdzi- 
wego Boga :w Izraelu  Bezbożność doradzi- 
ła mu, aby na tym mieyscu położył obrzy- 
dliwości bałwochwalkie, na którym paliły lię 
offiary nieogarnionemu w, Majeftacie Bogu. 
eraen hpa zawfze towarzyfzące łakom- 
ftwu, i ambitowi przywiodło go do nifzcze= 
nia narodów, Lrozlewu krwi ludzkiey; z tym 
w(fzyftkim te i inne wyltępki chociaż przy= 
ïodzenie famo obrażaiąc e, w całym ciągu Ży= 
cia nie zaftanawiały go i nie fimiciły. Lecz 
gdy moment śmierci zbliżył fię, tradno wy= 
razić, jaką trwoga wfzyltkie jego fiły i wła- 
dze ogarneła. Poczuwfzy w własnym sfercu 
nieznośną zgryzotę, oftatniey rospaczy peł- 
nemi fłowy narzekał: in quantam tribułatio= 
nem .Oeveni, © in quos flu sus tristitiæ? Wiel- 
kość złego, którego całe życie jednym by- 
ło ogniwem, całkowicie ftańeła mu w oczach, 
rospofrzeniła mu pamięć, i zdarła zalłonę 
slepoty, która mu odbierała baczność -na bez- 
prawia; tą przez gwałtowność bojaźni, wy= 
mu- 
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mufiła na nim wyznanie, iż razem wfzyftkie 
zbrodnie odezwały fię wjegofercu: nunc reż 
miniscor małoruim, que feci: Ça) Teraz przy+ 
chodzą mi na pamięć owe okrucieńftwa, któ 
remi ufilowałem cześć prawego Boga wyko“ 
rzenić, owe świętokradztwa, którem w Kos" 
ściele Jerozolimikim udziałał, owe wyniofło= 
ści, dla których ża bólftwo żądałem być uzna- 
ny I polic zony; owe tyraniė, przez które ty- 
le niewinnego ludu okropney poświeciłem. 
zemście AE Oto obraz grzetznikow beż 
pokuty żyiących, i w niejwawości umieraią* 
cych. AA oni teraz naymnieyfzey czy- 
nić nad tym uwagi, że ich Życie podług pra- 
wideł rozwięzłości jefturządzone; że w ntch 
Ewangelia i Religia z Kościołem nie zafzcze- 
piaią cnoty, i dolkonałości przy zgonie ży- 
cia jedynie popłatney, że krzywda praw Bo- 
fkich i bliźniego albo ich zmyslną powiękfza 
rofkofz, albo im fłaży do niecnot, albo ich 
zaslepia w przewrótnym: używaniu dóbr do- 
czesnych; i dla tego wesołe przepedzaią dni 
i nocy, odwracaią (węoczy od tych wfzyft- 
kich widokow, które tylko zdolnemi fą wy- 
ftawić im obraz śmierci. « Nie mogą o. niey 
naymnieyfzey wzmianki cierpieć, lecz gdy 
przyidzie ów niemylny czas, który będzie 
początkiem wieczności, który będzie doświad- 


«czeniem tego wfzyftkiego, co tylko nąm fta- 


tecznie przepowiada wiara © przyfzłym ży- 
ciu, który zamykaiąc oczy ciała, otworzy 
oczy dufzy, i każe weyrzeć na wfzyftkie owe 
uczynki, mysli ifłowa, które były: fkutkiem 
albo rozmyslney złości, albo praw Bofkich 
pogardy, alba w (zeżecnliaga Życia, albo nię- 
na- 
GG eeen entao meene eane I 
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nasyconego łakomftwa, albo upodobaney roz- 
więzłości, albo chąłpliwości z pogorfzeń, i 
fposobu życia przeciwnego powołaniu do wia- 
ry Jezusa Chr: niepodobna jeft rzecz zdobyć 
fię im naowe chimeryczne męftwo, aby nie 
rzekli z Antyochem: nunc reminiscor malo- 
rium, quo feci. Teraz uznawamy, żeśmy zle 
czynili, teraz radzibyśmy, aby dufza nafza 
wychodziła z nas z taką fpokoynością, z ja- 
ką zwykła wychodzić. z Ćhrześcian fwemu po- 
wołaniu wiernych, aby zgon nafz był podo- 
bny do zgony fprawiedliwych, ponieważ ich 
śmierć jeft otworem do wesela, a nafza otchla* 
nią zgryzoty i udręczenia; o czym 


CZĘSC DRUGA. 


prawiedliwi i bezbożni, prawey cnoty mi- 
łośnicy, i namiętności niewolnicy, bojaźni 
Bolkiey pełni, i praw jego przeftę pcy, fo- 
wem wfzyscy żyiący ludzie nie mogą nie 
czuć w fobie tey żądzy, aby fię ftać mogli 
fzczęsliwemi. Próżność światowa, nietrwa- 
łość dóbr zieimfkich, częfte w pomyslności od- 
miany doświadczeniem dowodzą, Że tr wałey 
fzczesliwości na ziemi nikt jefzcze nie ko» 
fztował. Wiara, którey obfzyrne światło rzu- 
cił na ludzkie ferca Bóg Wcielony, zaręcz: 
i uczy jednoftaynie, że tey fzczęsliwości zu~ 
pełność w famym tylko znaydnie fie, Niebie; 
a to przez ofiągnienie Boga, w którego Ito- 
cie znayduie fię fzczęsłiwość wieczna, jedno- 
ftąyna, zupełna i niefkończona. Rozum fo- 
kazuie nam przez dokładne uwagi, że tey bło- 
gofławioney fzczęsliwości, którey Bóg fam 
jeft iftotą, inaczey pozyfkać nie możemy, 
tylko ulegaiąc prawi śmierci; z tym wfzyłt- 
kim, 
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kim, zamiaft żądzy śmierci, któraby w fer- 
cach wiernych i cnotliwych codziennie wzma- 
gać fię powinna, poglądamy na nią fposo- 
bem i zwyczaiem ociemnionych slepotą Po= 
gan, którzy przez niedoftatek oświecenia, al. 
bo fanatyczny przesąd, za naywiękfze złe 
śmierć uznaią Letkie i niedokładne do śmierz 
ci podobieńftwo gwałtowny z nas pot wycie 
fka. Prawda ta, że umrzeć trzeba, wfzyfte 
kie rozrywki i uciechi nudnemi czyni. Od- 
miana w czerftwym zdrowiu, zarazliwa w fą- 
fiedztwie choroba, barbarzyńcow w Kray 
wkroczenie obfitych częftokróć łez dla nas 
bywaią początkiem, i to wfzyftko goryczą 
nas napełnia z powodu, że w Blifkości śmiere 
ci znaydniemy iię. O! co to za przewrótność 
w żądzach nafzych? Jak naytrwallzey, jak 
naydokładnieyfzey pragniemy fzczęsliwości, 
a pamięć na tę ściefzkę, która do niey pro- 
wadzi, ftaie fię nam torturą 1 udręczeniem. 
Jeżeli moment śmierci tak fię nam wyobras 
ża być ftrafznym, nie można inaczey wno- 
fić, tylko albo żeśmy utracili wiarę o chwa- 
le Niebiefkiey, albo żeśmy tak ukochali uciéa 
chi doczesne, iż dla onych pogardzamy tym, 
co Bóg zgotował dla kochaiących fiebie. w 
Życiu przyfzłym, albo żeśmy do tego już fto- 
pnia bezbożności przyfzli, iż to wfzyftko ma- 
my fobie za dziecinny poftrach, cokolwiek 
nam o śmierci, o wieczności, o Sądzie Bo- 
fkim, o karze grzechu wiara, Pismo i Kościoł 
opowiadaią, 

Prawda, że śmierć jeft to ów moment, w 
którym wfzyftkie dobra przymiłaiące fię o- 
czom nafzym nifzczeią, wfzyftko złe Życiu 
ludzkiemu przeciwne uftaie, wfzyfikie żądze 
edmieniaią lie, wfzyftkie ułożenia przeciwny 

X bio- 
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biorą fkutek, wfzyftkie nadzieje nikną, wfzyft- 
kie piękności przemijaią, wizyłtkie rolkofzy 
uftaią, wfzyftkie bogactwa nas odbiegaią , 
wfzyftkie godności, urzędy, wielkości nas 0- 
pufzczaią, wfzyftkie uczynki czy to złe, czy 
dobre na widok Niebian wychodzą, wieczny 
nafz los fzczęsliwy, lub niefzczęsliwy ftano- 
wifię, Niebo i Piekło albo fię otwieraią, al- 
bo zamykaią, ofiągnienie Boga albofię naby- 
wa, albo utraca, życie nafze wieczne alba 
w mieyscu nadgrody i chwały, albo w miey- 
scu kary i zguby zaczyna fię, a przeto uwa- 
gi nad tym wfzyftkim fprawiedliwego grun- 
tuią w nadziei wesela, bezbożnego pogrąża 

ią w rospaczy i zgryzocie 
I. Człowiek fzanuiący z bojaźnią Przyka- 
zania Bofkie, człowiek oddaiący cześć Stwór= 
cy podług przepisow Religii nayczyftfzey , 
uwielbiaiący Tajemnice wiary podług nauki 
Kościoła, pilnuiący obowiazkow właściwych 
odług fumnienia, urządzaiący fwe życie po- 
dług ducha Ewangelii, człowiek, mówię, z 
pobudki miłości Boga i bliźniego czyniący do- 
brze, a ftrzegący fię złego, pewnym jeft. o 
tym, iż ponieważ Bóg naznaczył mu umrzeć, 
naznaczenie to nie może być bez pożytku dla 
niego; pewnym jeft, że co tylko Bóg urzą- 
dzii, urządził z miłości ku niemu ufzczęsli- 
wienie jego za cel maiącey. Wie on, że przeź 
grzech pierwiafikowy oddalił fię od Boga, i 
mie może inaczey złączyć lie z nim na całą 
wieczność, tylko rzucaiąc ziemię» która jeft 
wygnaniem na ukaranie grzechu naznaczo- 
nym; tylko ulegaiąc prawu śmiertelności grze 
chem na rodzay ludzki ściągnionemu. To go 
ciefzy, że jeżeli Bóg zapamiętałym grzefzni+ 
kom nie odmawia. wych litości, byle tylko 
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fzczyrze nawrócili fię do niego, tym obfit= 
{ze wylewa dary fwey dobroci na te dufze, 
które kochaiąc go podług możności; jedyną 
w nim pokładaią ufność. Nadzieja Bofkich 
obietnic odeymuie mu fzacunek ku niknącym 
z oczu okazałościomm światowym, których 
ftrzegł fię być niewolnikiem. Radość obeymu- 
ie dufzę jego, że zbliżaiąc fię do końca utrąn 
pień doczesnych, trofkliwości, do złego po- 
budek, zbliża fię tym famym do naywyżfze- 
go dobra, którym Bóg fam jet. Pamięć na 
przefzłe „życie po Chrześciańfku przepędzo- 
ne, do naznaczonego przy ftworzeniu końca 
zaw[ze kierowanego, do woli Bofkiey ftoso- 
wanego, na pobożność izalługę poświęcone- 
go naywiękfzym dla' niego ftaie fię weselem 
znadziei o Bofkiey dobroci płynącym, że za» 
flugi, męka i krew Jezusa Chr: w jego du= 
fzy fwóy znaydą fzacunek Wyobrażenie też 
go wfzyftkiego ciefzy dufzę jego, że wkrót- 
ce ofiągnie w nadgrodę wieczną tego Boga, 
którego całym fercem kochał, któremu w du- 
chn i w prawdzie cześć wyrządzał, którego 
prawa doftrzegał, w którym ufność pokładał, 
dla którego fwe obowiązki wypełniał, bliźnie- 
go kochał, cnotą fię rządził, grzechem fię 
brzydził. Krok ów jeden tylko, który mu po- 
zoftale uczynić do weyścia na gody Pana fwe- 
go, wzbudza w nim godną wiernego Bogu 
Chrześcianina uwagę: rzucam wfzyftko na 
tym zdradliwym świecie, opufzczam Rodzi- 
cow, krewnych, przyiacioł, i własne dzieci, 
wyzuwam fię z maiątku, godności, urzędu, 
ba i z famego życia, ulegam boleściom śmier- 
telnym, fam jeden w drogę wieczności wy- 
chodzę, nic z fobą nie poniosę, tylko uczyn= 
ki, które mi aż do Tronu Bofkiego towarzy- 
Yå fzyć 
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fzyć będą, ale ufay dufzo moia, i już zaczy- 
nay kofztować wesela. Bóg jeft Qycem do- 
brotliwym, nie zapomni o nas w tym nay- 
ważnieyfzym czafie, od którego błogolławień- 
ftwo wieczne zależy. Ziemia nie była Oyczy- 
Zną nafzą, ani mieyscem dziedzictwa nafze- 
go; dla czego ochoczo porzucaymy ją, abyś- 
my prędzey do bram Niebiefkich zdążyli, gdzie 
zupełne dobro jeft nam przyrzeczone, gdzie 
Bóg będzie nafzym Oycem, a my jego dzie- 
ćmi; qui vicerit pofsidebit hac, © ero illi De- 
us, © ille erit mihi filius. (b) Jle fłabość fit 
ńafzyćh nam pozwalała, ftrzegliśmy przyka- 
zań Bofkich, fłuchaliśmy nauk Ewangelii i Ko- 
ścioła, unikaliśmy od złego, czemuż fię te- 
raz nie mamy weselićż W codziennych mo- 
dłach błagaliśmy Boga,- aby. nas do Niebie- 
fkiego* doprowadził Króleftwa, czemuż z ra- 
dością nie mamy wychodzić z tego świata, 
który na nas wfzędzie i zawfze fwoie ftawił 
fidła? Zyiąc na ziemi, możemyż przenieść 
fie do wiecznego w błogofławieńftwie życia? 
którzy mniemaią, że na tym świecie fzczę- 
sliwemi być moga, niech fię lękaią śmierci, 
niechay życzą fobie przeciągłego Życia, ale 
my znaiąc go być nayzdradliwfzym nieprzy- 
iacielem nafzym, jakże go mamy żałować? 
ówfzem jak fie nie mamy ciefzyć, gdy z pod 
jego jarzma uwalniamy fię? gdy do obcowa- 
nia z Swiętemi w Niebie przybliżamy fię? Po- 
kuta zdawała nam fię być ciężarem, lecz jak 
teraz fłodko jeft uważać tę fzczęsliwość, któ- 
ra nątępuie poniey? Przykro nam zdawało 
hę nie: kofztować światowych uciech i fwo- 
body w życiu, pofkramiać namiętności, pras 
j co- 
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cować dla chwały Bofkiey, ratować w nędzy 
bliźniego, martwić ciało fkłonne do złego, 
ćwiczyć fię w cnotach, nieprzerwanie fłużyć 
Bogu w bojaźni jego fądow, i żyć prawdzi- 
wie po Katolicku, lecz jak teraz przyiemne 
jelit wspomnieć na to Króleftwo, które zwy» 
ciężcom powabow- światowych, i miłośnikom 
Bofkim zgotowane jeft w Niebie? 

Szczęsliwi i nader błogofławieni ci, którzy 
tak fwe urządzaią życie, iż w momencie śiniert- 
ci mogą w fobie wzbudzać ufność o Bofkich 
obietnicach, którym zdaie fię, że wychodzą 
Z ciała, jako z domu zarazy i niewoli, któ- 
rych powiękfza fię żądza rozłączyć fię z do- 
czesnym Życiem, a złączyć fię z.Chryftusem 
na wzór mówiącego niegdyś Apoftoła: cupio 
aysolui, © efe cum Christo, którzy patrząc 
już na fłabieiące fiły, i na blifki koniec ży- 
cia fwego, śmiało odezwać fię mogą: z Da- 
widem: uciefzyliśmy fię z tego, co nam rze- 
czono, że do domu Pana póydziemy. Lata- 
tus fum in his, quc Jita funt mihi, in Boriunt 
Domini ibimus. (c) : 

Il. Zwróćmyż teraz uwagę na owych Chrze- 
ścian, którzy w życiu fwoim kochali niepra- 
wość, iłużyli rozwięzłości, a fzczęsliwość 
fwoią pokładali w uciechach grzechu pełnych. 
Tym jeżeli wspomnienie o śmierci jeft nie- 
znośne, i bojaźnią przenikaiące, jakieyże bo- 
leści, udręczeniu i rospaczy ulegać będą, gdy 
fię blifkiemi być poftrzegą śmierci, ktora ich 
odrywaiąc na zawfze od uciech, ód towarzy- 
fzow rospufty, od nauczycielow niedowiar- 
ftwa i bluźnierftw, od przewodnikow do grze- 
chu, od przywodzcow do bezwitydu, od wspol- 

ni- 
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nikow Religii, Wiary, i jey Tajemnic, okrzy- 
knie ich: Jfucciai te arborem, ut quid étiam tér- 
ram occupat? Ten głos śmierci, o! jak ftra- 
fznym być okaże fię dla nich gromem? Im 
frożfze boleści ciała. pewnieyfzą śmierć ozna- 
czać bedą, tym więkfże udręczenie uciśnie 
ich ferea, z powodu, že trzeba to wfzyftko 
już dla świata zoftawić, czym ich świat zwo- 
dził i łudził, W ten czas rozum ich dokła- 
dniey © rzeczach fądzić będzie, Wfzetecz- 
ność, która im fię w życiu być zdawała fzcze- 
gulnieyfzą cząftką modnych obyczaiow, uka- 
że fię być pożarem do piekielnych płomiem 
podobnym, Zarwanie cudzego maiątku rozu 
mieli być owocem obrótu ipi EET przý 
zgonie fwoim osądzą je za iftotne łotrowftwo 
i zdzierftwo: Obmowę i cudzey ławy uięcie 
rozumieli w Żżyciń być rozrywką, i ha me- 
lancholią tekarftwem, teraz fami uznaią, że 
jeft krzywdą i niesprawiedliwością. Słowa 
-gorlzące, bluźnierfkie, kłamliwe, podchlebne, 
które przedtym były u nich dufzą zgroma- 
dzenia, obcowania, i zabawki ożywiaiące, 
przy śmierci poftrzegą je być nieprawością 
fumnienie aż nadto obarczaiącąa. Bezbożni, 
którzy w życiu dręczyli fwego ducha i fer- 
ce niedowiarftwem, w czafie śmierci oboięt- 
nóść ich powięklzy ich ucifk i rospacz; bo 
jeżeli rozwięzłość i fwoboda życia pomimo 
światło rozumn i wiary, mogły w nich tego 
dokazać, iż ważyli fie oboietnie nad tym za- 
ftanawiać, czy jett Bóg karzący grzechi, al- 
bo nie? Religia Chryftusowa czy jeft praw- 
dziwa, i do odbawiehia potrzebna, albo nie? 
dufza jadzia czy jeft nieśmiertelna, albo nie? 
Cóż za udręczenie i trwoga ich w czafie śmier* 
ci ogarnie, gdy bojazń zbliżającey fię wie- 
czno- 
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9 
czności poda im do mysli: ah! być to mo- 
że, Że jeft Bóg, że Religia Chryftusowa jeft 
świeta i prawdziwa, że Hoza ftanie przed f4- 
dem fprawiedliwego Boga. O! jakże my nie- 
fzczęsliwi, żeśmy o tym wfzyftkim dla tega 
tylko powatpiwali, abyśmy bezprawniey i 
śmieley g grzefzyli. W czymże teraz zaufamy? 
nie w Bogu, bośmy jego cześć, fprawiedli- 
wość, przykazania, fajemnice zabobonem ną- 
zywali; nie w Religii, bośmy Żadney nie do- 
pufzczali; nie w cnocie Chrześciańfkiey, boś- 
my z niey fzydząc famych fiebie jakowąś po= 
czciwością imniemaną ófzukiwali; a zbrodniom 
i bydlęcym rofkofżom poddawali fé. Chodzi- 
liśmy tylko ściefzkami nieprawości i zguby” 
aż do zmordowania; lafsati fumus in via ini- 
quitatis, ©? perditionis. Zadawahśmy fobie 
pracy, wyfzukiwaiąć co raz nowfzych i obrzy= 
dliw fzych grzechow, ambulavimus bias: iffi- 
ciles, a 6 dofkonałości prawem Ewangelii na= 
kazaney, i O pośrzodkach fłużenia Bogu wie- 
dzieć i fłuchać niechcieliśmy; viam autem Do- 
mini igńoravimus: Cnotliwych Chrżeścian w 
pokorze, fkromności, nabożeńftwie, umartwie- 
niu, miłości,.i innych enotach duchem pra* 
wego Chrześciańnftwa tchnących mieliśmy ză% 
wzgardy godnych, i ż rozumu obranych; vie 
tam illorum aśsłimabamtts insaniam, a' oni w 
proftocie ferca i ducha żyiąc, uzyfkali fobie 
policzenie fię między fynow Bożych; my zaś 
Żyiąc na wzór bogacza codziennie bankietu- 
iacego do zbytku, o wygody ciała trófkliwe- 
go, na obowiązki względem Boga, Religii i 
bliźnich niebacznego, przychodżiemy podo- 
bno do jegoż wiecznie niefzczęsliwego losu, 
który mu zgotował w piekle pogrzeb; MoF- 
tuus est Oives, 6? fepultus in infernai 
Tak 


360 © KAZANIE NA NIEDZIELĘ XV. 


Tak to NN. póki w młodości, w czerftwo« 
ści zdrowia, i w fiłach jefteśmy, pożądliwo- 
ści nas zaslepiaią, złe przykłady nami po- 
woduią, interefsa nas zatrudniaią tak dalece, 
iż zdaiemy fie z radością niejaką zapominać 
naywalnieyfzych prawd wiary, i wygafzać w 
mas światło Religii życiem na wfzelkie złe 
rozwolnionym; lecz czafie śmierci dla więk- 
{zey nafzey: zgryzoty rozum, Religia i wia- 
ra całą fwą dzielność i fify. w nas odzyłka- 
ią, w ten;czas dokładnie będzie fię wierzyć, 
ale na wzór fzatanow, któ rzy maiąc wiarę, 
gryzą fię w fobie, lecz fię nie nawracaią. W 
ten czas wyciągać będą ręce do wifzącego 
na Krzyżu Zbawiciela, lecz widok jego tym 
okropniey fzym ftanie fig, im niegodziwiey w 
Życiu pogardzali nim, im złosliwiey bluźni- 
li jego Bóftwo, nauki, cuda, Religią, Ewan- 
gelia, Kościoł, Tajemnice i Sakramenta. W 
ten czas nie jeden,z niedówiarkow pomysli 
fobie: otoż przychodzi czas, w którym je- 
żeli podłng molego niedowiarftwa nie obró= 
ce fie w te famą niczość, w który przed po- 
częciem fie moim zoftawałem, o! jakże nie- 
fzczęsliwym będę przez całą wieczność, któ- 
rą złosliwie duchownego łakomftwa wynalaz- 
kiem być udawałem? Jeżeli ftanę przed Se- 
dzią Bogiem dla zdania rachunku z powierzo- 

nych mi i talentow, jak upewniała mnie otym 
wiara, o! jakże ftrafzliwemu podpadnę wy- 
rokowi, gdym temu fzyderfko zaprzeczał, 
abym odważniey zbrodnie popełniał? Jeżeli 
fam fobą doświadczę, że jeft mieysce nadgro- 
dy za cnotę, i kary za bezbożność, Q! jak- 
że okropne. będzie moie udręczenie, żem wy- 
śmiewał Chrześciańlką wftrzemiężliwość, A 
wielbił filozoficzną rozwięzłość? 
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Oto ftan człowieka w: momencie śmierci, 
który Życie fwoie w niedowiarftwie i bezbo- 
Żności dzifieyfzą modą upowaążnioney prze- 
trawił Stątecznym umyfłem w Życiu na rze- 
czy oftateczne poglądat. lecz gdy fię do o- 
nych zbliży, poftrzeże fwóy błąd, i fam na 
fiebie zapali fię gniewem z zgrzytaniem połą- 
czonym. Peccator videbit, © irascetur, ĝen- 
tibus fuis fremet, © tabescet. (d) Poftrzeże 
{fwe fzaleńftwo za pomocą wiary już niewcze- 
sney, którey światło przedtym z ferca fwe- 
go wynifzczał; poftrzeże, Że to jego ciało 


już fię ma rozsypać, które ulubionych wy= 


ftępkow 'było narzędziem; poftrzeże, że 'ta 
dufza od Stwórcy fwego nieśmiertelnością jeft 
ufzlachcona, którą do bydlęcego przyrówny- 
wał ducha; poftrzeże te wfzyftkie prawdy 
wiary. tyczące fie Boga, jego czci, chwały, 
przymiotow, które zwyczaiem dzifi ylzych 
niedowiarkow wyśmiewał; poftrzeże, i gnie- 
wem palić fieę będzie; ale na kogoż? na fa- 
mego fiebie, że fwe ciellko nad dutzę prze- 
kładał, że życie fwoie podług prawideł ze- 
psutego świata, a nie podług nauk Ewange- 
lii urządzał, że fie libertyńftwa mocnych w 
bezbeżności duchow, a nie Chrześcianftwą 
zwyczaiow i reguł trzymał; gniewać fię bę- 
dzie na Boga, który mu da uczuć, jak jef 
wfzechmocny, wfzyftko wiedzący, i fprawie- 
dliwy; gniewać fię będzie na świąt, 1 owych 
ludzi, którzy go w niedowiarftwie i rozwię- 
złości fwoiemi przykładami, zdaniami i ną- 
mowami utwierdzali; gniewać fię będzie na 
fwoie łakomftwo, na zle nabyty maiątek, na 
własną miłość, próżność, wyniofłość, którę 
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mu'żyć w bojazni Bofkiey, i zakochaniu praw- 
dziwey choty nie dopufzczały. Gniewać fię 
będzie, i z udręczeniem niewymównym na fie- 
bie narzekać; Że jego mńiemania, układy, za- 
miary i żądze znikną, i w przeciwnym oka- 
Żą fię fkatku, a prawdy wiary i Religii, nie- 
gdyś od niego bluźnioney i wyśmiewaney 
iftotnemi w rzetelności, i niemylnemi okażą 
fie. De tderium peccator um peribit. 

Zaslepieni nowością zwodniczych nauk 
mędrkowie! których życie i poftę pki uftawie 
czną ftaia fie Religii i Kościołowi hanba; du- 
Inni świata tego Sędziowie, przed któremi 
podchlebne litygantow uchila fię kolano; ta- 
komi bogacze a | których niesytość pot krwa- 
wy poddanych, i maiątek fąfiad ÓW pożera; 
rządcy ludu! którzy własnemu interefsowi po- 
myslność miaft i wiosek poświęcacie na of- 
fiare; bezwftydnych rofkofzy, i niefławney 
miłości niewolnicy! którzy na zdradę niewin- 
ności, i podeyście cnoty dniem i nocą pra- 
eniecie; Niewiafty płoche! które bożyfzczem 
świata od wfzyftkich kadzidła odbieraiącym 
być pragniecie, profzę was przez tę Nay- 
świętfzą i Naywyżfzą lftotę, o którey bytno- 
ści przyrodzenie famo was upewnia; wspo- 
mniycie kiedyżkolwiek na to: że im fwobo- 
dnieyfzemi jefteście w dni wafzych ciągu 

rzez wolność fałfzywego fumnienia, tym 
więkfze was w czafie śmierci czekaią zgry- 
zoty i udręczenia. Mówię śmiało, mówię fta- 
tecznie, mówie wam z pewnością, że gdy 
was od wyftępka nie wftrzyma, i do Boga 
nie nawróci paee ną oftatni koniec, nie- 
fzcze:liwe doświadczenie da wam’ poznać, 
jak zła i okropna jeft śmierć svzefznikow. 
Mors-peccatorum pejsima, Amen. 
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KAZANIE 

NA NIEDZIELĘ XVI. PO SWIĄTKACH 
O mułości własney. 

Otó, człowiek niektóry opuchły był przednim. Luce ry. 


Eo zwykły czynić w ciałach nafzych cho- 

roby, którym każdy człowiek koniecznie 
jet podległy, tó nierównie z ękfzą fzko- 
dą ibrawuią w dufzach rozumnych wyftepki. 
Człowiek opuchły, którego Zbawiciel świa- 
tą uzdrowił cidownie, wielu wyftępcow być 
może znamionem, naylepiey jednak zdaie fię 
wyrażać człowieka własną miłością zarażo- 
nego. Jako bowiem puchlina wf. 


yfikie ludz- 
kiego ciała zaraża członki, 1adzwyczayne 
fprawuie pragnienie, i do wfzełkich czynno- 
ści niezdolnym człowieka oddaie, tak miłość 
własna w dufzy wierney wfzyftkie fify bez- 
prawnych żądz napełnia za rażą, pomnaża w 
nrey tego pragnienie, co fie nie zgadza z po- 
"wołaniem Chrześciańfkim, i do tych dzieł czy- 
ni ją niezdolną, które zaleca E zelia, któ- 
re wnętrznego dofkonalą człowieka, i które 
przed Bogiem prawdziwy dla fiebie zafługu- 
ią fzacunek. 

Ziaftarzała ta w. człowieku choroba, czyli 
własna miłość, ś$miafo rzec mogę, tak jeft do 
uleczenia trudna, że na wyanifzczenie oney 
famego Boga wfzechmocney 'potrzeka ręki. 
Zaraza ta, im dzięlnieyfzą jeft w fwych prze- 
- myfłów zamiarze, im fzkodliwfzą jeft w fwych 
zapędach, im wyftępnieyfzą jet w fwych na- 
Kazach, tym pozornieyfzym okrywa fię pła- 
fżczykiem fprawiedliwości, fłufzności i pô- 
trzeby, *Wyniofłość, pogarda, nienawiść, zefa« 
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fta, nielitosć, przesladowanie, opufzczenie 
fię w „dobrym, fą to wyftępki tak jawne i pew- 
ne, że je famo przyrodzone rozumu światło 
potępia, przecież miłość , własna przez chi- 
tre {wych wniofkow przyczyny, każdego z 
nich usprawiedliwić jeft zawfze gotowa; a 
to tak zdradliwie, że człowiek pod jey prze- 
mocą zoftaiący. będąc jawnie wyftępnym ,-nie 
zna do fiebie wy ftępku, będąc złosliwym, nie 
zna lię być kary godnym, Hodac zuchwałym, 
nie zna fię być poprawy, i przewodnika na 
drogę cnoty potrzebnym. Owfzem ftanowiąc 
rzecz na dzifieyfze mówienie więcey powiem: 
Slepota dufzy, która wielu z ludzi do konie- 
czney prowadzi æguby, f(kutek to jeft miło- 
ści własney prawidłami Religii nieokrysloney, 
2. Cz: Kaz: Do zepsacia ferca na wfzelkie 
bezprawia wylanego, nic tak fkutecznie fię 
nie pray ktadą, jak własna miłość fwobodą 
nienasycona, 4, Cz: Kaz: Rzecz pierwfza uka- 
że nam, jak fą ssaki emi ci, którzy fię 
własney miłości ni w czym nie fprzeciwiaią. 
Druga wyświeci nam pewne zrzódło, z któ- 
rego .powfzechnie rodzifię rozwięzłość Bo- 
gu i ludziom przeciwna. 

Zbawicielu Chryfte, któryś wiernym fwo- 
jm zalecaiąc zaprzenie fię i nienawiść fiebie, 
kierny językiem i mysla moią, abym o tak 
fzkodliwey namiętności &c. &c. 


CZESC PIERWSZA. 


K ochać fiebie famego miłością duchem eno- 
A ty pałaiącą, miłością uftawami Ewangelii 
i Religii urządzoną, miłością gardzić świa- 
tem,:a na wieczne dobro w Niebie zafługi- 
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ści wfzelkiego złego wydofkonaloną, chociaż 
fzczegulnym. przykazanie m nie jefteśmy wy- 
raźnie obowiązani, dosyć 'jednak dokładnie 
Zbawiciel zalecił nam, gdy tak bliźniego ko- 
chać przykazał, jak nas famych kochamy. Ale 
kochać fiebie aż do zbytku, kochać z otwar- 
tym Bolkich przykazań przeftępftwem, ko- 
chać przeciwko porządkowi: mądrością Stwór- 
cy uftanowionemu, nie jeft to kochać fiebie 
właściwie; bo tak kochać, jeft to pieścić cia- 
ło, a dla dufzy pewną gotować zgubę. Mi- 
łość własna prawem Ewangelii nieokryslona, 
a famego fiebie za jedyny cel naznaczaiąca, 
jeft to Żądza dóbr wfzelkiego rodzaiu, któ- 
re zmyfły, imag inacyą, rozum i wolę do fie- 
bie pociągaią, a to nayczęściey przeciwko 
fumieniowi, przeciwko nayuroczyftfzym za- 
kazom, przeciwko naymocnieyfzym pobud- 
kom nieobrażania Boga, i niekr zywdzenia bli- 
źniego; jeft nienawiścią tego wfzyftkiego, co- 
kolwiek ciału, jego zmyfłom i uciechom prze- 
ciwifię; jeft pragnieniem zadaiącym męczar- 
nią, gdy czego dofiąpić nie może; jeft uciecz- 
ką od tego, co tylko w Życiu Chrześciań- 
fkim umartwienie, i tęfknote fprawić może; 
jeft gniewem na to wfzyftko, co mieć pra- 
wa zabraniają; jeft uciechą z otrzymania te- 
go, czego albo godziwie dzierżeć nie nale- 
ży, albo dzierżąc wpadać trzeba w błędy oby» 
czayność i cnotę truiące. Otoż to jeft mi- 
łość własna; przeciwko którey powftawać jak 
naygorliwiey należy, aby ją prawowierni kar+ 
cili w fobie, aby jey powabom i ułudzeniom 
zwyciężać fię nie dopufzczali, aby pod jey 
przemocą niewolniczego uftrzegli fię życią, 
aby w refzcie znać fię mogli na jey. ofzuka= 
niach, któremi naycnotliw ize zwykłą zaslęa 
piac 
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piać dufze, udaiąc przed niemi, że fa pełne 
cnoty, choć ich grube obtaczaią błę dy i wy- 
fiępki; zwodząc je, że wiele znaczą przed 
lndźmi, choć podłemi fą jeńcami rozwolnio- 
nych nam ietności. 

I. Miłość własna, która nie odftępuie nas 
nigdy, jeżeli przemaga w nas światło czy fte- 
go rozumu i Religii, jężeli jey Popnala mo- 
cenieyfze.fa, niż powaby cnoty, niż użyte- 
czność praw tak ftworzenia i See obo- 
wiązuiących, jako też ludzi v jedności to- 
warzyltwa yfzczęsliwiaiących,.. zawlze jefteś- 
my blifkiemi błędu i upadku Prawidła Ży- 
cia duchem własney miłości urządzone zaw- 
fze fię do tego przykładaią, abyśmy w każ- 
dym kroku z ankowali. lm trofkliwfzemi 
jefteśny o osobifte dobro, im chciwfzemi o 
fzcze gulne pożytki, im łakomfzemi ftawienia 
nas famych na celu ulubioney czci, chwały 
i próżnoś ci, tym dowodniey jefteśmy osle- 

ionemi własną miłością nie fzukaiącą chwa- 
ły Bolkiey, z zagładzaiącą w nas pamięć na u- 
ży tek bliźnich, i nafzych współ-braci, ftano- 
wiącą nas famych tylko za jedyne bożyfzcze. 
Voluntatem propriam dico, quando, quod vo- 
lumus, non að honorćjm Dei, non ad utilitas 
tem fratr um; fed propter nosmet ipsos faci- 
mus. (a) 

Człowiek. własną miłością oslepiony nay- 
pierwiey obrzydłeg: o całey naturze łakomftwa 
ftaie lię niewolnikiem. W ten czas przemyłł 
i obrót wizyftkich jego krokow, mysli i za- 
miarow fą przewodnikiem i fprę Żyną Ze u- 
ciążony fąfiad jego obfzyrnością na fzczupłym 
ziemi kawałku zmiefzkać nie może, to go pod, 

sy - 
E EN EER 


am Á 


(m) $. Bernar: Ser: g. de Resur: 


syoa N 
dzie P 
pra wn 
go ZW 


l narz 
pod j 
malat 
dan? i 


ko od 
ftępki 
chci 
muig | 
ka on 
fluga, 
U mef 
od rar 
by od 
dzy ju 
tyrani] 
mu ię, 
martwi 
cic, ni 
pzypr 


kogo | 
miany 
y 
g w 
| 


RO SWIĄTKACH 367 


syca nadzieią, że wkrótce zawisnym nie bę- 
dzie patrzał okiem na jego niwę, na jego u- 
prawny zagon, na jego buyne kłosy. Ze je- 
go zwłoką nifzczeie wierzyciel, że we łzach 
i narzekania nieopłacony naiemnik lub fługa 
pod jego jeczy drzwiami, że wynifzczony z 
maiątku, ft czerftwych,-i krwi famey pod- 
dany niefzczęsliwych domownikow żebraniną 
żywić: muli, to jego nie miękczy ferca. Do- 
syć jeft fpokoy tym, gdy przy donośnym od- 
głofie narzekań i przeklęftw fufzy fię i tro- 
izczy pad wyfzukaniem wygod, i owego zby- 
tku, który mu własna naftręcza piefzczota. 
Im powolnieyfzym jeft natrętnym własney 
miłości podźeganiom, tym nieczulfzym fta- 
ie fię ani na krzywdy bliźnich, których jeft 
fpraw cą, ani na upadek Qyczyzny, którey ja- 
ko odrodek nie zna za {wą matkę, ani na wy- 
ftęplei fobie podległych, "których doftrzegać 
chciwość mu niesdaie czasu. Gdy mu doy= 
muią boleści ciała z natężenia choroby, ftę- 
ka on, ulkarża fię, woła ratunku, lecz jego 
fuga, domownik, Żebrak, fąfiad nie znaydzie 
u niego litości, nie znaydzie wiary, choćby 
od ran i wrzodow był na pół przegniły, choć- 
by od głodu był,cały o opuchły, choćby od nę- 
dzy już był blilkim śmierci, choćby od jego 
tyrańikich razow był przykaleczony. Zdaie 
mu fię, że opaczne zdarzenie, przeciwny los, 
martwiący przypadek nikogo z ludzi zasmu- 
cić, nikogo udręczyć, nikogo o nędzny ftan 
przyprawić nie mogą, tylko jego jednego, a 
przeto chciwie pałżukuie tey ulgi, którey ni- 
tomu dać nie chce, tey pociechi., którey ni4 
kogo być wartym nie fądzi, tey fłodkiey ody 
miany, “dla którey przywrócenia innym żadne% 
go w Życiy nie uczynił kroku, tey pomysj= 
BO- 
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ności, którey innym zayzdrościł, tey fpo- 
koyności, którey gotow być nifzczycielem 
dla wfzyftkich. 

Niechay współ -obywatelfkie gmachi, rol- 
nicze prace, gospodarikie: w pocie czoła uzy- 
fkane korzyści pożera ogień czy przypadko- 
wym trafem, czy złością nieprzyiacioł roz- 
niecony, niech nifzczeie powfzechie douro, 
fława, fifa i mẹftwo narodu, niechay ginie Oy- 
czyzna, chciwy famego fiebie miłośnik nie 
tylko fpokoyńym, ale częftokroć i wesołym 
na to wfzyftko patrzy okiem; slepota jego 
nie dopufzcza mu przeyrzeć, że podobny los 
może fię doftać i jemu w podział. Miłość sle- 
po nim władaiąca z tych wfzyftkich ruin ka- 
że mu fi fpodziewać osobiftych pożytkow. 
Ziemia ta, którą ogień czarnemi okrył g głów- 
miami, i fmutnym posypał popiołem, już je- 
go łakome ferce do odzierżenia drażni. Ni- 
wa ta, którą wyzuty, ze wfzelkich dziedzi- 
czenia fposobow opufzcza rolnik, już mu fma- 
kuie, że ją za łatwą nabędzie cenę. Urzędy 
te i godności, które fię po enotliwych Zò- 
ftaią Obywatelach, do wieczności, lub do ob- 
cych narodow w niewolą uprowadzonych, już 
go wnętrznie ciefzą, że go mingé nie powin- 
ny; a dla tych ofiągnienia ambitna miłość ka- 
że mu fię odważać choćby i na otwartą nie- 
sprawiedliwość. W ten czas nie ofzczędza te- 
go maiątku, którego nabył bezprawnie. W ten 
czas fię upokarza i płafzczy, choć mu to nie- 
znośną ftaie fię męczarnią. W ten czas oka- 
zuie fię aż nadto gorliwym o powfzechną 
fzczęsliwość, choć nim kieruię osobifty inte- 
res. Ciężar zapragnionego urzedu, praca w 
onego fprawowaniu , talenta; przymioty, i 
zdolność do zadosyćczynienia powinnościom 
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z urzędu wynikaiącym naymniey go nie za» 
ftanawiaią. Wyniofłość ohidły płod miłości 
własney jego tylko fąmego czyni nayzdat- 
niey(zym, naypracowit(zym, i nad wfzyft- 
kich nayzafłnżeńf(zym. Kiedy go ta dręcz 

nieprzytaźna namiętność, rozumie fałfzywie, 
że lię nayfzlachetnieylzey powóduie cnocie. 
Kiedy własnemu upodobanin ufiluie dogodzić, 
pod. kaflem gorliwości o krzywdy, i potrzeby 
Obywatelfkie drogę fobie do tego proftuie, 


| Kiedy ścierpieć nie może nadymaiącey go ame 


Dicyi bodźcow, udaie, że go powfzechny ina 
teres z potrzebney fprawiedliwości wyzuty 
do fzukania urzędu przymufza. Ale zayrzyi+ 
my w jego ferce własney miłości pożarem 
podniecone, o! co tam za poczwara przed 
nafzeimi okaże fię oczami? Przemoc, pycha, 
zemfta, cheiwość, podeyście, interes, intryga 
wespół zjednoczone ukażą nam, Że to praw= 
dziwy jeft Absalom, który zamyslaiąc wła- 
snego Oyca z Królewikiego zepchnąć Tronu, 
zalilony duchem podeyścia ftawał częftokroć 
przy bramach miafta, wyciągał ręce do prze« 
chodzących Obywatelow zdradliwie, użalał 
fig, nad ich, fprawami fprawiedliwości i fada 


pozbawionemi wytwornie, czynił z fiebie of- 


fiare na ulługę powfzechną podchlebnie, a tym 
czasem okropny gotował zamach na fpokoy- 
ność krajową, na krew Obywatelow, na fpu- 
ftofzenie Króleftwa, i nawet na życie fwego 
Pana; Qyca i Króla z pobudek miłości wła- 
sney fłodzącey mu panowanie, wyobrażaią- 
cey mu rofkofz famowładztwa, udaiącey przed 
nim niezdolność do rządu Dawida, a jego tyl- 
ko rozum i zdatność wywyżfzaiącey. Być to 
nie może, aby przewrótny Absalom nie prze- 
widział wyniknąć ztąd maiących niefzczęść, 
74 ry- 
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ruin, własnego od ludu obrzydzenia, fpufto+ 
fzenia miaft, tyfiącznych zabóyftw, i rozli- 
cznych niegodziwości obrażeiących Boga, Re= 
ligią, i naturę; ale miłość famoiftna zaslepi- 
łą mu rozum, przeto nie chciał patrzeć w du- 
chu na te okropńie fkutki, które z jego za- 
pędu koniecznie naftąpić miały Oto obraz mi- 
łości własney nieokrysloney Religią, nieurzą- 
dzoney bojaźnią Bofką, oddzielney od miło- 
ści braterfkiey, prawom Bofkim przeciwney, 
a tym -famym wfzyftko, co tylko nie pocho+ 
dzi od niey, w pogardzie 
cały narod i jego miefzkańcy pędzeni jak by- 
w niewolą jakiego tyrana, choćby 
miafta i Prowincye oblewały fię krwią fwych 
miefzkańcow, choćby Religia, Nayśw: rze- 
rze chiliły fie do ruiny i 
znifzczenia, aby fię tylko nam dobrze dzia- 


dlęta byli 
rzy, Kapłani, Ołt: 


próżność do í 


nas podżega własna mi 


pychaią 
bie, że 
wfzechnością. 

IL. Honor z dzieł użytecznych bądź Reli- 
gii, bądź Qyczyżnie, bądź współ-braci wyż 
mikaiący, i zafzczyt cnót trofkliwie doftrze- 
fą to ozdoby tak pówabne, iż tru= 
a, któryby onych nie 
sadat. Człowiek poczeiwy, fumienny, i do 
jirawideł Religii życie fwe ftosuiący , gape 


ganych, 
dno znaleść człowiek 


maiącey. Choćby 


ło, aby tylko nafza chciwość, wyniofłość i 
wego trafiały zamiaru, które w 
ość, wfzyfiko to go- 
towi jeftesmy poświęcić na nafzą offiarę, a 
to jefzcze pod pozorem cnoty, fumienności. 
gorliwości, i poczciwego charakteru; a to je- 
fzcze pod nayścisleyfzą oftróżnością zataie- 
nia tych nieukróconych namiętności, które 
nas w przepaść wyftępkow gwałtownie po- 
a to jefzcze pod rozumieniem O fo- 
smy wielcy i znaczący cóś przed po- 
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by naylepiey czyniąc, i naycnotliwiey żyiąc 
przekonywał fię w duchu, iż nie więcey nie 
ezyni, jak tylko fwoie obowiązki pełni, prze- 
cież fama cnota, którą ukóchał, i wiernie pia- 
ftuie, oraz honor, na który koniecznie za 
fługuie, fame przez fię czynią mu hołd fza- 
cunku, i niosą wieniec chwały. Piękny ten 
zafzczyt prawdziwą w powfzechności fpra= 
wuiący wielkość, każdego własney miłości 
niewolnika uderza w oczy. Serce jego naby- 
ciem podobney fławy drażni, i na ten koniec 
wmawia w niego obłudę. Każe mu fię zdo- 
bić płafzczykiem poczciwości. , Wźnieca w 
nim błędne zaufanie, a barziey przesąd, że 
choćby naywiękfzym był zbrodniarzem, ab 
tylko oftróżnym itaynym, w oczach ludu £ 
fpołeczeńftwa uyść może za człowieka čno4 
tliwego, wiele znaczącego, i fzacunku godne- 
go Być zaś powierzchnie cnotliwym, a w 
fercu wyfiępnym; pozorem cnoty ofzukiwać 
ludzi, a iftotą wyftępku złosliwie tuczyć fer+ 
ee; miłości i fzacunku czynić fię godnym na 
jawie, a z zbrodni i bezprawia ciefzyć fię ta- 
jemnie, któż-może doradzić prędzey, podbu- 
dzić fkuteczniey, i zniewolić fprawniey, jes 
żeli nie własna miłość w piefzczotach cią 
ła, i bezczynności naywięcey fmakuiąca? 
Czasow dzifieyfzych widzieć fię nam daią 
dosyć jawne wyftępki, których otwarta nie 
wftydzi fię rozwięzłość, ale niemniey doftrzedź 
można cnót fałfzywych, których własna mi 
łość jeft miftrzynią, i chitrym utworem. Mi- 
łość zobopolna, którą Chryftus Jezus wier- 
nym fwoim naygorliwiey zalecał, i która z 
iftoty fwoiey zdolną jeft wfzyftkich ludzi u» 
czynić braćmi, już dzifiay nie jeft ową Nie- 
biefką cnotą, która cokolwiek czyni, czynić 
Zz zwy- 
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7 
zwykła dla Boga, i dla jego chwały, przei+ 

ftoczoną zoftała całkowicie w miłość osobi» 

fta i własną. Jeżeli pełnią fię obowiązki wdzię- 

czności, pełnią fię dla zamierzonych w fkry- 

tym układzie pożytkow. Jeżeli fię czyni do- 

brze bliźniemu, ludzkość ta czyni fię narzę= 

dziem choć dalekiego zyfku. Jeżeli litość fta- 
ie fię dzielną w zaratowaniu cudzey nędzy, 

o!jak częfto próżność tak fzacowny ohidza 
uczynek? Skromność, pobożność, układność, 
miierność, wftrzemiężliwość owe to cnoty w 
Chrześciańikiey Religii wysoce upoważnione, 
do wydofkonalenia ducha światem gardzące- 
go naywięcey wplywaiące, przedfięwziętą u= 
fuge Bogu w ucifzeniu dopełniaiące, o! jak 
fzkaradnie miłość własna w potworę obłudy, 
prózność, lub podły zyfk na celu maiącey 
zamienia? Ktoby uwierzył, aby proftofzczy- 
rość cierpiała ofzukanie od owych ludzi, któ- 
rzy naywięcey używaią śrzodkow na okaza- 
nie fwey cnoty i poczeiwościć Ktoby uwie- 
rzył, iż ten naybrzydfzą w Kościele S. by- 
wa cząftką, który na jawie jego uftaw jet 
gorliwym ol cą? Ktoby uwierzył, iż tam 
rozwięzłość wfzetecza miłe dla fiebie znay- 
duie fiedlilko, gdzie kromność języka i oczu 
fwobodną miodzteż do względow i ufzanowa- 
nia fiebie zniewała? Ktoby uwierzył, że fię 
tam łęgną rozliczne krzywdy, czarne potwa= 
rze, posądzenia i obmowy bliżnich, gdzie 
wfzyftkie pobożności uftawy aż do podziwie- 
nia patrzącym zachowuią fię? a przecie ta~ 
kie poczwory z niezmierną obrazą Boga, z 
niewymówna ohidą Religii, z widoczną po- 
wfzechności krzywdą wydarzaią fię , którzy 
aby bezkarnie dogadzać mogli fwym chuciom, 
i na. wfzyftko złe wylanym namiętnościom, 
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ozorem cnoty, i poczciwości okrywaią fię; 
Eozy aby łakomą chciwość nasycili fkute- 
czniey, na wfzelkie gwałty, bezprawia, gra- 
bieże , ofzukania ftrafzliwe z uft fwoich rzu- 
caią pioruny; aby podefzii niewinność, i bez- 
wftydney uiłużyli pożądliwości, wfzystkie 
zgorizenia potępiaią gorliwie; aby o fwey fał- 
fzywey cnocie gruntowne zyfkali rozumie- 
nie, naywiękfzemi obłudy być fię okazuią nie- 
przyiaciołmi. Lecz żeby przez to mieli chęć 
Bogu przypodobać „ krzewiący fie grzech 
ukrócić, współeczeńftwu ftać fie użyteczniey= 
fzemi, famych fiebie w obrębach Chrześcianń- 
fkiey karności utrzymać, mie powftaie to w 
1ch myśli, nie dotyka ferca, nie bywa w pa- 
mięci. Gdyby próżność, wyniofłość, i chci- 
wość takowych im nie przeznaczały prawi- 
deł, gdyby rozwięzłość iwyftępki, których 
nieodftępną jeft przyiaciółką osobifta ich mi- 
łosć, mogły fię pogodzić z fzacunkiem i po- 
wabem cnoty, oraz z oney nadgrodą, nie trze- 
baby było do-złego dofkonalfzych nad nich 
fzukać przewodnikow:. Niech tylko poda fię 
im zręczność mówienia o cnotach Chrześci- 
ańfkich, o obyczaiach moralnych, gdzie bez 
ufzczerbku fwey chwały fztucznie nabytey 
mogą rozprawiać, barzo łatwo pobożność 
wyfzydzą, umartwienie głupftwem nazwą, 
wftrzemiężliwość gwałtem natury osądzą , ko- 
rzyść z cudzey ruiny roftropnością Ooznaczą, 
iękliwość fumnienia za przesąd udadzą; fa 
bowiem przekonani, iż każda cnota, aby by- 
ła nabytą, potrzebuie pracy, trudow i cier= 
pliwości, a przeciwnie rozwięzłość dogadza 
zmylłom, fprawuie rofkofz, i przynofi to, cze- 
go własna miłość domaga fię po nich. 

Saul naypierwfzy Król w Izraelu opufzczo- 

ny 
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ny od Boga za kilkakrotne niepolłufzeńftwo, 
chociaż przez Proroka był zapewniónym, że 
go Bóg znienawidział, że z jego rąk i do- 
mu będzie przeniefione Króleftwo, że jego pa- 
nowanie wkrótce z życiem zakończy (ię, prze- 
cież ulilne zanofił proźby do Samuela Proro- 
ka, aby mu taką wyrżądzał cześć przed lu- 
dem, jaką w początkach panowania od niego 
odbierał; peccavi; fed nunc honora me coram 
Jenioribus populi mei, © coram Israel. (b) 
Owo jak zdradliwa i'zaslepiaiąca jeft własna 
miłość? Nie martwiło to Saula, że rozgnie- 
wał: na fiebie Boga grzechem niepofłufzeńftwa, 
Że zafłużył na odrzucenie, lecz o to tylko był 
trofkliwym, aby u fwoich poddanych wyso- 
kiego o fobie nie utracił rozumienia. Droż- 
fżym u niego był fzacunek ludzki, aniżeli ła- 
ika Bofka. Serte jego nie fmuciło fię o to, 
że Boga obraził, a tego fie lękał, aby mu lud 
nie uioł tego pofzanowania, które nie tylko 
Królow, ale iwfzyftkich ludzi pierwfzeńftwa 
lubiących próźnością nasyca. Nie dbał o to, 
że fię ftał obmierzłym w oczach Boga, ale 
o to fię ftarał, aby mógł być fzanownym w 
oczach ludu. Możeż być więkfza slepota, ja- 
ko być wyftępuym, i ulegać namiętnościom 
na złe rozwolnionym, a z tym wfzyftkim u= 
krywać fię pozorem cnoty, i z oney w ocząch 
ludu pofzukiwać czci i chwały? Ktokolwiek 
umie cenić proftofzczyrość enotliwą, niechay: 
fądzi, jak fzkaradna jeft własna miłość w ta= 
kowym fwoich ulifowań zamiarze; mnie po= 
zoftaie przełożyć, że do zepsucia ferca nic 
tak nie przykłada fię fkutecznie, jak miłość 
własna fwobodą ciała rozpiefzczona. 
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d początku świata aż dotąd ludzkość; na- 
(za obarczona fkłonnością do złego bar- 
ziey, niżeli do dobrego, nie może dosyć u- 
Żalić fię na to: że grzech porządek natury 
przewrócił, wródzoną do dobrego miłość, w 
miłość własną zamienił, i zrzódło wfzelkie- 
go dobra w początek wfzelkiego złego prze- 
kfztałcił W ftanie niewinności człowiek ko- 
chał fiebie tylko dla Boga, i natura tak do- 
brze zgadzała fię z łafką, że wfzyfikie oney 
ufifowania dążyły do złączenia fię z świąto= 
bliwością. W onym błogofławionym ftanie (o! 
gdyby po dziś dzień trwaiącym ) miłość do- 
fkonafa z miłością osobiftą nie była rozdziel- 
ną; i w ten czas człowiek nie jękał fię te- 
go, aby fiebie kochaiąc, miał zaniedbać Bo- 
ga, lub pokrzywdzać bliźniego. Zaś po upad- 
ku w grzech człowieka miłość ta zmieniła 
fwe wdzięki, przyiemność, i całą fwą natu- 
rę. Przeftał zaraz człowiek poglądać jednym- 
Że okiem na fwoie i cudze dobro; zaczoł w, 
nim czynić przedział, i ohidną różnicę, Zza- 
ominaiąc zwolna, co winien Bogu i bratu, 
famego fiebie zaczoł ftawić na tym mieyscu. 
Wfzyftkie prawa niewinności zhańbił i pomie- 
fzał, jakby tylko fam jeden zoftawał na świe= 
cie. Zrzekł fię ftodkiey przyiemności fpokoy= 
nego wspołeczeńftwa; chwycił fię rady od na- 
miętności podaney za własnym tylko uganiać 
fię zyfkiem, i to tylko kochać, co albo go cie- 
fzy, albo fię jego fercu podoba. Ztąd zmniey- 
fzył fię w nim fzacunek poczciwości męża 
cnotliwego zdobiącey, ztąd pogarda obowiąz- 
ków czci godnego Obywatela fławiących; ztąd 
zaniedbanie fprawiedliwości każdy ftan świe- 
tnym 
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tnym i powfzechności użytecznym eżyniącey; 
ztąd na koniec owe to zepsucie ferca, któ- 
re wfzelkiemi prawami bądź od Boga poda- 
nemi, bądź od natury natchnionemi, bądź od 
ludzi przepisanemi bezczelnie pogardzaiąc, 
na wfzyftko złe odważać fię pobudza. Miłość 
bowiem własna nie mogąc fię nigdy pogodzić 
ani z miłością Boga, ani z miłością bliźnie- 
go, ftaie fie otworem do wfzelkiego bezpra- 
wia rodzącego wyftępki i zbrodnie, a nifzczą- 
cego fumienność i cnotę. 

l. Weyrzyimy z uwagą na złe namiętności 
i ludzkie wyftępki, a we wfzyftkich poftrze- 
Żemy, że miłość własna jeft do onych konie- 
cznym przewodnikiem. Ządza wygodnego, 
niepracowitego, fwobodnego Życia, pierwo- 
rodną może nazwać fie córką miłości własney. 
Żądza takowa do jakich zwykła przywodzić 
wyftępkow i zbrodni ludzkie przyrodzenie 
hańbiących, któż być może z nas nie prze- 
konany i barzo częftym, i nader okropnym 
doświadczeniem? Cokolwiek widziemy w wie- 
„ku nafzym bezprawnego, cokolwiek poftrze- 
gamy współbraci nafzych krzywdzącego, co- 
kolwiek pełniemy powołaniu do wiary Chry- 
ftusowey przeciwnego, zaręczyć można, iż to 
wfzyftko jeft owocem miłości własney pie- 
fzczotę ciała za fzczegulne godło maiącey. 
Ze ubogi kmiotek rzęfifty pot wylewa z czo- 
ła miefzaiąc go ze łzami nad nędzą nie tak 
fwoią, jak niefzczęsliwych dzieci, które prze- 
znaczaią fię łakomftwu chciwych bogaczow, 
nienasycońych. rofkofznikow, niemiłofiernych 
Panow na offiarę, miłosć własna jeft tego na- 
rzędziem. Ze najemnik fkrzywdzony, fługa 
niepłatny, rzemieslnik nienadgrodzony pod- 
noli głos wołając do Nieba o pomftg, miłość 
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własna to fprawuie. Ze fieroty opufzczone, 
kaleki czołgaiące fię po ziemi, ttarcowie cho- 
robą i.laty wynifzczeni okropnym na wspo- 
mnienie fposobem życie fwe kończą, miłość 
własna jeft tego przyczyną. Ze w fądach za- 
gęfzczona przedayność wyrokow, w publi- 
cznych daninach niewierność, w fprawowa- 
niu urzęgow zdzierftwo, miłość własna do te- 
go przewodniczy, z przyczyny, że prawa mi- 
łości własney nie chcą mieć praw innych nad 
rawo ftawienia fiebie famą za ultławę życia 
ludzkiego. Nie czuć nędzy poddanych, nie 
fłyfzeć jękow i narzekań przez nas fkrzyw= 
dzonych, odwracać oczy od profzących że- 
brakow, nie dbać o dobro powfżechne, a tyl- 
ko własnego doftrzegać pożytku, własnych 
pilnować wygod, własne tuczyć ciało, wła- 
suemu interefsowi dogadzać własney to mi- 
łości fą prawidła i przepisy 

Człowiek famego fiebie tylko w miłości za 
cel maiacy wpada|naypierwiey w żądze mie- 
nia, potym wyniofłości, daley rofkofzy, na 
koniec wolności we wfzyftkim, jako mówi A- v 
poftoł: in nouzfsimis Jiebus erunt homines fe 
ipsos amantes, cupidi, elati, fuperbi. Cóż więc 
za dziw, że życie jego nayczarnieyfzemi by 
wa ofzpecone zbrodniami, ponieważ żądzą 
mienia nie lęka fię krzywdy, zabóyftw, zdzier- 
ftwa, lichwy i zdrady; ambicya tym wfzy ft- 
kim wzgardzić gotowa, co tylko jeft w Re- 
ligii, i ludzkim fpołeczeńftwie nayświętfze- 
go; rofkofz o obowiązkach wfżelkich czy ta 
Chrześcianina, czy. Obywatela, czy gospo- 
darza, czy zwierzchnika zapominać naucza; 
wolność do bezprawia, niewftydow i bezwiar- 
ftwa prowadzi? Co za dziw, że taki człowiek 
otworzyfte wydaie znaki, iż ani w jego pa- 

mig- 
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mięci bojazń Bolka przemiefzkiwa, ani w je- 
go fercu miłość cńoty znayduie fzacunek, ani 
w jego mysli zbawienie 'dufzy za jedyny ihte- 
res jeft uznany, gdy miłość ciała tym wfzyft- 
kim jeft u niego? Co zadziw, że on każde- 
go czasu, za każdym krokiem, i we wfzyft- 
kich. prawie fprawach fwoich-zdaie fię to po- 
wtarzać nie Rowy, ale przyzwoleniem na wy- 
ftępek barzo łatwym, co ów bezbożny w E- 
wangelii wyrzekł Sgdzia: Boga.fie nie lekam, 
i człowieka fię nie wsty8zę; (c) kiedy on fam 
fobie bóftwem, on fam fobie wfzyftkimć Co 
za dziw na koniec, że miłość własna tyle ma= 
iąc zdolności do przyprawienia fwoich czci- 
cielow o rozliczne bezprawia, nifzczy w nich 
fumienność i cnotę? 

Il. Kto tylko z prawowiernych umie fobie 
wyobrazić, co to jeft fumnienie, wyznać mu- 
fi, że ono jeft zawfze,nafzym przeciwnikiem, 
a to dla jego pobudek, natchnień, wyrzutow, 
ipogróżek, któremi nas mordować nie prze- 
ftaie, przy Tkłonności do złego, lub któremi 
nas pociąga do zakochania cnoty. Chce ono 
po nas, abyśmy wyftępne wftrzymywali za- 

ędy, niefławne wytępiali w nas nałogi, i tym 
być ftarali fię, czym być tak w Chrześcian- 
ftwie, jako i w Obywatelftwie powinniśmy , 
zaznaczaiąc fobie koniec nas godny, i pofzu- 
kuiąc prawdziwego dobra. Jeft ono zakazu- 
iącym prawem, abyśmy fię nie dopufzczali 
grzechu, jeft razem i karą, gdy fie go dopu- 
ściemy ; Ante crimen preceptum est conscien- 
tia, post crimen flagellum. Jeft ono głosem 
Stwórcy Boga w głębi ferca i dufzy nafzey 
mówiącym. Jeft fkrytym nauczycielem wy- 
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świecaiącym okropność i i złość grzechu, oraz 

naftępurące za nim kary. Gdy bowiem Bóg 
ftworzył człowieka, aby fię trzymał toru fpra- 
wiedliwości, i z onego przez wfzyftkie ufi- 
łowania nie zbaczał, "wyraził na dufzach na- 
fzych niejakie światłości znaki ukazuiącey: 
nam drogę do obioru w pośrzodku ciemnot 
niewiadomości nafzych, abyśmy do wieczne< 
go trafiali dobra, podług wyrazu Dawida: f 
gnatum est fuper nos lumen vultus tui Domt= 
ne. (d) Wnętrzne te promienia, włane te do- 
brego i złego poznania, pierwfze te wrodzo- 
ney karności początki jedneż, i też fame fą 
we wfzyftkich ludziach; bo choć fię różnią 
Religia, fundament jednak, na którym fię za 
sadza takowa różność., ten fam jeft, ca i u 
prawowiernych; i te wfzyftkie błędy, czyli 
przeciwieńftwa w Religiach, które fię widzieć 
daią, wynalazkiem fą miłości własney. Jey 
to jeit utworem jeżeli nie zaprzeczyć wyro- 
kom wiary, i prawdom Ewangelii, to przy- 
naymniey przypaść na zdania przeciwne jey 
duchowi i naukom, ofłabiaiące karność Ko- 
ścioła, wyobrażaiące fałfzywą cnotę, rozwal- 
niaiące ' delikatność fumnienia, pobłażaiące 
ciału, zmierzaiące do fłużenia razem Bogu i 
światu. Niechay człowiek urządzony czyftą 
Religią zdobędzie fię na Ewangeliczną pogar- 
dẹ świata, jego wielkości, powabow i i uciech, 
jeżeli jednak nie dofzedł tego dofkonałości 
ftopnia, aby wynifzczył w fobie wfzelką wła- 
dzę miłości własney, nie tylko fiebie fame- 
go zaprzeć nie potrafi, ale nad to w niebe- 
spieczeńftwie zoftaie poddania fie namiętno- 
ściom ciała, zepsuciy ferca, i wylania fię na 
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nieprawości. Wezwany na Apoftolftwo Judafz 
od Chryftusa, , że własney miłości ulegał po- 
budkom, poddał fię łakomft EWA, odważył fie 
na zdradę, upadł w przepaść okropney ro- 
spaczy, a tym famym fam fobie przyśpiefzył 
zgubę. 

Gdyby własna miłość nie przemagała nad 
nafzym rozumem i wolą, w fzyscybyśmy pa- 
trzyli na Ewangeli ią jako na nayświętize pra- 
wo, na Religią jako na naydofkonalfzy fpo- 
sob czczenia Boga, na Sakramenta, jako na 
naypewnieyfze śrzodki zbawienia, na nauki 
Kościoła, jako na uftawy naywidoczniey do 
ufzczęsliwienia ludzi wpływalące. Przykaza- 
nia Bofkie nie zdawałyby fię nam do zacho- 
wania trudne, wftrzemiężliwość ciała nie by- 
łaby niepodobną cnotą; lecz że miłość wła- 
sna całkowicie rządzi nami, dla tego i Reli- 
gia nam fię nie podoba, i Kościoł u nas w 
s otawiżci OE i Chrześciańftwo w pogardzie, i 
cnoty prawdziwe do nabycia trudne, i przy- 
kazania do zachowania niepodobne: Z tey to 
przyczyny acz n: ytrofkliwiey w Religii i bo- 
jaźni Bofkiey wychowana młodzież te efkini fo: 
bie w powołaniu do wiary Chrześcianikiey,, 
rozwałnią fie w poftępkach , zbliża fię do roz- 
więzłości, że kochanąc fie w fobie bez zamia- 
rui okryslenia nic fobie nie zaprzeczy, choć* 
by było złym otworzyście; niczego fobie nie 
uymie, choćby było przeciw fumieniowi wy* 
rażnie; niczego fobie nie zabróni, choćby by- 
ło przeciw Bogu i cnocie widocznie. Ztąd to 
owa opiefzałość do modlitwy, owa nieczn- 
łość na upomnienia zwierzchnicze, owa po- 
garda na przeftrogi duchowne, ową nieuży- 
tość na jęki ubogich, owa zaciętość w nie- 
odpufzczeniu urazy, lub powróceniu cudze- 
go 
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go maiątku; bo to wfzyftko przeciwi fię mi- 
łości własney, która jak cnoty, tak i dobre- 
go fumnienia jawną będąc trucizną, każdego 
nayfkuteczniey fposobi do zep ucia ferca. 
Cóż więc może być fzkodliwizego dła czło+ 
wieka nie do ziemi, nie do świata, nie da 
doczesności, łecz do Nieba tworzonego nad 
własną miłość? Zaręczam was NN. a to za- 
ręczenie gruntuie fię na doświadczeniu, że 
wfzyftkiego świata: przeciwności nie mogą 
nam tyle ufzkodzić, ile nam czyni fzkody wła- 
sna miłość. Scito, quoð amor tut ipfius ma- 
gis nocet tibi, quam aliqua res mundi. (e) Nay= 
niebespiecznieyfzy to jeft nafz nieprzyiaciel, 
a więc-go ftrzedz fię trzeba przez całe ży= 
cie; bo kiędy nam podchłebia, w ten czas 
śmiertelnie rani, kiedy fię nam przymiła, w 
ten czas nas o zgubę przyprawia, kiedy fprzy- 
ia ciału, w ten czas dulzę nafzą profto do 
zguby prowadzi, kiedy nam doradza, w ten 
czas naygorfzym jeft zdraycą, a im oftróżniey 
przed nami fie ukrywa, tym złosliwfze fku= 
tki nam gotuie, przeto więc pilne oko na nie- 
go mieć powinniśmy, i oto fię ftarać, abyś- 
my go od nas na zawfze oddalili przez za= 
przenie fie famych fiebie. Zaftanawiaymy fię, 
z jak mocnym to nieprzyiacielem potrzeba 
nam walczyć? Jeżeli go w nas nie ukrócie- 
my, on nas pochłonie. Jedno z tego dwoy- 
ga naftąpić mufi, albo jego znifzczenie, al- 
bo nafza zguba. Wfzak już nie raz deświad- 
czyliśmy;, jak wiele złego zjego namowy po- 
pełniliśmy? jak wiele dobrege opuściliśmy£ 
jak wiele wyftępkow płafzczykiem cnoty: os 
kryliśmy? jak daleko od dofkonąłości'Chrze= 
ści- 
a aiins pit E EO ZZA | 
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ściańfkiey oddaliliśmy fie? jak znacznie w ko- 
chaniu Boga i bliźnich ofłabieliśmy? jak czę” 
fto pobudkom talki, i dobrym natchnieniom 
zaprzeczyliśmy? jak daleko zepsucie obycza- 
tow. posuneliśmy? i jefzczeż wynifzczenia z 
nas miłości własney nie uznamy konieczney 
potrzeby? Sądźcie fami o tyni NN. ja koń- 
eze na tym: iż jeżeli miłość własna co dzień 
więcey nabierać. w nas fwoich fił będzie, my 
też co dzień i w slepocie duzy, i w zepsu- 
ęiu ferca daley poftąpiemy, a za tym i ta- 
fka Bofka co dzień dla nas ftawać fie będzie 
mniey, dzielną, i mniey fkuteczną, bez któ- 
rey jak zbawienie niepodobne, tak pewna zgu- 
ba wieczna, Amen. 
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O miłości Blizniego. 


Będziefz miłował... bliźniego twego, jako fiebie famego. 
Math: 22. 


uż NN. na naywyżfzym ftopnin dofkonało- 

ści Chrześciańtkiey ftaneliśmy, już przyka- 
zania Bofkie, nauki i rady Ewangeliczne, ulta- 
wy Kościoła wypełniliśmy, jużeśmy palcem 
prawie bram Niebiefkich, i świętego miafta 
Syonu dotkneli fię, jużeśmy naywyżlze do- 
bro, do którego jeftesmy ftworzeni, ofiągneli, 
jężeliśmy Boga z całego ferca, a bliźnich jak 
nas famych ukochali. Wfzak na tym oboygu 
że zawifł Zakon, i treść prawa taliki, zapew- 
mł to ńroczyście Syn Bolki. Wfzak kochaiąc 
Boga prawdziwie, nie może nas ftrofować fu- 
mnienie o jakiźkolwiek przeciw niemu wyftę- 
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pók. Wfzak kochając bliźniego, nie możemy: 
poczuwać fię do wykroczeń onego krzywdzą- 
cych, Wfzak kochaiąc Boga nic w nas fwe- 
go nie znaydzie fzatan, świat i ciało; wfzak 
kochaiąc bliźniego pełniemy to wfzyftko, co 
czynić należy Synom Bofkim, Uczniom Chry= 
ftusowym, Namafzczeńcom Ducha S. wybra- 
nemu ludowi, i świętemu narodowi. 'Wfżak 
gdy kochamy Boga, kochamy tym famym bli- 
źniego, że jeft rąkjego dziełem; gdy kocha- 
my bhźżniego, tym famym kochamy Boga, że 
jet Panem i Stwórcą jego. Miłość Boga i 
bliźniego w nierozdzielnym zoftaią zawfze 
związku; jedna z drugiey wypływa, jedną 
dla drugiey dzieie fię. Więc fzczęsliwi jefteś- 
my, gdy tey miłości ogień ferca nafze roz= 
grzewa. Szczęsliwi, mówię, bo dla tey mi- 
łości Niebo, zbawienie dufzy, i famego Boga 
już prawie w nafzych ręku dzierżemy. 

Tym czasem nie podchlebiaymy fobie w 
zbytecznym zaufaniu. Wyftępki i dzieła bez- 
bożności, które świat Chrześciańiki zalały, 
okazuią, że prawdziwey ku Bogu nie mamy 
miłości. Łakomfłwo, podeyścia, gwałty, i 
krzywdy, które codziennie prawie 1 wfzędzie 
widzieć fię daia, zapewniaią, że jefteśmy nie- 
wolnikami miłości własney, nie zaś uczniami 
miłości braterfkiey; a zatym i od dofkonało= 
ści Chrześciańikiey, i od zbawienia dufzy, i 
od ofiągnienia Boga w jego chwale dalekie- 
mi. O miłości ku Bogu już dawniey nafze czy- 
niliśmy uwagi, mówić więc należy dzifiay © 
miłości bliźniego dla pożytku dufz, nafżych. 
Nauka Chryftusa Zbawiciela w tym zamiarze 
niechay nam przewodniczy. Wyrzekł on w 
Ewangelii: bgóziefz miłował bliźniego twego, 
jako fiebie famego, Więc kochać RZA tai 
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$ 


384 KAZANIE NA NrEbzietę XVII. 


ką powinniśmy miłością, jaką mamy ku fo- 
bie, oto uwaga i Gz: 1. Kaz: Wyrzekł on: 
wfzystko, cokolwiek chcecie, aby wam czyni- 
lı tudzie. i wy im to czyńcie; więc taką bli- 
żnim świądczyć powinniśmy miłość, jakiey 
od nich żądamy, oto uwaga i Cz: 2. Kaz: Wy- 
miar ten miłości jeft fprawiedliwy; bo nie tyl- 
ko z prawem Ewangelii, ale i z prawem na- 
tury jet zgodny. Wezwiymyż łatki Ducha 
Nayśw: na pomoc, c, &c. 


CZESC. PIERWSZA. 


Ko bliżniego w rozumieniu właściwym, 

jakiego :Chryftus i Ewangelia po nas do- 
maga fię, prawem jeft koniecznym i nieod- 
miennym; bo prawem od famey nawet natu- 
ry na ferca nafze wlanym, i ma dufzach na- 
izych wyrażonym. Ze nafż Prawodawca Chry- 
ftus wielokrotnie powtarzał: kochay bliźnie- 
go twego, to tylko chciał odnowić w fercach 
nafzych, co poganizm własne tylko dobro na 
celu maiący w onych przytłumił. Prawo to 
tak jeft”ogulne i powizechne, że nie mafz 
człowieka, któryby wrodzonego używaiąc 
światła rozumu, iłufzności jego, albo potrze- 
bie ważył fię.zaprzeczać. bałwochwalca, nies 
dowiarek, barbarzyniec, 1 naydzikfzy czło» 
wiek o tym świętym prawie jedno rozumie z 
Chryftusem, i całym Chrześciańitwem. Więc 
obowiązek wzaiemnego kochania fię, wzaie- 
mnego wspomagania i życzenia, choćby. od 
Religii nie był zalecanym, fam go rozum i 
natura wyświecaią, i w potrzebić praw na- 
turalnych za nayświętfze i naypierwfze umie= 
fzczaią. Lecz ponieważ Chryftusowa Religia 
ten ma zamiar, aby między ludźmi ulepfzyć 
mo- 
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mogła naturę prawami zbawiennemi, nakazy- 
ie nam bliźniego kochać nie z famych pobu» 
dek krwi, dobrodzieyftw, współtowarzyftwa 
lobywatelftwa; boé to i poganie czynili, ale 
kochać ogulnie wfzyftkich ludzi i braci w Je- 
zułfie Chr: a kochać tak rzetelnie i fzczyrze, 
jek kochamy famych fiebie. Miłość nafza nie 
zasadza fię na fłowach, ale na fkutku i rze- 
„tełnym życzeniu, toć i miłość bliźniego pet- 
nić fię powinna nie podług prawideł świata, 
ale podług przepisow Ewangelii, i cenotliwe- 
go fumnienia. Miłość, z którey fie świat i 
ludzkość chełpi, gruntnie fię na dowodach 
grzeczności, na czczych wyrazach, ufługach, 
offiarach, przymileniach, przyiaźniach, któ- 
re więcey obyczay i polityke, aniżeli ifto- 
tną miłość oznaczaią; ale miłość Chrześci- 
aliika żadney pPrzysady, żadney udatności nie 
cierpi. Mówi to, co mysli, mysli to, co po- 
znaie, poznaie to, co chce ufkutecznić. Sło- 
wa jey od ferca pochodząc z uczynkami fą 
zgodne, uczynki zaś ftosuią fię do mysli, gdyż 
przez rzetelność fwoią mysli fwoie wyświe- 
cać nie inaczey zwykła, tylko przez uczyn- 
ki. Zawfze na bliźniego tym famym poglą= 
da okiem, którym patrzy na fiebie, mówi je- 
dnoftaynie do nafzego ferca, i rozważać to 
każe, że każdy z bliźnich jeft tym famym, 
co'i my tak w porządku natury: r. jak i w 
porządku łafki: 2. 

I. Jeżeli poglądamy na nas, jako na nay- 
fzlachetnieyfze w naturze całey ftworzenia, 
jako na iftoty światłem rozumu, darem pa- 
mieci, fwobodą używania woli; wiadomością 
zeczy przefzłych, i od nas odległych, pa- 
nowaniem nad Źwierzętami, nad ziemią i jey 
hogactwami, nad morzem, i jego "W R 
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obdarzonemi, jeżeli ciefzemy fię z tego, że 
jeftesmy Bofkiey wfzechmocności cudownym 
utworem, do życia wiecznego w Niebie prze- 
znaczonym, nad Aniołow nawet wywyżizo-= 
nym, cóż jeft, czegoby z tego wfzyftkiego 
nie doftawało bliźnim nafzymć Są oni tegoż 
Boga dziełem, którego jefteśmy i my, takiż 
rozum, pamięć, wolę maiącemi, jaki i my ma- | 
my, tęż władzę nad zwierzętami, ziemią i 
i wodą pofiadaiącemi, którą i my pofiadamy, | 
z tegoż Oyca pochodzącemi, z którego i my | 
pochodziemy, takowy dkład ciała, bieg krwi 
w żyłach, duchowność dufzy maiącemi, jaki 
i my być w fobie uznawamy, do tegoż koń- 
ca zmierzaiącemi, do którego. 1 my zmierza” | 
my. Słońce, miefiąc, gwiazdy» elementa, rów- 
nie dla nich od Opatrzności fą urządzone y 
jaki dla nas; wdzięczność w odmianach cza- 
su, przyiemność kwiatow, milące fię fpiewa- 
nia' ptafząt, żyżność roli równym dla nich, 
jak i dla nas jeft wydziałem. Obfzyrność 
świata, doliny i góry. ziemi, krufzce, jęzio- 
ra i rzeki, równie do nich, jak ido nas na- 
leżą. Wesołość i fmutek, rofkofz i nędza, 
choroby i zdrowie, Życie i śmierć, wyftępek 
i cnota, prawa i kary, równie dla nich, jak 
i dla nas wydarzaią fię. Cokolwiek jeft na 
ziemi, i w jey wnętrznościach, cokolwiek 
jeft zgotowano w przybytkach Niebielkich, 
wizyitko to równie pod ich, jak i pod nar 
fzym zoftaie prawem. Niech fię wyfili cała 
rość światowa, lub nadęta w yniofłość na 
różności między człowiekiem a 
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dy godnym czyniło; jedna uwaga na to tyl- 
ko, że wfzyscy od je di 1ego pochodziemy Oy- 
ea, że jedną drogą wfzyscy j jak przychodzie- 

na świat, tak z niego wychodziemy, że 

yscy jednymże ulegamy ć iała fłabościom, 
świata nędzom, życia potrzebom, zimna, gło 
du, pragnienia, ucitkom; wfzyitkie nifzczy 
wybiegi i zarzuty, któreby fię ważyły: zmie- 
rzać do upodlenia jednych, auczczenia dru- 
gich ludzi. Za cóż więc człowiek człowie- 
kiem pogardza ,.nad niego fię wynofi, ma go 
w nienawiści ferca fwego, miłofierdzia i ko- 
c€hania niegodnym go fądzi? Niumquża non Pa- 
ter unus omnium nostrum? Numquia non De- 
us unus creavit nos? Quare ergo despicit unus- 
quisque nostrum fratrem firum (a) Jeżeli nas 
z jedney ftrony bije czasem w oczy blafk ludz- 
kiey wielkości, a z drugiey zadziwia nędza 
i ubóftwo, nie jeft to fkutkiem przyrodzenia, 
ale urządzeniem niedocieczoney w fwych wy- 
rokach Opatrzności. Wfzakże codziennie pra: 
wie doświadczamy, Że ci w pocie czoła fwe= 
go czę ftokroć fzuk aią z ziemi pożywienia, 
którzy fię rodzili „w okazałych pałacach, a 
owi zadziwiają świat cały fwym dowcipem, 
bogactwy, do rządów RCK którzy w 
kmieciey lepiance, z ubogich i podłych po- 
czeli fie matek. W idziemy, Że cı w oftatnim 
znaydnią fię u świata zarzuceniu, którzy wiel- 
korządcow. i Kiążąt krew pofiadaią w fobie, 
a owi ftaią fię Tronom nawet i Majeftatom 
ftrafznemi, którzy u fwych przodkow nie daw- 
no nic więcey nie widzieli, nad pafterikie tor- 
by, lub żebrackie łachmany. Cóż więc za 
przyczyna, że w ludzkim plemieniu wzaje- 
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mna miłość ftała fię wygnańcem, a pogard: 
i nienawiść na jey mieysca naftąpiła, chociaż 
w przyrodzeniu fą fobie równemi iftotami: 
Oto duch zepsutego świata rządząc nafzem 
wielowładnie fercami, napufzył nas miłości: 
własną, ta nas wepchneła w ambicyą, w chcij 
wość panowania, w nienasycone łakomftwo 
w zbytek próźniacki, a te wizyftkie jak fą nay- 
głównieyfzemi nieprzyiaciołmi miłości bra: 
terikiey, tak nigdy z oną zgodzić fię nie mo: 

ga, chociaż nie tylko rozum, ale i Religi: 
ukaznie nam to na oko, że każdy bliźni oprócz 
równości w porządku natury, jeft nam rów 
ny i w porządku łatki. 

Ii. Przez Sakrament Chrztu S. iłafkę od- 
rodzenia w duchu Nayświętfzym zoftaliśmy|| 
fynami jednego Oyca, który jeft w, Niebie-|| 
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dneyże budowli kamieniami, i jednegoż cia- 
ła członkami. Przez mękę i śmierć Syna Bo- 
Żego w Kościele jego Swiętyim jednym jefteś- 
my ciałem; bo jednegoż mamy wfzyscy Zba- 
wiciela, jednegoż Stwórcę, jednegoż Boga. 
Jednąż wzmocnieni łalką, jedńym jefteśmy Ju- dzy fob 
dem w Chryftufie, jego krwią ofzacowanym, | (WSA 
i do równey godności w ywyżlzonym. Wfzy-| linool 
p dążemy do jednegoż błogofławieńftwa, ki get 

do którego równie wfzyscy je fteśmy przezna» || An 
czeni. Mur rozdzielaiący lud od ludu, narod ją, i fui 
od narodu, pokolenie od pokolenia, JEzusj 
Chryftus wywracaiąc przez podanie prawa ła- 
iki, złączył nas w jedno ciało, jeden nam u- 
czynił język w wyznawaniu i czczeniu Bo- 
ga, i jednym nas po całym świecie uczynił | 
narodem. Granice Króleftw, odległość kra- | 
iow, Monarchii odmienność, rządow Cywile | 
nych 
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nych rozliczność, Praw narodowych fzcze- 
gulność, przyrodzenia,, klimatow fkłonności, 
przymiotow ludzkich niejednoftayność, nie fą 
na przefzkodzie w(zy ftkim nam Chrześcianom, 
abyśmy nie byli jednąż bracią w Jezusie Zba- 
wicielu, jednąż wiarę*wyżnaiącą, jedną cześć 
oddaiącą, jedną naukę trzymaiącą, jednych 
SakFamentow używaiaącą, do jedney głowy na- 
leżącą, jedney miłości węzłem obowiązaną, 
jedneż dziedzictwo w Niebie maiącą. Syn Bo- 
fki wzywaiąc nas do jedności wiary, aby w 
fercach nafzych założył tron wzaiemnuey mi- 
łości, wfzyftkich nas równością łafk udaro- 
wał, aby każdy: bez różnicy mógł wołać na 
fundamencie prawa łafki i powołania ‚do wia- 
ry: Oycze nafz, któryś jest w Niebiefiech. Bóg 
przez to, podług rozumienia powfzechnego 
Oycow SS chciał w ludziach nieprzyiaźnie 
wygafić, pychę ufkromić, zayzdrość wyko- 
rzenić, a na ich mieysce zafzczepić nafiona 
prawdziwey i wzaiemney miłości. Równość . 
ta, którą Zbawiciel między wiernemi uczy- 
nił, zasadza fię na owey jedności, którą mię- 
dzy fobą piaftować powinni, jako jedno mi- 
ftyczne JEzusA ciało fkładaiący , podług nauk 
Apoftoła: wfzyscy my w jedne ciało ochrzcze- 
ni Jesteśmy , czyli Zyðowie, czyli Poganie, 
czyli fuadzy, czyli wolni, wfzyscy wW jeJnym 
Puchu połączeni Jesteśmy. 

Prawdziwy charakter, czyli znamie Chrze- 
ściańftwa nie na czynieniu cudow, nie na 
wfkrzefzaniu umarłych, mie na wyrzucaniu 
czartow, nie na powierzchnym ciała umar- 
twieniu, nie na długich i głośnych modli- 
twach gruntuie fie , ale na miłości wzaiemney, 
jako fam- Prawodawca nas naucza, mówiąc: 
przez ło poznaią wfzyscy, że uczniami moie- 

mg 
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mi jesteście, je li figę wzajemnie kochać bę* 
dziecie; (b) ale ta miłość: różniąca Chrześci- 
an od innych ludzi, nie ma być żwyczayną, 
i między niewiernemi czasami znaydulącą fie 
Są wfzakże w naturze tajemne pobudki, tx 
re ludzi do milości wzaiemney zachęcalą, 
któremi zwierzęta nawet pow -oduią fię, ale 
miłość w Ew angelii zalecona inney wcale być 
powinna natury, innego układu. Cnota ta 0- 
zmaczaiąca świątość Chrześciańftwa ma być 
nadpraytodzoną w {wym początku, czyftą w 

obudkach, pow fzechną ı trwałą w fkutkach. 
Powab piękności, zyfk BRW idziany, ulepfze- 
nie osobiftego interefsu dalekiemi: Qd niey być 
powinne. Po takowey to miłości w pierwiaft- 
kach Chrześciańftwa Prawowierni poznawani 
byli od Pogan; zadziwiali fię nad ich jedno- 
ścią, jedni drugim ukazuiac onych, mówili do 
fiebie: Uważaycie, jak fiẹ wzaiemnie wspo 
magaią, ratnią, i kochaią. Videte: quomodo 
Je invicem dili Z Znali oni, że ta cnota jeft 
fundamentem ich Religii podług układu Jezu- 
sA Chr: Niebielki.ten Nauczyciel chciał ca- 
łego Kościoła (wego jedną mieć głowę; boa 
członki, z któryc h fię fkłada, chciał, aby je- 
dnym były ciałem, i jednym miłości duchem 
ożywione. P rofze, mówił do Oyca Przedwie 
cznego, profzę za tem, którzy we mnie wie- 
rzyć maią, aby jedno byli, ko my z tobą, 
i z Duchem,S. jedno jefteśmy. 

Cóż więc jeft w porządku łafki, coby rów: 
nie do nafzych braci, jak i 'do nas nie nale: 
żało? Dla czegoż więc bywaią od nas prze: 
sladowani, nienawidziani, pogs ardzani, krzywi 
dzeni, potepiani* Może myslemy fobie, Ż« 
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nie fa tak chotliwemi, utalentowanemi, do- 
fkonałemi, jak my jefteśmy? Lecz-wyftawmy 
fobie w mysli obraz bliźniego tak fzkaradny, 
jak już fzkaradnieyfzym być nie może. Sądź- 
my, gdy fię nam podoba: że jego dufza jeft 
nierozumna, przewrótna, niewierna, wynio- 
fta, łakoma, mówmy, że on jeft drapieżcą. 
nieczyftym, bez wiary, bez cnoty, bez Religii. 
Pozwólmy nato, że on naywiekfzych zbro- 
dni, łótrowftw, i grzechow jelt winowaycą; 
ale przecie Bóg go cierpi, jemu dobrze czy- 
ni, onego kocha równie, jako i nas; a co Bóg 
kocha, godno jeft miłości; ale przecie Chry- 
ftus równie za nięgo krew fwoią przelał, jak 
izanas; aco Chryftus męką i śmiercią fwo- 
ią ofzacował, nie może tą być w nafzey nie- 
nawiści bez wyraźnego wyftępku Grzech 
brata nafzego nie jeft przyczyną fprawiedli- 
wą, dla którey mu miłości odmawiamy do- 
wodow. Pozor to jeft tylko, który utworzy- 
ła miłość własna. Zwyczayny to nam odgłos, 
że gdy ten, albo ów bliźni wyftępnego jeft 
Życia, nie można fię do niego fkłonić nie tyl- 
ko fercem miłości pełnym, ałe nawet twarzą 
łafkawość oznaczającą. Lecz zaftanowmy fie 
nad tym: w kochaniu bliźniego, czy nafzev 
fkłonności radzić fię mamy, czyli też przy- 
kazu mówiącego Chryftusa: Hæc mando vo 
bis, ut Ouigatis invicem? Aby zakochać bli- 
źniego z powodu fkłonności i taynego przy- 
wiązania, nie trzeba być Chrześcianinem, do- 
syć być człowiekiem. Miłosć, którey po nas 
domaga fię Chryftus, nie wgląda w zacność 
i godność bliźniego, ale choćby rozlicznym. 
podlegał wadom, tak go kochać obowiązuie, 
jak nas famych kochamy, choć fię znamy do 
wyftepku, i jak nas Syn Bofki ukochał, choć 
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jego miłości nie byliśmy godnemi, Kiedy nas 
Chryftus ukochał, i z miłości ku nam oddał 
fię na śmierć Krzyżową, byliżeśmy pod ów 
czas bez grzechu? byłoż w nas cokolwiek tak 
wielkiey miłości godnego? Niewdzięczność 
za dobrodzieyftwa Bofkie, nie czyniłaż nas 
nienawiśnemi w oczach jego? a. jednak mimo 
tego Bóg nas tak ukochał, iż na odkupienie 
nafze Syna fwego przeznaczył. Podobnie i 
my nie patrzmy ną bliźniego. oczami świata 
piękność ludzkiey twarzy, urodzenie osoby, 
udatność ciała, fzczegulny dowcip, wytwor= 
ny ftróy fzanuiącego, ale oczami Religii w 
dufzy brata każdego fzacunek krwi, i załług 
Chryftusowych nam ukazuiącey Gdyby Nay- 
świętfzy Sakrament w mieyscu nieprzyftoy= 
nym i fiebie niegodnym znaydował fię, czy- 
liż przeto niepowinienby od nas mieć tey czci 
i ulzanowania, które mu od nas prawowier= 
nych należą? Tak podobnie nafz bliźni krwią 
Jezusa odkupiony, że fię znayduie częftokroć 
w fzpetności grzechowey, czyliż przeto nie 
wart nalzego lerca i nafzey miłości? Czemuż 
to nas famych cierpiemy, znofiemy, wyma- 
wiamy, fobie wybaczamy, gdy fie nam zda- 
rzy upaść, a bliźniego dla upadku chcemy 
mieć w nienawiści, choć go tak kochać win- 
niśmy, jak nas famych kochamy? Nie NN. 
Nie patrzmy na ułomności bliźniego; bo te 
zupełna miłość zakryć powinna, ale patrzmy 
w nim na Chryftusa, który go ukochał, któ- 
ry go odkupił, który mu do Nieba drogę zgo- 
tował, który go przez łafkę może świętfzym 
od nas uczyni; i dla tego kochaymy go jak 
nas famych, kochaymy go, jak żądamy być 
kochanemi od innych, o czym 
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PO SWIĄTKACH 
CZĘSC DRUGA. 
prie te prawdy nierozdzielne fa z foba: 


jeżeli kochamy Boga, koniecznie kochać 
muliemy i bliźniego, czy to ztąd, że Bóg 
ma nąd nim prawo fwoie jako nad ftworze- 
niem i obrazem fwoim, czyli ztąd, że kocha- 
iąc brata nasladuiemy Chrvftusa, który nay- 
wyżlzą miłością kochaiąc OycaPrzedwieczne- 
80. nas także ukochał. Miłość ta podobna 
jeft do pochodni dwóch ludzi oświecaiącey, 
którą dla jednego zgafiwfzy, tym famym i 
dla drugiego zgafzoną być mufi. Względem 
miłości jedno jeft przykazanie, jeżeli je peł- 
niemy względem Boga, pełniemy i wzgledem 
bliźniego, jeżeli 50 zaniedbywamy względem 
bliźniego, pewnie nie trofzczemy fię o nie i 
względem Boga, ani jeft w nas ta miłość, któ- 
ra nas ożywiać powinna. Wyrok S. Jana a 
niekochaiących bliźniego, wyraźnie przeko- 
nywa ich o niemiłość Boga, mówi bowiem: 
deželi kto nie kocha brata Jwego, którego wi- 
dzi, Jakże może kochać Boga, którego nie twi- 
Ozi? (c) Mówi to, jakby trudniey było ko- 
chać Boga, niżeli bliźniego, albo jakby mi- 
łość nadprzyrodzona nie była. początkiem i 
przykładem miłości braterfkiey; zdaie fię bo- 
wiem, Że dufzy światłem Niebiefkim oświe- 
coney, nie trudno jeft. wcale zapalić fię mi- 
łością Boga, chociaż go nie widzi. Niefkoń- 
czone pobudki, które w tey Nayświętfzey Ifto- 
cie obfitnią, czci naywyżfzey godne dofko- 
nałości i przymioty, które w tym niewidzial- 
nym jaśnieią objekcie, piękność ta zawfze daw- 
nai zawfze nowa, Majeftat ten dobroci, mis 

ło- 
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łofierdzia, godności, świątości pełny, pory- 
waią do fiebie dufzę tak dalece, iżby to cu- 
dem uznać należało, gdyby to wfzyftko uważa- 
iąc należycie nie ploneła ogniem miłości. Wi- 
dziemy nafzych braci we w fzy ftkim nam po- 
dobnych, widziemy ich kalectwa, nędze, ubó- 
ftwo, widziemy ich upadki; niebespieczeńftwa, 
niefzczęścia, jeżeli fię nie zagrzewa ferce na- 
fze do miłości, patrząc na nich, jakże może- 
my chełpić fię z milości Boga, którego przed 
cielesnemi nie mamy oczami? Wniosek to jeft 
okropny; bo czegoż fię fpodziewać możemy, 
jeżeli ż niemiłości braci nafzych o niemiłość 
Boga przekonani będziemy? Uznaymyż więc 

otrzebę miłości bliźniego, a miłości takiey, 
jaką chcemy od niego być kochanemi, 1. 
i tak fré znim zachowaymy, jak pragniemy, 
aby on fię z nami zachował, 2. Omnia; quce* 
cunque vuitis, ut vobis faciant homines, © vos 
Jocite illis. (d) Oto przykazanie Bofkiey świą- 
tobliwości, mądrości, i dobroci godne! Oto 

rzykazanie jedynie takowemu prawodawcy, 
jakim jeft Jezus Chr: właściwe! Oto przyka- 
zaiie czyftość, ewiatość i dolkonałość Reli- 
giinafzey wyświecaiące, naturę człowieka na- 

rawuiące, bałwochwalstwo zawfłydzaiące, 
pokoy i zgodę całego plemienia ludżkiego w 
zamiarze malące. 

I Spytaymy fię nafzego ferca, nafzey Żżą- 
dzy, nafzych uftawicznych pragnień, nalzey 
w refzcie miłości osobiftey, czego też.one do- 
magnią fię po wfzyftkich ludziach tak blifkich, 
jak od nas dalekich, tak znalomych, jaki nie- 
znaiomych, tak zpokrewnionych, jako i do 
związku krwi nie należących, tak współoby- 

wa- 
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watelach, jako i obcych, aby nam czynili? 
między wrodzonemi nam namiętnościami mi- 
łość własna te dlą wfzyftkich ludzi wspolnie 
z nami żylących radaby jak naymocniey i nay- 
uroczyściey prze pisac prawidła, abyś śmy do- 
świadczali od nich w ubóftwie wspomoż nia, 
w głodzie zafilenia, w przewinieniu miłofier- 
dzia, w niewiadomości oświecenia, w przy- 
godach zaratowania, w nedzy dobrze czynie- 
nia, w pomyłkach przeftrzeż „enia, w utrapie= 
niu pociefzenia, w chorobach politowania, w 
urazach odpufzczenia, w przedfiewzięciach 
do godności, urzędow, zarobkow fkuteczney 
pomocy, w wyfzukaniu zaginionych rzeczy 
ifławy przewodnictwa, w na aftręczeniu fug 

przyiacioł, opiekunow, ię dziow, Szetelnego 
cdoradzenia, w nabywaniu maiątku, umieięt< 
ności wiernego przyłoż enia fię. Gdybyśmy 
więc tey nafzey miłości zamiary i żądze wy- 
konywali względem bliźnich, eóżby mogło 
być na świecie pięknieyfzego, przyiemniey- 
fzego, świątobliwizego, jako patrzyć na na- 
rod Chrześciańfki prawem miłości wzaiemney 
rządzący fię? jako patrzyć na niepoięte mnó> 
ftwo tego ludu, któryby fie zdawał mieć je- 
dno tylko ferce i jedną dufzę? jako patrzyć 
na to zgromadzenie, w którym nie mafz py- 
fznego "bogacza, ani nędznego żebraka, nie 
malz. niefzczęsliwego bez politowania, nie 
mafz w potrzebach i przygodach zoftaiące- 
go bez pomocnika, nie mafz ftękaiącego bez 
pociefzenia, nie niafz płaczącegó bez leiące- 
go równie łez nad nim? w którym przykaza- 
nie miłości ftawałoby fię rękoymią powfze- 
chney fpokoyności, bespieczeńftwa, i Oby: 
watelfkiego zaufania? w którym każdyby mó- 
wił do fiebie; bliźni móy Bofkim przykaza» 

niem 
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niem jeft obowiązany, aby o moie interefsa był 

tak trofkliwy, jak o fwoie, aby do megó fzczę- 
ścia tak fię przykładał, Jak fię przykłada do 
fwego, aby mie zawfze i.w fzędzie tak fza~ 
cówał i kochał, jak fzacnie i kocha fiebie, 
aby tak uprzeyme miat do mnie ferce, jak 
ma do fiebie? Ale co za ftrafzydło zrodziło 
fię między nami? Wi nadęci miłością 
chcielibyśmy od w fzyftkich być kochanemi, 
chcielibyśmy, aby nam wfzyscy fprzyiali, fłu- 
Żyli, nas wspomagali, a dla braci nafzych 
tych fłodkich powinności odmawiamy! Obo- 
wiązki nakazaney miłości, radzibyśmy palcem 
na fercu każdego rysowali, a bliźnich nafzych 
z tego przywileju wyzuwamy! Cóż nad to 
być może niegodziwizego i bezprawnieyfze- 
go? 

Il. Spytaymyż fię znowu nas famych, zay- 
rzyimy w żądze ferca nafzego, chcieliżbyś- 
my kiedy, aby fię nam co niepomyslnego, 
przykrego, krzywdzącego od bliźnich przy- 
trafito? chceinyż kiedy, aby bądź nam rów- 
ni, bądź od nas wyżfi furowie z nami obcho- 
dzili fię, nami pogardzali, na maiątku, ho- 
norze i fławie nas krzywdzili? z nas nieludz- 
ko natrząsali fię i fzydzili, nafze pomyłki po- 
w fzechności ogłafzali, i za zbrodnie udawa- 
li? nafze intencye i zamiary na złe tłuma- 
czyli? z nafzych pofteępkow biorąc fałfzywy 
pochop o nas opacznie fądzili? mafzym fta- 
bościom i błędom nie wybaczali? o nas ubós 
ftwem, nędzą, chorobą przyciśnionych za- 
niedbywali? nas nad psy, konie, i inne be- 
ftye w fzacunku mnieyfzym mieli? nas za ufłu- 
gi i prace w nadgrodach krzywdzili? z nas 
należnie, czy niefłufznie zemfty pofzukiwa- 
li? zwygod życia, ziemi, majątku, wzięto- 
ści 
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ści nas wyzuwali? w kontraktach, umowach, 
przedażach nas ofzukiwali? rzeczy pożyczo- 
mych, lub nanas fpadłych przez wybiegi pod- 
ftępne nam nie oddawali? z wyniofłościa, nie- 
fprawiedliwością, tyranią 1 zdzierftwem na- 
mi rządziliś Ządze takowe i chcenia poftałyż 
kiedy w nafzym fercu, lub życzeniu? Miłość 
własna nafza nie ftawiż nas zawfze za objekt 
wfzyftkim ludziom ufzanowania, względu, li- 
tości, dobrzeczynienia nam godny? Ź jakie- 
goż więc powodu przykazanie miłości wzglę- 
dem bliźnich, abyśmy ich tak kochali, jak fa- 
mych fiebie, żadnego prawie w nas nie od- 
biera (kutku? Któż z pomiędzy nas dzifiay pa- 
chełpi fię z fprawiedliwym Jobem, że litość 
nad fierotą i ubogim bratem rofła z nim od 
dziecińftwa? Interes osobifty nie ftałże fię ty- 
ranem tey to miłości, po którey grube i cie- 
mne narody powinny nas poznawać, żeśmy 
Uczniami Jezusa Zbawiciela, żeśmy pod je- 
dną głową w jedno ciało połączeni, żeśmy 
jednego Oyca, Niebiefkiego Synami, żeśmy 
współdziedzicami Chryftusa? Duch ambicyi i 
przemocy nie wygafiłże w nas ducha brater- 
fkiey miłości? Duch świata, którego chciwie 
chwytamy, i nim fię rządziemy, nie natchnoł- 
że nas duchem nienawiści nie tylko ku ob- 
cym i odległym, ale nawet ku blifkim i krew- 
nym, ku mężom iżonom; ku fiugom i pod- 
danym, ku fafiadom i obywatelom, ku Pafte- 
rzom i Kapłanom, a co jefzcze dziwnieyfza, 
Że nawet i ku własnym dzieciom? Wfzędzie 
wfzakże iłyfzeć fię daią narzekania, płacze, 
zemfty, krzywdy, krwi rozlewy, zdrady, cu- 
dzołóftwa, gwałty, które im gorliwiey potę> 
pia Keligia, tym ufilniey świat zepsuty uwiele 
bia. A z tym.wfzyftkim choć fię tak Proś 
Ai- 
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alfko i nieprawnie obchodziemy z ludźmi, ra- 
dzibyśmy jędnak, aby ludzie w obchodzeniu 
fię z nami famą tylko miłością, - fprawiedli- 
wością, łagodnością, bogoboynością, i na wie- 
czność pamięcią oddychali. 

Niechay, jak kto chce, podchlebia fobie, że 
fię uifzcza w obowiązkach, i dofkonali w po- 
winnościach miłości braterfkiey, ja śmiało mó- 
wię, że barzo rzadki jeft człowiek, któryby 
podług ducha Ewangelii kóchał bliźniego; bo 
jedni kochaią miłościa nieporządną, a ci za- 
miaft miłości Ewangelicznym prawem naka- 
zaney, nienawiść w fobie pielęgnuia; inni ko- 
chaią z powodu interefsu, albo przewidzia- 
nego zylku, a ci nie bliźniego, ale famych 
fiebie kochaią; inni kochaią z pobudek krwi 
i namiętności, a ci kochaią, godząc na ufzko- 
dzenie bliźniemu w łasce Bofkiey i cnocie; 
inni kochaią w próżnych fłowach i czczych 
albo chełpliwych oświadczeniach, a ci nay- 
częściey w potrzebie brata nogi, lub palca 
rufzyć nie chcą. Prawdźiwa zaś miłość po- 
winna być fkuteczna. i działaiącą, nie tak cia- 
ło, jakó dufzę bliźniego za cel maiącą, w fer- 
cu, a nie uftach zafzczepioną, jeden wymiar, 
jedną gorliwość , jednąż rzetelność w kocha- 
niu tak fiebie, jako i bliźniego maiącą. Gdy- 
by Chrześcianie takową miłość podług przy- 
kazania Bofkiego między fobą zachowali, świat 
Chrześciańfki nie potrzebowałby praw, któ- 
re zagęfzczaią krajowe kfięgi i pamiętniki, nie 
«widziałby wojen 1 krwawych rzezi, nie ule- 

sałby tylu łakomym Sędziom, i nienasyco< 
nym Patronom, nie okryslałby fwych gruntow 
o<nakami granicznemi, nie patrzyłby. na ha- 
niebne kary łotrów, złodzieiow i tałfzerzow, 
aleby był podobnym do Niebiefkiego p w 
ÇO- 


ktore 


niu g 
zum i 
re do 
wych 
go pi 
(ze 0 
i ucz 
wod 
owa 

nich 

mu p 
dliwis 
ligo 
lzy z 
luo ; 
{anik 
fze | 
był 
Jeże 
towy 


PO SWIĄTKACH 


którym nie fłychać owego zimnego fłowa to 
moie, a to twoie, w którym jedność i zgo- 
da z miłością nieprzerwanym nigdy ogniwem 
fą połączone ELEG: 


KAZA NULE 
NA NIEDZIELĘ XVIII. PO SWIĄTKACH 
O posądzeniach. 


A oto niektórzy z Doktorow mówili fami w fobie: teń 
blużni. Mathi g. 


ue ażaiąc z jedney; ftrony. litość Syna Bo- 
ego przez uzdrowienie człowieka rufzo» 
nego powietrzem okazaną, z drugiey zaś Do- 
ktorow Zydowikich porywczość w posądze- 
niu go obluźnierftwo, rzec potrzeba, żero- 
zum ich wyzuł fię z wrodzonego światła, któ- 
re dopóty prow adzi człowieka do fprawiedii= 
wych zdań'©o dobrym, dopóki pozorem złe- 
go przyćmione i zwiedzione nie będzie. Zaw- 
Tze oni o Zbawiciela nafzego osobie, fłowach, 
i uczynkach fądzili przewrótnie. Co było do- 
wodem awaya że w fercu ich krzewiła fie 
owa nienawiści i pychi zarazą, która to w 
nich wynifzczała, o co ich wrodzone rozu- 
mu przekonywało światło. Którzy fprawie= 
dliwiey o tym Bogu Człowieku rozumieli; mie- 
ligo przynaymniey za S, Proroka, lecz któ» 
rzy złosliwym ulegali namiętnościom, fądzi+ 
li.o nim opacznie. Jeżeli przeftawał z grze- 
fznikami, chociaż obcowanie jego dążyło zaw- 
{ze do ich naprawy i zbawienia, posądzany: 
był o uczeftnictwo wyftępkow i obżarftwa. 
Jeżeli nową ogłafzał naukę przeciwną świa% 
towym zwyczajom i błędom zaftarzałym, fą- 
"dzo: 
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dzony bywał o zgwałcenie prawa i Gej 
wegp. Jeżeli otoczony był mnóftwem ludu, 
podeyrzeniu zoftawał o rokofz, i PA TA 
nie fpokoyności. Jeżeli cuda czynił, był po- 
mawiany o zmowę z fzatanami. Jeżęli po 
Bóg wfzyftko mogący grzechi odpufzczał , 

gła leany był bluźniercą. 

Tak to zawfze błądzić zwykłą slepa poryw= 
czość ludzka w dawaniu wyrokow o cudzych 
fprawach, nie czyniąca względu i uwagi na 
własne, nie widząca w oku fwoim grubey bel- 
ki, a w cudzym dzbła doftrzegaiąca. Sądzie- 
my, potępiamy, za wyftępcow uznawamy, na 
kary przeznaczamy, z pobudek nayczęściey 
nieuważnych, płochich, lekkomyslnych, nie- 
sprawiedliwych; nie maiąc na to ani władzy, 
ani powagi, ani fłufzney przyczyny. Kaprys, 
wielomówftwo, próżniactwo, bliźniego wzgar- 
da, niedoftatek miłości, podch lebftwo, Zaat 
rzałą w fercu nienawiść, mniey cnotliwe ży- 
cie, oto fą zrzódła, z'których obficie płyną 
porywcze, nierozumne, i złosliwe fądy na- 
fze; oto pobudki, które nas względem bli- 
znich w posądzeniu i niesprawiedliwemi, fi 
miłości nie maiącemi być okaznią; oto i rzecz 
do dalfzego mówienia, którą w dwóch tych 
uwagach przełożyć przedliębiorę: Nierozmysl- 
ne posądzenie jeft krzywdą fprawiedliwości, 
bo jey święte gwałci prawa, to uwaga 1 Cz: 
x. Kaz: Porywcze posądzenie jeft krzywdą mi- 
łości, bo jey święte nifzczy obowiązki, to 
uwaga i Cz: ą. Kaz: 

Boże! każdego człowieka Sędzio jedyny, 
który fam tylko przenikafz ferca, í widzifz 
mysli nafze, day nam poznać złość wyftęp- 
ku tego, o którym przy twoiey pomocy mú- 
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wić zaczynam. Niech ztąd płynie winna to- 
bie chwała, a aam potrzebny pożytek. 


CZĘSC PIERWSZA. 


(35 jet w naturze, własności i fkutkach fwo- 
ich porywcze posądzenie, okrvysłać nie 
widzę potrzeby; powfzechność tego wyftęp- 
ku, bliżnich narzekania, i częfte na nas fas 
inych doświadczenie, dały podobno każdemu 
z nas poznać jego złość i niesprawiedliwość. 
Sądzić lekkomyslnie, fadzić porywczo, ibez 
dowodow*gruntownych, jelt to być niespra4 
wiedliwym i względem Boga, i względem lys 
dzi. 

1 Sądzić-o ludziach, o ich uczynkach á 
fprawach, oich zamy flach, i w mysli ząmia* 
rach jeft to władzą jednego i famego tylko 
Boga; człowiek zatym ważący fię fądzić ludz= 
kie fprawy, mysli i ffowa, przywłafzcza fobie 
Bofką władzę i powagę. Ale gdzież to, i kie- 
dy Bóg Stwórca pozwolił mu tey mocy? Je- 
den tylko jeft Jezus Chr: jako Bóg współ- 
iftotny z Bogiem OQycem, któremu dana. jeft 
wfzelka władza na Niebie i na ziemi, k'óty 
każdego człowieka zle lub dobrze czyniące- 
go fprawiedliwym jeft Sędzią, który w dniu 
oftatnim przyidzie z mocą i Majeftatem, aby 
wyświecił ferc i mysli nafzych fkrytości,. i 

i . 
każdemu oddał nadgrodę podług jego zafług. 
Z jakiegoż więc prawa, z jakich pobudek, z 
jakiego powodu wdzieramy fię w te jego Bo- 
fką doftoyność, gwałciemy jego zakaz furo- 
wy niesądzenia i niepotepiania współbraci. i 
władzę jemu właściwą fobie przywłafzczamy? 
Ten fam Jezus, który nas wfzyftkich zafiadł= 
fzy prawicę Majeftatu Bofkiego fądzić będzie 
aiechibnie, póki obcował z ludzmi na ziemi, 


Bb nie 
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nie dałże nam dość otwartego przykładu ja- 
ko człowiek, abyśmy fię nie kwapili z fądem 

otępiaiącym bliźnich? Owa jego famey mi- 
łości duchem tchnąca przypowieść o jaw- 
nogrzefzuiku przez chełpliwego Faryzeufza 
wzzardzonyim i potępionym, niepowinnaż nas 
nczyć, jak to być muli obrzydły wyftępek w 
oczach jego, posądzać bliżniego z powierzch- 
nych znakow i czynow? Jego poftępek łago* 
dności pełny z niewiaftą o cudzołóltwo ofkar- 
żoną, nie jeftże dla nas doftateczną regułą, 
jak w podobnych zdarzeniach mamy fię ob- 
chodzić z nafzą bracią? Gorliwość obłudna 
przewodniczyła owym, którzy rzeczoną nie- 
wiaftę przed fąd jego przywiedli; jnż w fer- 
cach fwoich osądzili ją za winną okrutney 
śmierci, już mściwemi zgrzytali na nią zę- 
bami, już fposobili ręce do rzucenia na nią 
kamieńmi, i tylko jego czekali przyzwolenia i 
wyroku. Jakąż w tym razie dał im Zbawi- 
ciel odprawę? Oto mówi: kto z was jeft bez 
grzechu, niechay pierw[zy rzuci na nią ka- 
mień. Podobno żaden z owych ofkarżycielow 
w fobie nie zaufał, że jeft bez grzechu, ża- 
den też nie śmiał podnieść zabóyczey na nią 
ręki. A myż NN z jakiey mocy fądziemy, 
potępiamy, na kary wikazuiemy braci nafzych, 
bądź w ffowąch, bą ż w fercach nafzych? Mo- 
Że bez grzechu i wfzelkiey winy jefteśmy 
Czy nie mamy od boga fzczegulnego na to 
przywileju? Czy może mamy dar przenika- 
nia mysl ludzkich? albo przegladania fię w 
taynikach ich ferca? Któż my jefteśmy, że 
śmiało fądziemy że wzgardą o nich? Tu au- 
tem quið judicas fratrem tuum? (a) że fta- 
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nowiemy wyroki o cudzych myslach , jako- 
by miały być złosliwe, bezprawne, bezboż- 
ne; fatti eslis judices cogitationum iniquarum? 
(b) że nafzym fadem iąd Bolki uprzedzamy? 

Nie mogę ja NN. tey nierozmyslności na- 
fzey innego właściwfzego końca, czyli po- 
wodu zaznaczyć, tylko, że być fami mufie- 
my niewolnikami tych wyftępkow, nieprawo- 
ści, i grzechow, o które bliźnich posądzamy, 
albo że innym dać chcemy pochop, aby o nas 
zle fądzili, i nas o podobneż bezprawia po- 
tępiali, jakprzeftrzega S Paweł, mówiąc: im 
quo enim judicas alterum , te ipsum condemnas, 
eadem enim agis, que judicas; (c) albo że po- 
sądzenie braci naznaczamy fobie za fposob 
pokażania fię przed innemi za ludzi przeni- 
kłych, grzechem brzydzących fię, dofkonało- 
ści i cnoty pełnych, chociaż w fumnieniu ina- 
czey fię dzieie; przez co jak obrzydłem, w 
oczach Boga ftawamy fię obłndnikami, jak nie- 
godnem jego fługami, każdy fię dorozumie, 
kto tylko cóżkolwiek ma poznania, co to jeft 
prawdziwa cnota, i:co proftofzczyrość w fu- 
żeniu Bogu. 

Syn Boíki ufiłuiąc odwieść od tego wyftęp- 
ku wfzyftkich ludzi jego Ewdngelią i wiarę 
przyimuiących zapewnił, że nie przyfzedł na 
świat, aby go fądził z grzechow jego, ze 
zwyczaiow zepsutych, i z wyftępkow otwąt- 
tych, lub fkrytych, lecz żeby go wydofkona-= 


Jit w oddawaniu przyzwoitey czci Bogu, że- 
by go zagrzał miłością cnoty, ftowem, żeby 
go zbawił; non enim mifit Deus Filium fuum 
in mundum, ut judicet miundum, fed ut Jal- 
vetur munðus per ipsum (d) Jeżeli zaś Chry= 
Bb2 ftus 
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ftus tak fię zachował z ludźmi znayduiąc fię 
w ludzkim ciele, cóż za niesprawiedliwość 
porełuiamy, gdy zamialt ratowania bliźnich 
od utraty zbawienia, fądziemy o nich w fer- 
cu złosliwie, i onych bez dowodu i powagi 
Bi rzeką Jeżeli Syn Bofki maige daną .fo- 

ie wfzelką od Qyca władzę do fądzenia wła- 
ściwą, użyć oney nie chciał, ale fprawiedli- 
wości fwoiey wyroki odłożył do czasu, jakże 
bezczelna jeft śmiałość nafza uprzedzać ten 
czas przez lekkomyslne posądzanie nafżych 
braci? Bóg wizyftko MAŁE Pan wfzyftko- 
władny, Mótiiż w woli fwoiey i działaniu 
nikomu niepodległy, przyrzeka, Że cierpliwie 
czekać będzie czasu owego, w którym fpra- 
wiedliwości, cnoty, i uczynki ludzkie fadzić 
będzie; cum accepero tempus, ego justubias 
juai abo. (e) My zaś jego Rwórzeńik: niedo- 
fkonałości, slepoty, błedu i grzechu pełni fą- 
dziemy fkwapliwie, fądziemy bez dowodu, fą- 
dziemy lekkomyslnie braci nafzych, nie jeft- 
Że to chcieć uprzedzić Boga w jego zamiaą- 
rach, to fobie przywłafzezać. czego nie po- 
zwolił żadnemu z Aniołow, w to fie wdzie= 
rac niebacznie, co famey tylko pówadze Nay- 
wyżfzego jet właściwym? Cobyśmy rzekli 
na owego b na, któryby wydzierał zuchwale 
Pasieka Qycn władzę zarządzania domem, 
zawiadywania gi jspodarftwem, nadgradzania 
fługom wiernym, wybaczania ułomnym, na- 
Znaczania kar wylteępnym? rzeklibyśmy: po- 
dobno, że takowy odrodek, takowy praw Oy- 
cowikich i fwobod gw ałciciel, takowy nie- 
wdzięcznik uiegodnym jeft nie tylko Oycow=- 
[kiego dziedzictwa, ale nawet ludzkiego fpor 

łe- 
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łeczeńftwa. Zwróćmyż ten wyrok na nas fa- 
mych, któczy fądząc o ludziach, i ich uczyn= 
kach, ftawiamy fię na mieysce Boga, uprze- 
dzamy jego ląd, wfkazuiemy nafzych braci ną 
winy i kary, i z wyrażną Bofkiey doftoyno- 
ści krzywdą, i z oczewiftą nie esprawiedliwo- 
ścią ku bhźnim. 

Il Nie chcę ja tego w nikogo wmawiać, 
aby z-powagi, urz „edu i obowiązku własne- 
go nie miał dokładać czułey ftraży, l piine. 
go oka. na podlegtych fobie, owfzem mówię 
ozuwaycie Rodzice nad wafzenii DEn 
Panowie nad fugami 1 póddanemi, gospoda- 
rze nad czeladką, zwierzchnicy nad powie- 
rzonemi wafzey ftraży dufzami; czuwaycie 
nad niemi i z miłości ku Bogu, i z obowiąz- 
ku fumnienia, aby Stwórcę fwego nie obra- 
żali, aby święte jego przykaz ania zachowa; 
li, aby liźnim fzkodą i pogorfzeniem nie by- 
li, aby praw fprawiedliwość i nie gwałcili; 
ale ftrzeżcie fię posądzenia lekkomyslnego, 
niedowodnego, na fławie krzywdzącego, fo- 
wem niesprawiedliwego Panowie i gospoda- 
rze! którzy bez przekonania fłażącym zatrzy- 
muiecie zapłatę, jakoby wam niewiernemi by- 
li, dwojaką niesprawiedliwość popełniacie; 
bo i z pracy owocu, i z ftawy ich WyZUWa- 
cie. Mówię i to, że Bóg nie zakazał nam ża- 
dnego wcale Q AZN czynić fądu, lecz tyl- 
ko zabrónił fądzić z powierzchowności „z po- 
budek niefłufznych i krzywdzących, mowiąc: 
nolite judicare fecundum faciem , fed justum 
judicium juðicate. Cf) Bywamy bowiem przy- 
mufzeni żyiąc w ludzkim fpołeczeńitwie po- 
znawać owych, z któremi-obcuiemy. Roftro= 

pność 
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ność każe, abyśmy niekiedy unikali jednych, 
przeftawali z drugiemi, czego trudno doka- 
zać bez rozsądku i obioru, bez oftróżności 
i doświadczenia; ale fądzić: z nałogu i fkion* 
ności do obmowy, fądzić z płochich i od mnie- 
mania zawiiłych pobudek, fądzić bez dowo» 
du i powagi, oto jeft fąd, który Boga obra- 
ża, i oczewiftą ku, bliźnim wiesprawiedliwość 

dopełnią. 
Nie mafz między żyiącemi tego człowie- 
ka, któryby w ferce brata fwego mógł zay+ 
rzyć, mysl przeniknąć, intencyą poznać; Ko- 
ścioł nawet Chryftusow o ludzkich fkryto- 
ściach, i taynikach wnętrznych nie ftanowi 
wyrokow, chociaż przytomnością Ducha Nay- 
świętfzego zafzczyca fie; a zkadże nam lú- 
dziom codziennie prawie w pomyłki i biędy 
wpadalący m fa przenikłość, że o ludzkich za- 
miarach, uczynkach, a nawet i myslach Smia- 
łe wydaiemy zdania? Nie mamyż to doświade 
czenia jak iuni, jak i my fami mylemy fię czę- 
ftokroć w nafzych domnieiwaniach? Przyia- 
ciele Joba nie byliż zgromieni od Boga, że 
go fądzili być godnym owych raa i wrzodow, 
któremi był doświadczany? Nie ogłofiłże: go 
Bóg być świętfzym, cnotliwfzym, i w ufłu- 
dze wiernieyfzym nad nich famych? Ewan- 
geliczna grzefznica nie byłaż już w łasce Bo- 
fkiey pod ów czas, kiedy ją chlubny Fary 
zeufz o zgorfzenia i niewftyd potępiał? Apo- 
ftołowie nie byliż Swiętemi i Ducha Nayśw: 
pełnemi, kiedy ich Kapłani Zydowscy za bli 
Źuiercow i bezbożnych fądzili? Anna Matka 
Samuela nie czyniłaż z uprzeymego ferca bła- 
galnych Bogii ofiar, gdy ją gromił, i posą- 
dzał o pijańftwo Heli? A myż te tyle już po- 
fiadamy rozumu światła 1 przenikłości, żefię 
nie 
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nie mylemy, gdy braci nafzych z lekkich do- 
rozumień już za wyftępcow uznaiemy, już na 
kary wfkaznuiemy, już przeciwne im zdarze- 
nia za bicze ręki Bofkiey i chłofty im prze- 
znaczamy? Gdybyśmy żyli pod ów czas, kie- 
dy mężna ludyt wyswobodziła z rąk tyrań- 
fkich Oyczyznę fwoią, i miafto Betulią, czy- 
liżbyśmy nie ofzukiw ali fię w nafzych rozu- 
mieniach i fąadach, patrząc na jey układ i po- 
ftępki, których na obronę fiebie i współ-oby= 
watelow przedfiebrała? Cnotliwa ta niewia- 
fta (krycie Bogu obróńcy czyftey niewinności 
poleciwfzy fe w opiekę, gdy w powabnym 
młodości fwoiey kwiecie zdeymuie żałobę, 
w wytworne przybiera fię fzaty, twarzy do- 
daie przeniyslnych ozdob i okrasy, fkrapia 
ułożone włosy wonnościami, z jedną tylko 
fugą wychodzi za bramy miafta, dąży do 
namiotów nieprzyiacielikiego Wodza, i tam 
więkfzą część nocy przepędza, czyliżbyśmy 
podług zwyczayney nam w posądzeniach po- 
rywczości, nie potępili ją o zdradę fwey Oy- 
czyzuy, i współziomkow, o niewierność ku 
Religii, o obłudę w przykładnym Życiu, © 
poddanie fię bezwftydney namiętności? Józef 
Patryarcha w młodości fwoiey zaprzedany od. 
braci, na Dworze Putyfara ozdobą twarzy, 
wdziękamt urody, przyiemnością młodzień- 
czego wiekui podziwienie, i zayzdrość wzbu- 
dzaiący, kiedy od własney Pani do grzechu, 
do zgwałcenia Prawa Bofkiego, do ufkute- 
cznienia żadz bezwftydnych był podufzczą- 
ny, ktoby go widząc uciekaiącego z pokoiu 
niewierney niewiafty, w zapale gniewu i zem- 
fty potwarzaiącey go o ufiłowanie gwałtu, w 
dowod wyftępku zdarty z niego płafzcz uka- 
zuiącey,.z dobranym płaczem, i zmyslonemi 
tza- 
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łzami za krzywdę honoru, i obłudney fwey 
cnoty o zemitę wolaiącey, ktoby go, mówię, 
z nas do fądzenia z mnieyfzych daleko po- 
dobieńftw porywczych nie posadził o niecno- 
tę, nie potępił o zbrodnia, nie winił o ro- 
spuftę? Ktoby w owym zdarzeniu fobie nie 
pomyslił: Józef rzadkiey w urodzie piękno- 
ści; Józef w domu Pana fwego wfzyftko mo- 


gący; Józef w doftatki, wygody, czerftwe, 


zdrowie obfituiący, pewnie odważył fię użyć 

na złe nieprzytomności Pańfkiey, pewnie dał 
fię oslepić lzom ciała, pewnie zapomniaw= 
fzy ftanu niewoli i nedzy, zapomniał i boja» 
źni Bofkiey Niechże teraz jęczy w okowach, 
niechay ppi: akuie (woią slepotę, niechay cier= 
pi głód i chłofty, fufznie, zallużył na ta Gdy 
tym czasem Józef famego Boga ma świad- 
kiem fwey niewinności. Ciefzy go fumnienie, 
Że to utrapienie ponofi niewinnie, i z miło 
ści cnoty. Ufa w Bogu, że on wfzyftko wie 
dzący okaże predl ko jego niewinność, wyświe+ 
ci jego wierność, oswobodzi go z niewoli. 
Stało fie, jak ufał. Niewinność jega wziełą 
nadgrodę. 

Pak to NN. czeftokroć zdarza fie, Że fą- 
dząc bliźnich nafzych z uprzedzenia, i po- 
rywczo, enótliw ych i niewinnych mamy za 
zbrodniów,' a wyftępcow obłudnych za fpra= 
wiedliwych. Z tego to powodu upomina Apo- 
ftoł, abyśmy w fądzenin oftróżnemi byli, i 
przed czasem 0 ludziach w yrokow nie ftanó> 
wili, mówiąc: nolite ante tempus judi are. ($) 
Zwierzchnia poftać człowieka, „ domviemania 
i wniofki nafze, urzadze nie ż cudzego nie 
podług nafzey og} być prawi- 

diem, 
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dłem, podług którego moglibyśmy fądzić o 
bliźnim, nie gw ałcąc praw fprawiedliwości, 
Częfte uczy nas doświadczenie, Že gdzie do- 
syć blifkie okazuią fie podobieńftwa dofkona: 
łości i cnoty, tam wy ltępek (woie znayduie 
fiedlilko, a gdzie pomyłki ibłędy biją nas w 
oczy, tam w-fercn utajona krzewi fię cno- 
ta. Króż więc w takowey zoltaiąc niepewno- 
ści być może niec my Invm brata fwego, lub 
jego lkrytości fędzią?: jeżeli pod płafzczykiem 
enoty uwie |biemy wyftępek, nieuleczony:cios 
prawdziwey zadamy cnocie, jeżeli zaś przy» 
widziany tina potępiemy wyftepek, TEn 
knie uas'za (wą krzywdę fprawie dliwość, któż 
rąsmy winni równie bliżniemu, jak i nam fa- 
mym, Ufuchaymyż: więc owey przeftrogi, iż 
choćbyśmy oczami nafzemi patrzyli na wy? 
ftopek, jefzeze i -w ten czas: nie fpiefzmy lig 
z pat ẹpienień brata. nafzego: Nie daymy ini 
wczey wiary; mogą bowiem i one ofzue 

fię; i nas w błędliwe wprowadzić rot 
E, Negue, si oculis. tuis peccantem yè- 
Jenis, condennes, nec illis credas, [epius enir 
Zallwndwe © ipfi- (h) Niechay w refzcie do- 
dok ładne podobieńftwa do złego, dor 

syć oczewifte pobudki do fądzenia, jefzcze i 
tak miłość -Chrześciańika zaleca nam oftró- 
Żnęść, i roftropność mieć w baczeniu, abyś 
my jey fłodkich nie ftargali obowiązkow; © 


czyn 
CZESC DRUGA. 


yo tważniey zaftanawiam dẹ nad początkiem 
i zrzódłem lekkomyslnych posądzeń, tym 
gtuntowniey utwierdzam fię w tym zdaniu, 
- ç ai 
iż. 
TEPEE PIE PZBARPADOCI| 


Ch) Joan; Clim: Gradu 10. 
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iż one rodzą fię w nas albo z ówego! uprze- 
dzenia o bliźnim, którego doftarcza ukryta 
w fercu niech;ć, i obłudna przyiazń, albo z 
owego o fobie wysokiego rozumienia, które- 
go jelt matką zdradliwa: miłość własna. 

I Namiętności te otwarcie przeciwne mi- 
łości braterikiey, jeżeli nafze obarczyły ferce, 
w ten czas zda nam fie, że ci wfzyscy ludzie 
nic nigdy dobrego, nic chwałebnego, nic cno- 
tliwego nie czynią, których mamy za niego- 
dnych nafzey przylażni, nafzego ferca, nafze- 
go fzacunku. Sprawy ich i poftępki, choćby 
w rodzaiu fwoim były naydofkonalfze, choć- 
by z nayniewinniey fzych pochodziły po bu- 
dek, choćby do nay lepfzego zmierzały końca, 
przecież znaydą U nas przyganę, i za wyftę- 
pek osądzone zoftaną. Niechay oni fypia hoy- 
ne jałmużny, nięc hay ich ferce wylewa fię z 
litością ku nędznym, niech fię na własne na- 
rażaią niebespieczeńftwo. gdy uliłuą ratować 
bliźniego, niechny w refzcie zapaleni ogniem 
świętey miłości cudowne czynią dzieta, nie 
ftaną fię przeto godnemi nafzey: pochwały, 
1; równie o nich gotowi jefteśmy to wyrzec, 
co zawiftni rzekli 6 Chryftufie Zydzi, że czy 
nit cuda nie fwoią Bofką, lecz fzatańfką mo» 
cą. Człowiek, którego z uprzedzenia za przy- 
iaciela nafzego uznaiemy, choćby w oczewi- 
fte wpadał w czynieniu, mówieniu, poftepa- 
waniu, obcowaniu błędy, choćby obrażał fpra- 
wiedliwość, przewracał porzą idek, k, ofłabiał moc 
prawdy, wątlił grunt fłufzności i prawa, jẹ- 
zyk nafz ftuie fie j jego obróńcą, ą oczy nie 
w nim nie upatńuiąc złego, fkłaniaią nafzą wo- 
lą do wyrokow pochw: aly mu tworzących. In- 
ny zaś, aby tylko nie był z liczby nam mi= 
łych, aby tylko uprzedzenie choć fałfzywe 
nie- 
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niegodnym go czyniło nafzego ferca, choć- 
by był w mówieniu oftróżnieyfzym, w obco- 
waniu roftropnieyfzym, w pożyciu towarzy- 
fkim użytecznieyfzym, w pełnieniu obowiąz- 
kow trofkliwfzym, w ratowaniu nędzy ludz- 
kiey miłofiernieyfzym, nie możemy fię znie- 
wolić, abyśmy © nim i mówili fumiennie, i 
fądzili cnotliwie. 

" Gdyby ferca.nafzego wielowładną była rząd- 
czyną owa święta miłość, którą JEzus Chr: 
chciał mieć piątnem prawdziwych uczniow 
fwoich oznaczaiącym, i bez którey żadna cno- 
ta, być nie może cnotą, w ten czasbyśmy 
tak byli zaięci myslą o poprawie nafzych błę- 
dow, i ułomności nam zwyczaynych, iżbyś- 
my nie wspomnieli nawet o cudzych; w tęn 
czasbyśmy w, naylepfzych nafzych uczynkach 
znaydowali przywary. a cudze za dofkonałe 
uznawali; w ten czasbyśmy nie mogąc jaw- 
nie złych ludzkich czynow pochwalać, przyr 
naymniey ftarali fię one podług możności a- 
sprawiedliwiać, podług nauki S. Bernarda mó- 
wiącego: eXxcusa intentionem, ft opus ton po- 
tes; puta [ubreptionem, puta casum. GD Wi- 
doczny wyftępek, jawna bezbożność, ocze- 
wifte praw Bofkich zgwałcenie prawda, że 
na konieczną zafługuią naganę, ale prawo mi- 
łości Chrześciańfkiey „wyciąga po nas, abyś- 
my potępiaiąc zbrodnie, przepufzczali oso- 
bom, igdy gorliwie naftępuiemy na grzech, 
litowali (ię nad grzefzmkiem. Weyrzyimy na 
nas famych, jak to my ufiłuiemy w nafzych 
pomyłkach, aby nas nie fądzono i nie potę- 
piano? jak przemyslni, jak dowcipni jefteś- 
my, abyśmy fię udać mogli za niewinnych, 

za 

aa a A A ia E 


Ci) Super Cantica, 
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za cnotliwych i dofkonałych? jak nas famych 
wymawiamy, jak fobie wybaczamy, gdy al- 
bo z nieoftróżności, albo z ciężkich pokus 
hatarczywości, albo z pobudek gorfzącego 
przykładu upaść nam w grzech w ydarzy fię? 
Za cóż więc tak farowemi czyniemy fię po- 
ftrzegaczami oafzych bliźnich? Mogłożby fię 
nam to podobać, gdyby nafze rozrywki za 
rospuftę, nafze trotkliwości o złożonych cho- 
robą za zdrady, nafze nabożeńftwa za obłu- 
dẹ, nafzę jałmużny dze próżney chwa- 
ły były ód ludzi fądzoneć W takowym zda- 
rzeniu czyliżbyśmy nie fkarzyli fię na yć 
dę dobrey nafzey c chęc , inafzey i aw y? Cze 
muż więc nie lęlc: SNY fię w (Aiaka ka ań i Wy- 
roków nafzych o cudzych tczynka h, nię zna- 
iac ich zamiaru, gdy c zęfto możemy albo 1ch 
opacznie posądzić, albo nas famych ofzukać, 
albo z przywidzenia potępić, a żawfze pra- 
wo miłości przeftępić? Miłość w Ewangelii 
załecona kąże nam grzefżącego brata. upo- 
mieć w osobności, przeftrzedz go dla jego 
pożytku, odwrócić go od grzechu dla fpra- 
wiedliwości, wftrzymać go od złego dla 
chwały Bofkiey. lecz w nas uprzedzonych za- 
Jecenie to przewrótnym dzieie (ie porządkiem, 
ponieważ widząc grzefzącego brata, nie ma- 
My chwalebney odwagi upomnieć go; i prze- 
frzedź w miłości, a nabieramy śmiałości po- 
rywczey fądzić go, obnofić i potępiać. Są- 
dzić brata z pogardz, potępiać goczy w fto- 
wach, czy w mysli z naymnieyfzego podo- 
biekftwa dó złego, nie jeft to owoc miłości 

nad nim fię lituiącey : ale nafienie hardey wy- 
ńiolłóści 

Fl. Cóż nam ludziom bez zamiaru fiebie ko- 
chaiąeym być może łatwieyfzego, jako fie nad 
in- 
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innych przekładać, za dolkonalfzych udawać, 
pochwał, względów, fzacunku za godniey- 
fzych mienić fip? Ta to potejemna trucizna, 
czyli fekretna pycha okrucney matki, to jeft: 
własney miłości nieodródna córka, zaraża o- 
czy nalze, pod których widok gdy podpada- 
ią fprawy bliżnich chw alebnieyfze i cnotliw- 
fze za GA , (kłaniamy fie zaraz do onych 
przyćmienia, ufiłuiemy one albo chitrze znik- 
ćzemnić, albo je opacznie tłumaczyć, albo 
je: choćby były wyraźnie dobremi, niegodzi- 
wemu zanmiarowi przyznać „, aby ty Iko tey nie 
chibić chwały, do którey nas próżna podże- 
ga wyniofóść. Ta to rozum nafz zaslepiają- 
ca namiętność nie może znofić fpokoynie cu- 
dzych zafług , cudzych czynow dobry przy - 
kład, i wdz zięczną pamięć zrządzaiących, cu- 
dzych wynhalazkow. użytek bądź Religii, bądź 
Cy wilności, bądź Krajowi przynofzących; i 
przeto rodzi w nas ducha powfzechnego prze- 
ciwieńftwa, który nas pobudza, abyśmy wfzyft- 
ko, co nie jeft nafzym , na zie obracali, abyś- 
my ow fzyftkim, codonpoważnienia bliźnich 
należy, przewrótnie fądziłi, abyśmy w fzy ft- 
ko, co. nas choć fprawiedliwie upodla, z 
wzgardą potępiali. Sumnienie nafze naydo= 
wodnieyfzy świadek chociaż nas w duchu za- 
wftydza i ftrofuie o złe poftępki, jednakże 
z odważną bęzęzelnością fądzić cudze nie tyl- 
ko AE ale nawet i iumnienia poważa- 
my fię. Częftokroć otwarty niewftyd, i be- 
ftyalika 'rofkofz w podłey nas trzyma niewo- 
li, my jednak mówiemy, że niewinnie 6 to 
przymówki ponofiemy. Do Bolfkich Domow 
o ściefzkach zapominamy, innych jednak dó 
nich uczę(zczaiących o obłudę obmawiamy. 
Do Nayśw: Ołtarza Tajemnic nie przyftępuw 
ie~ 
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iemy, a przyftępuiących o świętokradztwo os 
fkarzamy. Na czynienie jałmużn ręce kurcze- 
my, a czyniących je o próżność, lub marno- 
trawftwo potępiamy. Jle doftrzedz możemy 
uczynkow dobrych, cnotliwych i chwały go- 
dnych, tyle mamy w fercu nafzym bodźcow 
do fądzenia o nich przewrótnie, do upatrze= 
nia w nich przywary, do nłudzenia nas ota- 
czaiących, żeśmy dofkonalfzemi, i fzacunku 
godnieyfzemi od innych. Nałog ten aż nad- 
to obrzydły czyni nas podobnemi do owych 
obłudnikow, którzy patrżąc na niewidzialną 
oftrość życia Jana Chrzciciela, na jego pofty, 
umartwienia, wftrzemiężliwość, odludność, 
Że cnót takowych nie widzieli w fobie,’ ani 
łafki Bofkiey wspomagaiącey ich do tak dziw- 
nego życia, wfzyftko to ütom fzatańnfkim przy= 
znawali złosliwie. Przeciwnie Jezus Chr: z 
grzefznikami obcował, odwiędzał ich domy, 
z rąk ich przyimował pofiłek, i tak nie ufzedł 
lekkomyslnego;posądzenia, okrzykniony zo- 
ftał przyjacielem jawnogrzefznikow, i współ- 
obżercą. Otwarta w ludziach ufilność do cno- 
ty, że nas zawftydza, znieść tego nie mo- 
Żemy z fpokoynością ducha i ferca; i prze- 
to duch wyniolłości dręczy nas i nagli, abyś- 
my furowemi onych ftawali fię poftrzegacza- 
mi. Podobieńftwo do wyftępku Że nam daie 
do okazania fiẹ nad innych cnotliwfzemi pó- 
budkę, tenże duch pychi podżega nas, abyś- 
my to potępiali, co fię nam podobać „nie mo- 
że bądź dla zwykłego podeyrzenia, bądź dla 
slepego o ludziach uprzedzenia A tak fłod- 
kie owe miłości Chrześciańfkiey ogniwa, któ- 
re w ludzkim pożyciu zrządzaią przyiemność, 
pokoy, zaufanie, wzaiemną pomoc, zgodę, 
ratunek, zrywaią fię fzkodliwie, wzmaga fié 
nie- 
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nienawiść, krzewi fie zemfta, tłumią fię do- 
bre uczynki, a złe wychodzą na jaw z je- 
dpych krzywdą i niefławą, z drugich pogor- 
fzeniem i zepsuciem, a z Stwórcy Boga cięż= 
ką zawfze obrazą Temerarium judicium oc- 
culta pestis, fe) gravifsima. que Deum fugat, 
© fraternam lacerat charitatem Ck) 

Na koniec: comkolwiek rzekł o niegodziwo= 
ści lekkomyslnych posądzeń, niech to w fzyft- 
ko potwierdzi wyrok Zbawiciela mówiącego: 
nie fąOźcie, a nie będziecic fudzeni; nie po- 
żępiaycie, a nie bgOziecie potępieni. (m) Od 
kogoż przecie? czy od ludzi? nie, zapewne; 
ponieważ Chrześcianin-: w Życiu doczesnym 
nie wygląda nadgrody- za dobre dzieła. Ah! 
na fądzie Wfzechmogącego Boga ten nie bę- 
dzie fądzony i potępiony, kto fię teraz ftrze- 
Że fądzić, i potępiać brata fwego Móy Bo- 
Że! jakże wielkie ľą obietnice twoie? Nie mam 
ja żadney nad ludźmi powagi i władzy, i choć- 
bym miał jaką moc nad bratem moim, cóż 
gdy podobno więkfzym jelem nad niego grze- 
fznikiem? jakimże czołem poważę fię posą- 
dzać i potepiać onego? Ty fam tylko Panie 
iftotną jefteś niewinnością i świątością. Ty 
fadzifz ludzkie fprawiedliwości, iw Aniołach 
nawet doftrzegafz nieprawości, a jednak mó- 
wifz, że jeżeli nie potępię brata mego, ty 
mnie nie potępifz na fądzie twoim. Dayże 
Panie łafkę, abym nie fadząc porywczo i zło= 
sliwie bliźnich moich, tobie oddał fprawie- 
dliwość ichwałę, prawo miłości ocalił, a fo- 
bie za ułomności moie na litościwy fąd 4 
ciebie ząfłużył, Amen. 


KA- 
| WNZEGSCEGN TG ————— mz 


(k) S. Bonav: in Stini-amor: (m) Luce b 
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Wiele jet wezwanych, lecz mało wybranych. Math: ze. 
le razy owa te od Chryftusa wyrzeczone 
rozważam, tyle razy bojaźn ą ferce moie 

przeniknione zoftaie Wiem, że milliony mil- 

liónow ludzi pod hafłem Chrześciańftwa ży” 

iąc, i prawemu bogu cześć oddaiA 
dziei weyścia na gody Niebiefkie' po zakoń- 
czeniu doczesnego życia; wiem, Że wfżyscy 

w zrzódle Chrztu S. oczyfzczeni, i Tajemnic 

Ołtarza używaiący oczekuią umi efzczenia 

miedąy wybranemi; wiem, że wfzyscy w 

swiątości Religii Chryftisow ey zaufuni, nie- 

mylnością wiary, którą wyznaią, umocnieni, 

i wielkością łafki Bofkiey pokrze pczeni zna- 
ią fię być dol chw ały wieczney AE Ż0f 

nemi; wiem na koniec, że ktokolwiek wyzna- 
ie Boga podług Ewangelii, jeft wezwanymt 
do ciefzenia fig znim w wieczności, z tym 
wfzyftkim Syna Bożego wyrok małą liczbę 
wybranych przepowiada, i mówi wyraźnie, 
że nie każdy, który. fię odzywa Panie, Pa- 
nie, wniydzie do Króleftwa Niebielkiego. Cóż 
być może barziey przerażającego trwogą i bo- 
jaźnią ferca nafze nad te wyroki, i nad te 
prawdy? 

„Nie mogę ja NN. pomyslić o tym, że ta 

mała wybr: 'anych liczba jeft od Boga przezna- 

ezona, bobym niezmierną dobroć jego, i mis 
łość ku ludziom krzywdził. Ow koniec, na 
który jeft od Boga każdy człowiek ftworzo 
ty, owa chęć Zbawiciela, aby każdy z nas 
nie 
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niezginoł, lecz miał życie wieczne, owa mę- 
ka iśmierć Syna Bofkiego, którą za cały na> 
rod ludzki podioł, owa łaika doltarczaiąca da 
zbawienia, którey Bóg nikomu nie odmawia, 
widocznie prawie dowodzą, że tę liczbę wy- 
branych nie Bóg, ale my fami zmnieyfzamy. 
Niedoftatek wiary, slepe zakochanie fie w pra- 
widlach (wobodnych zepsutego świata, po- 
garda życia w Ewangelii przepisanego, oto 
fa przyczyny, dla których mnóftwo dufz we- 
zwanych, małą liczbe wybranych fkłada. Lecz 
mijam to wfzyftko, a do fzczegulnieyfzych 
zftępuiąc zawad, wyobrażam fobie podchleb- 
ny obraz nafzego narodu. Zdaie mi fię, że 
ile jeft w nim osob, tyle liczę Chrześcian 
prawowiernych, pobożnych, fprawiedliwych, 
czyftych, miłolfiernych, Religia kochaiących, 
od zgorfzenia i zepsucia ferca dalekich, fo- 
wem: we wfzyftkim” dofkonałvch. Czy jużże 
pewnym być mogę, że ci wfzyscy do licz- 
by wybranych należeć będą? Ah! trwożliwe 
niedowierzanie jefzcze zaftanawiać fię, każe; 
bo choćbym na piękność tych wfzyftkich cnót 
zapatrywał fię jak na pełność Xiężycąa, a mi- 
łości nieprzyiacioł nie poftrzegł, fłufznie 
mówić mogę z Zbawicielem: wiele jest we- 
zwanych, EA mato wybr anych Pośćmy, wy- 
nifzczaymy fię przez umartwienia, ubożmy 
fię przez jałmużny, wzdrygaymy fię cudze- 
go dobra przez fprawiedliwość, fzanuymy Re- 
ligią przez Bogoboyność, uwielbiaymy Taje- 
mnice wiary przez pobożność, dofkonalmy fię 
przez cnotliwą fumienność, fą to chwalebne 
znaki nafzego powołania, lecz jeżeli przyka» 
zanie o miłości nieprzyiacioł od nas zanie- 
dbane zoftanie, nikt z nas liczby wybranych 
nie pomnoży, Mówić więc © miłości nieprzy= 
Ce inz 
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iacioł nie tylko potrzebną, ale inader poży- 
teczną znam być powinnością. Pełnię ją po- 
dług zdolności, gdy w dwóch uwagach to 
przełożyć przed fie biorę: że Bóg w przy- 
kazaniu tym trudnych prawda od nas doma- 
‘ga fię powinności, a to będzie 1w/zą, ale za- 
chowuiącym je daleko więkfze przyrzeka ko- 
rzyści, a to będzie 4gą uwagą i częścią Ka- 
zania, 

Zaftanowmyż fię myslą raz nad temi trudno- 
ściami, drugi nad pożytkami, i prośmy Daw- 
cy wfzelkiey łafki, aby nas usposobił dziel- 
nością i do zwyciężenia pierwfzych, i do za- 
Żądania drugich; aby nas oświecił i nam po- 
kazał, iż pierwfze ftawi nam przed oczy świat 
i zepsuta natura za trudne , drugie zaś zarę- 
cza nam niemylność Bofka za pewne, a do 
zbawienia nieuchronnie potrzebne, Śzc. &c. 


CZĘSC PIERWSZA. 


(F okolwiek znayduiemy w Ewangelii bądź do 
ukfztałcenia ferca nafzego, bądź do udo- 
fkonalenia ducha, bądź do poprawy obycza- 
iow, bądź do pełnienia obowiązkow, bądź 
do pożycia w ludzkim towarzyftwie przepi- 
sanego, wfzyftko to nie tylko iftotna fłu= 
fzność, ale nawet przybrane w bezbożność 
niedowiarftwą za święte, i za dofkonałe pra- 
widło uznać mufi; dodać jednak fprawiedli- 
wie można, że między przykazaniami w tey 
to Niebiefkiey i tylko Bofkiey mądrości go- 
daey Kfiędze umiefzcżonemi nie tąk święte- 
go, nic tak powagi godnego, nic tak ludzkie 
fpołeczeńłtwo ufzczęsliwialącego: nie znaydu- 
ie fię, jako przykazanie o miłości nieprzyia= 
cioł,' i odpulzczeniu krzywd nam wyrządza- 
nych. 
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nych. Szczyrze kochać nieprzyiaciela ani 
przyrodzone rozumu światło, ani zwyczay 
od świata uchwalony, ani mądrość śmiertel- 
nyeh acz nadętych jprawodawcow nie mogły 
mieć tyle w fobie mocy, aby w nas to wmó- 
wiły, i o konieczney tego potrzebie przeko- 
nały. Bywały, fą iteraz zdarzenia, że ludzie 
nieprzyiaciołom fwoim odpufzczali krzywdy, 
i nie Żądali z nich zemfty, ale to czynili nie 
tak doikonałym fposobem, jak chce po nas 
Ewangelia. Kto nie'fzuka zemfty z pobudek 
famego tylko przyrodzenia, nie fzuka albo 
do czasu tylko, albo nie w każdym przypade 
ku, albo z ociężałości krwi zimney. Bez po= 
śrzednictwa Ewangelii, i Prawodawcy Chry- 
ftusa odpufzczamy prawda, ale w ten czas, 
kiedy nalz nieprzyiaciel tak jeft podły i 
wzgardzony, iż'go niewartym być fądziemy 
nafzego gniewu i ząwziętości. Odpufzczamy 
w tenczas, kiedy widziemy, iż go fama prze- 
sladować zdaie fię fortuna, i więcey mu za- 
daie złego, niżby lity nafze zadać mů zdo- 
łały. Odpufzczamy w ten czas, kiedy do o- 
wego doftoyności ftopnia przychodziemy, któ- 
ryby nas upodlał, gdybyśmy dokonywali zem- 
fty, i nie mogącego nam fzkodzić przeslado= 
wali. Ale Chrześcianin w fzkole Chryftuso- 
wey wyćwiczony, duchem Ewangelii natchnię- 
ty, na ów przykaz Zbawiciela fwego, fa zaś 
wam, mówię , kochaycie niepi -zyiacioł wafzych, 
pamiętny, odpufzcza nieprzyiaciołom fwoim 
na zawfze, odpufzcza w każdym przypadku, 
odpufzcza równie wyżfzym, jak i niżfzym, 
równie fzląchetnym, jak i podłym, równie 
maiętnym, jak i ubogim, a to z tego tylko 
powodu, że wyrządzonych krzywd nie pamięe 
$%ać, r, i famą rzeczą nieprzyiacioł kochać, 
cz 2, 
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2. ten nam zalecił, który jeft Xiążęciem po- 
koju, i przykładem: miłości. 

1. Z całego ferca darować urazę, nie pa- 
miętać na wyrządzone fobie kczywdy, obel- 
gi, pogardy, ufzkodzenia na fławie i maiąt- 
ku, zamiaft zemfty życzyć wfzelkiego dobra, 
jeft prawda uczynkiem heroizmu pełnym, ale 
szadko nasladowanym, a jefzcze rzadziey po- 
dług prawideł Ewangelicznych dopełnianym. 
Cokolwiek nam przewodniczy do obeyścia fię 
z ludźmi pomimo Ewangelii, wfzyftko to pra- 
wie daie nam pobudla do zemfty. Natura uczy 
filą fiłę odpierać, a nie krzywdom ulegać. 
Rozum przyrodzony, roftropność, polityka, 
wzgląd ludzki, przykład, doświadczenie nie 
fa tey dzielności, aby gniew i zemftę w fercu 
nafżym wfzczętą ku nieprzyiacielowi wygafi- 
ły. Mądrość światowa w ten czas radzi tylko 
pokrywać zemftę, kiedy nie fprzyia fposo- 
bność, ale nie z gruntu odpnfzczać. Przy= 
kład każdemu z ludzi na naypierwfzym fta- 
wa celu, i nayfkuteczniey wmawia, aby uni- 
kaiąc podłego rozumienia o fobie, więcey fza= 
cować zemftę, aniżeli życie i zbawienie. Ro- 
zum uczy prawda ftrzedz fię podeyrzenia, i 
dla małych przyczyn zbytecznym nie płonąć 
gniewem, ale nie fzukać zemfty, i w tymże 
hamować fie gniewie, dobrym za złe odda- 
wać nie jeft mocen, aby to nam doradził, i 
za dobro poczytał; ow fzem w ludziach, a 
fzczegulniey do prawideł świata przyzwycza- 
ionych powfzechny czyni odgłos, że przy- 
kazanie o miłości nieprzyiacioł jeft nad fiły 
ludzkie, i do zachowania barzo trudne. Zda- 
nie to od nieprzyiacioł Ewangelii upoważnio- 
ne, a Religii przeciwne, oslepiło tak rozum, 
iż bez zaftanowienia fie zwykliśmy lecieć ne 
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czynienie zemfty, i to za honor poczytywać, 
gdy fię nam uda złe wyrządzić temu, któ- 
ry jeft z liczby nafzych nieprzyiacioł. W ten 
czas ruguiemy z pamieci Boga, dufzę, zdro- 
wie, życie własne, przyzwoitą urodzeniu u- 
czciwość, i to wfzyftko, co nas czci godne- 
mi czyniło. Gniew i zawziętość, nienawiść 
i żądza zemfty zdaią fię być nafzego ferca ży- 
wiołem; wytoczona krew z przeciwnika na- 
fzą rofkafzą, ruina domow i familii nam nie- 
przyjaznych nafzą uciechą, zguba i znifzcze- 
nie nam niemiłych nafzym nasyceniem. Ufta= 
wy świata w nas to pochwalaią, choć je zdro- 
wy rozum potępia. Fałfzywy honor przewo- 
dniczy do zemfty, choć tylko z porywcze- 
ġo przesądu wynikły. Cierpi nawet przesla- 
dowanie Religia, że nam ftatecznie ufty Ko- 
ścioła nagania takowy zapęd , powtarzaiąc 
fwego Prawodawcy fłowa: kochaycie nieprzy- 
iacioł wafzych. 

Niewiadomość i pycha rodząc w nas fał- 
fzywegó honoru zasadę na fzukaniu zemfty, 
żuchwałe podsuwaią zdania o nauce i przy- 
kazaniu Chryftusa tyczącym fię miłości nie- 
przyiacioł. Nie jefiże to zuchwałą nadętością 
udawać chełpliwie, iż lepiey fię znamy, na 
czym zawifła chwała nafza, aniżeli znał JE- 
zus Chr: mądrość nieftworzóna? Nie jeftże 
to slepotą złosliwey dufzy rozumieć, że od- 
pufzczenie urazy. nie może być przyiemną Bo- 
gu offiara, która wfzyftkim rozumnymi uczci- 
wym ludziom nie przynofi honoru, ani ich 
czyniwielkomyslnemi? Zkądżeniewolnikzwy- 
czaiow światowych czerpa te zuchwałe ma- 
xymy? Oto idzie niebacznie za przesądem in- 
nych ludzi, którzy równie jak i on fą slepe- 
mi, uprzedzonemi, zepsutemi, wyniofłemi, 

du- 
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duchem świata na Ewangelią zawfze frożą: 
cego fię nadętemi. Ale czyliż świat tak pe- 
łen pomyłek, błędow i ofzukania powinien na- 
mi rządzić? Zgodnoż to jeft z duchem Chrze- 
ściańitwa utrzymywać, że odpufzczenie nie- 
przyiaciołom dla tego-jeft albo nader trudne, 
albo uczciwym podług świata ludziom nie- 
fławne, że tak ludzie światowi rozumieią i 
fądzą? Jedna frafzka, zylk nikczemny, fłowo 
płoche, Żarcik podły warteż fą tego, abyś- 
my pałali zemitą ku bliźnim aż do utraty zba- 
wienia, aż do pogardy uftawą Syna Bożego, 
aż do narzekań na świętą Chryftusa Reli- 
gią, aż do zażaleń, *że nam ludziom- niepo- 
dobne do zachowania przykazania od Prawo» 
dawcy Jezusa fą przepisane? 

Gdyby Religia, gdyby Kościoł, gdyby fam 
Zbawiciel pobłażaiąc ludziom, i ich zdaniom 
dopuścił był w Ewangelii fzukania zemfty, 
niechay zdrowy osądzt rozum, czyżby to zga» 
dzało fie z powfzechnym narodu ludzkiego 
dobrym? Gdyby każdy człowiek, przychila= 
lze fie do pobudek mściwego ferca, i zawzię* 
tey namiętności mógł wolnie przesladować 
fwoich nieprzyiacioł, któż nie przewidzi, ja- 
kaby fię ruina w rządzie politycznym rozfze- 
rzała? Zwierzehnictwa pod ów czas nie bym 
łyżby bez powagi, Magiftratury fprawiedli- 
wości bez ufzanowania, prawa Cywilne bez 
fwoiey dzielności, prowincye i miafta bez fpo- 
koyności, zgromadzenia bez karności? Któż 
tak jeft nieoświecony, iżby fię nie domnie- 
mał, że pod ów czas zemfta zawfzeby odnie- 
fioną przewyżfzała krzywdę? a takby fama 
niesprawiedliwość, rozboje, krwi rozlewy, 
wynifzczenia domow, fpuftofzenia miaft, o- 
kropnym ludzkich oczu ftawały Gę widokiem? 

Pod 
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Pod ów czas pofzukuiący zemfty czyniłby fię 
` fẹdzią w fprawie własney, dawałby wyroki 
podług natężenia fwego gniewu, ftanowiłby 
karę podług prawideł miłości własney, wy- 
obrażałby fobie zniewage za krzywdę odpu= 
fzczenia niegodną;, a takby między naroda- 
mi, obywatelami, Familiami, malżeńftwami;, 
zgromadzeniami nigdy nie było zgody, miło- 
ści, i fłodkiey fpokoyności. Gdyby prywa- 
tnym ludziom wolna była zemfta nad niżfzym, 
lub fobie równym, byłaby wolną i nad wyż- 
fzym; ztąd zas co za pomiefzanie rządu w 
Cywilności naftąpiłoby, któż niewidzi? Któ- 
ryż rządca, który zwierzchnik, który dozor- 
ca, który fędzia w ów czas śmiałby fprawie- 
dliwy na winnego wydać Dekret? który wi- 
nowayca łagodnie chciałby fię poddać fpra- 
wiedłiwości? który fvn, a ile twardego kar- 
ku, Qycowfką karność fądziłby za fkutek mi- 
łości? który fługa, a ile niesumienny, fwego 
Pana grozę chciałby w cierpliwości. znofić 
ftowem: która kara wyftępkom od praw na- 
znaczona nie byłaby od ludzi fiebie kochaią- 
cych rozumianą za krzywdę konieczney zem- 
fty godną? Pozwoliwfzy na to, że darowa- 
nie krzywd jeft przeciwne naturze, że fię nie 
zgadza z honorem uczciwego człowieka, że 
jeft prawem uciążliwym, o! coby to za fa- 
talny okazał fię obraz powfzechnego niepo- 
rządku, w ludzkim fpołeczeńftwie? coby to 
za okropne działo fię wfżędzie i zawfze lu- 
dzi znifzczenie? Wolność czynienia zemfty 
uczyniłaby świat teatrem powfzechney rze- 
zi, i czego dokazać nie mogą tyrania z am- 
bicyą krwi ludzkiey niesytą, wkrótceby dG- 
kazała wolność zemfty. Uważcież nieprzy- 
iaciele Ewangelii i Religii Chryftusowey, jak- 
by 
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wajze maxymy na mieyscu prawd Ewange= 
licznych ludzkiemi fumnieniami i obyczalń- 
mi zarządzały? Zważaycie, coby fie z wami 
famemi ftać mogło, gdyby gorliwość Chrze- 
ściańlką prawidłami Religii łagodność i mi- 

łość zalecaiącey okryslona nie była? 

Zaftanowmy fię nad nami i nad ftanem, w 
którym fię znayduiemy, gdy chciwie pragnie- 
my z nieprzyiaciela zemiły, czyż go nieu- 
znamy za okropną męczarnię ? Im w zapal- 
czywfzym jefteśmy pragnieńiu zemfty, tym 

za niefzczesliwizych fami fię być uznaiemy. 
Ządza zemfty jeft ogniem w nętrzności nafze 
pożerający in Człowiek ów, który jeft celem 
nafzey nienawiści, mysl nafzą zawfze zay- 
muie jakby złe nam nayprzeciwnieyfze. Co 
za boleść dla nas, jeżeli ię znayduie w fzczę- 
ściu, i wfzyftko mu nadaie fie pomyslnie? Co 
za zgryzota, jeżeli nafzemi pogróżkami gar- 
dzi? Co za rospacz, jeżeli mimo nafzych U- 
 filowań jeft od ludzi kochanym, poważanym, 
j cześć odbieraiącym? Co za zayzdrość, je- 
żeli jeft od nas mocnieyfzym? Co za-bojazn, 
jeżeli nad nami zwierzchniczą obeymuie wła- 
dzę? Co za lekliwość, jeżeli jelt zdolnym we 
dwoje zemścić fię nad nami? Co za niefzczę- 
ście, jeżeli przez oftróżność nafzych unika 
zasadzek, i z nas próżno gniewaiących fie na- 
śmiewa? Co za fmutek, kiedysmy w fkryto- 
ści ferca nie raz żałowali tego, żeśmy fię 
ogłofili dokonać zemfty pod utratą honoru, 
ktora tyle zgryzot, niepokoiu, i i złego fpro- 
wadziła na nas? Z tym wfzyftkim znaiąc to 
złe nafze popieramy fprawe fałfzywego ho- 
noru, pomnażamy trofkliwości, zabiegi, wy- 
datki,- aby nieprzyiaciela pognębić, i tego 

wfzyft- 
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wfzyftkiego używfzy, jefzcze mówiemy, że 
nie możemy darować krzywdy. Mścić fię z 
taką trudnością, azardem, a czasem i fzko- 
dą własnego zdrowia, maiątku, a częfto i ży- 
cia, jeft prawidłem świata, jeft zwyczaiem 
ludzi gardzących Religią i cnotą, darować zaś 
krzywdę z przykładem dla wspołeczeńftwa, 
z uniknieniem posądzenia o zawziętość fer- 
ca, zfzacunkiem od ludzi grunt cnoty zna- 
iących, jeft przykazaniem od Syna Bożego 
przepisanym. Pierwfze naraża nas na niebe- 
spieczenitwa, kłopoty, i udręczenia ferca; 
drugie przekłada pożytek dufzy, fpokoyność 
umyfłu, ocalenie zdrowia, fzacunek od fpo- 
łeczeńftwa, łafkę od Boga. a jednak pierw» 
fze nam fmakuie lepiey, choć nas dręczy, 
aniżeli drugie, choć nas ufzczęsliwia. Pierw- 
{ze z natury fwoiey do wypełnienia trudne, 
zdaie fię nam być lekkie, drugie z iftoty fwey 
ìi nas famych, i powfzechność do fłodyczy po- 
koiu, i zgody iposobiące zdaie fię nam być 
naturze przeciwne. Owoż nafza przewróż- 
ność, owo rozumu slepota, którey nabiera- 
my w fzkole zagorzałych mędrkow, którzy 
Twóy błędny rozum ufiłuią nam podać za wy- 
rocznią. 

Gdyby nie głos Syna Bożego upominaią- 
cy wiernych -fwoich do odpufzczenia krzywd, 
gdyby nie bojazń Boga, którą w ferca nafze 
wlewa Religia, mogliżbyśmy zaręczyć o ży- 
cin nafzym, iżby nam dotąd nie było odię- 
te przez nafzych nieprzyiacioł, którycheśmy 
do zemfty na nas pobudzili, od nafzych fą- 
fiadow, którycheśmy ukrzywdzili, od nafzych 
fłużących, którymeśmy nadgrodę zatrzyma” 
li, od nafzych współ-Obywatelow, którycheś- 
my oOczernili, od nafzych rywalow, fc dą 

snes- 
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cheśmy fławę, urodzenie, przymioty, chara- 
kter przez potwarze ofzpecili? Czyż jefteś- 
my wfzyscy tak fumienni, że od nas nikt 
jefzcze urażonym nie zoftał? tak delikatni, 
żeśmy nikogo nie obrazili? tak fzczęsłiwi, 
Żeśmy” nikogo do gniewu na nas nie pobudzi- 
li? tak oftróżni, żeśmy na zemftę nie zalłu- 
żyli? Ale próżno podchlebiać fobie. Kto tyl- 
ko z nas jeft zbyt tkliwym, i znofić nie u- 
mieiącym, ten nayczęściey wykracza prze- 
ciw miłości bliźniego, ten ftaie fię nieprzy- 
iacielem współbraci, ten bywa celem onych 
nienawiści i zemfty. Więc uznawfzy tę praw- 
dę, czyż pozwolilibyśmy na to, aby z nas 
zawfze i wolnie pofzukiwano zemfty? Czyż 
nie żądalibyśmy, aby nam winy nafze odpu- 
fzczono? Czyliż w takowym razie nie odwo- 
ływalibyśmy fię do Ewangelii, do Religii, do 
przykażań Chryftusowych, które nam tak uro- 
czyście zalecaią odpufzaczenie urazy i krzyw- 
dy? Za cóż więc, gdy nam famym wydarza 
fię potrzeba nieprzyraciołom odpuścić, narze- 
kamy, i bluźniemy, że to przykazanie jeft 
trudne? że Religia wymaga po nas uczyn- 
kow przeciwnych naturze? że Ewangelia jeft 

rawem uciążliwym? To w fprawie nafzey 
dobra jeft Religia, a w fprawie bliźniego ma 
być naganna? 

Il. Cóż uftronnego każe nam Religia, a 
przez nią Bóg, gdy i winę odpuścić, i nie- 
przyiacioł kochać nas obowiązuie, mówiąc: 
kochaycie nieprzyiacioł wafzych , czyńcie 8o- 
brze tym, którzy was nienawiózą, t moodlcie 
fig za prźesladowcow i potwarcow wafzych? 
Głos ten Wcielonego Boga wy ludzie truci- 
zną bezbożności i niedowiarftwa opoieni, ro- 
zumiecie być głosem. przyrodzenie gwałcą- 

cym; 


cym; | 
chwałe 
należy 
obowi: 
nich, 


dana | 
plemiet 
niezgo 
ty nan 
przyka 
slepym 
Bolkieg 
sliwier 
dolkon 
wane 
łą zien 
dziom 
ki, zdr 
fze 20 
nie po 
krzywi 
miefza 
kalały 
dyby 


ziemi | 
da, of; 
ftwa m 
bezboż 
go feri 

Nie 
natira 
iacioł 
byc f 
przeg 
gelia, 


RO SŚWIĄTKACH 


cym; lecz to rozumienie płoche jeft, i zu- 
chwałe. Wfzakże głos ten nie do was jednych 
| należy, prawo to Bofkie nie famych tylko was 

obowiązuie. Należy ono i do wafzych bl- 
żuich , którzy was przesladuią i nienawidzą. 
Swięta ta uftawa w yrokiem Stwórcy Boga wy- 
dana jet dla wfzyłtkich ludzi, aby z całego 
plemienia ludz kiego nienawiść, nieżyczliwość, 
niezgoda w ykorzenione zoftały. Swiat zepsu- 
ty nauczył was 'wrzefzczyć i fzemrzeć na 
przykazanie o miłości nieprzyiacioł; bo świat 
slepym będąc nie poftrzegł w nim zamiaru 
Bofkiego dążącego do powfzechnego ufzczę- 
sliwienia narodu ludzkiego. Gdyby to nay- 
dofkonal(ze prawo wfzędzie i zawize zacho- 
wane było, o jąkby ftodki i miły pokoy ca- 
łą ziemię napełniał? Z: abóyczy oręż byłby lu- 
dziom nieznany, wfzyftkie mieysca, maiąt- 
ki, zdrowie, życie, fława w zupełnymby ZAW 
fze zoftąwały bespieczeńftwie, ferc nafzych 
nie pożerałaby nienawiść, oczu nafzych nie 
krzywiłaby zayzdrość, ducha fpokoyności nie 
miefzałoby niesyte łakomftwo, ufta nafze nie 
kalałyby fię czarną potwarzą, ręce nafze ni~ 
gdyby zbroczone nie były krwią braterfkź , 
wzajemna miłość napełniałaby miefzkańćow 
ziemi fwoią rofkofzą, przesladowanie, zdra- 
da, ofzukanie, przemoc od całego fpołeczęń- 
ftwa mianeby były 'za wyftępełe oznączaiący 
bezbożność fumnienia, i piątno niecnotliwe- 
go ferca. i 


Nie mogę ja tego zaprzeczać, aby nafza 
natura ftyfząc opr rzykazaniu miłości nieprzy- 
iacioł nie miała farknąć. Siły jey zdaią fię 
być fłabemi do pełnienia tego heroizmu; ale 
przecież nie była znana jefzcze światu Ewan- 
gelia, a jednak ftarożytność wielbiła męŻOW 

fwych 
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fwych nieprzyiacioł od złego bróniących, i 
im dowody miłości okazuiących. Mijam Medr- 
cow Pogańfkich podobno dla próżności wy- 
rządzonć fobie krzywdy fpokoynym umyfłem 
wytrzymuiących. Mysl moią zaftanawiam nad 
Prawodawcą Moyżefzem, i zdaie mi fię, że 
cudownieyfzym jeft, gdy żebrze miłolierdzia 
od Boga nad owym ludem, który go wielo- 
krotnie zpotwarzył, aniżeli kiedy z opoki 
twardey uderzeniem lafki obfite wyprowadza 
wody. Patrzę na Dawida Króla, i śmiało mó- 
wię, że nie był mężnieyfzym i chwały peł- 
ńieyfzym, ani w ten czas, gdy lwy rozdzie- 
ral, ańt w ten czas, gdy Goliata pokonał, 
ani w ten czas, gdy ościennych mocarzow 
ufkramiał, lecz w ten czas, gdy w ręku fwo- 
ich maiąc nieprzyiaciela Saula na życie i krew 
jego zażartego, odpuścił mu z ferca, i rzekł: 
nie wyciągnę ręki moiey na Paña mego;, bo 
Pomazańcem Bó/kim jest. (a) Oto fłowa du- 


chem prawey miłości wyrzeczone! Oto fo~s 


wa prawdziwie godne Męża według ferca Bo- 
Żego! O gdyby treść onych na dufzach i fer- 
cach nafzych wyrytą być mogła! w każdey 
przygodzie wiodącey nas do zemfty 1 niena- 
wiści używalibyśmy onych fzczęsliwie! Ile 
razy byśmy wspomnieli, że ten, i ów czło- 
wiek obmówił nas o (kryty wyftępek, oczer- 
nił nafzą fławę, na przeciwną dał fię uiąć ftro- 
nę, nafzym interefsom ufzkodził, mamy go 
teraz w ręku, mamy porę zemfzczenia fię nad 
nim, mamy czas fposobny do ukarania go Za 
jego niewdzięczność, tyle razy rzeklibyśmy 
z Dawidem: nie wyciągnę ręki moiey... bo 
pomazańcem jest. Namiętność mściwa fzepta- 
ła- 
PRON mą ADU M" M 
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łaby nam do ferca: oto ten niegodziwy czło- 
wiek, któregośmy podniesli z barłogu i śmie- 
ci, któregośmy dobrodzieyftwy obdarzyli, 
kzóregośmy do honoru acz mniey zdolnego 
wywyżfzyli, nuż teraz: czas ukarania go po- 
dług przewrótności jego; ale łagodne Ewan- 
gelit prawo doradzałoby nam powtarzać: nie 
wyciągnę ręki na niego, choć jeft nieprzy- 
iacielem moim; bo jeft członkiem Jezusa Chr: 
bo jeft fzacunkiem krwi jego, bo jeft obra- 
zem Stwórcy Boga, bo jeft bratem moim: nom 
extendam manum meam... quia Christus Do- 
mini est. Ta wiara, która fwą dzielnością u= 
kazuie nam Chryftusa we wfzyftkich Chrze- 
ścianach, powinna na nas tego dokazać, abyś- 
my go także uznali i w nafzych nieprzyia- 
ciołach; abyśmy tłumiąc w fobie pobudki ze- 
psutey natury, i podżegania własney -miło- 
RE oddawali chętliwe pofłufżzeńftwo głoso- 
i do nas mówiącemu: kochaycie nieprzyia- 
diol wafzych, i czyńcie tym dobrze, którzy 
was przesladuią. Tym bowiem jedynie fpo- 
sobem naprowadzicieich na proftfze drogi, 
na cnotliwfze poftępki, na przyiaźniey (ze ku 
wam fentymenta, i onych tak zwyciężycie, 
jak na uczniow Chryftusowych przyftoi. Nie- 
chay, jak chce, świat froży fię na to przy- 
kazanie, niechay fzemrze natura fwych po- 
Żądliwości fkutkiem nienasycona, niechay fał- 
fzywy honor w zagorzałych imaginacyach 
„wylęsły gniewa fię, kto jednak bez uprze- 
dzenia rozważy ftodkie jego pożytki, nie in- 
ny, tylko ten uczyni wniosek, iż je podałą 
nam maywyżfza Mądrość, nayłafkawiza O- 
patrzność, i niezmierna Boga nafzego świąs 
tość. Obaczmyż już te pożytki, które Bóg 
to przykazanie Zachowuigc yii zaręczył. 
CZĘSC 
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KF nam przykaznie Syn Bolki, abyśmy 

kochali nieprzyiacioł, nie rozumieymy, 
aby nas niewolił do tak dobrotliwych ku nim 
względow i przywiązania, z jakiemi jefteś- 
my, ku nafzym przyiaciołom, ku dobroczyń- 
com.i krewnym, albo żeby zakazuiąc nam 
zemfty i nienawiści, zalecił nam przez to wy- 
rzec fię wfzelkiego prawa do fzukania fpra- 
wiedliwości. Pozwala on przez godziwe po- 
śrzodki upominać fię o zwrót bąd Ź wydarte- 
go maiątku, bądź odebraney flawy Žaltrze- 
ga tylko, abyśmy w takowych przygodach 
zemftą i nienawiścią nie unofili fie.. Vopufzcza 
an, abyśmy jawnych pokrzywdzeń nadgrodze- 
nia. dochodzili przez wyroki fprawiedliwości, 
lecz tego po nas koniecznie fię domaga, a- 
byśmy fzukaiąc: fprawiedliwości, die gwałci- 
li prawideł Religii żądaniem zemfty, i prze- 
to mówi do nas: kochaycie nieprzyiacioł wa- 
fzych, iczyńcie dobrze tym ,.którzy was nie 
nawidzą. Gniewaycie fię na ich złe uczynki, 
na ich niesprawiedliwości, na ich bezprawia, 
ale ich famych, ich dufze, ich zbawienie ko- 
niecznie kochaycie; to ja Bóg i Zbawiciel wafz 
wam przykazuie; go autem ĝico vobis, ili- 
gite inimicos vestros. 

Gdyby miłość nieprzyiacioł równy nam na- 
kazywał człowiek, moglibyśmy wymawiać fię 
od oney albo wielkością krzywdy, albo fu- 
fznością gniewu nafzego; gdyby do tey mi- 
łości zachęcał nas kto z ludzi wysoce od nas 
poważanych , moglibyśmy rzec onemu, że 
ciężkość urazy fprawuie nam niemożność; 
gdyby prawodawftwo.Krajowe oboftrzyło nas 
prawęm udzielnym kochania nieprzyiacioł, 
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moglibyśmy albo zemftę na czas inny odło- 
żyć, albo przynaymniey pozornie im fprzy- 
iać taiąc- w fereu ten ogień nienawiści, któ- 
ry zwykł podżegać zawziętość nafzą; ale kie- 
dy do nas mówi Bóg ogromnego Majeftatu: 
kochaycie nieprzytacioł wafzych, cóż może- 
my przeciw jego rozkazowi zarzucić? Wfzyft- 
kie owe wycieczki, których jeft zamiar, aby 
fię wymówić od miłości nieprzyiacioł, nikną 
przed tą jedną przyczyną, że tak Bóg ka- 
źe niepoiącie mądry, niefkończenie święty L 
Wfzechmocny. On jeft nafzym i Stwórcą 
Wfzechmocnym, i Panem wfzyftkowładnym, i 
Prawodawcą fprawiedliwym, jakże jego przy- 
kazu fłuchać nie mamy? Któż z nas będzie 
tak zuchwały, aby przeciw tey jego uftawie 
ważył fię fzemrzeć, i domagać fig przyczy- 
ny, dla którey prawo to uftanowił, kiedy głos 
jego mowy jeft powagi niefkończoney pełny? 
Sermo illius potestate plenus est, nec dicere 
quisquam potest, quare ita facis? (b) 

I. Ludzkie: namiętności do zemíty fkłonne! 
wymyslne przyczynki do nienawiści wiodą- 
ce! ciężkość urazy! podłość obrażaiącego! 
Żądza do przesladowania zawzięta! zamkniy- 
eie fwe ufta! filete a facie Domini;. (c) po- 
nieważ Pan Naywyżfzy, i Sędzia fprawiedli- 
wy mówi: kochaycie nieprzyiacioł. Mówi to 
nakazuiąc, i zaraz nadgrodę przeznacza, któ- 
rą jet Synowftwo Oyca Niebiefkiego; ut fi- 
tis filii Patris vestri, qui est in Cælis. Jeże- 
li bratu wafzemu, który was obraził, odpu- 
ścicie, jeżeli go kochać będziecie, jak was 
famych kochacie, uznam was nie tylko za mo+ 
ich flug wiernych, za moich uczniow dofko+ 

na- 
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nałych, za moich nasladowcow cnotliwych, 
ale i zafynow Qyca moiego Przedwieczne- 
go. Miłość przyiacioł, dobrodziejow, rodzi- 
cow okaże, że jefteście ludźmi tylko, o ja- 
kich i w bałwochwalftwie nie trudno, ale gdy 
kochać bedziecie nieprzyiacioł, uzyfkacie na 
całą wieczność znamię, czci naygodnieyfze; 
bo znamie fynow Bolkich. 

O któżby z poymuiących to Zbawiciela na- 
fzego zaręczenie chciał być tak twardego kar- 
ku, i tak nieużytego przeciw fobie fanfemu 
ferca, aby fobie rie życzył tego przywile- 
ju? A owo ci wfzyscy fą, którzy złosliwe 
przeciw temu przykazaniu otwieraią ufta; ci 
fa, którzy dla punktu honorh darować ura- 
ży nie chcą; ci fą, którzy o fwych nieprzy* 
dacioł fławie, przymiotach, charakterze i żyś 
cia fposobie nayfzkaradniey mówią; ci fą, 
którzy do Nayśw: Tajemnic, do Sakramen- 
tow, do Ołtarza 2 pełnym nienawiści i za- 
wziętości fercem zblhżaią fię; ci fą, którzy 
czynią do Boga świętokradzkie modły, ftara- 
ią fię o Niepokalanego Baranka offiary, za- 
ręczaią przed obliczem Bofkim obrzydłe fzlu- 
by, aby z Niebios ściągnąć mogli przeklęftwa 
j pioruny na fwych braci; ci fą na koniec, 
którzy fwóy dowcip, maiątek, zdrowie i ży- 
cić poświęcaią na to, aby odniesli zemftę z 
fwoich nieprzyiacioł. Lepiey im fię podoba 
cecha zatwardziałego w złości grzefznika, le- 
cącego oslep na przepaść zguby wieczney, 
aniżeli znamie Synow Bożych do wesela z 
Aniołami przeznaczonych. i 

TI. Jeżel nauk Gzilieyfzych choć oczewi- 
ście bezbożnych, ale przecie modnych zda- 
nia, jefzcze do oftatka nie fkaziły nafzego fer- 
sa, i nie wydarły nam naydrożfzego fkarbi 
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wiary Oycow nafzych, nie podobna jeft, a- 
byśmy nie mogli, albo nie umieli fobie wy- 
obrazić, jak jeft nędzny i okropny ftan grze- 
fznika wielkością rozlicznych zbrodni obcią- 
Żonego, a tym lamym w mienawiści u Boga 
zoftatącego. To jedno; że ftoi nad przepa- 
ścią własney zguby, aż nadto doftarcza do o- 
kryslenia jego niefzczęścia. Nic mu nie zo- 
ftaie do ratowania fię, tylko nawrócenie fię 
do Boga, i nadzieia przy prawey pokucie od- 
pufzczenia: win fwoich. Stan takowy grze- 
fznika- podobno i do nas należy; bo ile ra- 
zy wspomniemy na mnóftwo wyftępkow na- 
fzych Boga obrażaiących, tyle razy ferca na- 
fze truchleią od bojaźni fprawiędliwości je- 
go, i kar wiecznych. Mamyć prawda ufność 
w pośrzednictwie Jezusa Chr: i w fzacunku 
męki jego, ale znowu jakoż poważamy fię u- 
fać w tym Zbawicielu, gdy fię nam nie po- 
doba głos jego mówiący: odpuśćcie, a będzie 
wam odpufzczono Jeżeli brzydząc fię rospa- 
czą wołamy do OQyca litości owy miłofier- 
dzia żebrzącemi: Zmiłuy fie nad nami Boże, 
podług wielkości miłofierdzia twego, jakoż 
Bóg nakłoni fie do litości na 'nafze wołanie, 
gdy ferca nafze pałaią zawziętością i niena- 
wiścią ku bliźnim? Jeżeli żądamy, aby Bóg 
wyglozował z pamięci fwoiey grzechi nafze, 
możeż ta żądza być fprawiedliwą; gdy na 
wspomnienie nafzych nieprzyiacioł zwykliś- 
my odzywać fie: chiba umreg, to fię nie po- 
mfzcze? Nie NN. nie czyńmy fami fobie za- 
wodu. Jedno z tego dwoyga zoftaie nam do 
obioru: albo fię ciefzyć z odpufzczenia grze- 
chow nafzych, a w ten czas wypada konie- 
czna potrzeba darowania win nieprzyiaciołom 
nafzym. podłyg obietnicy mówiącego Chry- 
Dd ftu- 
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ftusa: odpuśccie, a będzie wam odpufżczonos 
albo fię ciefzyć Z odniefioney zemfty nad nie- 
przylaci mi, a w ten czas wypadnie pew- 
ność nalżego od Boga odrzucenia, podług po- 
gróżki tegoż Pana: jeżeli nie odpuścicie lu- 
ziom grzechow ich, ani Oyciec wafx opu- 
ści grzecht wafze (d) Nie ufaymy w modli- 
twach i nabożeńftwach wafzych; bo choćbyś- 
dopełnili wielkości morza, 
choćbyśmy broczyli krwią ciała nafze przy 
umartwieniu, choćbyśmy do ubóftwa przyfzii 
przez jałmużny, jeżeli bratu mie odpuścieiny 
z ferca, i nam Bóg nie odpuści Jeft to wy- 
rok wiary Jle my nienawidziemy brata na- 
"zego, tyle nas bóg nienawidzi, ile my fię 
ma niego frożemy, tyle Bóg na nas fiẹ fro- 
ży, ile my zamierzamy na jego zgubę, tyle 
Bóg zamierza na nalzą; ponieważ podług E- 
wangelii taką nam Bóg odmierzać będzie mia- 
rą, jaką my mierzemy dla bliżnich.  Jefteś- 
my po tyfiąc u więcey razy przed Bogiem 
grzelznikami, owóż, aby nam winy nafze by- 
ły odpufzczone, kochaymy nieprzylacioł, od- 
puśćmy im wyrządzone przez nich krzywdy; 
nznaymy ich za braci ukochanych w Chry- 
fulie. Pod tym ważnym zaftrzeżeniem przy- 
rzeczone j ft i nam odpufzczenie: Si dimise= 
ritis hominibus peccata Corum, dimittet Ć vo- 
bis Pater uester Jelita vestra Zuchwałość 
tò jelt żądać od Boga odpufzczenia grzechow 
nieżliczonych, a podłey jedney urazy nie 
chcieć darować bliźniemu, jak uważa S: Le- 
on mówiąc: qua fronte volo, ut Deus mihi 


dignebur dimittere multum ,. cum Ego non ac* 
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Tak zas fzacowne uważaiąc pożytki z na- 
kazu miłości nieprzyiacioł i dla fpolłeczeń- 
ftwa ludzkiego, i dla dufz nafzych wypływa- 
iące, jakże rozumnie możemy fię użalać na 
tak dofkonałą, potrzebną, i świętą uftawę? 
Niech każdy zdrowego rozumu światłem rzą- 
dzący fię człowiek Osądzi, co jeft dla nas 
chwalebnieyfzego, czy pofzukiwać zemfty z 
nieprzyiacioł podług zwyczaiu świata, i fka- 
żonych na nim ludzi? czyli też kochać ich 
podług przykazania Zbawiciela? tam błąd sle- 
py narabia azardem, tu mądrość ńieftworzo- 
naukazuie światło prawdy. Obieraymy więć, 
có fię podoba, i jeżeli dogodniey nam być 
zdaie fię nienawidzieć, przesladować, i drę- 
czyć nafzych braci zwyczaliem światowym, 
póydźmy, wynifzczmy tych, których za nie- 
przyiacioł fądziemy ; dogadzaymy żądzom na 
zemfte zawziętym, nie godźmy fię z bliźnim, 
nieśiny ferca nafze aż do grobu pełne zapa- 
łu, gniewu, i nieprzyiaźni; nie daymy fię 
zmiękczyć, anifię przebłagać w ten czas na- 
wet, kiedy pot śmiertelny obleie ciało na- 
fze, idźmy w ogniftym zapale zawziętości 
aż przed fąd Stwórcy Boga, ałe tylko na to 
pamiętaymy, że takiego znaydziemy dla nas 
Sędziego Chryftusa, jakiemi on znaydzie nas 
dla Bhzńichi: ; pamiętaymy: że niepodobne bẹ- 
dzie dla nas jego miłofierdzie, kiedy nad bli- 
źnim nie użyiemy miłofierdzia: fudicium fi- 
ne misericordia illi, qui non fecit misericor» 
diam, (e) Amen, 
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O miłości Rodzicow ku Dzieciom. 


fiąpił, a uzdrowił Syna jego; bo poczynał 


Joan: 4. 
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E czuie natura, i Qycowfkie ferce ku wła: 
snemu dziecku, gdy w niebespiecznym 
znayduią fię ftanie, trofkliwość Królika w dzi- 
fieyfzey Ewangelii wzmiankowanego naydo- 
kładniey zapewnia. Ze chóroba dziecka rani 
ferce rodziciellkie, że kalectwo fyna boleść 
przynofi Qycu, że fzpetność ciała twarzy za 
smuca Matkę, że śmierć dziatek grób rodzi- 
com przybliża, to codzienne potwierdza do- 
świadczenie. Ze fynowie i córki podraftaiąc 
w leciech, fwą udatnością, zdrowiem, umy- 
fłu wesołością rozweselaią zgrzybiałość ro- 
dzicow, i zoczu ich radośne wycilkaią ftru- 
myki, to co moment pod nafze podpada oko. 
Lecz co fię dzieie w fercu dziatek? jakie cno- 
ty fą od nich zakochane? za którym nie fkła- 
niaią fię wyftępkiem 2 jak zachowuią fumien- 
ność, jak fię w obowiazkach Religii dolko- 
nalą? o tym ledwo nie wfzyscy dziliay za- 
pominalą rodzice 

Swietym jeft w Kościele Chryftusowym ftan 
Małżeńiki, lecz że ludzie wftępuią weń nay- 
zwierzęcych namiętności, 
dla tego zoftaiąc 


więcey Z pobudek 
albo niesytego łakomftwa, 
rodzicami myslą o (wych dziatkach nie jak 
Chrześcianie, aby je przysposobili na fynow 
Bożych, 1 dziedzicow Nieba, ale bliżey jak 


Pocanie, aby tylko nafiępcami fwoiemi napeł- 
piali świat'1 ziemię: Z natury romą fwe fer= 
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ea nad ciałem dzieci, lecz z Religii nie bioz 
rą ducha, aby trofkliwie kfztałcili ich umyfł 
i dufze. Udatność i powaby w dzieciach 
zwierzchne, całą ich zaymuią ftaranność, a 
przymioty dufzy, 1 charakter ferca slepemu 
zoftawuia losowi. Błąd ten w Chrześciańftwie 
aż-aadto we wfzyftkich zakrzewił fię kondy- 
cyach.- W fzędzie daią fię widzieć fkutki w 
wychowaniu dzieci raz zbytniey miłości, dru- 
gi: grubego zaniedbania. Miłość zbyteczną 
czyni dzieci światowych niewolaikow, zanie- 
dbanie zoftawniąc je w grubey niewiadomo- 
ści, wydziera im poznanie Religii, i obowiaz- 
kow człowieka w towarzyftwie ludzkim żyć 
maiącego A ztąd idzie, że z krzywo pielę- 
gnowanych dzieci ani Religia ozdoby, ani Na- 
rod użytku, ani fami rodzice nie maią pocie- 
chi Niefzczęście to jeft wielkiey wagi; bo 
krzywdzące powfzechność i Chrześciańfką i 
Cywilną Byłbym fzcze liwym, gdybym w 
dzifieyfzym Kazaniu mówiąc o miłości rodzi- 
cow na wychowaniu dziatek naywięcey za 
ległęy, niefzczęściu takowemu w jakieykol- 
wiek cząftce zapobiegł ni tracę nadziei w 
tym moim zamiarze Weft chniymy tylko da 
Oyca światłości o łafkę, i dołóżmy pilney 
uwagi łafka niechay rządzi moiemi uftami, 
a pilność niechay ożywia waizą przytomność. 
Winna Bogu chwała i wafze dobro do tego, 
niechay będą do tego przewodnic ctwem 
Cokolwiek widziemy na świecie zamiefza- 
nia, niepórządku, i bezprawia w uczynkach, 
wfzyftko to prawie złemu dzieci wychował 
niu przyznać trzeba. Prawda, Że zepsucie 
obyczaiow tworzy własna miłość ,* gorfzący 
przykład, czytanie kfiąg bezbożnych, pogar- 
da Religii Chryftusowey, lecz te przyczyny 
złe- 
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złego nie miałyby fwey dzielności, gdyby e- 
dukacya rodzicielfka na prawidłach od Reli- 
gii, fprawiedliwości, i fwmnienia przepisa- 
nych gruntowała fię. Człowiek w fkażoney: 
żrodzony naturze fkoro rozumu używać po- 
cznie, który mu złe i dobre wyobraża, wi- 
dzi fię być otoczonym objektami rozliczne- 
mi; jed: ie jego fercu i oczom podobaią fię, 
drngie czynią mu odrązę. Bez edukacyi j jak 
bez przewodnika idzie za własną fełonności ą; 
błądzi w każdym kroku, wyftępek bierze za 
cnotę, cnóty fzacunku i użytku nie zna, złe 
za dobre fądzi, własna miłość ftaie fiẹ jego 
rządczyną, namiętności trzymaią go w fwey 
mocy, wpada w niefławne nałogi, nie zna o- 
bowiązkow względem Boga. w społeczeńftwa, 
i fiebie, ffowem nofi obraz człowieka, a «w 
obyczaiach wyraża nierozumnego zwierza. W 
narodzie im zaniedbańfze jeft wychowanie 
dzieci, tym więcey liczy fiẹ tych dziwotwo- 
row, których w doyrzalfzym już wieku do 
dobrego nakłonić ani świątość Religii, ani 
obywatelow chwałebny przykład; ani cnotli- 
wych ludzi przeftrogi, ani praw Krajowych 
furowość nie zdołaią. W dziecińftwie nie zga- 
niony w y ftępel k, wpolona wy niofłóść, pod sy- 
cona chciw nie objaśniona Religii potrze- 
ba, nie wyłożone boś azki, cżynią z ludzi 
na potym, twardego karku, i nieużytego fer- 
ea obywatelow, a przeto -co za dziw, że lię 
w narodzie krzewi żepsucie obyczałow, fka 
żenie ferca, zaniedbanie poczciwego chara- 
kteru, lekceważenie praw, nieufzanowanie 
Religii, i nieużyteczność w wspołeczeńitwie. 
Z tego okrysleni a ludzi bez edukacyi do 
lat przyckodzacych nie rozumieycie NN.a- 
bym fẹ poważał co ftanowić, lub nagannie 
mó- 
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mówić o edukacyi publiczney w Narodzie, 
fzanuię ją jako od Prawodawftwa utworzona; 
mysl moia zaftanawia fię jedynie nad wycho- 
waniem dzieci pierwiaftkowym, do was Ro- 
dzice należnym, i od wafzych obowiązkow 
nieoddzielnym. Jeżeli wy pielęgnuiąc od nie- 
mowlęftwa fwe dzieci nie zafiejecie w ich fer- 
cu nafion cnót i Chrześcianfkich, i Obywa- 
tellkich , mało jeft nadziei; aby potym wyfzły 
na ludzi Bogu miłych, Oyczyznie przyda- 
tnych, wam pociechę przynofzących; a je- 
dnak przyczyny te fądzę być za naygłów= 
nieyfze, i was naywięcey obowiązniące da 
dania dzieciom edukacyi takowey, jakiey Bóg 
tmo. QOyczyzna z00 i wafzże pożytek ztio. 
po was domagaią fie. Rozważmy to w fzcze- 
gulności. 


CZĘSC PIERWSZA. 


[e wfzyftkich powinności“ wzaiemność do- 
pełniaiących, które Bóg urządził między 
łudźmi, nie mafz, któraby tak dzielnie i tak 
koniecznie obowiązywała, jak powinność ro- 
dzicow ku dzieciom. Konieczność, która mię- 
dzy niemi zachodzi, tyle w fobie, itak moc- 
nych umiefzcza związkow, iż chcąc je przy- 
naymniey pod pozorem fłufzności potargać, 
trzeba pierwiey to wfzyftko wytępić, co tyl- 
ko jeft w naturze i Chrześciańftwie nayświęt- 
fzego Ogniwa tey powinności gdyby. kto wa- 
Żył fię rozrywać, głos natury okrzyknołby 
go dziwotworem nic w fobie ludzkiego nie 
mającym, i w rzędzie nawet zwierząt nad pło- 
dem fwoim ftaranność maiących policzenia 
niegodnym. W Chrześciańftwie ponieważ Bóg 
od ludzi tych więkfzey domaga fię chwały, 
którzy wielbią jego świątość i majeftat, Wy- 
ra- 
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rażnie wkłada na rodzicow powinność, aby 
ich fynowie i córki wydofkonaleni byli przez 
nich w Religii, do SZ] jego uftanowioney, 
aciaby ją w podobney świątości i ocaleniu 
w ferca fwoich przelali naftęp cow. Związek 
świętego w Chrześciańftwie Małżeńftwa po- 
nieważ za fzożegulny ma koniec zbawienie 
weń wftępuiących, i potomftwo ku chwale 
Stwórcy Boga, przeto których Opatrzność 
w ten związek złączyła, zachowuiąc fię w ta- 
kowym fposobie życia, jakie ich powołaniu 
przyftoi, do tego wfzyftkiemi fiłami zmie- 
rzać powinni, aby ftawali fię rodzicami po- 
kolenia świętego, 'i na fynow “Bożych wyniść 
maiącego. Stan ten od prz zedwieczney Mą- 
drości urządzony jak jeft obrazem zjednocze= 
nia fię Syna Bożego z Oblubienicą fwoią Ko- 
ściołem, tak fiosować fię i w fwym końcu 
powinien do zamiaru Oblubieńca Niebiefkie- 
fkiego. Niemowlęta acz narodzone z rodzi- 
cow Chrześciańlkich, nie fa jednak przez to 
Mż: od zmazy; grzech pierworodny ma ich 

{wey niewoli. Z tey przyczyny. Prawo 
Sia dziatki fwoie niosą w Kościoł, aby je 
złożyli na łono tego Boga, od którego je ode- 
brali, Bóg zaś wierny w fwych obietnicach 
dzielnością fwey łafki znifzczywfzy nad nie- 
mi władzę fzatana i grzechu, przyimuie je 
za fwe fyny, i za braci Jezusa Chr: Łafka 
ta i czci godny przywiley, który rodzice w 
dziatkach fwoich odbiex raią od Bog za, obowią* 
zuie ich uroczyście, aby to święte odrodzeę- 
nie, które im zrządzili, 'czułymi i miłości peł- 
nym wychowaniem w nich ocalili, aby je w 
dziecinftwie takiego nauczali Życia fposobu, 
któryby czynił je godnemi tego dziedzictwa 
i fzczęścia, do którego je Bóg przez Sakra- 
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ment Chrztu S$ przeznaczył, i które im w 
Niebie zgotował. Póki niemowlęta nie fa za- 
slubione Bogu przez tea zbawienny: w Ko 
ściele obrządek, póty fą własnością Rodzi- 
cow, ale fą razem niewolnikami grzechu. i 
fynami gniewu, lecz gdy odradzą fię na ło- 
nie Kościoła przez łalkę, już w ten czas Tą 
narodem Bolkim, ludem wybranym, i świę= 
tym. Opatrzność Bofka zoftawuie je prawda 
na ręku rodzicow, aby ich niedołężność, i 
wiek iłabościom podległy, był z czułością 
ftrzeżony, lecz przeto nie przeftaią one być 
Bofkim dziedzictwem. Co więc jeft za prze- 
wrótna niewierność rodzicow owych, którzy 
ten ikiad Botki pielęgnuiąc, dopufzczaią mu 
fiłabieć, i obumierać przez wpaianie w. ich fer- 
ca miłości światowey, nie zaś ftarqią fię o- 
Żywiać go fzacowaniem tey taiki, która Sa- 
krament wylał na ich dufze? 

Zaftanawiaiąc fie po Chrześciańfku nad po- 
wołaniem rodzicow, nie inaczey o nich mó- 
wić mogę, tylko Że oni fa zrzódłami, przez 
które łaika Zbawicieła, i błogofławieńftwa 
Niebiefkie wlewać fię powinny: w ferca ich 
fynow i córek; bo oni właśnie łąfk tych i 
darow fkarby w ręku fwoich maią złożone. 
Miłość rodzicow ten naypiefwfzy ma zamiar, 
aby dzieciom jak naywięcey bogactw i mie- 
nia przysposobić; ale możeż dla nich fzacow- 
nieyfzy być fkarb, jako łafka: Bofka, pozna- 
nie obowiązkow Religii, która zrządzą zba- 
Wienie, i nienawiść wyftepku? Lecz zwowu; 
któż im tego udzieli fkarbu, jeżeli rodzice 
nie dbaią o to, aby ich dzieci uczyli fię fln- 
żyć Bogu w jego bojaźni, i w ftrzeżeniu świę- 
tych jego przykazań? W tak widocznym 0- 
>yczaiow zepsuciu, jakie dziś ogarneło, któż 

być 


442 KAZANIE NA NIEDZIELĘ XX. 


być czulfzym powinien, jeżeli nie rodzice, 
aby ich dzieci:od pow fzechney zarazy za- 
chowane być Mmogiy przez /hrześciańłkie 
wychowanie? Kto ich w wiekn doyrzalizym, 
w którym namiętności wzmagaią. fię; rólkofz 
fmakuie, pożądliwóść zaslepia, ferce klei fię 
do znikomych lubości, nakłoni, aby' powa- 
żali łalkę Bolką, poznali konieczność Reli- 
gii, potrzebę czyftego fumnienia; piękność 
prawdziwey cnoty, pożytek fprawiedliwo- 
ści, fzczęsliwość wiecznego dobra, okro- 
pność grzechu, jeżeli ich umyfłu rodzice w 
dziecińnftwie dobrą edukacyą o tym wfzyft- 
kim nie objaśnia? „Tey to powinności uwa- 
żaiąc potrzebę S Auguftyn, mawiał do ro- 
;, dzicow: -js mieycie ftaranie czułe, abyście 
„ domami wafzemi dofkonale zarządzali, 1 
y dzieci wafze pożytecznie edukowali. Czu- 
„tość wafza jedyny jett fposob na wytępie- 
„„nie złego, I na zapobieżenie onemu; a jA- 
„ ko nafzym jeft obowiązkiem was przeftrze= 
„gać, I w rzeczach Kościoła, i Religii ty- 
„czących fię dofkonalić , tak wafzym jeft o- 
„,bowiązkiem nad wafzemi domami ftraż u- 
„„trzymywać, i czułość Pafterza dopełniać: 


a ka światłość, która zaw- 
fze i wfzędzie nam przyświeca, jeżeli za fta- 
raniem rodzicow młodość dziecinną objaśni 
runtownie Bogoboyności i cnót Ewangeli- 
cznych potrzebą, blaik światowey świetności 
za~ 
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zaćmić oney nie zdoła, w òwym nawet wie- 
ku, w którym rofkofz ludzi młodych ferca 
naybarziey zasiepiać zwykła. Jle rodzice czy- 
nią dziecku-wrażenia o Bogu, o Religii, o 
prawey cnocie, tyle mu przymnaża fie' fta- 
łości w dobrym, i chwalebnego meftwa przes 
ciw wyftępkowi Napoiony fentymentami Re- 
ligii i pobożności S Ludwik Któl Francuiki 
w dziecińftwie od cnotliwey Matki, ani przy 
blalku bogactw, ani przy świetności Majefta- 
tu, ani przy wielkości wygod, ani przy obłu- 
dzie podchlehcow dworfkich, ani przy iechcą- 
cych ferce widokach, z drogi fprawiedliwości, 
bojażni Bofkiey, i cpoty nie zboczył: Przy- 
kiad rodzicow, i ich życia fposob dla dzie- 
ci jeit naypierwfzym fundamentem, na któ- 
rym one całą osnowę Życia fwego zakłada- 
ią; a jako to cudem nazwać trzeba, gdy z 
złych rodzicow wydarza fię cnotliwy potos 
mek, tak owo fzczegulnym od Boga ukara: 
niem, gdy cnotliwi rodzice truchleią fercem 
nad niecnotą fwego dziecka Czy to cnota, 
czy występek okaznie fię w pierwiaftkach mło= 
dości, oboie to uznać potrzeba za owoc ro= 
dzicielfkiego nayczęściey przykładu, lub nie» 
piiności, Umieraią rodzice, ale pamieć ich 
czynow nie niknie z mysli dzieci, i z;fpo- 
sobu ich życia: Mortuiis est Pater, © quafi 
nonyest mortuus, fimilem enim reliquit fibi post 
se. (a) Rozliczność bądź cnót, badź wyltęp- 
kow wydarzaiąca fie w młodych, częftokroć 
jeft dziedzictwem od rodzicow zoftawionym. 
Mówiemy nie raz z podziwieniem: czemu to 
w dzieciąch rzadko daie fię widzieć pochop 
do cnoty, do pobożności, do nauk? czemu to 
do~ 
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dobrzy prędzey fkłaniaią fię do złego, aniże« 
li złosliwi do dobrego? czemu to dzieci je- 
fzcze nie znaiąc świata, już w jego złošciach 
fmakuią fobie? Rodzice nie dbaiący o fwych 
dzieci zbawienie pewnie to przyznają zdarze- 
niu, albo losowi, łęcz ja śmiało z S. Chry- 
zoftomem mówie, iż to ns tyczęściey dziele tie 
dla niedoftatku dobrego przykładu Syn Oy- 
ca, Córka Matkę nasladuie, a zły ich przy 
kład uczy dzieci pierwiey zakochać fię w 
złym, niżli poznać, co jeft dobrego 

Gdyby dzieci patrzyły fie zawfze na rodzi- 
cow, idomownikow dorofłych już po Chrze- 
ściańiku żyiacych, Boga fię bolących, grze- 
zydzacych fie, fprawiedli- 


chem i krzywdą 
WOŚCI ftrzegącyc h, niepodobna, aby tych cnót 
obrazy nie zaieły ich pamięci, i nie wykry- 
sliły na ich fercu ob wiązku podobnego za- 


chowania fie, tak wzgledem Boga, jako i bli- 
Zniego; lecz to ich jeft niefzcześciem, iż od 
dziecińftwa fwego zamiaft praktyki cnót rze- 
czonych, fnuią fie im w oczach wy ftępki, któ- 
re rodzicow w fwey trzymaią niewoli; że nie 
ftyfzą pośrzodkow, jak maią' w fobie wznie- 
cać miłość Bolka, jak fię dofkonalić w po- 
winnościach Religii, lecz fłyfzą rodzicielłkie 
blużnierftwa przeciw Bogu, fzyderftwa z 
przepisow i nauk Kościoła, bezbożne niedo- 
wiarftwa o wieczności, o dufzy, o karach, 
cogodzinne przeklęftwa, kłamftwa i zwady: 
Gorliwość o chwałe Boga, i krzywda Chry- 
ftusowey Religii przymuľzaią mnie, abym:o- 
krzyknoł wafze niedbalftwo rodzice, którzy 
zdaiecie fię dla tego żądać dziatek, abyście 
pomnożyli liczbę nieprzyiacioł Boga, i wia- 
ry Qycow wafzycn; abyście nie Jeruzalem 


Niebiefkie, ale bezdno Piekielne onemi napeł- 
nia- 
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niali; abyście je nie do godności fynów Bo- 
Żych, lecz do niewoli grzechu i świata prze- 
wrótną ednkacyą fposobili. Biada wam Oy» 
cowie, którzy w fynach fwoich* wafzey bez- 
bożności, łakomftwa, krzywdy, wyniolłości, 
niefprawiedliwości w fądach, fałfzywych przy- 
fiag. Sc. zafzczepiacie nafiona, a tym famym 
uczycie ich być wyfiepcami przeciw Bofkim 
i ludzkim prawom Biada wam Matki, któ- 
re Córki watze od niemowlęftwa prawie do 
przypodobania fię światu, a nie Bogu zwy- 
czaicie, które ich gotuiecie na offiarę wolno= 
ści od Religii potępioney, i żądz zgorfzenia, 
i hańby pełnych, nie zaś na offiarę niewin- 
ności ftan ich fzanowny czyniącey. Biada 
wam, mówię; bo dzieci wafze tak przewró- 
tnie wychowane w dńiu ftrafznego fądu ża- 
lić fię i narzekać będą na was, Żeście im na 
łasce Bofkiey; i życiu duchownym ' oycobóy= 
cami ftali fie fłowy S. Cypryana: per0z0it nos 
aliena perfidia, pa? entens fenfimus parriciQas, 
Żeście im do bezbożności, i do' wyftępnego 
życia przewodnikami byli; ż/Żł nobis Kcclefi- 
am Matrem, illi Patrem Deum negaverunt Ah 
nafzych to zabóycow, a nie rodzicow przy- 
kład, przeciwna Ewangelii edukacya dokaza- 
ły, żeśmy pogardzali n uka Kościoła, żeśmy 
nienawidzieli tey powfzechney Matki, żeśmy 
wyfzydzali Tajemnice Wiary, żeśmy Bofkim 
przykazaniom, prawdom odwiecznym, obja» 
wieniu, nieśmiertelności dufzy, nadgrodom i 
karom w wieczności nie wierzyli, żeśmy y 
fzacunek Religii, i pódległość ku Stwórcy w 
fercach nafzych wynifzczyli: Jili nobis Ec- 
cłefiam Matrem, illi Patrem “Deum negauves 
runt. Znaliśmy tó, że zrodzili nas na iłużes 
nie Bogu, na winne jemu pofłufzeńfiwo, i na 
pra- 
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prace ku zbawieniu, lecz oni prócz imienia 
nic w nas Chrześciańfkiego nie załzczepili; 
wyftępek i niecnota zdawała fię być dulzą ich 
czynow, dla tegośmy patrząc na ich Życie 
bez Religii, nieodftępnemi ftawali fię ich na- 
sladowcami, i dni nafze pędzili na wzór ich 
bez 'bojaźni Bożey, i podległości Kościoło- 
wi; ,$lli nobis Ecclefiam Matrem, ili Patrem 
Deum negaverunt. (b) Gdyby nas prawdziwą 
kochali miłością, od niemowłeftwa fposobi- 
liby nas jak żyć podług przepisow Chrześci- 
ańftwa, fłażyć Bogu, i firzedz fię złego na- 
leży, ale że ich miłość od miłości zwierzę- 
cey nie różniła fię, dla tego ftalismy fię o- 
brzydłemi w oczach Boga, i nieużytecznemi 
dla Qyczyzny; o czym 
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porya Chrześciańfka, którą winni rodzice 
fwym dzieciom nie tylko mieć powinna na 
czele Religią, podług którey czcić potrzeba 
Boga, ale też i Oyczyznę, czyli powinności 
człowieka cywilnego podług ftanu, w którym 
jefteftwo ich Opatrzność im przeznaczyła, 
Zbawiciel nakazuiąc w Ewengelii cześć Bogu 
winną, nie opuścił wymienić i powinności Oy- 
czyznie od człowieka należney mówiąc; od- 
Jauiaycie co jest Cesarfkiego Cesarzowi, a co 
jest Bofkiego Bogu. Niemogę ja poiąć jak dzi- 
kie być mufi ferce owych rodzicow, którzy 
edukacyi dawać dziecióm fweim zaniedby wa- 
ią; bojeżeli duch świata zaslepił ich rozum, 
iż ich niechcą dofkonalić w Religii gardzić 
doczesnością zalecaiącey, już tego trudno 
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dociec z jakich pobudek nie fposobią ich da 
ulług pożytecznych w Qyczyznie, która ho- 
norami i bogactwy pracowitość obywatelfką 
hoynie nadgradza Ktokolwiek: jeft czynuym 
w Narodzie, albo jeft czynnym zcnoty, al- 
bo z interesu. Cnota famą-fiebie ftawi za go- 
dio nadgrody, interes zawfze zmierza do ce- 
lu tego, który osobifta przeznacza miłość: 
Rodzice więc, którzy patrza na fwe dzieci 
bez «trolfki o właściwe ich ftanowi wychowa- 
nie, ani fzacunku cnoty, ani użytkow intere- 
su niemufzą mieć poznania. Gdyby w ich 
umysle wyryty był obraz tey cnoty, którą 
czyni ludzi wielkiemi w Narodzie, ukocha- 
nemi w Obywatelftwie, fprawiedliwemi w 
społeczenitwie, fzanownemi w potoniności, 
mogliżby to znieść bez uczucia fzkody, gdy- 
by tak przyiemnego obrazu cnoty nieufiłe- 
wali wykryslić na fercach i umyHach włas-: 
nych dzieci? Jnteres, choć ohidły w fwyn 
brzmieniu, częftokroć fzkodliwy OQyczyznie, 
huńbiący cnotę ,-znieważaiący ` doftoyność ; 
uciążliwy społeczeńftwu, pódłący nrodzenie, 
(ale wrodzicach chwalebny, jeżeli do ukfz= 
tałcenia dzieci na ludzi użytecznych Oyczy= 
znie dążący ) niepodobna, aby był poznanym 
od tych rodzicow, którzy {wym dzieciom dox 
pufzczaią rość w lata bez wiadomości obo- 
wiązkow, które wkładaią na nie urodzenie; 
ftan, Szlachetność, i potrzeby Qyczyzny. 
Domownicza proftota z naddziadow do praw- 
nukow dziedzićtwem prawie fpadaiąca utrzy- 
muląc w grubey niewiadomości o obowiąz< 
kach Obywatela, ile w wolnym zrodzonego 
Narodzie, i przeftaiąc na Jmieniu tylko fzlaw 
chetnym, im bardziey jeft nieczynną w Oys 
cach, tym fzkodliwfzą ftaie fię dla Oyczyw 
zny 
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zny w Synach równie nieoświeconych, w pro~ 
ftocie wychowanych, do niczego w fpołeczeń- 
ftwie niezdatnych Ubywatel proftak, grubia- 
nin, nieobyczayny ftatac ię Qycem kilku Sy- 
nów, ftaie fię narzędziem ich brawurftwa, na- 
trętności, i poftępkow podlących świetność 
Jmienia, i hańbiących załzczyt fzlachetności. 
Godnie urodzeni Obywatele, że z krzywdą 
fzlachecktego honoru w fposobie życia, i oby- 
czaiow wzg ardzeńfzemi ftaią fie od fug ipod- 
danych, że plamią charakter w fatizyw ych 
świadectwach, że w pijańftwach i debofzach 
bezkarnych iftotę wolności Narodowey za- 
kładaią, że rolnikom ubogim i fzynkarzom 
krzywdy wyrzaądzaią bezprawnie, że w fa- 
fiedztwach i okolicach gwałcą fpokoyność 
fwobodnie, że po kiermafzach i karczmach 
barbarzyńfkie dopełniają okrucieńftwa i za- 
bóyftwa, że wezwani na obrady Powiatu lub 
Ziemi publiczne, mimo uczciwości żarłoków, 
i pafibrzuchow naiemniczych nazwifka nie 
wftydzą fię, komuż to przyznać potrzeba, je- 
Żel nię wam rodzice odmawiaiący dzieciom 
wafzym takowey edukacyi, jakiey przy nay- 

e i względzie na Religis domaga fię 
od was wadze: ft an, wafze urodzenie, i wa- 
fza Oyczyzna ? 

Qyczyzna do dobrego rządu, do fprawo- 
wania fprawiedliwości , do ftrzeżenia i wy- 
konywania praw, do 'powściągania wyftęp- 
nych, do zafzczepiania nank, handlow, fe- 
kodzieł, do brónienia całości fwych graniè, 
do piaftowania namieśsniczych Magiftratur, 
do tworzenia nowych uftaw, do fkładania rad 

użytecznych potrzebuje Mężow oświeconych 
w.naukach biegłych, hiftoryi wiadomych, Pra- 
wo znai ących, w fztukąch wolnych  wydofko- 
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nalonych, Monarchom wiernych, dobro Nas 


1 


rodu mad własne pożytki pr kladaiacych, 
obowiązki Obywatela ścisle pelniących, cno- 
ty i charakteru poczciwego. nieodftępnych, 

duchem prawdziwego Patriotyzmu oddycha- 
iących, zdradę, przedayność sai prze- 
moc'za zbrodnią poczytuiących; lecz ta żą- 
dza Oyczyźny dopóty fkutku (wego mieć nie 
może, dopóki rodzice grubijań (kim zwycza- 
iem o edukacyi fwych dzieci zaniedbywać 
będą. Człowiek namiętnościom podległy, je- 
żeli światła rozumu, (które od edukacyi 
wzroft fwóy bierze) w zarządzaniu fobą nie 
użyie, wyftawiony jeft pow aboim rozżwięzło- 
ści, zepsucia obyczaiow, próżniactwa, izwy»= 
czaynych młodości w JACBRÓW. Krew żywa, 
wiek młody, towarzyftwo płoche Boa 
mu rozum, wrofkofzy naganney zakłada fwą 

fzczęsliwość, poftępuie w zaniedbaniu o chw a- 
lebną w Obywatelftwie emulacyą , podoba 
fobie w gnuśney bezczynności, i tylko pilnym 
ftaie fię w ykonyw aczem tey namiętności, któ- 
ra naywiekfzą ma nad nim władzę. Ztąd idzie, 
że nauka jego ftanowi potrzebna zdaie mu fię 
być jarzmem od tyranii na młodych wymy- 
slonym; że polługi dla Qyczyzny nie jego fą 
powinnością, że praca dla Kraiu użyteczna 
nie jego obowiązkiem  Niedoftatek edukacyi 
ukrywa to przed nim, że Obywatel żyiący 
w fwobodach wolności, równą ze wfzyftkie- 
mi ma powinność pracowania dla ocalenia 
i utrzymania oney ; że gnuśność , pijańftwo, 
brawura fą hańbą Obywatela, Że nieczynność 
próżniacka w zbytku uśpiona zgubą-jeft dla 
Kraiu, że grubijańftwo w fzlachetnie urodzo= 
ney osobie jet niefławą Narodu. Egestas © 

Ee igno- 
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Gdyby we wfzyftkich Chrześciantkich na- 
rodach przy ufzanowaniu Religii jako nay- 
lepfzey cnotliwych t bywatelow Miftrzyni; 
tyle łożyli rodzice wydatkow na potrzebną 
fwym dzieciom edukacyą, ile ich łożą na pi- 
jańftwa i zbytki młódź truiące, na miłoftki 
gorfzące, na widoki i teatra Kray puftofzą- 
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ce, na gry majątki i fkarby Qyczyzny poże= | tax Na! 
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dzących , miaft do ruiny fkłaniaiących fig; wy- ftow je 
datki te, które Oycowie z krzywdą zawfze | gulniey 
Narodu czynią, ftaią fię dziedzictwem i re- przeze 
gułą dla fynow; ci maiąc m pamięci obraz | ko fai: 
Qycow, fzafuią maiątkiem nie podług fytu- | fey, d 
acyi Krajowey, lecz podług pobudek fwoie- | znę z « 
go geniufzu, i jak Oycowie ich nie poświe- | iących. 
cali maiątku na to, aby ich wykfztałcili na wycho 
ludzi Oyczyznie przydatnych, tak też ioni | i do po 
nie myslą, aby ich naftępcy byli szłonkemi | fktonnie 


Narod ufzczesliwiatącemi. Nieużyteczność | sney.0; 
dla Kraju Przodkow przy fzkodliwych dla po- | wadzi | 
wfzechności wydatkach, gdy nieprzerwanym | naftręc 
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ciągiem (pływa do poton ; odległych przy | 
zaniedbaniu światłey edukacyi, bogactwa Kra- 
jowe koniecznie fzczupleią, Mężow do rady 
nie ftaie, rząd przezorny Rabieje. fiły Na- 
rodu zmnieyłzaią fie, potęga i lawa upada, | 
fzwankuie, Narod idzie u obcych w pogar- 
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dliwych Obywatelow, którzy przez niedofta- 
tek edukacyi bądź w radach, bądź w magi- 
ftraturach, bądź w: handlach Śzc. poftępuiąc 
slepo, więcey przynofzą nieławy i fzkody 
dła Narodu, aniżeli pozytku i ufzczęsliwie- 
nia dla powfzechności; gdyż jak gospodarz 
nieroltropny choćby nayobfitfze po przodkach 
obioł zabytki, predko je róztrwoni i ftraci, 
tak Narod z Obywatelow nieoświeconych, le- 
niwych i nieczynnych fkładaiący fię, konie- 
cznie z (wych fkarbow, pomyslności, i fiły 
wyzuć fię mufi; albo jak rola nieuprawna do 
wydania z fiebie nieużytecznych tylko chwa- 
ftow jeft zdatna, tak w Narodzię, a fzcze- 
gulniey wolnym Obywatele nieumieiętni, i 
przezedukacyą nieoświeceni przydatnemi tyl- 
ko ftaią fię do bezrządu, do ambicyi osobi- 
ftey, do zdrady, iinnych wyftępkow Qyczy- 
znę z chwały, fławy, potęgi i fify wyzuwa- 
iących. Człowiek w grubey niewiadomości 
wychowany jak łatwym jeft do bezbożności, 
i do pogardy świątości Religii, tak jefzcze 
fkłonnieyfzym jeft do wyftępku przeciw wła- 
sney.Qyczyznie; bo nieznaiomość Religii pro- 
wadzi go do tych czynow śmiało, które mu 
naftręcza własna miłość, i osobifty interes, 
a te nie maiąc włożonego na liebie ani od 
Religii, ani od rozumu wędzidła, wiadome 
jeft, do jakiego nierządu i bezprawia ftaią fię 
przewodnictwem. Ztąd już dochodzić mogą 
rodzice, jaki maią obowiązek edukowania 
fwych dzieci tak względem Religii, jak i 
wżględem Oyczyzny, jeżeli fie z wrodzoney 
xu nim nie wyzuli miłości, i jeżeli żądaią po 
nich zamierzoney pociechi; o czym 
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dek Bóg w przykazaniach fwoich nie na- 

kazał wyraznie, aby rodzice: kochali fwe 
dzieci, Swięct Qycowie daią tę przyczynę: 
iż w,kochaniu dzieci prawo natury wfzyłt- 
kie inne przewyżfza i zaftępuie prawa, któ- 
reby w tey okoliczności mogły być ftanowio- 
ne. Prawo to natury dosyć doftateczną jeft 
la rodzicow, aby oczekniąc Z fwych 
dziatek pociechi, taką im dawali edukacyą, 
jaka być może odpowiedną ich zamiarawi, 
i ich miłości. Pragnie Oyciec, aby fyn je- 
go był Bogoboynym Chrześcianinem|, cnotli- | 
wym Patryotą, użytecznym fpołeczeńftwu 
Ibo przykładnym w ufłudze Ko= 


Obywatelem, al 
ścioła Pafterzem, albo rządnym W domu go-| 


spodarzem; niechże pofłucha prawa natury ,| 
to mu poda prawidła, jak go ma edukować, 
i przez jakie śrzodki do-tego wfzyftkiego fpo- 
sobić. Ząda Matka, aby jey córka była fkro- 
mną, wftrzemiężliwa, cnotę i honor fwenrul 
ftanowi i płci właściwy fzanuiącą, od plotekj 
świegotliwych, od posądzania 1 obmow da- 
leką, od obcowań i przyjaźni tajemnych ftro- 
niącą, W powołaniu do ftanu wierną, od eno-] 
tliwych tylko ludzi poważaną, niech fię ra- 
dzi fwego ferca,-jakie jey w dziecińftwie maj 
dawać przepisy, przeftrogi inauki, niech fig) 
ftrzeże aran zwyczaiem pogańlkim upowa] 
Znionych, króre do tego tylko dążą, aby có- 
veczka miała twarz ozdobi układność po- 
wabną, talią kfztałtną , aby była w obeowa! 
niach zabawną, młodzieńcom przypodobanąj 
od wfzyftkich z piękności chwaloną, lecz € 
t fumienność, w ftydliwość nay 
Ządaią rodzi] 
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ce dla fwey pociechi, aby ich dzieci przy 
obfitym z Nieba błogofławienftwie opływali 
w maiątek, w godności światowe, w urzędy 
i doftoieńftwa Qyczyzny, niechże im do te- 
go ukazuią fprawiedliwości droge, i prowa- 
dzą je ftopniami bogobovności i cnoty; niech 
własnemi grzechami nie ściągaią na nich, i 
na'ick potomkow gniewu Bolkiego; bo to fię 
zawfze fprawdzić mufi, co Bóg przepowie- 
dział rodzicom niekochaiącyim fiebie, mówiąc: 
Ja jestem T i Bóg karzący w fynach do 
trzeciego i czwarte go pokole nia tych Qycow, 
którzy. mnie nienawidzieli. (d) Z tey Bofkiey 
pogróżki biorę pochop czynienia do was ode- 
zwy rodzice, którzy w wychowaniu dzieci 
nie macie względu ani na Boga, ani na S. 
jego Religią, ani na ich niewinne dufze: -po- 
wiedzcie izczyrze: jakie też czynicie im w 
wieku dziecinnym wrążenia O Stwórcy Bogu, 
którego całym fercem kochać nad wfzyftko 
powinny? jakie im daiecie nauki o wieczno= 
ści, w którey albo nadgroda za cnotę, albo 
kara za wyftępek nie minie? jak im obrzy- 
dzacie grzech godność Boga, i ludzką fpo- 
łeczność obrażaiący ? j jakich im do nauk do- 
bieracie kfiążek? jak AA nauczycielom 
i fugom one powierzacie? jak też wyftępki, 
albo fkłonność i do złego w onych pofkramia- 
cie? Nie dziwuycie fię, że wafi fynowie czę- 
ftokroć im więcey lat wieku fwego liczą, tym 
niegodnieyfzemi ftaią fie ferca wafzego wy- 
ftępcami; że wafze córki im więcey upatru- 
ią do fiebie powabow ciała, tym częściey na- 
pełniaią wafze domy niefławą, i gorfzącemi 
zdarzeniami, ponieważ albo z zaniedbania © 
nich 
ZER SD IŁ RZA YB TU zaj LAKE Baki 


(6) Exodi se, 
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nich w. dziecińftwie, albo z zbyteczno - sle- 
pey ku nim miłości dozwalacie krzewić fię 
w nich wyftępkom i rozwięzłości. 

Częfto widzi świat niefzczęsliwych rodzi- 
cow, którzy fię oblewaią gorzkiemi łzami pa~ 
trząc na fwych dziatek zepsucie, fwywolę, 
niepofłufzeńitwo, nieufzanowanie, i bezpra- 
wia, ale któż temu winien, jeżeli nie oni fa- 
mi? Owa powolność, dla którey dzieciom wol- 
ne było wykraczanie, owe niedbalftwo, dla 
którego w pobożności nie byli dofkonaleni, 
owe pobłażanie, dla którego co raz smielfze- 
mi w złym ftawali fię, ów niedobry przykład, 
dla którego w rodzicielfkich wyftepkach znay- 
dowali dla fiebie pobudki do niecnoty, kogoż 
maią obwiniać, jeżeli nie famychże rodzicow? 
Dziwuiemy fie nie raz, czemu to dzifiey (za 
młodzież zamiaft tego, coby miała ciefzyć ro- 
dzicow, ferce ich rozweselać, awy ich do- 
pełniać , to ona lerc rodzicielfkich ftaie fię ka- 
townią, i raną co dzień więkfze boleści w du- 
{zy fprawuiącą? bo nie wglądamy*w itotng 

rzyczynę, którą jeft zła famychże rodzicow 
dla dzieci edukacya, pobłaż nie wy ftępkom, 
jumknienie karności, które dła młodych tym 
fzkodliwfzemi ftaią fie, im z nieroftropniey 
fzey wypływaią miłości Bezbożność, niedo- 
wiarftwo, rozwięzłość ile tyll l fie do- 
firzegać w młodzieży, tyle wnofić można, że 
to wizyftko prawie jet owocem przewrótniey 


rodzicow edukacyi pod zafłoną miłości taią- 
cey fię, jak na dowod tego wyziaie fam: o 
fobie S. Auguftyn mówiąc: „„gdym rozwię- 
„ złe zionoł flov albo zabawkę winną wy- 
„, ftępku dopełni: Qyciec móy brał z tego 
,„ pobudki do śmiechu i žartu, wróżąc fobie 
,„niebacznie o moim dowcipie. Wolno mi było 


23 wy- 
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„ wylewać fie na wfzelką rozwięzłość i wfze- 
„, teczność; na wizyftkie bowiem moie niego- 
,„,dziwe poftępki slepym był i nieczułym; 
„ grzefzytem śmiało; bo wftrzymuiącey mnie 
„ zbawiennie ręki nad fobą nie czułem, któ- 
„„raby/z tey przepaści niegodziwey fwobo- 
„dy ratowała.” Wyznania tego nie chcę ja 
ftosować do kogożkolwiek z rodzicow ku 
fzczegulnemu zawftydzenin, ale w ogulności 
mówię: iż slepa miłość rodzicow ku dzieciom 
zamyka im oczy iciałą, irozumu, iż nie wi- 
dzą żadnych przywar do nich, choć te czę- 
ftokroć ftaią fię wyftępkami grozy ścifłey, i 
kary fłufzney godnemi. Kłamitwa, przyfięgi, 
przeklęftwa, nieuczciwe fłowa, upor, krnąbr= 
ność, leniftwo do nabożeńftwa i nauk, nieu- 
fzanowanie ftarfzych, drobnych rzeczy kra- 
dzież, chwytanie fię do trunków, i inne przy- 
wary dziecinne, chociaż widocznym do ze- 
psucia ią fzczeblem, przecież poczytuią je 
tylko za głupftwa dziecinne wybaczenia go- 
dne, albo za poprzednicze przyfzłego dowci- 
pu znaki A tak dziecie fwobodne, ża fwy- 
wole nigdy nieukrócone, w uporze nieprze- 
łomane tyle rośnie w złych nałogach, ile ro- 
śnie w leciech; tyle fmakuie fobie w wyftęp- 
ku, ile do pełnienia onego ma od rodzicow 
wolności, tyle nabiera odwagi do niecnót, 
ile ma zręczności do czynienia zadosyć fwo- 
im namiętnościom, i fwoim żądzom. 
Poftrzegaią fię czasem rodzice, że dziecie 
ich w nierozumney miłości wypiefzczone fta- 
ie fię złosliwym, hardym, dla wfzyftkich nie- 
znośnym, lecz trudno już wkorzenioney zło- 
ści zapobiedz; latorosl ta już wyrosła nie 
daie fię nachilić ku ich dobrey woli, i co mia- 
ła w ftarości ich być pociechą i prac, ftarań, 
tro- 
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trofkliwości uwieńczeniem, to ftaie fie dla 
nich smutkiem, zgryzotą, i ferca boleścią. 
Dopiero płacz, Żal i narzekanie na fwoie po- 
błażanie, I nieroftropną miłość, kiedy nay- 
milfze niegdyś dziecie przyspiefza im ko- 
niec życia, kiedy dóm okrywa niefławą, kie 
dy fkrzętnie zbierany maiątek na bezwftydach 
miarnotrawi, kiedy fię azardom w grach zby- 
nich oddaie, kiedy fię Religii i wiary jaw- 
nym nieprzyjacielem ftawa, kiedy fprawiedli- 
ne prawo na ńiefławne je wika- 


wość i zgwałe 
zuie kary, kiedy w łotrowftwach, lub żarło- 
cznym pijańftwie nadspodziewaną śmierć po- 
łyka, kiedy od mściwey ręki -za tajemną mi- 
łość, albo od modney choroby nędznego przed 
czasem zionie ducha, albo kiedy z'rospaczy 
acyą i zły przykład rodzicow Miota- 
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sez edukacyi w grubey profto- 


do owego. Który was pewnie ogarnie przed 
Sedzią Bogiem, jeżeli z wafzey przyczyny, 
i wafze'utracą łafkę Bofką,. Re- 
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FO SWIĄTKACH 
KAZANIE 
NA NIEDZIELĘ XXI. PO SWIĄTKĄACH 
O miłości Dzieci ku Rodzicom. 


Miey cierpliwość nademną, a wfzyftko tobie oddam. 
Math: 18 


K ażdy zadłużony człowiek tak z nakazu Rem 
A. ligii, jako i z obowiązku fprawiedliwości 
za Re: zną w ludzkim fpołeczeńftwie uznać 
ma powinność, aby oddawał ca winien czy 
to Bogu, c zwie rzchności, czy rodzicom, 
czy dobrodziejom, czy w ierzycielóm  Nie- 
możność i wieku niezdolność nie fa przyczy* 
ną znofzącą zupełnie obowiązki uifzczenia ię 
w tym; co na kogo wkłada fprawiedliwość. 
Jle fię zmnieyfza niemożności, lub pomnaża 
fie w ieku, tyle fię powiękfza obowiązku w od- 
dawaniu tego, czego z każdego człowieka w 
fzcz zegulności domaga fię fprawiedliwość Jle 
w ludzkim trodas liczy fie ftanow, osob, 
podległości, tyle fzczegulnych znayduie fig 
obowiązkow, którym czynić zadosyć od. Bo- 
ga, od prawa natury, i od-uftaw ludzkich zá- 
lecona nakazuie fprawiedliwość. Między mnó- 
ftwem ludzi w koniecznych obowiązkach zo- 
ftaiących, kiedy uważam dzieci na ręki ro- 
dzicow niemowlęcy wiek przebywaią cych, 
zdaie mi fie, że każde z nich przy owych 
niewinnych uśmiechach, i ferca rodzicielfkie 
fłodyczą napaw aiących przymileniach, mówi 
do Qyca, lub Matki; miey cierpliwość nade- 
inną, a wfzyśtko tobie o8dam. Ta twoia tro- 
fkliwość o moie zdrowie iżycie, o moie wy- 
gody i powodzenie, o moią niedołężność č 
płacz, będzie nadgrodzoną w przyfzłości, kie- 
dy 
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dy fiły wafze fłabieć, a moie czerftwieć bę- 
dą, kiedy was'niezdolność do pracy ogarnie, 
a mnie wiek ukrzepczy, kiedy będziecie ugi- 
nać fię pod ciężarem ftarości, a mola rze- 
zwość ftanie fię fposobną do wafzey podpo 
ry, oddam wam wfzyftko, co mi teraz wy- 
świadczacie Mieycie tylko cierpliwość, nim 
z niemowlęectwem minie mola niezdolność do 
pracy, do odfługi, do wdzięczności; oddam 
wam z korzyścią i z wafzą pociechą ten fpra- 
wiedliwy dług, którego ie wam winnym fta- 
ię. 

Któż wyrazi, jak ftodką karmią fię nadzie- 
ią ferca rodzicow, gdy fobie takowe z dzia- 
tek zamierzaią peme Lecz nieftety! Któż 
znowu wyrazi, jaką napełniają fie goryczą, 
gdy też działki w piefzczocie w „ypielęgno- 
wane, w wolności zbyteczney utwierdzone, 
w złych nałogach niepofktomione im więcey 
łat fobie liczą, tym wiekfzemi ku rodzicom 
ftaią fie niewdzięcznikąmi, niepofłufzeń tw em, 
krnąbrnością, pogardą odpłaeaiącemi? W ta- 
kowym zdarzeniu uznać potrzeba rodzicow 

a godnych politowania, a dziatki za nielzczę- 
sliwych; bo ncifk rodzicow być może albo 
wcale krótkim dla zbliżaiącey fię śmierci, al- 
bo z ich ftrony niewinnym; łe złość dzia- 
tek i w życiu, i w wieczności gniew i prze- 
kleftwo Bofkie ciągnie za fobą ' Codzienne na- 

rzekania rodzicow na niewdzięczne fyny i Cór- 
ki „dały mi pobudkę, abym rzecz moią dziś 
do was uczynił o miłości dzieci ku rodzicom, 
i to przełożył, jak fie każdy ma zachować 
względem owego przykazania, które mówi: 
zciy Oyca twego i Matkę twoią Wspomoż 
tylko nieudolność moią Boże i OQycze nafz 
Niebiefki, wfzak na chwałę twoią mówić chcę 
za 
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nakaz 


1 chy 
przoc 


gli | 
któr 
chan 
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ont, 
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za temi, którzy na ziemi naypierwfzemi fą 
namieftnił i twoiemi. f 

Czy Religii, czy rozumu światła użyiemy. 
na pomoc, zawize względem nafzego jefte- 
ftwa prawda tą' ftawa na mysli, że Stwórca 
Bóg wfzyftkich nas pierwfzym 'i'powfzech- 
nym jeft początkiem, rodzice zas fą drugim 
i fzczegulnym  Zkąd zaraz profty: wniosek, 
że po Bogu między wfzyftkiemi ludźmi ibli- 
zniemi nafzemi, naywięcey winni jefteśmy ro- 
dzicom nafzytm. Z tey to przyczyny, jak u- 
waża S. Tomafz Anielfki w Botkich przyka- 
zań liczbie, po owych obowiązkach, które 
nakazuią nam oddawanie czci, ufzanowania, 
i chwały Stwórcy Bogu, położone jeft nay- 
przód przykazanie (zanowania i czczenia ro- 
dzicow. W tym Bofkim przykazaniu w(zyft- 
kie fa umiefzczone powinności i obowiązki, 
które pod utratą łafki Bofkiey winni jefteś- 
my pełnić rodzicom. Ja trzy fzczegulniey 
fze przełożę, a te fą: miłość, r. ufzanowa- 
nie, z. i pofłufzeńftwo, 3. gdyż inne wfzyft- 
kie do tych, jako do zrzódeł fwoich odno- 
fzą fię. Rozbierzmy je zosobna potrzebną da 
tak ważney materyi uwagą. 


CZĘŚC PIERWSZA. 


ofię tycze miłości Bofkim prawem i Ewaa- 

/ gelią nakazaney, nieodmienny. i zawfze 
trwały uftanowił Bóg porządek, i chociaż on 
fam jeft naypierwfzym objektem miłości, ja- 
ko być powinien i początkiem i końcem oney;, 
to jednak nie przefzkadza, abysmy nie mo- 
gli kochać inne odlegleyfze objekta, przez 
które fposobiemy fię fkuteczniey:i do zako- 
chania lię w Bogu; i do poftąpienia w dofko- 

na” 
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nałości od życia Chrześciańikiego nieoddziel- 


ney.lZ nauki więc Kościoła i S5. Qycow po 
miłości Bogu należney, naypietwiey kochać 
winni jelteśmy rodzicow, pótym braci t krew- 
nych, na koniec wfzyftkich współwiernych i 
ch. Miłość zatym rodziców mię- 
iaciołmi nay- 


1 
1 
b 


bliźnich nafzy 
dzy wfzyftkiemi nafzemi przy 
pierwfze powinna mieć dla fic 
gdyż rodzicielfka ku nam miłość do tego 
pierwfzeńftwa nabyła prawa fwoią gorliwo- 
ścią, fwolą rzetelnością, fwoią rozległością. 
Kiedy ja uważam miłość, którą'pałaią rodzi- 
ce ku fwemu dziecku, mówić mogę, ;że ta nie 
ma fwych granic, nie ma pewnego zamiaru. 
Nayubożfzy Oyciec, naynędznieyfza Matką, 
tyle czuią w fercu fwoim zapału miłości ku 
własnemu dziecku, ile jey czuią Królowie i 
Mocarze. Ządze ich ufzczęsliwienia {wych 
dzieci nie mnieyfze fą od żądz Xiążąt i Pa- 
now, tofkliwość ich o ocalenie dziatek od 
złych przypadkow w równym jeft ftopniu z 
troskliwością naywieklzych ludzi. Śmierć 
dzieci tak okrutnie rani ich ferca, i gorzkim 
napełnia żalem, jak rani rządzących światem. 
Równie ubożuchny kmiotek, jak i wielkich 
włości dziedzic wznofi ręce i oczy do Nie- 
ba, aby chorobą lub śmiercią fwoią, mógł za- 
ftąpić chorobę lub śmierć własnego dziecka. 
Miłość więc takowa możeż mieć fwóy zamiar, 
albo z miłością dzieci ku rodzicom porówna 
nie?| Stwórca natury przewidząc to wfzech- 
mocnie, nie pisał na tablicy przykazań pra- 
wa, aby rodzice kochali fwe dzieci, w natu- 
rze ich święte to prawo wiecznym uczynił; 
lecz aby dzieci kochali rodzicow, mufiał wy- 
raźne uftanowić prawo; bo czeftokroć dzia- 
tki złósliwe niewdzięcznemi ftaią fię rodzi- 
com, 
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com, i zapominąią ó nich, jakby nie byli ich 
krwi owocem. Pozwólmy na to, że wiele 
znayduie fię fynow i córek, którzy prawey 
ku rodzicom miłości ogniem zagrzaui, pełnią 
te wfzyftkie obowią yzki jak naychwalebniey, 
które tylko Bóg, natura, i wdzięczność wkła« 
daią na nich; "z tego nikt jefzcze nie do- 
wiodł, aby miłość dzieci, miłość rodżźiciel- 
fką przew) yżfzyła. Tak w Religii Chryftuso= 
wey, jak i w naturze nie mafz zdaie fię piek- 
nieyfzego widoku, jak gdy rodzice z-dzieć- 
mi, a dzieci z rodzicami walczą, iż tak rze- 
kę, w okazaniu dowodow wzaiemney miło- 
ści, ale jakże rzadki jeft oczom nafzym ta- 
kowy widok? Ogień miłości rodzicielfkiey aż 
do kresu śmiertelności natężać fię nie prze- 
ftaie, dziecinny zaś częftokroć ftygnie przed 
czasem, i gaśnie, a na mieysce jego naftaie 
niewdzięczność, nienżytość, Mopani iiec z o- 
brazą Boga, Z P fumnienia, z pogwał- 
ceniem prawa nawet od dzikich fudziś i naro- 
dow za święte uznanego. 

Dzieci Chr ześciańikie ródziców fwoich koż 
chać powinni nie podług prawideł przyrodze< 
nia famego, ale podług Boga i zdrowego roz- 
sądku. W ich miłości podług Boga pietwfzym 
celem. być powinna dufza rodzico w, i zba- 
wienie, drngim potrzeby życia, i ratunek fta- 
rości. Jeżeli Apoftoł w yrzekł, że miłość, któ- 
rąśmy winni braci, jeft długiem koniecznym, 
daleko w ścisleyfz zym rozumieniu brać potrze- 
bą za konieczny dług miłoś która fię nale- 
ży oddzieci rodzicom Miłość ta nie powin- 
na w fercach fynow i córek odmieniać fię £ 
zmnieyfzać, chociażby rodzice zdarzali fie 
nieobyczayni, w poftępkach mnuiey ch l 
bni, w życia fposobie niedofkonali, i ś 
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cnoty nie pilnuiący: Cnotliwe, i Boga boig- 
ce fię dzieci widząc rodziców o fwe zbawie- 
nie niedbałych, do krzywdy bliżniego fkłon- 
nych, z pogorfzeniem żyiących, nie maią pra- 
wa obchodzić fię z niemi grubijańiko, i z 
ofttym upomnieniem Srzodek ten aczby z 
dobrego pochodził ferca, ftałby fię nienżyte- 
cznym, gdyż rodzice czuiąc lię do natural- 
ney zwierzchności, upomnienia dziecinne, ile 
przyoftre, braliby za pogardę fiebie, a ztąd 
zamiaft poprawy, barzieyby fię obrażali, i w 
złym przedfięwziętym utwierdzali; lecz ma- 
ią z pokornym względem, i przyzwoitą ukła- 
dnością przekładać im cięż ć wyftępku, 
zawod fumnienia, i niebespieczenftwo zbawie- 
nia; maią, znofząc ich ułomności, i przyyw 
ry cierpliwie, blagać w fercu fwoim Boga o 
łalkę, i ich nawrócenie; maią wylewać fię na 
modlitwie, aby Bóg litował tiẹ nad niemi, i 
ferca ich ogniem miłości fwoiey napełniał. 
Przeftroga dziecinna nad wfzyftkich ludzi jeft 
barziey dotykaiącą i zawftydzaiącą, a prze- 
to względem rodzicow z osobliwizą wzglę- 
dnością, i przy okazach prawey miłosci por 
wińna być użytą. Rozumna ta oftróżność, 1 
jak nayta sodnieyfza przeftroga może złemu 
naznaczyć konieę, i źniwo miłości przynieść 
użądanę. 

To ja gdy za konieczną dla dzieci powin- 
ność przekładam, z żalem ferca przypomi- 
nam owych, którzy w nędzy zoftalących ro- 
dzicow nie tylko nie wspomagaią, ale nawet 
za fwoich rodzicow uznawać nie chcą, albo 
przynaymniey witydzą fię. Ci jeżeli w (wym 
fercu nie cznią boleści, gdy Oyciec lub Ma- 
tka przeklina fwe życie w ucilku, pewnie fpo- 
koynemi fą w fobie, choć ich palcem "i 
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ka powfzechność o niewdzięczność, i dzi 
nieczułość na zgrzybiałą rodzicow niedołę- 
Żność. Zwierzęta okrutne, a nie ludzie ro- 
zumem od Swórcy obdarzone! Cóżkolwiek je- 
fteście na świecie, jakiekolwiek pofiadacie ta- 
lenta, przymioty, maiątki, urzędy, honory, 
&c,' powiedzcie, przez kogo to wizy ftko Bóg 
Stwórca na was przelał, jeżeli nie przez ro- 
dzicow? Jefteftwo wafze na świecie, czyliż 
przez kamienie, lub nieme bydleta do was 
przyfzło, a nie przez rodzicow? Byliżbyście 
miefzkańcami ziemi, cząftkami ludzkiey fpo- 
łeczności, uczeftnikami łalk Bofkich, współ- 
dziedzicami Chryftusa, gdybyście rodzicow 
nie mieli? Memento: ` quoniam nifi per illos 
natus non fuifses (a) Jeżeli więc po Stwór- 
cy Bogu wfzyftko naypierwiey winni jefte- 
ście rodzicom, cóż za'okrutne noficie w fo- 
bie ferce, gdy miłością rodzicow nie jeft roz- 
gorzałe? Niezdolny Oyciec do pracy, fkrzy- 
wiona ftarością Matka, zdaie fię wam, 1ż was 
wiele kofztuia, iż wam do pomnożenia ma- 
iątku fa przefzkodą, iż wam potrzebne w do+ 
mach zaymuią mieysce, wfpomniycież na wafz 
wiek niemowlęcy, na lata dziecinne, wiele- 
Żeście rodzicom pod ów czas pomagali w pra- 
cy, pomnożyli dobra, prz zyniesli w gospodar- 
ftwie pożytku? Czełnuż przecie nie marfzczy- 
li fię oni na wafzą bytność na świecie, na 
wafzą liczbę, na wafzą nieużyteczność, ido 
pracy hiezdatność? Gdyby was opuścili ra- 
dzice w wafzym niemowlęftwie, czyliżby ich 
o okrucieńftwo cała nie okrzykneła natura? 
czyliżby zwierzęta, i dzikie beftye fwoią troa 
fkliwością owychowanie własnego płodu; fwo- 

ią 
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(a) Eecl: z. 
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ia przychilr nością ku pifklętom onych nie pote- 
pil Niebaczne dzieci, odrodki natury lu dz- 
kiey, jakże obrzydłemi ftaiecie fie wyftępca- 
mi nie tylko przed Bogiem, ale i przed fa- 
mą naturą, którzy zamiaft miłości, dziką ro- 
dzicom odpłacacie niewdzięcznością, którzy 
zamiaft fłarania nad ich niedołężną ftarością 
narzekącie na ich przeciąg Życia, Żałuiecie 
im chleba, opufzczacie ich w chorobach, od- 
mawiacie in w domach wafzych pomiefzka- 
nia, wftydzicie fię ich ubóftwa, cierpieć nie 
chcecie ich kalectwa i przywar; jak naypręd- 
fźey życzycie im śmierci Śze. 

O! cóż to za boleść, i żal być mufi rodzi- 
cow w fwoiey zg »iałości od dzieci opu- 
fzczonych, w fwoimń ubóftwie zaniedbanych, 
w fwoiey podłości wzgardzonych, kiedy fo- 
bie przy pominaią owe ftarania, owe trofkli- 
wości, owe pielzczoty, których nie fkąpili 
pielęgnniąc na fwoim łonie te jadowite ja> 
fzczurki i węże, które Żądłem niewdzięczno- 

i niemiłofierdzia ich wnętrzności okrut- 
nie pożeraią? Myslą oni podobno: cóż nam 
niefz czę: iwym za pociechę przyniofły nafze 

óreśmy beżsennie trawili, nafze bó- 
leści, któreśmy ochoczo wytrzymywali, ną- 
, którycheśmy fię nie wzdrygali, 
fże Geradzenićj któreśmy póde ymowali, na 
wychowanie dziatek, kiedy oto w fłabości nie 
mamy znich ratunku, w nędzy nie mamy 

atrzenia, w głodzie nie mamy 'pofiłku, w 
Tigaki nie mamy okrycia? De tarcza im na 
zbytki, na psy i parady, na pjańftwa i fwy- 

na gry i widoki, a nie maig, czymby 


nafze łzy „tai iz nędzy nas wydźwigneli. l 


Myśmy im dali życie, ą oni je nam fkraca- 
ią, myśmy” fię ciefzyli z ich narodzenia, a 
oni 
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koleją, Że żyiemy myśmy patrząc na nich 
b nmalzych nasycć nie mogli, a oni fwe 
w i Ewatże od nis odwracaią, myśmy Z 
iS cig do ferca ih przytulali, a oni nam 
J mow fwoich yeyścia zabraniaią, my Z 
Mci ku nim wizy ftkiego zrzekliśmy fię 
ścią RSW, a oni niewdzięczri radziby jak nay- 
ecje [ESSE oglądać nas w gobie. O! jakżesmy 
od. dali; kiedyśmy wyziwaiąc fię dla nich 
malątkow, zapasów, iomiefzkań, rządaw 
imowych,;z pierwfzeńtwa, nie uważali na 
lzefirogę mówiącego pima: non dederis aliż 
|geszonem tudni, nie fete pæniteat te, © de- 
aits pro illis; melis est enim, ut filiiti4 
rogent, quam te repicere in manas fif97 
im tuorum (b) Niewzięczne i z ludz setr 
e" wam te, itym godo- 

|. nie otworze W Wa- 


ZY 


zka- 
a 


nie 


red- 


atẹ po was 
wego i Ma~ 
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[adna n zimi władza, żidna powaga, Ża- 
M dngzierzchność tyle wyobrażeń Bofkiey 
ag mm Opatrzności, opięki, i rządu mie 
zeilejej okazniepowaga rodzicow nad 
jn/a/przeto imwięcey Bóftwa obrazu 
ofremy v rodzicach nafzych, tym Sci- 
|oyzjznayduiemy obowiązek onych fzano- 

| anaczczenia, Jako bowiem Boikie dofko* 

Ff na- 


| | — mm a e oeni 


pec: z 


466 KAZANIE NA Niepzinię /XXE 


nałości i dobrodzieyftwa im wydatniey d 
fie nam poznawąć, tym wiecey niewolą 


i 
do czczenia Boga, tak rodność, powaga, 
dobrodzieyftwa rodzicow, im widżialnieyfz 
mi fą dła nas, tym koneczniey obpwiązu 
nas do winnego ich fzarowania, Pamięć 
to jedno, że rodźce pieryfzemi pg Bogu 
dawcami nafzego tycia, jeftności, imarątk 
honoru, dosyć dotateczną jeft pobudką 4 
oddawania: im czcitakowey, jalowey pray 
Bofkie, i natury wymaga po nas| Powinna 
ta tak jeft ścisle z fraw iedliwo$ią połącz 
na, iż podług zdania ednego ź popańfkich K 
ozofow zapytanie fi, czy trzeli fzanowi 
rólzicow , zafiugile Ą karę fśmieti Z ty 
wfżyftkim, w tym to keczy zamiezahiu , 
tey sbyczaiow modnyh*pzewróhości, | 
tym cafe w którym mądroć świaowa na 
więcey z fwoim  oświeeniem chlmi fie, 4 
ufzanowiniu fkrzywdzonych vdzicoy nówić 
i rozwitzie dzieci upomnaćgorliwśt i [il 
tość jak Inyobfzyrniey nan kia. Uzidnowa 
nie rodzie nakazuie nitua, naywietfzą 
przepisuie bawo). wfzy Dok 
twierdzaią miezkańcy, ale rizwęzłść Zawa 
zliwa, i niewdzęczność wdzathch od eno- 
ty dalekich, naq haturę, nad jrw, md krew, 
Phad ZWyYOZaAy Cy alebny wynofzą fi, prze 
wiley teń dlarodzcow, a towimeć aid?ia 
ci częftokroć nikczemnia i rfłzci , ak d- 
iece, iż powfzechntge patrząc nirolzicow 
od'dziec! haniebnie Wwzgardzaychzajedba- 
nych, i żalem: napełnionych zdaite jż 
nayobrzydłiwfze w naturze zata tri fi TRE 
fzydła. Nad imie Oyca, Jub Mitkidie fel 
że nic nie ma albo czci gohieyfzo. albo 
przyiemnieylzego, albo święfzego całym 


du 


fkih 1aroiow poż 


uzki 
fyna 
eczuł 
» ufz 
yceni 
Gd 
ką rząj 
działby 
ftym łe 
pelnian 
rOdZICI 
tokradz 
cych tt 
pierwfz 
fzym 
nować 
żeli te 
jeft, 1ż 
Qui tin 
Domini. 
Chocby 
nafzą j 
znaydo 


fie god 
to, Że 
MAWIA 
zaączą( 
żę (a (p 
niląmi 
wal fie 
(ze ję, 
to wm 
Salom( 


ey dl 


olą l 


ieyfz 
Wiąz 
nięć 
Bogu |" 
alatki 
dka d 
7 pray 
vinna 
oląc 
ich R 
now 
Z ty 
niu, 
sch 
a nayi 
fig, 
1ówićj 

ili 
nowa 
tętfzą 
v. po 
ZATA 
ł no 
krew, 
prze 
1 GZE* 
ak de 
ZicOW 
reddas 
„iż-na 
| ifera 
1e fien 
, albo 
cały 
dze 


PO SWIĄTKACH 467 


1dzkim fpołeczeńftwie, przecież fą ludzie, 

fynowie, fą córki tak twardego karku, i 

eczułego ferca, których to fłodkie imie ani 

>» ufzanowania, ani do miłości, ani do na- 
ycenia nie powabia, 

Gdyby wfzyftkich dzieci ferca bojaźnią Bo= 
ką rządziły tẹ, świat Chrześciańlki nie wi- 
działby tyle rodziców oblewaiących fie czę- 
ftym łez potokiem na krzywdy -od nich do- 
pelniane, nie widziałby dzieci wftydzących fie 
rodzicielfkiego ubóftwa, podnolzących świę- 
tokradzko rąk na autorow Życia, 'oczekuią: 
cych telkliwie ich. śmierci. Bóg fam nadał 
pierwfzeńftwo i zwierzchność rodzicom na- 
fzym nad nami, Bóg fam czcić ich i fza- 
nować uroczyście nam przykazal, a więc je- 
Żeli-tey nie pełniemy powinności, dowodem 
jeft, iż Bofkiey w fobie nie mamy bojaźni. 
Qui tunet Deum, honorat parentes, © quafi 
Dominis feruiet. his, qui fe genuerunt (c) 
Choćby: rodzice nafi podlegali ułomnościom 
nafzą wyniofłość zmnieyfzaiącym, choćby 
znaydowali fię w ftanie nafzą pychę obraża- 
iącym „choćby dla fwoich przywar 'i pomy- 
tek niejakiey od fiebie odrazy być zdawali 
fie godnemi, pomnieć nam jednak trzeba na 
to, że oni fą nafzemi rodzicami. Nie zafta- 
nawiaymy lẹ nad tym, jak fą enotliwemi, 
znaczącemi, poważanemi, ale zawfze nad tym, 
że fą 'pierwfzemi po Bogu nafzemi zwierzch- 
nikami. Choćbyśmy w naywyżfzych znaydo- 
wali fie godnościach.i doftoieńftwach, zaw- 
fze jednak fą oni od nas godnieyfzemi, a prze- 
to winną fobie od nas cześć mieć powinni. 
Salomon nayfławnieyfzy z Królow świata cho- 

Ffz ciaź 
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(c) Ecel; 5, 
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ciaż z poddanki Qyca fwego był zrodzony 
przy powadze Majeftatu, przy bogadwać* 
niezmiernych, przy panowaniu nad mndtwe 

ludu, przy pomysłności pokolu, przyjzcze y 


gulney chwale z mądrego rządu, to za jern 


fzą poczytał fobie powinność, aby Matk fwa 
ią po prawey ręce na fwoim Majeftaci( umie” 
ścił, aby jey prożby, ile fprawiedliw, za- 
fkutecznił, aby ziharfzczonego czoła,i twa 
rzy posępney nigdy oney nie okazał |JEzus 
Chr: chociaż co do Bóftwa Nayświętty, co 
do urzędu naygodnieyfzy, co do życ} nay- 
niewinaieyfzy, co do władzy naywfzóchnor 
cnieyfzy, przecież MARYI Matce fwoiey iló- 
zefowi acz mniemanemu tylko Oycowi bł 
podległym, i fynowfkie powinności wy pełni 
iącym. Przykłady te czyż nie powinne zawfti- 
dzać i karcić owych natury odrodkow, kte 
rzy zgrzybiałość {wych rodzicow pizeż pc 
oarde, niecześć i zaniedbanie nieznośną Czy 


nią? albo dzikim przesladowaniem ołzy przy 
prawuią? którzy tak rozwięzłe prowadzą ży 
cie, iż każdy prawie ich poftępek, każdy kro: 
Qycowlkie rani fetce, © hańbę przyprawią 
i śmierć przyśpiefza? na których Oyciec iw 
Matka czy to w pożyciu domowym, czy T 
aynym, czy w przymułze 


obcowaniu zwycz 
ney.! niechętney pofłudze ulkarzać fię mufą 
flowy Proroka: Si Pater Jum ego; ubż estt- 
nor meus? (d) Jeżeli mnie znafź być Qycef, 
gdzież jeft ufzanowanie tależące mi od cik 
bież Sługa twóy, wspolnik twych niecnót 
towarzyfz rospufty i rozwięzłości, więkfze 
i chętliwfze maią u ciebie względy, aniżeli 
ja, którym cię wypielęgnował, i pracą rik 

mo- 
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(d) Mal: 1. 
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moich z krwawym potem połączoną wyży- 
wit. Tamtych ftrzeżefz fię zasmucić, a mnie 
codzienną goryczą napawafz, tamtych nie 
chcefz urazić, a mnie zawfze do gniewu i nie- 
cierpliwości przywodzifz, bez tamtych przy 
tomności nudzifz, a mnie znofić nie moóżefz; 
a chociąż tamci do zguby twoiey fą pomo- 
cnikami, ja fercem nprzeymości pełnym rad- 
bym ściągnoł na ciebie wfzyftkie błogofła- 
wieńftwa i dary Nieba, jednakże niewdzię- 
czność famą odbieraiąc od ciebie, nie mogę 
uwieczyć, aby ten głos Bofki odezwał fię kie- 
dy w twoich ufzach i fercu: czciy Qyca twe- 
go i Matkę twoią, ponieważ jako drugi Ab- 
salom Życie, jefteftwo, i osobę moią mafz w 
nienawiści. 

Nie mogę ja NN. obrzydliwfzego wyobra- 
zić fobie wyftępku niewdzięczności, nad nie- 
ufzanowanie rodzicow, którzy nie tylko pra- 
ce rąk fwoich, niespania, trudy, boleści, ale 
iżycie fame chętliwą czynili offiarą wycho- 
waniu dzieci; bo w infzych zdarzeniach nie 
być czułym na odebrane dobrodzieyftwa, nie- 
kiedy wyftępkiem jeft przeciw fprawiedliwo- 
ści, ale tu i przeciw fprawiedliwości, i prze- 
ciw naturze. Zdaie mi fię, że fyn złosliwy, 
niewdzięczny i krnąbrny okropnym jeft dzi- 
wotworem , nie z krwi ludzkiey, lecz drapie- 
żnych beftyi początek maiącym, nie na łonie 
Kościoła S. lecz na ręku piekielnych |[poczwar 
wychowanym, nie jeft on godnym, aby w rzę- 
dzie ludzi rozumem obdarzonych, i Religią 
oświeconych mieścił fię, aby go ludzka fpołe- 
CcZzNność za fwoią uznawała cząftkę, aby praw- 
dziecinnych, fwobod, i przywilejow używał, 
ponieważ wyftępek przeciw Qycu wyzuwa go 
z fynowfkiego jefteftwa, jako dowodzi przez 
ROZ 


470 KAZANIE NA NIEDZIELĘ XXI. 


' podobieńftwo S. Chryzolog mówiąc: odbierz 

romień od fłońca, a świecić przeftanie, od- 
łącz ftrumyk od zrzódła, a wyschnie, ode- 
tniy latorosl od drzewa, a uschnie, tak usuń 
fyna od czci Qycowfkiey, i już fynem być 
przeftaie Nie dziw więc, że Bóg w ftarym 
jefzcze Teftaniencie ftrafzliwe rzucił przeklę= 
ftwo na fyna takiego, i zalecił, aby mu ca- 
ły lud złorzeczył, mówiąc: Maleðitus qut 
non honorat Patrem ftum, © Matrem, © iz 
cet omnis popułus: amen. (e) Przeklęftwo to 
rozciąga fię zwyczaynie do fynowfkiego ma- 
iątku, czyniąc go nędzarzem i Żebrakiem; 
rozciąga fie do pomyslności, napełniaiąc go 
fmutkiem i niepomyslnością; rozciąga fię do 
jegoż dzieci, czyniąc je podobnie krnąbrnemi, 
i złosliwemi, rozciąga fię do Życia, przery- 
waląc je wcześną nader, a częftokroć i'nie- 
fpodżiewaną śmiercią. Tego wfzyftkiego niech 
fię fpodziewaią dzieci, którzy 'wycifkaią łzy 
z oczu rodzicow fwoich niewdzięcznością, 
którzy ranią ich ferca pogardą i nieczcia; któ- 
rzy ich otwarcie ftrofuią i zawftydzaią fwo- 
ią krnąbrnością, którzy ich ftarość i niedo- 
łężność goryczą zaprawuią, a my poftąpmy 


jefzcze uwagą do pofłulzeńftwa. 


CZESC TR ZĘCIA. 
Między wSzyftkiemi od Naywyżfzey Opatrz- 
1 ności urządzonemi podległościami, któ- 
re fię fkutkiem dopełniaią w ludzkim fpołe- 
czeńitwie, fprawiedliwizey nie widzę nad owę, 
którą pełnią, i koniecznie pełnić powinni dzie- 
ci rodzicom; jeżeli bowiem początki z urzą- 
dzenia Stwórcy natury, które rzeczom w fzyft- 
kim 
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(e) Deuter: 37, 
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kim nadaią jefteftwo, zamiar fwóy maią, i do 
zachowania onych dążą, niemniey dziecie od 
rodzicow biorące: tak fwóy początek, jako i 
w życia pierwiaftkach wychowanie, zapatry- 
wać fię na onych powinno nie tylko jako na 
dawcow fwego życia, ale razem jako na Paz 
now prawo'zwierzchnictwa, władania, i roz- 
kazywania nad fobą maiących. Syn więc Bo- 
fkim przykazaniom pofłufzny, i na fwóy obo- 
wiązek pamiętny, potrzeba, aby rodzicom 
podlegał, wolę ich, i fłufzne rozkazy ocho- 
czo dopełniał, i w cnotach od nich zaleca- 
nych pomnażał fię. Wola rodzicow ile cno- 
tliwych, Boga borących fię, i fprawiedliwo- 
ści nieodftepnych, dla fyna, lub córki powin- 
na być prawidłem we wfzyftkich czynno- 
ściach, poftępkach, i zamiarach. Wfzyftkie 
dzieci niech tey prawdzie zawierzą, że fpra- 
wy ich tym dofkonalfzemi, i Bogu przyie- 
mnieyfzemi ftawać fię będą, im ftosowniey- 
fzemi okażą (ię do rozkazow, i woli rodzi- 
cow bogoboy nych. Niech im to nie wypada 
z mysli, iż ile razy rodzice zalecać im bę- 
dą miłość ku Bogu, fprawiedliwość ku lu- 
dziom, ufzanowanie ku Religii, pofłufzeńftwo 
ku Kościołowi, przywiązanie ku Oyczyznie, 
witręt ku chciwości, pogardę ku rofkofzom, 
zbytkom, rozwięzłości r ambicyi,tyle razy 
fam Bóg do nich przez nich mówi, jakby przez 
fug i pofłańcow fwoich Niech wiedzą, że 
prawa Bofkie i rodzicielfkie z jednegoż wy- 
pływaią zrzódła, i że dzieci nigdy nie fa beż 
winy, kiedykolwiek rozkazami rodzicow pra- 
wom Bofkim, i dobrym obyczaiom nieprze- 
ciwnemi pogardzaią, albo niecnofliwym ży= 
| ciem onych zasmucaią. 
Nie rozumieycie fynowie i córki nadto w 
fo- 
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fobie zaufani, abyście drogą cnoty, i dobre- 
go fumnienią dążyli do dolkonałości w ten 
czas, gdy bądź w małych, bądź w poważnych 
rzeczach rodzicielikie rozkazy za dziwactwa 
ftarym ludziom zwyczayne poczytuiąc, 2 po- 
gardą one odrzucacie Niepofłufznych fynow 
rodzicom S. Paweł (f) między naywiękfze 
grzefzniki policza, równaiąc onych do tych 
wfzyftkich, którzy chwytaią fie zdań i zwy= 
czaiow odrzuconych od Boga; traQidit Deus 
illos in reprobum fensum Którzykolwiek jarz- 
mo pofłufzeńftwa względem rodzicow krnabr- 
nie z fwóich karkow zrzucacie, zaftanowcie 
fię nad tym, Że oni naypierwfzemi Bofkiey 
władzy nad wami fą namieftnikami. Podobna 
nie odważacie fię otwarcie fprzeciwiać fię wo- 
li rodzicow bądź przez bojazń kary, bądź 

rzez niemożność, bądź przez Rabosć wie- 
fa wafzego, ale też choć fię zdaiecie ulegać 
ich rozkazom, wnętrzny opor,. odbiera *ża- 
cunek wafzego połłufzeńftwa, ponieważ co- 
kolwiek czynicie na rozkaz rodzicow, CZy- 
nicie z musu, z narzekaniem, i fzemrzeniem. 
Qyciec ów, który za wafze poftępki gotuie 
fię oddać Bogu rachunek, bróni wam towa- 
rzyftwa przylażnego z temi. którzy wam fta- 
ią fię do rozwięzłości przewodnikami, wy to 
za niewolą fobie poczytacie; przeftrzega was, 
abyście nie obcowali z temi, którzy was wy” 
zuć mogą z cnoty, Z fławy, z honoru, Wam 
fię zdaie, że w ręku tyrana, a nie w opiece 
kochaiącego was Qyca zoftaiecie. Qyciec lub 
Matka z miłości chwalebney zwyczai was do 
fłużenia Bogu, do powinności Chrześciańłkich, 
do ftrzeżenia fię grzechu, do ucieczki od gór 

fzą- 
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fzących zabaw i rozrywek, wy to z gniewem, 
farkaniem, a częfto i z złosliwym przyimuć 
iecie płaczem. Błąd i niewiadomość rządzą 
wami, a wam fię zdaie, że rodzicow prże- 
ftrogi, i zdrowe rądy fą dla was uciążliwe; 
fą zbytne, fą nieznośne Za przewodnika do 
aktow Religii, do cnoty, do obywatelftwa nie 
chcecie mieć rodzicow, ale podobnych wam 
mtokosow i trzpiotow, i dla tego cnota fwo! 
ich nie znaydnie w was owocow, dla tego 
"z was ani Religia pociechi, ani Oyczyzna pož 
fuzi, ani Obywatelftwo użytku, ani Familia 

nie ma zafzczytn. 
Niedóyrzałe jefzcze w rozumie i doświad 
zeniu dzieci w przypadkach trudnych i za- 
sh czyż mogą dcbrze fame fobie pora- 
Rozum bez oświecenia czyż może nie 
zbłądzić? łatwowierność ich czyż od pożą- 
dliwości ciała, łub rozwięzłego towarzyftwa 
nie może być ofzukaną? Wiek ich młody, 
przefzłości niewiądomy, przyfzłości nie prze- 
nikaiący, rzeczy i objektow powierzchownym 
tylko powabem zaymuiący fię, czyż nie mo- 
że prowadzić do błędu i własnego ofzuka- 
nia fię? Sądźcie fami fynowie i córki tylko 
bez porywczey i zwyczayney wam płocho- 
ści, w takowych przypądkach czyż nie po- 
trzebą wam rodzicielfkiey rady, a wafzey po- 
wolności i pofłufzeńftwa? Na przekonanie 
was o potrzebie tego, nie fzukaymy odle- 
głych i rzadkich przykładow; dosyć. jeft, a- 
byście chociaż młodzi podniesli gczy na zna- 
czną liczbę niefzczęsliwych wafzych współ- 
rowieśnikow, kalectwom, chorobom zarazli- 
wym, niefławie, nagości, i nędzy podlegaię- 
cych, którzy pogardzaiąc fwych rodzicow 
przeftrogami do tak okropnego przyfzli fta- 

nu; 
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nu ;: dosyć jeft; abyście weyrzeli na ludzi fłuża 
bę woyfkową przeklinaiących, a tam tych tyl- 
ko uyrzycie płaczących na fwoią:porywezość 
którzy Qycawikie rozkazy i upomnienia za 
nieznośne: jarzmo fobie zza dosyć 
jet, abyście przypomnieli fobie żalących fię 
na. (wóy: ftan i+powołanie, do którego fkry- 
cie i oslep pokwapiti fię, a tam fłyfzeć fię 
wam dadza narzekania, Że bez wiedzy rodzie 
cow, i niby na wzgsrdę lub umartwienie o» 
nych w takową niewolę fami podali fię Cu- 
dze przeto niefzczęścia niech was przeftrze= 
gaią i uczą, jak konieczną macie. potrzebę 
być pofłufznemi rozkazom,.urządzeniom i wo- 
li rodzicaw. 

Jeżeli fługa powinien być pofłufznym Pa- 
nu dla chleba i nadgrody, których mu doftar- 
cza, jakże nie więcey dzieci maią być powol- 
nemi rodzicom z przyczyny. że przez nich 
maią fwe jefteftwo i życie? Dziecie niepo- 
iłafzne i złosliwe tak wielki zawfze popeł- 
nia wyftępek, iż podług dawnego prawa Bo- 
fkiego, zalługuje na karę okrutney śmierci; 
qui. malediserit Patri fuo, vel Matri morte 
moriatur, Prawo to choć jet furowe, prze- 
cież fprawiedliwe; bo gdy fyn'krnąbrny i zło- 
sliwy fwemi wyftępkami nie lęka fie rodzi- 

com ranić:ferca, i fkracąć życia, fłufzna jeft, 
aby złość jego karang była odebraniem je- 
goż ŻyCią; lapidibus obruat eum populus ci- 
uitatis, <& morietur: (g) 

O fynowie i córki! w duchu prawdy i mi- 
łości mówię do was imieniem Religii Chry- 
ftusowey: jeżeli wam fa użądane Niebios da- 
ry i błogofławieńftwa, kochaycież fynowfkim 

praw- 
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prawdziwie fercem rodzicow wafzych, fzaz 
nuycie ich, jako pierwfzych po Bogu wafzych 
ftarfzych. Niech z wafzych uft żadne nigdy 
nie wypada fłowo, któreby powinną im cześć 
krzywdziło, nie przywodźcie ich do niecierz 
pliwości i przeklęftw wafzym uporem 1 nie- 
pofłufzeńftwem; nie odpowiadaycie im oziem- 
ble, wynioslie, i z pogardą; rady ich na do< 
bro przyimuycie z pokorą i powolnością ja> 
ko wyrocznie Bóftwem natchnięte. Bóg wam 
to przykazuie, natura was tego uczy, wdżię- 
czność tego po was domaga fię Wfzak to i 
fami znacie dobrze, że po Bogu naywięcey 
rodzicom winni jefteście. Tak fię z wafzemi 
obchodźcie rodzicami, jak żądacie, aby kie- 
dyś dzieci wafze z wami fie obchodzili. Tak 
iwoie dopełniaycie obowiązki ku nim, aby 
ście ftawali ie godnemi ich błogofławieńftwa. 
In opere, © Jermone, 6 omni patientia hu- 
nora Patrem- tuum, ut Juperveniaġ tibi benet 
Oktio ab eo, (h) Amen. 


KAZANIE 
NA NIEDZIELĘ XXII. PO SWIĄTKACH 
O zgodności Chrześciańftwa z Oby- 
watelftwem. 


Oddawaycie więc Cesarzowi, co jeft Cesarfkiego , a Be. 
gu, co- jefi Bolkiego. Math: 22. 


ozumieli Faryzeufzowie, że nieftworzoną 

Mądrość Jezusa zmogą podchwycić zdra- 

dliwemi wycieczkami; rozumieli, że go wy- 

ciągaiąc na odpowiedzi, potrafią obwinić 
przed 
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przed: pamiiącą zwierzchnością i ludem, ros 
zumieli, że Chryftus nauczaiąc życia duchaw- 
nego zaleci pogardę powinności Obywatel- 
fkich , lecz figę grubo ofzukali na fwym rozu- 
mieniu; ponieważ Zbawiciel jako Bóg Współ- 
iftotny Oycu będąc Stwórcą świata, jego po- 
rządku, i ludzkich ftanow, chociaż w fwym 

oselftwie i naukach zmierzał do uftanowie- 
nia Religii godney Boga, nie omiefzkał jednak 
zalecać czułości i nad powinnościami Oby- 
watelfkiemi; nauczał bowiem: ile jefteście 
ludźmi w towarzyftwie żyijącemi, zwierzch- 
ności podległemi, w różnych ftanach zofta- 
jącemi, dopełniaycie wiernie fwoie obowiąz- 
ki i powinności, ioJJdawaycie Cesarzowi, co 
jest Cesarfkiego. Jle zaś jefteście ftworzenia- 
mi Boga, który jeft wafzym Panem, Dobro- 
czyńcą, Opiekunem, Zywicielem, Rządcą, i 
końcem, oddawaycie mu cześć takową, ja- 
ka fię jego wielkości, godności i świątości 
należy; a Bogu, co jest Bo/kiego, 

Nauka ta Chryftusowa przez wiekow bli- 
(ko fiedmmaście od wiernych nie tylko była 
poważana, i za owoc mądrości Bofkiey ro- 
zumiana, ale też i fkutkiem dopełniana. Bóg 
równie był czczony od tych, którzy obywa- 
telikie na fwych ramionach dźwigali dofto- 
jenńftwa, jak i od owych, którzy osobne obie- 
rali fobie życie.. Równie ów Obywatel był 
fzacowanym od powfzechności, który fłużył 
Qyczyznie, jak iów, który w zacifzu fiebie 
iOyczyznę Bofkiey polecał dobroci. Religia 
równie w świątości fwoiey nabierała glansu 
przez pofługę cnotliwych Obywatelow, i u- 
rzędami obarczonych, jak i przez prywatnych 
w pokornym życia ftanie ferce fwe do Boga 
podnofzących. W wieku ośmnaftym chociaż 
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ta nauka od prawowiernych gorliwie zofta- 
ię wielbioną i fkutkiem dopełnianą, przecież 
od fałfzywych Meędrcow wiele przeciwności 
doświadcza, i cierpi potwarzy Swiat zepsu- 
ty z oświecenia chlubiący fie w grube upa- 
da błędy, i mylae rozumienia. Uprzedzenie 
z pism rozwięzłością utworzonych wyczer- 
pnione, rozumie, że ten nie może być do- 
brym Obyw: itelem. kto jeft gorliwym Chrze= 
ścianinem. Fanatyzm udaie, że przy intere- 
sach 1 zatrudnieniach Oby watelfkich nie mo- 
Żna myslić, a tym barziey pracować na zba= 
wienie, i fłużyć Bogu. Oto fa dwa błędy, 
zdrowemu roz sądkowi wproft przeciwne, któ- 
re odkryć, i przeciwnemi prawdami obalić za 
konieczny biorę obowiązek; gdyż jak uprze- 
dzenie zadaie cios © hrześciańftwu, potwarzą= 
iac je złosliwie, tak fanatyzm krzyw dzi Oby- 
watelftwo zmnieyfzaiąc chęć do użyteczno- 
ści w towarzylkiey fpołeczności. Rzecz więc 
ftanowiąc do dalfzych uwag, mówię raz: że 
powołanie Chrześciańnfkie nie tylko nam nie 
przefzkadza do pełnienia obowiązkow Ob 
watelfkich, ale owfzem jeft pobudką do kd 
iiwcz$ w nich ćwiczenia fie. To będzie u- 
"1 Cz: a [za Kazania Mówię powtó- 
re: że e cnotliw e Obywatelftwo jeft narzędziem 
zafługi przed Bogiem « dofkonałości Chrze- 
Sgianikiey pomnożenięm. To uwąga i Cz: 4. 
Kaz: Rzecz pierwfza zawftydzi tych niedo- 
nofzonych mę drkew, którzy ważą fię bezczel- 
Rie rozprawiać, jakoby Chrześcianie nie mo- 
sli być użytecznemi Obywatelami ; druga oka- 
że mylność rozumienia owych, którzy fig wy= 
łamuią od obowiązkow Relisii, że fà zaięte= 
mi interesami Kraju, albo własnego domu: 
W prawd tych dowodzeniu żebrzę dzieki 
a= 
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łafki i pomocy twoiey Boże, na którego cześ 
i chwałę mówić zaczynam. 


CZĘSC PIERWSZA. 


Nek zdrowego rozsądku zrodził te 
fał[zywe mniemanie, że w porządku rze: 
czy nie może figę to zgodzić, aby być czło 
wiekiem uczciwym podług świata, i razen 
być dobrym Chrześcianinem podług duch 
Ewangelicznego prawa. Prawda, że na pierw. 
{ze weyrzenie zdaie fię, iż w tym oboygu nic 
nie mafz wspolnego Poczciwość podług świa 
ta jelt owòcem natury i rozumu; natura ji 
zaleca fercu, i wraża w um yf; rozům ją fza 
cuie i dofkonali. Religia zaś i Ewangelia jal 
początku, tak i końca nie ma innego, tylkt 
Boga. Poczciwość, jaką fobie świat wyobra 
ża, do przyrodzonych tylko fklania fię po 
fug, ,i tylko doczesną zdaiefię mieć w zamia 
rze fzczęsliwość, którey pragnie dia wizylł 
kich ludzi, i ten koniec izczegulniey zakłt 
da Tobie. Religia Chryftusowa przeciwnie do 
maga fię powinności nadprzyrodzonych, i % 
cel. naypierwfzy naznacza fzczęsliwość Nie 
biefką, kresu żadnego nie maiącą, Lecz Zi 
przewodnictwem zdrowfzego rozsądku wy 
znać należy, że obie te tak ścifłym ią fpo 
ione ogniwem, iż jedna bez drugiey oftać fi 
nie może. Chcąc być poczciwym człowiekień 
w towarzyftwie Cywilnym, trzeba być do 
brym Chrześciąninem, i żyć podług Religi 

rawideł; będąc dobrym Chrześcianinem W 
Religii, koniecznie trzeba być poczciwym W 
Oby watelftwie Wyobrażenie cnotliwego Oby: 
watela w Cywilnym fpołeczeńftwie jeft zbio- 
rem własności iftotnych; *które fię znaydować 
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powinny w:dobrym Chrześciąninie. Mąż w 
Cywilności cnotliwy: ten::jeft, który ma fer- 
ce dobre, i w czynach fwoich profiofzczyre 
zamiary. Mysl jego jefi baczna, aby pozna- 
wał, co jeft -dobrego, a tey.woła jego całko- 
wićie poddaie fię. Zamyfły jego fą wspania- 
łe; więcey fżuka fprawiedliwości,aniżeli wła- 
snego pożytku; furowfzym na fiebie, aniże- 
l na innych jeft Sędzią. Jeżeli zaradza po- 
trzebom Qyczyzny, maiątek jego publicznym 
ftaie fię fkarbem, dzieł jego chwalebnych po- 
czątkiem jeft wielkość umyfłu,'a miłość po- 
wfzechnego dobra pobudką i końcem; trofkli- 
wość jego 6 zachowanie: praw Krajowych, 
fkutkiem jeft jego rozumu vi Obywatelikiey 
cnoty, 'Rie zaś fłużebniczey bojaźni. Zaś 
Chrześcianin duchem miłości od Ewangelii zą- 
Jeconey urządzony, w fgfiadowaniu fipokoy= 
nyj, w obyczajach przyiemny, dla przymio= 
tow fprawiedliwości pełnych od wfzyftkich 
ukochany, który fie z {wego wyniefienia nie 
chlubi, w obcowaniu przykrey ftrzeże fię o- 
ftrości, którego ferce nie 'zna gwałtownych 
wzrufzeń zayzdrości, aniz cudzego niefzczę* 
ścia pociech, który fzanować Majeftat, ko= 
chać Monarchę, doftrzegać praw, pełnić fpra- 
wiedliwość dla wfzyftkich, wiernym być Oya 
czyznie, ma fobie za powinność z Religii, 
czyliż nie ma w fobie naydoikonalfzego o+ 
brazu cnotliwego Obywatela? Owfzem mówię: 
możeż kto pomysłniey wychodzić 'na czło- 
wieka poczciwego podług 'świata, jako ten, 
którego Religia Chrześciańfka jeft mftrzynią? 
który i obłudę ma fobie za zbiodnią, i pró- 
Żność poczytuie za wyftępek,vi zdradę po- 
liczą między łótrowftwa, i niefzczyrość iąs 
dzi za gwałt prawa. o miłości pratarbiingi 
c£o0= 
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który nie dla próżney chwały, lecz dla nagd- 
przyrodzonego końca afiłuie być fkromnym 
w powodzeniu, ftatecznym w przeciwności, 
wiernym w obietnicach, rzetelnym w przy- 
iaźmiach, bacznym w rozmowach, pokornym 
przy doftatkach, cierpliwym przy ubóftwieć 
który w ten czas nayweselfzym jeft, kiedy 
brata (wego albo od złego obróni, albo nę- 
dze jego wspomoże, albo łzy jego otrze, al- 
bo go do zakochania cnoty doprowadzi, al- 
bo go od uciążliwey przemocy zalłoni, al- 
bo gow utrapieniu poci efzy, albo go wna- 
głey potrzebie zaratuie? 

Aby kto uczciwym i dobrym w famey rze- 
cy mógł fię ftać człowiekiem, potrzeba mu 
jakieyści do tego pobudki tak mocney, któ- 
raby koniecznie jego fercem i wolą rządzi- 
ła, i dufze fzlachetną w nim kfztałciła. Lecz 
z któregoż zrzódła ta tak filna i czynna wy* 
pływać może pobudka, któraby rzeczone dziel- 
ności nie tylko w nim kfztałciła, ale i jefte- 
ftwo onych utrzymywała? Pewnie ludzkie za- 
lety i poklafkiwania? ale czegoż dokazać po- 
trafi ta tak podła i nieftateczna pobudka? cóż 
być może w tym trwałego, co od ludzkiego 
upodobania, albo kaprysu zwyczaynie zale- 
ga? Pewnie czyfta miłość chwały, i fzlache- 
tney fławy? ale cóż jeft chwała światowa, któ- 
ra gdy w jednych ultach brzmieć zaczyna, 
w drugich potwatzą i uwłóctwem okrywa fig? 
pewnie chęć zafzczytney pamięci w odległey 
potomności, która albo w niewdzięcznym ga- 
śnie, zapomnieniu, albo od zsyzdrośney zlii- 
knie krytyki? Cóż więc w zakochaniu eno- 
ty i poczciwośći ferce Obywatela gruntow- 
mie utwierdzić zdoła? nic zapewne, oprócz 
Religii Boga i wieczność na pamięć zawfze 
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przywodzącey. Ona tylko fama zdolną jeft 
i cnotom jego nadać fzacunek, i ferće jego 
od zbrodni. odwrócić, i dufżę jego wspania= 
łomyslną uczynić. Ona tylko fama i zamia- 
ry nafze ku zafłudze może urządzić owey 
prawdy dzielnością, na którey fie funduie, i 
żądze złe powściągnąć owych kar obrazem, 
które nam przepowiada, i z gnuśności nas 
przebudzić owey nadgrody wielkością, któ- 
rą nam zaręczą. Ona dó Królow i Mocarzow 
świata, do Xiążąt i Panow, do Miniftrow i 
Sędziow, do rolnikowi wizelkiego ftanu lu- 
dzi nieprzeftannym odzywa fię głosem, mó- 
wiąc: z bojaźnią i ufzanowaniem kochay Bos 
ga, z pokorną podległością ftrzeż jego przy- 
kazań, a tym fposobem wizyftkie powinno- 
ści człowieka pożytecznie wypełnifz; Deum 
time, © mandata ejus observa; hoc est enim 
omnis homo (a) 

Gdybyśmy ulegaiąc podufzczeniom bez- 
wiarftwa Chryftusowey wyrzekli fię Religii, 
cóżbyśmy położyli za fundament, na którym- 
by lẹ wspierała Obywatelfka cnota i poczci- 
wość? Dopóki rządzi nami Religia, dopóty 
zapatruiemy fie na nią, jako na związek łą- 
czący nas z Bogiem. Nie możemy zaś pó 
ty mieć związku z Bogiem, póki mieć nie bę- 
dziemy wzaiemnego między fobą związku; 
ponieważ związek z Bogiem umiefzcza w fo- 
bie związek z ludźmi, a ten zamyka w fo- 
bie wfzyftkie owe powinności, których fię lu- 
dzie od nas domagaią. Gdy więc objawiona 
Religia każe nam, abyśmy jednemu ftużyli Bo- 
gu, i jemu jednemu cześć winną oddawali, 
tym famym każe nam poznawać powinności 
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towarzyftwa cywilnego, pónieważ nie może- 
my zachować owego porządku, którego Bóg 
wymaga po nas względem liebie, nie zacho- 
wuiąc razem owego, który fię od nas nale- 
ży ludziom, gdyż wfzyltkie obowiązki, któ- 
re im winniśmy, zależą od tego, który nas 
łączy z Bogiem, i ftaią fię fzczegulnemi o- 
goiwami łączącemi nas w ów łańcuch, któ- 
ry jeft związkiem między Bogiem i między 
nami. Związek ten z Bogiem przypomina nama 
ów głos jego łagodny, który nas obowiązu- 
ie, abyśmy lię wzajemnie kochali, abyśmy z 
trofkliwością ftarali ię zachowywać między 
fobą pokoy, zgodę i poufałość, abyśmy po- 
trzebnym pomoc, ftrapionym pociechę, iże- 
brzącym litość z fiebie czynili, abyśmy wza- 
jemnie ułomności nafze pokrywali, krzywdy 
fobie odpufzczali, uiecia Iławy ftrzegli fię. Tas 
kowa więc dobroć ferc Chrześciańikich, tako- 
wałagodność obyczaiow, takowa przyiemnosć 
prawideł Ewangelicznych, czyliż nie wyfta- 
wuią człowieka na Obywatela równie w grun- 
cie iwoim poczciwego, jak i wspołeczeńlttwu 
użytecznego? Czyliż Chrześcianin gorliwym 
będąc o zachowanie prawa Ewangelii, powa- 
ży fię dopuścić albo próźniactwa nieprzyjaźżne- 
go Oyczyznie? albo zbytku nifźczącego íkarb 
i fiły Krajowe? albo ambicyi rodzącey rozter- 
ki, zamiefzania, zemfty ku zgubie narodu? 
albo debofzow i fzulerftw ohidłego marno+* 
trawftwa owocow? albo bezwftydnych rolko- 
fzy hańbiących przyrodzenie, trujących nie- 
winność, pomńążaiących zawady do ludności, 
zawfze od narodu i rządu żądaney? albo nie- 
sprawiedliwości w magiftraturach pewną zgu- 
bę i upadek narodom wolnym przynofzących? 
albo zyfkow lichwiarfkich familie i domy po- 
zeraiących? Szy- 
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Szttkaymy w całey rozległości natury zrzó- 
dła, z któresoby wypływała miłość cnoty, 
a pewnie go nie znaydziemy. Jeżeli za Po- 
gan ukazywał nam świat ludzi niektórych do- 
broczynnych, fprawiedliwych, i powierzch- 
nie nienagannych, śmiało zaręczyć można, że 
interes własney miłości rządził ich fercem 
i umyfłem. Sama Religia czyftym potokiem 
w ferce i dufzę człowieka przelana potrafią 
go uczynić i Niebu miłym, i wspołeczeńftwu 
hżytecznym, i w obywatelftwie enotliwym. 
Niech przyiaciele niedowiarftwa jak nayufil- 
niey dowodzą, że człowiek natutalny uży- 
waiąc namiętności dobrze urządzonych, wyiść 
może na wielkiego męża, zawfze oni prze- 
konani zoftaną w fwym układzie o fałfz i zdra- 
dę; bo jeżeli Religia objawiona nie urządzi 
namiętności ciała, i Żądz ferca, koniecznie 
duch: poddać fię mufi ich przemocy, atak w 
ludzkim fpołeczeńftwie zamiaft zafzczepienią 
cnoty, wyftepek i nierząd -ugruntnie fię. Jak 
tylko człowiek przez niepofłufzeńftwo wy- 
kroczył z porządku, w którym, go poftano- 
wit Stwórca, wfzyftkie jego kroki ftaią fię po- 
deyrzanemi i niebespiecznemi. W każdym 
czalie fkłonnym jeft do upadku, od którego 
nie inaczey uniknąć potrafi, tylko za pośrze- 
dnictwem niewidzialney ręki; a ztąd wnio« 
sek ten wypada konieczny, iż żaden człowiek 
nie może być poczciwym, i czyftą chęcią ku 
prawey cnocie unofzącym fię, który fię wy- 
zuwa z Religii. Jeżeli bowiem ftaie fię nie» 
wiernym Bogu, któremu fiużyć, i cześć mu 
oddawać jefi jegó naypierwfzym obowiąz- 
kiem, jak fię fpodziewać można, aby on z 
ludźmi zachował fie rzetelnie i fprawiedli- 
wie? aby obowiazki Obywatela dopełniał bez 
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interesu własney milości? aby odbywaiąc po- 
flugi (połeczeńftwa nie zmierzał ku osobiftym 
zylkom, lub nadymaiącey go próżności? Nie- 
chay każdy fadzi o tym, kto tylko cóżkol- 
więk/ma poznania, co to jeft człowiek bez 
Religii. 

Obywatel enotliwy, albo jak świat miana 
ie, poczciwy zna ż gruntu powinności fwo- 
ich potrzebę, umie one wypełniać, poznaie 
obyczaie i to wfzyftko, co tvlko koiarzy i 
fłodzi ludzkie towarzyftwo. Umie dogadzać 
i tym obowiązkom, które krew na niego wkła- 
da, i owym, do których jako cząftka oby- 
watelltwa znać fię, i przykładać powinien; 
umie i powagi z urzędem złączoney poftrze- 
gać bez pogardy innych, i domem zarządzać 
hez krzywdy fobie podległych, i dzieci fwo- 
ie w fzlachetney emulacyi dofkonalić bez ze- 
psucia ich ferca, i fkażenia cnoty wyniofło- 
ścią. Lecz ta umieiętność, ta zdolność do 
pełnienia Obywatelfkich powinności, nie mo- 
Że być trwałą i gruntowną, jeżeli jey ftró- 
Żem nie będzie Keligia. Człowiek bez Reli- 
gii łatwo póydzie za prawidłami zepsutego 
świata, łatwo z ferca fwego uczyni offiarę 
albo ambicyi, albo interesowi, albo obrzy- 
dłey rofkolzy, albo łakomftwu, albo zbytko- 
wi, albo dzikiey nieludzkości; co wfzyftka 
z cnotliwym Obywatelftwem oftać fię nie mo- 
Że. Uprzedzenie, podchlebftwo, interes mo- 
gą wprawdzie imulegać , mogą wyftawiać oł- 
tarze próżhey wielkości, mogą uginąć przed 
niemi kolano z pobudki interesowaney podłó- 
ści, lecz takowa cześć jak: obrzydły ma po- 
czątek, tak im gruntu prawdziwey cnoty, i 
iftotney poczciwości przywileju nie nada. 
Ktokolwiek poznaie prawey cnoty i poczci» 
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wości zrzódło i zamiar, nie hazńacza jey fie- 
dlifka ani w fłowach nadętych, które prze- 
myslna tworzy próżńość, ani w mądrości, 
„która podłego interesu jeft piątnem, ani w 
wielkości, którą zbytek, przemoc, ambicya 
utwarza, ale w proftofzczyrym, i od zyfku 
dalekim fercu; fercu, mówię, pełnym miło- 
ści, która im ścisleyfzy ma związek z Re- 
ligii duchem, tym świetnieyfzą, i czci go- 
dnieyfzą ftaie fie w cywilney: fpołeczności, 
tym odlegleyfzą jeft od wyftępku i zbrodni 
przewracaiących porządek, tym przyiemniey- 
fzą jet w obowiązkach ludzkości, tym go- 
rętfzą jeft w ratowaniu nędznych, i doftrze- 
ganiu praw dobro powfzechne na celu maią- 
cych. ; 

Lecz zbliżmy fie jefzcze uwagą dokładniey 
do rzeczy. Ci wfzyscy, którzy albo w zapę- 
dzie nienawiści ku Chryftnsowey Religii, al- 
bo w zapale zagorzałey imaginacyi zofłtaiąc 
mówić nie wftydzą fię, iż gorliwy doftrze- 
gacz prawa Ewangelii nie może być użyte- 
cznym w Obywatelftwie, niech nam fumien- 
nie zeznaią fie, czyłiby życzyli fobie zakła- 
dać mielzkanie w tym Kraju, w którym Mo- 
narcha, Urzędnicy, Sędziowie, Exaktorowie, 
Woyfkowi bez Religii i jey prawideł zofła- 
wali? W którymby każdy Obywatel tak fię 
zachowywał, jak nim namiętności niczym nie- 
okryslone władaią* Czyliby życzyli fobie po- 
wierząć ftraż fwych osob, fwóy maiątek, fwóy 
fkład/tym ludziom, którzy wyzuwfzy fię z 
Religii, wynifzczyli w fobie bojazń Boga, de- 
likatność fumnienia, i pamięć na wieczność? 
Czyliby życzyli fobie mieć takowych domu 
fwego dozorcow, fzafarzow ifług, którzyby 
pogardzaiąc prawdami wiary, głośno mówi- 
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li, że po śmierci ani nadgrody w Niebie fpo- 
dziewaią fię, ani.fie za zbrodnie i łotrowftwa 
kary lękaią? Spodziewam fię pewnie, Że ich 
ferce jeżeliby nie lekało fię onych jako bez- 
wiarkow na w fzytko złe odważnych, t o przy- 
naymniey odradziłoby im zabierać z niemi 
przyiaźni, towarzyftwa i poułałości, jako z 
ludźmi otwarcie niebespiecznemi, Każdy czło- 
wiek, chocby fam był nayniecnotliwfzy, zaw- 
{ze jednak Życzy fobie nie tylko famego fiebie, 
ale nawet I potoczne interesa powierzać oso- 
bom Religią kochaiącym, Boga ię I boiącym, w 
cnocie dla zafługi na zbawienie ćwiczącym fię; 
każdy choć tylka na pozor cnotliwy unika 
obcowania z temi, o których głośna jeft pew- 
ność, że fa bez Religii; każdy albo pogar- 
dę; albo wftręt, albo litość cznie w fwym 
fercu ku owym, którzy blużniąc Religią, fta= 
ią fię niefławnemi dla fumnienia przedayno- 
ści, dla jawnych bezwftydow ,.dla rozwiązłe- 
go życia, a tu bezbożność ziowarzyfzona z 
niedowiarftwem zamykaiąc fobie oczy na to: 
że Religia Chrześciańlka wfzyftkim ftanom 
naydof konalfze przepisuiąc prawidła, prawa, 
i obowiązki, całego świata ludzi chce miec 
bracią wzajemney miłości węzłem ścisle złą- 
czoną, w całym świecie pragnie, aby nie by- 
ło krzywdy, zdrady i podftępku, w całym 
świecie żąda fprawiedliwości, ftarfzym ufza- 
nowania, prawom i zwierzchnictwom podle- 
głości &c. atu, mówię, bezbożne niedowiar- 
fwo waży. fie Esko owe jawne kłamftwo 
końcem nayniegodziwf: „m ohidzenia niepo- 
kalaney Religii, że Chrześcianie nie fą zdol- 
nemi wyiściaą na dobrych w cywilności Oby- 
watelow. Lecz nie dziwuymy fię tey bezczel- 
ności. Skutek to jeft modney filozofii, któ- 
rey 
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rey gdy nie doftarcza dowodow i mocy na 
zaćmienie blafku prawdy, potwarzą i fał- 
fzem układy fwoie popierać mufi, Kto tyl- 
ko zna ducha Chryftusowey Religii, zawfze 
litować fię będzie nad zdróżnością takowego 
zdania, jako i nad mniemaniem owych nie- 
dbalcow, którzy od pełnienia obowiązkow 
Chrześciańfkich chcąc fię wymówić ufługą 
Obywatelfką, lub interesami własnego domu, 
zbawienie fwoie zdaią fię poruczać slepe- 
mu losowi. Niedbalftwo ich tym wyftepniey- 
fzym być fię okaże, im rzeczywiściey ta praw- 
da dowiedzioną zoftanie, że cnotliwe Oby- 
watelftwo i zafługi przed Bogiem, i dofko- 
nałości Chrześciańfkiey ftaie fie narzędziem; 
o czym 


CZESC DRUGA. 
[eeh Chryftusowey Religii, i światło nie- 


obłąkanego rozumu pokaznią dokładnie, 
že świat zepsuty, błędami ciemności rządzący 
fię, aż nadto przeciwnym jeft duchowi praw- 
dy. Zdania jego; układy, prawidła, zadnego 
związku, żadney zgody mieć nie mogą z prze- 
pisami Ewangelii. Ktoby, fądził, iż podług 
zwyczaiow takowego świata żyiąc może i 
światu podobać fe. i Stwórcy Bogu fłużyć, 
tenby wyraźnie urągał z Chryftusowych prze- 
klęftw, które na świat rzucał; tenby przez 
cześć Religii i Bogu prawemu kłaniał fię, i 
Baalowi czynił offiary. Lecz jeżeli uważemy 
swiat, jako fpołeczność ludzi w rozlicznych 
ftanach obowiązki fwoie pełniących, jako 
zbiór powołań, w których ludzie wzajemnie 
fię wspomagaią, wzajemnie na powfzechne do- 
bro, użytek, „bespieczeńftwo, i fpokoyność 
pracuią, wzajemność ta, zwiazek ten, nży- 
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teczność ta, które zmierzaią do ufzczęsliwie- 
nia powfzechności, do ukfztałcenia obycza- 
iow, do zafilania fię w potrzebach, któż nie 
uzna, żę jelt w porządku natury naypiękmey- 
Tzym dzięłem Bofkiey mądrości? że jeft nay- 
chwalebnieyfzym ludzkości charakterem? W 
tym zaś rozumieniu świat uważany, któżby 
ważył fię potępiać, lub utrzymywać, że z 
duchem fwangehi i Religii nie może mieć 
zgodności? Któżby przeczył, iż na takim świe- 
cie równie jak i na odłudnym uftroniu mo- 
żua Żyć cnotliwie i po C hrześciańfku? Al- 
boż nie mamy z doświadczenia, że między 
zgiełkiem światowym fą dufze i Bogu wier- 
ne, i w fwym powołani dobr ym prz zy kła- 
dem przyświecaiące? Prawda, że Ewangelia 
lituie fię nad temi, którzy na obfzyrne świa- 
ta udaią fie drogi, ale nikogo nie potępia z 
piaftuiących urzędy, honory, i zwierzchnics 
twą porządek potrzebny, i użyteczność w 
łudzkim fpołeczeńftwie fprawuiące. Ewange- 
lia nie potepi: a Sędziow, nie nagania Wodzow, 
nie znofi Rządcow , lecz tylko karci złe u- 
życie tych doftojeńftw, karci owych, którzy 
władzy I pierwfzeńftwa używaią na dogodze- 
nie fwym iiteresom, na zafilenie fwego łe 
komftwa, na ulkutecznienie fwey ambicyi, lub 
mściwey zawziętości; karci owych, którz zy 

rzy bogactwach i obfzyrney władzy łamiąc 
prawa Bofkie i ludzkie bezkarnie, dopełnia- 
ią zgorfzenia i zbrodnie z obrazą Boga, i z 
krzywdą Religii. 

Błąd to jeft zaftarzały rozumieć, że do zba- 
wienia potrzeba koniecznie nadzwyczaynych 
oftrości, i takowych cnót, jakich dopełnie- 
nie fiły nafze przewyżfza. Każdy człowiek 
w obrębach fwego powołania znaleść może 
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zbawienie. Obowiązki, które winien dopeł- 
niać, i powinitości, których ma doftrzegać, 
wyftarczą mu, aby drogą Swiętych dążył do 
„Nieba. Czułość nad familia, wychowanie dzia- 
tek w bojażni Bożey i Religii, dobry porzą- 
dek dla domowey fpokoyności, cierpliwe prze- 
ciwności znofzenie dosyć mu licznemi ftać fię 
mogą narzędziami i do chwalenia Bóga, i do 
pomnażania fię w dofkonałości Chrześciań= 
ikiey, Ale że to wfzyftko odbywamy zwy- 
€zaiem pogan bez chęci przypodobania fię Bo- 
gu, odbywamy za przewodnictwem zepsutey 
natury, odbywamy za przykładem ludzi róz- 
więzłych, i nie wedłyg Religii żyiących, to 
to jeft przyczyną, dla którey fami uznaiemy, 
Że na świecie trydne jeft zbawienie. Rozu- 
miemy podobno, że ftan cywilny, w którym 
nas umieściła Opatrzność, tak nie zgadza fię 
z dofkonałością Chrześciańfką, jak dqch ze- 
psutego świata z duchem Ewangelii, ale to 
jeft fałfzywe uprzedzenie. Gdyby. rozumie- 
nie to prawdzić fię miało, ftan każdy cywil- 
ny ftawałby fię zbrodnią, od któreyby ucie- 
kać nałeżało każdemu, jako od naywiękfze- 
go złega; lecz ponieważ powołania nafze fą 
tkutkiem Bofkich urządzeń, więc kto je być 
rozumie przefzkodą do świątobliwości Życia, 
ten krzywdzi Bofką Opatrzność, krzywdzi je- 
go Mądrość, krzywdzi jego dobroć ten za. 
miar maiącą, aby wfzyscy wierni mieli ży- 
cie wieczne. 

Wznieśmy fię myslą do Niebios, a tam po- 
ftrzeżemy Świętych, którzy też fame na świe. 
cie pofiadali ftopnie urzędow, które my te- 
raz poliadamy, którzy te famę załatwiałi in- 
teresa, które my załatwiamy, którzy w tych 
famych zoftawali obowiązkach, w których my 
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zoftalemy, a te im i do dofkonałości, i dò za- 
fug na Niebo za fkuteczny pośrzodek fłuży- 
ły. Przebieżmy wfzyftkie chory przeznaczo- 
nych do chwały; znaydziemy jednych, któ- 
rzy Monarchom i Królom fłużyli, i którzy 
fłużby fwoiey nigdy wierniey nie dopełniali, 
jako w ten czas, gdy Bogu, Religii i fwo- 
im obowiązkom byli wiernemi; znaydziemy 
drugich, którzy interesami powfzechności, i 
rządem, mnogiego ludu zaięci byli, a to im 
do świątobliwości, i prawdziwey cnoty prze” 
wodnictwem było. Znaydziemy innych, któ- 
rzy fłużyli Qyczyznie przez różne urzędy 
równie jak i my, których fumienności jeże- 
Ji nie nasladutemy, nie rozumieymy, abysmy 
użyteczniey i dokładniey nad nich urzędy cy- 
wilne fprawowali.  Znaydziemy jefzcze in- 
nych, których Religia, pobożność, i cnoty 
od Ewangelii zalecone w liczbie Rządcow 
świata umieściły, i którzy dla tego do'nay- 
wyżfzych godności byli wyniefieni, że poczy- 
tywali przewrótność za wyftępek. politykę 
za obłudę, fałfzywą przyiazń za zdradę, któ- 
re mądrość światowa uwielbia, i którzy dla 
tego pozyfkiwali „od powfzechności ufzano- 
wanie, fiawę i miłość, ze ftarali fie być grun- 
townie cnotliwemi. Znaydziemy na koniec 
tych, którzy tym byli, czym my jefteśmy , 
a przecie fą Swiętemi, ponieważ oni choć z 
powołania fwega żyli w wfpołeczeńftwie, ży- 
Ji w pośrzodku świata, żyli znayduiąc fię mię- 
dzy uciechanii i powabami świata, ale duchem 
i fercem oderwani byli Qd tego, co swiat ma 
wyftępnego, jako mówi S Auguftyn: fugere 

otes animo mundum , quamvis retinearis cor- 
pore. (b) : 
CAE SS er ŻE 


(c) De fuga fee: C. 5. 
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Swięci dla tego fa Swiętemi, że fwe obóz 
wiązki pełnili fumiennie, | znowu: że w fwych 
obowiązkach byli czułemi, przeto ftali fię 
Swiętemi: Są Swiętemi, bo powinności cno- 
tliwie odbywali, bo fwoie powołanie do Re- 
ligii ftosowali, bo Religia była im prawidłem 
fprawowania fwego ftanu, a nigdy ftan czy 
powołanie przepisow Religii nie odmieniało. 
Są Swiętemi, bo każdemu to oddawali, co 
komu byli winni; komu hónor. honor; komu 
podatek, podatek; komu miłość, miłość; koż 
mu fprawiedliwość, oddawali (prawiedliwość. 
Są Swiętemi, bo fwym przykładem i obycza- 
lami zmierzali do tego, aby w pofzanowaniu 
zoftawały te magiftratury, które fprawowali, 
te doftojeńftwa, na które z pociechą narodu 
byli wyniefieni, i te urzędowania, które im 
Opatrzność przeznaczyła, Są Swiętemi, bo 
każdy ftan fłużył im za pośrzodek do zafłu- 
gi na zbawienie, Być fnmiennemi, 'cnotliwe- 
mi, pobożnewi, Bogeboyńemi nie przefzlcą- 
dzało im ani ubóftwo, ani bogactwo, ani u- 
rzędy Obywatelfkie » ani zwierzchnictwa, ani 
ftan małżeńfki, ani wielość. dziatek, ani in- 
teresa domowe; wfzyftko im flażyło za po- 
budke da kochania Boga i bliźniego, do fpra- 
wiedliwości w pożyciu z ludźmi, i do pofięp- 
ku w tey dofkonałości, którey chce po nas 
Chrześciańftwo i Ewangelia. 

Ci więc wfzyscy, którzy dla pofług Oby- 
watelfkich i cywilnych wymawiaią fię od dos 
fkonałości Ewangelicznego życia, albo fą od 
własnych namiętności zaslepieni, albo mało- 
wierność dzifieyfza ogarneła ich rozum; bo 
jeżeli znaią fię być Chrześcianami, znać im 
trzeba i to, iż gdziekolwiek Żyią, czy mię- 
dzy poganami, czy między: niedowiarkami, 

czy 
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czy między bezbożnemi, czy między cięża- Mówi 
rem rządow obarczonemi, zawfze fą Chrze« jaż p 
ścianami nie do Świata, lecz do Nieba ftwo- kami 
rzonemi, jako mówi Tertulian: Nihil refert fkiem 
ubi fitis, extra feculum estis. (0) Kiedy Syn ZNACZ 
Bolki -w ludzkim ciele ogłafzał Ewangelia, fuży 
komuż ją ogłafzał? wfzak nie Puftelnikom od- na $y 
ludnym, ani w murach zamkniętym Zakon= ią fie 
nikom, których jefzcze pod ów czas świat takie 
nie znał Ogłafzał JA rodzicom, małżonkom, rzy! 
rolnikom, rybakomi, Celnikom, Pisarzom, Ka- Chrzi 
tedry zafiadaiącym, Sędziom, Zołnierzom, i bo, € 
naywyżfzym w urzędach osobom; ogłafzał cza | 
ją przed rzefzą Zydowfką, która ze w fzech | jaki 
fkładała fię ftanow; ogłafzał ją przed temi, "| mka 
którzy fkładali powfzechność, którzy w cy- wate 
wilnych zoftawali obowiązkach, ftowem: któ- | wui 
rzy żyli na świecie; toć tym famym chciał | łania 
Zbawiciel, aby każdego Ranu i powołania lu- Ko bili ( 
dzie poznawali prawdę, pokutowali za grze: | dęw 
chi, i dńfze fwe przez wiarę, i dobre uczyn- | Jal 
ki zbawiali. Nie wyłączył nikogo ani z Mał- abyśi 
Żonkow, ani z Uczędnikow, ani z Sędziow, zali 
ani z rzemieslnikow od możności fłużenia Bo- wate 
gu, kochania go, i zafługiwania na zbawie- bieri 
nie; jakim więc czołem ważycie fię mówić wied 
niedbalcy: że wam zofkaiacym na świecie nie- dzeni 
podobna jeft myslić o zbawieniu? Czyż dla mike 
tego, że jefteście w ufłtugach Qyczyzny, iin- obłu 
teresach Narodu, lub wafzych domow, już W cz 
nie jefteście Chrześcianami? Czyliż macie in- deł ( 
ną nadzieię, intą Qyczyznę, inną Niebiós | żeli 
chwałę, a nie tę, do którey unofzą fię ża- |  fkie 
dzą i fercem prawdziwi Chrześcianie? Czyliż | Cho 
dla was ma być infzy Kościoł, infzy Chrzeft, wdi 
eo puke 
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infza wiara, infze przykazania, infza Religia? 
Mówicie, że jefteście ludzie światowi, czyż 
już przeto nie jefteście fynami Bożemi, człon- 
kami Ukrzyżowanego Chryftusa, gośćmi ziem= 
fkiemi, ido błogofiawioney wieczności prze- 
znączonemi? Ałboż to Jezys Chr: inną wys 
fłtużył w Niebie chwałę dła tych; którzy fg 
nà’ świecie, a inną dla tych, którzy usuwa- 
ią fie od niego? Jefzcze ludzki narod nie miał 
takiego fzaleńca, któryby tak rozumiał i wie< 
rzył Jedna jeft dla wfzyftkich wiara, jeden 
Chrzeft, jedne Sakramenta, jedne też i Nie« 
bo, do którego wyfłużenia, gdy Bóg doftar- 
cza łafki tak tym, którzy żyią na świecie, 
jak i owym, którzy fię kryią od niego, wy- 
nika potrzeba, abyście i wy zoftaiąc w Oby= 
watelftwie, żyli po Chrześciańfku, a zachó+ 
wuiąc fig w obowiązkach fwego itanu, powos 
łania, czy urzedu fumiennie icnotliwie, fkar- 
bili fobie łafkę Bofką, i pracowali na nadgro- 
dę w Niebie. 

Jak tylko wfzyfikie fiły obrócicie na to, 
abyście -w ocząch Boga i fpołeczeńftwa oka- 
zali fię być czułemi na fwę obowiązki Oby- 
watęlami, tym famym Bóg winną od was od- 
bierać będzie chwałe, Religia pociechę, fpra- 
wiedliwość utwierdzenie, bezbożność zawfty- 
dzenie. Interes i miłość własna naypierwfza 
miftrzyni wfzelkiey przewrótności, zdrady, 
obłudy i zepsucia tąk ferca, jak i obyczaiow, 
w czynach walzych, i życią fposobię prawie 
deł (woich wam podawać nie poważą fię. Je- 
żeli nie rady Ewangelii, to Przykazania Bo- 
fkie świątobliwie od was będą zachowane. ` 
Choć fię z dóbr doczesnych nie wyzuiecie, 
w duchu jednak bedziecie ubogiemi. Chociaż 
pufielniczego nie zachowacie milczenia, ftraż 

Je: 
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jednak położycie uftom wafzym, aby z nich 
blużnierftwa, obmowy, i gorfzące ffowa nie 
wypływały. Chociaż ciężar obowiazkow wa- 
fzych odeymie wam fposobność do uftney mo- 
dlitwy, i częftego rozmyslania, znaydziecie 
jednak moment do oddania pokłonu Bogu, i 
do wylanią ferca fwego przed nim codzien- 
nie na dziękczynienie, i ukorzenie fię przed 
jego wielkością, Chociaż od ludzkiego to- 
warzyftwa uniknąć nie zdołacie, znaydziecie 
jed Inak fposob i do ikruchi ferca za grzechi, 
ido cierpliwości, i do dźwigania w ftanie wa- 
fzym-Chryftnsowego Krzyża Chociaż w po: 
śrzodku powabow i uciech świata zoftawać 
muficie , co jednak jeft wyftępnego i cnotę ka- 
Żącego na świecie, tego pożądliwość ferca 
wafzego nie zapragnie. Owoż jak dobry Oby- 
watel może być dobtym Chrześcianinem, i 
na zbawienie fobie załługuiącym. Owo jak 
Chrześciańftwo może być zgodne z Obywa- 
telftwem. Ale gdzież jeft człowiek dziliay, 
któryby ftarał fie fzczyrze tę zgodność w fo- 
bie ufkutecznić? Quis est hic, “O Jauðabimus 
eum Amen, 


KAZANIE 
NA NIEDZIELĘ XXIII. PO SWIĄTKACH 
O [zlachetności Dufzy ludzkiey. 


Nie umarła Dzieweczka, ale śpi, i śmiali fię z niego. Mat: 9. 


Jie pierwfzy to był cud, który uczynił Chry 

ftus wfkrzefzaiąc Córkę Xiążęcia Zydow- 

fkiego. Z uwagi S Hieronima już to dzie- 

wiąty był znak, czyli dowod jego Bolkiey 

wizy fikowładności, przecież zacięte nieda+ 
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wiarftwo ufłyfzawfzy, że ową Panienkę umar- 
łą osadził być tylko śpiącą, zwyczaynego fo- 
bie chwyciło fię fzyderftwa. Syn Bofki oka- 
zał fwoią Wfzechmocność, Córka Xiążęcia 
ożyła na jego rozkaz, jakby tylko była śpią- 
cą, a niedowiarftwo zawftydzone zoftało. Daf- 
by Bóg dobrotliwy, aby i dziś rozkrzewio- 
ne niedowiarftwo podobnego nie ufzło losu, 
które na prawdy idowody Wiary Chrześci- 
ańfkiey nie inaczey zwykło odpowiadać, tyl- 
ko: potwarzą i fzyderftwem. Objawienie i Ko- 
ścioł Chryftusow przez tyle już uplynionych 
w prawie Pisma iłafki wiekow, jednoftay nie 
nas zapewnia, że człowiek ma dufzę (zlache- 
tnieyfzą od zwierząt; bo nie umieraiącą, wiem 
czną, i na podobieńftwo Bofkie ftworzoną, 
niedowiarftwo jednak prawdę te tak ważną, 
i każdego z nas naywięcey interefsuiącą, wa- 
Ży fię bezczelnie pod wątpliwość podciągać, 
i w fzyderftwo podawać. Niezbożność, któ- 
ra życzy fobie, aby nie było Boga, ufiłuie 
wyrwać z ferc ludzkich wiarę o nieśmiertełl- 
ności dufzy, która jeft gruntem całey Reli- 
gii Chryftusowey. Zamiar to jeft nayniebe- 
spiecznieyfzy; bo wproft do tego dążący, aby 
rozwięzłość i grzech ftały fię wolnieyfzemi, 
a Ewangelia, cnota i dofkonałość Chrześci- 
ańfka o wzgardę przyprawionemi. Człowiek 
zepsutey naturze podległy, do wyftępku fkłon- 
ny, karności unikaiący, rzeczonego niedowiar- 
ftwa zarazę łatwo w fiebie przyimnie, a wy- 
łewaiąc (ię na bezprawia, życzy fobie podo- 
bnego bydlętom końca. Nie dba o to, co'cno- 
tliwym Bóg nagotował w Niebie, aby tylko 
nie natrafił na to, co niecnotom i zbrodnia» 
rzom przeznaczono jeft w wieczności. 
Okropne te niedowiarftwa uważaiąc fkutki, 
znam 
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znam być koniecznym obowiązkiem, abym do 
was NN. mzecz dziś uczynił o fzlachetnosci 
dulzy; bo niechay jak chce niedowiarftwo fro- 
ży fię na wiarę, i naukę Kościoła o dufzy 
przecięż w momóncie śmierci każdy z nas do- 
świadczy tey prawdy, że dufza nafza jeft na 
Obraz Bofki ftworzona, twfza Cz: Kaz: że 
jelt krwia Syna Bożego oceniona, 4. Cz: Kaz: 
Oto dwie uwagi do roftrząśnienia, które im 
powfzechnieyfze być zdaią fię, tym więkfzey 
nad fobą potrzebuią pilności Zamiar ich nie 
kończy fie na tym tylko, abysmy uznali, że 
mamy dufzę, ale razem, abyśmy cnotliwym 
Życiem odpowiadali jey fzacunkowi Jeżeli 
ożywiemy w nas wiarę o dulfzy, tym famym 

rzekonamy fię i o potrzebie dobrego Życia. 
Bóg miłośnik dulz nafzych niech nas wspo» 
może łalfką, aby ferca i umyfły nafze ftaiąc 
lie powolnemi tey prawdzie, winną jemu da- 
ły z fiebie chwałę. 


CZĘŚC PIERWSZA. 


Ne potrzeba wiele zaftanawiać fie nad ży: 
ciem dzifieyfzych Chrześcian, aby fię u- 
pewnić, czy jeft w nich co duchownego, „i 
zbawienie dufzy za en cel maiące= 
go. Dosyć fzczupła uwaga wyd ioftarczy o nas 
to wyobrażenie uczynić, że podobnieyfi je- 
fteśmy do bydląt ofwym końcu nie wiedzą- 
cych; aniżeli do ludzi tak fzacownemi dara- 
mi od Stwórcy ubogaconych, i da Nieba ftwor 
rzonych. Patrząc na nafze ftarania o dobra 
doczesne, na trofkliwość o wygody ciała, na 
zabiegi o rofkofz i dogodzenie zmyslności, 
tóżby nas nie okrzyknoł z Apoftołem mó- 
Wiącym: nonne carnales estis, © fecundum 
ho. 
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hominem ambułatis? (a) Cóż bowiem doftrzedz 
w nas można duchownego, .do Boga odno- 
fzącego fię, albo czułość nad zbawieniem oka= 
zuiącego? Zyiemy, rofkofzuiemy, w docze- 
sności RAA fiẹ, jakbyśmy bydlętami tyl- 
ko byli, a nie ludźmi obraz i podobieńftwa 
Bofkie ra fobie wyryte m: n ei Slepa mì- 
łość doczesności i nas famych, zakrywa przed 
oczami rozumu tę ae A, że mamy dufzę 
nieśmiertelną, duchowną.i wolną, co jeft ifto- 
tnym jey podobieńftw em do obrazu Bofkie- 
go. GWNA z niedowiarftwa zrodzona za- 
fłonę te powiękfza, abyśmy nie patrząc na 
przyfzłość w wieczności interes zbawienia 
albo na slepy los fpufzczali, albo go wcale 
zaniedbali. Wy przynaymniey NN. którzy je- 
fzcze do fzczętu przez złe pisma i przykła- 
dy nie utraciliście wiary, zlituyciefię nad di- 
fzą wafzą, zaftanawiaiąc fię uwagą nad jey 
fzacunkiem, równaiącym fię oeeialkawi obra= 
zu Bofkiego. Duchowność dufzy, 1. wolność 
dufzy, 2/ nieśmiertelnbsć dufzy nafzey, 3. 
oto Ta charakrery Bóftwa, które wartemi fa 
uwagi fzczegulney każdego człowieka Reli- 
gia Chryftusową oświeconego. 

I, Ze dufzy lndzkiey iftota jet duchowna, 
na cząftki nie dzieląca fię, i nic w fobie ma- 
teryalnego nie maiąca, prawda ta nie wielu 
jefzcze miała przeciwnikow. Wolne dzifiay 
pisma poważaią fię wprawdzie dowodzić tego 
nay przeciwnieyfzegą rozumowi układu, że 
materya myslić może, a to tym końcem, aby 
dufzy ludzkiey odebrać duchowność. Letz 

tak zuchwały nkład każdy człowiek cóżkol- 
wiek myslić i wnofić gamieiący za głupftwo 

ih śmie- 
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śmiechu i wzgardy gódne łatwo osądzi. Ro- 
zum, pamięć i wola fą to iftotnieyize dufzy 
nafzey części i fiły, które w fwey władzy i 
czynności jak fą dzielnemi i mogącemi, każ- 
dy z nas na fobie doświadcza. Miłość bądz 
naywyżfzey iftoty, bądź ftworzenia, zako- 
chania cnoty, żądza dobrego, nie mogą mieć 
ani początku, ani pobudki od ciała. Te jak 
fa niewidzialne, tak wypływać mufzą. z po- 
czatku niewidzialnego, którym jeft dufza, 
Mysl nafza w jednym oka mgnieniu i wiel- 
kość ziemi obiegaiąca, i rozległość Niebios 
rozważaiąca, i w naturę Boga, oraz Aniołow 
zaglądająca, i do fkrytości ferc ludzkich, choć 
przez podobieńftwa tylko i wniofki zbliżaią- 
ca fię, naywiekfzym jet dla nas prawidłem, 
jak mamy trzymać o duchowności dufzy na- 
fżey. Kto tak zuchwały, albo fzczęsliwy jeft, 
iż dowieść i przekonać zmoże, że bądź na- 
tura Bóftwa, bądź fzacunek łafki, bądź fzpe- 
tność grzechu, bądź czyfta moralność oby- 
czaiow moga być: objektem materyi, lubja- 
kiegokolwiek ciała pod zmyfy nafze podpa- 
daiącego, ten niech mówi, że materya my- 
slić może, i że dufza nafza nie jeft duchow- 
ną. Nam tego bróni rozum, bróni Religia, 
bróni krzywda  Pwórczey Wfzechmocności. 
łós i Stwórca nafz w naturze fwoiey jak fam 
jeft Mtotą duchowną, tak popobnie z dobro- 
ci fwoiey ndarował i nas dufzą duchowną, 

ny (posobnięyfzemi być mogli do wy- 
płacenia ię mu miłością i wdzięcznością. Bóg 
ftwarzaiąc człowieka dwa osobne fwey cu- 
downey Wfzechmocności okazał dzieła; raz 
gdy jego ciało ukfztałcił z ziemi; formavit 
Deus hominem ðe limo terre; drugi, gdy toż 
jego ciało fwoim Bofkim ożywił tchnieniem, 
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to jeft wlał w niego dufzę nie z ziemi, nie 
z żadney jakiey materyi ukfztałconą, lecz du- 
chemi fwoim utworzoną ; © inspiravit in faciem 
ejus fptraculum vitæ; ć fatus est homo in 
animam viventem. (b) Przywodzę to Pisma 


S świadectwą, nie żebym przekonał niewier- 


nych o dnuchowności dufzy, gdyż oni dla u- 
zupełnienia bezbożności fw oiey powagą Pis- 
ma S. pogardzaią, lecz żebym w wiernych 
ożywił uwagę nad tym, jak jeft fzlachetna 
dufza nafza w początku fwoim, gdy jeft u- 
działem tchnienia Bofkiego, i tak dowodnym 
jego obrazu piątnem. 

II. Niemniey fzacowna jeft dufza ludzka i 
z tego daru od Stwórcy fobie nadanego, iż 
ma zupełną wolność, która czy to fię zasa- 
dza na owym panowaniu, którego człowiek 
używa nad ftworzeniami, użytkowi, wygo- 
dom, i uciechom jego fłużącemi, czy to na 
owey możności poznawania, przenikania, o- 
bierania, lub odrzucania rzeczy, czy to na 
wolności czynienia, albo nieczynienia tego, 
co fię nam podoba, zawfze ją uznać trzeba 
za znamie ndzielaiącego fie nam Bóftwa. Ja- 
ko albowiem Bóg ile Stwórca jeft Panem świa- 
ta, iwfzyftkich na nim rzeczy, tak człowiek 
wfzyftko to z jego dobroci ma pod fwoiemi 
nogami, i pod fwoią władzą, podług Psalmu: 
Omnia fubjecisti fub pedibus ejus. Jako Bóg 
mądrością fwoią wfzyftko przenika, wfzyft- 
ko widzi, wfzyłtko poznaie, tak 1 człowiek 
przez światło nadanego fobie rozumu mocen 
jeft poznawać i przenikać choć po części i 
niedokładnie fkutki zioł, drzew i krufzcow, 
dochodzić tajemnic elementow, wgłądać w na- 

Hhz tu- 
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turę i fkłonności zwierząt. Jako Bóg wolny 
jeft w czynieniu albo nieczynieuiu, co sau fię 
podoba, tak człowiek wolnym jeft w działa- 
niu, wolnym w obieraniu, wolnym w uży- 
waniu tego wfzyftkiego, co tylko ma świat 
i ziemia cała. Chociaż zaś człowiek na znak 
poddańftwa fwego Bogu, oboftrzony jeft pra- 
wem jego, aby nie wfzyftko to czynił, co 
zmysłność, roikofz ciała, i własna miłość do- 
radza, przez to jednak by naymniey nie tra- 
ci wolności czynić zle, albo dobrze, ścią: 


rekę do ognia lub wody, zafługiwać na nad- 


grodę, albo na karę. Adam miał pod śtnier- 
cią zakaz, aby nie ściągał ręki po owoc z 
drzewa nazwanego wiadomość złego i dobre- 
go, Bóg mu jednak nie przefzkodził otwo-» 
rzyć uft na fkofztowanie rzeczonego owocu, 
aby go niewyzuł z przywileju nadaney du- 
fzy jego wolności. Gdyby Stwórca nie nadał 
wolności zupełney dulzy człowieka, przeftęp- 
ftwo prawą nie mogłoby fłufznie przyznać lię 
nam za wyftępek, ani cnotą za dobry uczy- 
nek, nadgrody godny. Cnota i grzech w ten 
czas jeżeliby przez nas dopełniały fię, czy- 
nilibyśmy je z potrzeby, bez żadney pobud- 
ki, i z niejakiego przymusu. Lecz kiedy Bóg 
obdarzył nas wolnością czynić dobrze, albo 
zle, podług obioru nafzego, przeftańmy dzi- 
wić fię temu, że Bóg fprawiedliwy nadgra- 
dza za cnotę, i karze za wyftepek, ponie- 
waż i nadgroda i kara fkutkiem jeft wolno» 
ści nafzey, którą Bóg w dufzy nafzey niena= 
rufzenie zachowuie. Owfzem dziwuymy fię 
temu, że ludzie czniąc w fobie dufzę tak zbli 
żoną do Bofkiego podobieńftwa już przez du- 


chowność, już pr: z wolność oney, rądziby, 


aby taż ich dufza tak fzlachetna w fwoim po- 
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czątku, tak dzielna w fwoiey wolności, nie 
była wieczną i nieśmiertelną, chociaż ten jey 
przywiley okazuie naywydatniey obraz Bo- 
fki na niey wypiątnowany 

III. Wiem:NN. że dowodzić obrazu Bofkie- 


ffkiego na dufzy przez jey nieśmiertelność, 


jeft to tak nie potrzebny zamiar, jak gdyby 
kto dowodził, iż dlatego jeft dzień, że fłoń- 
ce świeci, lecz penieważ bez „bożność ufiłu- 
ie nam przez fwoie układy zwą ątlić wiarę o 
nieśmiertelności dufzy, ufiłuie nas wyzyć z 
nadziei wiecznego zbawienia, ufiłnie w nas 
wygalić miłość Boga, i bojazń jego, abysmy 
o nim, jako o nay wyżfzym dobru, i oftatnim 
końcu nafzym równie z bydlętami nie mysli- 
li, któż powie, że o nieśmiertelności dufzy 
mówić, i przeftrzegaiące czynić uwagi, jeft 
zamiarem mniey użytecznym? Ci ludzie, któ- 
rzy tonem fzyder (kim częftokroć w pofiedze- 
niach, a częściey jefzcze w fwoich pismach 
niebespiecznych i zwodniczych zapytuią fie 
nas wiernych: kto widział dufzę po śmier- 
ci człowieka? kto widział Niebo, albo Pie- 
kło? chcą w nas wmówić, Że fą miłośnika= 
mi rodzaiu łudzkiego, że chcą olłodzić czło- 
wiekowi tę nędzę, która go w zyciu martwi, 
że fię lituią nad temi, którzy łatwo wierząc 
fie kaią pod jarzmem bojaźni, a owo, patrz- 
cie NN. jąk pod zafłoną ludzkości, i obłu- 
dney litości wpychaią nas w przepaść ocze- 
wiftey zguby ? Lituia fię nad nami, że dźwi- 
gamy Krzyż Chryftusow poddaiąc fie wyro- 
kom wiary, i przepisom Ewangelii, a ciefzą 
fie w fercu , gdy przez niedow arftwo 'i roz- 
więzłość życia, których fą miftrzami, fpose- 
biejmy fię do utraty zbawienia. Zamiar tako 


wy 
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wy możeż fię nazwać dowodem ludzkości, 
albo miłości braterfkiey ? 

Którzykolwiek tak fa zuchwali i bezczel- 
ni ludzie, Że dufzy í fwoiey odeymnią nieśmier- 
telność, błąd jeden, drugim popier bte- 
dem, gdyż ja być rozumieją z części fizy- 
eznych, albo z materyi złożoną. Lecz po- 
nieważ z czynności dufzy ukazuie fię wido- 
cznie prawie jey duchowność, łatwo fię ztąd 
wnofi i jey nieśmiertelność. Jefzcze temu 
wniofkowi nikt z ludzi oświeconych nie za- 
przeczył, gdyż to pewno; że te wfzyftkie 
rzeczy, które być uftaią iginą, giną albo dla 
przeciwnych fobie rzeczy, albo dla niettwa- 
łości przyczyny one zachowuią ącey, albo Że 
z natury fwọiey zepsuciu podlegaią; gdy zaś 
iftota duchowna dla rzeczonych przyczyn gi- 
nąć nie może, nie dla pierw fz poniewa 
iftota duchowną nie ma nic tak przeciy 
fobie, coby ją nifzczyło, gdyż to, co fię zda- 
ie być jey przeciwnym, jet materyalnym, 
więc dufza jako ifiota duchowną nic nić ma 
w fwey naturze takiego, coby ją wjefteftwie 
bądź watliło, bądz do PRZ fposóbiło; 
nie dla drugiey : bo Bóg fam jeft dufzy Stwór- 
cą, I onę zachowuie, a.ten jeft wieczny; 
wfzechmocny, 1 nieodmienny; dla ofta- 
tniey: ponieważ w dulzy nie mafz ani po- 
działu, ani cząfteę, ani przypadłości owych, 
które fizyczne tylko iftoty do znifzczenia fię 
fposobić zwykły, Doświadczamy na fobie, 
Że natura utworzyła w nas chęć i pragnie- 
nie nieśmiertelności; to fpr: awuię, Że natu- 
xalnie jako ludzie lękamy fie śmierci, i ra- 
dzibyśmy ć jeżeli nie,wiecznie, przynay- 
mniey jak naydłużey. Pragnienie to gwałtow- 
ne cznie dufza, a gdy nie może zoftawać zaw- 
fze- 
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fze na ziemi, od którey fwego nie wzieła po- 
czątku. ufiłuie żyć przynaymniey w ludzkiey 
pamięci, i o bytności fwoiey odległą poto- 
mność zawiadomić. Mężni, uczeni, wynio- 
sli, chciwi naylepfżym fą tego dowodem. Ma- 
ło jednak takich jeft, którzyby prawdziwey 
żądz tych dochodzili przyczyny, która nie 
co-innego jeft, tylko owe gwałtowne pragnie- 
nie, przez które dufza mafza w każdym cza- 
fie mieć żąda bytność fwoią; przez co do- 
syć jaśnie okazńie fie, iż ona nie ma końca 
w czałie, ale dąży naturalnie do tego konca, 
który jeft bez konca 

Gdyby człowiek innego nie fpodziewał fię 
życia, oprócz tego, które mamy na ziemi, 
bezbożni, i ci, którzy fię zaprzedali rozwię- 
złości, byliby fzczesliwfzemi nad cnotliwych 
i f(umiennych ludz. Zbrodniarze, bezwftydai 
rofkofznicy, krzywd i łotroftw dopełniacze 
ftufznieby dażyli do tego, aby fwoią fzczę- 
sliwość na użyciu bezprawnych fwobod, i do- 
godzeńiu namietnościom zakładali, oraz wy- 
ftępki fwoie za czyny chlubne udawali; bo 
gdyby doczesne życie oftatnim ich było koń- 
cem, fprawiedliwieby u nich mieysce cnoty 
pofiadały. Ta przyczyna, czyli wniosek tak 
jet w fwey rzeczywiftości mocny, iż nim 
zniewolony zoftał S Chryzoftom wyrzec: że 
to jeft za równo zaprzeczać nieśmiertelności 
dufzy, co zaprzeczać i bytności Bofkiey. Kto 
więc zaprzecza, iż dufza jeft nieśmiertelna, 
ten albo w fercu fwoim wątpi o tym, czy 
jeft Bóg Stwórca, albo też w famey rzeczy 
już jeft Ateufzem. A jednak tak niebespie- 
czni nauczyciele dzifiay .od nas pochwały od- 
bieraią, choć fię jefzcze Chrześcianftwem Za- 
fzczycamy. 

Gdy- 
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Gdyby dufza była śmiertelną; trzebaby fię 
zgodzić na to, że Bóg jeft niesprawiedliwy, 
któryby fprawiedliwych ludzi za cnotę bez 
nadgrody, a bezbożnych za w yftepki bez ka- 
ry na wieki zoftawił. Lecz przyznać Bogu 
niesprawied liwość, byłoby to famo, co mu 
nie przyznać Bóftwa, lub nie uznać jego je- 
fłeftwa. Jeżeli nie zaprzecza fie ta prawda, 
Że nic nie mafz na ziemi, coby do fwego ja: 
kiegożkolwiek nie dz 
jakowąś znaydowało 1 


jło końca; aby w nim 
pokoyność, czego z dą- 
zenia ognia do góry, a kamienia na dół do- 
chodziemy, czy niefłufzniey jeft, aby dufza 
dążyła do owego dobra, któreby ja zupełnie 
ufzczęsliwiło? To zaś dobra podług natural- 
nego światia, aby jey ten użądány zrządzić 
mogło (kutek, powinno te w zyftkie dafko- 
nałości pofiadać , których po rim żądać mo- 
że dufza, i pofiadać Ji na Par iw zupeł» 
ności; łecz ponieważ w ftworzeniach takaa 
we warunki znayc „RAE lie nie mogą, więc 
fzczęsliwość i fpoczynek dufzy na ofiągnie- 


niu ftworzonego dobra zasadza fie nie mo- 
Że: Idzie zatym, że 


jey trze ba unofić fie Żżą- 
dzą do nieftworzonego dobra, któr ym jeft Bóg; 
aże Boga w tym Życiu ofiggnąć nie możną 
tym fposobem, iżby fię zupełna oli: igała fzczę» 
sliwość. wiec zoft: 
bro znaydowała w ż 
żnąfz o tym pomys 
śmiertelną ? 

Jle razy NN, zaftanawiam fie uwagą nad 
prawem È wangelii przez TY tusa ogłof 
nym, i nad jego Bofkiey Religii prawidła- 
mi, tyle razy przekonywam fię, iż to wfzyft- 
ko jeft ogulnym wniofkiem przyfzłego 2 Życia, 
i Pe A dufzy naiżey. Syna boże 


aie koniec zme, aby to do- 
iu przyfzłym. Ale mo» 
„ gdyby dufza była 
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go Zmartwychwitanie tak chwalebne, i tylą 
dowodami ftwierdzone, jego nauki 6 Króle- 
ftwie Niebiefkim tak poważne i gruntowne, 
wiecznego błógofławieńftwa obietnice, o ką- 
rach niefkończonych przefi ii pogróżki fu- 
rowe, przedziwne cnoty, których zoftawił 
przykłady, umarli, których przywrócił do ży- 
cia, przykazania i rady, które wiernym fwo- 
im podał, przyczyna, dle którey przyfzedł 
na świat, męka i śmierć, którą dobrowolnie 
przyioł, czyliź to wfzyftko nie zatwierdza 
tey prawdy, że jeft życie wieczne, iże du- 
fza ludzka jeft nieśmiertelna? Przypowieść 
w Ewangelii o bogaczu bankietuiącym fię co- 
dziennie, która wproft dowodzi i fzczesliwo- 
ści fprawiedliwych iw życiu przyfzłym, i ka- 
rania grzelznikow, byłaby zwodniczą, gdyby 
po śmierci człowieka dufzy naftępowało zni- 
fzczenie. Słowem, cała hiftorya życia, me- 
ki, nauk, i bytności na ziemi Jezusa Chr: 
wfzyftkie tajemnice wiary, Sakramenta, pra- 
ce Apoftołow, cuda, łafki Bofkie, natchnie- 
nią wnętrzne jedynie do tego zmierzaią końcą, 
abyśmy fię przekonali, że jeft drugie życie, 
i że dufza ludzka nie umiera. Prawdę tę nay- 
zupełnieyfzą wiarą przyimowały milliony mil- 
lionow ludzi, uznawały ją za niewzrufzoną 
choć błedliwe pogańftwa, świat cały od po- 
czątku fwey bytności aż dotąd miał ją za 
niewątpliwą, a tu garftka ludzi, zuchwałych 
mędrkow przez. pisma kezczelne, i układy 
zwodnicze poważa fię powftawać przeciwko 
tak dowodney, i powizechnie przyiętey praw 
dzie. Z jakieyże przecie pobudki? Oto, aby 
zgryzocie fumnienia, które ich o niezbożność, 
i złe życie ftrofuie, jakąkolwiek uczynili ul* 
sę» i przyfzłey kary, którą ich czeka, ułąa 


ga 
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godzili bojazń. Malunt enim Satin gui, quam 
ad fupplicia reservari. Samey natury głos wo- 
ła na nich, że niecnota i zbrodnia powinna 
podlegać karaniu, owoż chw. ytaią fię lekar- 
ftwa okropnieyfzego nad chorobę. Wmawia- 
ią w fiebie i w innych, że dufza zuciałem 
razem umiera, wolą policzyć fię między: by- 
dlęta, i ńie chcą być uczeftnikami ani zafług 
Chryftasowych, ani rofkofzy Niebiefkich, ani 
z Bogiem wiecznego Życia, aby tylko nies 
fkończonym nie podlegali karom. Malunt cx- 
tingui, quam að fupplicia reseruari, (c) O 
zwodnicza mądrości! czyliż tak-płochą wy- 
cieczką potrahfz uniknąć furowości Sędziego 
Boga? Czyliż «rozumiefz, że na twoie żąda- 
nie Bòfka fpr awiedliwość fwoie odmieni wy- 
roki? albo jego mad rość íwoie urządzenia? al- 
bo dobroć jego fwoie obrady? C zyliż fpodzie- 
wafz fię, że “dla twego niedowiarftwa Bóg z 
dufzy ludzkiey w yglozuie fwóy obraz, Gd: 
bierze jey. przywiley nieśmiertelności, zruy= 
nuie chwałę Niebiefką, kochaiącym fiebie zgo- 
towaną, i znifze: ży narzędzia na ukaranie bez- 
bożnych przeznaczone 2 Nie, nie ofzukuycie 
fie nędzni mędrkowie. Bóg jeft wieczny i nie 
odmienny. Spr: awiedliwość i dobroć jego dla 
wafzego niedowiarftwa zmnieyfzona nie bę- 
dzie. Choćbyście jefteftwo jego nawet powa- 
Żyli fię znofić, dla tego jednak furowość je- 
go fądu was nie minie, która tym frożey was 
ukarze, im.więcey liczyć fię be dzie dufz wa- 
fzym miftrzowftwem i ni iedowiarftwem Zgor- 
fzonych, obłąkanych i zw iedzionych. Wierz- 
cie temu ftatecznie, mówię wam z miłości 
prawdziwie braterfkiey, że $mierć jako nie 
jeft 
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gc) Minutius Felix. 


rą Bo 
dulzy 
ko je 
Powol 
mie di 
leży 

do O} 


121€- 
0Óg Z 
od- 
ruy- 
Zg0- 


bez- 


Iycie | 


nie 
, dla 


bę- | 


owa- 
t je- 
was 
Wa” 
zgor- 
1er 2- 
łosci 
> nie 


PO SWIĄTKACH 


jeft ciała jnż oftatecznym zni(zczeniem, lecz 
tylko rozłączeniem dufzy od ciała, i oriego 
w Elementa fkładaiące je powróceniem,. tak 
też nie jeft znifzczeniem dufzy, lecz powró- 
tem oney do Boga, jako do fwego począt- 
ku, od którego jefteftwo wzieła. UE rever- 
tatur pulvis in terram fuam, unðe erat, © Jpi- 
ritus redeat að Deum, qui dedit illùm. (d) 
Uznanie tey prawdy usposobi was cenié wła- 
saa dufzę i przeto, 'że jeft krwią Syna Bo- 
żego odkupioną; o czym 
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(Chwała ta, o którey w Króleftwie Niebie- 

/ fkim Syn Bofki nas zepewnia, o którey 
wielkości Paweł S. mówiąc, niepoiętą ludz- 
kim fercem osądził, o którey nieniylności wia- 
ra Bofką jefteśmy utwierdzeni, famey tylko 
dufzy nafzey jeft dziedzictwem, dla niey tyl- 
ko jeft zgotowana, dla niey przeznaczona. 
Powołanie, usprawiedliwienie , przeznacze- 
nie do dufzy nafzey właściwie, i w proft na- 
leży. Bóg ja tylko przeznaczą na ftosunek 
do Obrazu Syna fwego. Ona tylko fama zdol- 
ną jeft do przyimowania łafki. Ona tylko po- 
zuawać będzie Boga, patrzyć na niego, iko- 
chać go wiecznie. Ona tylko usposobioną jeft 
wzdychać do niego, fzukać go, i póty nie 
znać fię za fzczęsliwą, póki w nim zupełnie 
nie fpocznie. Oney tylko Bóg, jako fwoiey 
przyiaciołce oświadcza fię, ze jey jeft kon- 
cem, prawdziwym dobrem, i przyfzłym dzie- 
dzżictwem. Onatylkofama mogącą jeft podnieść 
fie myslą do fwego Stwórcy, z nim fię przez 


flod- 


ee AA R o maj 


Cd) Eccl: xe, 
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ftodkie' wyobrażenia pieścić, i tą hasycać ro- 
fkofzą, która fię znayduie w miłości nayświęt- 
fzey, i czci ni aygodnieyfzey litoty. Te to Bo- 
fkie fzczodr oty ma dufzę nafzą wylane, czy- 


nią ją 
1 


nad wfzyftkie ftworzenia fzłachetnie- 
fzą, i tak widocznie do obrazu Bóftwa zbli- 
Żoną. Dla jey famey wiecznego dobrą, udzie- 
la Bóg fwoiey talki, przez którą ona żyie ży- 
ciem nadprzy yrodzonym, ta jey ndziela owey 
piękności, która ją w oczach całego Nieba 
przyjemną, i miłości godną czyni. 

Niechay, jakie kto "e, wynayduie przy- 
czyny, dla których Słowo Przedwieczne fta- 
ło fię ci dn: i miefzkało miedzy ludźmi, 
wfzyftkie do tey jedney odnofzą fię, to jeft 
do zbawienia dufzy nalzey Bóg przyioł na 
fiebie poftać fugi z tey jedy nie pobudki, aby 
dufzę ludzką z grzechu, i niewoli fzatanfkiey 
oswobodził, aby jey do świątości prawdziwey 
pewne drogi i śrzodki ukazat, aby ją do o- 
wego ftanu daprow dził,  którymby trwa- 
ła w łasce, którą jey aytayki i wą Bofką 
obietnicą zaręc . Cóż więc być może go- 
dnieyfzego, co drożlzego, co fz lachetniey- 
fzeco nad dufze nafzą? Jak wielk iego fzacun- 
ku jeft, dochodźmy NN. z tey obj którą 
podioł, z tey krw 1, którą wylał, z tey śmier- 
ct, któr ą dobrowolną wycierpiał Syn Bofki dla 
miłości di ifzy nafzey. Mimo zapewnień wia- 
ry, È wangeli, nauki Kościoła, i Oycow SS. 
fam rozum ukazuie, że w porządku wfzyf- 
kich ftworzeń;, nic nie mafz tak czci, ufza- 
nowania, i nafzey trofcliwości godnego, ja- 
ko dnfza, mówić jednak mogę. Że znowu nic 
nie mą względem nas zaniedbańfzego, jako 
dnufza względe! m tego, co jey winniśmy. Je- 
ftesmy nieczułemi, gdy dufzą nalza KC 

ię 


to nas 
nałogo 


kością 
gardza 
dzmiąc 
W iedzs 
ZJAWI: 
p dob 
fza ni 
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bienic: 
anima 
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fie błędem, zaslepia fię powabem docze 


ści, rani fię gorfzącym przykładem. Rozu- 


miemy fałlzywie, że wiele czyniemy, gdy 
opłakuiemy ciało, które opufzcza dufza, a 
to nas nie dotyka, gdy dla wyftępkow i złych 
nałogow Bóg dufzę opufzcza. Jeżeli nie wie- 
le to Ea „obehodzi, | jak fzlachetna jeft dufza 
w {wym ftworzeniu? od kogo ma początek? 
jakie ma zaamiona Bóftwa na fobie, przynay= 
mniey-zaftanowmy fię nad tym, jak wiele ko~ 
fztnie Synowi Bożemu, nim jey chwałę Niebie- 


fka wyfłużył? quam pret s fis, si fattori 


forte non credis, interroga Re mptorem (e) 


Jeżeli poznaiemy, że dufza nafząa dlatego na 
obraz Bolki jeft fiworzona, aby ġo ofiagne- 
ła wiecznie, czemuż zdajemy fię zakładać jey 
SEK wość na piefzczotach śmiertelnego 
ała? Jeżeli Krew Chryftusowa jeft fzacun- 
m OAZĘ o odkupienia, a fam roznm uka- 
nie, że ważność rzeczy należy cenić wiel- 
ścią Wy danego za nią okupu, możemyż.po- 
duiz nafzych zbawieniem, nie pogar- 
ać przez to famo i krwią Chryftusową, 
wiedząc, że ją dla tego przelał, aby dufzę 
zbawił? Jeżeli Życie nafae nie ma w fobie 
podobieńftwa do tego ftan u, w którymby du- 
{za nafza zoftaląc mogła być Oblubienicą 
Chryftusa, toć rozumieć Bzeka, że jeft Oblu- 
bienicą fzatana, jak mówiS. Auguftyn: omnis 
anima aut [ponsa est Christi, aut Qiaboli adul- 
tera. (t) A łatwość ta, z którą odważa- 
my fię na wy ępki i zbrodnie, dowodem prze- 
konywaiący m ft, że dufzy nafzey fzlache- 
tność i fzacunek nie jeft nam gruntownie wia- 
domy! 
Du- 


a 


Emil: Hom; g, de Symb; Çf) Lib: 6. Conf? 
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Dufza w jakim być poważeniu powinna, nie 
pytam fię u człowieka pychą nadętego, któ- 
ry za próżność i nikczemny honor gotow jeft 
oney fie wyrzec; bo ten podobno nie ma fo- 
bie za niefzczęście tego, że ją tym frymar- 
kiem wtrąca znowu w te famą niewolę, z 
którey krew i załługi Jezusa ją w ywolniły. 
Nie pytam fię u chciwego bogacza, i niena- 
syconego łakomcy, który podły zylk przekła- 
da nad nią; bo ten aż nadto slepoty fwoiey 
wydaie świadectwo, gdy rzecz nielkończdney 
wartości, za śmiecie utraca. Nie pytam fię 
u wylanego na rofkofzy bezwftydne, lub pi- 
jańftwa obrzydłe; bo z nauki S Pawła jeftem 
upewniony, że każdy niewolnik (wych pożą- 
dliwości, nie poymuie tych rzeczy, które po- 
chodzą ed Boga, i do niego należą; anima- 
lis homo non percipit ea, que Dei funt (g) 
Abym fię więc o fzacunku mey dufzy nau- 
czył, próżny uczynię krok do ludzi dla świa- 
ta tylko i ciała Żyiacych, ty mnie chiba ©- 
świecifz o! Mądrości nieftworzona, któraś 
przez Apoftoła jey godność R dny (ah 
nie nikczemnym złotem, albo frybrem ot iku- 
pieni jefteście, ale drogą krwią niepokalane- 

*go Baranka. Non cori'uptibila auro, vel ar- 
gento redempti estis, fed pretioso fanguine 
quafi 4 Agni immaculati. (h) Zapomniycie więc 
NN. czym jefteście z urodzenia wafzego mię- 
dzy ludźmi; pamięć bowiem na to podług pra- 
wideł świata do niczego wam więcey| fłużyć 
nie będzie, tylko do pomnożenia pychi, po- 
gardy współbracią w Chryftufie , i chełpliwo- 
ści wafzey. Zapomniycie, czym teraz przez 
obrót, wziętość, dowcip, maiątek jefteście, 
mysl 


(8) 1. ad Cor: 4. (h) 1. Petri: 5 


mysl I 
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mysl bowiem nad tym naycześciey miłości 
własney, próżności, lub krzywdzącey współ- 
obywatelow ambicyt bywać zwykła począt- 
kiem Zapomniycie o młodym wieku, i czer- 
ftwych fiłach, które w was użycie wyltęp- 
nych rofkofzy i uciech wmawiaią; pamięć bo- 
*wiem na to pewną wam ukaże drogę do ze- 
psucia ferca, do pogardy przykazań Botkich, 
do śmialości odważney na bezwftydy i ro- 
spufty, obróćcie raczey mysl wafzą:na to, 
że macie dufzę.tak wielkim fzacunkiem; bo 
wylewem krwi Chryftusowey ocenioną, że w 
oczach Zbawiciela nafzego równey jeft war- 
tości dufza ludzka, i nayświetiza krew jego; 
tẹ bowiem wylać z fiebie dopuścił, aby tam- 
tę odkupił, i fobie zaręczył, że wfzelki grzech 
nie tylko nas wyzuwa z nadprzyrodzonych 
darow, które dufzę zdobią, ale razem jeft pla- 
ma fzpecącą dulzę, i ten obraz czci godny, 
który Bóg na niey przy Chrzcie S, odnowił. 
Plamę tẹ, czy wezmiemy za utratę piękno- 
ści, którą łaika na dufzę wlewa, czy za bli- 
zny i rany, które grzech na niey fprawuie, 
czy za podobieńftwo do fprosności fzata- 
nom właściwey, zawfze z fprawiedliwym u- 
Żaleniem nad nia mówić fie może z Proro- 
kiem: Quomodo cecidisti de Celo Lucifer, qui 
mane oriebaris? (i) Dufżo wierna, krwią Sy- 
na Bożego obmyta, nad gwiazdy świetniey- 
fza, która obrazu Bofkiego podobienftwem 
jaśniałaś wspanialey nad piękność Niebios, 
przed którey pięknością 'wizyftkie nikneły 
piękności, gdzież owa ozdoba twoia, któ- 
ra famego Boga miłości godną fię ftawała? 
O! gwiazda nayprzyiemnieyfza, jakinże to 
fpo- 


(i) Jasaim 14. 
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fposobem z tak wysokiego ftopnia piekno- 
ści aae fię, i nad ciemności piekiel- 
ne ftałaś fię rake. w fzpetności* Co 
za przyczyna tak ftraf zliwey odmiany w te- 
bie? Ah! pewnie znalazła fie w tobie grze- 
chowa nieprawość, inventa est iniquiłas in te. 
Pęwnie poftrzeżony wy opek wynifzczył w 
tobie wfzyftkie ozdoby, piękności i wdzięki 
tey łafki, która z grzechem godzić fię ni- 
gdy nie może. O! jakże każdy wierny uni- 
kać powinien od pore ponieważ on tak 
okropną fprawuie ruinę w dufzy? jakż 

ściłły obowiązek wypada dla nas poważania 
duizy, kiedy ońa jelt i obrazem Bofkim, i krwi 
Chryftusowey fzacunkiem? O! jak gruby a 
dobrowolny: popełniaią błąd ci ludzie, któ- 
rzy jak bydlęta nie chca mieć czułości nad 
własną dufzą, i ónęy zbawienie na jakowyś 
los slepy pufzczaią? Myslić po Chrześci 


fku jet to niedbać o to, jak nam lię uda 
ftarania o hónory, i tek i zyfki, aby. tyl- 
ko dufza fwego 'nie chibiła zbawienia; bo cóż 
pomoże człowiekowi , chocby świat.cały po- 
żytkał, z którego go śmierć wypędzi, jeże“ 


li dufzę fwoią na wieki niefzczęsliwą uczy= 
ni? Dufza ta, ponieważ jeft jedna, nieśmier- 
telna, i nato ftworzona, aby fię z Bogiem w 
wieczności ciefzyła, więc każdy ż has'przez 
cnótliwe i Bogu podobaiące fie życie niech 
fię nad nią litnie ; zachęca nas do tego Duch 
S. mówiąc: Miserere anima tua placens leo. 
(k) Każdy lituy fię nad tą dufzą, nad którą 
alito wai fię Jezus ‘Chr: i nad kti rg lituią lię 
ci wfzyscy, którzy poymnią, jaka to jeft fzko- 
da podać onę w niebespieczeńftwo zbawienia. 
Nie 
m POWA MONAR, PEN AR, ES ZEP 


Ge) Ezech: 5. 
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J Boć jey i teraz nie widzifz, 
4 twoie zaświadcza, że j 
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Nie mów nieroftropnie z niedowiarkami, że 
po smierci człowieka nikt dufzy nie widział; 

A à 


chociaż życie 


że ją w fobie nolilz Zły 
przykład, inowomodne nauki nie zai 


od fprawiedliwości Bofkiey, tkary za niedo- 
wiazltwo ; bò mafz Ewangelią, którey prze- 
pisy fposobiąc cie do fłużenia.Boe u, zapew- 
niaią, że fprawiedliwi póydą do Króleftwa Nie- 
bielkiego na Życie wieczne, a bezbożni ną 
ogień wieczny, który zgotowany jeft dla fza- 
tana, i Aniołow jego, Nie czekay, aż cię 
smierć, objaśni, i dówodnie pokaże, kto ci 
rzetelniey fprzyiał, czy Religia Chryftuso 
wa, która na gruncie Ewangelii upomina g” 
abyś o dufzy fwey miał ftaranie Jako noże R 
telney, czy Filozofia rospednyg- nedo miar 
low, która znofząc wi>€ s Julzy, zacheca 
cię do rozwięzłości, < niepamięci e VESO 
na dufzę, ale i ną <żmego Boga, &c. 
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O fłanie Matżeń/kim. 


Gdy uyrzycie brzydkie fpuftofzenie... ftoiące na mieyscu 
Świętym. Math: I4 


|Speftofzenie to, o którym dzifieyfza znać da- 
4 ie Ewangelia, rozliczne mieć może znacze- 
| nie. W właściwym znaczeniu opowiada Chry- 
ftus przed czasem upadek Jerozolimy, i ru- 
inę całego świata. W rozumieniu zaś moral- 
nym rzeczone fpuftofzenie do wielu znaczeń 
odnofić fię może. Swiętym mieyscem jeft Ko- 
ciot Chryftusów, a w tym okropne PCA 
li ię 
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fię fpuftofzenia przez odfzczepieńftwa, here- 
zye, i bezbożhe pisma, które w wieku na- 
fzym ile maią wolności W ychodzenia na wi- 
dok publiczny, tyle Kościołowi przynofzą ru- 

więtym miey scem jeft Chrześciańftwo, 
i różne W mm zgromadzenia, aw tym wiel- 
kie dopełnia fię fpuftofzenie przez mowy i 
przykłady gorfzące. Swiętym mieyscem je% 
dulza ludzka tafką ozdobiona, a w tey obrzy- 
dle fpuftofzenie fprawuie nieprawość grze- 
Swiętym mieyscem fą Domy Boikiey 
w tych dziele fię obrzy- 
niefkromnych i roz- 


ej 
g0 i 
jego 
guln 
dzie 
każe 
ki; 


cyc 


chowa. 
chwale poświęcone, a 
dłoś ù przez rospuftnych, 
piężtych Chrześcian. / Z 
rynno miefzkanie osób węzłem S, małżen- 
źłóść ORA aw tym czyai fię obmier- 
ści, i SES podet EE MEERE 
dzaiącę, oowiay i O aw POP ft M 
Małżeńftwem Ae A Ein AE k 
ba Religii, z krzywdą Kość. BE że] Ri 
J SUM MAC DŚChła, Z pogorize- g0 
nias ; powfzechności: dzieią 1a w Małżeń- ju 
DAE Tate a nafzey. nwasi abyśmy po” te | 
Aig zrzódła, Z których złe wypływa, wie 
albo fię go ftrzegłi, albo mu fkutecznie za- cze 
radzali. dno 
t Obior Ranui Małżeńfkiego chociaż wielkiey god 
jeft wagi w Chrześciańftwie, już dla fwoiey obr 
świątości, już dla umiefzczonych w nim obo- ten 
wiązkow, już w refzcie dla końca, do któ-] ręc 
rego od Boga jeft uftanowiony, mało jednak św 
znayduie fię ludzi w ten ftan wftępniących, | 
którzyby myshli o nim tak, jak myslić po- 
winni prawowierni, ktęrzyby nie mieli pobu-| 
dek albo od włesney miłości interesowi do- 
godney, albo od rofkofzy bydletom właści- 
wey. Patrząc na cisnących fię z slepym b* 
za” 


Świętym mieyscem być 
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zardem do tego ftanu, możnaż przekonać fię, 
że oni'dla tego obieraią ftań małżeńtki, aby 
fposobnieyfzemi byli pracować na zbawienie 
fwey dufzy? a jednak to naypierwfzym jeft 
ich obowiązkiem, o którym będzie uwaga, i 
Cz: twfza Kaz: Patrząc na niesforność w mał- 
<żenftwach, któż zaręczy, że fię zabrali do te- 
go ftanu Małżonkowie, aby fię ftosowali do 
jego przeznaczenia? a jednak to drugim fzcze- 
gulnym jeft ich obowiązkiem, o którym bę- 
dzie uwaga, i Cz: oga Kazi W pierwfzey o- 
każe fię błąd slepo obieraiących tan Małżeń- 
fki; w drugiey wyświecą fię przywary Żżyią- 
cych niesfornie w Małżeńftwie. 


CZĘSC PIERWSZA. 


NIEWA jakimkolwiek bądź fposobem u- 
L+ ważane, zawfze Swiętym i czci godnym 
okaże fię. Jeft święte i czci godne dla fwe- 
go Wynalazcy, gdyż je Bóg Stwórca w Ra- 
ju ziemfkim fwoią uftanowił powagą. Swie- 
te jeft i czci godne, Że je tenże Bóg w Pra- 
wie Moyżefzowym upoważnił. Swięte jeft i 
czci godne, Że je Zbawicieł świata do go- 
dności Sakramentu podniofł. Swięte jeft i czci 
godne dla fwoiey figńry, ponieważ nam wy- 
obraża raz zaślubienie Jezusa Chr: z Kościo- 
łem w dzień męki i śmierci fwoiey, drugi za- 
ręczenie fprawiedliwey dufzy z Duchem Nay- 
świętf[zym w dzien wylania fię jego na fer- 
ca prawowiernych Chrześcian. Czci godne 
jeft dla fwoiey treści, którą jeft przyzwole- 
nie wzajemne osób wezwaniem przytomnego 
Boga, i Swiętych jego zatwierdzone. Swię- 
te i czci godne jeft dla fwoiego fkutku, któ- 
rym jeft pomnożenie łafki raz powfzechney 
iliz po- 
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poświęcaiąc drugi, udzielenie taiki fzcze- 
gulney. temu ftanowii ponge aniu właściwey, 
w którym Matzaneowie życie prowadzić ma- 
ią. Swięte i czci godne jeft dla fwego koń- 
ca, którym jeft pomnożenie chwały bBolkiey 
przez fpłodzenie dziatek na miefzkańcow 
przyfzłych Nieba, i pewnieyfze {wey dufzy 
zbawienie Zgoła ftan Małżeńiki we wizy 
kim, jak mówi S. Paweł, jeft fzanowny i czci 
godny; honor abile connubium in omnibus; (a) 
a nayfzczegulniey ztąd, że jako każdy ftan 
w Chrześciańitwie, do którego nas Opatrz- 
ność powoływa, fłużyć pam p winien. Za po- 
śrzodek do zbawienia, tak 1 Małżenikiego dta- 
nil obranie ten naypierwfzy zamiar mieć po- 
winno. Ale gdz leż jeft czlowiek, któryby za- 
mys slaiąc o poięcin żony, albo niewiafta o za- 
mężciu, mieli przed oc zami fwego ferca Bo- 
ga, i własne zbawienie? Bye fzczę sliwęmi 
wfzyscy pragna przez Małże ńftwo, lecz w 
objekcie (woim nie tę fobie wyobr ażaią fzczę- 
sliwość , która ich-po wfzyftkie wieki ma ta- 
czyć z Bogiem, ale owę, która podchlebie 
miłości własney, dogad slności ciała, 
podżega wyniofłość, fłuży interesowi, CZy- 
dość łakomey chciwości Nic nie mafz 


ni 
zy ludźmi częftfzego, jak obior Małżeń- 


międ ę 
twa, ale też znowu nie nie mafz zaniedbań- 
go, jak uwaga nad jego obowiązkami. Wie- 
lużto jeft ludzi, kto Żądaiac Małżenftwa 


patrzą na jego zwierzchnią PYRKOJP" ftać, ina 


to, co uży dodoc zesności, do rofkofzy cia- 
ła, a nigdy nie zaftanowia fie > nad jego zamias 
rem, do którego je Bóg prze zuaczył? Chwy- 
taią fe oslęp tey drogi, nie zwa iąc , jak 
wie- 
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wiele przykrości, oftrych kamieni, i cierniow 
na niey przebyć trzeba. Któż kiedy pomy- 
sli}, jak owa fłodycz, którey fię ludzie fpo- 
doda w pożyciu. Ma tżeńtkim , drogo by- 
wa niewczesnyin przypłacona żalem? jak czę- 
fto obfituie w gorycze, tęfknoty, podeyrze- 
nia, niecnoty, nienawiści, i zdarzenia, któ- 
re im filniey taić, icierpliwiey znofić roftro- 
pność doradza, tym zgryzliwfzą życia fpra- 
wuią odmianę? jak pełna jeft kłopotow, tro- 
fkliwości, iutrudzeń, które ledwo kiedy do- 
zwolą odetchnać w krótkim ipoczynku, ina 
Chrześciańfkie wspomnieć obow jazki? Kto 
kiedy wyftawia fobie w mysli, że ukochaną 
fpokoyność osobiftości towarzyfzkę trzeba 
będzie koniecznie zamienić w ftarania, aby 
przyfzłey famili należyte doftarczyć wy- 
chewanie, wyżywienie, odzienie, albo ambi- 
tney Małżonce na zbytki i ftroie fżafować;, 
albo zimną krwia dziwactwa pokrywać, nad- 
potrzebnym żądaniom ulegać, pogróżki, zmy- 
slone choroby, krzywdzące Żarty, obłudne 
przymilenia z przybraną cierpliwością zno- 
fiċ, na błędy nie mieć oczu, pomyłkom wy- 
AE AN poniewolnie podchlebiać, bez gnie- 
wu upominać, w miłości przeftrzegać , z ła- 
godnością Żalić fig, a w tym wfzyftkim Bo- 
ga nie obrazić, miłości ku niemu nie zmniey- 
fzyć , fumnienia nie śkazić, zgorfzenia nie poc 
dać, r zbawieniu nie ufzkodzić? 

Tak jeft NN. wy, którzy ftan Małżeńfki ma- 
luiecie fobie za dal móc zęsliwienia, któż wie, 
czy nie traficie na żonę, która fie ftać mo- 
Że częfto Imienia wafzego obelgą, częściey 
ferca udręczeniem, a nayczęściey zawadą do 
fpokoytości domowey, do fłodkiego po: Życia 
z fąfiedztwem, do zgody z Rodzi cami, do 

eno~ 


žig Kazanie NA NrzDzitLę XXIV. 


cnoty i dofkonałości Chrześciańfkiey, a tym 
famym do zafługi na zbawienie? Lecz pozwól- 
my na to, że wam fię nie zdarzy niewiafłta 
tak dzika i nieroftropna, kt tóraby nie wfty- 
dziła fię wafzey wziętości podawać na fzy- 
derftwo, albo domy wafze hatasem, plotka- 
mi, ciekawością zwyczayną napełniać; nie- 
chay będzie w famey rzeczy rozumną, pra- 
widła polityki świątowey znaiącą, W grze» 
czności celuiącą, -w obcowaniu przyiemuą, 
od wfzyftkich fzacunek odbieraiąca, ale : 
liżeście na to baczenie, że jeft cnotliwą, Bo- 
ga fię boiącą, w Religii ugruntowaną, od wy- 
nioiłości wolną, w przymioty dobrey żony, 
dobrey k i, dobrey Chrześcianki, do= 
brey Obywateiki obfituiącą? Wy zaś, które 


dozor Rodzicow, t.ftan Panieńfki macie fo- 
bie za męczarnię niewolniczą, któż wie, czy 


nie traficie na męża wfz yftkim miłego, ale 
nie wam; na innych łagodnego, ale nie na 
was, dla innych grzeczno-fzczodrego, ale nie 
dla was, dla innych różowe kwiaty wyda 
cego, a dla was głóg iciernie fieęiącego, fo- 
bie wygod, rozrywek, wolnosci poz walaia- 
o, wam do Kościoła nawet, albo w dóm 
Rodzicow kroku uczynić bez ftróża brónią- 
cego, raz walza niep todność, drugi wielość 
dziatek z ur rąganiem tkliwym na oczy wam 
wyrzucaiącego, wam fłowa czcze i próżne, 
jnnym ferce miłości pełne oddaiącego? Mie- 
liżeście kiedy uwagę nad tym, że w tak nie- 
dogodnym związku, jak trudno jeft o cierpli- 
wość, tak trudnięy jefzcze o poftępek w cno- 
tę, i zachowanie -prawa miłości? O! jakiey 
to przezorności potrzebuie obior ftanu Mał- 
żenfkiego, li go mieć Żądacie za pewny 
do zbawienia anek O! jak gorące potrze- 
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ba-przesyłać do Bogu proźby, aby w doży. 
wotnią przyiazń raczył takową ukazać oso- 
bę, któraby pomocą do dobrego, a nie po- 
budką do obrazy Bofkiey, i utraty zbawienia 
ftawała fię. Lecz Przebóg! w.tym powfzech- 
nym obyczaiow zepsuciu, gdzież fa Młodzień- 
cy, gdzie Panienki, któreby unofząc fię chę- 
cią do Małżeńftwa, wzdychali na ferdeczney 
módlitwie do Boga, mówiąc: ostende quem ele- 
geris, Pokaż Panie, któregoś, czy którąś o- 
brał mi za przyiaciela; ktorzyby rozważali 
z fobą, że w tym, aniżeli w innym ftanie prę- 
dzey mogą pozyfkać fwey dufzy zbawienie: 
predżey mogą uftrzedz fie grzechu, prędzey 
mogą dopilnować cnoty, i obowiązkow Re- 
ligii? Owfzem zdaią fię umysinie wnętrznych 
unikać natchnień, aby nie chibili zamiaru, 
który fobie przez Małżeńftwo zakładaią, a 
tym jeft albo podły zyfk od chciwości utwo- 
rzony, albo rofkofz od rozwięzłych namięt- 
mości naznaczona. Gdybym 1m częfto powta- 
rzał owa mówiącego Auguftyna: Non tibt 
placeant vivi. quia diuites, quia fublimes, quia 
genere nobiles, quia carne amabiles, fe? quia 
fideles, quia Religiosi, quia pudici, quia Di- 
ri boni, (b) pewniebym okrzykniony zoftał o 
natrętność, albo o dziki morał. 

Srzodki i fztuki, których używa Młodzież 
na ofzukanie osoby w Małżeńftwo zażądaney, 
jawnym fą dowodem, że nie ma tey świętey 
żądzy, Aby na jey godach znaydował fię Chry- 
ftus. Serce pełne zdrady, układność obłudy, 
ufta ciągłego kłamftwa, język kłamliwych za- 
klinań i przyfiag, oto zwyczayne dzifiay fpo- 
soby do zalecenia fię. Chełpią fię z fortun, 

Po 
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posagow i (karbow, których ledwie w trze- 
ciey części fa panami, talią fwoie długi, któ- 
remi fkrycie dobra fwoie przeładowali, fzczy- 
cą fię z kofztownych fprzętow, których na- 
pożycz: ali, pyfznia lię z urodzenia, które (wo- 
im nieftatkiem już nie raz zhańbili, wynofzą 
fię z gromady fug, których jak na fcenę tyl- 
ko zamówili, a tak przez podej ście nayczę- 
ściey dopełniaią fię zwięzki nie dla chwały 
Boga, i nabycia dolkonałości, lecz dla obrzy- 
dłego interesu, który powiękfza fzatan jako 
oyciec kłamftwa, lecz dla owey lubieżności, 
która rozsadel zaslepin, lecz dla owego ła- 
komftwa, które wftydu nie zna. 

Bóg niefkończenie madry jefzcze w Raju 
ziemikim uftunawiaiąc Małżenftwo, chciał w 
tym czci gódnym związku: mieć dwie osoby 
we wfzyftkim fobie podobne, kiedy wyrzekł: 
um hika fibi $ ) Pado- 
bieńftwo tò we wfzyftkich Malżeńftwach znayż 
dowaćby fie powinno, jeżel AA hca ten 
ftan mieć pośrzodkiem do EAEL lecz to 
dzifiay nayczęściey jeft zaniedbane. £akom- 
ftwo do Małżeńftwa daie pobudki, chciwość 
osoby naftręcza, interes kojarzy. Nikt fię nie 
pyta, czyl ten, który fię ż przyiaźnią oświad- 
cza, oblituie w cnoty, w rozum, w dóbre fu- 
MORE w poczctwy charakter, w miłość ku 
Bogu i Religii, lecz każdy jeft tym tylko za- 
ięty, aby fie wywiedzieć, wiele ma docho- 
dow? w ikim jeft urzędzi sM jakie na niego 
fpadaia fukcefsye? jakie j jeft domu j urzą- 
dzenie? Jeżeli bogatym jeft tylko w cnoty 
i poczciwość, pewnie wz anie. 
Ubogi choć rozumny, chó 
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w poftępkach i życia fposobie nieńaganny, 
uftąpić mufi bogatemu, i z honorow chełpią- 
cemu fię, acz ni Boga w pamięci, ni w fer- 
cu Religii, ni poczciwości w dufzy. ni rozu- 
mu w głowie nie maiącemu: Nieuważne Pa- 
nienki! które Rodzicow fwoich codziennym 
morduiecie naleganiem 6 przyzwolenie na za- 
mężcie, rozumiecie podobno, że was ufzczę- 
sliwi zupełnie ów Męfzczyzną, ów bezczel- 
ny i natretny zwodzicieł, który was mami 
podchTebftwy, wymufzoną grzecznością i czn- 
łością; który zaręeczą zą was tracić życie, 
i włzyftko, który w oczach wafzych przył 
nagla fię być fpokoynym, cierpliwym, łagot 
dnym', nabożnym, niewinnym? o! jak częfto 
bywa, Że on nie was, ale wafz posag uwiel- 
bia i kocha? Młodzieńcy niebaczni! których 
Żądza rofkofzy w myslach fzpetnych wyobra- 
Żoney na wfzyftko slepemi czyni, rozumie- 
cie podobno, że owa niewiafta ublogełławi 
wafz dóm, ufzczęsliwi Życie, fercu przynie- 
fie fłodką fpokoyność, która Życząc fobie z 
was połowu, wizyftkich Gł i fposobow uży- 
wa, aby wam fię podobać, i wafze ferce po-- 
ciągnąć mogła? o! jak częfto zdarza fię, Że 
ona pragnie mieć z was zafłonę fwoiey wy- 
niofłeści, rospufty. i rozwięzłości, że ona 
przyftaie na związek dożywotni, nie z wg- 
mi, ale z wafzym urzędem, z wafzą fortu- 
ną, którą albo już pofiadacie, albo przez bli- 
fiki fpadek pofiadać fpodziewacie fię? Zamy- 
słaiąc o ftanie Małżeńfkim czyliż podnofili- 
ście kiedy ferca fwoie do Boga, aby on wam 
dawał pobudki, a nie własna miłość, i ró- 
ikofz ciała? Czyliż kiedy uczyniliście nad 
tym uwagę, że Małżeńftwo jeft zwiąkiem đa- 
zgonnym, goryczy i trofkow pełnym, pracy 
1 ciexr- 


822 KAZANIE NA NIEDZIELĘ XXIV. 
i cierpliwości wym 
zaftanowiliście fi 
jako nad poś 
nieyfzego fużemi 
zenia fię grzechu, 
Niebie Króleftwać 
interesa wizyftkie powinni Chrz $cianie Za- 
czynać i kończyć dla chwały Bofkiey z prze- 
zornością fzczegulną, aby fie nic nie działo 
przeciw jego woli, jakże nie więcey maią że- 
brzeć jego łalki zamyslaiący do Małżeńitwa, 
aby tak ważny interes z jego Bolką zgadzał 
fię wolą? Ale któż jet z suftney mło- 
dzieży tak czuły na Bofką chwałę, I wła- 
ana dufzę, któryby śpiefząe fè nieuważnym 
do tego ftanu krokiem, pomysli fobie z To- 
biafzem mówiącym: Filii Saniiorum funus, 
© non, pojsumus ita 
tes, quæ. ignorant Deum. (d) Jefteśmy fyna- 
mi wiernych Chi ześcian, 1 świątobliwych oraz 
Bogoboynych przodków, wiec niegodna rzecz 
jet, abyśmy wkraczali w Małżeńitwo zwy” 
czaliem pogan nieznniących Boga, fłuchaią- 
cych pobudek zepsutey natury, I bydlęcey 
rofkofzy, ale prz kładem cnotliwych Oycow, 

którzy. w obieraniu, tego ftanu Bolka chwa- 

łę i zbawienie Za naypierwfzą mieli pobud- 
*_kę. Któż jet, któryby nie dał fię ułudzić o- 

wey urodzie, która albo wkróżce przeminie, 

albo/ jego niespokoyności fianie fię narzę- 

dziem; owemu maiątkowi, który albo przy- 

padkom nifzczącym go podlega, albo w ifto- 
<ie zmnieyfzony pewney kłótni, wymówek, 
4 narzekań niewcze nych bywa maieryą ; 07 
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ftanowieniach Małżeńfkich wyniofłość i chci- 
wość podchlebnie wyobraża? Któż jeft na ko- 
niec, któryby z miłości ku rodzajowi ludz- 
kiemu, i żądzy chwalebney pomnożenia Sy- 
now Bofkich, dziedzicow Nieba, i prawych 
chwalcow. Stwórcy, bez obłudy mógł fię o- 
dezwać z Tobiafzem do Boga: © nunc Do- 
mine tu fcis, quia non luxurie causa acctpio . . 
conjugem, fed fola posteritatis- difeilione, in 
qua benedicitur "nomen tuum in fiecula fecus 
forum. O! gdyby nie te doczesne, interef- 
suiące i podłe pobudki, ale chęć zbawienia 
rządziła Chrześciańfką Młodzieżą w obiera- 
niu ftanu Małżeńfkiego, czyliżby Niebo tal: 
fkapym okazywało fẹ w wylewaniu fwoich 
błogofławieńftw na związki dzifieyfze? Wiel- 
ki ten w Kościele Chryftusowym Sakrament, 
czylizby mógł ftawać hańbą Religii, i zgor- 
fzeniem niewiernych? Małżonkowie zamiaft 
miłości dzielącey przeciwności, i: do znofzę- 
nia ciężarow wzaiemną pomoc daiącey, czy- 
liżby nienawiścią dozgonną pałali ku fobie? 
Lecz przeftańmy dziwić fię nad tą obfzyrną 
dosyć w Małżeńftwach zdróżnością. Obln- 
bieńcy i Oblubienice daią fobie ręce bez pa- 
mięci na świątość i wielkość obowiązkow w 
tym ftanie umiefzczonych, bez chęci ftoso- 
vania, fig do jego przeznaczenia, bez uwagi 
na obyczaie, cnotę i Religią, dla tego nie- 
sforność towarzyfzy im aż do śmierci Z uy- 
mą tey fłodyczy, któreyby kofztować powin- 
ni byli aż do nasycenia, Pomówmy o tym 
nieco obfzyrniey. 
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N ałżeńftwo w pierwfzym uftanowieniu fwo- 
im , które zafzło jefzcze w ftanie niewin- 
ności, prawda jeft, że nie inny miało koniec 
i przeznaczenie od Stwórcy, tylko rozmno- 
ženie rodzaiu ludzkiego, lecz po grzechu i 
żądz człowieka wzrufzenin, chciał Bóg, aby 
toż Mafżeńftwo ftało fie lekarftwem pożądli- 
wości. Lekarftwo to byłoby bezfilne, i mniey: 
fkuteczne przeciw tak mocney chorobie, gdy 
by Iwzus. Chr: mocą zafług fwoich nie pod- 
nioff go do;godności Sakramentu. 1 fzczegul- 
ney nie nadał mu łafki Ztąd wnieść należy, 
że nader podło mysililby ten o Sakramencie 
łałżeńftwa, ktoby: fądzit je być narzędziem 
ro | zwycz iym tytko lekarftwem na 
burzliwość pożądliwości; adziłby o nm nie 
jako prawowierny ( hrześcianin, lecz jako cie- 
łesny bezwiarca: ten, któryby rozumiał ftan 
Małżenftwa za .dogodność zmyslności bydlę- 
cey, a nie za Tajemnicę, do którey Bóg fwo- 
ią przywiązał łalke, aby w tych, którzy obie- 
raią je z pobude chwalebnych, wyraził mi- 
osé owe, którą Syn Boży fwóy ukochał Ko- 
ścioł. A pizeto: jako Matżeńftwo między 
wiernemi wyraża związek z Kościołem Chry- 
$usa, tak potrzeba, aby ich miłość ftoso- 
wała fię do owey miłości, którą ma Chry- 
ftus do fwoiey Oblubienicy To miłośc! po- 
równanie wyświecił S Paweł mówiąc; Mg- 
żowie kochaycie: żony wafze, jak Chrystus 
ukochał Kościoł. Zb iwiciel tym końcem uko- 
chat Kościot, aby go uczynił świętym, 1 w 
oczach Qyca przed yiecznego przyiemnym, 
Owoż i w Małżeńftwie obowiązek naypierw- 
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ści w obrębach przyftoyności i fkromności 
zawartey, Małżonkowie ftawali fię świętemi, 
i w oczach Boga i ludzi chwalebne prowadzi- 
li życie. 

Miłość, wiara, i ufzanowanie, które fobie 
wzaiemnie Małżonkowie za wezwaniem Bo- 
ga na świadectwo przyfięgaią, aby tylko Bo- 
goboynymh fumnieniem ftróżowane były, fpra- 
wią pożycie fłodkie, przyliemne, i w pośrzód 
niepomyslności nawet łagodnieyfze. Wiara 
utworzy zaufanie, zaufanie przyniefie fpokoy- 
ność, Ipokoyność potunoży ogniwa co dzień 
nowizey miłości, miłość obmy slać będzie co 
xaz wydatnieyfze ufzanowanią i uprzeymo- 
ści dowody. Miłość zachęci do podziału fta- 
rań, i dźwigania ciężarow w Małżeńftwie u- 
miefzczonych; wiara wytępi podeyrzenia, u- 
fzanowanie pokryie pomyśki wzaiemne. Mi- 
łość ftanie fie zrzódłem cierpliwości , wiarą 
uie'da przyftępu posądzeniom i plotkom, u- 
fzanowanie zatłumi przyczynki do kłótni, £ 
niezgod wiodącę. Miłością, Wiarą, i ufzano- 
waniem umocniona zgoda, zdaniem S. Chry- 
zoftoma, prawdziwie czyni Małźonkow fzczę- 
sliwemi, i obfituiącemi. Honor, czy ftan nie- 
okazały ftaie fię dla nich podziałem od urą- 
gań dalekim, przy zgodzie. Ubóftwo, czy 
bogactwo ani do narzekań, ani do wyftep- 
ku nie podufzcza ich przy zgodzie. Choro- 
ba nawet iuędza znośnieyfze im zadaie rą- 
zy przy miłości i zgodzie. Szczęsliwi mał- 
Żonkowie, w których uczciwa miłość cogo- 
dzinny wzrof: odbiera. Ta ich wzaiemnie 
zagrzewa do fłużenia Bogu w duchu i praw 
dzie; taich filniey(zemi czyni do pracy z o= 
bowiązkami fwego ftanu połączoney; ta im 
trofkliwość chwalekną pomnaża o zbawienie 

aboy- 


526 KAZANIE NA NIEDZIELĘ XXIV. 


oboyga; ta im fłodzi pieczołowitość koło 
dziatek, i czeladki; ta ich i w podefzłości mi- 
Jemi na wzaiem czyni; ta ich ftrzeże od po- 
fiępkow uprzeymość krzywdzących, od zło- 
ści wzgardę przynofzącey, od nienawiści o 
odebtanie zdrowia, a czasem i życia kufzą- 
cey fię, od kłótni i zwad pożycie Małżeńkie 
w piekło zamieniaiących, od (zbrodni domo- 
wych, i fąfiadow gorfzących. Związek mał- 
żeńfki tym dofkonalfzy, tym świetnieyflzy , 
tym czci godnieyfzy faie fię, im dzielniey 
miłość Małżonkow w jedno łączy ferce, i W 
jedną dufzę. Miłość ta iednak w ten czas tyl 
ko dofkonałą nazwać fię- może, gdy jey po- 
czątek, przyczyna, i koniec nie na krwi i 
ciele, lecz na iiieganiuj woli Bofkiey grun- 
tuig fie. We wfzyfikich ftanach cywilnych, 
które Opatrzność między ludźmi urządziła, 
nic nie mafz tak dofkonałego i świętego, jak 
jet Małżeńftwo, gdy osoby w nim zoftaiące 
zapatruiąc fię na fwóy ftan, jako na dobro 
publiczne, i powfzechność interefsuiące, je- 
dnomyslną czynią faranność koło wychowa- 
nia w cnocie i dobrych obyczatach tych dzia- 
tek, które być maią dla nich uwieńczeniem, 

ociechą i chwałą; ale też znowu nic nie 
mafz obrzydliwfzego między ludźmi jak owe 
Małżeńftwo, w którym rodzice patrząc nafwóy 
ftan, jako na zaone wyuzdanych na wfzyft- 
ko złe namiętności, jako na narzędzie zwo- 
dnictwa płci oboiey, jako na cel rozwięzłey 
wolności, nie maią żadnego ftarania o dziat- 
kach, wpsiaią fwym niegodziwym przykła- 
dem w ich umyfł młody niecnotę i bezboż- 
ność, a tym famym fposobią ich i na hańbę 
Religii, i na nieużyteczność fzkodliwą po- 
wfzechności. 
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Gdyby fe mnie kto zapytał, dla czego dzi- 
fiay w Małżeńftwach tak wielkie, i tak Jaw- 
ne dzieią fię niesforności, rozterki, grubijań- 
fkie okrucieńftwa, nienawiści, podeyrzenia, 
rozwody &c. dwiebym w odpowiedzi poło- 
żył przyczyny; pierwfza jeft, że fię ten ftan 
obiera bez ftosunku do woli Bolkiey, bez któ- 
rey wfzyftkie nafze zamiary nie inize być mo- 
gą, tylko fzkodliwe i niebespieczne; druga, 
że fię obiera msż czy ŻOna nie dla zbąwie- 
nia, lecz albo z chciwości powiękfzenia ma- 
iątku, albo z pobudek lubieżności, które czę- 
ftokroć fą owocem przymusu, nie zaś fkut- 
kiem dobrey woli w przyzwoleniu na dozgon- 
ne w Małżeńftwie pożycie. Rofkofz bydlę- 
cym używaniem ofłabioną, zmnieyfza co raz 
tę miłość, którey nie jeft początkiem bejaziń 
Bofka, i fzlabna przyfięga zasadą; 2 tak co 
fwy wolna namiętność i zmysiność za cel nay- 
więkfzey miłości nażnączała, to potym ofty- 
głość naznacza za objekt nienawiści i wzgar- 
dy. Lakoma chciwość nie widząc fkutkow w 
układzie fwoim zamierzonych, naypierwiey 
każe żalić fię na obior, potym trapić tkliwe- 
mi przymówkami, daley wyrzucać na oczy 
ofzukanie, i mściwy gniew wywierać, na ko- 
niec zmyslać niewierności wyltępki i potwa- 
rze, aby mimo przeciwnych świadectw fu- 
nnienia fiebie isprawiedliwić, a drugą ftro- 
nę potepić. Nie Bofka, lecz własna miłość 
dawała pobudki do obioru osoby w ftan Mał- 
żeńnfki, nie Bofka też, lecz własna miłość i 
prawidła w pożyciu podaie., Fa na wfzyfiko 
slepa namiętność nie umie pokryć, lub przez 
bączyć pomyłek, nie umie acz w łagodnych 
przeftrogach użyć zmilczenia, nie umije Zno» 
fié ftów i peftępkow iobię niedogodnych. Te: 

dos 
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doradza niebespieczne rozrywki, podeyrza- 
ne przyiaźmi, krzywdzące uczciwość obco- 
wania. Ta przemysla pośrzodki, kiedy na 
zmartwienie męża, lub żony chorobę zmy- 
slić, kaprys uftroić, humor kwaśny okazać, 
gościem wzgardzić, prożby odrzucić, fzlo= 
chaniem nadftarczyć , trunkiem nad miarę za- 
lać fię, fpokoyność hałasem wzrufzyć, do- 
mownikow rozpędzić, dóm opuścić. Ta pro- 
wadzi do zbytkow w ftroiach aradach i fto- 
łach bez uwagi na przyfzłość, bez pamięci 
na dziatki, bez względu na krzywdy poddan- 
fwa i wierzyciełow. Ta to niefzczęsliwa mi- 
łość własna fprawnie, że Kościoł i Chrześci- 
ańftwo cate z żalem ferca uwielbia zdanie mó- 
wiącego Salomona; że żnośniey jeft miefzkać 
w odludney z zwierzętami puftyni, aniżeli z 
zwadliwą niewiaftą: Melius est habitare in tér- 
ra Jeserta,' quam cum muliere rixosa © ira- 
cuńda. (e) Wiem o tym, że niewialty nie tyl- 
ko na Salomona, ale i na wfzyftkich przywo= 
dzących to zdanie urażaią fię, lecz jakze go 
nie powtarzać, kiedy ich ambicya i zbytnia 
żądza uciech, ich wielomówftwo i wrzafkli- 
we gdyrania, .ich powolność na nielławne 
namowy, 1 chęć przypodobania fię innym 
ich zawziętość ku mężom i własnemu po 
tomftwu, ich zapał do nifzczących maiątki 
w ftroiach mody, i fkłonność do zwodze- 
nia nieoftróżney młodzieży aż nadto do- 
ftatczaiącą jek do tego 'pobudką? Jeżeli bo- 
wiem kiedy, to naysprawiedliwiey w dziliey- 
fzey rozwięzłości mówić potrzeba, że ten 
człowiek, ten małżonek osobliwey być mu- 
fi przed Bogiem pełen zalługi, łafki i cnoty, 
i któ- 
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który w żenie fwoiey znayduie niewiaftę świę- 
tą i wftydliwą: Gratia fuper gratiam mulier 
sanita, © puðorata. (GRA ; 

Gdyby Małżonkowie chcieli być pamiętne: 
mi na świątość {wego ftanu, powinniby ufi- 
łować, ay fie to na nich prawdziło, Co jelt 
rzeczono o Rodzicach S. Jana Chrzciciela, 
iż byli oboie fprawiedliwemi przed Bogiem, 
pilnuiąc drogi przykazań i fpra; wiedłiwości 
Pana Powołanie ich do tego ftanu wymaga 
po nich, aby w oczach Boga i Religii (pra 
wiedliwemi byli Powierzchna cnota, i (pra- 
wiedłiwość obłudzie tylko jeft własciwą, iito- 
tna zaś jeft fkutkiem doftrzegania przykazań 
Bofkich i Kościelnych, oraz Życia urządzo- 
nego wiarą, pobożnością, i dobrym przykła- 
dem. Chrześciańfkich Małżeńftw dofkonałość 
i fzczęsliwość na tym zawilła, kiedy Małżon- 
kowie tak żyią zgodnie i i jednomyslnie, jak 
Chvryftus z fw oia Oblubienicą Kościołem, kie- 
dy mąż tak kocha żonę, jak Cbhryftus Kościoł 
kocha, kiedy żona z takim jeft ufzanowaniem 
i podłegłością ku mężowi, z jakim jeft Ko- 
ścioł ku Chryftusowi, kiedy oboie ufiłuią tey 
zgody i fpokoyności być fprawcami, z 'któ- 
rey fig nie tylko Bogu chwałać Religii ozdo- 
: ba, ale nawet i powfzechności dzia pocie- 
cha, Kiedy po ich zeyściu fynowie i córki, 
przyłaciele i krewni, bliscy i dalecy, wier- 
ni i niewierni z fłodką uprzeymością mówić 
o nich będą mogli: erant justi ambo ante De- 
um incedentes in omnibus mandatis, & justi- 
Jicationibus Do mini. (g) Kiedy na koniec dóm 
ich i pożycie okązuie fie być mieyscem mo- 
dlitwy, cnoty, gorliwości o chwałę Bofką, 

Kk proź- 


Eccl: 26, (g) Luce 4. 


KAZANIE NA NIEDZIELE XXIV. 


prożby o jego błogofławieńftwa, trofkliwości 
o wychowanie dziatek na fumiennych Chrze- 
ścian, na Obywatelow Oyczyznie przydat- 
nych, i na ludzi wspołeczeń twu użyteczny 

O Małżonkowie! nie pomnicie podobno, 
ścifły fąd Bofki oczekuie was, jeżeli rzec 
nych nie pełnicie obowiązkow Nie pomni- 
cie podobno, że ftan ten, ad was miał zba- 

wić, taie e wam przewodnikiem do wieczney 
zguby. Me >Żowie! lękaycie fię Abia M 
ści Boikiey, którzy przez pijańftwa, brawur- 
ftwa, i w grach azardy żony i dzieci walze 
przyprawuń ie o nędzę; którzy jak frogie 
lwy i tygrysy przez uftawiczny gniew i za- 
palcz wost płaćzem I nar zekaniem dòmy wa- 
fze codzie na ie A: ypełnia acie; którzy prz 
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więzłe zycie żonom i dzietiom zgorfzenie da- 
jecie; którzy żonom fwoimimie tylko, ate 
ce innym niewiaftoin az poś 
cie. Niew jl -wiedzcie o tvm, że 
gniew Botki yfię na was, które preg ez Zą- 
wziętość ft piekielne na fobie wyr: cie; 
które przez ni -rność I zdradv świątość fta- 
nu wafzego pokrzywdzaciez które przez py- 
chę i zbytek w ftroiach mę Żow do liny, 2 
czasem i rospaczy p! zywodzie ie; które dla 
uftawicznych rozrywek i uf l 
macie ftarania, 
chu fie ftrzegli, Boga i początki w r po- 
znawali, zykazani chowali, do Sa 
kramentow uczęfzczali, w miłości 
obowiazkach Religii, i w cnocie poftępe KE czy= 
nili. Nie nasladuycie Ewy męża do przełtę p- 
ftwa zakazu Bofkiego wiodącey, ani Da lili pod 
Samsonem zdradę knuiącey, ani Jezabelli do 
krzywa i rozlewu krwi podufzczaiącey, a pew- 
niey i łafkę przed Bogiem, i chwalę przed 
ludź- 
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Jadźmi pozyfkacie. Niechay Mężowie znay- 
duią w was czyftość obyczaiow, ftatku i fkro- 
mności dowody, czułość w rządach łagodną, 
i rzetelne do fiebie przywiązanie, a w ten czas 
ftaniecie fię ich uwieńczeniem i fzczęsliwo- 
ścią. Niechay wafze wdzięki, wafze przymi- 
lenia, wafze ozdoby innego nie maią zamia* 
ru, tylko przypodobanie ię Mężom, a w ten 
czas koniec wezmą owe rospufty, rozwięzło- 
ści i zgorizenia, przez które hanbi fię Reli- 
gia, psuią fię w młodzieży obyczaie, flabie- 
ią nawet fity Qyczyzny ftękaiącey na fynow 
zniewieściałych; w ten czas zamilkną ufta z 
powtarzaniem owego niemiłego wam zdania: 
Że podobniey jeft zmiefzkać ze lwem i fmo- 
kiem, aniżeli z niecnotliwą niewiaftą. Com- 
morari leoni © Oracont placebit, quam habi- 
tare cum muliere nequam. (b) Amen. 
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